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prawnie  poszukiwane  b^dą. 


Wincenty  Pol. 

(ŻYCIOEYS.) 


Wydając  po  raz  pierwszy  zupełny  zbiór  poetycznych  i 
prozaicznych  utworów  Wincentego  Pola ,  nie  podobna  prze- 
milczeć o  jego  życiu  i  losach ,  bo  prócz  ogólnego  względu, 
że  żywot  każdego  znakomitego  pisarza  bywa  zawsze  nieobo- 
jętnym dla  wyświecenia  genezy  i  znaczenia  jego  płodów 
umysłowych,  wymaga  tego  jeszcze  w  szczególności  okoliczność, 
że  o  życiu  Pola  krążą  dotąd  niedokładne  lub  wręcz  mvlne 
wieści,  od  których  nie  są  zupełnie  wolnemi  nawet  niejedną 
zaletą  nacechowane  ogłoszone  o  nim  rozprawy.    ^) 

Nie  dziwić  się  też  bynajmniej ,  że  żadna  z  nich  niepodaje 
jeszcze  wszechstronnie  opracowanej  całości :  bo  jak  z  jednej 
strony  nie  miano  jeszcze  dość  czasu  zebrać  i  sprawdzić  do- 
kładnie szczegółów  jego  żywota ,  tak  z  drugiej  ostateczny 
krytyczny  wyrok  o  jego  istotnych  zasługach  w  literaturze 
da  się  wydać  dopiero   po  rozpoznaniu  wszystkich  prac  jego. 

Nie  uprzedzając  tegoż ,  można  jednak  śmiało  konstatować, 
że  Pol  nie  naśladując  nikogo,  jest  zupełnie  oryginalnym,  że 
stworzył  w  literaturze  naszej  nowy  rodzaj ,  jakiego  inne  li- 
teratury nie  mają,  a  odpowiadający  narodowym  wyobrażeniom, 
uczuciom,  słowem  narodowemu  charakterowi,  zkąd  poszło, 
że  każdy  jego  utwór  bywał  (mianowicie  do  roku  1860)  zaraz 
po  swem  ukazaniu  się  skwapliwie  rozchwytywanym  ,  że  pie- 
śniarz i  gawędziarz,  silny  sercem  i  fantazyą  a  odgadujący 
intuicyą  to  nawet,  czego  nie  widział  i  o  czem  nie  słyszał, 
stał  się  poniekąd  popularniejszym ,  jak  niejeden  może  z  wyż- 


')  Jak  np.  Łucyana  Siemieńskiego:  Wincenty  Pol  i  jego  poe- 
tyczne utwory  (Ki-aków  1873);  Ludwika  hr.  Dębickiego: 
„Wincenty  Pol  jego  żywot  i  pisma"  w  tomie  5.  6.  7.  Przeglądu 
lwowskiego  z  1373,  1874;  Stefana  Busz  c  zyńskiego;  Pol  i 
jego  pisma,  Kraków  1873;  pomijając  już  mnogie  nekrologi  itp. 
Dzielą  W.  Pola    Tom  VUI.  o 
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szych  i  głębszych  od  niego  geniuszów,  i  że  imię  jego  zna- 
nym jest  wszędzie ,  dokąd  sięga  polska  mowa. 

Jak  niejeden  z  oryginalnych  pisarzów  dał  i  on  tćż  począ- 
tek szkole  naśladowców,  Polis t ów,  nie  więcćj  szczęśliwych, 
jak  powszechnie  naśladowcy,  ubiegający  się  za  formą  i  ma- 
nierą bez  odpowiedniego  ducha. 

Nie  jest  atoli  naszym  zamiarem  oceniać  tu  szczegółowo 
poetyczną  i  prozaiczną  po  nim  spuściznę.  Chodzi  nam  głó- 
wnie o  dokładniejsze  skreślenie  jego  życia  na  podstawie 
niewątpliwych  dokumentów,  przechowanych  listów  i  pism, 
niemniej  wiarygodnych  współczesnych  świadectw,  i  o  spro- 
stowanie mylnych  podań ,  aby  choć  w  tej  części  przyszłemu 
wywodnemu  jego  monografiście  ułatwić  wcale  nie  łatwe  dzieło. 

Że  zaś  mnie  przypadło  to  zadanie  od  pozostałej  rodziny 
poety,  należy  głównie  tćm  wytłumaczyć,  iż  znając  go  już 
od  (833  r.  i  zachowawszy  z  nim  przez  lat  40  zażyłe  stosunki, 
by  wszy  ićż  nieraz  powiernikiem  jego  prac,  mogę  stwierdzić 
niejedno  z  własnego  przeświadczenia  i  ocenić  rzeczywistą 
wartość  rozsiewanych  o  nim  nieraz  sprzecznych  wieści. 

Podjąłem  się  zaś  tego  zadania  nie  jako  panegirysta,  do 
czego  nie  miałem  nigdy  powołania,  ani  talentu,  lecz  jako 
wierny  przcdstawiacz  tego,  co  za  prawdę  poczytuję. 

Przodkowie  naszego  pieśniarza  byli  od  dawna  osiedleni 
w  Warmii  w  okolicach  Ressla  i  Świętćj  Lipki  (Heilige  Linde) 
i  doznawali  dobroczynnćj  opieki  warmińskich  książąt  Bisku- 
pów. Rodzina  wieszcza  i  on  sam  zrazu  pisał  się  Po  11,  a 
nie    jak    niektórzy    sądzą   mylnie    Pohl. 

Ojciec  Wmcentego  Franciszek  Ksawery  urodził  się 
w  Warmii  1751  r.  (bo  według  metryki  zgonu  liczył  1823  lat  72). 
Twierdzą  z  wielkićm  prawdopodobieństwem ,  że  zapewne  przy 
pomocy  ówczesnego  Biskupa  Warmińskiego  odbył  wyższe 
filozoficzne  i  prawnicze  nauki  w  Krakowie.  Ukończył  je 
w  czasie ,  kiedy  w  skutek  pierwszego  rozbioru  Warmia  nale- 
żała już  do  Prus,  a  z  drugiej  strony  całe  dawniejsze  woje- 
wództwo lubelskie  z  ziemią  chełmską  tworzyło  część  Galicyi 
austryackiej.  —  Franciszek  wstąpił  do  służby  austryackićj  i 
możnaby  się  dziwić  temu  wyborowi ,  bo  istniało  jeszcze 
niepodległe  królestwo  polskie  i  bhżej  byłoby  mu  z  Warmii 
do  Warszawy,    ale  familia    ta    była  wtedy   zniemczała    i  tak 
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np.  gdy  Wincenty,  (jak  mi  to  sam  opowiadał)  w  r.  i83i 
odwiedził  starą  swą  ciotkę  w  Warmii ,  ta  tylko  po  niemiecku 
z  nim  rozmawiać  mogła.  Pierwsze  lata  swej  służby  przebył 
Franciszek  we  Lwowie  jako  nauczyciel  szkół  niższych ,  lecz 
podczas  pobytu  Cesarza  Józefa  II.  w  tym  grodzie,  przydzie- 
lony do  jego  służby  w  charakterze  tłumacza,  podobał  mu  się 
tak  bardzo  swoją  wyższą  ogładą,  tudzież  znajomością  łaciny 
i  niemieckiego  języka,  iż  go  zapewne  za  własną  jego 
prośbą  do  sądownictwa  przenieść  kazał.  Około  roku  1800 
ożenił  się  z  Eleonorą  Longchamps,  córką  Franci- 
szka, ostatniego  za  polskich  czasów  konzula  lwowskiego 
i  Ziętkiewiczównej,  należącej  równie  do  starej  i  zamożnej 
rodziny  mieszczańskiej.  —  Wkrótce  potem  widzimy  Polla 
radcą  sądów  szlacheckich  ,  a  oraz  prokuratorem  w  Lublinie, 
gdzie  zaczęły  mu  przybywać  dzieci.  Trzecim  z  kolei  synem 
był  Wincenty  Ferreryusz,  urodzony  tamże  20.  Kwietnia 
1807  r.  w  kamienicy  przy  Grodzkiej  bramie. 

Nim  zajmiemy  się  nim  wyłącznie,  wypada  nam  dla  lepszego 
zrozumienia  jego  życia  wyczerpać  to ,  co  jeszcze  wiadomo 
o  jego  rodzicach.  Nabyli  oni  pod  Lublinem  mały  folwark 
z  gruntami,  sołtystwo,  zwane  Firlejówką,  gdzie  nieraz  w  le- 
tniej porze  z  dziećmi  przebywali.  Gdy  w  r.  1809  wojsko 
polskie  pod  przewodem  X.  Józefa  Poniatowskiego  zajęło 
Lubelskie  i  wielką  część  Galicyi,  niebawem  pierwsze  odstą- 
piono nowo  utworzonemu  Xwu  Warszawskiemu ,  Poll  został 
radcą  sądowym  we  Lwowie,  a  jakiś  czas  był  nim  także 
w  Stanisławowie  pod  prezydencyą  zacnego  Ignacego  Pietru- 
skiego.  Jak  wysoko  ceniono  jego  nieskazitelną  prawość  i 
zdolności,  o  tem  świadczy  wielka  dlań  przychylność  prezesa 
Pietruskiego,  niemniej  zażyła  jego  przyjaźń  z  Komarnickim, 
ówczesnym  dziedzicem  Złoczowa.  Niebawem  postąpił  na 
sędziego  apelacyjnego,  a  w  r.  181 5  otrzymał  szlachectwo 
z  przydomkiem  von  Pollenburg.  Oprócz  odwiedzin 
przyjaciela  Komarnickiego  w  Złoczowie  wraz  z  synami,  prze- 
pędzał nieraz  jakiś  czas  letnią  porę  z  familią  w  Mostkach,  o 
milę  ode  Lwowa,  majętności  Ziętkiewiczów,  krewnych  żony. 
We  Lwowie  mieszkali  w  tym  samym  domu  na  Halickiem, 
który  stał  się  później  własnością  hr.  Aleksandra  Fredry,  a 
zamiłowanie    Eleonory   Pollowej     w  kwiatach    objawiało    się 
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w  przyległym,  dość  obszernym  ogrodzie.  Ojciec  dając  rodzi- 
nie, złożonćj  z  cztćrech  synów:  Franciszka,  Leona, 
Wincentego  i  Józefa  i  dwóch  córek  Zofii  i  Wikto- 
ryi  przykład  religijnej  moralności  i  pracowitości,  trzymał 
synów  surowo.  Już  o  5ćj  z  rana  rozpoczynały  się  nauki 
domowe,  aby  o  8.  być  w  szkole,  ćwiczono  się  w  muzyce 
i  raz  na  tydzień  był  tam  wieczór  muzykalny,  na  który  scho- 
dzili się  miłośnicy  tego  szlachetnego  kunsztu :  matka  i  starsza 
siostra  grały  na  fortepianie,  a  starsi  synowie  na  skrzypcach 
i  altówce. 

Najstarszy  Franciszek,  urodzony  podobno  w  1 80 1  r.  miał 
niepospolite  zdolności  i  pracowitość.  Odbywszy  nauki  został 
doktorem  praw,  i  obrał  sobie  zawód  sadowniczy:  lecz  był 
oraz  zamiłowanym  w  polskiej  i  niemieckiej  literaturze,  ale 
władając  lepićj  językiem  niemieckim,  przełożył  na  tenże 
Krakowiaków  i  Górali  Bogusławskiego,  część  Ludgardy  Kro- 
pińskiego  i  niektóre  mniejsze  poezye  polskie,  które  umieszczał 
z  podpisem  P.  w  wydawanej  podówczas  we  Lwowie  przez 
Dra  Aleksandra  Zawadzkiego  po  niemiecku  „Mnemozynie". 
Mylnie  przypisują  niektórzy  te  przekłady  Wincentemu,  bo 
ten  liczył  wtedy  zaledwie  lat  kilkanaście. 

Wincenty  odznaczał  się  wcześnie  wielką  pamięcią  i 
żywą  wyobraźnią,  matka  lubiąca  poezyę  uczyła  go  rozmaitych 
wierszów,  które  łapczywie  sobie  przyswajał.  Być  leż  może, 
źe  muzykalna  atmosfera,  która  go  otaczała,  przyczyniła  się 
do  rozwinięcia  fantazyi  i  utorowała  mu  drogę  do  późniejszej 
śpiewności  jego  utworów,  równie  jak  zajęcia  ogrodowe  roz- 
budziły w  nim  wcześnie  zamiłowanie  w  przyrodzie.  Nieza- 
przeczoną jest  bowiem  rzeczą,  że  pierwsze  młodociane  wra- 
żenia są  najczęściej  gruntem,  z  którego  kiełkują  i  rozwijają 
się  nasze  usposobienia  i  skłonności. 

Tu  należy  wykazać  bliżćj  czynniki ,  które  wpłynęły  sto- 
pniowo i  stanowczo  na  jego  umysłowy  kierunek,  tak  wyró- 
żniający się  od  ciężącej  wówczas  wszędzie  atmosfery  germa- 
nizacyjnćj.  Oto  przebywał  wakacye  zwykle  u  Komarnickiego 
w  zamku  Złoczowskim  lub  w  Mostkach.  Tam  wśród  wspo- 
mień  i  wrażeń  z  czasów  Sobieskiego  poznał  starego  kozaka, 
bywalca  po  różnych  dworach,  który  nie  szczędził  mu  powieści, 
legend    i    pieśni    ludowych.      W  Mostkach    zaś    widział    się 


w  dworze  modrzewiowym  malowniczo  otoczonym  wodami 
i  sadami ,  do  którego  w- iodła  długa  lipow^a  ulica ;  co  więcej, 
czuł  się  wśród  rodziny  Ziętkiewiczów,  staropolskiej,  dawnych, 
poważnych  obyczajów  i  miał  jeszcze  starego  pasiecznika ,  co 
podobnie  jak  ów  Złoczowski  dworski  kozak  zaznał  dużo 
ludzi  i  rzeczy,  i  którego  opow^iadań  skwapliwie  słuchał. 
Wspomienia  ze  Złoczowa  i  Mostek  uświęcił  później  w  dwóch 
pięknych  ustępach  poematu  pod  tytułem  „Pr\ebolało'^ ,  za- 
mieszczonego w  T.   5.  str.     2 — 24  zbioru  niniejszego. 

Gimnazyum  ukończył  we  Lwowie  i  pierwszy  rok  filozofii 
rozpoczął  tu  w  jesieni  1822;  zdał  też  pierwszy  kurs  zimowy 
w  początkach  1823,  ale  25.  Marca  dotknął  całą  tę  rodzinę 
cios  ciężki:  szanowny  ojciec  jego  umarł  zostawiając  ich  prawie 
bez  majątku,  ograniczonych  na  pensyi  wdowiej  i  sierocińskiej. 
„Po  śmierci  głowy  rodziny^'  (pisał  później  Wincenty  w  auto- 
biografii ,  o  której  będzie  na  swojem  miejscu)  spadły  na  mnie 
cierpienia ,  znienawidziłem  ludzi  i  żyłem  w  bardzo  wielkim 
niedostatku,  samotnie". 

Matka  Wincentego  opuściła  Lwów  i  zamieszkała  w  Do- 
brzanach ,  wiosce  między  Gródkiem  a  Rudkami ,  którą  wzięła 
była  w  dzierżawę.  Jedyną  głową  i  podporą  rodzeństwa  zo- 
stał Franciszek ,  sam  utrzymujący  się  ledwie  na  posadzie 
justycyarjusza  w  Szczercu,  ale  mimo  tego  „był",  mówi  Win- 
centy, „moim  dobrodziejem,  pracował  nademną  i  dał  mi 
naukę,  jaką  mam". 

Gdy  po  śmierci  ojca  przestał  był  chodzić  na  kollegia  i 
egzaminów  z  drugiego  kursu  filozofii  riie  zdał,  wyprawiła 
go  matka,  widocznie  za  wpływem  i  pod  naciskiem  Franciszka 
w  jesieni  1823  r.  do  Tarnopola  na  filozofję,  gdzie  Jezuici, 
wygnani  z  Rossyi  w  r.  1820,  otworzyli  byli  w  następującym 
roku  szkoły.  Tu  ukończył  pierwszy  rok  filozofii  w  lecie 
1824  r. ,  stał  na  stancyi  u  Benedykta  Winnickiego,  starego 
szlachcica,  przyjaciela  jego  rodziców,  który  jako  bywalec 
na  dworze  Cetnera,  Wojewody  bełzkiego  w  Krakowcu,  uży- 
wany do  porozumień  politycznych  z  X.  Karolem  Radziwiłłem 
w  Nieświeżu  itp.  dużo  opowiadał  Wincentemu  o  dawnych 
ludziach  i  czasach,  co  też  on  potem  unieśmiertelnił  w  zna- 
nych swych  gawędach.  Jego  profesorem  filozofii  był  Litwin, 
rodem    ze  Smorgonia ,    X.  Wincenty  Buczyński,   całą    duszą 
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Polak,  głowa  potężna  z  niepospolitą  nauką,  biegły  w  diale- 
ktyce,  o  którym  później,  że  „ze  wszystkich  ludzi,  jakich  za- 
znał w  życiu,  dwaj  największe  sprawili  na  nim  wrażenie: 
X.  Buczyński  w  młodości,  a  Jenerał  Dezydery  Chłapowski 
w  latach  późniejszych",  —  Nie  dziwuję  się  temu  bynajmnićj, 
bo  i  ja  późnićj  słuchałem  przez  2.  lata  filozofii  pod  X.  Bu- 
czyńskim ,  a  czcigodnego  Jenerała  miałem  równie  szczęście 
poznać.  X.  Buczyński  mówił  mi  nieraz  o  Polu  i  przepowiadał 
mu  niepospolitą  poetyczną  przyszłość,  sam  zaś  musiał  w  parę 
lat  późnićj  w  skutek  swych  nieukrywanych  nigdy  patryo- 
tycznych  uczuć  opuścić  Tarnopol  na  wyraźne  naleganie  rządu 
i  zmarł   w  kilkanaście   lat   potćm    profesorem  w  Lowanium. 

Trzecią  osobą,  która  wiąże  się  z  ówczesnym  pobytem 
Wincentego  w  Tarnopolu,  był  Wiktor  hr.  Ożarowski,  który 
zostawszy  na  Wołyniu  świeckim  księdzem  przybył  z  tamtąd 
na  jakiś  czas  do  zaprzyjaźnionych  z  sobą  ojców,  poznał  przy- 
chodzącego często  do  kolegium  i  konwiktu  Wincentego,  po- 
lubił go  i  dawał  mu  zbawienne  rady,  ale  nie  mógł  być  (jak 
niektórzy  twierdzą)  nigdy  jego  nauczycielem  ex  catedra ,  bo 
nie  uczył  tam  nikogo,  sam  będąc  tylko  chwilowym  gościem. 
Nie  długo  jednak  trwał  Wincentego  pobyt  w  Tarnopolu,  bo 
wróciwszy  w  1824  na  wakacye  do  Lwowa  i  Mostek,  zapisał 
się  w  jesieni  we  Lwowie  na  2.  rok  filozofii ,  dla  braku 
funduszów  jako  prywatysta,  lecz  do  egzaminów  nic  przy 
stąpił  tego  roku. 

Na  rok  szkolny  1825/1826.  zapisał  się  już  jako  słuchacz 
publiczny  2.  roku  filozofii ,  lecz  upadł  przy  egzaminach 
pierwszego  kursu  (zimowego),  a  w  następnym  zupełnie  już 
nie  uczęszczał  na  prelekcye  Jeszcze  raz  więc  zapisał  się  na 
rok  szkolny  1 826/1 827.  na  rok  2.  tej  niefortunnej  dlań  filo- 
zofii i  zdobył  w  egzaminach  obudwu  kursów  klasę  pierwszą, 
prócz  jednaj  dwójki,  którą  w  drugim  kursie  obarczył  go 
z  religii  ówczesny  tego  przedmiotu  profesor  X.  Grzegorz 
Jachimowicz  (późniejszy  znany  nam  aż  nadto  metropolita) 
tak,  że  dopiero  poprawką  ukończył  w  lecie  1827.  to,  co  na- 
zywano wtedy  filozofią. 

Posiadał  doskonale  język  niemiecki ,  i  czytywał  z  zapałem 
wszystko,  co  nową  Mickiewiczowską  w  literaturze  znamionowa- 
ło erę,   pisywał  wiersze,  które  mu  z  łatwością  płynęły;    na 
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wzór  Bronikowskiego  i  Bernatowicza  próbował  się  na  polu 
powieści  i  skreślił  w  listach  powieść  „Samotniki.^  Wrażliwość 
uczucia  i  gorąca  fantazya  podsycała  też  miłość,  jaką  uczuł 
z  razu  do  starszej  od  siebie  wiekiem  Pannv  Eugenji  Lis- 
sowskiej ,  następnie  w  r.  1827.  do  Panny  Korneli  Olszewskiej, 
córki  zubożałego  obywatela,  mieszkającej  z  matką  wdową 
w  skromnym  własnym  dworku  na  Zielonem  —  a  ta  miłość 
była  już  tak  stałą,  że  po  dziesięciu  latach  uwieńczyło  ją 
(jak  obaczymy)  małżeństwo.  Przechowało  się  podanie  o  so- 
netach, które  pisywał  wtedy  na  jej  cześć  w  lasku  Węglińskiego 
(na  Pohulance),  w  grocie  nad  źródłem  ukryty! 

W  czasie  studyów  uniwersyteckich  zaprzyjaźnił  się  z  kil- 
koma równie  w  literaturze  rozmiłowanymi  kolegami ,  którzy 
dali  się  później  poznać  bardzo  zaszczytnie  w  różnych  za- 
wodach, jakoto:  z  Januarym  Poźniakiem,  Stanisławem  Pi- 
łatem i  Leopoldem  Neumannem  —  późniejszym  profesorem 
prawa  w  Wiedniu ,  obecnie  członkiem  Izby  panów  w  Radzie 
państwa. 

Lecz  trzeba  było  pomyśleć  i  o  życiu  praktycznem ,  o 
przyszłości.  —  Starszy  brat  P^ranciszek  skłaniał  go  do  ja- 
kiejś pracy  biórowej.  Jakoż  ówczesny  (i  znany  mi  potem 
osobiście)  sekretarz  i  dyrektor  ekspedytury  w  sądzie  Szla- 
checkim Jan  Essenko,  kolega  niegdvś  ich  ojca  w  Lublinie, 
wziął  Wincentego  na  próbę  do  swego  wydziału ,  lecz  to 
wcale  nie  poetyczne  zajęcie  tak  mu  niebawem  obmierzło,  że 
się  tam  więcej  nie  pokazał.  Spotkał  go  też  wkrótce  cios 
bolesny,  podpora  jego  Franciszek  zgasł  w  sile  wieku 
w  Szczercu ,  położenie  było  rzeczywiście  niemal  rozpaczliwe, 
ale  Opatrzność,  która  się  nim  w  ciągu  całego  życia  widocznie 
i  nieraz  w  sposób  prawdziwie  uderzający  opiekowała ,  rzuciła 
mu  niespodzianie  linwę  ratunku.  Zasłużony  w  naszej  lite- 
raturze Adam  Jocher,  późniejszy  od  r.  i83o.  profesor 
wileńskiego  uniwersytetu,  a  już  w  1827  r.  pomocnik  tame- 
cznego bibliotekarza ,  był  urodzony  z  Ziętkiewiczównej  — 
siostry  właściciela  Mostek,  a  więc  bliskim  krewnym  matki 
Wincentego.  Mając  po  swćj  matce  jakieś  spadkowe  do  Zięt- 
kiewiczów  pretensye,  przybył  w  1827  r.  do  Mostek,  gdzie  po- 
znawszy umysłowe  Wincentego  usposobienie  i  zdolności, 
biegłość    w  języku    niemieckim    i    dostateczne    wdrożenie    się 
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w  polską  literaturę,  wyrzucał  mu,  że  nie  szuka  stałej,  a 
użytecznćj  pracy,  mogącćj  mu  zapewnić  przyszłość. 

„Oto"  (mówił,  jak  to  stwierdzają  naoczne  świadkł,  żyjące 
dotąd  dwie  córki  Ziętkiewicza)  ,, profesor  literatury  niemieckiej 
na  uniwersytecie  Wileńskim  jest  już  podeszłym  starcem,  ka- 
tedra jego  będzie  wkrótce  opróżnioną,  nie  łatwo  go  zastąpić, 
nie  mamy  nikogo  napiętego,  a  wy  tu  lepićj  władacie  językiem 
niemieckim,  jak  my  na  Litwie,  radzę  ci  zatćm ,  abyś  się  zajął 
energicznie  literaturą  niemiecką,  estetyką  i  pedagogią  i  napi- 
sawszy coś  godnego  uwagi,  zasłużył  sobie  na  uwzględnienie 
w  tym  celu,  a  ja  usiłuję  ci  dopomódz." 

Usłuchał  Wincenty  tćj  ojcowskićj  rady,  oddał  się  w  1828, 
1829  r.  literaturze  niemieckiej,  cłiodził  na  uniwersytecie  lwo- 
wskim na  wykłady  estetyki  i  pedagogii,  otrzymał  chlubne  świa- 
dectwa z  tych  dwóch  przedmiotów  i  do  r.  i83o  wypracował  po 
niemiecku:  Historyą  epopei,  którą  przeczytał  całą  żyjący 
dotąd  prezes  January  Poźniak. 

Walenty  Chłędowski  wydawał  wtedy  od  r.  1829  we 
Lwowie  beletrystyczne  pismo  pod  tytułem:  Halic^anin ,  do 
którego  przyczyniały  się  wszystkie  ówczesne  młode  u  nas 
siły  —  i  którego  tom  drugi  miał  wyjść  w  i83o.  Wincenty, 
umyśliwszy  swą  pracę  streścić  po  polsku  i  umieścić  ją  w  owym 
tomie,  dla  dania  się  poznać  uczonemu  światu  i  utorowania 
sobie  drogi  do  Wilna,  prosił  zaprzyjaźnionego  z  Chłędowskim 
Augusta  Bielowskiego.  nic  mu  o  niemieckiej  pracy  nic  mówiąc, 
aby  u  niego  wyjednał  przyjęcie  tćj  rozprawy  (o  Epopei)  do 
Halic\anina. 

Sam  Bielowski  opowiadał  mi,  że  Chłędowski  oświadczył 
swoją  w  tem  gotowość,  skoro  bliżej  rzecz  pozna,  lecz  nie 
przyszło  do  tego,  bo  Pol  żadnego  rękopismu  nie  przyniósł, 
widocznie  nie  uskuteczniwszy  swego  streszczenia. 

W  Lipcu  i83o  r.  dostał  wuj  jego  Ziętkiewicz  list  od  Jochera 
z  Wilna,  aby  Wincenty  tam  co  prędzej  przybył,  więc  otrzy- 
mawszy od  poczciwego  Wuja  potrzebny  na  drogę  zasiłek, 
wyjechał  z  Mostek  9.  sierpnia  i83o  r  ,  ale  skierował  podróż 
na  Kamieniec  Podolski  dla  odwiedzenia  tam  siostry  Zofii, 
która  też  pieniężny  jego  zapas  cokolwiek  zaokrągliła.  Puścił 
się  w  dalszą  drogę  do  Kijowa ,  potem  na  Wołyń  i  Polesie, 
a  w  drodze  może  już  w  Kamieńcu   otrzymał  list  od  Wileń- 
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czyka  Niewiarowicza,  przebywającego  naonczas  w  Pradze 
wraz  z  ciotecznymi  Wincentego  braćmi  Wincentym  i  Bogu- 
sławem Longchampsami,  gdzie  go  na  prośbę  tychże  z  Wileń- 
skimi stosunkami  obznajamiał. 

Przybywszy  do  Wilna  serdecznie  od  Jochera  powitany  i 
wszystkim  matadorom  uniwersytetu  przedstawiony,  więc 
moralnie  od  niego  popierany,  ujrzał  wkrótce  niemiecką  swą 
o  epopei  pracę  dobrze  w  uniwersytecie  przyjętą,  pomyślnie 
powiodło  mu  się  ustne  koUokwium  i  prelekcya  na  próbę. 
Poruczono  mu  więc  zastępstwo  katedry  literatury 
niemieckiej,  jak  o  tem  doniósł  zaraz  w  początkach  listo- 
pada Józefowi  Ziętkiewiczowi  winszujący  Jocher  listem,  dotąd 
w  rękach  jego  rodziny  przechowanym  i  sam  Wincenty  swej 
ukochanej  Kornelii,  mieszkającej  od  1829  r.  po  śmierci  matki 
w  Mostkach,  w  gronie  zacnej  rodziny  Ziętkiewiczów,  gdzie 
ją  jakby  jedną  z  córek  uważano.  Oprócz  przytoczonych 
piśmiennych  dowodów  onego  powodzenia  Wincentego  w  Wil- 
nie, mamy  też  świadectwo  żyjącego  jeszcze  w  pobliżu  Lwowa 
wspomnianego  wyżej  Niewiarowicza ,  który  opowiada :  że 
gdy  w  Grudniu  i83o  r.  wrócił  z  Pragi  do  Wilna  i  zetknął  się 
osobiście  z  Polem ,  znalazł:  że  młodzież,  lubiąca  tegoż,  tytu- 
łowała go  profesorem,  że  gdy  już  głośnem  stało  się  listo- 
padowe w  Warszawie  powstanie ,  i  umysły  młodzieży  za- 
czynały się  coraz  silniej  rozgorączkowywać,  Wincenty  nie 
harmoniował  z  Góreckim,  ówczesnym  kierownikiem  komitetu 
powstańczego  dla  Litwy,  robiąc  mu  opozycyą  z  powodu ,  że 
on  od  wybuchu  przedwczesnego  powstrzymywał,  a  2  3.  letni 
Wincenty  oddaną  sobie  młodzież  doń  zachęcał.  Sam  doj- 
rzalszy Niewiarowicz  nawet  miał  raz  z  nim  oto  gorącą 
rozprawę. 

Wobec  takich  świadectw  trudno  zaprawdę  pojąć,  jak 
mógł  uczący  się  wtedy  w  Wilnie  i  już  18.  letni  Józef  Kra- 
szewski nic  (jak  twierdzi)  o  Polu  tam  nie  słyszeć:  a  nie  mniej 
dziwnćm  jest  ogłoszone  w  1873  r.  w  Tygodniku  poznańskim 
wywołane  przez  Kraszewskiego  oświadczenie  ówczesnego 
profesora  Wileńskiego  Klimaszewskiego,  iż  równie  nigdy 
w  Wilnie  Pola  nie  widział? 

Jeżeli  o  rzeczach  publicznie  i  zaledwie  przed  47  laty 
odbytych  mamy  tak  sprzeczne,  a  obustronnie  na  jakichś  pod- 


stawach  oparte  twierdzenia ,  jakże  to  ostrożnie  należy  pisać 
o  dziejach  dawniejszych ! 

Niecierpliwsza  część  Wileńskiej  młodzieży  nie  zdołała 
długo  wytrzymać. 

Zaledwie  przyszła  wiosna  i83!  r.  i  zapowiadano  przebycie 
korpusów  Giełguda  i  Chłapowskiego  na  Litwę,  zaczęli  to 
parami,  to  w  małych  kupkach  uchodzić  krvjomu  z  Wilna ,  i 
zapuszczać  się  w  lasy,  aby  przedrzeć  się  do  wyglądanego 
wojska  narodowego. 

Już  w  kwietniu  odebrano  w  Mostkach  list  od  Wincentego, 
w  którym  donosił ,  że  taż  poszedł  drogą  i  żegnał  się  nie  wie- 
dzieć na  jak  długo  ze  wszystkićmi  najdroższymi  sobie  na 
świecie  osobami. 

Puścił  się  tćż  był  z  garstką  przywiązanej  doń  młodzi  ku 
Oszmianie,  a  że  zewsząd  groziły  czary  rosyjskie  (w  skutek 
poprzednich  ostrych  poleceń  Dybicza),  więc  unikając  większych 
osad ,  tułali  się  po  leśnych  bezdrożach ,  żyjąc  w  największym 
niedostatku,  a  lubo  Pol  krzepił  ich  ciągle  na  duchu,  to  jednak 
nie  jeden  z  nich  nie  zdołając  dłużći  znieść  trudów  takiego 
położenia,  wrócił  do  domu. 

Gdy  zaś  główna  masa  uczniów  Wileńskich  pod  prze- 
wodem kilku  profesorów,  między  którymi  był  i  Klimaszewski, 
wyruszyła  z  Wilna  dopićro  w  maju ,  zetknął  się  z  nimi 
Wincenty  i  (jakto  już  powi?da  i  Klimaszewski)  otrzymał  po- 
lecenie starania  się  o  prowizye  dla  tego  około  3oo  głów 
wynoszącego  oddziału. 

Przebrany  za  chłopa  wywiązyA\ał  się  jak  mógł  z  tak 
trudnego  i  niebezpiecznego  zadania,  docierając  do  zaścianków 
i  chat  wieśniaczych ,  aż  zniknął  swoim  z  oczu ,  bo  dopadł 
był  korpusu  jenerała  Giełguda. 

Gdy  wiadomo ,  że  Giełgud  i  Chłapowski  wkroczyli  na 
Litwę  dopićro  w  drugiej  połowie  maja,  więc  dopiero  pod 
koniec  tego  miesiąca  mógł  Pol  stanąć  w  szeregach  pierwszego 
z  nich.  Wysłany  zaś  od  tegoż  z  jakiemś  poleceniem  do  jene- 
rała Dezyderego  Chłapowskiego  został  już  w  jego  korpusie, 
wstąpiwszy  do   lo.  pułku  ułanów  litewskich 

Zaprzyjaźnił  się  tam  szczególnie  z  księciem  Januszem 
Czetwertyńskim ,  służącym  w  jednymże  szwadronie,  a  dzieląc 
trudy  tćj    kompanii    i   odznaczywszy    się   osobiście   otrzymał 
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ranę  i  krzyż  wojskowy.  Krótko  wszakże  trwała  ta  jego 
służba  wojskowa .  bo  wiadomo ,  że  korpus  Chłapowskiego 
lubo  z  oddziałem  zabitego  już  Giełguda  połączony,  zewsząd 
od  silniejszego  nieprzyjaciela  party,  musiał  schronić  się  już 
12.  lipca  na  ziemię  pruską  i  tam  broń  złożyć. 

W  przymusowem  położeniu  nie  pozwalającem  mu  wrócić 
do  Polski,  korzystał  Wincenty  przynajmniej  ze  sposobności 
zaglądnienia  do  bliskiego  pierwotnego  gniazda  swej  familii, 
odwiedził  żyjącą  jeszcze  pod  Resslem  ciotkę,  udał  się  do 
Królewca ,  gdzie  poznał  między  innymi  profesora  literatury 
europejskiej  Bohlena ,  zwiedził  brzegi  Bałtyku  i  dotarł  nawet 
do  wyspy  Rugii. 

Tymczasem  po  upadku  Warszawy  (8.  września)  i  nastę- 
pnem  wkroczeniu  wojsk  polskich  na  ziemię  pruską  zbierali 
się  wodzowie  i  znakomitsze  osoby  w  sprzyjającem  i-n  Drezdnie, 
dokąd  przybył  niebawem  (i832.)  i  Wincenty  i  znalazł  mia- 
nowicie serdeczne  przyjęcie  u  Klaudyny  z  Działyńskich  Bernar- 
dowej  Potockiej ,  która  stała  się  pierwszą  hojną  opiekunką 
wszystkich  emigrantów. 

Bawił  też  w  i832.  w  Drezdnie  Mickiewicz  z  Odyńcem  a 
Wincenty  usiłował  za  pośrednictwem  ostatniego  poznać 
wielkiego  wieszcza.  Pierwsze  jednak  kroki  nie  udały  się,  bo 
Mickiewicz  przyjął  go  nader  ozięble  a  później  dopiero  po- 
znawszy jak  zaraz  obaczymy  poetyczne  młodego  żołnierza 
zdolności,  przypuścił  go  do  poufałego  swego  towarzystwa. 
Właśnie  bowiem  głównie  w  skutek  zachęty  Bohlena  zajął 
się  Wincenty  przekładem  niektórych  ludowych  pieśni  polskich 
na  język  niemiecki,  a  z  drugiej  strony  zaczął  pod  silnem 
wrażeniem  ostatnich  wy^padków  składać  pieśni,  które  miały 
mu  zjednać  imię  w  narodzie. 

Obie  te  prace ,  pierwsza  dla  Niemców,  druga  dla  ro- 
daków, wyszły  potem  prawie  współcześnie,  a  przynajmniej 
w  tym  samym  roku  i833:  pierwsza  w  Lipsku  pt.  Yolkslieder 
der  Polen,  gesammelt  u.  s.  w.  iiberset^t  von  W.  P.  Leipzig  1833. 

Bardzo  rzadką  tę  dziś  książeczkę  o  kilkudziesięciu  kart- 
kach otwiera  dedykacya  do  profesora  Bohlena  i  niepospolita 
rozprawa  o  pieśniach  ludowych  w  Polsce.  Wyznaję,  że 
nigdzie  nie  znalazłem  pierwowzorów  polskich ,  które  tu  są 
w  przekładzie,  ale  wszystko  uderza  piękną  i  potoczystą  nie- 
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miecczyzną.  Nic  tćż  dziwnego,  że  nowość  tćj  pracv,  przy- 
pisanie jćj  głośnemu  Bohlenowi,  sympatye,  jakie  wtedy  obja- 
wiały się  powszechnie  w  Niemczech  dla  polskićj  sprawy, 
przyczyniły  się  do  tego,  że  naukowe  towarzystwa  w  Królewcu 
i  Lipsku  mianowały  niebawem  Pola  swym  członkiem 
honorowym. 

Większego  jeszcze  powodzenia  doznały  wszędzie  jego 
pieśni  polskie,  które  utworzyły  mu  już  w  częściowym  ręko- 
piśmie  serce  Mickiewicza ,  z  którym  odtąd  w  towarzystwie 
Odyńca  odbywał  wycieczki  po  Elbie  i  do  Saskiej  Szwajcaryi. 
Pieśniom  tym  dał  tytuł  'Pieśni  Janusza  na  cześć  przyjaciela 
Czetwertyńskiego,  a  ogłosił  je  w  Paryżu  Aleksander  Jełowicki 
z  pięknym  stalorytem ,  przedstawiającym  Kazimi^Tza  Puła- 
skiego. 

Nie  brakło  mu  ićż  na  innych  zajęciach ,  bo  wyprawiano 
go  z  Drezdna  w  rozmaite  strony  Niemiec,  a  zrazu  głównie 
z  poleceniami  jenerała  Bema  do  oddziałów,  udających  się  do 
PYancyi :  Miał  tćż  wydać  parę  broszur  o  sprawie  polskićj  po 
niemiecku  dla  wtórowania  tworzącym  się  w  kilku  miastach 
komitetom  ,  mającym  na  celu  wspićrania  emigracyi. 

Sam  mi  opowiadał ,  jak  przybywszy  do  Hanau  w  polskim 
mundurze,  doznał  od  młodzieży  i  ludności  entuzyastycznego 
przyjęcia,  a  gdy  gorąco  do  nich  przemówił,  porwali  go  na 
ramiona  i  z  okrzykami  na  cześć  Polski  obnosili. 

Piszący  wówczas  historyą  polskiego  powstania  z  i83o  r. 
Spazier  zasięgał  od  Pola  różnych  o  tćm  szczegółów,  nie- 
mnićj  wiadomości  o  literaturze  polskićj ,  tak ,  że  co  o  nićj 
powiedział  w  przedmowie  do  onego  dzieła ,  można  po  naj- 
większej części  uważać  za  relacye  Polowskie. 

Już  jednak  z  końcem  i832  r.  powrócił  przez  Poznańskie 
do  Lwowa  i  Mostek.  Roili  się  wtedy  u  nas  emigranci  woj- 
skowi i  cywilni  z  ostatniego  powstania.  Istniał  też  we  Lwowie 
już  od  i83i  r.  komitet  patryotyczny  zawiązany  pod  kierunkiem 
hr.  Ksawerego  Krasickiego  (Kościuszkowskiego  niegdyś 
majora  i  dowódzcy  ochotników  Sanockich  w  1809.),  Izydora 
Pietruskiego  i  księcia  Henryka  Lubomirskiego, 
którzy  wyprawiali  zrazu  do  Polski  młodzież,  i  posyłali  tam 
pieniężne  zasiłki,  następnie  zajmowali  się  losem  nieszczęśliwych 
braci  w  kraju  i  za  granicą. 
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Łatwo  się  domyśleć ,  że  Wincenty  mogący  poinformować 
ich  bliżej  o  tem,  co  się  działo  gdzie  indziej  i  przywożący 
im  listy  z  Drezdna,  znalazł  u  nich  serdeczne  przyjęcie. 

Przebywał  w  i833  r.  kolejno  u  Krasickich  w  Dubiecku,  Ba- 
chórcu,  Lisku,  w  Krasiczynie,  —  w  1 834  r.  odwiedził  pierwszy 
raz  Kraków,  kiedy  właśnie  za  podmuchem  emigracyi  i  za 
popędem  awanturniczego  pułkownika  Józefa  Zaliwskiego  za- 
częto przygotowywać  gerylasówkę  powstańczą.  Zapowiedziano 
potajemnyzjazd  w  Tarnowie,  ale  komitet  patryotyczny  lwowski 
pragnący  powściągnąć  szalone,  a  szkodliwe  zamysły,  wyprawił 
tam  pod  cudzym  paszportem  Pola  dla  przemówienia  w  imieniu 
roztropnego  patryotyzmu,  zwłaszcza,  że  już  rząd  miał  się 
na  baczności  i  coraz  surowszem  okiem  poglądał  na  niekra- 
jowców  i  osoby  z  jakiego  bądź  powodu  podejrzane.  Wystąpił 
więc  Wincenty  na  onym  zjeździe  członków  tak  zwanego  sto- 
warzyszenia patryotycznego  z  energiczną  przemową,  a  odje- 
chawszy w  czas  uszedł  przyaresztowaniu,  któremu  ulegli 
prawie  wszyscy  uczestnicy  tego  zjazdu,  a  między  nimi  i 
August  Bielowski. 

Że  zaś  owi  Gerylasi  zbierali  się  lub  mieli  się  zebrać  przy 
Zaliwskim  na  Wołyniu  i  w  lasach  pogranicznych  Galicyi,  więc 
lwowski  komitet  wysłał  Pola  na  Wołyń  dla  ostrzegania  lek- 
komyślnych nawet  w  imieniu  roztropniejszej  części  emigracyi, 
w  Drezdnie  ,  w  Paryżu  przebywającej. 

Przemykając  się  więc  tam  i  owdzie ,  dotarł  aż  do  Sła- 
wuty,  gdzie  znalazł  najlepsze  u  księcia  Eustachego  Sanguszki 
przyjęcie.  Raz  jednak  o  włos  że  nie  został  schwytanym,  bo 
gdy  (jak  mi  to  sam  powiadał)  zatrzymał  się  w  pewnym  dworze, 
przybył  tam  właśnie  w  odwiedziny,  objeżdżający  kraj  guber- 
nator i  na  przedstawionego  sobie  pod  cudzem  imieniem  i 
w  jakimś  obojętnym  charakterze  Wincentego,  z  wielkiem  po- 
glądał niedowierzaniem  i  szczegółowo  o  niego  się  wypytywał, 
tak,  że  gospodyni  domu  ledwie  się  udało  wyprawić  go  nocą 
na  bezpieczniejsze  miejsce. 

Wróciwszy  szczęśliwie  do  Galicyi,  przebywał  w  i835  r. 
w  Zagórzanach  w  Jasielskiśm  u  Tadeusza  Skrzyńskiego ,  gdzie 
poznał  znakomitego  naszego  Józefa  Kremera  —  „od  poznania 
którego  (mawiał)  „nabrałem  więcej  ładu  w  głowie." 
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w  lecie  tego  roku  zwiedził  po  raz  pićrwszy  Tatry  i  San- 
deczyznę.  Gdy  policya  miała  coraz  czujniejsze  nań  oko  i 
widocznie  go  nadzorowała,  osadził  go  Ksawery  Krasicki 
w  r.  1 836.  we  dworze  jednej  z  górskicłi  swych  wiosek  Kale- 
nic y  z  odpowiednićm  utrzymaniem  pod  pozorem  dzierżawy. 
Ale  bliski  staropolski  dwór  Krasickiego  w  Lisku  i  Bachórcu, 
ściągający  z  bliska  i  z  daleka  przyjaciół  i  gości,  był  mu 
„w  owćm  bardzo  odludnćm"  (jak  mówi  w  przedmowie  do 
Mohorta)  „i  dalekićm  od  świata  ustroniu"  ponętą  i 
pokrzepieniem. 

Krasicki,  namiętny  myśliwy  i  utrzymujący  wielkie  łowie- 
ctwo ,  nietylko  zapuszczał  się  nieraz  z  chartami  aż  w  Prze- 
myskie i  Rzeszowskie  i  nie  przestawał  na  wilkach  lub  dzi- 
kach ,  ale  trawił  nieraz  całe  tygodnie  w  górach  za  niedźwie- 
dziami. Wincenty  biorąc  często  udział  w  takich  wycieczkach 
poznał  świat  górski  i  łowiecki ,  co  posłużyło  mu  później  do 
jego  Roku  Myśliwca  i  Starosty  Kiślackiego ,  podobnie  jak 
słyszane  w  kole  Krasickiego  domowe  tradycye  i  rozmaite 
z  dawnych  lat  opowiadania  odźwierciadliły  się  późnićj  w  jego: 
Moliorcie,  w  Zgod\ie  senatorskiej  i  indzićj. 

Mając  siedzibę  i  przyzwoite  utrzymanie  w  Kalenicy  mógł 
już  pomyśleć  o  połączeniu  się  z  bawiącą  ciągle  w  Mostkach, 
a  od  lat  I  o.  ukochaną  sierotą  Kornela  Olszewską.  Udał  się 
tam  i  wziął  8.  kwietnia   1837  r.  ślub  w  tamecznej  cerkwi: 

Wyciąg  z  metryki  ślubnćj  przysłany  mi  w  1874  r.  od 
Szczerzeckiego  proboszcza  ks,  I.  Strzeszkowskiego ,  który  im 
w  moc  delegacyi  błogosławił,  świadczy,  że  3o.  letni  Wincenty 
Pol  de  Pollenburg,  posesor  w  Kalenicy,  połączył 
się  ze  szlach.  urodzoną  2^1etnią  Kornela  Olszewską ,  córką 
Tomasza  i  Antoniny  Krzyżanowskiej. 

Spokojny  i  szczęśliwy  przeżył  w  Kalenicy  3.  lata,  oddając 
się  umysłowej  pracy,  której  parę  płodów  (n.  p.  Polska  Jeo- 
grafia  i  Etnografia)  w  1846  r.  zaginęły,  inne  zaczęły  się  kolejno 
ukazywać  od  roku    1840. 

Zanim  do  nich  przyjdę,  należy  powiedzićć  że,  już  w  po- 
czątkach tego  roku  opuścił  Kalenicę,  aby  osiedlić  się  w  ofia- 
rowanym mu  na  własność  przez  Tadeusza  Skrzyńskiego 
łącznie  z  majorem  Teofilem  Łętowskim  folwarku  z  ogrodem 
i  małym  gruntem  pod  Gorlicami,  który  przezwał  Mary  i  po- 
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lem.  Bawiąc  w  Styczniu  t,  r,  u  Skrzyńskiego  w  bliskich 
Zagórzanach  skreśHł  w  albumie  malarza  przyjaciela  Ksawe- 
rego  Preka  krótką  autobiografię,  z  której  korzystaliśmy 
nieraz  w  powyższem  sprawozdaniu ,  bo  album  to  otrzymał 
w  1847  '*•  darem  Zakład  nar.  im.  Ossolińskich,  a  owa  auto- 
biografia została  wydrukowaną  w  sprawozdaniu  za  lata  1870  — 
1872;  we  Lwowie  1873.  Na  niej  podpisał  się  Wincenty 
z  opuszczeniem  drugiego  /  w  swem  nazwisku,  bo  już  od  dawna 
tak  je  spolszczył  w  stosunkach  prywatnych.  Stało  się  to 
niebawem  i  publicznie,  kiedy  w  1840  wyszły  we  Lwowie 
,,Priygody  J.  P.  Benedykta  Winnickiego  w  podróży  jego 
I  Krakowca  do  Nieświeża  1766  /  powrót  w  dom  rodzi- 
cielski, opowiedział  Wincenty  Pol".  Znamy  już  Tarnopol- 
skie źródło  owego  opowiadania,  które  po  umieszczonej  już 
w  „pieśniach  Janusza"  gawędzie  ^Wiec^ór  pr^y  kominie"' 
utworzyło  mu  sławę  narodowego  gawędziarza  i  nowy 
w  naszej  literaturze  rodzaj  poezyi.  Nic  też  dziwnego,  że 
wielkie  tego  utworu  powodzenie  zachęciło  go  do  dalszego 
szeregu  podobnych.   ^) 

W  1842.  miał  już  wykończoną  nierównie  znakomitszą 
gawędę  o  ziemi  naszej,  jak  ją  posiadam  we  współ- 
czesnym odpisie  z  grudnia  tr.  —  a  dopiero  pierwsze 
poznańskie  wydanie  w  1843.  ma  tytuł  Pieśń  o  \iemi  nasiej 
bez  wyrażenia  autora.   ^) 

Współcześnie  ukazała  się  w  wydawanym  w  Poznaniu  przez 
Wincentego  Gołębskiego  Noworoc^niku ,  c^yli  Kalendarzu 
na  rok  1843  Historya  siewca  Jana  Kilińskiego,  z  tegoż 
portretem. 

Rosnąca  popularność  i  sympatyczna  osobistość  Pola ,  przy 
rzadkim  jego  darze  wymowy  i  opowiadania ,  czyniła  jego 
domek  celem  licznych  zewsząd  odwiedzin:  wysokie  o  nim 
wyobrażenie  powoływało  go  nieraz  na  sędziego  poluboA-nego 


')  Aby  nie  przeplatać  później  szeregu  jego  dzieł  wyliczaniem  później- 
szych wydań,  dodamy,  że  ów  utwór  ukazał  się  po  raz  drugi  we 
Lwowie  1845,  trzeci  raz  w  Petersburgu  w  1853  r.  wraz  z  później- 
szemi  podobnemi  gawędami. 

*)  W  1859  wyszła  w  Warszawie:  Piehi  o  ziemi  śmieszne  przerobienie 
tamtej,  a  w  1865  znów  w  Poznaniu  zupełny  tekst  z  ilustracjami 
Juliusza  Kossaka. 
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w  szlacheckich  sporach.  Między  innymi  zajrzał  raz  tam  i 
Warszawski  poeta  Włodzimirz  Wolski  i  opisał  wrażenia  tam 
doznane  bardzo  zajmująco  i  malowniczo  prozą  p.  t.:  Odwie- 
dziny domu  poety,  w  jednćm  z  pism  warszawskich,  którego 
jednak  dziś  już  bliżćj  przytoczyć  nie  zdołam. 

Współcześni  obcujący  z  nim  bliżej  tak  w  Sanockiem  jak 
i  w  Maryipolu,  przyznają  mu  tę  niepospolite  zasługę,  że 
podnosząc  wobec  szlachty  ważność  i  wartość  ludu  wiejskiego, 
potrzebę  zbliżenia  się  doń  i  pomyślenia  o  jego  oswobodzeniu 
z  jarzma  pańszczyźnianego ,  w^alczył  nie  bez  skutku  z  zasta- 
rzałemi  w  tym  względzie  wyobrażeniami,  sobkowstem  i  uprze 
dzeniami ,  wtórując  wyższym  lecz  nie  licznym  jeszcze  wtedy 
u  nas  umysłom ,  co  tćż  i  na  końcu  swej  pieśni  o  Ziemi  Na- 
szej dobitnie  wypowiedział. 

W  letnich  miesiącach  odbywał  wycieczki  po  kraju ,  mia- 
nowicie z  Łobarzewskim ,  późniejszym  profesorem  Uniwersy- 
tetu lwowskiego  to  w  Tatry  i  wzdłuż  Beskidu,  to  badając 
porzecze  Sanu  i  Dniestru  i  spisywał  postrzeżenia  zaraz 
na  miejscu :  tworząc  z  nich  zeszyty,  mające  zawsze  rok  do- 
świadczeń na  okładkach  oznaczony. 

W  Marcu  1844  r.  zawitał  we  Lwowie  i  bardzo  ożywił 
nasze  towarzystwo.  Bywał  często  na  wieczorach  u  księżnej 
Heleny  z  Górskich  Ponińskiej,  u  Tadeusza  Wasilewskiego, 
u  ówczesnego  Dyrektora  Zakł.  Ossol.  Adama  Kłodzińskiego 
i  innych,  często  czytając  lub  deklamując  z  pamięci  swe  utwory, 
między  któremi  były  już  różne  później  dopiero  ogłoszone 
rymy  ulotne.  U  Kłodzińskiego  zapoznał  się  z  ówczesnym 
tu  radcą  gubernialnym  Hr.  Leonem  Thunem ,  który  badał 
go  ciekawie  o  różne  kraju  dotyczące  okoliczności,  a  polu- 
biwszy go  miał  późnićj  jako  minister  niepoślednią  wyrządzić 
mu  przysługę. 

Gdy  25.  Kwietnia  t.  r.  zmarł  w  Lisku  jego  dobrodziej 
Ksawery  Krasicki ,  a  Pol  nie  mógł  zdążyć  na  jego  pogrzeb, 
przybył  następnie  na  obchód  żałobny,  8.  Maja  w  licznem 
zebraniu  obywatelstwa  odbyty,  i  wygłosił  piękną  mowę  o 
życiu  i  zasługach  zmarłego ,  którą  w  odpisie  posiadam ,  ale 
która  dla  swej  treści  drukiem  ogłoszoną  być  nie  mogła. 

Jako  znany  od  dawna  księciu  Eustachemu  Sanguszce 
bywał  miłym  gościem  w  Gumniskach  pod  Tarnowem  u  syna 
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Jego  księcia  Władysława  i  wzictością  swą  uzyskał  u  niego 
przyjęcie  ciotecznego  swego  brata  Wincentego  Longchampsa 
na  Justycyariusza  i  Sekretarza,  a  przyjaciela  Dra  Stanisława 
Piłata  na  guwernera  do  synów.  Sam  wszedł  w  korespon- 
dencyą  ze  sławnym  niemieckim  uczonym,  Aleksandrem  Hum- 
boldem ,  donosząc  mu  o  przyrodniczych  postrzeżeniach  w  Ga- 
licy! i  otrzymał  od  niego  12  listów,  a  w  jednym  z  nich  za- 
praszał go  do  siebie  pisząc :  ,,Kommen  Sie  nach  Berlin,  Sie 
haben   Viel  {u  geben". 

Bardzo  było  mu  więc  na  rękę,  gdy  utworzone  w  Lipcu  1845 
we  Lwowie  Galicyjskie  Towarzystwo  gospodarskie  wyprawiło 
go  z  poleceniami  zawiązania  dlań  stosunków  z  podobnemi 
w  monarchii  i  w  Prusiech  sto\Varzyszeniami.  Udał  się  więc 
przez  Kraków  na  Szląsk  Pruski,  we  Wrocławiu  zapoznał  się 
ze  znakomitym  profesorem  Purkynie  i  dotarł  do  Berlina,  aby 
złożyć  swe  uszanowanie  A,  Humboldtowi.  Następnie  zetknął 
się  w  Bernie  z  tow.  morawskiem  i  przez  Wiedeń  dojechał 
do  Gracu ,  gdzie  Arcyksiąże  Jan  założył  był  muzeum  zwane 
Joanneum  i  opiekował  się  podniesieniem  gospodarstwa 
krajowego. 

Zdawszy  towarzystwu  galicyjskiemu  sprawę  z  tych  wy- 
cieczek, wydał  we  Lwowie  w  tymże  roku  swe  „Obra^y^^ 
powieści  prozą,  które  były  pierwszą  nie  wierszowaną  jego 
pracą  drukowaną. 

Wrócił  do  rodziny  do  Maryipola,  kiedy  coraz  już  bardziej 
nurtowały  polityczne  w  kraju  agitacye,  przez  wysyłanych 
z  Francyi  emisaryuszów  po  dworach  przebywających.  Na- 
wiedzili i  jego  Edward  Dembowski,  Berliński  i  inni ,  ale  po- 
eta trzeźwo  na  rzeczy  poglądający  i  znający  usposobienie 
ludu,  na  który  oni  tak  lekkomyślnie  liczyli,  zachowywał  się 
wobec  tych  knowań  z  oględnością  i  nie  szczędził  przedsta- 
wień. Przewidując  jednak  najsmutniejsze  następstwa  opuścił 
Maryipol  już  w  początkach  Lutego  1846  r.  i  udał  się  z  żoną 
i  małym  synem  Wincentym  i  dwiema  córeczkami  Julią  i  Zofią 
do  przyjaciela  Tytusa  Trzecieskiego  do  Polanki,  zabierając 
też  z  sobą  na  dwóch  wozach  papiery  i  co  kosztowniejsze 
ruchomości,  mając  zamiar  udać  się  do  Lwowa. 

Ale  23.  Lutego  napadła  czerń  chłopstwa  w  kosy,  siekiery 
i  cepy  uzbrojonego  na  dwór  Polanki.     Kobiety  ledwie  miały 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  YIU.  b 
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czas  schronić  się  do  ogrodu,  Trzecieski  i  Pol,  tudzież  brat 
jego  Józef,  lekarz  z  bliskiego  Krosna  wyszedłszy  na  ganek 
zaczęli  przemawiać  do  dzikiej  tłuszczy,  lecz  ta  rzuciła  się 
na  nich,  zbiła,  skrępowała  i  przywiązała  Wincentego  do 
drzewa,  stojącego  wśród  dziedzińca,  oszczędzając  Józefa  Pola 
mówiąc:  „To  nasz  dobry  doktor".  Przyleciała  żona ,  ocaliła 
wprawdzie  męża  od  zbója,  co  go  chciał  zadusić,  spostrzegłszy 
na  jego  szyi  medalik  z  wizerunkiem  Matki  Boskićj,  lecz  i 
sama  w  głowę  ugodzona  padła  bez  zmysłów  na  ziemię. 

Chłopstwo  tymczasem  zrabowało  dwór  i  przy  tej  kata- 
strofie przepadły  wszystkie  rękopisma  i  książki  Pola 

Szczęściem  że  nadjechał  w  czas  do  Polanki  oddział  huzarów 
przez  znanego  im  i  zacnego  oficera  Węgrzyna  wiedziony, 
na  którego  widok  rozbiegła  się  na  wszystkie  strony  rozbój- 
nicza zgraja. 

Wsadzono  skrwawionego  Pola  i  Trzecieskiego  na  wóz 
drabiniasty  i  zawieziono  do  urzędu  cyrkularnego  w  Jaśle, 
a  ztąd  po  kilku  tygodniach  odstawiono  do  Lwowa. 

Tu  zamknięto  go  naprzód  w  tak  zwanćj  małćj  koszarze 
na  krakowskićm  ,  na  więzienie  urządzonćj  w  kaźni  niejasnćj 
a  wilgotnćj  i  trzymano  kilka  miesięcy  bez  najmniejszej  in- 
dagacyi,  a  potem  we  więzieniu  „u  Karmelitów",  gdzie  jakiś 
czas  siedział  razem  z  „Władziem"  Siemońskim ,  któremu 
wiersz :  Kropla  rosy  pisany  w  więzieniu  poświęcił. 
Odchorował  to ,  a  żona  z  dziećmi  do  Lwowa  przybyła  i 
w  przyjacielskim  osiadła  domu,  doznawała  wiele  dowodów 
przychylności  od  szlachetnej  księżny  Heleny  Ponińskiej.  Do- 
piero, gdy  przybył  do  Lwowa  z  wielkiemł  pełnomocnictwami 
nadzwyczajny  cesarski  komisarz  hr.  Rudolf  Stadion,  uwolniono 
w  Lipcu   1846  r.  z  wielu  innymi  także  i  Pola. 

Przyszedłszy  do  siebie  i  wspierany  między  innymi  od 
Józefa  Dzieduszyckiego ,  zajął  się  dawaniem  lekcyi  literatury 
polskićj  panienkom  z  pierwszych  rodzin  we  Lwowie  osiadłych 
Mam  zanotowane,  że  na  wieczorze  u  Adama  Kłodzińskiego 
1 3.  Paźdz.  t.  r.  deklamował  już  niektóre  ze  swych:  ,, Psal- 
mów pokutnych'*  ogłoszonych  dopiero  w  1849  r.  we  Lwowie 
pt. :  Siedm  psalmów  pokutnych  w  Duchu  Dawidowym  uło- 
żonych do  śpiewu,  ale  już  owo  więzienie  natchnęło  mu  było 
te  smętne  pienia. 
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I  nie  opuścił  już  Lwowa,  a  elastyczny  duch  jego  unosząc 
się  znów  w  przyrodzone  szlaki  wydał :  Obra\y  \  \xcia  i 
podró\y,  poezye  ogłoszone  w  Wrocławiu  1847  nakładem 
Władysława  Wężyka.  Przywiązała  go  bardziej  do  Lwowa 
okoliczność,  że  zakład  N.  \.  Ossolińskich  zamierzył  rozpocząć 
na  nowo  dawno  przerwane  wydawnictwo  pisma  peryodycznego 
literackiego  pt.  Biblioteka  Imienia  Ossolińskich,  a  Kłodziński 
poruczył  Polowi  z  początkiem  1 847  główne  w  niem  współ- 
pracownictwo  a  właciwie  redakcyą,  której  jako  Dyrektor 
zakładu  według  statutów  tegoż  imienia  tylko  w  tem  przewo- 
dniczył. 

Trwało  to  przez  i5  miesięcy  do  Marca  1848  r,  i  wyszło 
w  tym  czasie  16  zeszytów,  w  których  znajdujemy  następujące 
prace  pióra  samegoż  Pola : 

a)  W  zeszycie  1.  i  II.  z  1847:  Przegląd  dzieła:  Opisanie 
historyczno -statystyc:{ne  W.  X.  Poinańskiego  (wyda- 
nego bezimiennie  w  Lipsku   1846). 

b)  W  zeszycie  IV.  i  V. :  Muzeum  natury  we  Lwowie. 

c)  W  zeszycie  VI.  Rozmaitości. 

d)  W  zesz.  X.  Pus^c^a  litewska  i  kilka  uwag  etnogra- 
ficinych. 

e)  W  zesz.  XI.  i  XII.  z  1847  tudzież  w  I.  i  III.  z  1848 
cztery  zajmujące  listy:  Z  łpyciec^ki  odbyte],  jak  wiemy 
w  1845  do  Szląska  Pruskiego.  Listy  te  zostały  zaraz 
w   1848  wydane  we   Lwowie  razem  w  osobnej    odbitce. 

Gdy  na  wiosnę  1847  r.  przybył  do  Lwowa  słynny  kompo- 
tor  Franciszek  Liszt,  urodził  się  był  właśnie  Wincentemu 
młodszy  syn  Stanisław  (25.  Kwietnia).  Książe  Leon  Sapieha 
trzymał  go  do  chrztu ,  a  przy  uczcie  obecnym  był  też  Liszt. 
Pol  napisał  doń  wiersz,  który  mu  w  przekładzie  francuskim 
doręczono,  i  który  dopiero  w  niniejszym  zbiorze  (T.  7. 
str.  38o)  został  wydrukowany. 

Zdarzenia  zaszłe  od  Marca  1848  r.  oderwały  go  od  nauko- 
wych zajęć  i  gdy  utworzono  we  Lwowie  gwardyą  narodową 
zrazu  pod  dowództwem  jenerała  Józefa  hr.  Załuskiego,  nastę- 
pnie jenerała  Romana  Wybranowskiego,  pełnił  Pol  obowiązki 
adjutanta  sztabu,  co  skończyło  się  jednak  katastrofą  z  2. 
Listopada ,  kiedy  i  gwardyę  narodową  rozwiązano. 

b* 
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w  ciągu  lego  roku  ogłosił  prócz  owych  listów  z  wycieczki 
kilka  mniejszych  poetycznych  utworów,  jako  to:  Kantatą^ 
na  c\eść  A.  Kunicka ,  Dra  fil.  i  profesora  fizyki  we  Lwowie 
(3o.  Stycznia)  Hymn Janus:{a. 

Hymn  patryotyc\ny,  na  cześć  Jenerała  Dwernickiego  i 
Widzenie  Janusza. 

Napisał  też  inne  wtedy  niedrukowane  jak  np. :  Słowo  a 
sława  na  pićrwsze  wiece  Sławian  zwołane  do  Pragi  na  wiosnę  — 
toż  (w  niniejszym  zbiorze  T.  7.  str.  319)  itp. 

W  1849  zamieszkał  jakiś  czas  w  Krzywczycach  pode 
Lwowem  u  doświadczonego  w  różnych  potrzebach  Antyma 
Nikorowicza.  Podczas  przechodu  wojsk  rossyjskłch  przez 
Galicyą,  wyjechał  do  Marienbadu  z  jenerałem  Wybranowskim 
i  zaprzyjaźnionym  od  dawna  majorem  Tadeuszem  Bilińskim. 

Nieprzyjaciele  Pola  już  z  lat  dawniejszych,  zapaleńcy  po- 
lityczni, zarzucali  mu  dążności  szlacheckie,  antynarodowe. 
Przyszło  do  tego,  że  zebrano  jakiś  sąd  polubowny,  zdaje 
mi  się  we  Wrocławiu ,  przed  którym  Wincenty  rozwinął 
szeroko  cały  przebieg  swojego  życia ,  powołując  się  na  zna- 
jące każdą  jego  czynność  poważne  wiarogodne  osoby  i  od- 
pierając szczegółowo  z  sukcesem  podniesione  zarzuty.  Zdaje 
się,  że  do  tych  okoliczności  odnoszą  się  owe  cierpkiej  boleści 
pełne  słowa ,  które  czytamy  w  jego  wierszu  Makowe  ^iarnko, 
wydrukowanym  po  raz  pierwszy  w  i856  w  Krakowie  w  zbio- 
rze pt.  Drobne  poe\ye   Wincentego   Pola   na  stronnicy   io3. 

W  skutek  tćj  zawieruchy  puścił  się  przez  Czechy  i  Ba- 
waryą  do  Wiednia,  nietylko  aby  się  usunąć  z  pobliża  swych 
wrogów,  ale  i  w  zamiarze  stania  się  bardziej  użytecznym 
narodowi.  Znany  mu  od  r.  1844  i  nader  dlań  przychylny 
hr.  Leon  Thun  piastował  już  wtedy  tekę  ministra  oświaty, 
a  kolega  niegdyś  na  Iwoskićj  wszechnicy  Dr.  Leopold  Neu- 
mann  był  teraz  wpływowym  profesorem  prawa  na  uniwer- 
sytecie wiedeńskim.  Nie  istniała  dotąd  na  żadnym  uniwersy- 
tecie katedra  jeografii  powszechnćj  fizycznej  i  po- 
równawczej. Wyjednał  taką  dla  akademii  jagiellońskiej,  a 
sam  otrzymał  8.  Listopada  1849  nominacyą  na  profesora  tejże  i 
współcześnie  od  akademii  krakowskiej  tytuł  doktora  filozofii. 

Obudziło  to  niebawem  nie  lada  burzę  lak  w  Krakowie 
jak  i  we   Lwowie,    w  czśm   i   dawne    niechęci    i  świeże    za- 


zdrości  niepospolitą  odegrały  rolę :  lecz  świetne  wykłady 
przedmiotu  według  wzorów  Humboldta  rozbroiły  pomału 
przeciwników,  a  naukowa  krytyka  nie  miała  dużo  do  zarzu- 
cenia prócz  kilku  dzisiejszej  nauce  nieodpowiednich  poglądów 
geologicznych. 

Zostawszy  członkiem  krakowskiego  towarzystwa  nauko- 
wego, wszedł  w  skład  wysadzonej  od  tegoż  komisyi  arche- 
ologicznej dla  zbadania  i  zachowania  narodowych  pomników. 
Gdy  straszny  pożar  nawiedził  Kraków  i8.  Lipca  i85or.,  przy- 
czynił się  nie  z  małem  osobistem  narażeniem  się  do  ocalenia 
gmachów  akademickich. 

W  tymże  roku  wydał  Kilka  słów  o  uyciecikach  naii- 
kojpych)  w  Roczniku  Tow.  nauk.  krakows.  umieścił  R^ut 
oka  na  umiejętność  geografii  ^e  stanowiska  nniwersyteckiego 
wykładu ,  który  zaraz  i  w  osobnej  wyszedł  odbitce.  W  roku 
następującym  ukazały  się  w  druku  w  dwóch  zeszytach  jego 
prelekcye :  Północny  wschód  Europy  pod  względem  natury 
i  R:{iit  oka  na  północne  stoki  Karpat  i  toż  pomnożone 
4  tablicami. 

Współcześnie  pracował  nad  rozpoczętym  już  dawniej 
obszernym  poematem,  który  jest  jednym  z  najcelniejszych 
jego  wawrzynowych  liści  i  ukończył  go  już  w  grudniu  i852  r. 
pod  tytułem  Mohort,  rapsod  rycerski.  —  Druk  onegoż 
skończono  dopiero  w  grudniu  1854,  ^  wyszedł  w  Krakowie 
z  datą  i855. 

Nie  długo  wszakże  miał  cieszyć  się  swem  profesorskiem 
stanowiskiem ,  bo  całe  jego  życie  było  podobnem  do  kalej- 
doskopu z  coraz  zmieniającemi  się  kształtami  i  barwami. 
Niewyświecone  dotąd  pokątne  matactwo ,  intrygi  i  podłe 
denuncyacye,  będące  co  do  niego  w  pewnej  części  także 
dalszym  ciągiem  poprzednich  zawiści ,  wywołały  w  najwyż- 
szych rządowych  sferach  grom ,  co  miał  ugodzić  naraz 
w  czterech  profesorów  Jagiellońskiej  akademii.  Postanowiono 
pozbyć  się  dla  miłego  spokoju  Helcia ,  Zielonackiego ,  Małe- 
ckiego i  Pola.  W  skutek  wyższych  poleceń  zjechał  ówczesny 
Namiestnik  hr,  Gołuchowski  osobiście  do  Krakowa  ostatniego 
Grudnia  i852  r,  i  na  sam  Nowy  rok  (i853)  dał  im  dymisją 
bez    ich    zapytania ,    bez    awizacyi ,    bez    odszkodowania ,    co 
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przecież  wymaga  się  nawet  wobec  prostych  służących  i  czego 
w  żadnym  ciwilizowanym  kraju  niema  przykładu. 

Jeden  ze  żyjących  jeszcze  zacnych  owych  i  uczonych  pro- 
fesorów upewniał  mię,  że  nie  ostatnią  odegrał  w  lej  sprawie  rolę 
zmarły  niedawno  krakowski  profesor  historyi  i  akademik,  o 
którym  tu  „jak  o  Ryczywole,  przemilczeć  wolę."  Cios  ten 
jakkolwiek  dotkliwy  dla  wszystkich  ofiar,  był  jednak  naj- 
cięższym dla  Pola,  liczną  obarczonego  rodziną.  Nie  upadł 
jednak  na  duchu,  silny  nieograniczoną  ufnością  w  opatrzność, 
co  nigdy  jćj  nie  zawiodła,  wsparty  pomocą  licznych  przy- 
jaciół mieszkał  i  dalćj  w  Krakowie,  a  w  lecie  odbył  wy- 
cieczkę po  kraju,  bawił  jakiś  czas  u  Tytusa  Trzecieskicgo 
w  Polance,  zaglądnął  do  Maryipola,  był  w  Dukli  i  w  Iwoniczu, 
jak  o  tćm  świadczą  rozmaite  wiersze  umieszczone  z  odpo- 
wiednićmi  datami  w  zbiorze  jego  drobnych  poezyi. 

W  r.  1 853.  zaczęły  wychodzić  w  Petersburgu  różne 
większe  jego  poezye  w  3.  tomach,  z  których  drugi  nakład  ukazał 
się  w  1854.,  ^  ostatni  w  i855.  Pićrwszy  obejmuje:  A*y- 
gody  J.  P.  Benedykta  Winnickiego,  drugi  Senatorską  \godę^, 
trzeci  Sejmik  jenerał  wojewóditwa  ruskiego  odprawiony 
1766  w  Sądowśj   Wiszni. 

Współcześnie  w  1864  ukazała  się  w  Bochni  Czarna 
krówka,  w  i855  w  Krakowie  Wit  Stwos:{  z  piękną  dedykcyą 
kanonikowi  krak.  Janowi  hr.  Scypionowi,  synowi  Karola, 
chrzestnego  niegdyś  ojca  poety,  i  tegoż  roku  w  Warszawie 
Wiadomość  o  kościele  św.  Katarzyny  na  Kazimierzu  pr^y 
Krakoiińe. 

Rok  ten  przyniósł  mu  obok  wzrostu  sławy  nie  małą  też 
boleść,  bo  zacna  jego  małżonka  w  ustawicznych  troskach 
domowych  od  dawna  na  zdrowiu  zapadająca  zmarła  w  Kra- 
kowie 28.  Sierpnia. 

W  1 856  ogłosił  w  Krakowie  w  sporym  tomie  Drobne 
poe\ye  \  lat  ubiegłych. 

Piętnastego  Kwietnia  I857  zgasła  tamże  matka  jego  Ele- 
onora, dożywszy  82  lat. 

Z  powodu  zamierzonego  przedruku  kilku  utworów  swych 
w  Wiedniu  udał  się  tam  dla  dopilnowania  tego  wydania. 
Bawiący  tam  Polacy  uczcili  go  biesiadą,  ofiarowanym  sre- 
brnym puharem ,    niemniej  napisanemi  i  w  broszurze   u  Za- 
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marskiego  we  Wiedniu  wydrukowanemi  wierszami :  Do  Win- 
centego Pola. 

Niebawem  też  wyszły  tamże  Poe\ye  Wincentego  Pola 
w  4  tomach,  obejmujące:  Mohorta,  Przygody  Winnickiego, 
Senatorską  zgodę,  Sejmik  w  Sądowej  Wiszni  i  Drobne 
poezye. 

Doznając  licznych  dowodów  przychylności  od  Mateusza 
hr.  Miączyńskiego  i  jego  małżonki  Klementyny  z  Potockich, 
mieszkających  w  Podpieczarach  przy  Tyśmienicy  niedaleko 
Stanisławowa,  udał  się  do  nich  na  wiosnę  i858  i  umieścił 
starszego  syna  Wincentego  na  naukach  w  Stanisławowie, 
młodszego  Stanisława  w  Tyśmienicy.  W  czerwcu  udał  się 
do"-  Warszawy,  gdzie  znalazł  niemniej  serdeczne  przyjęcia 
jak  pierwej  w  Wiedniu. 

Za  sprawą  Leona  hr.  Lubieńskiego  dano  mu  w  resursie 
kupieckiej  wspaniałą  ucztę,  w  której  do  5oo  osób  udział 
wzięło.  Nie  przypadło  to  do  smaku  tamecznej  policyi  i 
kazała  mu  opuścić  Warszawę. 

Wszędzie  zostawiał  po  sobie  najkorzystniejsze  wrażenia. 
Bywa  nieraz  poeta,  pisarz,  innym  w  swych  utworach,  a  innym 
w  codziennem  usposobieniu  i  obcowaniu  —  i  sprawia  pozna- 
jącym go  a  wyobrażającym  go  sobie  dotąd  według  jego 
utworów  zupełnie  inaczej,  pewne  rozczarowanie  lub  zdziwienie. 
Potężny  piórem  i  w  działaniu  Hozyusz  jąkał  się  i  ledwie 
mógł  przemawiać  publicznie;  Szekspir  był  bardzo  wesołym 
i  żartobliwym,  Molier  zwykle  smętnym;  Mickiewicz  dla 
każdego  nie  Litwina  ledwie  przystępnym,  szorstkim,  hardym, 
odpychającym  ;  Aleksander  Fredro ,  w  ostatnich  mianowicie 
latach  życia ,  zgryźliwym  i  pessymisią.  Pol  zawsze  pełen 
szlachetnej  prostoty,  dobroduszności ,  szczery,  otwarty,  któ- 
rego piękna  postać  i  głos  wdzięczny  wtórował  potoczystej 
a  błyskami  poezyi  opromienionej  rozmowie,  był  takim,  jakim 
wyobrażał  sobie  każdy  autora  pism  jego. 

Z  Warszawy  udał  się  do  Imbramowic  w  Krakowskiem 
dla  zabrania  z  sobą  córek  Julii  i  Zofii ,  będących  tam  od 
1 856  u  Norbertanek  na  wychowaniu  i  pospieszył  do  Lublina, 
aby  zwiedzieć  po  raz  pierwszy  rodzinne  gniazdo.  Czekała 
go  lam  nowa  owacya.  Obywatelstwo  za  popędem  czcigodnego 
biskupa  Baranowskiego  i  starosty  Węglińskiego  zrobiło  małą 
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subskrypcyę  i  zakupiło  mu  na  własność  folwark  Firlejówkę 
pod  Lublinem ,  należący  niegdyś  do  jego  rodziców.  Ostrze- 
żony jednak  od  krewnego  matki  urzędnika,  że  policya  i  tu 
go  nie  ścierpi,  wyjechał  w  czas  na  wieś  do  Węglińskiego, 
a  ztąd  do  Galicyi. 

Wypocząwszy  kilka  dni  u  wielkiego  swego  dobrodzieja 
Włodzimierza  Dzieduszyckiego  w  Poturzycy  pod  Sokalem, 
udał  się  do  Miączyńskicłi  do  Podpieczar  i  osiadł  w  jesieni 
1 858  w  Tyśmienicy.  Wiadomo,  że  Pani  Klementyna  Mią- 
czyńska,  którćj  jako  dotąd  żyjącćj  chwalić  mi  nie  wypada, 
jest  owym  ideałem  „Matki  polskićj",  który  w  jednym  ustępie 
późniejszćj  pieśni  o  „Domu  naszym"  tak  rzewnie  przedstawił. 

Na  wieść,  że  Zygmunt  Krasiński  zmarł  23.  Lutego  iSSg  r. 
w  Paryżu ,  napisał  wiersz  23.  Lutego,  poświęcony  bliskićj 
jego  krewnćj,  właścicielce  Pacykowa  pod  Stanisławowem, 
Korduli  z  Krasińskich  hr.  Fredrowćj ,  a  w  i868  w  Krakowie 
wydany.     Pracował  też  w  Tyśmienicy  nad  poematem : 

Stryjanka,  tradycya  s:{lachecka  J.  P.  Benedj^kta  Winni- 
ckiego, co  wyszedł  dopiero  w  186 1  w  Warszawie,  i  jest 
podobno  zwiastunem  ostatnićj  jego  epoki ,  w  ktorćj  następy- 
wały  po  sobie  utwory,  gdzie  już  się  powtarzał  i  miejscami 
nużył  jednostajną  manierą  i  większą  obfitością  słów,  a  tylko 
ustępami  przypominał  pierwotnego  Pola. 

Nie  mogąc  nigdy  zagrzać  długo  jakiego  bądź,  choćby 
wygodnego  miejsca,  przeniósł  się  już  na  zimę  1859  do 
Lwowa. 

Tu  spadł  nań  wkrótce  osobliwy  pocisk  z  rąk  p.  Kornela 
Ujejskiego,  który  w  Kwietniu  1860  umieścił  w  Dzienniku 
literackim  (Nr.  34  —  46)  szereg  listów  ;f  pod  Lwowa,  gdzie 
przypominając  jak  niegdyś  kład^  usta  swe  w  rozczuleniu 
po  synowsku  na  rękę  jego ,  dziękując  za  słowo  piękne  i 
wzniosłe,  oskarża  go  teraz  o:  , zarysowanie  się  jego  ducha", 
już  od  czasu,  jak  się  ożenił,  o  „zwątpienie  w  przyszłość", 
o  jakiś  „dualizm"  o  „próżność  pochodzącą  z  chęci  przewo- 
dniczenia" ,  itp.  okropności. 

Spowodowało  mię  to  do  ogłoszenia  broszury  pt. :  Co  sic^ 
komu  nale\y  (Lwów  i.  lipca  1860.)  dla  wykazania  p.  Ujej- 
skiemu nictylko  zupełnćj  bezzasadności  i  braku  umotywowania 
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jego  oskarżeń,  ale  i  mnogich  jaskrawych  sprzeczności  z  samym 
sobą,  w  jakie  popadł  w  owym  gorączkowym  pamflecie. 

Od  26.  maja  do  3o.  sierpnia  t.  r.  bawił  Wincenty  dla 
kui"acyi  w  Lubieniu.  We  wrześniu  udał  się  do  Przemyśla 
dla  odwiedzenia  młodszej  siostry  Wiktoryi,  będącej  od  dawna 
żoną  ciotecznego  brata ,  tamecznego  notaryusza  Wincentego 
Longchamps'a.  Był  też  w  Nozdrzcu  u  Ludwika  Skrzyńskiego, 
który  go  zaprosił  do  siebie  w  celu  naradzenia  się  nad  zamie- 
rzanym  pod  redakcyą  Zygmunta  Kaczkowskiego  dziennikiem 
politycznym. 

Już  wtedy  pracował  nad  ogłoszonemi  później  poematami: 
Pachole  hetmańskie  i  Pieśń  o  domu  naszym. 

Zimę  z  1860.  na  1861.  przepędził  w  Przemyślu,  gdzie 
wszedł  w  bliskie  stosunki  ze  czcigodnym  biskupem  Adamem 
Jasińskim,  który  wypuścił  mu  nawet  na  wiosnę  1861.  biskupi 
folwark  Skołoszów  pod  Radymnem.  Zamieszkał  tam  z  ro- 
dziną, lecz  zimę  z  1861.  na  1862.  przepędził  w  biskupim 
przemyskim  pałacu,  z  powodu  odnowienia  jednej  z  kaplic 
katedralnych ,  którem  na  żądanie  biskupa  według  własnego 
planu  kierował. 

Z  wiosną  1862.  wyrzekłszy  się  swej  dzierżawy,  wrócił 
znów  do  Lwowa,  gdzie  łatwiej  mu  było  dopilnować  zamie- 
rzanych  wydań  świeżych  prac  swoich. 

Jakoż  niebawem  ukazała  się  we  Lwowie  Jeografia 
Ziemi  Świętej  w  3  częściach ,  a  w  Warszawie  Pacholę 
hetmańskie  we  2  tomach,  jakby  stosując  się  też  do  rzym- 
skiej reguły  Nulla  dies  sine  linea  pisał  wiersze  zamieszczone 
później  (186Ó.)  w  T.  VIII.  „Bibl.  Ossolińskich"  jako  to:  3. 
maja  1862.  Królowa  ubogich  (Na  cześć  księżnej  Jadwigi  z  Za- 
mojskich Sapieżyny.)  (T.  7.  str.  455.  nmiejszego  zbioru.) 
Na  wiadomość  o  śmierci  Syrokomli  (zaszłej  i5.  września 
1862.)  itp. 

Żałosne  wypadki   i863.  wywołały  wiersz: 

Śmierć  \  trwogą  nachodp 
W  boleściach  świat  rod:{i  itd. 

wydany  we  Lwowie  na  4  stronnicach.  Współcześnie  uka- 
zały się  tu  Pieśni  J^nus^a  w  3  tomikach ,  z  których  pierwszy 
mieści  to,  co  wyszło  w  Paryżu  w  i833;  drugi  Pieśń  o  Kra- 
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kusowym  grodzie,  „Szajnę  katarynka"  i  „Historya  szewca 
Jana  Kilińskiego";  trzeci:  ;[  podróży  ^  \ycia ;  Rok  1846.  i 
;{  wi^\icnia. 

Zaproszony  odemnie  Jako  ówczesnego  zastępcy  kuratora 
literackiego  zakładu  N.  Im.  Ossolińskich,  czytał  na  publi- 
cznćm  posiedzeniu  tegoż  12.  paźdz.  i863.  rozprawę  o  lite- 
raturze polskiej  XIX  wieku,  wydrukowaną  w  T.  VII  Bibl. 
Ossolińskich  na  r.    i865. 

Na  widok  dwu  ogierów  czystej  krwi  arabskiej  ze  stada 
Juliusza  Dzieduszyckiego,  zakupionych  od  tegoż  przez  rząd 
za  12000  złr.  wystosował  doń  1 3.  Grudnia  ir.  wiersz  —  nie 
w  zupełności  podany  w  tomie  7.  str.  437.  niniejszego  zbioru. 

W  1864.  ogłoszono  w  Lipsku  bezimiennie  kilka  kart 
\  krwawego  rocznika.  Napisał  tćż  wtedy  (przepędzając 
większą  część  lata  w  dworku  najętym  w  Winnikach  pod 
Lwowem)  dramat  wierszem  w  3.  aktach,  jedyny  jaki  wyszedł 
z  pod  jego  pióra  pt.  Powoda ,  przypisany  serdecznemu  przy- 
jacielowi, ówczesnemu  kustoszowi  Zakł.  N.  I.  Ossolińskich, 
Ksaweremu  Godebskiemu  i  przedstawiony  tylko  dwa  razy  na 
scenie  lwowskiej  za  dyrekcyi  Adama  Miłaszewskiego  w  jesieni 
tr.  Wyjątki  z  niego  umieszczono  już,  w  VII.  tomie  Bibl. 
Ossol.  na  rok  i8ó5.  Na  ten  dramat  w  żarcie  zrobił  Nereusz 
Hoszowski  epigramat: 

Niegdyś  Pol  śpiiwał  po  n^inic,  po  miod\ie , 
A  dzisiaj  pis\e  po   wodnie. 

Na  dorocznem  posiedzeniu  Zakł.  N.  I.  Ossol.  12.  Paźdzr. 
1864.  czytał  rozprawę  o  pomnikach  archeologicznych  i  arty- 
stycznych, znajdujących  się  we  Lwowie,  wydrukowaną  także 
w  VII.  Tomie  Biblioteki;  21.  Stycznia  i865.  rozpoczął  w  sali 
ratuszowej  szereg  prelekcyi  o  muzyce,  z  których  pierwsza 
była  o  muzyce  religijnej  w  ogólności,  sześć  zaś  następnych 
o  muzyce  kościelnćj  w  szczególności.  Wykładowi  jego  to- 
warzyszył w  odpowiednich  ustępach  akompaniament  na 
fortepianie,  wykonujący  dawne  melodye,  o  jakich  wspominał. 
Prelekcye  te  wydrukowano  w  krotce  we  Lwowie. 

Już  w  1864.  powstał  z  jego  inicyatywy  zamiar  ucz- 
czenia naszego  znakomitego  komedyopisarza  Aleksandra  hr. 
Fredry  medalem. 
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Zawiązaliśmy  w  tym  celu ,  z  gorliwym  współudziałem 
Miłaszewskiego  komitet,  posypały  się  składki  i  postaraliśmy 
się  o  piękne  wybicie  dużego,  złotego  medalu  w  Wiedniu. 
Ni«  zapomnę  nigdy  owego  dnia  26.  Marca  i865  r.,  kiedy  dawny 
towarzysz  broni  Fredry,  jenerał  Józef  Załuski  wręczał  czci- 
godnemu starcowi  ów  inedal,  a  on  trzymając  za  ręce  syna 
i  wnuka,  dziękował  rozrzewniony  —  i  wzywał  tychże,  aby  pa- 
miętali zawsze  tę  chwilę,  co  przyniosła  mu  najmilszą  od 
rodaków  za  dobre  jego  chęci  nagrodę. 

Duch  religijny,  górujący  we  wszystkich  utworach  Win- 
centego jako  jedna  z  wybitniejszych  cech  narodowych, 
otrzymał  współcześnie  nowe  uznanie  w  doręczonym  mu  przez 
X,  Arcybiskupa  Wierzchleyskiego  krzyżu  kawalerskim  papie- 
skiego orderu  św.  Grzegorza. 

W  tymże  czasie  napisał  cztery. rozprawy  o  literaturze,  o 
własności  literackiej ,  o  wydawnictwach ,  o  dziennikarstwie 
i  teatrze  zamieszczone  w  T.  VII.  Bibl.  Ossol.  na  r.  1866. 
Miał  też  w  sali  ratuszowej  szereg  wykładów  o  literaturze 
polskiej  XIX.  wieku,  z  których  część  wydrukowano  we  Lwowie 
już  w  1 865.  jako  Pamiętnik  o  literaturze  polskiej  XIX.  wieku 
w  12  prelekcyach,  dalsze  tamże  w  1866.  pt.  Pamiętnik  do 
literatury  polskiej  XIX.  wieku  w  20.  prelekcyach. 

Ze  atoli  bardzo  już  zapadł  był  na  oczy,  więc  prelekcye 
te,  do  których  dostarczał  mu  potrzebnych  materyałów  przy- 
jaciel Ksawery  Godebski,  bywały  poprzednio  dyktowane  a 
publicznie  z  pamięci  wygłaszane. 

Nowy  poetyczny  utwór  jego  Z  iiryprawy  juiedeńskiej, 
rapsod  rycerski  napisany  na  rzecz  restaurowanej  wtedy  fary 
żółkiewskiej,  ukazał  się  tegoż  roku  (i865.)  we  Lwowie  z  wi- 
zerunkiem owej  fary. 

Nie  godzi  się  też  przepomnieć  acz  niedługiego  wiersza, 
który  podyktował  na  stuletnią  rocznicę  otwarcia  scenv  polskiej 
w  Warszawie  za  Stanisława  Augusta  ig.  Listopada  1765. 
wydrukowanego  współcześnie  we  Lwowie. 

24.  i  28.  Marca  1866.  miał  znów  dwie  publiczne  prelekcye 
o  potrzebie  wykładu  jeografii  handlowej,  ogłoszone  w  T.  IX. 
Bibl  Ossol.  i  w  osobnem  odbiciu. 
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Niebawem  ukazała  się  we  Lwowie  od  dawna  pisana,  a 
po  części  już  tylko  dyktowana  Pieśń  o  domu  naszym. 

Obowiązek  wiernego  biografa  wymaga  wspomnieć ,  że 
Wincenty  Pol  nie  odznaczał  się  nigdy  gospodarskim  zmysłem 
praktycznym  ,  doznający  przez  życie  w  sposób  wcale  niezwy- 
czajny licznych  dowodów  przychylności  zasługi  jego  oce- 
niających rodaków. 

Od  czegóż  jest  się  poetą?  Czyż  nie  byli  takimi  mnićj 
więcćj  Lafontanie,  Mickiewicz,  Słowacki,  Syrokomla,  La- 
martine  ?  Rzadko  zaś  bywali  tak  gospodarnymi  i  oszczędnymi, 
jak  Szekspir,  a  rzadziej  jeszcze  lak  bogatymi,  jak  GSthe, 
Byron  lub  Krasiński. 

Mimo  znacznych  dochodów,  jakie  przysparzały  mu  kolejno 
różne  wydania  dzieł  jego  w  Petersburgu,  Warszawie,  Wiedniu, 
Lwowie,  itp.  był  szczególnie  w  latach  swego  ostatniego  pobytu 
we  Lwowie  w  dotkliwych,  okolicznościami  i  lichwą  sprowa- 
dzonych kłopotach  domowych;  ale  mimo  to  nieraz  się  zda- 
rzyło, że  dostawszy  chwilowo  pieniężny,  bardzo  pilny  zasiłek, 
tegoż  samego  dnia  obdarował  nim  hojnie  jakiegoś  bićdnego 
literata  lub  innego  potrzebnisia.  Co  więcej ,  zlitowawszy 
się  w  Tyśmienicy  jeszcze,  a  drugi  raz  w  Krakowie  przy- 
padkowo nad  dwoma  ubogimi  chłopakami  nakarmiał  i 
odziewał  ich  długie  lata  i  kazał  uczyć  rzemiosła.  To  tćż 
nieopuścił  go  Pan  Bóg  do  końca  życia  i  dał  mu  wśród  naj- 
trudniejszych okoliczności  niezmienny  humor  i  zdolność  do 
umysłowej  pracy. 

Wbrew  wzmagającej  się  ślepocie,  powziął  myśl  dziwną  — 
wniósł  już  w  i865  r.  do  Wydziału  Krajowego  prośbę  o  mia- 
nowanie go  j  e  o  g  r  a  f  e  m  krajowym  z  odpowiednią  pensyą. 
Gdy  to  było  niemożliwćm ,  urządzono  prywatną  subskrypcę 
na  udzielanie  mu  przez  pięć  lat  subwencyi  w  kwocie  loo  złr. 
miesięcznie. 

Przy  tćj  pomocy  mógł  w  lecie  1867  r.  przepędzić  ośm  ty- 
godni na  kuracyi  w  Lubieniu  a  we  wrześniu  udać  się  do 
Krakowa  dla  poddania  się  operacyi.  Dowiedziawszy  się  tam 
jednak,  że  katarakta  )ego  jeszcze  nie  jest  dojrzałą  do  zdjęcia, 
postanowił  zamieszkać  w  Krakowie.  Zajął  się  prywatnćmi 
lekcy ami  literatury,    uczęszczał  na    posiedzenia  Towarzystwa 
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naukowego,  podyktował  wićrsz:  Jó'{efowi  Drów]  Brodo- 
wic^owi  w  50.  roc\nicą_  jego  ^(awodu  (ogłoszony  tamże  1867  ) 
i  zasilał  artykułami  lwowską  Strzechę,  pisma  poznańskie, 
warszawski  Tygodnik  illustrowany,  Kłosy,  i  Kro- 
nikę   rodzinną. 

18.  marca  1868  r.  miał  ostatnią  swą  prelekcyę  publiczną 
„o  potrzebie  zachowania  pomników  przeszłości  i  znaczeniu 
ich  w  czasie  dzisiejszym,  zamieszczoną  zaraz  w  Czasie  i 
osobno  też  odbitą. 

Ułożył  w  maju  rytm:  Na  urociystość  50.  roc:{nicy  od 
lało^enia  Towar:{.  Naukowego  Krakowskiego ,  odczytany 
na  publicznem  tegoż  posiedzeniu,  16.  t.  m.  i  wkrótce  wy- 
drukowany. 

Ukazały  się  też  niebawem  Legendy  o  świętym  Janie 
Kojttym ,  opowiedziane  w  radnej  sali  miasta  Krakowa. 

W  końcii  maja  odbyto  operacyą  zdejmowania  katarakty 
z  jednego  oka,  która  się  niepowiodła.  Po  kilku  tygodniowem, 
nużącem  bezczynnera  w  skutek  tego  leżeniu ,  udał  się  w  lecie 
do  Krzeszowic,  żywiąc  jeszcze  jakąś  nadzieję,  aż  mu  wreszcie 
dano  do  zrozumienia,  żeby  się  w  tem  nie  łudził.  Długo  nie 
mógł  pogodzić  się  z  tak  straszną  koniecznością,  lecz  wró- 
ciwszy do  Krakowa  odzyskał  pomału  swobodę  myśli  i  zaczął 
znów  oddawać  się  swym  zwykłym  zajęciom.  Wydał  tam 
w  roku  następującym  Losy  poczciwej  rodziny,  zdarzenie 
prawdziwe,  tudzież  Obrazy  zżycia  i  natury  (Północny 
wschód  Europy.) 

W  lecie  1870  przepędził  dwa  miesiące  dla  świeżego  po- 
wietrza w  Jaworzn  (Ernsdorf)  na  Szlązku  austr.,  gdzie  ura- 
dowany przechowaniem  narodowości  polskiej ,  zostawił  na 
odjezdnem  3.  Września  wiersz  z  napisem :  „Na  pamiątkę 
miłego  pobytu  w  Jaworzn"  umieszczony  w  T.  7.  sir.  446 
niniejszego  zbioru.  Ze  niebawem  miał  skończyć  się  pięcio- 
letni okres  wspomnianej  wyżej  subskrypcyi,  wyrobił  mu 
ówczesny  poseł  sejmowy  Dr.  Fryderyk  Skobel  z  funduszów 
krajowych  jednorazowe  wsparcie  w  kwocie  2000  zł.  Jak 
dawniej  żądał  posady  jeografa  krajowego,  tak  teraz  podał 
o  swoje  przywrócenie  na  katedrę  jeografii  w  Krakowie. 
Posłużyło  to  przynajmniej  senatowi  uniwersytetu  do  uczy- 
nienia  wniosku,    aby   mu    rząd,    w  słusznem    uznaniu    jego 
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zasług  na  polu  poezyi,  wyznaczył  z  funduszu  uchwalonego 
na  wspieranie  artystów  roczną  pensyc  w  kwocie  600  zł.,  którą 
też  przyzwoloną  pobierał  od   i.  Lipca   1870  do  śmierci. 

Wkrótce  wyrobił  mu  w  roku  następującym  ówczesny  rektor 
akademii  i  poseł  na  Sejm  krajowy  Dr.  Józef  Kremer  znów  jedno- 
razową subwencyc  z  funduszów  krajowych  w  ilości    1000  zł. 

Tymczasem  wyszedł  już  w  1870  w  Poznaniu  jego  Rok 
myśliwca  z  rysunkami  Juliusza  Kossaka  i  dyktował  ostatni 
swój  utwór:  Pan  Starosta  Kiślacki,  który  został  ogłoszony 
tamże,  już  po  jego  zgonie   1873  r.  z  jego  portretem. 

W  roku  1 87 1  zaszedł  w  losach  jego  zwrot  wcale  nie 
przygotowany,  a  przypominający  podobny  z  życia  Lamartina. 
Wiadomo,  że  poeta  ten  dawszy  się  już  wcześnie  poznać 
ze  swych  niepospolitych  utworów,  pozyskał  nimi  względy 
podziwiającej  je  bogatej  Angielki ,  która  przvbywszy,  aby 
poznać  go  osobiście ,  sama  ofiarowała  swą  rękę  ubogiemu, 
ale  bardzo  przystojnemu  młodzieńcowi. 

Otóż  teraz  Wołynianka,  p.  Aniela  Rościszewska,  wiedziona 
uwielbieniem  dla  pism  Pola,  zjawiła  się  w  Krakowie,  i  zet- 
knąwszy się  z  nim  w  domu  przyjacielskim,  nie  ukrywała 
gorącej  dlań  sympatyi  mimo  jego  64  lat.  Zachodziła  jednak 
jeszcze  ta  nieobojętna  między  nią  a  ową  angielką  różnica : 
że  nieposiadała  ani  dziesiątćj  części  majątku  tamtćj ,  że  acz 
była  szpetnćj  powierzchowności,  to  nic  jćj  nie  zaszkodziło 
w  obec  ślepego,  kiedy  nie  tylko  ujęła  go  swoją  dlań  skłon- 
nością, ale  spodziewał  się  jeszcze  znaleźć  w  tym  związku 
prócz  pielęgnującej  go  ręki,  znaczne  polepszenie  swego  po- 
łożenia. Tak  więc  mimo  przedstawień  synów  i  córek,  wi- 
dzących w  p.  Anieli  osobę  nie  młodą  a  schorzałą,  stanął 
za  popędem  obustronnych  pośredników  w  Marcu  1871  r.  ślub 
jego  powtórny.  Niebawem  ziściły  się  obawy  rodziny :  pani 
Aniela  położyła  się  w  kilkanaście  dni  po  ślubie  do  łóżka  i 
podnosiła  się  z  -niego  tylko  na  kilka  godzin ,  trapiona  ciągłym 
złowrogim  kaszlem.  Mniemany  lit  jćj  majątek  pokazał  się 
wkrótce  nader  skromnym. 

W  lecie  udał  się  z  nią  Wincenty  na  żętycę  do  Jaworza, 
lecz  kuracya  ta  nietylko  się  nie  powiodła ,  ale  stan  zdrowia 
obojgu  znacznie  się  pogorszył:  jego  dotknęło  ciężkie  cier- 
pienie w  nogach,  ona  weszła  w  dalszy  peryod  suchot.     Wy- 
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brała  się  niebawem  do  Kijowa  po  pieniądze ,  które  miała 
tam  lokowane  u  rodziny,  aby  módz  na  zimę  udać  się  do 
Włoch !  Przy  staraniacłi  starszej  córki  Julii  przyszedł  Win- 
centy po  dwu  miesiącach  do  zdrowia ,  ale  żona  przeleżawszy 
w  Rossyi  zimę  i  wiosnę  w  łóżku ,  wróciła  z  małym  zasobem 
gotówki  dopiero  w  Czerwcu  1872  r.  do  męża  bawiącego  właśnie 
dla  świeżego  powietrza  w  Krzeszowicach.  W  tym  roku 
został  członkiem  n  owo-u  t  wo  rzon  e  j  w  Krakowie 
Akademii  umiejętności.  Skołotany  mnogiemi  troskami 
po  krótkim  w  Krakowie  pobycie  udał  się  znów  do  Krzeszo- 
wic, gdzie  jednak  28.  Sierpnia  wpadł  w  gorączkę,  z  której 
wywiązała  się  choroba  płucowa.  Przywieziony  do  Krakowa 
po  kilkumiesięcznym  powolnem  gaśnieniu,  wypełniwszy  re- 
ligijne obowiązki  umierającego  katolika,  skończył  2.  Gru- 
dnia   18^2  r.  po  trzeciej  godzinie  z  południa   '). 

Skoro  telegraf  rozniósł  tę  smutną  wieść  po  całym  obsza- 
rze dawnej  Polski ,  pospieszyły  na  obchód  pogrzebowy  de- 
putacye  ze  Lwowa  i  Poznania ,  oraz  mnodzy  przyjaciele 
z  Królestwa.  W  kościele  P.  Maryi,  nad  trumną  wieńcami 
i  kwiatami  przyozdobioną,  przemówił  gorącemi  słowy  naj- 
wymowniejszy podobno  dziś  nasz  kaznodzieja  ks.  Zygmunt 
Golian,  a  na  czele  duchowieństwa  ks.  kanonik  Jan  Scypion 
wiódł  niezliczony  orszak  żałobny  na  cmentarz  w  Rakowicach. 
Trumnę  niosła  na  barkach  swych  młodzież ,  nad  grobem 
przemawiali  kolejno  Paweł  Popiel,  Dr.  Skobel,  i  poseł  po- 
znański Dr.  Niegolewski,  który  zakończył  swe  słowa  okrzy- 
kiem: Na  Wawel  \  nim!  Od  młodszego  pokolenia  złożyli 
hołd    winny    jego   pamięci    Władysław    Bełza    i  Dr.  Ziemba. 

Zwłoki  złożono  tymczasowo  w  grobowcu  rodziny  Bogu- 
szów, gdzie  dotąd  pozostają.  Młodszy  syn  Stanisław  kazał 
tam  umieścić  metalową  tablicę   z  krótkim  napisem. 

Otworzono  wprawdzie  subskrypcyę  na  pomnik ,  lecz  nie- 
wiadomo nic  o  jej  skutku.  Czego  jednak  nie  wykonała  na 
miejscu  zgonu  ręka  świecka  -),  to  uskuteczniła  w  rodzinnem 


')  Druga  żona  przeżyła  go  zaledwie  kilkanaście  miesięcy. 

')  W  Iwoniczu  przy  źródle  „Bełkotka"  jest  wmurowana  na  ścianie 
tablica  marmurowa  z  wierszem  Pola  „do  Bełkotki",  umieszczonjToi 
w  V.  T.  str.  209  niniejszego  zbioru. 
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jego  gnieździe  ręka  duchowna.  Szanowny  bisicup  lubelski 
ks.  Baranowski ,  uczcił  w  swej  katedrze  pamięć  Pola  i  Se- 
bastyana  Klonowicza  wielkiemi  marmurowemi  tablicami 
z  ozdobami  architektonicznemi  i  portretami  pendzla  Strza- 
łeckiego  i  poświęcił  je  sam  uroczyście  po  nabożeństwie  ża- 
łobnym w  Grudniu   1876. 

Na  tablicy  Pola  wyrytym  jest  napis  następujący: 
D.  O.  M. 
WINCENTEMU  POLOWI 

UBODZ.    W  ŁI7BLINIE    20.    KWIETNIA    1807   B. 

ZM.   W   KBAKOWIE    2.    OBUDNIA    1872    R. 

PASTERZ   DTECEZYI   HTBELSKIEJ ,   WIELBICIEL   DZIEŁ   JEGO 

1876  roku  pomnik  ten  poświęca. 


Pisałem  we  Lwowie 
w  Marcu  1877  r. 

Maurycy  Dzieduszycki. 
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XIX.  WIEKU 
W  DWUDZIESTU  PRELEKCYACH, 

MIANYCH    W  RADNEJ    SALI    MIASTA    LWOWA    W  R,    1 866, 

stenografowanych  pod  dyrekcyą,  Lubina  Olewińskiego. 


Dzieła  W  Pola.  Tom  VIII. 
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Wydając  prelekcye  swoje,  profesor  nazywa  je  pamię- 
tnikiem do  literatury  dziewiętnastego  wieku. 
Niech  mi  wolno  będzie  poprzedzić  ten  pamiętnik  kilku  słowy 
ku  usprawiedliwieniu  nazwy  i  formy,  których  on  użył  przy 
wykładach ,    a  zatrzymał  przy  niniejszem  tychże  ogłoszeniu. 

Wiek  dziewiętnasty,  już  u  wrót  swoich,  znalazł  naród 
nasz  pokrzywdzony  gwałtem  politycznym,  który  mu  odbierał 
życie.  Wtedyto  silne  życie  zbiegło  się,  ześrodkowało  w  uczu- 
ciach narodu,  w  jego  twórczym  geniuszu,  w  jego  natchnieniu 
poetycznem,  w  jego  wiedzy  i  zdolności  umysłowej.  Dziś 
stanęła  już  literatura  nasza  posągiem  nowym  i  wspaniałym, 
w  panteonie  cywilizacyi  europejskiej. 

Wielkieto  i  potężne  życie,  co  tak  widocznie  bijącem 
tętnem  znać  daje  o  swej  żywotności,  i  nietylko  tem  jednem! 
Wielkieto  i  szlachetne  umysły,  co  ten  posąg  na  świadectwo 
o  żyjącym  narodzie  wiekowi  bieżącemu  i  przyszłym  przed 
oczy  stawiają!  Wielkieto  i  czcigodne  chęci,  usiłowania, 
poświęcenia ,  prace ,  ofiary,  co  tym  uczuciom  narodowym , 
tej  literaturze  drogę  torowały,  co  ją  wypiastowały,  co  do 
jej  wzrostu  ziarno  po  ziarnie  dodawały,  co  ją  cudnemi 
utworami  geniuszu  przyozdabiały  i  w  niej  literaturze  euro- 
pejskiej równorodną  siostrę  pokazały  I 

Nie  godzi  się  historykowi  którykolwiek  z  tych  zacnych 
czynników    niebacznie    uronić.      Jest    między    niemi    węzeł 
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jedności,  częstokroć  niewidomej,  lecz  przeto  niemniej  chwa- 
lebnej i  skutecznej;  jestto  jedność  w  miłości  narodu  i  w  pra- 
gnieniu niewygasłem  jego  życia,  jego  chwały. 

Nasze  historye  literatury  są  dotąd  tylko  historyami  dzieł 
i  autorów ;  najczęściej  bez  owego  węzła  między  widomemi 
skutkami  a  niewidomemi  przyczynami  i  tem  wszystkiem,  co 
życie  narodowe  budzi,  krzepi,  podnieca.  Nasze  historye 
literatury  są  to  spisy  kwiatów  i  ogrodników,  bez  wskazania, 
komu  na  myśl  przyszło  ogrody  zakładać,  zasiew  przyspo- 
sabiać, mimo  niepogodnego  nieba,  w  nadziei,  że  plon  przy- 
niesie nietylko  pożytek ,  lecz  i  nasiona  dalszego  życia. 
A  jednakże  wszystko  to  było  i  wpłynęło  silnie  na  wzrost 
i  przyrodę  tćj  jakby  cudem  wywołanćj  Flory.  Z  opatrznćj 
łaski  niebios  były  chęci  szlachetne,  co  się  tą  troską  zajmo- 
wały, a  spełniwszy  zadanie  swoje,  zostawiły  chwałę  geniu- 
szowi narodowemu,  sobie  zaledwie  wspomnienie  w  tradycyi 
zostawując.  Niezwykłeio,  nienaturalne  literatury  drogi,  bo 
tćż  literatura  nasza  dziewiętnastego  wieku  jest  owocem 
wspólnym  oświaty  naszćj  i  losów  naszych.  Połączyć  wszy- 
stkie jćj  czynniki  w  jednym  obrazie,  oświetlić  słowem  prawdy 
to,  co  dotąd  w  cieniu  stać  musiało ,  i  otoczyć  sercem  mi- 
łościwym,  jako  swoje,  jako  narodowe,  wielkie  czy  małe, 
oto  zadanie  godne  historyka  literatury  narodowćj. 

W  literaturze,  jak  we  wszelkich  instytucyach  ludzkich, 
jest  obok  historyi  tradycya.  U  nas  w  tćj  ostatniej  kryją 
się  nie  raz  fakta  godne  uwagi ,  które  czas  nie  mógł ,  nie 
radził  zapisać  w  bieżące  dziejowe  karty,  by  nie  narazić  na 
szwank  celu  wyższego,  jakim  jest  oświata  narodu  i  jćj  opie- 
kunowie. Owóż  więc  spisać  te  fakta  według  żywych  gło- 
sów, lak  jak  je  wiarogodna  pamięć  podaje,  jest  mojćm  zda- 
niem pisać  pamiętniki  o  literaturze,  i  tu  przyczyna  formy 
i  nazwy  wykładów  profesora.  Jak  wszystkie  pamiętniki 
historyczne,  tak  i  niniejszy  jest  promieniem  światła  pada- 
jącym na  epokę,  nie  we  wszystkich  swoich  zarysach  dosta- 
tecznie oświetloną.  Może  on  posłużyć  do  rozjaśnienia  nie 
jednej  okoliczności  i  do  nadania  tejże  właściwego  charakteru 
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i  kolorytu.  U  nas  bowiem,  jak  literatura  sama,  tak  i  pi- 
sanie jej  dziejów,  miało  swoje  zapory  i  tamy.  Pamiętniki 
więc  tego  rodzaju  powinnyby  uzupełniać  to,  co  liistorya 
literatury,  pisana  pod  wpływem  czasowych  okoliczności  po- 
minęła, lub  co  według  przyjętej  w  książkach  naszych  rutyny 
w  półświetle  zostawiła ,  bo  nie  było  na  dobie  wszystko  i 
całkowicie  odrłonić.  Powtarzamy,  są  to  anomalia,  które 
byt  swój  zawdzięczają  historycznym  losom  naszym.  Pa- 
miętniki takowe  należałoby  zbierać  z  należytym  pospiechem, 
bo  świadkowie  naoczni  są  coraz  bardziej  rzadszymi.  Jestto 
dług  względem  pokoleń  przeszłych  i  przyszłych  ratować  co 
swoje,  a  coby  zaginąć  mogło  w  niepamięci  toniach;  dług 
ciężący  na  tych  wszystkich ,  co  byli  świadkami  naocznymi 
swego  czasu  i  mogli  zaczerpnąć  ze  zdrowego  i  niezamąco- 
nego  źródła.  W  niezwykłem  bowiem  i  nienaturalnem  po- 
łożeniu godzi  się  historyi  i  literaturze  sięgnąć  do  źródeł 
niezwykłych  a  wiarogodn^/ch,  do  pamięci  żywej,  do  tradycyi 
owej  według  słów  poety  „arki  przymierza  między 
dawne  mi,  a  młodsze  mi  laty",  i  z  niej  swe  straty 
uzupełniać. 

W  zapatrywaniu  się  na  przedmiot  profesor  nie  rządził 
się  jedynie  swojem  zdaniem  ,  lecz  przyjmował  także  zdania 
żyjących  jeszcze  świadków  bieżącego  stulecia  i  zdania  opinji 
wyrabiających  się  na  gruncie  tego,  co  czas  przyniósł,  opinji 
o  ludziach,  o  ich  usiłowaniach  i  o  zdarzeniach.  W  praktyce 
tej  kierował  on  się  umiarkowaniem,  które  daje  wiek,  do- 
świadczenie i  miłość,  jaką  wniósł  do  zawodu  literackiego, 
a  która ,  śmiało  powiem ,  próby  życia  przetrwała.  Dziś , 
odczytując  stenograficzne  odpisy  wykładów  swoich ,  czuje 
on,  że  niejednoby  miejsce  wypadało  rozszerzyć,  uzupełnić, 
wyjaśnić,  ogładzić ;  woli  wszakże ,  by  ta  książka  zachowała 
cechę  żywego  słowa,  cechę  nie  pisanej,  lecz  mówionej  księgi; 
i  to  niech  ostatecznie  służy  także  do  usprawiedliwienia  tej 
zwięzłości  wykładów,  jaką  szczupły  zakres  czasu  i  oko- 
liczności zewnętrzne  nakazywały. 

Zwracam  uwagę  czytelnika,  że  prelekcye  niniejsze  od- 
bywały się  w  chwili   trudnej   i  zbyt  drażliwej ,    a   dla  tiisto- 
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rycznych  wykładów  publicznych  wielce  nieprzychylnej.  Nadto 
zaszły  w  połowie  wykładów  wypadki,  które  utrudniały  już 
i  tak  nie  łatwe  zadanie.  Wiele  trzeba  było  odwagi,  aby 
prowadzić  wykłady  dalćj  w  tym  duchu,  jak  były  zakreślone 
i  obmyślone  z  góry;  zadanie,  z  którego  profesor,  jak  ro- 
zumiem, chlubnie  się  wywiązał. 


Stanisław  Piłat. 


I. 


Wstęp.  —  Porównanie  literatury  polskiej  z  posągiem  Janasa.  —  Dwie 
główne  sfery  literatury  i  ich  nierozdzielność.  —  Literatura  polska  XIX. 
wieku  jest  powieścią,  dramatem  i  epopeją,  dalszym  ciągiem  dziejów, 
najnowszą  tradycyą  narodu,  symbolem  przeszłości  i  przyszłości.  —  Wpływ 
literatury  na  zewnątrz  i  na  wewnątrz.  —  Odrębny  styl  polski.  —  Dwa 
główne  zadania  wykładów.  —  Bractwo  Stej  Weroniki. 


Raczyliście  się  tu  zgromadzić  na  wezwanie  moje,  więc  od 
czegóż  zacząć  mi  przystało,  jeźli  nie  od  wyrażenia  najżywszych 
uczuć  wdzięczności  mojej  za  tę  życzliwą  powolność? 

Daleki  jestem  od  tego,  abym  przypisywał  sobie  w  tera  jaką- 
kolwiek zasługę ;  policzam  to  raczej  na  karb  przedmiotu,  o  którym 
do  Was  przemówić  pragnę. 

Zrobiłem  sobie  to  zadanie,  ażeby  dać  przynajmniej  w  głównych 
zarysach  obraz  literatury  polskiej  XIX.  wieku  i  temu  to  jedynie 
przypisuję,  żeście  tu  zebrać  się  raczyli. 

Duchem  tej  literatury  karmione  dorasta  już  pokolenie  trzecie. 

To  co  naród  w  przeczuciu  nowej  epoki  swoich  dziejów  widział ; 
co  w  ciągu  XIX.  wieku  w  swojem  sercu  miłościwie  nosił;  co  sta- 
rannie, czule,  pracowicie  i  cierpliwie  odpiastował ;  co  się  w  końcu 
skrystalizowało  w  półwiecznych  owocach  ducha  narodowego:  to 
pragnąłbym  jako  najdroższy  plon  dziejowy  złożyć  tu  przed  Wami. 
Nic  dziwnego  tedy,  że  przedmiot  taki  wzbudza  zajęcie,  i  że  każdy 
słuchanym  będzie,  kto  w  imię  tych  narodowych  miłości  przemówi. 

Na  samym  już  początku  tych  wykładów  poczuwam  się  do  obo- 
wiązku oznaczyć  stanowisko  i  punkt  wyjścia  mojego  w  wykładzie 
literatury  XIX.  wieku ;  więc  powiem ,  że  ona  jest  tylko  dalszym 
ciągiem  dziejów  Polski,  że  z  tego  stanowiska  zapatrując  się  na 
płody  literatury  naszej  —  okażą  się  one  ściśle  związane  z  cał% 
naszą  dziejową  przeszłością. 
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Wielkich  prac  duchowych  i  zadań  dokonała  Polska  w  tym 
wieku;  i  po  upływie  lat  60  przeszło  warto  się  obejrzćć  na  tę 
przeszłość,  obliczyć  się  z  owocami  pracy  i  ducha,  i  oznaczyć 
stanowisko,  na  którem  obecnie  stoimy. 

Trudność  prawdziwa  leży  w  tćm  właściwie,  że  bard/o  wiele 
i  pisano  i  mówiono  już  o  tćj  literaturze;  że  wielką  masę  ducho- 
wych płodów  przychodzi  ogarnąć  i  wyświćcić  w  zakresie  godzin 
bardzo  szczupło  zamierzonym,  a  na  koniec,  że  nie  z  jednćm  upo- 
wszechnionćm  i  utartćm  już  zdaniem  zetrzóć  się  wypadnie. 

Jest  bowiem  pewna  rutyna,  przyjęta  w  wykładzie  literatury 
XIX.  wieku,  rutyna  przyjęta  w  książkach  i  dziennikarstwie,  która 
na  czasowych  teoryach  oparta  albo  nie  ma  w  sobie  prawdy  i  rze- 
czywistości, albo  o  tyle  tylko  godną  jest  uwagi,  o  ile  historycznie 
pominąć  jój  nie  wolno  jako  teoryi  czaso^śj.  Teorye  bowiem  należą 
do  czasu  i  panujących  wyobrażeń,  a  fakta  dopiero  należą  do  historyi. 

Jest  pewna  atmosfera  duchowa  w  narodzie  tak  jednostajnie 
rozlana  i  upowszechniona,  jak  krąg  nadpowietrzny,  w  którym  naród 
żyje  i  oddćcha.  Ta  duchowa  atmosfera  jest  Matką -rodzicielką 
wielkich  natchnień  i  pomysłów,  w  niej  leży  elektryczny  bodziec 
dziejów  i  magnetyczna  nić,  łącząca  całe  pokolenie  gotujące  się  do 
życia.  Ztąd  można  być  tylko  poetą  i  dziejopisem  w  narodzie, 
który  w  świątyni  serca  swego  przechowuje  natchnienia  poetycznego 
geniuszu,  a  w  skarbnicy  pamięci  tradycye  dziejów  swoich.  Już 
Brodziński  powiedział,  ażeby  nikt  lekko  nie  cenił  sobie  poetycz- 
nych uczuć  narodu,  bo  bez  nich  nie  można  być  narodem. 

Natchnienie,  które  oświeca  dzieje  i  tradycya,  która  je  prze- 
chowuje i  w  pokolenia  podaje,  czyli  mówiąc  inaczój  poezya  i  dzie- 
jopisarstwo: —  oto  dwie  wielkie  sfery,  z  których  literatura  XIX. 
wieku  wyszła  do  razu  mądra,  potężna  i  uzbrojona,  jak  z  głowy 
Jowisza  wyszła  do  razu  Minerwa. 

Tćm  porównaniem  stajemy  na  gruncie  klasycznym  i  przenosim 
się  w  wieki  starożytnego  Rzymu,  z  którego  naród  nasz  jako  wy- 
chowaniec  klasycznych  studyów  i  starożytnćj  mądrości  czerpał 
wielkie  wzory  w  pewnćj  epoce  swoich  dziejów. 

Była  w  starożytnym  Rzymie  świątynia,  Bogowi  wojny  święta; 
Bóg  ten  nazywał  się  Janus.  Od  założenia  Rz\inu  aż  do  upadku 
jego  była  ta  świątynia  dwa  razy  tylko  zamknięta,    co  znaczy,    że 
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tylko  dwa  razy  Rzym  pogański ,  wojujący,  stał  w  pokoju  i  przy- 
mierzu ze  światem.  W  mytach  pogańskich  leżą  już  zadatki  prze- 
czucia prawd  chrześcijańskich,  juko  łaski  przyrodzonej,  w  której 
Opatrzność  prowadząca  rządy  świata  dawała  wielkie  natchnienia 
i  przeczucia  ludzkości,  jeszcze  przed  dopełnieniem  czasów,  jeszcze 
przed  objawieniem  słowa  Bożego.  Starożytny  Rzym  zaorał  świat 
cały  niewolą  pogańską  i  przysposobił  w  ten  sposób  rolę  całej 
ludzkości  do  posiewu  prawd  chrześcijańskich. 

Takie  przeczucia  miał  Sokrates  głosząc  nieśmiertelność  duszy ; 
takie  przeczucia  miał  Rzym  starożytny,  kiedy  czując  niejako,  że 
wielobóstwo  nie  wystarcza,  wzniósł  nową  świątynię  po  tych  wszyst- 
kich, które  Bogom  Olimpu  były  poświęcone,  i  położył  na  tej 
świątyni  pamiętny  napis :  „Nieznajomemu  Bogu."  Takie 
nakoniec  przeczucia  miał  Rzym  w^ojujący,  kiedy  wzniósł  świątynię 
Bogowi  wojny,  która  przez  cały  ciąg  dziejów  jego  stała  otworem; 
i  było  to  przeczucie  przyszłego  wojującego  kościoła,  przeczucie 
ludzkości,  która  w  imię  najświętszych  prawd  wojować  będzie  — 
nie  mieczem  jak  Rzym  —  ale  słowem  i  przekonaniem. 

W  świątyni  Janusa  stał  w  pośrodku  posąg  wyobrażający  Boga 
w  o  j  n  y.  Możnaby  sądzić ,  że  pogańska  starożytność  wyposażyła 
to  bożyszcze  całym  arsenałem  wojennych  i  zabójczych  narzędzi. 
Nie  było  wszakże  tak.  Posąg  Janusa  był  to  wyniosły  słup,  ozdo- 
biony u  góry  dwoma  twarzami,  czaszką  wspólną  zrosłemi  ze  sobą, 
co  znaczyło,  że  wyobrażały  jedną  tylko  myśl  w  dwóch  kierunkach 
życia;  jedna  twarz  przedstawiała  starca  patrzącego  na  zachód, 
druga  pięknego  młodziana  patrzącego  na  wschód.  W  twarzy 
starca  malowała  się  mądra  i  czuła  powaga,  malował  się  wyraz 
wielkiej  pamięci  przeszłości,  mądrości  wyniesionej  z  zapasów  życia, 
doświadczenia  zdobytego  w  ciągu  dziejów  i  spokojnej  rozwagi, 
która  w  każdym  czasie  —  czy  to  w  radzie,  czy  na  pobojowisku 
—  trzyma  szalę  wypadków.  W  twarzy  młodzieńca  malowało  się 
otwarte  serce,  malowała  się  nadzieja,  zapał  i  energia  ducha,  zapo- 
wiadająca czyny  w  przeszłości.  Tak  wyobrażał  sobie  starożytny 
Rzym  Boga  wojny  przedstawiając  plastycznie  posąg  jego.  Pogań- 
skiemu światu  wyraził  on  tylko  w  tym  symbolu  obraz  wojującego 
narodu,  który  miał  być  w  przyszłości  hgurą  wojującego  ducha. 
Ale    postawmy    przed    posągiem   Janusa,   patrzącego    w  przeszłość 
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i  przyszłość,  krzyż  Chrystusów  na  ziemi  naszśj:  a  będziemy  mieli 
symbol  literatury  polskićj  XIX.  wieku,  która  jedną  twarzą  i  duchem 
narodowych  tradycyi  spogląda  w  przeszłość  okiem  starca,  a  drugą 
twarzą  patrzy  w  przyszłość  nadzieją  promienną  młodzieńca. 

Powtarzam,  że  te  dwie  twarze  posągu  Janusa  były  czaszką 
z  sobą  zrosłe,  a  więc  wyrażały  symbolicznie  jedną  tylko  ideę 
w  dwóch  kierunkach  życia.  Tem  porównaniem  literatury  polskićj 
XIX.  wieku  z  posągiem  Janusa  pragnąłbym  usunąć  na  zawsze 
ową  dwoistość,  którą  krytycy  owocom  tej  literatury  przyi)isują. 
Nie  są  to  bowiem  dwie  literatury,  lecz  tylko  dwie  sfery  duchowe, 
dopełniające  się  nawzajem:  sfery  poezyi  i  dziejopisarstwa,  w  któ- 
rych duch  narodowy  wyraża  się  w  całym  ciągu  dziejów  naszych, 
z  tą  tylko  różnicą,  że  w  literaturze  polskićj  XIX,  wieku  przeniknęły 
się  te  dwie  sfery  ostatecznie  i  stały  się  atmosferą  dla  przewodników 
duchowych,  dla  szermierzy  wieka  i  ducha  całego  narodu.  Zdarza 
się  więc,  że  natchnienie  poetyczne  prowadzi  tu  częstokroć  pióro 
dziejopisarza,  a  odwrotnie  znajomość  dziejów  ludu  i  ziemi  krysta- 
lizuje się  w  utworach  poetycznych,  i  stawia  ludowe  tradycye  i 
historyczne  postacie  w  magicznćm  oświetleniu  poezyi  na  tle  dziejów 
i  natury. 

Z  wyższego  tedy  stanowiska  zapatrując  się  na  utwory  naszćj 
nowćj  literatury  upada  owa  dwoistość,  tak  nieszczęśliwie  często 
przez  krytyków  podnoszona,  a  odsądzająca  zawsze  naród  od  pewnój 
części  jego  duchowych  skarbów;  upada  ów  nieszczęsny  dualizm  i  wyłą- 
czność, usiłująca  w  ciasnych  ramkach  zamknąć  duchowe  życie  narodu. 

Literatura  polska  jestto  wielka  powieść,  która  się  w  przeciągu 
całego  wieku  tego  snuje  po  ziemi  naszej ,  a  zadaniem  naszćm  jest 
roztoczyć  tę  powieść  literatury  polskićj  XIX.  wieku  na  całym  obsza- 
rze ziem  naszych  i  okazać  w  całćj  obszerności  znaczenie  jój  moralne 
i  jćj  żywotną  doniosłość.  Pragnąłbym  tedy  objąć  na  jak  najszćrszej 
podstawie  te  dzieje  i  odsunąć  od  siebie  wszelką  wyłączność  lub 
jednostronność,  jako  niegodną  stanowiska,  z  którego  objąć  trzeba 
życie  duchowe  całego  narodu. 

W  tóm  życiu  będzie  miało  wszystko  swoje  właściwe  znaczenie; 
każda  dążność,  każde  usiłowonie,  byle  na  narodowym  gruncie 
poczęte,  znajdzie  swoje  właściwe  miejsce,  swoje  uznanie  lub  uspra- 
wiedliwienie w  tej  wielkiej  ekonomii  narodowego  ducUa.    Literatura 
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polska  XIX.  wieka  sumuje  bowiem  w  sobie  naszą  dziejową  prze- 
szłość i  wyświeca  ją ,  abv  ułatwić  narodowi  przejście  z  epoki 
starego  świata  do  przyszłości,  przejście  z  zachowawczych  żywiołów 
do  postępu  odpowiedniego  wiekowi,  przejście  oświaty,  zamkniętśj 
w  kole   wybranych,  do  całej  masy  narodu  i  ludu. 

Literatura  ta  miała  powszechne  korzyści  na  celu  i  osiągnęła 
cel  ten  w  ciągu  bieżącego  stulecia.  Jest  to  powieść  powieści, 
bo  dzieje  narodu ,  losy  jego  oświaty ,  żywoty  mężów  kierujących 
temi  dziejami  i  tą  oświatą,  a  w  końcu  owoce  narodowej  pracy: 
znakomite  charaktery  i  arcydzieła  geniuszu  -  -  przenikają  się  tu 
wzajemnie,  grupują  się  obok  siebie,  zawiązują  węzły  dachowego 
życia,  które  się  częstokroć  rozwiązują  wielkiemi  politycznemi 
katastrofami.  Tak  tworzy  się  jedno  wielkie  pasmo  narodowego 
życia,  snujące  się  przez  przeciąg  półwieku  po  całym  obszarze 
ziemi  naszej. 

Literatura  polska  XIX.  wieku  jest  to  powieść  powieści, 
a  tern  wyższa,  że  prawdziwa,  tern  bardziej  zajmująca,  że  poezya 
życia  i  dziejów  ducha  jest  tu  wyższą  od  poetycznej  inwencyi,  że 
w  losach  tej  powieści  widny  jest  wszędzie  prawie  palec  Boży, 
kierujący  losami  narodu;  tem  wyższa,  że  bohaterowie  tej  powieści 
czerpią  w  wierze  historycznej,  w  miłości  ojczyzny  i  w  rezygnacyi 
chrześcijańskiej  siłę  potrzebną  do  rozwiązania  zadania,  jakie  miał 
naród,  wiemy  dziejowemu  posłannictwu  swemu.  Ztąd  literatura 
polska  XIX.  wieku  przechodzi  często  z  powieści  w  dramat  pełen 
ruchu  i  życia,  na  którym  cięży  tragiczny  moment  dziejów  i  wieku. 
Bohaterowie  tego  dramatu  nie  są  może  bez  lekkiej  winy;  —  wszakże 
w  upadku  samym  wjTioszą  oni  godność  moralną  człowieka  i  narodu 
z  przepaści ,  w  którą  padają.  Ten  tragiczny  tryumf  jest  chara- 
kterystyczną cechą  nowej  literatury  naszej,  i  tćm  jest  ona  odmienną 
od  wszystkich  innych;  bo  kiedy  wszystkie  inne  hołdowały  tylko 
miłości  i  sile,  nasza  jedna  poszła  za  prawdą  ducha  rezygnacyi 
chrześciańskiej.  Wszakże  gdy  tu  nie  chodzi  o  losy  pojedynczych 
ludzi,  lecz  o  losy  całego  narodu,  ztąd  przechodzi  ten  dramat  czyli 
raczej  ta  powieść,  dramatycznemi  epizodami  ożywiona,  w  końcu 
w  epopeję. 

1  nie  jestto  zaprawdę  figara  poetyczna,  jeżeli  literaturę  polską 
XIX.  wieku  porównywam  do  epopei;  owszem  jestto  najwymowniejsza 
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rzeczywistość  i  najwłaściwsze  meże  jój  określenie.  Literatura  polska 
XIX.  wieku  jest  bowiem  najnowszą  tradycyą  narodu.  Mówiąc  tu 
o  niśj  —  mówię  jak  o  dokonanym  i  znanym  fakcie,  i  odwołuję 
się  do  tej  najnowszśj  tradycyi  narodu  w  sercach  Waszych!  Tradycyą 
zaś,  do  którćj  odwołać  się  można  —  to  prawdziwie  epicki  żywioł; 
to  arena,  na  której  wystąpiły  działające  postacie  i  duchowi  szer- 
mierze wieku  w  dziejach  tego  stulecia;  i  w  tćra  rozumieniu  jest 
rzeczywiście  literatura  polska  XIX.  wieku  epopeją.  Wszelako  epopeja 
literatury  polskiej  jest  w  tern  jeszcze  różna  od  wszelkich  rymowanych 
epopei,  że  tu  występuje  na  widownię  dziejów  bohaterstwo  ducha, 
potęga  miłości,  silą  i  dzielność,  która  sama  sobą  stoi  i  tylko  albo 
w  miłości  Boga  albo  w  miłości  ojczyzny  czerpie  swoje  siły! 

Tę  tedy  najnowszą  tradycyę  naroda  pragnąłbym  jako  współ- 
czesny świadek  oddać  narodowi  i  a  własność  i  żywćm  słowem  podać 
to,  co  z  życia  wyszło,  wszelkie  znamiona  żywotności  miało  i 
w  końcu  jako  nowa  potęga  obronnie  w  życiu  stanęło. 

Powiedziałem  to  i  powtarzam,  że  już  na  początku  winiencm 
oznaczyć  stanowisko  i  punkt  wyjścia  mego  w  tych  wykładach. 
Mówię  tedy,  że  literatura  polska  XIX.  wieku  jest  tylko  dalszym 
ciągiem  dziejów  Polski,  że  owszem  jest  sumą  tych  dziejów  i  po- 
tęgą, która  z  kolei  zapanowała,  kiedy  tylko  panowanie  ducha 
możebnćm  było.  Co  więcej  literatura  ta  jest  symbolem  przeszłości 
i  przyszłości,  tudzież  historyczną  figurą  życia  narodowego. 
Wszystkie  historyczne  i  religijne  unie  i  sojusze,  które  naród 
w  przeciągu  dziejów  swych  zawarł,  znalazły  w  tej  literaturze  swoje 
odbicie,  i  nietylko  odbicie,  ale  także  usprawiedliwienie  swoje.  To, 
co  niegdyś  było  prawodawczym  dokumentem,  gdy  się  trzy  narody 
w  jeden  zlały,  temu  daje  dziś  świadectwo  język  w  uściech  każdego 
z  nas  i  każde  słowo  przez  nas  napisane  w  tym  języku,  kt<)ry 
zdobył  sobie  tę  wielką  arenę,  na  której  niegdyś  Jagiellonowie  to 
wielkie  państwo  osadzili.  Literatura  tedy  XIX.  wieku  jest  odno- 
wieniem wszelkich  unii  narodowych  i  żywem  świadectwem,  że  te 
unie  i  sojusze,  któremi  naród  oznaczył  dzieje  swoje,  były  prawdą 
i  na  zawsze  nią  pozostaną !  Bo  w  skutek  tych  unii  i  sojuszów  zlały 
się  trzy  narody  —  Polska ,  Ruś  i  Litwa  —  w  jedną  całość.  Co 
tara  słowem  było  —  stało  się  tu  ciałem;  co  tam  ciałem  było, 
jednoczącćm   się    dobrowolnie   na  ziemi    Ojców    w  całość:    —    to 
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zostało  tu  prześwietlone  duchem  w  świadomości  duchowej  postawione 
jako  wielka  spuścizna  dziejów  i  nabytek  postępu.  Dla  tego  też 
literatura  polska  XIX.  wieku  jest  nie  tylko  odnowieniem  ale  i 
stwierdzeniem  Unii  Lubelskiej;  bo  Ruś  i  Litwa  dostarczyły  tu 
najznakomitszych  pisarzy  polskich  i  najgenialniejszycn  poetów, 
którzy  arcydziełami  geniuszu  swego  przyłożyli  niejako  pieczęć  do 
ponowionego  aktu. 

Z  tego  stanowiska  tedy  zapatrując  się  na  dzieje  tej  literatury  — 
da  nam  się  wszystko  wytłumaczyć ,  co  w  przeciągu  tego  wieku 
zaszło  na  całym  obszarze  ziemi  naszej ;  da  nam  się  wytłumaczyć 
tak  doniosłość  tej  literatury,  jak  jej  znaczenie  moralne,  i  jak 
również  w  końcu  wpływ  jej  na  zewnątrz  i  na  wewnątrz  w  narodzie. 
Na  zewnątrz  okaże  się,  że  duch  dziejowy  i  poetyczny  narodu 
obronił  się  na  ziemi  Ojców,  i  że  obok  niego  żadna  inna  duchowa 
potęga  ani  się  wznieść  ani  stale  utrzymać  nie  zdołała.  Na 
wewnątrz  dopomogła  ta  literatura  narodowi,  przejść  z  epoki  sta- 
rożytnego świata  do  nowożytnego  społeczeństwa,  podnieść  się  od 
zachowawczych  żywiołów  do  postępu  wieku,  a  nakoniec  przeprowadzić 
oświatę  zamkniętą  w  małera  kole  wybranych  do  wielkiego  koła 
całego  narodu. 

Co  więcej  —  w  szeregu  dziejów  literatury  powszechrej  jest 
literatura  polska  oddzielnem  wcale  zjawiskiem  i  typem.  Ten 
ziemianin,  rolnik,  apostoł,  kapłan  rycerz,  prawodawca,  uczony, 
nauczyciel  i  poeta,  który  we  wszystkich  stanowiskach  ma  wybitne 
cechy  chrześcijanina  i  wolnego  obywatela:  —  to  nowy  i  zupełnie 
odmienny  typ  w  dziejach.  Powiem  tu  tedy ,  że  duchowe  odbicie 
tego  historycznego  typu  stworzyło  u  nas  tak  w  poezyi  jak  i 
w  naszem  malarstwie  styl  całkiem  odrębny  i  nam  tylko  właściwy,  — 
bo  jest  to  nowe  objawienie  ducha  ludzkiego  w  nowych  formach, 
w  nowych  kształtach  plastycznych :  —  i  jak  był  styl  grecki,  rzymski, 
bizatyński,  romański,  gotycki,  styl  odrodzenia  i  rokoko,  —  tak 
również  jest  dzisiaj  oddzielny  styl  polski. 

W  przeciągu  tedy  wykładów  tych  będę  miał  dwa  główne  zadania. 
Najprzód  zamierzam  na  tle  dziejów  naroda,  lekko  tylko  zakreślonem, 
przejść  dzieje  oświaty  narodu  XIX.  wieku ,  bo  dotychczas  nie 
mamy  jeszcze  właściwie  obrazu  oświaty  polskićj  i  cywilizacyi  XIX. 
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wieku,    a  na  tóra  tle   dopiero    okazać  ostatecznie,   jak  z  dziejów 
oświaty  i  cywilizacyi  nowa  nasza  literatura  rozwija  się  i  odrasta. 

Kreśląc  zaś  dzieje  oświaty  i  postępu,  czyli  właściwie  cywili- 
zacyi narodu,  która  jest  zawsze  ostatnim  wyrazem  całój  jego 
historyi,  przyjdzie  nam  także  wytoczyć  i  ocenić  wszelkie  ideje, 
które  z  kolei  panowanie  brały,  i  które  naród  w  przeciągu  XIX, 
wieko  duchowo  przerabiał,  częściowo  sobie  przyswajał,  lub  jako 
bezowocne  odprawiał  od  siebie.  Nie  każda  bowiem  z  tych  idei 
była  dla  nas  płodną  i  pożyteczną,  i  częstokroć  długiemi  epizodami 
mozoliliśmy  się  tylko  napróżno,  ażeby  przekonać  się  po  niejakim 
czasie,  że  droga  przez  nas  obrana  niebyła  dla  nas  owocną  i  narodową. 

Przytoczenie  tedy  tych  idei  kolejno  i  wykazanie,  jak  z  nich 
w  końcu  literatura  nasza  pięknym  odrosła  konarem,  będzie  pićrwszćm 
zadaniem  naszćra ;  dragićm  zaś  będzie  wykazać ,  jakie  owoce  te 
ideje  wydały  w  życiu  i  literaturze ,  i  jakich  prac  naród  w  przeciągu 
XIX.  wieku  dokonał  w  pojedynczych  gałęziach  piśmiennictwa  swego 
tak  w  sferze  języka,  jak  i  w  sferze  umiejętności,  —  a  mianowicie 
na  polu  dziejopisarstwa  swego  i  poezyi  w  najobszerniejszym  znaczenia 
tego  słowa. 

W  tych  dwóch  tedy  kierunkach  chciałbym  wyświćcić  dzieje 
oświaty  i  literatury  XIX.  wieku.  Sama  natura  programatu  tego 
i  ramy,  w  które  go  ująć  zniewolony  jestem,  niech  z  góry  będą 
usprawiedliwieniem  mojćm ,  że  w  szczegóły  wejść  nie  zdołam ,  i 
że  zaledwie  na  najglówniejsze  okresy  literatury,  przejścia  jćj  i 
arcydzieła  będę  mógł  położyć  ten  przycisk,  jakiego  przedmiot  się 
domaga.  Z  drugiej  zaś  strony  będę  musiał  niekiedy  wytoczyć 
drobne  nawet  szczegóły  i  wjjątki  niejako  z  pamiętników  dJa 
potrzebnego  objaśnienia  pojedynczych  epizodów  literatury;  bo  taka 
jest  natura  duchowego  życia,  że  z  wielkich  i  szumnych  zapędów 
jak  z  wielkićj  chmury  częstokroć  mały  deszcz  bywa,  gdy  przeciwnie 
z  drobnych  na  pozór  usiłowań,  rodzących  się  w  małćm  kółku 
wybranych,  urastają  nieraz  wielkie  rzeczy  dla  narodu,  skoro  były 
poczęte  w  duchu,  w  miłości  i  w  prawdzie.  W  tćm  też  jest  nasza 
literatura  zupełnie  podobną  do  naszych  dziejów,  że  jak  dzieje  te 
wyszły  z  kółka  wybranych  i  szśrząc  się  wiarą  i  wolnością  rozszśrzały 
panowanie  swoje  na  ogromnym  obszarze  ziemi :  —  tak  również  i 
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literatura  nasza,  wychodząca  z  małego  kółka  wybranych,  szerzy 
się  i  przechodzi  następnie  na  własność  całego  narodu. 

Przytoczę  tu  wiersz  Bohdana  Zaleskiego,  śv\ieżo  napisany, 
w  którym  poeta  takie  koło  wybranych  nazwał  bractwem  Świętej 
Weroniki.  Gdyby  mi  czas  dozwolił  przytoczyć  na  poparcie  wszy- 
stkiego, co  tu  powiem  za  każdą  rażą,  wiersz  z  twórczej  epoki 
naszej  poezyi:  —  wówczas  dopiero  okazałaby  się  cała  prawda 
założenia,  że  każde  drganie  serc  naszych  znalazło  w  tej  poezyi 
odbicie  swoje,  i  że  tem  samem  jest  ona  najwierniejszym  obrazem 
naszego  życia. 

Wspomniony  wiersz  Bohdana  Zaleskiego  jest  następujący : 

0  Weroniko!  gdy  Pan  cierpiał  srodze 
Pod  krzyżem,  cierniem  ukoronowany, 
Tyś  mu  zabiegła  na  bolesnej  drodze, 
By  otrzeć  czystą  chustą  krwawe  rany; 
Błogosław ionaś  ,  boś  obdarowana 
Prawdziwym   oto  wizerunkiem  Pana. 

Gdy  matka  nasza  Polska  w  ślad  za  Panem 
Ku  swej  Golgocie,  po  stacyach  męki, 
Świecąc  obliczem  skrwawionem,  spłakanem. 
Roniła  głośne  modły  —  ciche  jęki; 
Dzieci  jej  —  Bractwo  świętej  Weroniki  — 
Za  pokutnicą  szliśmy  pokutniki. 

Łkając  i  nucąc,  na  stan  jej  współczuli, 

Z  ducha,  z  pod  serca,  z  wnętrznej  swojej  rdzeni 

Jak  jedwabniki  przędześmy  zasnuli; 

1  snując,  snując  z  -ciiej  nieroztargnieni 
Tkaliśmy  rąbki  nieskalanej  bieli 

W  bractwie  pobożnem  —  jakośray  umieli. 

W  pochodzie  Matki  długim  —   tu  po  ziemi, 
Gdy  upadała  ....  biegliśmy  z  oddali. 
Wialiśmy  na  nią  rąbkami  śrebrnemi, 
Święte  łzy,  świętą  krew  zcałowywali 
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Że  się  odbiła  każdemu  z  osobna 

W  stu  wizerunkach  śliczna  i  podobna. 

Toż  i  nam  Panie,  jako  Weronice 

Po  zmartwychwstaniu  objaw  się  łaskawie; 

Zwiędłe  w  boleściach  przemień  Matki  lice! 


Panie  —  o  Panie!  —  gdy  cud  się  uiści, 
Po  Weronice,  my  obrazonośce 
Wystąpim  jako  mistrzowie  lutniści; 
I  po  siorocój ,  po  bezmiemśj  trosce , 
Adam  i  Zygmunt  i  trzeci  i  czwarty, 
Z  wielkiego  album  ua  wiatr  paścim  karty. 

Grając,  śpiewając  Panu,  klaszcząc  w  ręce  — 

Wnętrzności  wieszcze,  co  w  żal  pobrzmiewały, 

Skręcim  na  struny  miłości  w  podzięce. 

Na  żywą  lutnię  wiekuistej  chwały; 

W  nowych,  Dawidzkich  hymnach  się  rozścielem 

Wzdłuż  i  wszerz  ziemi  —  po  nad  Izraelem. 

Teraz  zaś  niepozostaje  mi  już  nic  więcej,  jak  tylko  w  imieniu 
Waszćm  i  w  imieniu  mojcm  podziękować  za  gościnne  przyjęcie 
w  tym  domu. 

Więc  dziękuję  i  Radzie  Miejskićj  i  Przewodniczącemu  w  ♦ćj 
Radzie  za  to,  że  polskie  Muzy  znalazły  przytułek  w  tym  konzu- 
larnym  domu. 


II. 


Forum  polskie. — Galerya  historycznych  postaci  z  XVIII,  wieku:  Stanisław 
Leszczyński,  król  filozof.  — Biskup  Józef  Andrzej  Załuski,  zbie- 
racz ksiąg.  — Hetman  Wacław  Rzewuski,  statysta  i  pisarz.  —  Sta- 
nisław Konarski  reformator.  —  Morsztyn.  —  August  i  Michał 
Czartoryscy.  —  Bisku^  Naruszewicz  dziejopisarz  i  rymotwórca.  — 
Przejście  do  literatury  XIX.  wieku. 


Literaturę  z  czasów  Stanisława  Augusta,  z  czasów  odrodzenia 
się  ducha  narodowego ,  nawykliśmy  uważać  tylko  za  przedsionek 
naszej  literatury  dzisiejszej ,  w  istocie  jest  to  zaś  wielki  gmach 
publiczny,  wzniesiony  pracą  i  potężnym  geniuszem  mężów  wysokiej 
zasługi  dla  pożytku  przyszłych  pokoleń;  gmach  podobny  do  rzym- 
skiego Forum,  ozdobiony  posągami  tych,  co  go  wznieśli,  do 
którego  nasza  literatura  dzisiejsza  wchodzi,  jak  na  Forum  rzymskie 
wchodziła  żywa  rzesza  nowego  pokolenia,  dumna  sławą  swych  przod- 
ków,   uwiecznionych  posągami ,    dumna  wielkością  swojego  narodu. 

Obejrzyjmy  się  w  tym  polskim  panteonie  dokoła  i  przypatrzmy 
się  tym  postaciom  z  kolei.  Ci ,  których  przedstawiają  te  posągi, 
byli  to  jeszcze  mężowie  publiczni  na  skalę  poważnych  rozmiarów 
starej  Rzeczypospolitej ;  mężowie  narodu  z  pełną  jeszcze  władzą, 
siłą  i  wolą  działania;  mężowie  potężnej  historycznej  wiary  z  całą 
jeszcze  dumą  narodową ;  mężowie  wielkiego  posiewa ,  którzy  pod 
grudę  wieku  swojego  rzucili  ziarno  przyszłości,  ostatni  ze  staro- 
żytnych ,  z  nowożytnych  pierwsi !  Są  to  ostatni  dygnitarze  najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej,  a  zarazem  pierwsi  więźniowie  i  wygnańcy 
za  sprawę  ojczystą  i  pienvsi  obywatele  nowożytnej  Polski,  odro- 
dzonej w  duchu. 

Nie  poznawszy  bliżej  galeryi  tych  historycznych  postaci* 
trudnol)y  było  zrozumieć  czas  dzisiejszy.  Wszystkich  tych  mężów, 
których  te  posągi  wyobrażają,    wydał  wiek   XVin.,    lubo  dopiero 
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wiek  XIX.  zbiera  owoce  ich  pracy.    Szereg  tej  galeryi  rozpoczynają: 
Król  filozof,  B.skup  i  Hetman. 

Stanisław  Leszczyński  (urodzoDy  1 674  roku  we  Lwowie) 
jest  właściwie  tą  gwiazdą  na  ojczystem  niebie,  która  zapowiada 
odrodzenie  się  ducha  narodowego  i  nową  erę  dla  nauk  w  Polsce. 
Piękny  z  ciała  i  z  duszy,  wysoki  światłem  nnbytem  za  granicą,  miły 
każdemu  ogładą  i  obyczajem,  nabytym  w  kraju  i  w  kole  szlachetnej 
rodziny,  z  której  wyszedł,  pozyskał  on  wielką  wziętość  w  narodzie 
i  za  granicą,  na  dworach  panujących  w  całej  Europie  i  po  wszech- 
nicach najpierwszych  w  owym  czasie.  Było  bowiem  wówczas  szla- 
chetną dumą  ludzi  możnych,  że  się  ubiegano  o  stopnie  naukowe, 
że  przywiązywano  do  tego  wielką  wartość,  żeby  wystąpić  godnie 
jak  ludzie  światła,  nauki  i  postępu,  czy  to  na  mównicy  pićrwszych 
wszechnic  europejskith,  czy  to  na  dysputach  naukowych.  Stanisław 
Leszczyński  został  naprzód  wojewodą  I^oznańskim  (l(>i)9)  miano- 
wany, a  następnie  królem  polskim  obrany  4.  [laździernika  r.  1705  za 
wpływem  szwedzkim  podczas  wtargnięcia  Karola  XII.  do  Polski 

Panowanie  jego  było  burzliwe,  i  nie  jako  król  stanął  on  tak 
wysoko  w  narodzie,  lecz  jako  mąż  światła  i  nauki,  jako  mąż 
wysokiego  charakteru  i  zacnego  posiewu  w  ojczyźnie.  Jako  przy- 
jaciel światła  i  ludzkości  w  kraju  i  za  krajem  położył  on  te  zasługi, 
które  mu  w  dziejach  zjednały  nazwę  dobroczynnego  „Króla-filo- 
zofa".  Po  przegranej  Szwedów  pod  Pułtawą  uchodzi  on  z  Polski 
w  cudze  kraje  na  tułactwu  dobroczynne,  nie  widząc  możności 
utrzymania  korony,  ani  uszczęśliwienia  ojczyzny  swojej  na  tej  drodze 
i  osiada  najprzód  w  Księstwie  ZweybrUck,  nadauem  mu  od  Ka- 
rola XII.,  a  następnie,  gdy  za  wpływem  księcia  Rohan  Ludwik  XV., 
król  francuzki,  poślubił  córkę  jego  Maryę,  otrzymał  Stanisław 
Leszczyński  udzielne  księstwo  Lotaryngii  i  Baru  w  dożywocie 
jako  panujący  Książę. 

Polityką  francuską  powodowany  i  tern  przekonaniem,  że  pano- 
wanie Sasów  gotuje  nieszczęście  ojczyźnie  jego,  pokusił  on  się  raz 
jeszcze  po  śmierci  Augusta  II.  o  koronę  polską,  lecz  po  gorzkich 
zawodach ,  które  się  tylko  przyłożyły  do  wyświecenia  jego  wyso- 
kiego charakteru,  uchodzi  z  Gdańska  na  rybackiej  łodzi  powtórnie 
z  ojczyzny,  —  która  nie  umiała  go  cenić  i  niemogła  mu  przeba- 
czyć   tego,    że    włożył    koronę    Piastów    i    Jagiellonów    za    obcym 
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wpływem  na  skronie  —  powraca  do  Lotaryngii  i  odtąd  dopiero 
staje  się  zbawiennym  wpływ  jego,  który  wywiera  na  Polskę, 

Życie  tego.  króla  filozofa  jest  pełne  cłiwil  barzliwych,  pełne 
piękności  duchowych  i  poetycznych  obrazów. 

W  pierwszej  połowie  życia  jego  zajmuje  szczególnie  nagła 
zmiana  losów,  miotająca  tym  mężem  przeznaczeń  wyższych ;  ile 
inni  zabiegów  czynią  do  wstąpienia  na  tron,  bez  względu  na 
szczęście  narodu ,  tyle  przeciwnie  użył  on  starania ,  ażeby  tylso 
zasłonić  kraj  swój  od  klęsk  i  zapewnić  pokój  swojej  ojczyźnie. 
Złożył  koronę  chcąc  jedynie  jako  obywatel  żyć  w  zaciszu  domowem 
po  złożeniu  berła,  a  gdy  to  się  nie  powiodło,  wraca  po  powtórnym 
zawodzie  na  tułactwo. 

W  drugiej  połowie  jego  życia  zajmuje  szczególnie  prawdziwie 
ludzka,  pełna  spokoju  twórczość  jego  ducha,  tudzież  miłość  oj- 
czyzny, która  i  na  tułactwie  całą  jego  istotę  ożywia.  W  tym 
okresie  odzyskuje  on  wielkie  wpływy  swoje  w  Polsce  i  działa  na 
nią  moralnie  i  naukowo.  W  posiadaniu  wielkich  środków  ściąga 
Polaków  na  dwór  swój ,  a  w  szkole  rycerskiej ,  którą  w  Lunewillu 
założył,  kształci  młodzież  polską  i  zapewnia  w  ten  sposób  oświatę 
dla  przyszłego  pokolenia  w  Polsce. 

Stanisław  Leszczyński ,  założywszy  szkołę  lunewilską ,  zostawał 
w  ciągłych  stosunkach  z  Polską  i  z  Konarskim.  Z  Polski  przysłał 
mu  Konarski  ludzi  utartych  już  i  urobionych  znacznie,  a  on  prze- 
syłał ich  na  dwór  króla  francuzkiego ,  gdzie  córka  jego  była 
królową ,  dającą  protekcyę  wielką  Polakom.  Są  to  te  czasy,  kiedy 
od  Wilna,  Lwowa  i  Warszawy  ciągnęło  tyle^  młodych  Polaków 
za  granicę ;  i  niema  się  czemu  dziwić ,  bo  były  to  czasy,  gdzie 
panowanie  saskie  nie  dawało  Polakom  żadnej  zgoła  zachęty.  Po- 
wszechnie uznaną  była  stagnacya  polska ;  rzutniejsze  przeto  umydy 
szukały  dla  siebie  pokarmu  tam,  gdzie  go  znaleźć  można  było, 
i  ztąd  też  wielu  Polaków  wstępowało  do  ówczesnej  armii  fran- 
cuskiej i  bawiło  na  dworze  Księcia  Lotaryńskiego. 

Uczniowie  lunewilskiej  szkoły  są  to  ludzie  postępowi  w  owym 
wieku,  a  co  więcej  ludzie  narodowego  postępu,  i  oni  to  pierwsi 
wnoszą  do  kraju  potrzebne  reformy  społeczne  i  naukowe,  i  roz- 
poczynają szereg  tych  mężów,  od  których  się  po  upadku  światła 
w  Polsce  rozpoczyna  odrodzenie  narodowego  ducha.    Już  Joachim 
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Lelewel  robi  tę  uwagę,  że  w  tyra  czasie  wpływu  Stanisława  Le- 
szczyńskiego i  Konarskiego  na  naród  przejmować  się  zaczynają 
Polacy,  a  mianowicie  uczniowie  szkoły  lonewilskićj ,  wyobrażeniami 
francuskiemi  i  wyobrażeniami  monarchiczn^mi  wedle  pojęć  fran- 
cuskich ;  i  rzeczywiście  tak  było.  W  monarchicznćj  zasadzie 
szakali  ówcześni  patryoci  ratunku  na  niemoc,  w  jaką  Polska 
popadła  była  po  dwukrotnym  najeździe  Szwedów,  i  oni  to  przy- 
sposobili pole  do  tych  reform,  któremi  się  szczyci  czas  Stanisława 
Augusta,  i  które  dziś  już  przeszły  w  życie  i  literaturę  narodu. 

Ztąd  też  poczynamy  tę  galeryę  od  króla  -  filozofa ,  od  założy- 
ciela szkoły  lunewiłskićj,  od  pierwszego  tułacza  polskiego  i  męża 
wielkiego  posiewa  na  tułactwie  dla  dobra  ojczyzny. 

Obok  niego  po  prawej  stoi  Józef  Andrzej  Załuski,  uro- 
dzony na  początku  XVIlIgo  wieku,  biskup  kijowski  i  czernichowski 
w  połowie  tego  wieku,  mąż  twardy  i  surowego  obyczaju,  znający 
dokładnie  kraj  i  zagranicę,  ówczesną  oświatę  i  potrzeby  narodu, 
wyborny  mówca  w  senacie,  apostolski  mąż  w  kościele,  gdy  od- 
prawia misyę  do  ludu  z  przybraniem  duchowieństwa  dyecezyi  swojej, 
znakomity  uczony  swojego  czasu  i  jeden  z  najpiśrwszych  pisarzy 
swojego  wieku. 

Czając  potrzebę  rozszerzenia  światła  w  narodzie,  a  znając 
całą  ówczesną  oświatę  tak  w  kraju  jak  i  zagranicą,  począł  on 
gromadzić  potrzebne  ku  temu  zasoby  naukowe;  jakoż  po  upadku 
światła  w  Polsce  jest  on  pierwszym  znowu  zbieraczem  ksiąg ,  i  za 
staraniem  jego  została  już  w  roku  1746  otworzoną  w  Warszawie 
dla  użytku  publicznego  biblioteka  Załuskich ,  którą  brat  jego 
Andrzej  Stanisław  Załuski,  biskup  krakowski,  przez  wnie- 
sienie zbiorów  ksiąg,  po  królu  Janie  IIL  i  prymasie  Olszowskim 
pozostałych,  powiększa.  IMblioteka  ta  liczyła  262,640  dzieł  i  ksiąg, 
kilkadziesiąt  tysięcy  rękopismów,  głównie  polskich  albo  do  polskiej 
historyi  służących,  a  oprócz  tego  24,.j74  rycin,  odnoszących  się 
także  po  największój  części  do  rzeczy  polskich.  Poświęcenie  zaś 
biskupa  kijowskiego  zdołamy  wówczas  dopiero  ocenić  dokładnie, 
jeżeli  spojrzymy  na  życie  jego  domowe,  gdzie  sobie  wszystkiego 
odmawiał,  nawet  najpierwszych  potrzeb  życia,  i  w  ubóstwie, 
w  nędzy  prawie  żył  w  pałacach  swoich  dla  oszczędzenia  grosza, 
który  obracał  na  zakupywanie  ksiąg  i  pomnożenie  zbiorów,  odda- 
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nych  na  pożytek  narodu,  ku  czemu  częste  nawet  po  kraju  przed- 
siębrał podróże,  cz3uiąc  poszukiwania  po  archiwach  prywatnych, 
ratując  od  zagłady  najrzadsze  dzieła,  butwiejące  w  bibliotekach 
klasztornych. 

Józef  Andrzej  Załuski  jest  tedy,  jak  mówiliśmy,  pierwszym 
zbieraczem  książek  w  Polsce  po  upadku  oświaty,  a  zarazem  pierw- 
szym więźniem  i  wygnańcem;  gdyż  także  za  przywiązanie  swoje 
do  ojczyzny  został  wywiezionym  do  Kaługi,  a  i  tam  jeszcze  pra- 
cował jako  uczony  dla  ojczyzny,  sprowadzał  jeszcze  na  listy  książki 
z  zagranicy  do  Warszawy  i  pąmiętnem  zostanie  to,  iż  w  Kałudze 
napisał  testament ,  którym  ostatecznie  oddał  narodowi  na  własność 
bibliotekę  swoją.  Powróciwszy  z  wygnania  do  ojczyzny  po  pier- 
wszym rozbiorze  kraju ,  obarczony  wiekiem ,  trudami  i  zgryzotą, 
zakończył  Załuski  życie  w  dwa  lata  później ,  a  biblioteka  jego 
została  po  ostatnim  rozbiorze  jako  własność  narodowa  wywieziona 
z  kraju  do  Petersburga. 

Z  kolei  uderza  nas  teraz  poważna  postać  Wacława  Rz,i- 
wuskiego,  hetmana  wielkiego  koronnego,  uczonego,  polityka 
i  mówcy,  który  także  pięknym  muzom  palił  ofiary,  szukając 
wytchnienia  po  ciężkich  pracach,  poniesionych  dla  dobra  ojczyzny, 
w  zaciszu  domowem. 

Piękna  to  postać;  siwa  zdobi  go  broda,  jak  starych  jeszcze  hetma- 
nów, którą  nosił  do  śmierci  na  pamiątkę  cierpień  swoich  za  ojczyznę. 

Ostatni  to  bowiem  hetman  jeszcze ,  poważany  w  całej  Rzeczy- 
pospolitej ,  a  zarazem  jeden  z  pierwszych  więźniów  i  wygnańców 
politycznych.  Poczciwie  bronił  on  spraw  Rzeczypospolitej,  wspierał 
ją  swojem  ramieniem,  swojem  światłem,  swojem  piórem,  swoją 
radą;  gromadził  księgi,  usposabiał  dla  niej  zdolnych  ludzi,  był 
jednym  z  pierwszych  twórców  sceny  polskiej,  a  w  końcu,  jak  już 
powiedzieliśmy,  jednym  z  pierwszych  wygnańców;  i  pąmiętnem 
pozostanie  na  zawsze  to,  że  na  wygnaniu  swojem  w  Kałudze,  gdzie 
lat  wiele  przebywał,  przetłumaczył  psalmy  pokutne  i  napisał  wstęp 
do  nich  tak  zajmujący,  tak  świeżo  malujący  ówczesne  wyobrażenie, 
a  zarazem  tak  przypadający  do  dzisiejszej  chwili,  że  zdaje  się, 
jakoby  dopiero  dzisiaj  wyszedł  z  pióra  jednego  z  naszych  poetów. 
Wstęp  ten  jest  bardzo  krótki ,  i  lubo  nas  to  oderwie  na  chwilę 
od  właściwego  przedmiotu ,  pozwólcie  jednak,  ażebym  go  odczytał. 
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WSTĘP   DO   PSA.LMÓW   POKUT^^YCH. 
DO 

KOCHANĆJ  OJCZYZNY. 

W  okropnych  czasach  pośrodku  ćd!  smutnych, 
Bierz  się  Ojczyzno  do  psalmów  pokutnych, 
A  gdy  cię  gniewny  Bóg  chłosta  swym  biczem, 
Płacz,  jęcz,  upadaj  przed  jego  obliczem. 

Wszak  Bóg  jak  Ojciec,  gdy  dziócię  swe  otnie, 
Cieszy  je  potem    i  głaszcze  stokrotnie. 
Po  srogich  klęskach,  po  morze,  po  bitwie. 
Da  Bóg  szczęśliwy  los  Polsce  i  Litwie. 

Mnie  w  pięcioletnim  przeciągu  niewoli 
Nie  ma  niedola,  ale  twoja  boli. 
Niech  mój  surowszy  los  będzie,  twój  raiększy. 
Niech  me  nieszizęście  —  twe  szczęście  powiększy. 

Już  na  potzjjtkn  tych  wykładów  zapowiedzieliśmy  wielUą  nowo- 
żytną trajedję.  Jakoż  pierwsze  już  postacie,  które  rozpoczynają 
ton  dramat,  biorą  koniec  tragiczny  równie  jak  ich  usiłowania. 

Po  królu  filozofie  i  wygnańca,  po  biskupie,  zbieraczu  ksiąg 
z  wielką  ofiarą  całego  życia  i  po  ostatnim  zacnym  hetmanie,  staje 
w  tćj  galeryi  przed  nami  zakonnik,  mąż  największy  XVIII,  wieku 
w  Polsce,  z  powołania  ślubami  surowćj  reguły  związany  i  odcięty 
niby  klasztornemi  murami  od  świata,  a  pomimo  to  pićrwszy  polityk 
w  narodzie  i  najpotężniejszy  reformator  swojego  wieku. 

Stanisław  Hieronim  Konarski  jest  tą  krynicą  życia 
w  narodzie,  jest  tym  niestrudzonym  sternikiem  postępowej  myśli, 
którą  sam  potężnie  kieruje  przez  pól  wieku  przeszło.  Pracom 
tyra,  które  podjął,  dziełom,  które  dokonał,  może  podołać  całe  zaledviie 
pokolenie,  przez  niego  nałożone  i  wprzęgnięte  do  posług  ojczyzny. 

Od  niego  poczyna  się  nowa  era  w  Polsce  dla  wyobrażeii  spo- 
łecznych, dla  wychowania  publicznego,  dla  nauk,  prawodawstwa,  dla 
literatury  i  obyczajowej  ogłady. 
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Myśl  reformy,  którą  w  duszy  powziął,  rozświecił  on  pismami 
swemi,  podparł  działalnością  swoją  w  życiu  i  przeprowadził  sam 
jeszcze  w  narodzie. 

Konarski  byt  tem  potężny ,  iż  cały  swój  naukowy  i  publiczny 
zawód  przebył  praktycznie  i  stopniowo  w  posługach  ojczyzny.  To 
dawało  mu  tę  trafność  w  obiorze  środków;  to  sprawiło,  że  był 
praw  wszystkiemu,  kiedy  stanął  w  końcu  na  stanowisku  najwyższego 
wpływu  moralnego  w  narodzie.  Syn  możnej  i  znakomitej  rodziny, 
urodził  się  w  początku  XVIII,  wieku  w  Sanockiem;  wcześnie  nczuwszy 
w  sobie  powołanie  do  duchownego  stanu,  wstąpił  pomimo  trudności 
stawionej  mu  w  tej  mierze  ze  strony  rodziny  do  Zgromadzenia  Ks. 
Pijarów,  odbył  nowicjat  w  Podoleucu  i  pierwsze  szkoły,  złożył 
zakonne  śluby  i  powrócił  następnie  do  Warszawy,  gdzie  się  zajmował 
ukształceniem  młodzieży  w  konwikcie  tego  zgromadzenia,  i  jako 
nauczyciel  odbył  cały  kurs  nauk,  ucząc  drugich,  i  całą  sferą  ówcze- 
snych umiejętności  praktycznie. 

Sam  .będąc  prawie  jeszcze  młodzieńcem,  równał  się  ze  starszymi 
nauką  i  przewodniczył  młodszym,  a  światło  i  wymowa  jego  jednały 
mu  już  wówczas  sławę  w  kościele  i  w  kraju. 

Wielkie  nadzieje,  które  wcześnie  obudził  Konarski,  skłoniły 
wuja  jego,  księdza  biskupa  poznańskiego  Tarłę  do  wysłania  go  na 
koszcie  własnym  do  Rzymu,  gdzie  jedynie  naukom  oddany  strawił 
lat  kilka  w  konwikcie  swego  zgromadzenia.  Następnie  ndał  się 
Konarski  do  Paryża,  chcąc  poznać  stan  całej  ówczesnej  oświaty 
w  Europie,  a  szczególnie  sposób  wykładania  nauli  po  Zakładach 
szkolnych.  Osobiste  jego  zalety,  stosunki  wuja  i  wpływy  króla 
Leszczyńskiego,  któremu  towarzyszył  do  Lotaryngii,  jednały  mu 
wszędzie  przyjaciół  i  ułatwiały  styczność  z  pierwszymi  mężami  stanu 
i  uczonymi  owego  wieku  w  całej  Europie. 

Rozpatrzywszy  się  dokładnie  w  stosunkach  ówczesnej  poste  • 
powej  oświaty  i  wyobrażeniach  wieku,  i  wiedząc,  że  tylko  za  tym 
wzorem  można  było  pójść  każdemu  mężowi  narodu,  co  chciał  z  epoki 
starożytnego  świata  wejść  w  nowo  zreformowane  społeczeństwo, 
uczuł  potrzebę  reformy  nauk  w  Polsce,  a  sam  jeszcze  ze  starej 
scholastycznćj  szkoły  wyszły,  rozpoczął  reformę  od  siebie.  Pisząc 
sam  jeszcze  mikaronizraarai  czyli  tak  zwanym  stylem  mieszanym, 
napół  łacińskim,  zwykle  wówczas  używanym,  przełamał  styl  swój, 
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Otrząsł  się  z  przesądów  scholastycznych  i  owszem  napisał  książkę 
o  styln  i  o  potrzebie  reformy.  Tak  zrefonnowany  dopiero  pomyślał 
o  reformie  drugicli,  a  powróciwszy  do  krajo  przystąpił  do  pracy. 

Wpływ  takiego  człowieka  był  w  zgromadzeniu  bardzo  naturalny — 
wszakże  to,  co  mu  wielką  wziętość  nadało,  była  olbrzymia  praca, 
do  której  się  przyłożył.  Konarski  mawiał,  że  cztśry  elementa  dla 
Polski  nie  wystarczą,  —  wtenczas  bowiem  wierzono  jeszcze  w  cztćry 
elementa:' ogień,  powietrze,  ziemię  i  wodę  —  lecz  że  potrzeba 
jeszcze  piątego  żywiołu,  a  tym  nazywał  on  prawo. 

Szereg  jego  dzieł  wielkich  rozpoczyna  przeto  wydanie  praw 
krajowych.  Uczuł  bowiem  Konarski  brak  stałego  kodeksu  praw 
polskich  i  potrzebę  wydania  rozrzuconych  po  świecie  statutów  i 
konstytucyi  w  porządnym  zbiorze ;  zebrał  przeto  i  wydał  na  widok 
publiczny  już  w  1736  roku  tak  zwane  „Yolumina  legum"  opa- 
trzone doskonałemi  indeksami ,  a  obejmujące  całe  prawodawstwo 
polskie  od  czasów  Kaźmierza  Wielkiego  aż  po  czasy  ostatnie. 

To  zjednało  mu  wielkie  imię  w  narodzie,  bo  rzeczywiście 
odnoszono  się  do  tych  konstytucyi  co  chwila,  a  porządnego  zbioru 
ich  nie  było  dotąd. 

Zaledwie  tę  olbrzymią  pracę  ukończył,  a  już  miał  drugą 
przed  sobą.  Sam  zmieniwszy  swoje  wyobrażenia  co  do  potrzeb 
oświaty  publicznej,  starał  się  upowszechnić  te  wyobrażenia  także 
w  zgromadzeniu  swojem. 

Zostawszy  prowincyałem  jego,  zajął  się  naprzód  reformą  nauk 
zakonnych ,  mianowicie  zaś  zmienił  sposób  wykładania  teologii , 
filozofii  i  historył,  a  następnie  zreformował  szkoły  pijarskie,  bo 
opatrzył  w  nich  katedry  światłymi  ludźmi,  a  młodych  i  zdolnych 
wyprawiał  do  Rzymu  i  Paryża  na  odbycie  kursów  publicznych,  do 
czego  mu  dostarczali  funduszów:  król  francuski,  książę  Lotaryngii, 
i  inni  możni  ludzie  w  kraju. 

Konarski  powiększył  i  opatrzył  bibliotekę  Ks.  Pijarów  w  War- 
szawie i  wzniósł  ją  do  rzędu  nąjpiśrwszych  publicznych  księgo- 
zbiorów w  kraju. 

Całe  zgromadzenie  umiał  on  natchnąć  swym  duchem,  i  po 
upływie  lat  niewielu  jego  prowincyalstwa  należały  szkoły  Pijarów 
do  najlepszych  w  Europie,  a  Ks.   Pijarowie  do  najuczeuszych  ludzi 
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W    kraju    i    według    nowych    scholastycznych    wyobrażeń    oświaty 
europejskiej  usposobionych  w  każdym  zawodzie. 

Teraz  dopiero  usposobiwszy  ludzi,  zebrawszy  zasoby  naukowe 
i  napisawszy  podręczne  książki  dla  pomocy  nauczycieli  i  uczniów, 
pomyślał  Konarski  o  wykształceniu  nowego  pokolenia  i  zakreślił 
plan  wychowania  publicznego  na  olbrzymie  rozmiary  w  duchu 
zreformowanych  wyobrażeń  dla  dobra  ojczyzny. 

Na  wzór  Kolegium  Nazareńskiego  w  Rzymie  otworzył  on 
w  r.  1743  trzy  konwikta  na  trzech  różnych  punktach  Polski,  jeden 
w  Warszawie  na  Żoliborzu  dla  Korony,  drugi  dla  Litwy  w  Wilnie, 
a  trzeci  we  Lwowie  dla  Rusi;  do  tych  konwiktów  zbierał  synów 
najpierwszych  rodzin  polskich  i  rozpoczął  w  ten  sposób  ukształcenie 
całego  pokolenia  nanowo ,  czując  potrzebę  światła  w  narodzie  i 
reformy  z  góry. 

Z  tych  to  szkół  wyszli  następnie  mężowie  stanu,  rządu  i 
literatury,  którzy  zasłynęli  pod  panowaniem  Stanisława  Augusta 
w  życiu  publicznera  i  w  naukowym  świecie.  Z  tych  to  szkół  wyszli 
wielcy  autorowie  czteroletniego  sejmu,  twórcy  konstytucyi  3go  Maja, 
i  twórcy  nowej  literatury  z  epoki  odrodzenia  nauk  i  światła  w  narodzie- 

Zapewne  już  wtenczas  zarzucano  i  dziś  możnaby  to  zarzucić, 
że  ta  nowa  oświata  nie  była  jeszcze  wydobyta  z  dna  samego  ducha 
narodowego.  Ależ  weźmy  na  uwagę,  że  jak  zawsze  tak  i  w  tym 
czasie  b)'li  Polacy  europejskim  narodem,  a  zatem  trudno  było  się 
oddzielać  i  nie  brać  oświaty  od  innych  narodów.  Zkąd  zaś  mieli 
ją  brać  wówczas?  Ciemnota  była  jeszcze  w  całych  środkowych 
Niemczech,  Włochy  podupadły  były  w  ostatnich  czasach,  a  od 
bliższych  sąsiadów  nie  mieliśmy  nic  do  wzięcia.  Naturalną  jest 
tedy  rzeczą,  że  ztąd  wziął  Konarski  oświatę,  gdzie  była  najwyższą, 
t.  j.  że  ją  wziął  od  Francyi. 

W  owym  czasie  podróżowali  wszyscy  uczniowie  Konarskiego 
po  ukończeniu  szkół  za  granicę,  a  dzieła,  które  on  w  nich  rozpoczynał, 
dokonywał  wpływ  mężów,  do  których  Konarski  Polaków  za  granicę 
wyprawiał.  Jestto,  jak  już  powiedzieliśmy  wyżej,  czas  największego 
moralnego  wpływu  króla  Leszczyńskiego  na  Polskę,  bo  na  jego  dworze 
gromadzili  się  Polacy  za  granicą  i  wnosili  za  powrotem  swoim  do 
kraju  nowe  wyobrażenia  polityczne  i  naukowe. 
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Posługi  oj(vystc,  do  których  byl  użyty  Konarski,  zmusiły 
go  parę  razy  jeszcze  do  opuszczenia  kraju;  za  każdą  rażą  powracał 
jednak  wzbogacony  skarbem  nowych  wiadomości  i  doświadczeń,  i 
wprowadzał  wszelkie  zmiany  do  szkół,  które  się  tylko  zastosować 
dały.  Za  jego  to  wpływem  urosły  ustawy  komisyi  edukacjjnej, 
podręczne  naukowe  książki  dla  nauczycieli  i  młodzieży  szkolnćj,  które 
upowszechniły  światło  w  narodzie  i  przyłożyły  się  do  wprowadzenia 
nowych  wyobrażeń. 

Pojmując  wysokie  zadanie  sztuki  i  sceny  w  życiu  i  narodzie, 
stał  się  Konarski    także  twórcą  teatru  polskiego  i  wprowadził  do 

konwiktów  swojego  zgromadzenia  scenę  dramatyczną. 

,  t 

Równocześnie  kwitła  we  Francyi  literatura  klasyczna;  z  fran- 
cuskiego tedy  przekładał  Konarski  najcelniejsze  dramata  i  u])o- 
wszecbniał  w  ten  s|)086b  zamiłowanie  do  sztuk  pięknych,  a  położył 
grunt  do  dramatów  oryginalnych,  któro  od  owego  już  czasu  poczynają 
pojawiać  się  na  scenie  (Rzewuski ,  Zabłocki ,  łiielnński). 

Konarski  pojmował  wszechstronnie  wykształcenie  narodu ,  i 
tćm  jest  niejako  wyższym  od  czasa  swojego;  to  też  ściągnęło  na 
niego  prześladowanie  ludzi  niechętnych  prawdziwemu  postępowi,  i 
ztąd  miał  Konarski  z  wielkiemi  trudnościami  do  walczenia,  przyczóm 
nie  tyle  prawie  podziwiać  przychodzi  jego  cnoty  kapłańskie  i  naukowe 
zasługi ,  ile  raczćj  jego  wielką  cywilną  odwagę ,  z  którą  zakonnik 
wystąpił  w  tak  burzliwym  narodzie,  nie  lękając  się  ugodzić  w  sedno 
narodowych  przesądów,  w  sedno  naukowego  obskurantyzmu  i  pu- 
blicznego zepsucia  w  instytucyach  i  obyczajach  narodu. 

Konarski  miał  z  tćm  do  walczenia,  z  czem  zawsze  walczyć 
przyjdzie  ludziom  w  Polsce  prawdziwego  postępu.  Konarski  miał 
do  walczenia  z  ostateczniościami ,  bo  z  jednćj  strony  z  Deistami, 
a  z  drugiój  strony  z  obskurantyzmem  scholastycznym ,  z  niewiarą 
i  z  fanatyzmem;  kiedy  z  jednej  strony  ugodził  w  oświatę  Alvaru, 
a  z  drugićj  powstał  przeciwko  „liberom  v  e  t  o" ;  kiedy  go  z  jednej 
strony  oskarżali  o  arystokracyę  i  antinarodowe  dążności  za  zapro- 
wadzenie konwiktów  szlacheckich  w  kraju ,  a  z  drugićj  strony  o 
libertynizm  z  powodu  reform  zrobionych  w  naukowym  zawodzie;  kiedy 
szlachta  nawykła  poczynać  każdą  sentencyę  swoją  na  sejmie  od  słów 
ł,salvo  libero  veto",  głosiła  w  nim  zdrajcę  instj-tucyi  rzeczy- 
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pospolitej,  a  równocześnie  faryzeusze  oskarżali  go  o  błędne  nauki 
religijne  i  światowe  w  Rz3mie. 

Obronną  jednak  ręką  wyszedł  Konarski  z  tej  walki :  wyobrażenia 
nowe  przemogły  w  narodzie  i  prawda  zwyciężyła.  Oczyścił  się 
przed  KzjTTiem  i  wysoko  stanął  w  narodzie,  znany  i  wysoce  ceniony 
od  Papieża  Benedykta  XIY,  n  którego  potrzebne  reformy  dla 
zgromadzenia  Pijarów  polskich  wj^ednał:  —  wysoce  ceniony  od 
Augusta  ligo  i  Ulgo,  królów  polskich,  i  Stanisława  Leszczyńskiego, 
który  z  nim  do  śmierci  zachował  stosunki. 

Zasługi  i  zdolności  Konarskiego  torowały  mu  drogę  do  honorów 
i  najwyższych  godności  Rzeczypospolitej.  Przenosił  on  jednak  nad 
nie  ubóstwo  klasztorne,  i  jako  twardy  katolik  i  zakonnik  nie  chcąc 
się  sekularyzować,  nie  przyjął  po  dwakroć  krzesła  w  senacie  i 
po  trzykroć  ofiarowanego  sobie  biskupstwa  w  kraju ,  i  tylko  medal 
z  napisem :  „Poważyłem  się  mieć  rozum"  —  uwiecznił  jego  pamięć 
w  narodzie.  Wszystko,  co  tylko  sobie  zamierzył  Konarski  w  życia, 
poszło  mu  po  myśli:  zreformował  wyobrażenia  polityczne;  odrodził 
światło  w  narodzie ;  zapewnił  przyszłość  oświacie :  nkształcił  całe 
nowe  pokolenie,  które  wystąpiło  w  czteroletnim  sejmie;  dożył 
owoców  swej  pracy  w  konstytucyi  3  Maja ;  —  a  pomimo  to  jednak 
jest  koniec  Konarskiego  tragiczny ,  bo  widział  usiłowania  całego 
życia  swojego  i  całego  pokolenia  nowych  wyobrażeń  zniwec^żóne 
przez  upadek  ojczyzny  i  ledwo  kilkoma  miesiącami  przeżył 
upadek  konstytucyi  3.  Maja. 

Przy  Konarskim  i  przy  Załuskich  trudno  zapomnieć  o  Mor- 
sztynie, którego  za^ugi  poetyckie  świeżo  dopiero  zostały  ocenione 
za  dni  naszych  w  literaturze.  Trudno  także  zapomnieć  o  obu 
książętach  Czartoryskich,  Auguście  i  Michale,  najznakomitszych 
mężach  stanu  w  Polsce  i  także  reformatorach  pod  względem  poli- 
tycznym. 

Podobnie  jak  Konarski  był  środkowym  punktem  dla  oświaty 
XVlIIgo  wieku,  tak  również  był  Naruszewicz  środkowym  punktem 
całego  naukowego,  literackiego  i  artystycznego  życia  za  czasów 
Stanisława  Augusta. 

Wszystkie  dążności  literatury  owego  czasu  znajdują  w  Naru- 
szewiczu zjednoczenie  swoje,  a  poniekąd  nawet  punkt  społecznego 
oparcia  w  życiu.    Naruszewicz  jest  założycielem  szkoły  historycznej 
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W  Polsce,  od  niego  poczynają  się  rozświecać  dzieje  ojczyste,  od 
niego  poczynają  się  źródłowe  badania,  i  pod  tym  względem  poczyna 
Naruszewicz  nową  epokę  w  literaturze  naszćj ,  epokę  krytyczno- 
historycznych  stadyów.  Jest  on  także  jak  wszyscy  prawie  uczeni 
jego  wieku  bez  wyjątku  rymotwórcą  i  przykl-idn  »;!(•  .In  wprowa- 
dzenia tak  zwanćj  klasycznej  poczyi. 

Naruszewicz  urodził  się  na  Litwie  1733  r.  i  wstąpił  już  wlótym 
roku  życia  swego  do  zgromadzenia  księży  Jezuitów.  Tara  odbywszy 
szkoły  wcześnie  został  wysłany  do  Lugdunu,  najsławniejszego 
podówczas  konwiktu  księży  Jezuitów  we  Francyi  i  ukończył  tam 
nauki  teologiczne  i  klasyczne  stndya;  następnie  wysłał  go  na  swoim 
koszcie  kanclerz  litewski,  książę  Czartoryski,  powtórnie  do  Włoch, 
?'rancyi  i  Niemiec,  gdzie  przez  lat  kilka  bawiąc  i  i)racując  ciągle 
nad  sobą  poznał  dokładnie  cały  stan  ówczesnej  oświaty  europej<;kiój 
i  klasyczną  literaturę  francuską,  która  już  podówczas  była  panująrn 
w  całćj  Europie.  Powróciwszy  do  kraju  został  najprzód  profesorem 
akademii  wileńskiej,  która  jeszcze  wówczas  zostawała  pod  zarządem 
księży  Jezuitów  od  czasu,  jak  Stefan  Hatory  nadał  temu  zgroma- 
dzeniu ten  uniwersytet.  Kanclerz  litewski  jednak  zwrócił  bardzo 
wcześnie  uwagę  na  to,  że  dla  męża  tak  wielkich  zdolności  i  nadziei, 
jak  Naruszewicz,  było  za  małe  pole  w  uniwersytecie  tak  ciasnym, 
w  którym  nadto  podówczas  wykładano  jeszcze  nauki  podług  szkoły 
scbolastycznej.  I  jak  dawniej  kosztem  kanclerza  jeździł  Naruszewicz 
za  granicę,  tak  również  teraz  wysłano  go  za  jego  protekcyą  do 
stolicy,  gdzie  nowe  umysłowe  życie  Polski  już  przez  Konarskiego 
rozpoczęte  nabierało  z  każdym  rokiem  więcój  siły  i  powagi  w  narodzie. 

Dom  księcia  Adama  Czartoryskiego,  jenerała  Ziem 
podolskich,  był  wówczas  w  Warszawie  otwarty  dla  wszystkich 
uczonych  pisarzy  i  artystów  krajowych  i  zagranicznych,  i  tam  też 
znalazł  przyjęcie  Naruszewicz.  Wcześnie  ocenił  książę  Czartoryski 
jego  zdolności,  i  przedstawiając  go  królowi  jako  człowieka  pełnego 
nadziei,  zapewnił  w  ten  sposób  dalszą  jego  przyszłość.  Naruszewicz 
stał  się  odtąd  nieodstępnym  towarzyszem  króla  i  jego  naukową 
wyrocznią.  Mieszkał  w  zamku  królewskim,  odbywał  z  królem 
w  jednym  powozie  podróże,  i  stał  mu  się  tak  potrzebnym,  że 
bez  jego  porady  król  odtąd  nic  nie  przedsiębrał,  mianowicie  zaś 
w  zawodzie  nauk  lub   sztuk  pięknych.     Naruszewicz  znając  naród 
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wiedział,  że  w  Polsce  nie  stoi  nic  teoryą  ale  obyczajem,  i  za  jego 
to  natchnieniem  otworzył  król  owe  obiady  czwartkowe,  które  się 
w  ciągu  jego  panowania  stały  środkowym  punktem  naukowych  i 
artystycznych  dążności  dla  całej  prawie  Polski.  Narusze^^icz  posiadał 
ten  wysoki  dar  obracania  swojej  głębokiej  nauki  na  korzyść  społeczeń- 
stwa i  udzielania  jej  w  towai"zyskim  kole  w  sposób  łatwy  i  zajmujący 
wszystkich;  pod  tj-m  względem  był  rozum  jego  miękki  jak  pella, 
ale  mimo  to  jako  rymotworca  pisywał  on  wiersze  dębowe.  Nie 
dziw  przeto,  że  to  wszystko  czyniło  go  tak  miłym  ki*ólowi  i  tyle 
potrzebnym  na  dworze  Stanisława  Augusta,  który  naukom  i  sztukom 
pięknym  wyznaczył  stanowisko  tuż  obok  uarodowego  dygnitarstwa. 

Surowe  wychowanie  zasłoniło  Naruszewicza  od  zepsucia 
dworskiego ,  stan  jego  zasłonił  go  od  zgorszenia ;  ale  pióro  jego 
nie  uchroniło  się  wpływu  królewskiego  dworu.  Gromił  on  w  satyrach 
błędy  a  pobłażał  im  w  życiu,  i  zaledwo  pojąć  można,  dla  czego 
Naruszewicz  nie  korzystał  pod  względem  politycznym  z  wpływu 
swojego,  jaki  wywierał  na  króla;  gdyż  uwierzyć  zaledwo  można, 
aby  był  nie  znał  rzeczywistego  położenia  kraju,  będąc  przez  całe 
życie  swoje  prawie  na  dworze  królewskim  i  tak  bliskim  osoby  króla; 
przeciwnie  nawet  zdaje  się,  jak  gdyby  Naruszewicz  z  umysłu  dymem 
pochwał  i  poetycznych  kadzideł  osłaniał  był  te  przepaść  polityczną, 
nad  którą  stał  król  razem  z  narodem. 

Pojąć  tego  nie  można,  jak  mąż,  co  się  tak  surowym  i 
starożytnym  okiem  zapatrywał  na  dzieje  Polski,  co  tyle  wartości 
przywiązywał  do  narodowej  oświaty  i  sztuki,  mógł  nie  widzieć,  że 
polityczne  stosunki  zagrażają  temu  wszystkiemu  na  przyszłość. 

Najważniejszem  naukowem  i  prawie  narodowem  przedsięwzię- 
ciem za  panowania  Stanisława  Augusta  było  napisanie  dziejów  narodu 
polskiego  przez  Naruszewicza,  do  czego  go  król  powołał.  Wszystkie 
materyały  potrzebne  do  pisania  historyi  polskiej  znajdowały  się 
podówczas  jeszcze  w  kraju,  bo  archiwa  metryk  koronnych,  archiwa 
grodzkie  i  klasztorne  nie  były  jeszcze  z  miejsca  ruszone  ani  wywie- 
zione z  kraju,  a  za  pomocą  dyplomatycznych  stosuuków  można 
było  ściągnąć  wówczas  materyały  z  Francyi,  z  Rzymu  i  z  Szwecyi ; 
również  nie  były  jeszcze  podówczas  wywiezione  z  lu-aju  najsławniejsze 
biblioteki  polskie. 
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Król  uważał  napisanie  historyi  narodu  polskiego  za  dzieło,  które 
miało  uwiecznić  jego  panowanie,  a  pomoc  pod  tyra  względem  dana 
Naruszewiczowi  miała  w  istocie  cecłię  narodowego  przedsięwzięcia. 

Pięćdziesięciu  młodych,  dobrze  usposobionych  ludzi,  pracowało 
pod  bokiem  króla  a  pod  kierunkiem  Naruszewicza  nad  zgroma- 
dzeniem i  uporządkowaniem  historjTznych  dokumentów,  które  prze- 
tłumaczone i  przepisane,  koleją  lat  układano  w  osobnych  foliałach. 

Z  tego  to  historycznego  materyału  napisał  Naruszewicz  swoją 
historyę;  i  tenże  historyczny  materyał  powiększony  jaszcze  później 
olbrzyraiemi  pracami  i  zbiorami  Albertrandego,  rozrzucony  dziś  po 
różnych  krajach  i  bjbliotetach,  służył  i  służy  uczonym  aż  do  najno- 
wszych czasów  i  stał  się  podstawą  dla  źródłowych  badań  na  polu 
historyi  polskiój 

Naruszewicz  nie  ukończył  wprawdzie  swego  dzieła :  lecz  od 
niego  poczynają  się  ruzświócać  narodowe  dzieje  i  on  położył  na 
tćm  polo  grunt  do  wszelkich  dalszych  prac  w  tym  zawodzie,  dając 
niejako  pierwszy  wzór  nowego  stylo  historycznego  i  nowych  kryty- 
cznych studyów. 

Król  nagradza],  jak  mógł,  wielkie  zasługi  jego;  ale  dopióro 
po  kasacyi  zgromadzenia  xx.  Jezuitów,  którego  ślubami  zakonnemi 
związany  był  Naruszewicz,  miał  król  sposobność  dania  mu  dowodów 
życzliwości  swojej  i  obsypał  go  dochodami  i  godnościami.  I  tak 
najprzód  dał  mu  probostwo  Niemeńczyuskie,  mianował  go  później 
koadjutorem  biskupstwa  Smoleńskiego,  dalej  pisarzem  W.  księs.  Lit., 
sekretarzem  rady  nieustającej,  biskupem  Emauskim  (in  partibus), 
potem  Smoleńskim,  a  nakoniec  w  roku  1790  Łuckim.  Mimo  tych 
godności  i  urzędów  jednak  musiał  zawsze  Naruszewicz  pozostawać 
przy  osobie  króla,  który  w  dowód  publicznego  uznania  jego  zasług 
kazał  na  pamiątkę  wybić  wizerunek  jego  obok  wizerunku  Sarbiew- 
skiego  na  medalu,  i  umieścił  popiersie  Naruszewicza  ze  spiżu 
lane  w  galeryi  sławnych  Polaków  w  zamku  królewskim  w  Warszawie. 

Dopióro  ostatni  rozbiór  kraju  oderwał  Naruszewicza  od  osoby 
króla,  a  choć  życie  jego  było  świetne,  koniec  jego  był  przecież 
równie  tragiczny,  jak  wszystkich  największych  postaci  XVIII,  wieku. 
Naruszewicz  osiadłszy  na  wsi  w  dobrach  biskupstwa  swego  po 
rozbiorze  kraju  upadł  zupełnie  na  duchu.  To  opuściła  go  chęć 
do   pracy    i    zdolność  jego   umysłu   na  zawsze;    samotnie   spędził 
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resztę  dni  życia,  w  których  go  tylko  widok  natury  z  otrętwienia 
cucił  lub  ręczna  ożywiała  praca;  nosił  płótniankę  i  słomiany  kape- 
lusz, gromadził  wespół  z  ludem  siauo,  i  tak  ślęcząc  boleśnie, 
w  rok  po  ostatnim  rozbiorze  kraju  zakończył  życie  w  Janowcu. 

Na  tern  zakończymy  galeryę  historycznych  postaci  z  czasów 
Stanisława  Augusta,  ozdabiających  ten  polski  panteon.  Mężowie 
ci  oddali  nam  to,  czego  po  swych  przodkach  nie  wzięli,  bo  oddali 
Polskę  odradzającą  się  w  duchu.  Zgromadzili  zasoby  podpierające 
silnie  oświatę  ojczystą,  zgarnęli  księgi  i  pamiątki,  rozświecili  dzieje, 
położyli  grunt  do  wszelkich  potrzebnych  reform  na  przyszłość, 
wynieśli  z  narodowego  upadku  arkę  nowego  przymierza,  cześć 
narodową  i  nadzieję  ludzkości,  usposobili  ludzi,  wskazali  cele  i 
puścili  w  przetorowane  drogi  nowe  pokolenie ! 

Jako  ludzi  epoki  przechpdniej ,  pomiędzy  wiekiem  XVIIL  a 
nową  literaturą  XIX.  wieku ,  którzy  już  nasze  pokolenie  wprowa- 
dzają do  tego  panteonu,  wymieniamy  tu  cały  szereg  imion  dobrze 
zasłużonych  ojczyźnie. 

Na  czele  stoją  tu  jako  wskrzesiciele  narodowej  oświaty :  Książę 
A.  Czartoryski  i  Czacki;  po  nich  następuje  Albertrandi 
jako  założyciel  Towarzystwa  Przj^jaciół  nauk;  dalej  idą:  Stroj- 
nowski,  jako  pierwszy  rektor  uniwersytetu  wileńskiego;  obaj 
Śniadeccy,  którzy  potężnem  tem  berłem  rektorskiem  prawie 
przez  24  lat  władali,  tudzież  Staszic,  Linde,  Bandtkie  i 
Ossoliński.  Jako  twórcy  narodowej  sceny  występują:  Bogu- 
sławski i  Kamiński,  Feliński  i  Fredro,  Jako  poeci 
tej  epoki  idą  Rajmund  Korsak,  Go  dębski  i  Ko  zmian, 
Wężyk  i  Kropiński,  Górecki,  Woronicz  i  Morawski. 

Woronicz  jest  zarazem  także  reprezentantem  narodowego 
kapłaństwa  i  stróżem  narodowych  pamiątek ;  a  żywem  wcieleniem 
tej  epoki,  wyobrazi cielem  swojego  czasu,  wyobrazicielem  losów  ojczy- 
czyzny,  literatury,  patryotyzmu  i  obywatelstwa  polskiego  jest 
Niemcewicz. 

Na  tem  kończymy  tedy  galeryę  tych  historycznych  postaci  i 
widzimy  się  nią  niejako  połączeni  z  wiekiem  Stanisława  Augusta  tak, 
że  już  wprost  możemy  zacząć  od  epoki  zapowiedzianej ,  to  jest 
od  chwili,  na  którą  Lelewel  kładzie  nowy  okres  dziejów  naszych. 
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Polska  odradzająca  się  w  duchu.  —  Stan  rzeczy  w  Europie  z  końcem  18. 
wieku.  —  Emigracya  fraucuska  i  jej  skutki  w  Polsce.  —  Płytkość  umysłu, 
zepsucie  obyczajów  i  upadek  szlacheckich  fortun.  —  Cudzoziemczyzna 
w  salonie  i  w  teatrze.  —  Wolne  mularstwo  i  jego  skutki.  —  Mania 
mistyfikacyi.  —  Order  Hetomanów.  —  Towarzystwo  Sfinxa.  —  Strażnica 
ducha  narodowego  na  ziemi  klasycznej.  —  Legiony  iKłIskie  we  Włoszech.  — 
Polska  szkoła  rycerska,  —  Pismo  per}'odyczne  „Dekada".  —  „Legionista" 

Brodzińskiego. 


Chcąc  podać  do  hisioryi  literatury  wiadomość  o  losach  piśmien- 
nictwa polskiego  XL\.  wieku  —  przenoszę  się  w  te  czasy,  w  których 
Polska  została  całkowicie  wykreśloną  z  karty  i  urzędu  europejskich 
narodów  po  ostatnim  rozbiorze  kraju.  Przenoszę  się  tedy  w  czasy, 
od  których  historyk  wieku  naszego  rozpoczyna  nowy  okres  naro- 
dowych dziejów,  chcąc  się  zawsze  trzymać  tśj  historycznej  nici, 
z  której  się  także  wysnuwa  duchowe  życie  narodu. 

Joachim  Lelewel  poczyna  nowy  okres  dziejów  17!I5  rokiem, 
i  nazwał  go  „Polską  odradzającą  się".  Lubo  na  każdej 
kartce  tćj  księgi  wyczytujemy  same  niepowodzenia  narodu,  chociaż 
w  niej  rzadkie  są  tylko  chwile  wytchnienia  i  prawdziwego  rozwoju, 
czy  to  matcryalnego  czy  umysłowego,  —  nic  dał  się  historyk 
omamić  temi  pozorami,  bo  patrzał  nie  na  wypadki,  lecz  na  wyższe 
onych  dziejowe  znaczenie,  na  Polskę  odradzającą  się  w  du- 
ch u.  W  samym  też  początku  tćj  księgi  robi  Lelewel  tę  uwagę,  że  okres 
ten  narodowych  tlzicjów  nie  jest  jeszcze  skończony,  że 
dopićro  przyszłość  zapowiada  szczęście  dla  narodu,  gdy  się  wszy- 
stek w  duchu  odrodzi;  dla  nas  zaś  jest  miłą  i  pocieszającą 
rzeczą,  że  się  w  historycznym  wykładzie  literatury  polskiej  XIX. 
wieku  możemy  odwołać  do  tak  poważnego  zdania  i  czerpać  z  niego 
otuchę  dla  siebie. 
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Pouziały  naukowe  są  potrzebą  umiejętności;  ale  rzadko  kiedy 
się  zdarza ,  ażeby  trafny  sposób  zapatrywania  się  został  przyjęty 
od  całego  narodu  i  stał  się  narodowem  i  politycznem  jego  wyznaniem. 

Niepowszedniej  bystrości  ducha,  niepowszedniej  cywilnej  odwagi 
potrzeba  było  na  to,  ażeby  od  roku  politycznego  upadku  narodu 
datować  jego   odrodzenie   się  w  dnchn. 

Jest   to   fakt  tak   oryginalny  w  literaturze  i  w  życiu   naszem 
że    tylko    w   naszym    narodzie    mógł    się  znaleść    historyk    takich 
widzeń,    iż  poczytuję    sobie    za    obowiązek  zwrócić   na   to    uwagę 
powszechną. 

Joachim  Lelewel ,  oceniając  narodowy  postęp  XYII[.  wieku  — 
przepowiedział  epokę  następną;  nie  mylił  się,  że  ją  tak  oznaczył, 
a  najlepsz>Tn  tego  dowodem  jest  to,  że  za  jego  sposobem  widzenia 
rzeczy  poszła  nawet  ta  część  narodu  sympatycznie  i  instynktowo, 
która  mało  zna  tylko    dzieje  nasze,    lub  wcale  dziejów  nie  czyta. 

Zakreśleniem  tedy  tej  ramy  historycznej,  w  którą  Joachim 
Lelewel  ujął  najnowsze  dzieje  nasze,  oznaczamy  ich  duchowe  sta- 
nowisko ;  —  a  okaże  się  to  w  ciągu  tych  wykładów,  że  wszystkie 
usiłowania  narodu,  dzieje  jego  oświaty  XIX.  wieku  i  owoce  naszej 
nowej  literatury  przypadną  wcale   lo  tej  miary. 

Zwracałem  już  uwagę  na  to,  że  wielkie  katastrofy  polityczne 
zamykają  u  nas  zawsze  pewien  okres  oświaty  i  literatury.  Taką  ka- 
tastrofą zamknęło  się  u  nas  panowanie  Stanisława  Augusta,  reforma 
społeczna ,  za  jego  panowania  przeprowadzona ,  i  literatura  jego 
czasu.  Po  tych  czasach  następuje  chwilowa  wielka  cisza,  i  chciejmy 
obejrzyć  się  teraz  w  świecie  i  zapytać  się,  jak  stały  rzeczy  pod 
koniec  XVni.  wieku.  Polska  została  wykreśloną  z  karty  Europy ; 
w  Ameryce  północnej  toczyła  się  krwawa  wojna  krajowców  z  Anglią 
o  niepodległość  angielskich  kolonii.  Od  tej  walki  wolności  zapalała 
się  rewolucya  francuska,  przygotowana  zepsuciem  warstw  wyższych 
społeczeństwa,  a  oświatą  warstw  niższych,  przygotowana  teoryamł 
encyklopedystów  francuskich,  które  ogarnęły  już  wówczas  prawie 
połowę  Europy,  i  powszechuem  bankructwem  kraju. 

Cała  Europa  podzieliła  się  na  dwa  obozy :  —  jednym  obozem 
stanęła  Francya  na  linii  Renu,  broniąc  swych  granic  pod  sztandarem 
haseł  rewolucyjnych,  —  w  drugim  obozie  stały  armie  europejskie 
i  wszyscy  monarchowie  tworząc  koalicyę  przeciw  armii  rewolucyjnej 
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Francyi ;  na  pobojowisku  miały  się  rozstrzygnąć  wielkie  teoretyczne 
i  najwyższe  kwestye  ludzkości. 

Środkowe  Niemcy  zostawały  w  tyra  jeszcze  stanie  politycznym, 
religijnym  i  socyalnym,  w  jakim  je  zostawił  pokój  westfalski  po 
wysileniach  301etniej  wojny.  Prócz  tolerancyi  religijnej  nie  przeszła 
była  żadna  jeszcze  reforma  społec/na ;  i  kiedy  naród  nasz  z  końcem 
XVni.  wieku  był  już  zupełnie  zreformowany,  —  co  do  wyobrażeń 
i  literatury  swojśj  rozpoczynali  Niemcy  zaledwo  na  polu  humani- 
tarnych studyów  i  tilozotii  nowe  umysłowe  życie. 

Nadto  trzeba  tu  jeszcze  dodać,  że  dwa  państwa  nowćj  daty. 
wzniosły  się  w  przeciągu  drugićj  połowy  XVIII,  wieku  na  nowych 
zasadach  absolutnćj  monarchji  i  na  teorjach  encyklopedystów  fran- 
cuskich. Królem  nowćj  daty  był  król  praski  —  fałszerz  monet  — 
ateista  na  tronie  —  skeptyk  w  życiu  —  cynik  drwiący  ze  siebie 
i  ze  świata  francuskiemi  lichemi  wierszami ,  jakie  pisywał ;  który 
był  żywem  wcieleniem  szkarady  XVIII,  wieku  i  zepsucia,  upadku 
moralnego  i  bezczelności  wieku ;  któremu  nawet  to  pochlebiało,  gdy 
mu  powiedziano,  że  Wolter  pisząc  Doktora  Pan  glosa,  n»jo- 
hydnicjszy  romans,  który  wyszedł  z  pod  jego  pióra  myślał  często 
o  królu  Fryderyku;  nakoniec  oszust  w  finansach  a  szczęśliwy  żołnierz 
na  pobojowisku,  któremu  po  uzyskaniu  tytułu  królewskiego  niczego 
więcej  nie  zabrakło,  jak  królestwa;  więc  też  urobił  je  sobio  wy- 
dzierając Maryi  Teresie  i  Polsce  ziemie  przemocą. 

Na  drugim  tronie,  na  iraperatorstwio  nowój  daty  władała 
podówczas  Seniiiamis  północna,  wielka  przyjaciółka  Woltera  i  kor- 
pusów gwardyi,  —  która  szloiradę  wieku  i  żywota  swego  we  własnych 
odkryła  pamiętnikach. 

Nie  dziwno  więc,  że  Marya  Teresa  widząc  kto  obok  niej  na 
tronach  siedzi ,  zalała  się  łzami. 

Ale  spuśćmy  zasłonę  na  niesprawiedliwość  wieku,  za  którą 
do  dziś  dnia  europejskie  społeczeństwo  pokutuje,  —  a  wracajmy 
do  przedmiotu  i  zapytajmy  się,  gdzie  się  Polska  znalazła  w  na- 
rodowych usiłowaniach  swoich? 

Odpowiemy  krótko!  —  Znalazła  się  pomiędzy  icwoiiuyjną 
armią  francuską  a  jakubiniznem  carskim ,  pomiędzy  emigracyą 
francuską  a  germauskiemi  dążnościami,  które  usiłowały  ją  wyna- 
rodowić. 
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"Zwycięztwa  jeuorała  Bonapartego  nadawały  z  każdym  dniem 
rewolucyi  francuskiej  coraz  większego  znaczenia  i  rozszerzały  jej 
wyobrażenia  po  świecie,  a  terorystyczna  epoka  rewolucyi  spowo- 
dowała wielką  emigracyę  francuską. 

Fakt  ten  ostatni  jest  wielkiej  wagi  dla  wewnętrznego  rozwoju 
i  kierunku  oświaty  w  Polsce. 

Rewolucya  francuska  uderzyła  głównie  na  rodową  arystokracyę 
i  duchowieństwo.  Kto  nie  padł  pod  gilotyną  lub  nie  chciał  paść 
pod  nią:  kto  nie  mógł  jako  żołnierz  stanąć  w  szeregach  rewolu- 
cyjnej armii:  —  uchodził  z  Francyi.  Rządy  środkowej  Europy 
dawały  polityczną  protekcyę  tej  emigracyi  wcześniejsi,  którzy 
unieśli  fundusze,  znachodzili  pomieszczenia  w  Anglii  i  Austryi, 
osiadali  w  Czechach,  a  nawet  udawali  się  do  Rosyi.  Ale  dla 
pomieszczenia  tak  wielkiej  masy  ludzi  potrzeba  było  gościnnego 
kraju;  emigracya  francuska  oparła  się  tedy  ostatecznie  o  Polskę, 
gdzie  język  francuski  był  wówczas  więcej  upowszechniony  niż 
w  całym  świecie ,  a  staropolska  gościnność  otwierała  wrota  i  serca 
przychodniom.  Było  to  już  po  ostatnim  podziale  kraju;  wszakże 
bez  różnicy  nowo  przeciągniętych  linii  gianicznych  znalazła  emi- 
gracya francuska  pomieszczenie  w  polskich  domach  obywatelskich. 

Były  to  rozbitki  armii  Kondeusza;  były  całe  legiony  markizów 
i  wicehrabiów  i  całe  zakony  męskie  i  żeńskie ,  które  przechodząc 
całą  Europę  znajdowały  dopiero  przytułek,  punkt  oparcia  i  stałe 
pomieszczenie  w  Polsce,  a  szczególniej  na  Wołyniu. 

Była  podówczas  wielka  rządność  i  sytość  chleba  powszedniego 
po  dworach  polskich;  więc  nie  trudno  było  pomieścić  wielką  masę 
ludzi  z  niewielką  stosunkowo  ofiarą;  a  przyznać  to  trzeba  emi- 
gracyi francuskiej ,  że  była  bardzo  praktyczną ,  że  umiała  dorazu 
ocenić  położenie  swoje  i  stosunki  nasze,  i  że  albo  się  wcielała 
w  życie  i  obyczaje  domu ,  który  jój  gościnne  dawał  przyjęcie,  albo 
umiała  owładnąć  całe  rodziny  i  okolice,  w  których  osiadła. 

Każdy  z  tych  emigrantów  był  pozornie  lub  rzeczywiście  bardzo 
czemciś  zajęty,  umiał  się  stać  pożytecznym  a  nawet  nieodbicie 
potrzebnym  dla  domu,  w  którym  osiadł. 

Nie  trzeba  sobie  bowiem  wyobrażać,  że  to  byli  ludzie  jedynie 
z  wyższych  warstw  społeczeństwa;  —  z  upadkiem  arystokracyi  we 
Francyi  zabrakło  warunków  życia  tyra  wszjstkim,  którzy  tę  ary- 
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stokracyę  otaczali,  jej  słażyli  i  z  niej  żyli.  Emigracya  francuska 
powiększyła  się  przeto  całym  legionem  ludzi  bardzo  pospolitych, 
ale  arcypraktycznych ,  którzy  obrali  w  tym  czasie  Polskę  za  pole 
karyery  dla  siebie. 

Potomkowie  rzeczywiście  rodowej  arystokracji  kryli  swoje 
nazwiska  i  brali  nieraz  na  siebie  obowiązki  guwernerów,  ogrodników, 
koniuszych  lub  fechmistrzów.  Umieli  oni  tak  stan  swój  zakryć,  że 
dopićro  na  łożu  śmiertelnem,  albo  po  powrocie  Burbonów  na  tron, 
odkrywali  swoje  tajemnice;  a  natomiast  ich  paziowie,  karaerdynery 
i  fryzycry  przybiorą  Ii  historyczne  ich  imiona  i  tytuły.  To  pewna 
jednak,  że  każdy  z  emigracyi  francuskiej  był  czemciś  zajęty, 
i  robił  to,  co  najlepićj  umiał,  a  udawał  to,  co  mu  wzięcie  dać 
mogło;  byli  też  między  nimi  ludzie  bardzo  wykształceni,  a  wszyscy 
mieli  wysoką  obyczajową  ogładę.  Kto  umiał  się  po  łacinie  roz- 
mówić i  kontuszową  polonią  starej  daty  i  zacytować  Horacego 
lub  Wirgiliusza,  albo  przynajmnićj  jaki  pojedynczy  frazes  łaciński, 
odnoszący  się  do  sławnych  mówców  lub  polityków,  miał  już  tćm 
samćm  wzięcie  i  był  bardzo  miłym  i  pożądanym  gościem  we  dworze; 
bo  starzy  Polacy  lubili  mieć  w  kole  domowników  swoich  takich, 
którzy  dobrze  po  łacinie  umieli.  Księża  świeccy,  których  w  owym 
czasie  u  nas  labnsiami  nazywano,  objęli  dorazu  jako  kapclanowic 
zamkowe  i  dworskie  kaplice ,  a  gdzie  takich  nie  było ,  tam  umieli 
skłonić  pobożnych  gospodarzy  do  urządzenia  kaplic,  i  stawali  się 
zarazem  z  Telemakiem  i  z  Mitologią  w  ręku  —  mentorami  i  gu- 
wernerami młodych  panien  i  paniczów  w  możuiejszych  a  nawet 
i  w  szlacheckich  domach. 

Inni  zakładali  ogrody  i  oranżerye  na  sposób  francuski  i  pie- 
lęgnowali kwiaty  i  drzewa;  inni  przyrządzali  bielidła  i  sekreta 
piękności  dla  dam ;  ten  fryzował  paniczów  i  przypinał  im  harbajtle; 
ów  urządzał  salony  i  zastawy  stołu ;  inny  znowu  konferował  z  kra- 
wcem o  kroju  sukien  męskich  lub  toalecie  dam ;  inny  urządzał 
budoary  lub  otwierał  salę  fechtuuków,  assot  na  szpady  lub  salę 
tańców,  ucząc  częstokroć  trzy  pokolenia  razem  menueta.  Słowem 
powiemy  tu ,  iż  do  przekształcenia  wyobrażeń  i  obyczajów,  do 
pozbycia  się  stroju  narodowego ,  do  upadku  moralności  i  rozprzę- 
żenia w  życiu  domowem,  do  nadania  nowemu  pokoleniu  lekkości 
i  powierzchownćj  ogłady,   do  wykorzenienia  w  końcu  obywatelskich 
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przekonań  i  wynarodowienia  nie  przyłożył  się  nikt  tyle ,  co  emi- 
gracya  francuska. 

Publiczna  instrukcya  ustaje,  —  a  nieszczęśliwa  edukacya 
prywatna  rozpoczyna  tu  opłakane  swoje  dzieje.  Kierują  nią  nie- 
dowarzeni ,  niedouczeni  i  niesumienni  ludzie ,  a  odtąd  nawet 
niewiasty  według  swego  widzimisię ;  to  tworzy  ludzi  miękkich 
charakterów  i  słabej  głowy,  oddanych  tylko  zabawie  i  wygodom, 
marnotrawstwu  i  światowemu  próżniactwu;  to  tworzy  ludzi  bez 
zasad  i  woli ,    obojętnych    na   los  narodu  i  bez  wartości  w  życiu. 

Dodać  tu  jeszcze  trzeba,  że  edukacya  przez  ówczesnych  fran- 
cuskich emigrantów  prowadzona  kończyła  się  bardzo  prędko,  bo 
jedynie  na  nabyciu  francuskiego  języka,  na  przybraniu  manier 
obyczajnych  i  na  przybraniu  wytwornego  francuskiego  stroju. 
Mentorowie  ci  wmówili  w  rodziców  i  wychowańców  swoich,  że 
salon  jest  światem,  a  zabawa  i  sztuka  podobania  się  —  najwyższym 
celem  życia;  zadaniem  tedy  tych  mentorów  było  wprowadzić 
uczniów  swoich  w  świat  i  odbywać  z  nimi  podróże  po  Europie. 
Ztąd  wyszła  pogarda  dla  wszystkiego,  co  tylko  było  ojczystem 
i  rodzinnem;  ztąd  zostały  wymazane  z  serc  obywatelskich  wszelkie 
głębsze  przekonania.  Na  tej  zabawie  pękło  tysiące  pańskich 
i  szlacheckich  fortun,  i  odwołam  się  tu  do  słów  x.  biskupa  Łę- 
towskiego,  który  mawiał:  ,, Chciałbym  mieć  te  fortuny,  które 
Polacy  do  Paryża  wywieźli ,  i  ten  zdrowy  rozum ,  który  tam 
zostawili." 

Rewolucya  francuska  przeciągała  się,  a  rządy  nawet  Cesarza 
Napoleona  I.  nie  stały  się  wielką  zachętą  do  powrotu  dla  emi- 
gracyi ,  zwłaszcza  dla  tych,  którym  się  dobrze  w  Polsce  działo, 
i  którzy  nie  mieli  po  co  i  do  czego  wracać.  W  większćj  liczbie 
tedy  została  emigracya  francuska  w  Polsce,  póki  nie  wymarła 
powoli. 

Wpływ  jej  jak  mówiłem,  był  bardzo  nieszczęśliwy  na  obyczaje, 
które  w  tym  czasie  dochodzą  do  najwyższego  zepsucia.  Jest  to 
czas  rozwodów  stadeł  małżeńskich ,  pojedynków,  podróży  bez  celu, 
ruiny  fortun  i  salonowego  ogłupienia,  a  przypada  pod  koniec 
XYIII.  wieku  i  na  początek  XIX.  mianowicie  od  roku  1795  do  1806. 

Pokolenie ,  które  w  tym  czasie  w  świat  wyszło ,  zmarnowało  się, 
i  patrzyliśmy  jeszcze  w  młodości  naszej  na  tych  czcych  i  nędznych 
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ludzi ,  którz}'  z  tej  edukacyi  wyszli ,  i  na  tych  mentorów,  którzy 
się  już  do  grobu  chylili. 

Tu  niech  mi  wolno  będzie  zrobić  uwagę,  jaka  różnica  zachodzi 
pomiędzy  postępowerai  wyobrażeniami  wieku,  a  ślepóm  naślado- 
wnictwem i  małpowaniem  rzeczy  obcych. 

Jako  naród  europejski  przyjęliśmy  w  XVIII,  wieku  postępowe 
wyobrażenia  francuskie;  ale  sześćdziesiąt  lat  pracował  cały  naród 
nad  tera,  ażeby  je  przyswoić  sobie  i  przerobić  w  duchu  podług 
potrzeb  swoich ,  ażeby  je  zastosować  w  życiu ,  w  obyczajach, 
w  języku  i  literaturze. 

Wyobrażenia  tedy  tamte,  choć  były  na  obcym  gruncie  poczęte, 
wydawały  dobre  owoce,  bo  działały  tylko  jako  ożywcze  ideje  wieku, 
które  rodzime  wywołały  siły:  bo  nie  wychodziły  z  uczucia  pogardy 
rzeczy  ojczystych ,  ale  owszem  wychodziły  z  gruntu  rywalizacyi 
narodowćj ;  bo  nie  ubezwładniały  umysłowo,  lecz  stawały  się  jedynie 
bodźcem  samodzielnych  usiłowań ,  gdy  przeciwnie  ślepe  naślado- 
wnictwo przyczyniło  się  tylko  do  wynarodowienia  całego  i>okolenia. 

Jak  to  już  ostatnią  rażą  powiedziałem,  była  reforma  polityczna, 
naukowa  i  literacka  ostatecznym  rezultatem  usiłowań  narodowych 
XVIII,  wieku,  kiedy  zeudzoziemczenie  i  wynarodowienie  było  naj- 
prostszym skutkiem  wpływu  emigracyi  francuskićj. 

Obraz  D  a  m  o  n  a  w  „Doświadczyńskira"  Krasickiego  jest  wierną 
fotografią  owego  zgorszenia  i  owych  dążności  wpływu  francuskiego 
na  społeczeństwo  polskie. 

Co  się  po  całym  kraju  wyrabiało  i  zwolna  przygotowywało, 
wyświćciła  to  stolica  w  zgorszeniu  publicznem;  bo  tu  już  musimy 
powiedzićć  raz  na  zawsze ,  iż  usposobienie  i  fizyognomia  Warszawy 
jest  od  200  lat  najwierniejszym  obrazem  i  ostatecznym  rezultatem 
historycznym. 

Tu  występował  podówczas  najazd  emigracyi  francuskićj  otwarcie 
i  wstępnym  bojem  przeciw  polonizmowi  tak  w  kołach  towarzyskich, 
jak  na  scenie.  W  żadnym  salonie  nie  można  już  było  pokazać 
się  w  kontuszu,  w  żadnem  towarzystwie  salonowćra  nie  mówiono 
innym  językiem ,  jak  francuskim ,  a  że  to  były  czasy  zabawy,  ztąd 
też  ścierały  się  ostatecznie  te  zapasy  cudzoziemczyzny  z  narodo- 
wością około   salonu   i   widowisk   piihlirzinrh. 
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W  owym  czasie  założył  był  Bogasławslu  z  wielką  mozolą,  ale 
z  wielkiem  też  znawstwem  scenę  polską  w  Warszawie;  na  przekór 
jednak  jemu  zaprowadzono  teatr  i  balet  francuski,  któr)'  wsparty 
agitacją  francuską  przez  możnych  ludzi  chciał  wyparować  teatr 
polski;  i  z  przykrością,  a  nawet  ze  wstydem  przychodzi  mi  tu 
wyznać,  że  się  ostatecznie  skończyły  te  zapasy  uwięzieniem  Bogu- 
sławskiego. Z  przykrością  i  ze  wstydem  przychodzi  rai  tu  wyznać, 
że  w  pałacu  „pod  Blachą"  było  ognisko  tej  agitacyi,  którą  pod- 
pierał rząd  pruski  w  widokach  własnych. 

_  ISie  sama  bowiem  emigracya  francuska  przyczyniła  się  do 
wynarodowienia  i  osłabienia  obywatelskich  przekonań  u  nas;  były 
jeszcze  inne  wpływy,  które  bardzo  niekorzystnie  działały  na  spo- 
łeczeństw^o,  wpływy  humanitarne  tajnych  związków,  a  miano\vicie 
loże  Wolnych  Mularzów,  które  przerabiały  Polaków  na 
obywateli  świata,  na  kosmopolitów, 

Fryderyk  U.  był  sam  wielkim  mistrzem  osobnego  Wschodu 
Farmazonów;  a  gdzie  lekkość  francuska  i  zgorszenie  nie  doszły, 
tam  trafiały  do  głębszych  umysłów  tajemne  prace  Wolnych 
mularzy 

Masoni  francuscy  połączyli  się  z  masonami  pruskimi  i  frater- 
nizowali  tem  samem  bez  różnicy  narodowości  z  Polakami ,  których 
coraz  większą  liczbę  wprowadzono  do  lóż ,  tak  iż  w  końcu  nie 
było  prawie  człowieka ,  któryby  nie  był  w  pewnym  stopniu  poświę- 
cony i  wprowadzony  do  prac  i  tajemnic  Wolnego  mularstwa. 

Więc  jak  z  jednej  strony  groziło  Polsce  wynarodowienie,  tak 
z  drugiej  groziła  narodowi  obojętność  sprowadzona  przez  kosmo- 
polityczne wyobrażenia,  które  te  związki  szerzyły.  Kto  francuskiego 
uszedł  zepsucia,  wciągany  bywał  nieraz  przykładem  głębszych 
umysłów  do  pracy  wolnych  mularzy.  Kto  chciał  mieć  wzięcie 
w  świecie,  musiał  się  wcielić  w  korpus  głów  iluminowanych  i  tak 
zwanych  espriłs  forU,  dla  których  wszystko  było  przesądem. 
Przesądem  —  była  wiara  ojców;  przesądem  —  miłość  ojczyzny; 
przesądem  —  cnota;  przesądem  —  obowiązki  dla  rodziny;  prze- 
sądem —  przekonanie;  przesądem  —  nawet  rozum,  któremu 
przeczyli  bawiąc  się  nim. 

Cóż  zostało  tedy?  Oto  użycie  niepowściągnięte  niczem,  i  zabawa, 
która  bvła  celera  życia. 
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Dziwnie  też  sprzyjały  okoliczności  temu  wszystkiemu:  czasy 
panowania  pruskiego  w  Warszawie  były  czasami  wielkiego  do- 
statku i  pomyślności  materyalnćj  w  kraju;  poknp  na  zboże  b}} 
wielki  z  zagranicy,  z  powodu  politycznych  ruchów  europejskich 
ceny  zboża  były  wysokie,  a  wszystko  jeszcze  wówczas  płacono  złotem. 

Rząd  pruski  też  dokładał  wszelkich  starań ,  by  otwierać  drogi 
handlowe  i  kredyt  dla  utrzymania  tego  marnotrawnego  kierunku, 
który  mu  pomagał  do  wywłaszczenia  obywateli  polskich  za  pomocą 
finansowych  środków  i  teoryi  wieka. 

Mistyfikacya,  która  w  związkach  tajemnych  szerzyła  się  coraz 
więcej ,  owładnęła  w  końcu  także  towarzyskie  stosunki.  Ztąd  też 
wyradzał  się  obyczajowo  dziwny  sposób  bawienia  się,  który  także 
był  mistyfikacya;  i  nie  raz  zdarzały  się  w  życiu  śmieszności,  bo 
lada  kto  myślał ,  że  niewiedzieć  jak  dalece  poświęcony  jest  w  tych 
tajemnicach,  kiedy  zaledwie  stał  u  progu  tych  tajemnic. 

Był  to  wiek  drwiący  ze  wszystkiego;  a  że  za  zasadę  życia 
przyjęto  zabawę,  więc  poszło  ztąd,  że  w  każdćm  towarzystwie 
starano  się  o  jaką  zmistyfikowaną  figurę,  o  kozła  ofiarnego ,  który 
służył  za  plastron ,  za  cel  błaznowania  i  bufouowania  w  towa- 
rzystwie. Żadnych  ofiar  nie  szczędzono,  ażeby  zabawić  całe 
towarzystwo  kosztem  jednćj  zmistyfikowanój  osoby,  albo  też  zmi- 
styfikować  całe  towarzystwo  stucznie  urządzoną  niespodzianką  lub 
krotochwilą.  W  tych  to  czasiech  zawiązywały  się  całe  towarzystwa 
w  celach  mistyfikacyi.  Założono  naprzód  order  Betomanów, 
następnie  towarzystwo   Sfinksa. 

Order  Betomanów  miał  za  dekoracyę  wiązeczkę  siana 
(może  właściwszćm  byłaby  godłem  wiązeczka  ostu). 

Towarzystwo  Sfinksa  układało  zagadki  i  szarady  pełne 
mistyfikacyi,  a  lito  ich  nie  odgadł,  tego  Sfinks  pożerał.  Tym 
Sfinksem  byłato  śmieszność,  bo  kogo  towarzystwo  w  śmieszność 
już  popchnęło,  ten  był  już  zgubiony  podówczas.  Tak  jedno  jak 
i  drugie  Towarzystwo,  chociaż  na  celu  miały  tylko  zabawy  i  mi- 
styfikacyę,  były  na  pozór  urządzone  zupełnie  na  seryo,  miały 
swoje  statuta,  wydawały  odezwy  i  nominacye  i  prowadziły  najpo- 
rządnićj  protokoły  posiedzeń  swoich ;  —  co  zaś  najsmutniejszą 
jest  rzeczą,  że  właśnie  pierwsi  ludzie  ówczesnego  towarzystwa, 
ludzie  niepospolitćj    pozycyi  i  niepospolitych   zdolności,    kierowali 
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temi  towarzystwami  i  bawili  w  ten  sposób  świat  zaledwie  w  lat 
kilka  po  konstytucyjnym  sejmie.  Dość  jeźli  powiem,  że  jednym 
z  głównych  protektorów  orderu  Betomanów  był  późniejszy  minister 
Stanisław  Potocki ,  a  głównymi  motorami  towarzystwa  Sfinksa  byli 
tacy  ludzie,  jak  Wężyk,  Osiński  i  inni. 

Byli  ludzie,  których  te  mistyfikacye  prawie  do  utraty  rozumu 
doprowadziły.  Takim  naprzykład  bjł  Bielawski,  autor  sławnej 
komedyi  „Natrętów,"  w  którego  wmówiono,  że  jest  Apollinera 
polskim.  Jego  to  zrobiono  wielkim  mistrzem  orderu  Betomanów 
—  na  ulicach  Warszawy  i  za  granicą ,  gdzie  się  tylko  pokazał, 
klękali  przed  nim  umówieni  ludzie  wielbiąc  w  nim  Boga  ApoUina 
dary;  i  przyszło  w  końcu  do  tego,  iż  z  lutnią  w  ręku  jak  Apollo 
chodził  po  ulicach  Warszawy. 

Odwróćmy  oczy  od  tego  gorszącego  obrazu  społeczeństwa, 
w  którem  się  wyraża  ironia  wieku,  a  przenieśmy  się  do  Włoch, 
gdzie  rewolucyjna  francuska  armia  przeniosła  swoje  zapasy,  gdzie 
się  wierni  synowie  ojczyzny  zbierali  w  legionach  polskich  — 
a  ujrzymy,  iż  nie  cały  naród  uległ  zepsuciu  emigracyi  francuskiej, 
nie  cały  dał  się  wplątać  w  związki  kosmo  -  polityczne ,  nie  cały 
ugrzązł  w  kale  zgorszenia,  ani  dał  się  odwieść  od  drogi  narodo- 
wego posłannictwa  swego,  ale  że  była  zdrowa  część  narodu, 
pałająca  duchem  miłości  ojczyzny  i  duchem  ofiary.  W  życiu 
i   w  salonie  była  wówczas  sielanka,    ale  trajedya  była  w  świecie. 

Wojennym  marszem  rozpoczyna  się  ta  nowa  era  posłannictwa 
narodowego,  którj*  się  po  raz  pierwszy  odbił  na  klasycznój  ziemi 
starożytnego  Rzymu. 

Wojennym  marszem  rozpoczyna  się  ta  nowa  era  i  nowa  nasza 
literatura: 

Marsz^  marsz  Bąbrotcshi 
Z  ziemi  tcłoskiej  do  polskiej. 

Legiony  te,  którym  przewodniczyli  jenerał  Dąbrowski  i  jenerał 
Kniaziewicz,  stały  na  żołdzie  rzeczypospolitej  francuskiej  i  wspie- 
rały ruchy  wypraw  francuskich  do  Włoch.  Pod  względem  zwierzch- 
niczej  komendy  stały  one  pod  jenerałami  francuskimi,  ale  co  do 
wewnętrznego  urządzenia  miały  organizacyę  własną  i  polską 
komendę. 
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Składały  się  one  z  wycliodźców  Polaków,  którym  z  nieslyclia- 
nemi  trudnościami  przychodziło  się  wówczas  przedzierać  z  Polski 
przez  całą  Earopę  do  Włoch,  lub  przez  koalicyjne  armie  do 
Francyi,  by  się  ztamtąd  do  Włoch  dostawać:  było  wszakże  kilka 
okoliczności,  które  się  przyłożyły  do  zwiększenia  tych  legionów 
włoskich,  tak  iż  w  krotce  korpus  ten  wzrósł  do  101  12  tysięcy  ludzi. 

Drobna  na  pozór  okoliczność  wpłynęła  stanowczo  na  zmianę 
stosunków  politycznych  w  Polsce  i  powiększenie  legionów. 

Adjutantcra  następcy  tronu  w  Rosyi  był  młody  Polak  Iliński, 
i  on  to  doniósł  jiićrwszy  carowi  Pawłowi  o  śmierci  Katarzyny. 
Car  uszczęśliwiony  tą  wiadomością,  kazał  mu  prosić  o  łaskę,  i 
Iliński  uprosił  w  ten  sposób  uwolnienie  Kościuszki  i  Polaków 
zostających    w  Petersburga   w  niewoli  i  na  wygnania  w  Moskwie. 

Ta  prośba  czyni  zaszczyt  Ilińskiemu,  a  uwolnienie  Kościuszki 
i  towarzyszów  jego  broni  i  losów  znalazło  wielki  rozgłos  w  Europie, 
która  już  od  czasów  Piotra  nawykła  admirować  carów  w  upadku 
swoim  moralnym.  W  bardzo  przepysznych  rycinach  angielskich 
przedstawiono  scenę  odwiedzin  carskich  i  uwolnienia  Kościuszki 
z  więzienia.  To  sprawiło  zmianę  niejako  całego  politycznego 
systematu,  teraz  bowiem  zwolniała  na  chwilę  ostrość  polityczna 
Moskwy  względem  Polski,  bo  łaska  imperatorska,  jak  ją  nazywano 
wówczas,  schowała  na  chwilę  pazury. 

Kościuszko  i  Niemcewicz  wyjechali  do  Ameryki,  a  do  12 
tysięcy  Polaków  wypuszczonych  z  więzienia  i  wygnania  powróciło 
do  Polski.  Ci  obejrzawszy  się,  co  się  w  kraju  dzieje,  udali  się 
w  znacznej  części  do  legionów  polskich.  Legiony  widocznie  tedy 
składały  się  z  wyższych  oficerów  wojsk  narodowych ,  oficerów 
kościuszkowskiego  powstania  i  z  młodzieży  świćżo  od  szkół  oder- 
wanćj,  a  powiększały  się  w  samych  już  Włoszech  masą  Polaków, 
którzy  jako  dezerter}'  z  armii  koalicyjnej,  walczącćj  z  francuskiemi 
i  polskiemi  wojskami  we  Włoszech,    przechodzili  do  legionów. 

Legia  włoska,  a  następnie  naddunajska  przechodziła  różne 
losy:  nie  mamy  tu  zamiaru  opowiadać  dziejów  tych  legionów;  ale 
ponieważ  od  tego  czasu  poczyna  się  odrodzenie  ducha  narodowego 
i  nowy  okres  literatur}'  polskićj ,  przeto  zwracamy  uwagę  na  to 
poczciwe  narodowe  gospodarstwo  małej  garstki  ludzi  zbrojnych, 
którzy   na   obcćj  ziemi   zebrani  —  na  własną   rękę  i  o  własnych 
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siłach  umysłowjch  —  rozpoczynają  odtąd  nowy  żywot  umysłowy. 
Możnaby  myśleć,  że  te  legiony  polskie,  z  armią  sankiłotów  fran- 
cuskich połączone,  ulegną  zupełnie  wyobrażeniom  panującym  wieka, 
że  się  rzucą  w  zamęt  rewolucyi.  Bynajmniej !  Armia  rewolucj'jna 
szerzyła  pojęcia  rewolucyi,  Polacy  walczą  odtąd  na  pobojowiskach 
całej  Europy  o  niepodległość  ojczyzny;  każdy  z  legionistów,  opusz- 
czając kraj  i  rodzinę,  bierze  garść  ziemi  ojczystej  z  sobą  i  nosi 
ją  w  woreczku  na  piersiach ;  —  razem  ze  siwymi  starcami  i  nie- 
dorosłymi  młodzianami  idą  zakonnicy  do  legionów  na  kapelanów 
pułkowych,  aby  potomkowie  starych  obrońców  wiary  nie  zostali 
w  obczyźnie  bez  pociechy  religijnej  i  sakramentów  na  pobojowisku, 
aly  nie  zostali  bez  kaznodziei  obozowych  i  orędowników  służby 
Bożej.  A  jakież  to  się  gospodarstwo  rozpoczyna,  kiedy  ten  legion 
w  końcu  staje  pod  komendą  wodzów  na  ziemi  włoskiej ! 

Wodzowie  i  oficerowie  oceniali  bardzo  dobrze  położenie  tych 
legionów ;  czuli  oni ,  że  się  tak  bardzo  zawichrzyło  w  świecie ,  iż 
Europa  będzie  musiała  przejść  przez  długie  krwawe  wojny,  zanim 
się  coś  przetrze  i  w  świecie  ustali;  czuli  oni,  że  wynarodowienie 
grozi  młodzieży  oderwanej  od  szkół,  i  że  narodowego  kierunku 
potrzeba  dla  całego  korpusu  legionów;  czuli  nakoniec,  iż  jeżeli 
ten  korpus  ma  wytrwać  i  przetrwać  tę  burzę  europejską ,  to  po- 
trzeba go  natchnąć  głębszemi  przekonaniami  i  światłem  wydobytem 
z  własnego  wnętrza. 

W  liczbie  oficerów  starszych  byli  ludzie,  jak  jenerałowie 
Dąbrowski  i  Kniaziewicz,  Kazimierz  Małachowski  i  Sierawski,  jak 
jenerał  Rymkiewicz,  który  do  najwyższych  inteligencyi  wojskowych 
swojego  czasu  należał.  Byli  ludzie  zdolności  i  poświęceń,  jak  szef 
sztabu  Fiszer,  jak  pułkownik  Cypryan  Godebski,  jak  w  końcu  Wy- 
bicki, któremu  tradycya  przypisuje  napisanie  marszu  Dąbrowskiego. 

Pod  przewodnictwem  takich  mężów  nie  mogły  legiony  polskie 
ani  zdziczeć  w  obozie,  ani  uledz  wynarodowieniu. 

Założyli  oni  szkołę  rycerską,  w  której  kształcili  nie  tylko 
młodzież  od  nauk  oderwaną,  ale  i  wszystkich  żołnierzy  szerego- 
wych. Oficerowie  byli  tu  profesorami;  szkolne  pijarskie  książki 
sprowadzono  z  Polski,  a  nadto  uczono  jeszcze  sztuki  wojennej 
i  języków.  Nie  jeden,  coby  był  w  Polsce  książki  do  ręki  nie 
wziął,  kształcił  się  tu  i  pracował   wytrwale,   w  tem  przekonaniu, 
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że  bez  oświaty  własnej  narodem  być  nie  można;  i  od  tego  to 
czasu  poczyna  u  nas  krzewić  się  oświat.a  w  skutek  usiłowań  pry- 
watnych, a  z  tego  zawiązku  legionów  wyszli  następnie  ludzie 
zacnych  narodowych  przekonań  i  z  rzemiosła  rycerscy,  którzy 
w  ciągu  201etnich  europejskich  wojen  na  różnych  pobojowiskach 
zasłynęli  po  świecie  i  wywalczyli  orężowi  polskiemu  tę  sławę,  że 
się  z  nas  odtąd  każdy  uważa  za  cząstkowego  spadkobiercę  tćj 
sławy,  zdobytćj  w  obliczu  calśj  Europy  i  wszystkich  europej- 
skich armii. 

Nie  tylko  szkołę  rycćrską  założono  w  legionach;  założono 
i  pismo  czasowe  polskie,  „Dekadą"  zwane,  którego  główn}Tni 
redaktorami  byli  Cypryan  Godebski  i  jenerał  Rymkiewicz.  Druki 
polskie  nie  były  wówczas  jeszcze  upowszechnione  w  Europie; 
„Dekadę"  tedy  redagowali  oficerowie,  a  przepisywali  ją  podo- 
ficerowie, każdy  zaś  oficer  odczytywał  nowy  numor  „Dekady" 
plutonowi  swemu  po  apelu. 

„Dekada*  —  był  to  pół  arkusz  w  wielkim  kwarto,  w  dwóch 
kolumnach  pisany.  Polityczne  wiadomości  i  rozkazy  dz'enne  wodzów 
zajmowały  jedną  część  „Dekady;"  następnie  bywał  niekiedy  wier- 
szyk umieszczony,  a  każdy  numer  końtzjły  korespondencyc  z  Polski, 
o  które  wówczas  bardzo  było  trudno,  za  któremi  każdy  z  Polaków 
był  spragniony,  i  które  w  końcu  malowały  stan  rzeczy  w  Polsce. 

Takie  było  gospodarstwo  umysłowe  legionów,  a  Kazimierz 
Brodziński,  bliższy  jeszcze  tych*czasów,  zostawił  nam  wiemy  obraz 
w  Legioniście  swoim  —  i  tych  czasów  i  tych  uczuć,  które  te 
legiony  ożywiały;  więc  odczytaniem  tego  wielkiego  poematu, 
w  małych  ramach  zamkniętego,  dozwólcie  mi  uzupełnić  ten  obraz. 


LEGIONISTA. 

Piękną  Włoską  krainą  bieży  konik  wrony, 
Jedzie  młody  Lechita  smętny,  zamyślony; 
Przed  domem  obok  drogi  stojąca  rodzina 
Poznaje  po  odzieży  obcćj  ziemi  syna, 
Zatrzymuje  go  w  drodze  gościnnemi  słowy 
I  takie  z  cudzoziemcem  prowadzi  rozmowy 
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WEOCH. 

„Białowłosy  młodzianie  rumianego  lica! 
Jaika.  ciebie  po  świecie  uwodzi  tęsclinica? 
Po  co  ci  między  obcych  z  dalekiej  północy. 
Jaki  stan  twój,  jakowej  zażądasz  pomocy? 

LEGIONISTA. 

Ojczyzna  stanem  moim,  bom  syn  polskiej  ziemi. 

Wydartą  mi  została ,  —  pomiędzy  obcemi 

Pójdę  się  wysługiwać  i  przez  krew  i  blizny. 

By  przechować  choć  jedną  kroplę  dla  ojczyzny; 

Ją  miłować,  jej  służyć,  to  nauki  moje! 

Cała  moja  spuścizna,  oto  ojca  zbroje! 

Gdyście  radzi  dopomódz,  niech  od  was  usłyszę. 

Daleko  ci  orężni  moi  towarzysze? 

Ojciec,  któregom  w  domu  w  niemocy  zostawił, 

Z  szablą  sobie  niezdatną  do  nich  mię  wyprawił. 

WŁOCH. 

Z  wodna  twoja  otucha  nieszczęsny  młodzianie ! 

Naród  ginie  jak  człowiek,  z  grobu  niepowstanie ; 

Był  ci  i  Rzym  potężny,  możne  jego  pany 

Po  całej  kuli  ziemskiej  rozciągły  kajdany, 

A  w  gruzach  się  rozsypał;  bo  wszystkiśm  czas  włada, 

Wszystko  jak  owoc  kwitnie,  cięży  i  upada. 

LEGIONISTA. 

Żelazną  zasłynęły  potęgą  Rzymiany, 

Miecz  zdobywał  ich  kraje,  trzymały  kajdany: 

U  nas  pługiem  żelazo,  złotem  były  kłosy, 

Koń  do  boju  i  pługa,  do  obrony  kosy, 

Własneśmy  tylko  ziemie  po  ojcach  orali, 

Przy  swoich  tylko  miedzach  szable  zatykali; 

A  kiedyśmy  porządkiem  wolność  wieńczyć  chcieli, 

Obcy  na  pola  nasze  zewsząd  się  zbieżeli. 

Jeszcze  mojej  ojczyźnie  nie  biła  godzina , 
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Gdy  dotąd  dach  jćj  czawa  w  krwi  każdego  syna. 
Gdy  wolność  czuć  przestali,  upadli  Rzymianie, 
Ja  pójdę  na  kraj  świata,  abym  walczył  za  nię. 

WŁOCH. 

Jednego  ojca  słońce  świeci  całćj  ziemi; 

Gdzieś  kocłiając  kocłiany,  tam  żyjesz  z  swojemi, 

Tu  cię  ziemia  wesoła  niech  cieszy  wygnańcze! 

Tu  oliwa,  tu  wonne  kwitną  pomarańcze. 

Porzuć  zbroję  zawodną  i  tu  osiądź  z  nami, 

I  nie  płacz  tw('j  ojczyzny  nad  Rzymian  gruzami. 

LEGIONISTA. 

Choć  pod  niebem  zimniejszem  kwitną  moje  niwy, 
Nie  rodzą  winnych  jsigód  ni  wonnćj  oliwy, 
Milsze  moje  równiny  wzdłuż  podnóża  Tatrów, 
Gdzie  kłosy  kołysane,  jak  morze  od  wiatrów, 
Kłaniają  się  niebieskim  bławatem  wieńczone, 
I  gdzie  góry  żelazo  kryją  na  obronę; 
Z  temi  tylko  skarbami  nic  ząjrząc  nikomu 
Żyć  pragnę,  jeśli  wrócę  do  rodziców  domu. 

WŁOCH. 

Innych  przecie  roskoszy  pragnie  dusza  tkliwa: 
Sztuka  nadobna  serce  ku  niebu  porywa, 
Tu  ciebie  zaczarują  harmonijne  dźwięki, 
Wieki  Bogów  przyniesie  dłuto  mistrza  ręki; 
Sztuki  tylko  jest  wiecznie  panująca  władza. 
Ona  pod  kosą  c/asu  zawsze  się  omładza. 

LEGIONISTA. 

Czuje  i  syn  północny  sztuki  czarownicze , 

Mnićj  żył,  komu  nieznane  te  duszy  słodycze; 

Lecz  teraz  głuche  serce  na  śpiewaka  stronę. 

Jak  grobowym  kamieniem  matki  przywalone; 

Szczęk  broni,  trąb  odgłosy,  to  dla  mnie  hymn  miły. 

Te  tylko  miłą  matkę  obudzą  z  mogiły, 
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Te  przy  zgonie  niech  słyszę,  lub  gdy  Bóg  dozwoli 
Wrócić  z  wieku  ostatkiem  do  ojczystej  roli. 
Tam  pod  lipą  cienistą  zasiadłszy  murawę 
Niechaj  słyszę  ojczyzny  nieszczęścia  i  sławę. 
Miasta  nasze  w  pożogach  pełzły  tysiąc  razy, 
Bogów  pod  mistrza  ręką  nie  wydały  głazy. 
Lecz  mogiły  rycerzów  stercząc  koło  drogi, 
Objawiają  przygody,  sławę  i  przestrogi. 

WŁOCH. 

O  luby  mój  młodzianie!  w  lat  wiosennych  dobie 
Ta  surowość ,  ten  smutek  nie  przystoi  tobie , 
Użyj  chwili  wesołej  a  sprawę  twej  ziemi 
Zostaw  Boga  wyrokom,  króla  nad  wszystkiemi; 
Czarno -brewa  dziewica  niewolącym  głosem 
Uśpi  tu  twoje  troski,  pomści  się  nad  losem. 
Przy  niej  twoja  rodzina  i  ziemia  tu  będzie. 
Dla  dobrych  i  kochanych  jest  ojczyzna  wszędzie. 

LEGIONISTA. 

Ze  łzami  ja  sąsiedną  dziewicę  żegnałem, 
Ojczyzna  tylko  mogła  być  naszym  rozdziałem. 
Jeśli  kiedyś  po  długiej  wrócę  poniewierce 
Wolny,  oddam  miecz  ojcu  a  kochance  serce; 
Połączy  nas  ojczyzna  —  bo  przysięgą  dzienną 
Jest  u  mnie  razem  wolność  z  wiernością  niezmienną. 
Tak  gdy  mówił,  posłyszał  ukraińskie  dumy. 
Ciągną  z  góry  cienistej  legionów  tłumy, 
Jako  strzała  naprzeciw  leci  konik  wrony, 
A  potomek  Rzymianów  stoi  zadziwiony. 


IV. 


Usilnośu  prywatna  charakterystyczną  cechą  oświaty  i  literatury.  —  Trzy 

główne  ogniska  oświaty  w  narodzie:  Szkoły  Jezuitów,   00.  Bazylianów 

i  XX.  Pijar<'tw.  —  Dzieje  i  przyczyny  upadku  tych  szkół.  —  Wyjątek 

z  pamiętników  o  Puławach. 


Mówiłem  ostatnią  rażą  o  rycerskiój  szkole  w  legionach.  Cha- 
rakterystyczną cechą  oświaty  i  literatury  staje  się  odtąd  usilność 
prywatnych;  bo  lubo  z  początkiem  XIX.  wieku  tworzą  się  nowe 
szkoły  publiczne  i  naukowe  zakłady,  mają  one  o  tyle  tylko  wzrost, 
powodzenie  i  trwałość,  o  ile  je  podpiera  gorliwość  obywatelska,  i 
na  tak  długo  tylko,  jak  długo  je  na  zewnątrz  patrjotyczne  usiło- 
wanie narodu  obronić  zdoła.  Ta  usilność  narodu  jest  to  twarz 
młodzieńca  w  posągu  Jauusa ,   promieniejąca  nadzieją  przyszłości ! 

Zostawmy  tedy  emigrację  francuską  gorszącą  obyczaje  narodu 
po  dworach  polskich,  póki  nie  wymrze.  Zostawmy  stolicę  bawiącą 
się  tajnćmi  związkami,  orderem  Betomanów,  mistytikacyą  i  towarzy- 
stwem Stinksa,  dopóki  Napoleon  I.  nie  wstąpi  ua  ziemię  polska 
i  nie  odgadnie  sfinksowej  zagadki  tego  społeczeństwa.  Zostawmy 
Bielawskiego',  wielkiego  mistrza  orderu  Betomanów ,  chodzącego 
z  lutnią  Apolina  po  ulicach  Warszawy  i  reprezentującego  najżywićj 
manię  wieku,  Zost<awmy  legiony  ze  szkolą  rycerską  i  z  ,Dekadą'', 
kładące  odtąd  kości  swoje  na  pobojowiskach  całego  świata;  legiony, 
gdzie  się  tyle  wyższych  zdolności  i  zacnych  charakterów  wyrobiło; 
legiony,  z  których  zawiązku  wyszli  oficerowie  wszystkich  następnych 
armii  polskich,  które  śród  Europy  nowożytnśj  wywalczyły  chwałę 
oręża  polskiego.  Zostawmy  mówię  to  wszystko  na  stronie,  co 
nam  wiek  i  obyczaje  objaśnić  mogą ;  a  wracajmy  do  dziejów  oświaty, 
która  od  szkolnej  ławy  i  wrzawy  szkolnych  żaków  rozpoczyna 
zawsze  ua  nowo  swe  dzieje  w  liażdćm  pokoleniu. 
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Już  to  od  dawna  płynęła  polslia  oświata  trzema  prądami.  Stara 
jagiellońska  szkoła  chyliła  się  dawno  ku  upadkowi  i  nie  rozsiewała 
już  zacząwszy  od  drugiej  połowy  XVII.  wieku  tycli  jasnych  promieni 
w  ojczyźnie,  jakie  w  Polsce  za  ery  Jagiellonów  zjednały  jej  sławę. 
Nieszczęściem  było  tej  szkoły,  że  w  swojej  j)Owadze  osamotniała, 
że  się  zamknęła  w  sobie  i  nie  umiała  w  niższych  warstwach  spo- 
łeczeństwa zapewnić  sobie  uczniów  i  oświaty,  kiedy  obok  niej 
zakony  i  duchowieństwo  szerzyły  szkoły  od  najniższych  począwszy. 
Nieszczęściem  było  jagiellońskiej  szkoły,  że  wdawszy  się  w  emulacyę 
ze  zgromadzeniem  księży  Jezuitów  i  w  polemiczne  spory,  straciła 
była  poczucie  wysokiego  swojego  stanowiska  i  z  każdym  dziesiątkiem 
lat  traciła  coraz  więcej  na  znaczeniu  i  wpływie.  Zaledwie  bowiem 
umiała  w  samym  okręgu  miasta  założyć  kilka  szkół  parafialnych  i 
ożywić  kilka  probostw,  które  wciągnęła  w  zakres  swojego  działania,  — 
kiedy  na  setki,  na  tysiące  nawet  mnożyły  się  inne  szkoły  obok  niej. 

Przewidując  tedy  upadek  tej  szkoły  Jan  Zamojski,  hetman  i 
wielki  kanclerz  koronny,  stworzył  nowe  ognisko  oświaty  dla  Rusi 
w  Akademii  zamojskiej ;  a  Stefan  Batory  założył  nowy  uniwersytet 
w  Wilnie  i  oddał  go  Zgromadzeniu  ks.  Jezuitów,  chcąc  mieć  w  nim 
twierdzę  katolicyzmu  na  północy  i  podparcie  żywiołu  polskiego  na 
Litwie  i  Białorusi,  którą  rycerskim  ludem  na  tem  pograniczu  osadził. 

Robimy  tu  uwagę,  że  już  od  owego  czasu  rozchodzi  się  oświata 
polska  z  trzech  ognisk  w  trzech  różnych  promieniach,  i  że  te 
ogniska  wywierają  odtąd  wpływ  na  oświatę  trzech  narodów,  krzyżując 
się  częstokroć  bardzo  w  kierunkach  swoich.  W  powszechności  mo- 
żemy tu  powiedzieć,  że  wszystkie  szkoły  polskie,  tak  zakonne,  jak 
świeckie,  miały  jedną  wspólną  charakterystyczną  cechę,  która  była 
skutkiem  instytucyi  narodowych,  to  jest :  że  były  obliczem  obrócone 
nie  do  nauki  i  umiejętności,  ale  do  życia  przyszłego  w  narodzie  — 
okazując  bezpośrednie  pożytki  nauki  i  umiejętności  w  narodowem 
społeczeństwie. 

Stefana  Batorego  dictum:  ..Disce  imer  latine.  Jaciam  te 
Mocium  patiem''  —  było  niejako  linią  dyrekcyjuą  szkół  polskich, 
i  ten  charakłer  miały  wszystkie  szkoły  u  nas. 

Najstarsze  i  najszerzej  po  kraju  rozrzucone  były  szkoły  Zgrom, 
ks.  Jezuitów;  późniejsze  od  nich  i  kształcące  się  niejako  podług 
ich    wzoru   —    były    szkoły   Bazylianów,    a    świeżo    zreformowane 

Dzieła  W.  Pola.     Tora  Vm.  ^ 
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W  przeciągu  XVIII,  wieko   przez  Konarskiego    —   były   konwikta 
ks.   Pijarów. 

Szkoły  Zgromadzenia  ks.  Jezuitów  były  zastosowane  do  ów- 
czesnych   ])otr/.eb    i    szły    bardzo    utartemi    tylko   wyobrażeniami. 

GłówDĆm  ich  zadaniem  było  religijne  wykształcenie  i  utwier- 
dzenie w  przekonaniacii  katolickich.  Pod  względem  nauk  nie 
uczono  wiele,  ale  dokładnie;  szkoły  te  bowiem  miały  głównie  na 
celu  obyczajowa  oświatę  i  studya  klasyczne,  które  i  dla  szlachty 
ówczesnój,  mająoój  wyłączny  udział  w  życiu  publicznym,  i  dla 
duchowieństwa  nieodbicie  były  potrzebnemi.  Szkoły  tedy  jezuickie 
wydały  najznakomitszych  mówców  naszego  narodu;  poeci,  którzy 
wyszli  z  tych  szkół,  należą  do  szkoły  panegirycznej,  a  retorowie 
umieją  w  łacińskim  i  polskim  języku  stosownie  przemówić  do  ka- 
żdój  okoliczności  w  życiu  publicznćra  i  prywalnem.  Była  to  jednem 
słowem  oświata  na  krótkiem  toporzysku ,  —  praktyczna  i  zasto- 
sowana do  życia ,  i  nie  w  tom  jej  zasługa ,  że  była  wysoka ,  lecz 
w  tćm,  że  była  jednostajnie  rozlana  w  całój  masie  szlachty  i 
duchowieństwa,  zatem  równą  u  równych;  obyczajowo  zaś  za  po- 
mocą instytucyi  religijnyih  i  pieśni  duchownych  stała  się  powsze- 
chną w  całej  masie  ludu  i  nadała  niejako  cułemii  narodowi  ów 
pokost  i  powierzchowną  jednostajność  katolickiego  narodu.  Szkoły 
jezuickie  były  ostatnićmi  czasy  uajbardziej  upowszechnione. 

Znacznie  odmiennemi  od  s/.kół  zgromadzenia  ks.  Jezuitów  i 
wywierającemi  nierównie  większy  wpływ  narodowy  mianowicie  na 
Litwie  i  Hosi  były  szkoły  ks.  Ikzylianów. 

Każdy  zakon  przechowuje  u  nas  tradycye  powstania  swego  i 
swojój  misyi.  Powołaniem  bazyliańskiego  zakonu  była  jedność 
w  powszechnym  kościele  i  podniesienie  żywiołu  ruskićj  narodo- 
wości na  Rusi  i  na  I^itwie.  Pierwotnie  byli  to  pustelnicy  po 
uroczych  monasterach  samotnie  się  modlący,  którzy  jednak  zawsze 
wywićrali  swoją  pobożnością  wielki  wpływ  na  lud  cały.  Od  czasu 
jednak,  gdy  w  Polsce  przyszła  do  skutku  unia  między  kościołem 
wschodnim  i  zachodnim,  stali  się  Bazylianie  na  Rusi  i  Litwie 
zakonem  apostolskim  i  misyonarzami  jedności  kośiioła,  bo  powo- 
łaniem jego  było  wyznawców  kościoła  greckiego  w  tych  dwóch 
narodach  przeprowadzić  do  jedności  kościoła. 
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Wielka  myśl  powszechnego  kościoła:  przeprowadzenia  do  jedno- 
ści wyznawców  wschodniej  cerkwi  i  odnowienia  posiewu  Bożego, 
jaką  po  ziemiach  słowiańskich  rzucili  apostołowie  Cyryl  i  Metody, 
objęła  ten  zakon  po  trzech  odprawionych  synodach,  mianowicie 
po  synodzie  florenckim  w  roku  1494,  —  po  synodzie  brzeskim 
1595,  którego  historyografem  był  X.  Piotr  Skarga,  i  po  synodzie 
zamojskim  1720,  na  których  unia  doszła  do  skutku  i  rozgrzała 
duchem  apostolskim  Ruś  najgorętszą. 

Kościół  wschodni  był  wówczas  rozdzielony  na  trzy  części :  je- 
dni uznawali  starych  patryarchów  mianowicie  antyocheńskiego, 
jerozolimskiego  i  aleksandryjskiego;  drudzy  poszli  za  nowatorstwem 
patryarchy  konstantynopolskiego ,  a  trzecia  część  nakouiec  poszła 
za  szyzmą,  tj.  za  prawosławną  cerkwią. 

Powołaniem  tedy  Bazylianów  było,  stojąc  w  jedności  z  kościo- 
łem rzymskim,  wyrównać  te  różnice. 

Spory  wschodniego  kościoła  z  zachodnim  zawiązały  się  w  świe- 
cie jeszcze  przed  przyjęciem  chrześciaustwa  przez  Słowian.  Wszakże, 
gdy  apostołowie  Metody  i  Cyryl  pobieli  ziarno  wiary  w  krajach  sło- 
wiańskich, okazało  się,  że  te  kraje  stały  w  jedności  z  kościołem 
rzymskim.  Tradycya  tedy  najstarsza  słowiańskiego  kościoła  jest 
ta,  że  stal  w  jedności  z  Rzymem;  tę  tradycyę  odnowić,  w  duchu 
tej  wielkiej  myśli  pracować,  że  będzie  jeden  pasterz  i  jedna 
owczarnia :  —  do  tego  powołany  został  zakon  Bazylianów.  Jakoż 
posiadał  on  wszystkie  środki  ku  temu;  obyczajem  bowiem  i  języ- 
kiem był  zbliżony  do   ludu,  a  oświatą  swoją  stał  się  europejskim. 

Zakon  ks.  Bazylianów  jak  był  apostolskim  w  kościele,  tak  był 
zakonem  miłości  i  wielkiego  przymierza  w  narodzie. 

Stanowisko,  jakie  zajął  na  północnym  wschodzie  Europy,  otwie- 
rało mu  z  każdym  rokiem  coraz  większe  wpływy  w  Rzymie,  w  Ko- 
ronie, na  Litwie,  na  Rusi,  a  nawet  w  Węgrzech,  gdzie  w  znacznej 
części  wyznawcy  wschodniej  cerkwi  przystąpili  do  jedności  kościoła 
za  pomocą  unii. 

Jeżelibyśmy  obliczyli  wpływy  tego  zakonu,  nadzieje  kościoła 
i  narodu  od  czasu  synodów  aż  do  czasów  Katarzyny  II. ,  która 
unię  wykorzeniać  poczyna,  zmuszając  Ruś  do  przyjęcia  wiary 
prawosławnej  cerkwi :  —  wyznać  potrzeba,  że  żaden  zakon  i  żaden 
naród    nie  zrobił  w  tak    krótkim   czasie    tak  wielkich    postępów  i 
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W  religijnych  przekonaniach  i  w  oświacie,  jak  w  tjm  krótkim  czasie 
zrobił  zakon  Bazylianów  w  Litwie  i  na  Rusi .  jak  w  tym  czasie 
zrobiła  Ruś  i  Litwa. 

I  nie  dziwna  to  wcale;  zakon  Bazylianów  bowiem  był  to 
zakon  apostolski ,  ożywiony  wielką  myślą  duchowśj  i  narodowćj 
jedności. 

Przypatrzmy  się  temu,  jak  się  to  stało?  Już  od  czasu  Synodu 
florenckiego  i  brzeskiego  odnawiają  i  wznoszą  się  monastery  bazy- 
liańskie,  następnie  organizują  się  w  hierarchyi  duchowej  dwie 
prowincye,  litewska  i  niska  tego  zakonu,  a  na  Rusi  dwa  opactwa, 
owruckie  i  kaniowskie,  kierujące  duchownie,  hierarchicznie  i  naro- 
dowo sprawami  narodowerai  i  duchownemi  w  widokach  wiary 
i  oświaty.  Jeslto  czas  najwyższego  oświecenia  żywiołu  ruskiego 
na  Litwie  i  Rusi.  Opat  owrucki  piastował  godność  biskupa;  — 
był  to,  jak  niegdyś  opat  tyniecki,  ahas  cmtnm  vilarum,  to  jest : 
opat  stu  wsi,  które  z  królewskich  i  szlacheckich  nadań  npnsn^njąr 
zakon  wyszły  z  jedności  z  kościołem. 

Był  tedy  w  posiadaniu  środków  szerzenia  jedności  koMioła 
i  oświaty  na  liusi,  bo  powołaniem  główućm  tego  zakonu  było: 
apostolstwo  za  pomocą  instrukcyi  religijnej,  którćj  wschodnia 
cerkiew  nie  zna,  i  szerzenie  oświaty  za  pomocą  szkół,  które  temu 
zakonowi  oddano  w  okręgu  jego  prowincyi  i  opactw.  Nadto 
zgromadziła  Rzeczpospolita  osobne  fundusze  w  Rzymie  ,  gdzie  się 
znajduje  osobny  oddział  dla  Rusi  w  kolegium  dr  propa- 
ganda fide. 

Na  koszcie  tedy  opatów,  na  koszcie  możnych  panów,  wyzna- 
jących się  na  Rusi  i  Litwie  do  cerkwi  unickiej ,  i  na  koszcie 
funduszów  rzymskich  —  kształcił  zakon  00.  Bazylianów  Ruś 
i  Litwę  w  tym  czasie. 

Jest  to,  jak  mówiłem,  czas  najwyższej  oświaty;  jeżeli  nie  co 
drugi,  to  przynajmniej  już  co  trzeci  zakonnik  był  doktorem  teologii 
a  częstokroć  i  prawa,  którego  młodzież  w  l<(.liL'iiiiii  rzymskiem 
słuchała. 

Byli  to  mężowie  w  naukach  i  językach  biegli,  stojący  na  równi 
z  calem  duchowieństwem  ówczesnóm  Europy,  którzy  po  powrocie 
do  krajn  szerzyli  ideę  jedności  kościoła  i  oświaty  europejskiej 
•w  cerkwi    i    narodzie,    na    Litwie    i    Rusi.     Pracowali    oni    nadto 
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jeszcze  w  zawodzie  swoim  jako  wyznawcy  cerkwi  z  taką  sumien- 
nością, z  taką  naukową  gruntownością ,  że  ich  pod  tym  względem 
tylko  ze  starymi  Benedyktynami  porównać  można.  Z  zakonu  tego 
wyszedł  szereg  znakomitych  biskupów  -  opatów  wielkiego  ducha, 
misyonarzy  i  nauczyiieli  wybornych.  Prócz  szkół  było  głównie 
bowiem  zadaniem  tego  zakonu  odprawiać  misye  po  całym  kraju; 
bo  stojąc  w  jedności  z  kościołem ,  nie  walczyli  oni  z  łacinnikami, 
lecz  z  szyzmą  i  z  dyzunitami  greckimi.  Od  nich  datują  się 
dopiero  autentyczne  przedruki  pisma  św. ,  na  nowo  przejrzane 
księgi  liturgii,  chóralnych  śpiewów  i  pieśni  cerkiewnych,  któremi 
się  aż  dotąd  posługuje  cerkiew  stojąca  w  jedności  z  kościołem, 
z  wyjątkiem  lwowskich.  Powtarzam  to,  iż  Ojcowie  Bazylianie 
należeli  do  najgorętszej  Rusi ,  iż  w  niczem  nie  ustąpili  na  krok, 
co  było  rzeczą  sumienia  i  wschoduiigo  obrządku;  pojmowali  oni 
bowiem  to.  czego  dzisiaj  na  Rusi  polityczni  i  religijni  agitatorowie 
pojąć  nie  umieją,  że  żadna  narodowość  nie  stoi  odosobnieniem,  ani 
nienawiścią,  lecz  wcieleniem  się  w  europejską  oświatę  i  w  zakon 
miłości  chrześcijańskiej. 

Bazyliaiiskie  tedy  szkoły  miały  głównie  na  celu  pod  względem 
duchownym  szerzenie  jedności  kościoła,  a  pod  względem  narodowym 
podniesienie  ruskiego  żywiołu  do  znaczenia  europejskiej  oświaty. 
Zakon  ten  miał  też  w  ciągu  XVIII,  wieku  tę  powagę,  jakiej  żaden 
inny  nie  miał.  Dyssydentów  zwalczyło  zgromadzenie  ks.  Jezuitów; 
więc  główna  tradycya  tego  zgromadzenia  nie  miała  już  pierwotnego 
znaczenia  w  18.  i  19.  wieku,  i  zgromadzenie  ks.  Bazyljanów  miało 
prawdziwe  swoje  znaczenie  już  tylko  w  obec  szyzmy,  w  obec 
której  było  to  zgromadzenie  na  Białej  Rusi  i  Litwie  rzeczywiście 
wojującym  kościołem. 

Przeczyć  też  nie  można,  że  szkoły  ks.  Pijarów  w  konwiktach 
zamknięte,  nie  mogły  się  mierzyć  pod  względem  wpływu  z  powodu 
naukowych  nowacyi  ze  szkołami  zgromadzenia  ks.  Jezuitów;  praw- 
dziwemi  tedy  narodowemi  szkołami  w  owym  czasie,  które  miały 
znaczenie  podwójne,  były  jedynie  szkoły  księży  Bazylianów  połą- 
czonych narodów.  Oceniano  wielką  zasługę  tego  zakonu,  i  w  mło- 
dości naszej  widzieliśmy  jeszcze  tę  część  wielką,  którą  oddawano 
świecznikom  tego  zgromadzenia,  i  wielbiliśmy  w  nich  prawdziwych 
przewodników  i  nauczycieli  narodu. 
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Przystąpmy  teraz  z  kulei  no  upiMi  ^/kol  j)ij;ii>nKii ,  kioiu  |>o 
wpływach  Konarskiego  do  najnowszej  należą  kreacyi.  Jeżeli  głó- 
wnym zadaniem  szkół  zgromadzenia  księży  Jezuitów  było ,  kształcić 
ludzi  niezachwianych  w  wierze;  jeżeli  głównym  zadaniem  szkół 
bazyliańskich  była  myśl  jedności  kościoła  i  narodowego  przymierza 
Litwy  i  Rusi  z  Koroną;  to  zadaniem  szkół  pijarskich  było  głównie 
ukształcenie  światowe  pi^zyszłych  obywateli  kraju  według  pojęć 
europejskich  ówczesnych  ;  więc  powiemy  po  prostu  —  zadaniem 
tych  szkół  była  emancypacya  duchowa,  i  całe  urządzenie  tych  kon- 
wiktów było  kierowane  głównie  ku  temu ,  aby  do  dojrzałości  i 
samodzielności  doprowadzić  uczniów. 

IJyły  to  już  nowe  zasady  nowego  świata,  któremi  się  Konarski 
przejął,  i  które  wprowadził  do  konwiktów  swoich.  Zarzucano 
Konarskiemu,  że  konwikta  jego  były  ograniczone  na  nie  wielką 
liczbę  ludzi,  i  że  były  arystokratycznie  urządzone.  Rzeczywiście 
tak  było;  ale  trzeba  zawsze  sądzić  ludzi  podług  pobudek  wieku 
i  podług  stanu  społeczeństwa,  w  którćm  żyją. 

Konarski  chciał  oświćcić  naprzód  synów  najmożniejszych  oby- 
wateli i  zapobiedz  temu,  ażeby  dla  pobierania  nauk  nie  jeździli  za 
granicę,  bo  sam  się  przekonał  w  ciągu  pićrwszej  epoki  działalności 
swojćj,  że  częściśj  to  sprowadzało  szkody  dla  ojczyzny,  niż  korzyści; 
że  ci ,  co  pobiórali  nauki  za  granicą ,  cudzozieraczeli ;  ztąd  tćż 
chciał  ożywiony  duchem  nowożytnym  stworzyć  rodzinne  ognisko 
dla  oświaty  w  kraju,  i  do  tego  ogniska  sprowadzić  najprzód  synów 
możnych  ludzi. 

Było  to  coś  zupełnie  podobnego  w  tym  duchu ,  jak  z  owego 
wieku  zakład,  który  do  dziś  dnia  jeszcze  istnieje:  Terezyanum 
w  Wiedniu ,  także  pierwotnie  oddany  pod  zarząd  Pijarów ;  i  coś 
podobnego  jak  są  szkoły  lordów  w  Anglii .  .gdzie  młodzi  podług 
przyszłego  ich  powołania  pobierają  nauki.  Było  społeczeństwo 
wówczas  jeszcze  uprzywilejowane,  i  Konarski  nie  mógł  tego  igno- 
rować; a  chodziło  mu  oto,  żeby  ci  uprzywilejowani  zostali  znaro- 
dowieni,  w  kraju  pobierali  edukacyę,  oswajali  się  od  początku 
z  wszystkićmi  stosunkami  życia  i  nie  byli  obcymi  krajowi  i  dla 
spraw  narodu,  jak  się  to  często  zdarzało  i  zdarza  jeszcze  wraca- 
jącym po  skończeniu  nauk  i  podróży  z  zagranicy. 
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Urządzenie  też  tych  konwiktów  odpowiadało  zupełnie  temu. 
Sześć  klas  uspasabiało  do  egzaminu  dojrzałości  i  wstąpienia  nastę- 
pnie do  akademii  lub  uniwersytetu.  Prócz  nauk  klasycznych  i  nowycli 
języków  zostały  tu  wprowadzone  nauki  ścisłe,  mianowicie  fizyczne 
i  matematyczne,  podług  stanowiska  ówczesnej  umiejętności,  czego 
w  innych  szkołach  podówczas  jeszcze  nie  było.  Nadto  wykładano 
już  z  nowego  stanowiska  historyę  powszechną,  w  ostatnim  roku 
konstytucyę  krajową,  i  z  obowiązku  musieli  uczniowie  w  ostatnim 
roku  czytać  gazety  celem  oswajania  się  ze  sprawami  pubłicznemi 
i  niejako  z  kroniką  swojego  czasu. 

Konarski  napisał  konstytycyę  dla  konwiktu.  Ta  konstytucya 
obejmuje  cały  tryb  życia,  nauk  i  prowadzenia  się  ucznia  od  chwili 
wstąpienia  jego  do  konwiktu  aż  do  ukończenia  kursów.  Wszystko 
było  tu  obmyślone  na  obudzenie  obywatelskich  uczuć  i  patryotycz- 
nych  przekonań,  a  środkiem  do  tego  była  nauka  i  emulacya  uczniów, 
którym  to  żywo  stawiano  na  oczy,  że  byli  powołani  do  publicz- 
nego życia. 

Scamułtmasinorunii  Pars  Grieca  et  Bomami  nie  były  tu  znane, 
inne  były  pobudki  do  wywołania  emulacyi  pomiędzy  młodzieżą. 

Uczniowie  całego  konwiktu  obierali  co  trzy  miesiąc  Księcia 
młodzieży  ze  swego  grona;  obierali  sędziów  i  urzędników, 
którzy  razem  z  księciem  młodzieży  sądzili  winnych  i  opieszałych 
współuczniów  i  utrzymywali  karność  pomiędzy  nimi. 
*  Wybory  te  odbywały  się  w  obecności  profesorów  konwiktu 
1  rektora ,  nie  według  woli  i  widziraisia  uczniów,  lecz  według 
meritów  i  deraeritów,  to  jest  dobrych  1  złych  not,  jakie 
każdy  uczeń  w  przeciągu  kwartału  pod  względem  moralnego  się 
prowadzenia  swego  i  pilności  od  nauczycieli-  otrzymał.  Celujący 
pod  tym  względem  zostawał  Księciem  młodzieży,  po  nim  szli 
sędziowie  i  urzędnicy  w  miarę  większych  meritów,  a.  tych,  co  same 
demerita  mieli,  zapisywano  na  tablicy  pod  tytułem:  Negliyentiu 
notati  jiułiłioque  clamnati  —  to  jest:  „O  opieszałość  oskarżeni 
i  sądem  potępieni."     Ci  tedy  szli  pod  sąd  poprawczy. 

Sądy  te  współuczniów  były  bardzo  surowe,  i  nauczyciele  widzieli 
często  potrzebę  złagodzenia  tych  sądów  i  wdawania  się  za  skaza- 
nymi na  karę  do  księcia  młodzieży  i  sądu.  Przywileje  księcia 
młodzieży    były    następujące:    Nad    łożem   jego    była    umieszczona 
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mitra  książęca,  przed  nim  niesiono  chorągiew  konwiktu  w  czasie 
uroczystości ;  w  sądach  i  zaburzeniach  młodzieży  prezydował  i  dawał 
napomnienia  i  wyroki ;  na  pokojach  królewskich  i  balach  dworskich 
przewodniczył  gronu  wybranej  młodzieży;  tych,  co  kończyli  edu- 
kacyę,  wprowadzał  do  sali  sejmowej,  aby  się  przysłuchywali  obradom 
narodu;  przy  stole  wspólnym  miał  pierwsze  miejsce;  miał  w  końcu 
prawo  łaski,  miał  prawo  dania  w  ciągu  swego  panowania  rekrcacyi 
dla  całego  konwiktu  dzień  jeden,  i  wyprawienia  dla  wspóluczniów 
na  dniu  tym  uczty  kosztem  zakłada.  Gości  z>»iedzających  zakład 
pzyjraował  w  imieniu  całego  grona  młodzieży;  a  trzeba  tu  dodać, 
że  się  cały  naród  tern  gronem  młodzieży  zajmował,  i  że  nie  było 
biskupa  i  senatora,  któryby  nie  był  odwiśdził  konwiktu,  przybywszy 
do  Warszawy :  główne  popisy  odbywały  się  nawet  w  obecności  króla. 
Uczniowie  tedy  byli  już  od  inłodości  w  styczności  ze  świecznikami 
i  dygnitarzami  w  ojczyźnie,  i  już  młod/.ieńcami  musieli  stawać 
z  godnością  mężów.  W  ciągu  całego  swego  panowania  nie  mógł 
mógł  być  książę  młodzieży  karanym .  lecz  musiał  być  wprzódy 
z  urzędu  złożonym;  a  na  pochwałę  instytucyi  wypada  tu  powiedzićć, 
że  od  czasów  Konarskiego  i  założenia  konwiktu  aż  do  zniei>ienia 
jego  po  1831  roku  nie  było  tego  wypadku,  aby  książę  młodzieży 
został  z  urzędu  złożony ;  bo  pacierzem  rozpoczynał  się  dzień , 
upływał  na  nauce,  zabawie  i  pracy,  a  kończył  się  wspólną  modlitwą 
za  ojczyznę.  Kto  z  kolei  po  trzykroć  został  wybrany  księciem 
młodzieży,  zachowywał  tytuł:  princeps  emeritiis ^  to  jest  „ksiiPę 
wysłużony,"  tak  długo,  póki  w  konwikcie  zostawał. 

Dla  uzupełnienia  tego  obrazu  dodamy  tu  jeszcze,  iż  każdy 
z  uczniów,  który  ukończył  nauki  w  zakładzie  ks.  Pijarów,  miał 
obowiązek  na  pamiątkę  przebytych  lat  nauki  i  koleżeństwa  zostawić 
swój  portret  w  zakładzie.  Wielka  jadalna  sala  została  ozdobiona 
tćmi  portretami,  i  uderzającą  jest  różnica  w  tych  portretach  z  cza- 
sów Konarskiego,  a  z  czasów  Księstwa  Warszawskiego,  gdzie 
restauratorem  konwiktu  pijarskiego  był  ks.  Kamiński,  mąż  wysokiej 
zasługi  i  pełen  godności  obywaielskićj,  który  na  Żoliborzu  wystawił 
na  nowo  konwikt  i  odnowił  w  nim  regułę  Konarskiego. 

Uczniowie  z  czasów  Konarskiego  nadsćłali  do  zakładu  swoje 
portrety  dopićro  wówczas,    gdy  ich  Rzeczpospolita  odziała  dygni- 
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tarstwem  i  urzędami,  ażeby  następcy  ich  w  kon\Yikcie  widzieli,  jacy 
uczniowie  z  tej  szkoły  wyszli. 

Z  czasów  Konarskiego  pozostał  tylko  jeden  portret,  który 
przedstawia  ucznia  w  mundurku  dworskim  z  książeczką  w  ręku; 
a  dziwnym  trafem  stało  sie,  że  młodzieńcowi  temu  nadał  później 
naród  wielki  tytuł  „Ojca  Njczyzny,"  gdyż  był  to  późniejszy  mar- 
szałek czteroletniego  sejmu  —  Małachowski. 

Portrety  z  czasów  Księstwa  Warszawskiego  przedstawiają  już 
samych  tylko  młodzianów  w  mundurkach  dworskich.  Zmieniły  się 
bowiem  czasy  i  wyobrażenia;  CoUcgium  Nohilimn  stało  się  już 
przystępne  dla  wszystkich  warstw  społeczeństwa ;  młodzieńcy  wy- 
chodzący z  tego  kolegium  nie  modi  mieć  nadziei,  że  w  dzłedzicznera 
krześle  lub  na  dziedzicznem  starostwie  osiędą,  bo  wychodzili  z  kon- 
wiktu na  aplikantów  bióra,  albo  na  prostych  żołnierzy  do  armii; 
więc  kazali  też  malować  się  w  mundurku,  który  był  zaszczytem 
ich  w  konwikcie,  i  zostawiali  swoje  portrety  dla  pobudki  i  pamiątki 
następców  w  zakładzie. 

Tak  konwikt  Konarskiego,  jako  też  przez  ks.  Kamińskiego  na  Żoli- 
borzu odnowiony  mieścił  w  sobie  to  wszystko,  00  do  moralnego  i  fizy- 
cznego wykształcenia  młodzieży  potrzebne  było.  Z  korpusu  wetera- 
nów czynnych  przychodzili  wysłużeni  żołnierze  i  uczyli  codziennie 
młodzież  robić  bronią;  wówczas  zamieniał  się  ogród,  kasztanowemi 
szpalerami  wysadzony,  w  plac  musztry,  a  uczniowie  w  zastęp  woj- 
skowy. Inne  były  też  mundury  dworskie  granatowe  z  białemi 
rabatami,  a  inne  mundury  żołnierskie,  i  na  uwagę  zasługuje  tu, 
że  książę  młodzieży  nie  zawsze  bywał  równie  dzielnym  w  szeregu, 
i  że  tu  ustępował  nieraz  miejsca  sierżantom,  którzy  wiele  d  e  m  e- 
r i t ó w  miev.ali. 

Może  za  długo  bawiłem  przy  tym  obrazie;  raczcie  mi  to  wy- 
baczyć; ale  trudno  nie  wiązać  się  do  tych  wspomnień  i  nadziei, 
które  świat  zawsze  przywiązuje  do  młodego  pokolenia,  kształcącego 
się  w  szkołach.  Nikt  o  tem  nie  mówił,  nikt  o  tem  nie  pisał;  więc 
chciałem  Wam  to  złożyć  jako  tradycyę  i  pamiątkę. 

Wiara  ta:  szkoła  i  pacierz,  pacierz  i  szkoła  —  była  i  jest 
tak  potężną  w  narodzie,  że  nią  rozpoczynają  się  dzieje  oświaty 
i  literatury  XIX.  wieku;    wiara   ta  jest    bardzo    starą  w  narodzie 
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naszym,  i  w  niej  wypada  upatrywać  niejako  zfonmiKtwaiif  uwiKune 
naszego  narodowego  posłannictwa. 

Pacierza  uczył  najlepićj  ksiądz ,  a  szkoła  miała  już  kształcić 
obywateli.  Dla  tego  oddano  u  nas  duchowieństwu  wychowanie 
młodzieży,  i  to  zjednało  zakonom  trudniącym  się  prowadzeniem 
szkół  takie  poważanie  w  narodzie. 

Ksiądz,  będąc  z  powołania  już  nauczycielem,  nie  szukał  świa- 
towćj  korzyści;  byłto  niestrudzony  pracownik  w  winnicy  Pańskiej 
i  w  winnicy  narodu,  traktujący  równo  wszystkich,  których  miał 
w  szkole  przed  sobą,  ze  stanowiska  swego 

Ten  równy  wymiar  sprawiedliwości  tworzył  charaktery  i  uspo- 
sabiał przyszłych  obywateli,  wprowadzając  ich  przez  kościół  do 
życia;  ztąd  też  po  burzliwćj  młodości,  a  nawet  po  burzliwćm  życiu 
było  do  czego  powracać. 

Takie  były  tedy  charakterystyczne  cechy  trzech  szkól:  Zgro- 
madzenia ks.  Jezuitów,  ks.  Bazylianów  i  ks.  Pijarów.  Do  dopeł- 
nienia tego  obrazu  muszę  jednak  przytoczyć  jeszcze  kilka  dat,  nie 
chcąc  już  więcej  powracać  do  tego  przedmiotu. 

Wszystkie  te  szkoły  nie  istnieją  już  dzisiaj,  ale  z  bardzo  ró- 
żnych przyczyn  i  pobudek,  częścią  politycznych,  częścią  religijnych' 
przestały  istnićć  i  nie  o  jednym  czasie. 

Ze  zniesieniem  zgromadzenia  księży  Jezuitów  bulą  Klemensa 
XIV.  w  całym  świecie,  a  zatćm  i  w  Polsce,  zostały  wszystkie  ich 
fundusze,  kościoły  i  gmachy  obrócone  na  fundusz  komisyi  eduka- 
cyjnej ,  a  w  całym  kraju  zostały  ich  szkoły  zniesione ,  wyjąwszy 
województw  północnych,  mianowicie  województwa  połockiego,  mohi- 
lewskiego,  mścisławskiego  i  inflandzkiego ,  które  już  w  rok  po 
zniesieniu  zgromadzenia  księży  Jezuitów  dostały  się  pod  panowanie 
Rosyi.  Carowa  nie  pozwoliła  tu  publikować  buli  papicskićj ;  tu 
tedy  tylko  utrzymało  się  zgrom  idzenie  księży  Jezuitów,  tu  zacho- 
wało ono  fundusze,  posiadłości  i  gmachy  swoje,  i  tu  utrzymały  się 
ich  szkoły  aż  do  1820  roku,  w  którym  Rosya  w  swoich  krajach 
skasowała  zakon  Jezuitów. 

Główną  swoją  siedzibę  po  utracie  uniwersytetu  wileńskiego 
przeniosło  zgromadzenie  do  Połocka;  i  to  przyczyniło  się  do  roz- 
szerzenia i  utrzymania  katolickićj  oświaty  na  Białej  Rusi  aż  po 
nasze  cznsy. 
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W  tyra  czasie  rozpoczyna  to  zgromadzenie  wielką  niisyę  reli- 
gijną wzdłuż  całej  Syberyi  aż  po  granice  Chin,  bo  carowa  mawia- 
ła z  szyderstwem:  _ Niech  tylko  Ojcowie  ochrzczą  Syberyę,  to  ja 
już  poszlę  tam  kozaków  i  potrafię  z  waszych  chrześcian  zrobić 
synów  prawosławnej  cerkwi".  Tak  skończył  jeden  zakon  szkolny 
najbardziej  upowszechniony. 

Konwikt  ks.  Pijarów  zniósł  rząd  pruski  zaraz  po  objęciu  rzą- 
dów w  Warszawie  i  zabrał  na  koszary  gmach  konwiktu,  z  niesły- 
chanym kosztem  wzniesiony  przez  Konarskiego.  O  budowie  tego 
gmachu  opowiadają  tę  osobliwość,  że  gdy  architekta  zakreślił  pier* 
wotny  plan  jego  na  \\ielką  skalę,  obejrzawszy  go  Konarski  rzekł : 
„To  nieodpowiada  wielkim  celom  moim;  zrób  większy  plan". 
Powiększył  go  więc  budowniczy,  i  jeszcze  raz  powiększył,  a  za- 
wsze wydawał  się  za  małym  Konarskiemu.  Wówczas  zrobił  uwagę 
architekt,  że  niesłychanych  funduszów  potrzeba  na  wystawienie  ta- 
kiego gmachu.  „Rozumiem  to,  —  rzekł  Konarski  —  ale  gdy  nie 
ma  funduszów  ani  na  mały,  ani  na  wielki,  czyż  nie  lepiej  fundusze 
na  wielki  uzbierać!".  Otóż  ten  gmach  obrócili  Prusacy  na  koszary, 
a  ks.  Pijarom  został  tylko  mały  folwark  na  Żoliborzu,  gdzie 
się  mieścili  nie  trudniąc  się  prawie  edukacyą.  Dopiero  po  roku 
1806,  jak  Księstwo  Warszawskie  stanęło,  stał  się  odnowicielem 
konwiktu  pijarskiego  na  Żoliborzu  ksiądz  Kamiński,  mąż  bardzo 
światły  i  pełen  energii,  który  z  ofiar  publicznyzh  dźwignął  na  nowo 
gmach  i  konwikt,  gdzie  kształciła  się  młodzież  aż  po  rok  1830. 
Tu  został  powtórnie  konwikt  ten  zniesiony,  a  w  miejscu  starego 
Żoliborza  stoi  dziś  cytadela  warszawska  i  próbują  tam  cnoty  synów 
i  wnuków,  gdzie  się  ojcowie  i  dziadowie  w  cnotach  obywatelskich 
ćwiczyli. 

Przychodzimy  nakoniec  do  zniesienia  szkół  bazyliańskich ;  tu 
już  koniec  zupełnie  tragiczny.  Szkoły  00.  Bazylianów  uległy  prze- 
śladowaniu religijnemu,  a  car  Mikołaj  znosząc  unię,  zabrał  ich 
cerkwie,  majątki  i  monastery,  rozpędził  ich  zgromadzenie  i  zniósł 
ich  szkoły  po  wypadkach  roku  1830. 

Tak  tedy  runęły  podstawy  kościoła  i  oświaty  publicznej,  które 
Polska  utwierdzała  od  czasów  florenckiego  synodu  i  reformacy^ 
w  Niemczech.     Taki  był  koniec  zakonów,    oddających  się    oświe- 
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ceniu  publicznemu,    bogoiu    u|.u>iU<Miuli    /  iinwainyrli   uuijutków 
obywatelskich. 

Dzieje  upadku  zakonu  00.  Bazylianów  pod  panowaniem  cara 
Mikołaja  należy  do  najnowszych  męczeńskich  dziejów  w  kościele 
powszechnym ;  w  tym  to  czasie  dostarczyła  Litwa  i  Kuś  męczen- 
ników i  męczennic  i  od  tego  to  już  czasu  nie  ma  myśl  jedności 
kościoła  podparcia  na  północnym  wschodzie  Europy. 


Mówiłem,  że  usilność  prywatna  jest  od  początku  tego  wieku 
cechą  tak  literaturj',  jak  oświaty.  Wiele  też  na  to  wpływało  okoli- 
czności, że  z  początkiem  19.  wieku  inna  nastała  era. 

Wszakże  aby  zajrzeć  w  te  pobudki  prywatnych  usiłowań, 
spuś(!my  się  teraz  do  sfery  pamiętników  celem  wyświecenia  wiel- 
kich faktów  w  dziejach  oświaty  XIX.  wieku,  które  z  niewielkiego 
koła  wybranych  początek  swój  wzięły;  przenieśmy  się  do  pańskiego 
dworu  nad  Wisłą  —  do  Puław,  gdzie  się  gromadziło  wielkie  kolo 
obywat<?li  w  domu  Księcia  jenerała  ziem  podolskiih, 
celem  dowiedzenia  się  o  tćm,  co  się  w  świecie  działo  i  powzięcia 
jakiójkolwiek  rady  w  sprawach  publicznych,  których  stan  smutny 
byl  wówczas. 

Muszę  tu  zrobić  uwagę,  że  komunikacye  w  owym  czasie  były 
trudne,  i  że  czasem  kilku  niedziel  a  nawet  kilku  miesięcy  potrzeba 
było  na  to,  aby  z  Paryża,  Wiednia  i  z  Rzymu  odebrać  gazety, 
listy  i  depesze. 

Wyjątkowe  stanowisko  Księcia  jenerała  ziem  podolskich,  który 
był  w  owym  czasie  marszałkiem  polnym  domu  austryackiego,  znał 
cały  naród ;  —  więc  w  Puławach  gromadziła  się  wielka  liczba  oby- 
wateli, jako  u  pićrwszego  źródła  wiadomości  politycznych,  które 
z  różnych  stron  Europy,  przechodząc  bardzo  różne  drogi,  gro- 
madziły się  w  Puławach,  ale  szybkością  błyskawicy  rozchodziły 
się  z  Puław  po  całym  kraju. 

Rankiem  przybył  na  spienionym  koniu  kozak  (iriuiowski,  wio- 
zący zamkniętą  torbę  z  papierami  na  piersiach  do  Puław :  —  tak 
opowiada  to  świadek  naoczny. 

Przyprowadzono  kozaka  do  księcia;  odebrał  od  niego  papiery 
i  sam  otworzył  torbę  kluczykiem,  który  przy  kolofiszach  nosił,  a 
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rzuciwszy  okiem  na  gazety,  depesze  i  listy,  kazał  zaprosić  kilku 
panów,  którzy  podówczas  bawili  gościną  w  Puławach,  i  rzekł  do 
nich;  —  „Nie  psujmy  projektów  paniom;  księżna  zaprosiła  całe 
towarzystwo  młodsze  na  połów  ryb,  bo  jutro  piątek ;  ale  ja  proszę 
do  siebie,  bo  są  wiadomości  ważne,  które  dziś  odebrałem". 

Bawili  podówczas  w  Puławach  p.  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy, 
w  wilią  dnia  tego  przybyli:  ksiądz  Albertrandi,  Tadeusz  Czacki  i 
Józef  Ossoliński  w  jednym  powozie.  Był  też  podówczas  w  Puławach 
Jan  Tarnowski,  należący  jeszcze  do  koła  kawalerów,  a  prócz  tych 
było  jeszcze  wielu  oficerów  bawiących  na  dworze  księcia  od  czasu 
niaciejowickiej  bitwy. 

•Było  to  w  parę  tygodni  po  bitwie  pod  Lodi ;  dzień  był  prze- 
śliczny, a  całe  grono  dam  w  fantastycznych  strojach  rybaczek,  oto- 
czone glonem  młodzieży,  z  których  starsi  musieli  przyjąć  na  siebie 
rolę  Faunów,  udało  się  w  strojnych  łodziach  na  połów  ryb. 
Królową  dnia  owego  i  czasu  owego  była  panna  Odonej,  młoda  — 
pjześliczna  osoba,  świeżo  z  Irlandyi  przybyła,  którą  księżna  wpro- 
wadzała w  świat;  na  jej  to  cześć  i  na  jej  szczęście  rzucono  sieci 
na  Wiśle  i  połów  był  bardzo  szczęśliwy.  Kadź  z  rybami  przybiła 
na  powrót  z  tryumfem  do  brzegu,  a  całe  grono  poważnych  wyje- 
chało z  zamku  na  spotkanie  rybaczek,  gdy  znać  dano.  że  wyprawa 
powraca  z  połowu.  Dziwnie  kontrastowała  wesołość  rybackiego 
grona  z  poważnem  kołem,  które  tymczasem  w  gabinecie  księcia 
zajęte  było  odczytaniem  gazet,  listów  i  depesz  przybyłych  ze  świata. 
Było  tam  bowiem  kilkanaście  numerów  Monitora,  tego  niewiel- 
kiego pisemka,  którego  kolumny  wówczas  światem  wstrząsały  ;  były 
z  Wiednia  depesze  do  księcia  marszałka,  donoszące  mu  w  drodze 
urzędowej  o  szczegółach  kampanii  włoskićj,  o  zwycięstwach  i  po- 
wodzeniach jenerała  Bonapartego:  a  były  w  końcu  także  listy 
z  legionów ,  które  książę  był  dnia  tego  odebrał. 

„Nie  będziecie  głodni  juti'o,  połów  ryb  się  udał"  —  rzekła 
księżna  do  księcia. 

A  książę  na  to:  „Nie  wątpiłem,  że  się  paniom  wszystko  udać 
musi;  i  gdybym  był  szczupakiem  albo  karpiem,  byłbym  bardzo 
szczęśliwy  dostać  się  w  ich  sieci.     Ale  i  ja  złapałem  rybę". 

—  „Gdzie?  jaką?"  —  zapytały  wszystłde  panie  ciekawie. 
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—  „To  się  pokaże  po  obiedzie'-  —  rzekł  książę  mistyfikując 
towarzystwo,  a  obracając  się  do  pana  Igaacego  Potockiego  dodał 
z  cicl>a :  —  „A  co  nie  mam  racyi,  że  ten  jenerał  Bonaparte  także 
nie  zla  ryba?". 

Po  obiedzie,  gdy  mrok  padać  poczynał,  znalazło  się  całe  po- 
ważne grono  w  wielkiej  sali  puławskiej  przy  kominku;  damy  poszły 
się  przebierać,  bo  wieczorem  miał  być  bal,  jedna  tylko  księżna 
została  i.e  starszymi  mężczyznami  na  sali.  Dyskurs  urywał  się  co 
cbwila;  coś  się  widocznie  ważyło  we  wszystkich  głowach  i  sercach, 
i  najwymowniejsi  nie  zdołali  podtrzymać  rozmowy.  Książę  mar- 
szałek chcąc  ożywić  dyskurs  zwrócił  się  do  najpoważniejszego 
człowieka  w  tym  gronie;  był  nim  ksiądz  Piramowicz,  który  zadu- 
mawszy się  stał  oparty  o  kominek  i  w  myślach  pogrążony  zdał 
się  nie  wiedzieć,  co  się  w  koło  niego  działo.  —  ^^Quid  juris^ 
księże  dobrodzieju?  Nie  frasowałem  się  nigdy  Francyą,  już  ona 
sobie  jakoś  poradzi :  ale  co  z  nami  będzie  ?" 

Ksiądz  Piramowicz,  który  nie  lubiał  nowćj  francuskićj  filozofii, 
i  który  zawsze  mawiał:  Bóg  dał  wiarę  i  wodę  a  ludzie 
urobili  z  tego  filozofię  i  piwo  —  odparł  po  swojemu:  — 
„Cóż  ja  dobrodziejom  moim  powiem  w  filozofii  waszćj  nie  biegły? 
Ja  ksiądz  —  ot  pleban ;  ja  wierzę  tylko  w  to ,  w  co  zdawna 
w  Polsce  wierzyli;  W  pacierz    i    w    szkołę". 

—  ,^Grave  dictum''  —  rzekł  pan  Ignacy  Potocki,  —  „bo  i 
jedno  i  drugie  zagrożone.  To  pewna,  że  wszystko  dla  nas  świat 
zrobi,  ale  ministerstwo  oświecenia  i  ministerstwo  skarbu  potrzeba 
będzie  czemsić  zastąpić". 

Na  to  zerwał  się  Tadeusz  Czacki :  —  ,, Ministerstwo  oświecenia, 
to  rozumiem:  tysiące  ludzi  karmiliśmy  przy  naszych  szkołach,  to 
dziś  zamknąwszy  domy  możemy  ludzkie  dzieci  zaprosić  do  szkoły ; 
ale  ministerstwa  skarbu  nie  widzę  potrzeby;  na  to  tylko  zgroma- 
dzilibyśmy miliony,  aby  je  tśm  łatwićj  zabrać  nam  można  było. 
Obywatelskie  majątki  były  zawsze  tylko  i  są  depozytem  ojczyzny". 

Wszyscy  podzielali  zdanie  Czackiego;  a  ksiądz  Albertrandi  wi- 
dząc, że  się  umysły  poważnie  ku  decyzyi  ważą,  podniósł  głos* 
aby  zformułować  zdania  obecnych. 
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—  „Warszawa  szaleje"  —  rzekł  z  akcentem;  —  ,,w  braku 
pnbliki  rzuca  się  na  bezdroża;  trzeba  coś  stworzyć  i  postawić, 
coby  miało  charakter  publicznego  życia", 

—  „A  czyż  Prusacy  zezwolą  na  to?  —  zapytał  książę  marszałek. 

—  „O  iłem  wyrozumiał  —  rzekł  Albertrandi  --  zezwolą." 
Na  to  znowu  Czacki:  —  „Zróbmy  każdy  w  swojej  stronie  to, 

co  Załuscy  w  swoim  czasie  zrobili." 

—  „Rozumiem  —  rzekła  księżna  na  to;  —  ja  od  dnia  dzi- 
siejszego poczynam  zbierać  pamiątki." 

I  na  tera  skończyła  się  owa  rozmowa,  w  której  się  Ossoliński 
ani  słowem  nie  odezwał.  W  tym  dniu  wszakże  pamiętnym  ważyły 
się  losy  oświaty  narodu,  i  tu  szukać  potrzeba  ostatecznie  zawiązku 
owych  usiłowań,  w  skutek  których  powstało  Towarzystwo 
Przyjaciół  nauk,  w  Warszawie  przez  Albertrandego  z  począt- 
kiem tego  wieku  założone;  —  tu  szukać  początków  Sy billi 
i  Gotyckiego  domu;  —  tu  początku  księgozbioru  puław- 
skiego; —  tu  początku  odnowienia  uniwersytetu  wileńskiego;  — 
tu  początku  zbiorów  poryckich  i  krzemienieckiego  liceum, 
wzniesionego  przez  Czackiego;  —  tu  nakoniec  narodowego 
zakładu,  wzniesionego  przez  Ossolińskiego,  i  początku  biblioteki 
i  zbiorów  dzikowskich,  zgromadzonych  przez  Jana  Tamowkiego. 

Dzieje  oświaty  polskiej  XIX.  wieku  płynęły  aż  dotąd  jednym 
korytem;  teraz  poczynają  się  rozdzielać,  jak  się  rzeka  dzieli  na 
ramiona,  z  którjch  każde  nowe  odsłania  widoki;  i  tym  ustępem 
z  pamiętników  podkładamy  grunt  do  dalszych  dziejów  oświaty, 
które  z  początkiem  XIX.  wieku  nowy  bierze  obrót. 


V. 


Przekształcenie  wyobrażeń  i  zmiany  terytoryalne  w  Europie.  —  Dualizm 
polityczny  w  Polsce.  —  Przyjaźń  księcia  Adama  Czartoryskiego  z  carem 
Aleksandrem  I.  i  jej  wpływ  na  losy  i  oświatę  Polski.  —  Ks.  Hugo 
Kołłijtaj,  jfgo  Ntrona  negncj-jna  i  jego  zasługi  około  oświaty.  —  Tadeusz 
Czacki.  —  Założenie  uniwersytetu  wileńskiego  i  liceum  krzemieniec- 
kiego. —  Jan  i  Andi-zej  Śniadeccy. 


Ze  schyłkiem  XIX.  wieku  zaczyna  się  przekształcać  Europa 
tak  pod  względem  wyobrażeń,  jak  i  terytoryalnych  stosunków. 

Zwycięztwa  jenerała  Bonapartego  postawiły  go  na  czele  narodu 
francuskiego,  i  przewidywano  już  w  owym  czasie  w  osobie  piórw- 
szego  konsul  przyszłego  cezara  Francyi.  A  że  razem  z  francuską 
armią  walczyły  legiony  polskie,  ożywiało  to  z  jednćj  strony  nadzieje 
narodu,  a  z  urugićj  strony  jednało  pewne  względy  dla  Polaków, 
mianowicie  pod  panowaniem  Rosyi;  a  car  Paweł  obrażony  przez 
Anglię  odmową  wydania  wyspy  Malty,  przychyla  się  nawet  w  poli- 
tyce swojej  ku  Francyi. 

W  r.  liSOl  wstępuje  cesarz  Aleksander  na  tron  rosyjski  i 
powołuje  do  boku  swego  na  ministra  spraw  zagranicznych  księcia 
Adama  Czartor}  skiego,  którą  to  godność  przyjął  książę  pod  warun- 
kami, że  ani  orderu  rosyjskiego  nie  przyjmie,  ani  pensyi  osobiście 
pobierać  nic  będzie,  lecz  dowolnie  nią  będzie  mógł  rozrządzać. 
Dodać  tu  muszę,  o  czćm  dotąd  nie  wspomniałem,  że  obaj  synowie 
księcia  jenertUa  ziem  podolskich  byli  jako  zakładnicy  wojenni, 
służący  w  powstaniu  pod  Kościuszką,  a  po  bitwie  maciejowickiej 
wywiezieni  do  Petersburga  już  w  roku   1795, 

Król  Stanisław  Augnst  mieszkał  już  także  w  Petersburgu;  był 
on  jak  wiadomo  urodzony  z  Czartoryskićj ,  a  więc  wujem  tych 
zakładników. 

Wielki  książę  Aleksander,  który  był  ulubieócem  babki  swojśj 
carowej  Katarzyny,  czuł  się  sercem  pociągnięty  do  tych  zakładników 
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wojennych,  i  nie  trudno  mu  było  zbliżyć  się  do  nich  i  osłodzić  im 
ich  losy  osobistą  przyjaźnią;  mianowicie  zaś  uczuł  się  więcej 
pociągnięty  do  księcia  Adama,  i  lat  siedem  przeżyli  razem  w  przy- 
jaźni kształcąc  się  jeszcze  wspólnie  w  politycznym  i  dyplomatycznym 
zawodzie.  W  związkach  tej  przyjaźni ,  która  szczerą  i  prawdziwą 
była,  wypada  upatrywać  zawiązek  bardzo  stanowczych  zmian  poli- 
tycznych tak  w  Rosyi  samej ,  jak  w  prowincyach  zostających  pod 
panowaniem  Rosyi.  Młodzi  ludzie,  z  których  jeden  uważał  się  za 
reprezentanta  przyszłej  Rosyi,  a  drugi  za  reprezentanta  przyszłej 
Polski,  młodzi  ludzie,  nie  skrępowani  jeszcze  względami  i  trudno- 
ściami politycznego  fatalizmu,  traktowali  pomiędzy  sobą  polityczne 
kwestye  i  międzynarodowe  stosunki  Rosyi  i  Polski  z  wielką  łatwością 
i  układali  plany  na  przyszłość,  do  których  przeprowadzenia  widzieli 
się  powołani  przez  opatrzność.  Chociaż  wielka  różnica  zachodziła 
pomiędzy  uczniem  Laharpa,  a  uczniem  ks.  Pii-amowicza ,  wypada 
przecież  w  serdecznej  przyjaźni  obudwu  z  owych  czasów  upatrywać 
pobudkę  do  wielu  stanowczych  politycznych  kroków  i  przyczynę 
owego  wpływu,  który  książę  Adam  Czartoryski  wywierał  na  cesarza 
Aleksandra  w  przeciągu  pierwszego  i  dnigiego  okresu  jego  pano- 
wania, to  jest  od  wstąpienia  na  tron  cesarza  Aleksandra  I.,  w  ciągu 
trwania  Księstwa  Warszawskiego,  aż  do  upadku  Napoleona  — 
i  od  upadku  Napoleona  aż  do  ustalenia  się  Królestwa  polskiego 
na  kongresie  wiedeńskim. 

Widział  to  wielki  książę  Aleksander,  że  za  radą  Ilińskiego 
doszedł  car  Paweł  w  skutek  uwolnienia  Kościuszki  i  jeńców  polskich 
do  wielkiej  popularności  w  Europie,  i  od  owego  to  czasu  nie  ma 
już  cara,  króryby  nie  zapragnął  mieć  Polaka  przy  swoim  boku, 
mającego  wziętość  w  narodzie. 

Tu  potrzeba  upatrywać  początek  rosyjsko-polskiej  polityki, 
która  tylko  za  pomocą  Rosyi  upatrywała  możność  restauracyi 
Polski;  kiedy  po  drugiej  stronie  stoją  ci,  co  we  Fraucyi  upatrywali 
nadzieję  ojczyzny. 

Szereg  mężów  znakomitych  wyszedł  z  jednych  i  drugich  prze- 
konań, z  jednego  i  z  drugiego  stronnictwa;  a  z  tego  dualizmu 
skorzystała  ostatecznie  Rosya  i  Francya,  podług  różnych  faz  poli- 
tycznych, które  naród  w  przeciągu  XIX.  wieku  przechodził.  To 
wystarcza   na  oznaczeuie    historycznego    stosunku  i  sytuacyi    poii- 
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tycznój,  a  teraz  zobaczymy,  jakie  to  wywarło  wpływy  na  losy 
oświaty  a  ztąd  i  literatury? 

Z  wstąpieniem  cesarza  Aleksandra  na  tron  występuje  cztśrecli 
znakomitych  mężów  w  życiu  publiczuem ,  którzy  uzupełniając  się 
nawzajem  w  działaniach  swoich  wedle  stanowiska,  tworzą  nowe 
ogniska  dla  oświaty  polskićj  pod  panowaniem  Rosyi. 

Tymi  są:  Hugo  Kołłątaj,  były  podkanclerz,  Tadeusz 
Czacki,  starosta  nowogrodzki,  mąż  dobrze  zasłużony  ojczyźnie 
już  z  czasów  czteroletniego  sejmu  i  konstytucyi  3go  Maja,  jako 
członek  izby  poselskiej  i  członek  wszystkich  ważniejszych  komisyi 
sejmowych;  dalój  książę  Adam  Czartoryski,  jako  stojący  przy 
osobie  cesarza  Aleksandra  i  trzymający  niejako  szalę  losów  oświaty 
polskiej;  a  w  koiku  Jan  Śniadecki,  który  gruntowną  nauką 
swoją ,  dzielnością  ducha ,  rzutnością  tswoją  umysłową  i  potęgą 
charakteru  swego  zwraca  już  w  początku  tego  wieku  na  siebie 
uwagę  całćj  Polski  i  tych  wszystkich,  co  odtąd  losami  oświaty 
całćj   Polski  kierują. 

Zrobiono  mi  niejako  z  wymówką  uwagę,  że  mówiąc  o  reformach 
w  Polsce  XIX.  wieku  nie  wspomniałem  o  Kołłątaju. 

Nie  stało  się  to  z  przypadku ,  zrobiłem  to  z  umysłu ,  bo  na 
innćj  karcie  spisuję  ludzi  negacyi,  a  na  innój  ludzi  organicznój 
reformy. 

W  życiu  Kołłątaja  wypada  rozróżnić  dwie  epoki :  męża  z  wieku 
XVIII.,  który  jest  ślepym  naśladowcą  zasad  rewolucyi  francuskiej, 
a  męża  wieku  XIX. ,  który  po  wstąpieniu  Napoleona  na  tron  ocenia 
korzyści  społeczne,  jakie  z  rewolucyi  wyszły,  i  stosuje  je  pożytecznie 
i  praktycznie  do  potrzeb  oświaty  własnego  narodu. 

Czego  podkanclerz  nie  umiał  zrobić,  na  to  umiał  wpłynąć 
stanowczo  mąż  przez  wielkie  nieszczęścia  i  duchowne  prace  prze- 
szły, które  się  tylko  przyłożyły  do  wyświecenia  jenialności  jego 
i  zasługi  w  losach  oświaty  polskićj. 

Jest  on  w  tćm  zupełnie  podobny  do  Stanisława  Leszczyńskiego  ; 
z  urzędowego  swego  stanowiska  niczego  nie  stworzył  i  nie  zorgani- 
zował: jako  człowiek  zaś  i)rywatny  osiadłszy  na  Wołyniu  w  Bru- 
ciłowie  po  dlugoletnićm  więzieniu  odzyskuje  wielkie  wpływy  swoje; 
i  rady  byłego  podkanderza  zasięgają  tu  książę  Adam  Czartoryski, 
Tadeusz  Czacki  i  Jan  Śniadecki,  a  raożnaby  powiedzićć,  iż  się  nic 
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ważnego  w  tym  czasie  nie  działo  pod  względem  zorganizowania 
szkół  i  oświaty,  na  co  by  stanowczo  Hngo  Kołłątaj  nie  wpłynął, 
Korespondencye  pomiędzy  tymi  mężami  w  owym  czasie  prowadzone 
dają  najlepsze  świadectwo  temu,  co  tu  mówię. 

Hugo  Kołłątaj  z  czasów  podkanclerstwa  swego  otrzymał  pole- 
cenie od  króla  Stanisława  Augusta,  ażeby  się  zajął  uniwersytetem 
jagiellońskim:  wiadomą  bowiem  jest  rzeczą,  że  kanclerz  państwa 
był  zarazem  zawsze  kanclerzem  starej  jagiellońskiej  szkoły. 

Xie  chciałem  mówić  o  Hugonie  Kołłątaju  z  owych  czasów; 
ale  kiedy  mnie  niejako  do  tego  moralnie  zmuszono,  to  powiem, 
co  w  tym  czasie  zrobił  z  uniwersytetem  jagiellońskim. 

Stara  jagiellońska  szkoła  chyliła  się  wówczas  widocznie  do 
upadku,  raz  z  powodu  funduszów,  które  zawichrzono  procesami, 
a  powtóre  z  powodu  wykładu  nauk,  które  potrzebowały  nowego 
kierunku  przy  powszechnym  postępie  oświaty.  Zobaczmyż  tedy, 
co  zrobił  p.  podkanclerz. 

Fakultetu  teologicznego  nie  trzeba  było  reformować,  bo  stara 
jagiellońska  szkoła  była  wierną  córą  kościoła;  zresztą  choć  pod- 
kanclerz sam  był  księdzem,  był  on  przecież  bardzo  obojętnym 
w  rzeczach  wiary  i  nie  zajmował  się  teologią. 

Wypadało  tu  tedy  zreformować  głównie  dwa  fakultety:  fakultet 
filozoficzny,  który  stał  na  stanowisku  scholastycznej  filozofii,  co 
się  nie  dało  dekretem  zrobić;  bo  miasto  scholastycznej  filozofii 
i  jej  rutyny  trzeba  było  coś  nowego  wprowadzić,  to  jest  filozofię 
Deskarta  albo  już  wówczas  szerzącą  się  filozofię  Kanta.  Ksiądz 
wice  -  kanclerz  nie  znał  podobno  w  owym  czasie  ani  jednej  ani 
drugiej,  i  miał  za  wyskok  rozumu  ludzkiego  i  filozofii  panującą 
podówczas  teoryę  encyklopedystów  francuskich. 

Fakultetu  medycznego  nie  umiał  także  zreformować,  bo  na  to 
wypadało  być  biegłym  w  naukach  przyrodniczych.  Polska  jeszcze 
w  owym  czasie  pobierała  lekarzy  z  zagranicy.  Na  zorganizowanie 
studyów  medycznych  potrzeba  było  postawić  uniwersytet  na  stano- 
wisku naukowem  europejskiem;  potrzeba  było  zaprowadzić  muzea 
nauk  przyrodniczych ,  wznieść  kilka  katedr  nowych ,  które  były  na 
czasie  odpowiednio  ówczesnemu  stanowisku  umiejętności ;  założyć 
gabinety,  klinikę  i  ogród  botaniczny.  Tego  wszystkiego  nie  zrobił 
pan  podkanclerz,    ale   natomiast  rzucił  się  z  całą  zapamiętałością 
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na  fakultet  prawny,  który  rzeczywiście  w  owym  czasie  stał  najwyżśj 
w  uniwersytecie  i  w  narodzie  jako  powaga. 

Wielką  sławę  miała  s/koła  prawników  krakowskich ;  bo  od 
założenia  akademii  zaledwie  nie  głównćm  jśj  powołaniem  było 
pielęgnowanie  umiejętności  prawa,  której  początki  z  Włoch  powzięła, 
gdzie  się  w  nowożytnym  świecie  w  republikach  włoskich  najwyżej 
i  najwięcej  rozwinęły  pojęcia  prawne  i  municypalne. 

Naukę  prawa  rzymskiego  przyjęła  akademia  jagiellońska 
z  pierwszśj  ręki;  w  czasie  już  jśj  trwania  rozwijało,  rozszerzało 
się  i  utwalało  przez  konsylia  i  sobory  prawo  kanoniczne,  które 
biskupi  trutynowali  zawsze  z  prawnikami  i  teologami  uniwersytetu 
krakowskiego,  a  prawodawstwo  polskie  rozpoczyna  z  Kazimierzem 
Wielkim  ,  który  był  założycielem  akademii  krakowskićj ,  nowy  swój 
okres.  Stróżem  tedy  prawodawstwa  polskiego  była  stara  jagiel- 
lońska szkoła;  ona  była  żywą  tradycyą  całego  rozwoju  prawodawstwa 
narodowego ;  jćj  to  rady  zasięgali  w  trudnych  razach  królowie 
i  senatorowie,  do  nićj  ociekali  się  w  wątpliwych  wypadkach 
i  kwcstyach  prawnych  kanclerze,  marszałkowie  sejmów  i 
trybunałów,  bo  była  najwyższą  powagą  naukową  prawną ,  mia- 
nowicie zaś  w  kwestyach  prawa  kościelnego  i  prawa  krajowego, 
czy  to  obyczajowego  czy  spisanego  w  uchwałach  sejmowych  tak 
zwanych  volumina  legum.  Otóż  tę  to  szkołę  prawników  zredu- 
kował pan  podkanclerz,  tak  dalece,  że  prawie  nic  z  nićj  nie 
zostało ,  oddaliwszy  przytćm  zasłużonych  mężów  —  bez  czci  i  wy- 
nagrodzenia —  z  ich  posad. 

Od  tego  czasu  upadła  szkoła  prawników  w  Polsce  i  zginęła 
wielka  tradj-cya  narodowego  prawodawstwa,  które  się  przez  wieki 
kształciło.  Spytacie,  dla  czego  to  uczynił?  Bo  odebrał  od  kióla 
polecenie  napisania  cywilnego  kodeksu  dla  Polski. 

Napisał  też  go  rzeczywiście.  Kodeks  ten  znajduje  się  dotąd 
w  jego  niedrukowanych  rękopisach  w  Krakowie ;  ale  nie  przeszedł 
nigdy  w  życie.  Jestto  kompilacya  zasad  encyklopedystów  fran- 
cuskich i  równoczesnych  radykalno -despotycznych  patentów,  wyda- 
wanych w  absolutnych  państwach  w  tym  duchu,  w  jakim  późniejszy 
konwent  redagował  uchwały  swoje;  tym  kodeksem  chciał  podkan- 
clerz zadatować  nową  erę  prawodawstwa  w  Polsce,  i  a  konto  tej 
daty  zniweczył  szkołę  prawników  krakowskich. 
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Stało  się  tedy,  że  kiedy  Napoleon  \vst4pil  na  ziemię  polską 
i  zapytał  Polaków:  Czego  chcecie?  czy  chcecie  zachować  stare 
historyczne  wasze  prawa ,  czy  przyjąć  kodeks  francuski  ?  —  odpo- 
wiedział minister  Łubieński ,  że  prosimy  o  kodeks ;  bo  nie  było 
już  korpusu,  któryby  reprezentował  prawników  polskich  i  znawstwa 
prawodawstwa  polskiego;  nie  było  już  ani  prawnej  praktyki  ani 
teoryi.  Takie  skutki  miała  reforma  uniwersytetu  jagiellońskiego, 
przez  podkanclerza  przeprowadzona. 

Inaczej  stały  rzeczy  w  prowincyach  pod  rządem  rosyjskim. 
Tu  był  statut  litewski  prawem  obowiązującem ,  a  Czacki  napisał 
dzieło  o  prawach  litewskich  i  polskich,  którem  objaśnił  i  poparł 
obowiązujące  prawa  tak,  że  już  niepodobieństwem  było  rosyjskie 
prawa  wprowadzić.  Mąż  ten  bowiem  umiał  z  głębi  nauk  wydobyć 
największą  prawdę,  a  wyświecał  ją  tak  jasno  i  oczywiście  na 
korzyść  społeczeństwa,  że  nikt  już  zaprzeczyć  jej  nie  zdołał. 
Wpływem  swoim  i  memoryaiami,  podawanemi  do  cesarza  Ale- 
ksandra, wyjednał  on  dla  prowincyj  ruskich  nadto  jeszcze  instytocye 
sądów,  wychodzących  z  wyboru ,  i  instytucye  marszałków  powiato- 
wych i  guberskich,  przewodniczących  całemu  obywatelstwu  w  za- 
stępstwie spraw  krajowych. 

Jak  się  za  wpływem  Czackiego  utrzymało  na  Litwie  i  Rusi 
prawodawstwo  krajowe,  tak  też  nie  była  inna  oświata  możebną 
przy  nowej  organizacyi  szkół  i  wyższych  naukowych  zakładów 
w  nowym  porządku  rzeczy,  jak  oświata  polska.  Książę  Adam 
Czartoryski  postawił  tę  kwestyę  obronnie  pod  względem  zasady 
w  Petersburgu,  a  co  tam  uradzono,  to  umiał  Czacki  na  miejscu 
zastosować  i  w  życie  wprowadzić.  Potrzeba  było  nowego  ogniska 
dla  oświaty,  bo  na  całym  obszarze  znajdowało  się  ledwie  kilka- 
naście szkół,  upadających,  i  korpus  dawnych  nauczycieli  nie  był 
wystarczającym  w  nowym  składzie  rzeczy,  tak,  iż  można  było 
powiedzieć,  że  nie  było  właściwie  szkół,  kiedy  na  tron  wstąpił 
cesarz  Aleksander.  Książę  wyjednał  tedy  w  Petersburgu  restauracyę 
uniwersytetu  wileńskiego  i  sam  został  mianowany  kuratorem  tego 
uniwersytetu,  a  Czacki  wizytatorem  szkół.  Wiek  ten  tedy  rozpo- 
czyna się  wielkim  faktem  w  dziejach  oświaty  polskiej ,  bo  wskrze- 
szeniem uniwersytetu  wileńskiego  przez  cesarza  Aleksandra. 
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Król  Stefan  Batory,  który  był  założycielem  tego  uniwersytetu, 
był  go  oddał  na  własność  ks.  Jezuitom ,  bo  miał  on  być  twierdzą 
katolicyzmu  na  Litwie  przeciw  różnowiercom. 

Już  od  owego  tedy  czasu  dzielą  się  promienie  narodowćj 
oświaty  i  nie  wychodzą  już  z  jednego  ogniska ,  jak  to  aż  po  owe 
czasy  było,  mianowicie  z  głównćj  szkoły  krakowskiej,  ale  z  trzech 
różnych  ognisk:  —  z  głównćj  szkoły  krakowskiśj,  która  co 
raz  więcćj  się  do  upadku  swego  chyliła;  z  akademii  zamojskiśj, 
założonej  przez  Jana  Zamojskiego  w  duchu  rywalizacyi  z  główną 
szkołą  krakowską,  a  w  końca  z  akademii  wileuskićj,  której  wyłączny 
kierunek  w  duchu  swego  zgromadzenia  dawali  ks.  Jezuici. 

Dodajmy  do  tego  jeszcze  wpływ  pijarskićj  oświaty  w  ciągu 
XVIII,  wieka ,  ożywionćj  dzielnością  ks.  Konarskiego :  dodajmy  tu, 
że  główna  szkoła  krakowska  stała  w  ciągłej  wojnie  z  Jezuitami; 
że  statutem  akademii  zamojskiej  byli  Jezuici  wyraźnie  od  tego 
zakładu  wykluczeni;  dodajmy  emulacyę  akademii  zamojskićj  z  kra- 
kowską, a  zgromadzenia  ks.  Jezuitów  ze  zgromadzeniem  ks.  Pija- 
rów: —  a  będziemy  mieli  obraz  krzyżujących  się  wyobrażeń 
w  narodowćj  oświacie  i  tego  czasu,  o  którym  nasi  dziadowie  mawiać 
zwykli  byli:    „Bóg   polskie    pomieszał   rozumy!" 

Z  upadkiem  i  kasacyą  ks.  Jezuitów,  pozostali  Pijarowie  sami 
na  świeczniku  narodowej  oświaty.  Pojezuickie  fundusze  i  majątki, 
które  szczególnićj  w  litewskich  prowincyach  wielkie  były,  przeszły 
na  własność  oświaty  narodowćj,  jako  fundusz  do  komissyi  eduka- 
cyjnćj.  Ostatni  rozbiór  kraju  zmienił  te  rzeczy;  a  gdy  cesarz 
Aleksander  wskrzesał  uniwersytet  wileński,  przeznaczył  pojezuickie 
fundusze  na  rzecz  narodowej  oświaty,  idąc  pod  tym  względem 
zupełnie  w  duchu  prawodawczych  tradycyi  i  teoryi  wieku. 

Według  tych  teoryi  nie  godziło  się  duchownym  powierzać  steru 
oświaty,  lecz  tylko  ludziom  świeckim  i  zarządowi  świeckiemu. 
Całe  zgromadzenie  ks.  Pijarów  było  jeszcze  w  tym  samym  stanie, 
jak  go  rozbiór  kraju  zastał ,  i  w  tćm  samćm  usposobieniu ,  jak  go 
ks.  Konarski  zostawił.  Najprostszą  tedy  rzeczą  było,  oddać  Pi- 
jarom ster  narodowćj  oświaty,  kiedy  była  potrzeba  zaprowadzenia 
szkół  i  oświaty  nanowo. 

1        Nic  tak  wszakże  się  stało:  oddanie  narodowćj  oświaty  w  ręce 
katolickiego  duchowieństwa  nie  szło  w  smak  cesarzowi  Aleksandrowi. 
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a  i  książę   Adam  Czartoryski  i  Tadeusz  Czacki    pojmowali    także 
te  rzeczy  w  duchu  nowych  wyobrażeń  i  urządzeń. 

Uniwersytet  wileński  został  tedy  na  nowo  otworzony  i  dawnemi 
funduszami  nadany,  ale  stracił  tradycyę  wszystkich  bez  wyjątku 
najstarożytniejszych  akademii  europejskich,  które  się  uważały  za 
córy   katolickiego    kościoła. 

Coś  wypadało  jednak  zrobić  na  cześć  pijarskićj  zasługi  na 
polu  oświaty,  której  pamięć  z  początkiem  XIX.  wieku  jeszcze  tak 
żywą  była  w  narodzie.  Pierwszym  tedy  rektorem  wileńskiego 
uniwersytetu  został  mianowany  Pijar  ks.  Strojnowski. 

Cały  wszakże  uniwersytet  został  zakładem  światowej  nauki 
i  oddany  pod  względem  naukowego  i  umysłowego  kierunku  ludziom 
świeckim. 

Po  raz  pierwszy  przechodzi  tu  w  Polsce  oświata  narodu  pod 
wpływem  uniwersytetu  wileńskiego  w  ręce  świeckie,  i  przeto 
podnoszę  tę  rzecz,  bo  mi  się  wydała  ważną  i  epokową.  Książę 
Adam  Czartoryski  i  Tadeusz  Czacki  kształcą  odtąd  nowe  pokolenie 
stosownie  do  potrzeby  czasu,  odpowiednio  do  postępu  powszechnego 
umiejętności,  a  w  duchu  urządzeń  i  tradycyi  komisyi  edukacyjnej, 
która  była  jeszcze  organizacyą  narodowego  prawodawstwa. 

Uniwersytet  wileński  staje  się  europejskim  zakładem  oświaty 
na  północnej  Litwie  i  czysto  humanitarnych  dążności,  czysto 
kosmopolitycznej  natury,  —  w  chwili,  kiedy  w  Warszawie  pod 
rządem  pruskim  tylko  usilność  prywatna  popiera  w  Towarzystwie 
przyjaciół  nauk  cele  już  nie  oświaty  w  znaczeniu  krajowem,  ale 
jedynie  literatury  za  pomocą  publikacyi  dzieł  i  pism  polskich; 
w  chwili ,  kiedy  akademia  zamojska  zupełnie  prawie  upadła ,  a  aka- 
demia krakowska  stała  się  nowem  ogniskiem  niemieckiej  oświaty 
pod  rządem  austryackim,  zkąd  nawet  język  polski  wygluzowano 
do  imienia. 

Jeżeli  się  z  tego  punktu  zapatrzymy  na  nową  kreacyę  uni- 
wersytetu wileńskiego,  przyznać  potrzeba,  że  się  za  jego  wpływem 
w  głąb  litewskich  i  ruskich  ziem  pomknęła  europejska  oświata, 
w  chwili,  kiedy  cała  cała  reszta  Polski  nie  miała  dla  niej  środ- 
kowego punktu  ani  ogniska. 
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Co  więcśj ,  od  czasu  upadku  głównej  szkoły  krakowskiej 
została  w  uniwersytecie  wileńskim  oświata  narodu  znowu  po  raz 
pierwszy  zcentralizowaną  na  Litwie,  i  to  w  ręku  takich  mężów, 
jak  książę  Czartoryski  i  Tadeusz  Czacki.  Język  polski  nie  był 
koncesyą  dla  uniwersytetu  i  narodu,  ale  warunkiem  oświaty  i  je- 
dynym możebnym  środkiem  i  organem  naukowych  wykładów. 

Obok  języka  polskiego  wszakże,  który  był  panującym  na  uni- 
wersytecie i  tak  w  wykładzie  przedmiotów,  jako  też  w  zarządzie 
językiem  urzędowym,  uczono  wszystkich  starożytnych  i  nowożytnych 
języków  i  literatur,    i  wykładano  w  nich    pojedyncze  przedmioty. 

Cesarz  Aleksander  wierzył  w  to,  ie  się  na  tćj  drodze  zneutra- 
lizuje kierunek  polskiego  ducha  i  język  polski ;  a  książę  Czarto- 
ryski i  Tadeusz  Czacki  starali  się  jedynie  o  to,  ażeby  te  naukowe 
zakłady  stanęły  na  równi  z  najlepszómi  w  Europie.  Tym  tedy 
torem  i  na  tćj  drodze  odnowiła  się  oświata  I^itwy  i  ziem  ruskich. 

Do  systemu  naukowego  wzięto  za  podstawę  filologią  i  humani- 
tarne nauki;  z  nowych  umiejętności  przybyły  nauki  przyrodnicze, 
które  właśnie  w  tym  czasie  wielki  swój  wzrost  zawdzięczały  erze, 
przez  Liniusza  wskrzeszonćj.  i  religijnemu  zwątpieniu,  jakie  ogar- 
nęło Francyę.  Filologia  wraz  z  humanitarnemi  naukami  miała 
w  tym  systemacie  naukowym  zastąpić  grunt  religijnćj  instrukcyi; 
a  nauki  przyrodzone  i  ścisłe  zmierzały  do  ukształcenia  specyal- 
nyoli  ludzi,  do  ukształcenia  praktycznie  idącego  pokolenia. 

Znakomite  tedy  podziały  tu  się  rzeczy  pod  względem  europej- 
skiej oświaty.  Słynnych  mężów  w  naukowym  świecie  sprowadzano 
z  zagranicy  i  osadzano  nimi  katedry  uniwersytetu  wileńskiego; 
język  bowiem  nie  stał  tu  na  zawadzie,  i  pod  tym  względem  był 
wykład  przedmiotów  zupełnie  powszechnój  natury.  Była  to  więc 
niejako  uczona  wieża  Babel ,  lubo  zarząd  uniwersytetu  zawsze 
w  polskich  zostawał  rękach,  co  uniwersytetowi  polską  dawało  cechę. 

Powaga  uniwersytetu  była  wielka,  bo  rektor  zarządzał  milio- 
nami ,  a  okręg  naukowy,  czyli  władza  jego  rozszerzała  się  na  całą 
Litwę ,  na  Białą  Ruś ,  Wołyń ,  Podole  i  na  całą  Ukrainę.  To 
dawało  wielkie  znaczenie  uniwersytetowi ,  że  nie  tylko  sam  sobą 
majątkowo  i  naukowo  rządził,  ale  że  nadto  jeszcze  zarządzał  całym 
swoim  naukowym  okręgiem  na  Litwie  i  Rusi  i  mianował  nauczycieli, 
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profesorów  i  metrów  ze  swego  ramienia  we  wszystkich  licealuych 
i  powiatowych    szkołach    swojego    okręgu    na  całej  Litwie  i  Rusi. 

Rzeczywiście  nie  był  to  uniwersytet,  ale  raczej  było  to  mini- 
sterstwo oświecenia  publicznego  z  całą  atrybucyą  podobnej  władzy, 
na  którego  czele  stało  dwóch  mężów  narodu,  posiadających  odpo- 
wiednie środki  w  ręku,  zaufanie  cesarza  Aleksandra  i  prawie  nie- 
ograniczoną władzę  działania  dobrze  i  na  pożytek  narodu. 

Ztąd  nigdy  nie  widzimy  więcej  rzeczy  na  taką  skalę  prowa- 
dzonych, i  oświaty  rozchodzącej  się  z  jednego  ogniska,  na  tak 
wielkim  obszarze  rozpostartej,  zcentralizowanej  a  zarazem  szeroko 
rozsianej.  Możnaby  rzec ,  że  wielkie  plany  prawodawcze  świeżo 
upadłej  Polski  przechodzą  tu  dopiero  w  wykonanie  i  na  pożytek 
narodu. 

Wszystko  też  odpowiadało  temu:  gmachy,  zakłady,  biblioteki, 
muzea  i  naukowe  pomoce;  ludzie,  stanowisko,  droga  obrana, 
rzeczy  i  środki. 

Kościół  Św.  Jana  i  ogromny  gmach  pojezuicki  o  kilku  dzie- 
dzińcach, wychodzący  na  trzy  ulice  na  i  plac  zamku  królewskiego, 
został  oddany  uniwersytetowi  wileńskiemu  w  samem  Wilnie,  wraz 
z  wszystkiemi  innemi  gmachami,  które  uniwersytet  zdawna  w  tem 
mieście  posiadał,  i  wraz  z  wszystkiemi  dobrami,  które  do  tego 
należały. 

Były  przy  uniwersytecie  seminarya,  w  których  się  kształcili 
przyszli  nauczycieli,  metrowie  i  profesorowie  dla  naukowego  okręgu 
La  koszcie  publicznym  w  osobnych  zakładach;  były  seminarya  dla 
lekarzy,  dla  artystów,  uczniów  poświęcających  się  sztukom  pięknym; 
były  stypendya  rządowe  dla  artystów  i  naukowych  ludzi,  fundusze 
na  podróże  i  pobyt  dłuższy  za  granicą.  Był  i  ogród  botaniczny, 
odpowiedni  ówczesnemu  rozwojowi  nauk  przyrodzonych,  którym 
zupełnie  nowy  zwrot  nadała  expedycya  uczonych  w  czasie  wyprawy 
Bonapartego  do  Egiptu. 

Prócz  oxforckiego  uniwersytetu,  nie  wiem,  czy  jest  który  równie 
bogato  nadany,  jak  był  wileński. 

Czas  wskrzeszenia  uniwersytetu  wileńskiego  miał  wszystkie 
cechy  organizacyi  prawdziwej;  jestto  chwila  największego  wpływu 
moralnego  księcia  A.  Czartoryskiego  na  losy  oświaty  i  narodu, 
chwila   największych   zasług  Tadeusza   Czackiego,    położonych   na 
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tein  polu.  Równie  wielkich  rozmiarów  —  nie  mamy  już  późnićj 
ani  ludzi,  ani  instytucyi;  wszystkie  późniejsze  organizacye  napo- 
leońskich i  ponapoleońskich  czasów  są  w  porównaniu  z  tą  orga- 
nizacyjną epoką  i  bezduszne  i  małe. 

Czacki  zajmował  się  organizacyą  na  miejscu,  kiedy  książę 
Czartoryski  uzyskiwał  ciągle  nowe  konresye  dla  oświaty  polskićj 
i  wzrastąjącśj  instytucyi  od  cesarza  w  Petersburgu;  oświatą  kie- 
rowali tu  nie  naukowi ,  ale  właściwie  polityczni  mężowie ,  i  ztąd 
była  ta  trafność  w  wylwrze  środków. 

Wydobyciem  funduszów  pojezuickich ,  czyli  późniejszych  edu- 
kacyjnych, zajął  się  Czacki  z  całą  gorliwością.  Mówiłem  już 
dawnićj ,  że  wszystkie  pojezuickie  fundusze  zostały  obrócone  na 
fundusz  komisyi  edukacyjnej.  Wszakże  od  pićrwszój  kasacyi  Je- 
zuitów, t.  j.  od  roku  1771  do  1801  upłynęło  było  wiele  lat; 
fundusze  te  nie  mając  dozoru  zmarnowały  się  i  poszły  po  rękach. 
I  tak  były  od  niektórych  niepłatne  procenta  tak  długo,  że  zale- 
głości procentowe  przenosiły  kapitał;  lokowane  niektóre  sumy 
i  majątki  oddane  były  pod  exdywizyę;  jeszcze  i  inne  były  pod 
konfiskatą  polityczną,  a  niektóre  w  końcu  były  w  rękach  rządowych 
jako  dawne  koronne  albo  starościńskie  majątki.  Czacki  zrobił  tedy 
przedstawienie  cesarzowi,  że  jeźli  niechce,  ażeby  oświata  wiecznie 
na  budżecie  ciężyła,  to  trzeba  uratować  fnndusze,  któremi  naród 
przez  tyle  set  lat  uposażał  oświatę  kraju. 

W  tjin  cełu  jako  biegły  bardzo  prawnik  ułożył  projekt  dwóch 
komisyi,  tak  zwanych  komisyi  likwidacyjnych  funduszu  edukac3J- 
nego,  jedną  na  Litwie,  a  drugą  na  Rusi,  i  w  tćj  drugićj  został 
Czacki  prezydentem  obrany.  Ta  komisya  miała  atrybucyę  trybu- 
nału sądowego  i  sądziła  w  ostatniej  instancyi  bez  apelacyi.  Gdyby 
to  było  poszło  drogą  zwykłych  sądów,  każdy  byłby  mógł  umknąć 
tym  sądom  z  funduszami.  Ale  że  to  były  obywatelskie  sądy,  że 
tu  chodziło  o  uratowanie  oświaty  i  funduszów,  które  uważano  za 
rządową  własność,  ztąd  gorliwość  obywatelska  umiała  tu  ocalić 
fundusze,  któreby  niezawodnie  były  dla  oświaty  przepadły.  W  krót- 
kim czasie  uratowano  tedy  miliony,  i  tu  leży  wielka  zasługa  Czac- 
kiego, który  zresztą  brak  funduszów  umiał  zastąpić  otwieraniem 
nowych  źródeł  na  rzecz  oświaty  krajowej. 
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Że  na  ołtarz  ojczyzny  składano  u  nas  dary  w  czasie  jej  potrzeby, 
to  rzecz  w  Polsce  nie  nowa:  ale  żeby  obywatele  całych  prowincyi, 
potrzebą  oświaty  powodowani ,  zapewnili  jej  dobrowolnie  i  jedno- 
myślnie stały  fundusz  z  majątków  własnych  —  nie  mając  reprezen- 
tacyi  narodowej,  nie  zebrani  w  sejmie :  —  to  rzecz  nowa  i  wielka ! 
To  najpiękniejsza  karta  w  dziejach  niewoli,  a  na  tej  karcie  stoi 
imię  Tadeusza  Czackiego,  pod  którego  portretem  napisał  Mickiewicz 
te  cztery  wiersze: 

Światła,  a  śiciatła^  łzy  nasze  błagały, 
Światła,  a  światła,  wołał  naród  cały, 
I  zesłał  promień  Bóg  na  lud  Sarmacki, 
Zajaśniał  Czacki! 

Nie  można  o  Czackim  mówić  u  nas  bez  wzruszenia;  jestto 
najpiękniejsza  postać  może  największego  człowieka,  jakiego  naród 
w  tym  wieku  wydał.  Uciekł  on  się  do  patryotyzmu  obywateli  ziem 
ruskich,  a  z  zebranych  funduszów,  które  własnym  majątkiem  i 
własnemi  naukowemi  zbiorami  powiększył  i  uposażył,  stworzył  on 
owe  ognisko  dla  oświaty  polskiej  w  Krzemieńcu  w  bardzo  krótkim 
czasie.  Liceum  krzemienieckie  należało  do  naukowego  okręgu 
uniwersytetu  wileńskiego ,  ale  było  pod  względem  funduszów  nie- 
zawisłą kreacyą,  a  pod  względem  naukowego  i  umysłowego  kierunku 
znacznie  odmiennym  zakładem  od  uniwersytetu  wileńskiego.  Tam 
był  zamiar  kształcenia  specyalnych  ludzi  i  zdolności ;  tu  zamiar 
encyklopedycznego  ukształcenia,  obyczajowej  ogłady,  światowej  i  oby- 
watelskiej oświaty. 

Może  nie  leżało  to  w  myśli  założyciela;  ale  taki  wziął  kierunek 
ten  zakład  z  przeciągiem  lat,  i  takie  następnie  wydał  owoce. 

Co  do  rozmiarów  nie  mógł  iść  Krzemieniec  w  porównanie 
z  Wilnem ;  ale  miał  zaokrągloną  naukową  całość.  Miał  swoje 
gmachy,  swoich  profesorów  i  nauczycieli  wszystkich  przedmiotów 
na  skalę  licealną,  lub  małej  okademii ;  miał  własne  stypendya  dla 
uczniów  i  fundusz  emerytalny  dla  wysłużonych;  miał  bibliotekę 
i  zbiory  naukowe,  muzea  i  ogród  botaniczny,  założony  przez  Bessera 
gdzie  do  1600  roślin  było  hodowanych;  słowem  stał  się  nowera 
niezawisłera  ogniskiem  oświaty  polskiej  dla  ziem  ruskich. 
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Chudy  pachołek,  który  musiał  szukać  chleba  z  nauki  i  apli- 
kacyi  swojej,  mógł  się  łatwiej  dostać  do  Krzemieńca  po  ukończeniu 
szkół  powiatowych,  a  możniejsze  rodziny  obywatelskie  zjeżdżały 
z  całemi  domami  do  Krzemieńca  i  osiadały  tu  stale  dla  edukacyi 
dzieci,  gdzie  i  dobre  były  szkoły,  i  dobrzy  metrowie,  i  wszelkie 
zasoby  naukowe  i  najwyborniejsze  towarzystwo  pierwszych  w  kraju 
obywateli,  których  Czacki  skupiał,  prowadził,  pożytecznie  zajmował 
i  do  posług  ojczyzny  wprzęgał. 

Jak  we  wszystko  z  własnych  zbiorów  uposażył  był  Krzemieniec 
Czacki,  tak  się  też  postarał  jeszcze  o  wszystko,  gdzie  co  mógł 
dostać  dla  niego.  I  tak :  króla  Stanisława  Augusta  uprosił ,  że 
darował  wszystkie  swoje  teki,  tak  zwane  upsalskie,  to  jest  rękopi- 
sraa  do  historyi  polskićj,  które  króla  kosztowały  do  30000  czerw, 
złotych.  Po  śmierci  króla  zakupił  bibliotekę  królewską  i  zbiór 
numizmatyczny,  i  sprowadził  je  do  Krzemieńca.  Była  to  jedna 
z  najlepszych  bibliotek,  jaka  kiedykolwiek  znajdowała  się  na  ziemi 
polskićj.  Nie  była  ona  bogata  w  stare  dzieła,  ale  król  chciał  to 
wszystko  mieć,  co  we  wszystkich  narodach  było  wówczas  najle- 
pszćm;  więc  z  greckićj,  rz}'mskićj  i  polskićj  literatury;  wszystko 
w  końcu,  co  można  było  mieć  w  owym  czasie.  Była  to  biblioteka 
przepysznie  oprawiona,  a  nadto  jeszcze  edycye  takie,  jakie  w  XVIII, 
wieku  ad  usum  delfini  wydawano. 

Tu  pamiętać  także  wypada  o  sprowadzeniu  kosztownych 
instrumentów  astronomicznych  i  fizycznych  wyrabianych  podów- 
czas w  Szwecyi  lub  Anglii ,  które  do  Rygi  okrętem  sprowadzone, 
staraniem  obywateli  w  rękach  i  na  noszach  przyniesione  były  do 
Krzemieńca. 

W  krótkim  czasie  podniósł  się  Krzemieniec,  który  „Nowem i 
Atenami"  nazwany  został,  dla  naukowego  i  artystycznego  kie- 
runku młodzieży,  a  „Małym  Paryżem"  dla  świetności  salonów 
swoich.  Jakoż  wchodzą  od  tego  czasu  głównie  pojęcia  „towa- 
rzystwa i  salonów"  w  znaczeniu  francuskiem  u  nas  w  językowe 
i  towarzyskie  użycie. 

We  Francyi  występuje  Napoleon,  a  język  francuski  staje  się 
odtąd  już  powszechnym  i  wchodzi  do  składu  edukacyi  płci  obojćj. 

Jak  się  to  księdzu  Konarskiemu  zdawało,  że  się  możem  odro- 
dzić   za  wpływem  wyobrażeń   francuskich   i  upowszechnieniem  ję- 
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zyków  żyjących,  —  takich  samych  przekonań  był  i  Czacki.  W  istocie 
stało  się  tak,  chociaż  nie  wprost  w  skutek  tego;  bo  poznawszy 
obce,  acznłiśmy  czczość  i  potrzebę  stworzenia  czegoś  własnego. 

Orgauizacya  naukowa  tak  Wilna  i  całego  jego  okręgu,  jako 
też  i  Krzemieńca  miała  tę  wielką  stronę,  że  prowadzona  przez 
ludzi  wysokiej  pozycyi,  wytknąwszy  niejako  cs^ema  społeczeństwu 
stały  punkt  wyjścia  i  wyższy  cel  dążenia,  obudziła  energią  uczonych 
a  zapał  dla  nauk  i  umiejętności  —  dla  sztuk  pięknych  i  literatury 
w  młodzieży  i  w  całem  idącem  pokoleniu. 

Obudziło  się  przekonanie,  że  idące  pokolenie 
coś  stworzyć  nowego  musi,  że  jest  powołane  do 
twórczości  i  wyższości  moralnej  w  życiu;  więc  kto 
się  czuł  na  siłach,  mówił  sobie:  „Dalej  za  lepszymi". 

Przekonanie  to  było  tak  powszechne,  tak  równej  siły,  tak 
jednostajnie  rozlane  w  calem  idącem  pokoleniu,  iż  po  upływie  lat 
kilku  nie  było  już  tajemnicą  dla  całego  społeczeństwa  wszystkich 
warstw.  Jak  dla  dworku  i  cichego  zaścianku,  do  którego  biedny 
student  na  furze  przybywał  po  odbytych  popisach  szkolnych  i  cuda 
prawił  z  zapałem  o  braterstwie  kolegów,  o  pięknościach  literatury 
i  sztuki,  o  własnych  nadziejach  i  nadziejach  ojczyzny,  o  Wilnie 
i  Krzemieńcu;  tak  również  nie  było  także  tajemnicą  to  przeko- 
nanie dla  aiystokratycznego  salonu:  że  nowe  idą  czasy,  że  się 
coś  w  umysłach  przygotowuje  i  warzy,  że  się  obyczajowo  zmieniają 
rzeczy,  że  idą  czasy  koncesyi. 

Cóż  obudziło  ten  zapał  i  to  przekonanie  w  idącem  pokoleniu? 
Oto  —  że  ręka  wielkiego  posiewu  rzuciła  ziarno  obywatelskich 
uczuć  na  całe  rozległe  obszary  Litwy  i  Rusi:  oto  —  że  światło 
szło  z  góry  z  równą  sprawiedliwością  wymierzane  wszystkim! 

Popisy  szkolne,  egzamina,  doktorjzacye  odbywały  się  tak 
w  Wilnie  jak  w  Krzemieńcu  z  wielką  uroczystością,  z  wielką  po- 
wagą w  obecności  całego  okolicznego  obywatelstwa,  i  miały  wszystkie 
cechy  uroczystości  narodowych,  były  to  nie  akademiczne  lub  szkohie 
popisy,  lecz  zgromadzenia  narodowe,  na  których  głos  publiczny 
wymierzał  sprawiedliwość  i  wyznaczał  nagrodę  zasłudze,  usilności 
i  talentowi. 

Życie  narodu  i  człowieka  w  narodzie  poczynało  się  tu  już  od 
szkoły,  i  było  już  od  młodości  otwarte  pole  popisu  i  osobistej  zasługi. 
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Kogo  Czacki  w  czasie  uroczystości  szkolnych  w  pularesiku 
swoim  napisał  i  publicznie  pochwalił  i  na  wzór  polecił,  o  tym 
wiedział  już  kraj  cały;  o  tym  pamiętał  w  całym  ciągu  jego  życia 
pan  Kurator;  na  tego  patrzyli  już  innśra  okiem  i  profesorowie  i 
współucznie,  na  tego  patrzono  już  innćm  okiem  w  domu  i  w  salonie. 

Nigdy  też  nie  była  liczba  uczącćj  się  młodzieży  tak  wielką, 
jak  w  tym  czasie  i  w  okręgu  naukowym  uniwersytetu  wileńskiego. 
Prostym  bardzo  środkiem  osiągnął  Czacki  ten  wielki  rezultat,  a 
to  tym,  że  każdy  uczeii,  pod  jego  pieczą  zostający  w  naukowych 
zakładach,  jeżeli  nic  był  chowany  na  koszcie  publicznym,  musiał 
albo  sam  uczyć  drugich,  albo  mieć  naukowy  nad- 
zór  i    nauczyciela   domowego,    którego    płacono. 

W  ten  sposób  podwoiła  się  liczba  uczniów  w  szkołach  publi- 
cznych ,  a  usposobienie  obywateli  było  w  tym  czasie  takie ,  że 
nikt  nie  chował ,  nie  uczył  dzieci  w  domu ,  lecz  tylko  w  ]iubli- 
czuych  szkołach;  możny  chciał,  a  ubogi  mógł  się  stać  uczestnikiem 
dobrodziejstwa  narodowćj  oświaty;  i  jedne  wyobrażenia  i  jedne 
usposobienia  rozlały  się  na  różne  warstwy  społeczeństwa  jedno- 
stajnie, równo. 

Tu  poczyna  się  tedy  obyczajowe  przetworzenie  naszego  społe- 
czeństwa :  tu  poczyna  się  emancypacya  osobistćj  zasługi  i  talentu  — 
w  ślad  wielkich  tradycyi  domu  Czartoryskich. 

To ,  co  było  zasadą  jednego  możnego  dworu  w  ciągu  XVIII, 
wieku,  poczyna  być  przekonaniem  tysiąca  dworów  i  pierwszych 
salonów,  dających  ton  i  modę  dla  wszystkich.  Uroczystości 
tedy  szkolne  i  łatwy  przystęp  do  szkół  publi- 
cznych dla  każdego:  —  to  były  te  dwie  wielkie  dźwignie, 
które  zrównały  wyobrażenia  różnych  warstw  spoleczeńskich  i  prze- 
prowadziły z  wolna  obyczajową  emancypacyę  w  naszćm  społeczeństwie, 
nie  za  pomocą  gwałtownych  środków,  ale  w  imię  wielkich  miłości 
i  wielkich  nadziei ! 

Czacki  kochał  Polskę  w  całćj  młodzieży  polskićj,  wynosił  ta- 
lenta  w  imię  nadziei  ojczyny;  —  Czartoryscy  szukali  i  tworzyli 
zawsze  specyalnych  ludzi,  i  ten  kierunek  miało  Wilno. 

Taki  tedy  kierunek  instytucyom,  sprawom  i  rzeczom  nadany 
z  góry,  trzymał  cały  naukowy  korpus  w  energii,  czujności  i  dziel- 
ności ciągłćj,   obudzał  zapał  dla   nauk  w  młodzieży,   żywy  udział 
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całego  krają  dla  oświaty,  w  salonach  zaś  cześć  dla  zasługi  a  sym- 
patyę  dla  talentu  bez  względu  na  towarzyską  pozycyę. 

Wielkie  tu  się  podziały  rzeczy,  bo  przeszła  ogromna  reforma 
wyobrażeń  i  obyczajów  bez  żadnego  prawie  wstrząśnienia ,  na 
grancie  najbardziej  arystokratycznym  z  całej  Polski,  bo  na  Wo- 
łyniu ,  w  imię  wielkich  haseł ,  i  w  imię  wielkich  miłości ,  a  przez 
najzacniejszych  obywateli  przeprowadzona  w  narodzie! 

Kierunek  wysoce  polityczny  musiał  za  sobą  pociągnąć  społe- 
czne reformy;  zapał,  który  oświata  z  takiego  świecznika  ducha 
narodowego  obudziła  w  idącem  pokoleniu,  był  w  istocie  prawdziwie 
socyalnej  natury;  ale  szlachetność  uczuć  nie  dozwalała  przebierać 
miary  na  polu  powszechnych  i  czysto  ludzkich  korzyści  i  miłości. 
Spotkały  tu  się  różne  warstwy  społeczeństwa  polskiego;  puszczone 
w  obieg  wyobrażenia  potrzebowały  poparcia  —  wielkiego  faktu, 
któr}by  je  wyświecił.  Takim  faktem  stała  się  w  końcu  nowa  lite- 
ratura na  Litwie  i  Rusi ,  która  z  tego  posiewu  wyszła. 

Bezprzykładnym  tedy  faktem  w  dziejach  pociąga  tu  oświata 
za  sobą  bez  wstrząśnień  reformę  społeczną,  emancypacyę  osobistśj 
zasługi,  a  literatura  nowa  toruje  drogę  wypadkom  politycznym. 

Książę  Czartoryski  i  Czacki  byli  w  tym  jeszcze  szczęśliwi ,  że 
nietylko  instytucye,  ale  i  ludzi  tworzyć  umieli  i  stawiać  na  czele 
tych  instytucyi. 

Duszą  Krzemieńca  był  od  początku  sam  Czacki;  duszą  uni- 
wersytetu wileńskiego  Jan  Śniadecki  od  czasu,  jak  do  Wilna 
przybył  (1806)  i  stanowczy  kierunek  temu  iniwersytetowi  nadał 
z  energią,  charakterowi  swemu  właściwą. 

Pamiętne  zostaną  w  tym  czasie  korespondencje  prowadzone 
pomiędzy  księciem  A.  Czartoryskim,  Janem  Śniadeckim,  a  księ- 
dzem Hugonem  Kołłątajem,  który  z  więzienia  wypuszczony  osiadł 
w  tym  czasie,  jak  mówiłem,  na  Wołyniu.  Odnoszące  bowiem  do 
organizacyi  naukowej  Wilna  i  Krzemieńca  te  korespondencye  wy- 
świecają stosunek  wzajemny  tych  czterech  mężów  i  wpływ,  jaki 
wywarli  na  losy  oświaty. 

Uniwersytet  wileński  nie  miał  fakultetów  w  znaczenia  uniwer- 
syteckim, ale  naukowe  wydziały. 

Miasto   fakultetu   teologicznego   urządzono  od  uniwer- 
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sytetu  oddzielne  serainaryum  katolickie  pod  bardzo  ścisłym  nauko- 
wym nadzorem  rządowym. 

Idźmy  dalej  —  miasto  fakultetu  filozoficznego  były 
dwa   wydziały. 

1.  Matematyczno-fizyczny   i 

2.  FilologiczDO-moralny. 

Filozofii  nie  uczono  na  tych  wydziałach ;  i  jedyny  to  może 
uniwersytet  w  świecie,  który  nie  znał  fakultetu  filozoficznego  i 
wykładu  filozofii.  Z  początku  stało  się  to ,  bo  nie  było  komu 
wykładać ;  później  zaś  nie  życzył  sobie  Śniadecki ,  aby  filozofię 
wykładano ,  i  tak  to  zeszło ,  że  pićrwszym  i  ostatnim  profesorem 
filozofii ,  który  był  na  tym  uniwersytecie ,  był  znany  Józef  Golu- 
chowski,  który  wszakże  nie  znalazłszy  przygotowanego  pola,  nie 
mógł  się  ostać  wśród  wyobrażeń  zupełnie  innych. 

Wydział  medyczny  zorganizowano  na  obszerne  rozmiary 
według  stanowiska  i  potrzeb  umiejętności.  Frankowie  obaj 
byli  tymi  organizatorami,  a  w  ich  ślady  poszedł  następnie  Andrzćj 
śniadecki. 

Wydział  w  końcu  prawny  poszedł  za  przyjętą  rutyną 
innych  uniwersytetów,  z  tym  tylko  dodatkiem,  że  i  obowiązujących 
praw  tutaj  uczono,  obowiązującym  zaś  prawem  było  prawo  polskie, 
albo  statut  litewski. 

W  tym  składzie  uniwersyteckich  nauk  zakwitnąć  musiały  naj- 
wcześnićj  nauki  ścisłe  i  przyrodnicze,  którym  obaj  Sniadeccy  z  tak 
wielkiem  zamiłowaniem  oddani  byli. 

Jakoż  poczęli  z  uniwersytetu  wileńskiego  wychodzić  na  całą 
monarchię  rossyjską  biegli  inżynierowie  i  medycy  słynni,  i  ustalili 
sławę  jego  po  świecie. 

Filologiczno- etyczny  wydział  wydał  dopićro  późnićj  owoce;  ale 
i  tu  stali  mężowie  znakomici  nauką  i  europejskiego  imienia  na 
czele,  a  ludzi  tak  gruntownych  studyów  i  specyalnych  usposol)ioi'i 
nie  mamy  już  późnićj. 

Profesorowie  uniwersytetu  wileńskiego  byli  znakomitymi  euro- 
pejskiej sławy  pisarzami,  a  dla  nauk  ścisłych  i  przyrodniczych 
jest  to  epoka  oryginalnych  postępowych  badań  i  nowych  odkryć 
własnemi  siłami  i  we  własnym  języku.  Po  raz  piśrwszy  na  roz- 
miary zagranicy  wydawany    Dziennik   wileński,  jest  pićrwszem 
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Ściśle  naukowera  pismem,  które  w  naszej  literaturze  wychodzić 
poczęło ;  —  a  dzieła  i  rozprawy  obu  Śniadeckich  i  Juńdziłłów, 
Borowskiego,  Gródka,  Bojanusa,  Bessera,  Fombera,  Andrzejew- 
skiego ,  Podczaszyńskiego ,   i  t.  d.  stanowią  epokę  w  swym  czasie. 

Zarzucają  Śniadeckim,  że  rządzili  samowładnie  uniwersytetem, 
a  mianowicie  na  Jana  pada  ten  zarzut,  ze  sam  nie  szanował  insty- 
tucyi  uniwersytetu ,  ale  łamał  ją  za  osobistym  swoim  wpływem 
i  wpływem  stosunków,  jakie  go  łączyły  z  księciem  Adamem,  aby 
się  utrzymać  przy  uniwersyteckim  berle  i  zwierzchniczy  wpływ 
wjwierać  na  cały  naukowy  korpus  i  okręg  naukowy  uniwersytetu. 
Rzeczywiście  tak  było:  ale  wejdźmy  tu  w  pobudki  działających  ludzi. 

Zrobiliśmy  już  uprzednio  uwagę,  że  uniwersytet  wileński  czerpał 
z  ducha  europejskiej  oświaty.  Naukowo  był  tedy  połączony  z  uni- 
wersytetami nieraieckiemi,  jako  to  z  Dorpatem  i  Królewcem,  Peters- 
burgiem i  Berlinem;  tym  traktem  przesuwali  się  uczeni  i  profe- 
sorowie, księgi,  systemata  ftaukowe  i  wyobrażenia. 

Gdyby  Śniadecki  był  zostawił  wolny  bieg  instytucyi  uniwersy- 
teckiej ,  a  na  wybór  rektora  nie  był  wpływał  książę  Czartoryski, 
byłby  uniwersytet  niezawodnie  wpadł  w  ręce  niepraktycznych  ludzi, 
teoretyków  i  uczonych  doktorów,  i  byłby  się  stał  jeszcze  więcej 
kosmopolitycznym,  lub  co  podobniej,  za  plecyma  i  wpływem  niemiec- 
kich uczonych  byłby  zruszczał,  jak  się  to  później  rzeczywiście 
stało  po  ustąpieniu  księcia  Czartoryskiego  i  Jana  Śniadeckiego. 
Przeciwnie  zaś  pod  wpływem  i  kierunkiem  tych  mężów  wyrabiał 
się  uniwersytet  wileński  na  polski,  i  w  miarę  tego,  jak  już 
sam  we  wszystkich  zawodach  ludzi  dla  siebie  wykształcił,  otrząsał 
się  z  bezbarwnego  kosmopolityzmu. 

Wysoce  polityczny  kierunek,  jaki  nadany  był  całej  oświacie  tych 
krain,  wziął  Jan  Śniadecki  spuścizną  po  księciu  Adamie  i  Czackim; 
znając  wartość  instytucyi  nie  puszczał  jej  z  ręki;  i  owszem  umiał 
jej  dodać  powagi  i  znaczenia  osobistością  swoją,  energią  w  wyko- 
naniu władzy,  podniosłością  serca  i  umysłu;  a  rzec  to  można 
śmiało,  iż  nigdy  nie  władała  dzielniejsza  ręka  rektorskiem  berłem. 

Na  utrzymanie  się  przy  władzy  zależało  zaś  tu  tem  więcej, 
że  znaczenie  rektora  było  bardzo  wielkie,  wpływ  jego  na  instytucyę, 
na  opatrzenie  oświaty  i  nominacye  okręgu  stanowczy;  że  w  ręku 
jego  leżał  szafunek  wielkich  funduszów;  że  oświata  miała  tu  histo- 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  Vni.  Q 
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ryczne  i  polityczne  znaczenie;  że  rektor  raiał  prócz  prawnej,  dyskre- 
cyjną  władzę. 

To  też  przez  cały  czas  świetności  aniwersytotu  wileńskiego 
rządził  nim  właściwie  Jan  Śniadecki  wyłącznie;  berło  rektorskie 
szło  z  rąk  Jana  do  rąk  Andrzeja  na  przemian,  a  raz  tylko  prze- 
grodzili te  rządy  rektorstwem  profesora  Malewskiego,  który  im 
był  oddany  i  powobiy. 

łlistorya  policzy  to  Janowi  Śniadeckiemu  za  zasługę,  że  się 
umiał  w  instytucyi  naukowej  i  z  natury  swćj  ruchoroćj,  stale  i  na 
pożytek  ojczyzny  utrzymać  przez  lat  tyle  u  władzy.  Od  przyjścia 
jego  do  Wilna  datuje  się  świetność  uniwersytetu,  na  jego  pogrzebie 
występuje  uniwersytet  po  raz  ostatni  z  całą  uroczystością,  a  w  parę 
miesięcy  później  jest  już  zniesiony,  jak  gdyby  losy  jego  były  przy- 
wiązane do  żywota  Jana  Śniadeckiego. 

Nie  dziwimy  się  zupełnie  temu,  że  Śniadecki  chciał  się  przy 
władzy  utrzymać.  Interes  był  bardzo  wielki.  Pozycya  młodzieży 
i  całego  korpusu  uczonych  była  niekiedy  bardzo  trudną,  bo  zapo- 
minać nie  trzeba,  co  się  działo  przez  całe  napoleońskie  czasy, 
i  w  jakićj  pozycyi  była  IJtwa  i  Ruś  naprzeciw  Napoleonowi  i  do 
własnego  rządu.  Tu  trzeba  przyznać  zasługę  Śniade<'kiemu ,  że 
w  obec  wszelkich  trudnych  okoliczności  umiał  stanąć  obronnie 
i  niezawiśle.  Wyjednał  sobie  to,  co  w  średnich  wiekach  uniwersy- 
tety miały:  że  obywatele  uniwersytetu  czyli  uczniowie  nie  podlegali 
żadnemu  sądowi,  jak  tylko  sądowi  uniwersytetu.  Jeżeli  tedy  po- 
trzeba było  karać  młodego,  to  karał  go  uniwersytet,  a  ten  karał 
właściwie  wówczas  tylko ,   jeżeli  przeciw    niemu  wykroczył   uczcu. 

Nie  to  można  poczytać  Śniadeckiemu  za  winę,  że  dzielnie 
a  nawet  samowładnie  piastował  władzę,  ale  to,  że  ze  stanowiska 
władzy  rozstrzygał  naukowe  i  moralne  kwestye:  to,  iż  nie  pojmował 
prawie  w  końcu,  do  władzy  przywykły,  natury  i  potrzeby  nauko- 
wych i  moralnych  kierunków  i  zwrotów  idącego  pokolenia;  to.  że 
za  długo  władając,  nie  cierpiał  duchowego  odporu  i  duchowo  otępiał. 

Ztąd  tćż,  że  Krzemieniec  był  pod  uniwersytetem  wileńskim  pod 
względem  zarządu  swego ,  zachodziły  częstokroć  wielkie  różnice 
między  Czackim  a  Janem  Śniadeckim,  które  starał  się  wyrównać 
książę  Adam  Czartoryski,    i  o  których  sam  powiadał,  iż  do  wię- 
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kszych  rezultatów  byłaby  jego  kuratorya  w  oświacie  doprowadziła, 
gdyby  nie  duma  Jana  Śniadeckiego  i  impozycya  przeciw  Czac- 
kierau,  które  to  różnice  Ayyrównywać  trzeba  było  przy  każdej  poje- 
dyńczśj  okoliczności.  Że  Jan  Śniadecki  chciał  emulować  z  Czaikim, 
to  bardzo  pojmujemy ;  ale  że  nie  umiał  ocenić  jego  cnoty  i  poświę- 
cenia, jak  później  nie  umiał  ocenić  stanowiska  Lelewela,  jak  nie 
rozumiał  zupełnie  całej  nowej  narodowej  literatury  i  Mickiewiczem 
poniewierał  w  swoich  czasach,  —  tego  mu  historya  nie  przebaczy. 
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Zniesienie  uniwersytetn  wileńskiego  i  szkót  krzemienieckich.  —  Świą- 
tynia Sybilli  i  Domek  gotycki  w  Puławach.  —  Prywatne  biblioteki  i 
zbiory  starożytności.  —  Założenie  towarzystwa  „Przyjaciół  nauk"  w  War- 
szawie. —  Jego  skład  i  czynności.  —  Albertrandi.  —  Staszic.  — 
.1.  U.  Niemcewicz. 


Kilka  dat  ścisłych  muszę  tu  jeszcze  dodać  dla  uzupełnienia 
ostatniego  mojego  wykładu. 

Na  pamiątkę  wskrzcszcoia  uniwersytetu  wileńskiego  został  wybity 
medal,  przedstawiający  wizerunek  Stefana  Batorego  jako  fundatora 
uniwersytetu,  razem  z  cesarzem  Aleksandrem,  który  był  wskrzesi- 
cielem jego.  Popiersie  Batorego  było  tylko  do  połowy  widne 
w  profilu,  a  popiersie  cesarza  Aleksandra,  p(»krywaJH<o  je,  było 
odbite  w  całości. 

W  medalu  tym  była  wyrażona  myśl,  że  Al«-k>aiiM(r  w>iri>iijr 
w  prawa  Batorego;  jakoż  nie  miało  wskrzeszenie  uniwersytetu 
wileńskiego  innego  celu,  jalc  za  pomocą  oświaty  polskićj,  którą 
Aleksander  cesarz  naród  ująć  się  starał:  dojść  do  tytułu  króla 
polskiego  nie  na  drodze  zaboru,  ale  na  legalnej  drodze  traktatów. 

Przyznać  tu  trzeba,  że  i  cesarz  Aleksander  i  książę  Adam 
Czartoryski  widzieli  tu  rzeczy  jasno,  a  że  aż  do  pewnego  punktu 
mogli  iść  razem,  jeden  w  widokach  dynastyi  swojćj,  drugi  w  wido- 
kach narodu,  szli  do  tego  punktu  wspólnie.  Co  najbardziej  tę 
rzecz  objaśnia  jest,  że  dopićro  car  Mikołaj  wybił  ten  medal,  kiedy 
się  JUŻ  dynastya  Romanowów  widziała  w  posiadaniu  tytułu  króla 
polskiego,  przyznanego  jćj  na  kongresie  wiedeńskim;  —  rzeczy- 
wiście zaś  było  tak,  że  ten  tytuł  był  czczśm  brzmieniem  dla  narodu 
polskiego,  a  donośność  jego  polityczna  miała  prawdziwe  znaczenie 
tylko  w  obec  Europy,  a  mianowicie  w  obec  Germańszczyzny. 

W  dziejach  uniwersytetu  wileńskiego  dadzą  się  rozróżnić  głównie 
trzy  epoki :    p  i  e  r  w  s  z  a  od  wstąpienia  cesarza  Aleksandra  na  tron 
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r.  1801,  gdzie  od  przygotowawczych  prac  i  wydobycia  funduszów 
edukacyjnych  przez  Czackiego  rozpoczyna  się  nowa  epoka  oświaty, 
w  któryrato  czasie  zostaje  książę  Adam  Czartoryski  mianowany 
kuratorem,  a  Czacki  wizytatorem  szkół,  aż  do  przybycia  Jana  Śnia- 
deckiego r.   1806;  —  jest  to  epoka  pierwszej  organizacyi. 

Druga  epoka  świetności  uniwersytetu  —  od  przybycia  Jana 
Śniadeckiego  do  Wilna  od  roku  1806  aż  do  1823;  w  którym  to 
czasie  ustępuje  ks,  Adam  jako  kurator  uniwersytetu,  a  Nowosilców  zo- 
staje kuratorem  i  mianuje  Pelikana  rektorem  uniwersytetu.  Od  tego 
czasu  poczynają  się  prześladowania  polityczne  tak  młodzieży  jak 
całego  korpusu  naukowego  w  okręgu  uniwersytetu  wileńskiego, 
i  uniwersytet  chyli  się  do  upadku  pod  panowaniem  cara  Mikołaja 
i  zostaje  w  roku  1831  już  vr  Marcu  zniesiony. 

Powrócimy  raz  jeszcze  do  tej  epoki  rządów  Nowosilcowa  i  Pe- 
likana przy  dziejach  nowej  poezyi  naszej. 

A  teraz  wracam  do  Krzemieńca. 

Liceum  krzemienieckie,  jak  było  kreacyą  Czackiego,  tak  zdały 
się  losy  świetności  jego  przywiązane  do  życia  Czackiego. 

Epoka  tej  świetności  zajmuje  od  otworzenia  aż  do  śmierci 
Czackiego  tylko  ośm  lat ;  i  jak  rai  się  nieraz  zdarzyło  natrafić  na 
to,  iż  było  kilku  Czackich  w  mniemaniu  ludzi  mniej  informowanych, 
bo  zdało  się,  że  jeden  nie  mógł  tego  zrobić  w  tak  różnych  zawo- 
dach ,  co  Tadeusz  Czacki  zrobił :  —  tak  zaledwo  można  pojąć, 
jak  się  mógł  Krzemieniec  wznieść  w  tym  krótkim  przeciągu  czasu 
i  ustalić  sławę  swoją  w  ojczyźnie  i  po  świecie  naukowo  i  towarzysko 
w  przeciągu  tych  lat  ośmiu,  w  których  nadto  jeszcze  wielkie  poli- 
tyczne burze  i  wojny  wstrząsały  całą  Europą  i  całym  narodem 
naszym. 

Na  uczczenie  zasług  Czackiego  i  pamiątkę  krzemienieckiego 
liceum  został  także  medal  wybitym,  ale  z  uchwały  kochających  go 
współobywateli.  W  istocie  był  to  mąż,  któremu  tylko  bić  medale 
i  stawiać  posągi.  Czasy  świetności  licealnego  zakładu  w  Krze- 
mieńcu kończą  się  z  śmiercią  Czackiego,  w  roku  1813.  Od  tego 
czasu  przechodzi  już  Krzemieniec  pod  bezpośredni  zarząd  uniwer- 
sytetu wileńskiego.  Wychodzą  jeszcze  z  tej  szkoły  i  z  kv)rpusu 
nauczycieli  znakomici  ludzie;  ale  nic  ma  już  tego  skupienia 
obywatelstwa,   tego  wielkiego  interesu  dla  oświaty,   który  obudzić 
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umiał  Czacki.  Krzemieniec  niknie  w  porównaniu  z  Wilnem,  a  po 
objęciu  rządów  okręgu  uniwersytetu  wileńskiego  przez  Nowosilcowa 
i  Pelikana  upada,  aż  nareszcie  w  roku  1831  zostaje  zamkniętym. 
Nowosilców  uprząta)  zwolna  naprzód  zbiory  z  Krzemieńca,  i  już 
przed  wypadkami  1831  roku  znajdowała  się  największa  i  najsza- 
cowniejsza część  tych  zbiorów  w  Wilnie,  zkąd  je  nieznacznie 
wywożono  do  Petersburga;  toż  samo  stało  się  ze  zbiorami  uni- 
wersytetu wileńskiego  po  r.  1831,  a  rok  reakcyi  otwartej  zaczyna 
się  od   1826  roku. 

Nowosilców,  objąwszy  kuratoryą  uniwersytetu  wileńskiego  i 
okręgu  jego,  pisze  w  swoim  raporcie  do  Petersburga:  „że  książę 
Adam  Czartoryski  opóźnił  na  100  lat  wynarodowienie  Litwy  i 
Rusi,  i  że  mu  bardzo  ciężka  przypada  praca,  żeby  Litwę  i  Ruś 
zraoskwicić." 

Raport  ten  jest  na  szczęście  drukowany ,  i  wyższej  pochwały 
nie  umiem  oddać  nad  ten  raport  wielkim  usiłowaniom  Hugona 
Kołłątaja,  Tadeusza  Czackiego,  księcia  Adama  Czartoryskiego  i 
obudwu  Śniadeckich  za  zasługi  ich,  położone  około  oświaty  narodu. 


Wielkie  tradycye  narodu  pod  względem  wskrzeszenia  oświaty 
działają  u  nas  ożywczo  na  całe  epoki  historyi. 

Taką  tradycyą  były  usiłowania  obu  biskupów  Załuskich 
w  XVIII,  wieku.  W  ślad  tćj  tradycyi  odnawiają  się  zbiory  naro- 
dowe w  wieku  XIX.  z  tą  tylko  różnicą,  że  się  tu  organizują 
zbiory  prywatne  w  domach  możnych :  bo  wywiezienie  biblioteki 
Załuskich  do  Petersburga  okazało ,  że  łatwiej  ocalić  zbiory  pry- 
watne niż  publiczne,  które  na  własność  narodu  przeszły.  Kiedy 
na  owśj  radzie  w  Puławach  powzięto  myśl  po  bitwie  pod  Lodi 
stworzenia  nowych  ognisk  dla  oświaty  polskićj,  postanowiła  księżna 
jeneralowa  Czartoryska,  z  domu  Fleminżanka,  pojmując  zadanie 
narodu  —  zająć  się  bezzwłocznie  zbieraniem  narodowych  pamiątek. 
W  domu  możnym ,  który  świśżo  przez  dwa  wielkie  wnioski  Mor- 
sztynównćj  i  ostatnićj  z  Sieniawskich  powiększył  i  zbiory  i  ma- 
jątki swoje,  nie  trudno  było  o  historyczne  pamiątki  i  zabytki  na 
miejscu;  chodziło  tylko  o  wyświćcenie  tego  i  uporządkowanie,  co 
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już  dom  posiadał,  a  do  razu  można  było  stworzyć  muzeum  staro- 
żytności polsliiej.  Pojęła  to  księżna  jenerałowa,  a  powziąwszy 
zamiar  zebrania  i  ułożenia  takiego  muzeum,  zajęła  się  z  energią 
charakterowi  swemu  właściwą  tym  przedmiotem  i  położyła  u  nas 
grunt  do  archeologicznych  badań. 

Usiłowania  jej  odniosły  w  dwóch  kierunkach  korzyści:  naj- 
przód tę,  że  sama  gromadziła  szacowne  zabytki;  a  po  wtóre 
tę  korzyść,  że  chęć  naśladowania  potrąciła  tu  bardzo  wielu  ludzi 
do  robienia  zbiorów ;  że  uwaga  publiczna  zwróciła  się  na  ważność 
tego  przedmiotu,  i  że  nie  jedno,  coby  było  zmarniało  w  rękach 
pryvvatnych,  ocalone  zostało  po  większych  zbiorach  i  mogfe  przejść 
niejako  na  własność  nai'odu  i  umiejętności. 

O  ile  starożytnicze  zbiory  przyczyniają  się  do  wyświecenia 
historyi  jako  żywe  świadectwa,  o  ile  wpływają  ostatecznie  co  do 
rozpoznania  epoki  na  historyka,  poetę  i  artystę:  —  tego  podobno 
dowodzić  nie  trzeba.  Powiem  tu  tedy  tylko  tyle ,  że  dla  staro- 
żytniczych  zbiorów  stanowi  epokę  puławska  Sybilla.  Od  tego  to 
czasu  zwraca  się  uwaga  publiczna  na  ważność  starożytnych  zabyt- 
ków, i  od  tego  to  czasu  zajmują  się  możne  rodziny  gromadzeniem 
u  nas  bibliotek  i  starożytności,  najzrozumialej  uderzających  w  zbiorze 
monet  i  medali  polskich,  do  czego  już  grunt  położyli  byli  Stani- 
sław Leszczyński ,  Stanisław  August ,  Albertrandi  i  Czacki. 

Były  to  czasy  klasycyzmu  francuskiego ;  a  więc  klasyczno- 
mityczny  tytuł  dano  tym  zbiorom. 

Architekt  Ajgner,  człowiek  bardzo  zdolny,  który  się  wielce 
przyłożył  do  rozszerzenia  gruntu  pod  względem  architektonicznym 
w  kraju  naszym,  wysłany  został  do  Włoch,  ażeby  zdjął  jak  naj- 
wierniejszą kopię  ze  świątyni  SybiJli;  jakoż  za  powrotem  z  Włoch 
wystawił  on  taką  świątynię  Sybilli  w  pułaskira  ogrodzie,  trzymając 
się  tak  wiernie  oryginału  znanej  świątyni  kum-^jskiej  Sybilli,  żeby 
ją  właściwie  wziąć  można  za  oryginał,  kiedy  prawdziwa  świątynia 
Sybilli  w  ruinach  już  stoi.  I  w  tej  świątyni  zostały  umieszczone 
pamiątki  polskie  w  ozdobnych  szafach  otaczających  jej  ściany. 

Pamiątki  te  miały  być  niby  kartami  zatraconych  ksiąg  Sybilli ; 
jakoż  z  nich  można  było  nie  jedno  przeczytać  z  mądrości  prze- 
szłego świata,  co  się  na  zawsze  zatraconym  być  zdawał.  Od  tego 
to   czasu   datuje    się   także    pomnożenie   zbiorów   w  Wilanowie   u 


88  PAMIĘTMIK 

Potockicli ;  w  Dzikowie  u  Tarnowskich ;  w  Porycku  u  Czackicli ; 
w  Wiśniowcu  u  Mniszcbów;  w  Zaslawiu  u  Sanguszków;  na  Litwie 
u  Tyszkiewiczów  i  Paców ;  na  Białój  Rusi  u  Sołtanów ;  w  Warszawie 
u  Krasińskich;  od  tego  czasu  datują  się  zbiory  Lubomirskich  i 
Ossolińskich,  Moszyńskich  i  Branickich  i  bardzo  wielu  jeszcze 
innych  rodzin,  które  oceniwszy  ważność  ])an)iątek  i  zabytków 
historjTznych,  starały  się  je  zgromadzić  i  ocalić  przed  burzą  idą- 
cego wieku. 

Księżnie  jeneralowśj  nie  było  trudno  w  jej  stanowisku  o  zgro- 
madzenie zbiorów,  których  mato  kto  znal  wartość,  a  przed  nią 
nikt  nie  widział  potrzol)y  zbierania.  Każdy,  kto  się  chciał  przy- 
służyć księżnie,  pospieszał  z  całej  Polski  z  datkiem;  powstało  tedy 
i  drugie  muzeum,  tak  zwany  Domek  gotycki,  w  Puławach, 
którego  ściany  były  zapełnione  kamiennemi  pomnikami,  czyli  raczćj 
szczątkami  pomników  historycznych  ze  sławnych  zamków,  kościołów, 
nadgrobków.  Marmurowe  tablice ,  poniżćj  tych  szczątków  umie- 
szczone, objaśniały  ich  historyczne  znaczenie. 

Księżna  jenerałowa,  zebrawszy  to  naprzód,  co  było  pod  ręką, 
lub  co  jćj  z  dobrćj  woli  znoszono,  rozpoczęła  następnie  syste- 
matyczne poszukiwania  po  kościołach,  kryptach  i  grobacłi,  w  czćm 
jej  po  części  dopomagał  Tadeusz  Czacki,  odszukując  ślady  i  pa- 
miątki sławnych  ludzi;  i  starała  się  tak  uzupełniać  swe  zbiór}', 
że  do  każdej  epoki  waźniejszćj  historycznej  znalazły  się  w  końcu 
odpowiednie  pamiątki. 

Cesarz  Aleksander  oglądając  już  za  panowania  swego  zbiory 
Sybilli  i  Gotyckiego  domku,  rzekł  niby  na  ucho  do  księcia  Woł- 
końskiego  ale  tak ,  że  wszyscy  obecni  to  słyszeli :  „Ta  pani  — 
rzekł  wskazując  na  księżnę  —  bawiąc  się  w  ciuciubabkę,  prowadzi 
większą  grę  polityczną,  niż  my  w  gabinecie." 

Jest  to  świadectwo  podobne  do  raportu  Nowosilcowa,  który 
to  za  winę  poczytał  księciu  Adamowi  Czartoryskiemu,  źfe  o  100 
lat  opóźnił  wynarodowienie  I^itwy  i  Rusi.  Tę  scenę  mam  od  pana 
Jana  Stadnickiego,  który  był  jej  naocznym  świadkiem. 

Opuszczając  zbiory  puławskiej  Sybilli  i  Gotyckiego  domku, 
wracajmy  znowu  do  Warszawy,  gdzie  Jan  Albertrandi  tworzy 
Towarzystwo    przyjaciół    nauk    z  początkiem   tego  wieku. 
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Wszakże  niech  tu  wolno  będzie  zrobić  uwagę,  że  w  owym 
czasie  pojmowano  to ,  czego  dziś  nie  bardzo  pojmujemy :  że  do 
wielkiej  budowy  potrzeba  bardzo  wiele  cegieł,  i  że  w  narodzie 
potrzeba  bardzo  wiele  cierpliwych  drobnych  prac,  mrówczych  usi- 
łowali, aby  przygotować  to  wszystko,  czem  naród  stać  może.  Co 
robią  mrówki,  jak  im  kto  rozburzy  gniazdo?  Oto  budują  powoli 
i  ^noszą  mrowisko  na  nowo ;  do  ich  pracy  były  i  są  podobne  usi- 
łowania nasze. 

Zrobiłem  już  dawniej  uwagę,  że  dzieje  oświaty  i  literatur)^ 
naszej  są  powieścią  powieści ;  otóż  na  nowe  pole  wstępując  spotkamy 
się  tn  znowu  ze  znakomitymi  ludźmi  i  poważnemi  usiłowaniami  na 
polu  oświaty.  Już  w  przeciągu  panowania  Stanisława  Augusta  prze- 
myśliwano  nad  tem  bardzo,  ażeby  stworzyć  w  Polsce  coś  na  podo- 
bieństwo akademii  francuskiej,  ażeby  stworzyć  korpus  naukowy 
z  najwyższych  naukowych  illustracyi,  któryby  światłem  i  powagą 
przodkował  narodowi  z  niezawisłego  stanowiska  umiejętności. 

Burzliwe  czasy  ostatnich  lat  panowania  Stanisława  Augusta 
nie  sprzyjały  wszakże  temu :  i  myśl  tę  podjął  dopiero  znowu  ks. 
Albertrandi  z  początkiem  tego  wieku. 

Czego  niema  w  narodzie,  tego  stworzyć  nie  można;  ale  do 
czego  są  materyały  gotowe ,  to  się  samo  z  siebie  tworzy  nawet 
bez  instytucyi,  któraby  te  żywioły  skupiała. 

Instytucye  tworzą  ludzi;  ale  w  tym  razie  stworzyli  ludzie 
instytucye. 

Po  ustąpieniu  Naruszewicza  z  Warszawy  był  ks.  Albertrandi, 
biskup  zenopolitański ,  najwyższą  naukową  powagą.  Wiedzieli  o 
tem  wszyscy  w  narodzie  i  w  Warszawie ;  w  domu  też  jego  groma- 
dzili się  ci  wszyscy,  których  jeszcze  naród  uważał  i  po  upadku 
politycznym  kraju  za  reprezentantów  dygnitarstwa  narodowego  i 
najznakomitsze  illustracye  naukowe. 

Wszystko  to  zbierało  się  prawie  codziennie  w  domu  Alber- 
trandego.  Przedmiotem  zajęcia  rozmów  i  dyskusyi  były  głównie 
naukowe  rzeczy;  a  że  to  wszystko  byli  jeszcze  ludzie  z  wielkiej 
parlamentarnej  szkoły,  ztąd  zaprowadzono  pewien  porządek  i  przy- 
jęto pewne  formy  w  tćm  naukowem  kole,  które  już  tśm  samem 
nadawały  im  pozór  publicznego  zgromadzenia  w  kole  poufiiem. 
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Tak  powstało  Towarzystwo  przyjaciół  nauk:  a 
że  to  były  czasy  i  tajnycli  i  otwartycłi  związków,  że  rząd  pruski 
protegował  bamanitaine  i  kosmopolityczne  cele  i  dążności,  ztąd 
udało  się  w  końcu  uzyskać  zatwierdzenie  tego  Towarzystwa  na 
drodze  rządowśj.  Ks.  Albertrandi  zgromadził  ludzi  i  z  najbliższymi 
sobie  ułożył  niejako  ustawy  Towarzystwa;  ale  ostateczne  zatwier- 
dzenie od  króla  pruskiego  uzyskał  dla  towarzystwa  Ignacy  Krasicki, 
który  jako  arcybiskup  gnieźnieński  posiadał  wielkie  wpływy  na 
dworze  pruskim ;  i  za  jego  to  staraniem  król  pruski  Fryderyk 
Wilhelm  zatwierdził  reskr}'ptem  swoim  datowanym  z  Poznania  dnia 
1.  Lipca   lb()2  ustawy  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie. 

Tak  tedy  zakończył  Ignacy  Krasicki  dwoma  dziełami  publiczny 
swój  zawód,  t.  j.  że  wyjednał  u  króla  pruskiego,  jako  arcybiskup 
gnieźnieński  i  legałus  nntus  otworzenie  kościoła  katolickiego 
w  Berlinie,  którego  aż  po  te  czasy  w  stolicy  pruskiej  nic  i-^'" 
i  uzyskał  zatwierdzenie  Towarzystwa  przyjaciół  nauk. 

Zanim  do  zadania  tego  Towarzystwa  przejdziemy,  wypada 
wytłumaczyć  nazwę  jego. 

Skreśliłem  już  raz  uprzednio  stan  umysłowy  w  Warszawie,  pod 
wpływem  emigracyi  francuskiój  zostający,  w  ostatnich  leciech  ze- 
szłego wieku. 

Warszawa  była  w  owym  czasie  podobną  do  ostatków  szumnego, 
szalonego  karnawału;  w  braku  publiki  rzucało  się  społeczeństwo 
na  różne  bezdroża,  szukając  jedynie  w  zabawie  i  w  użyciu  zabicia 
czasu.  Chodziło  tedy  nie  o  utworzenie  akademii  w  znaczeniu  aka- 
demii francuskiej,  ale  o  skupienie  obywateli  światłych  w  kole  To- 
warzystwa przyjaciół  nauk,  któreby  stawiło  czoło  krzywemu  kierun- 
kowi społeczeństwa,  w  jakiem  je  wówczas  prowadziła  Warszawa. 
Ztąd  skromny  tytuł  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  bo  chodziło  o 
skupienie  jak  największej  liczby  obywateli  w  celu  publicznym. 

Uczeni  weszli  tedy  do  Towarzystwa  z  powołania,  a  światli 
obywatele,  pragnący  podeprióć  nauki,  wstępowali  do  niego  w  po- 
czuciu obowiązków  obywatelskich  i  wspierali  je  wpływem  i  darami 
swojemi. 

Celem  jasno  wypowiedzianym  tego  Towarzystwa  było :  „  utrzy- 
manie czystości  języka  polskiego  i  pielęgnowanie  nauk,  z  których,  jak 
się  wyrażano,  jedne  są  konieczne,  drugie  pożyteczne,  a  trzecie  nadobne. 
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Król  pruski  nazwał  Towarzystwo  przyjaciół  uaulv  w  reskrypcie 
swoim  ^Szanowną  Magistraturą" ,  i  w  dowód  życzliwości  swojej 
otworzył  Towarzystwu  tajemne  arcłiiwum  krzyżacide  w  Królewca, 
aby  takowe  czerpać  z  niego  mogło  potrzebne  historyczne  materyaJy 
do  historyi  polskiej. 

Przyczyny  tej  łaski  trzeba  szakać  nie  w  Berlinie,  ale  w  Peters- 
burgu, w  postanowieniach  cesarza  Aleksandra,  który  wskrzeszając 
uniwersytet  wileński  stworzył  nowe  ognisko  dla  oświaty  polskiej : 
coś  wypadało  tedy  uczynić  i  w  Warszawie  dla  tej  polskiej  oświaty, 
i  król  pruski  zatwierdził  Towarzystwo  przyjaciół  nauk. 

Zadaniem  tedy  Towarzystwa  głównem  było:  utrzymanie  czystości 
języka  polskiego  i  pielęgnowanie  nauk  w  tym  języku. 

Wzięto  tedy  prace  w  podział  i  zorganizowano  oddział  łilologiczny 
dla  ułożenia  polskiej  gramatyki,  słownika  języka  polskiego,  i  dla 
zebrania  naukowej  terminologii  i  ustalenia  jej  w  obec  umiejętności 
i  narodu.  Druga  sekcya  była  oddana  naukom  przyrodniczym,  czyli 
jak  je  wówczas  nazywano  naukom  ścisłym,  matematyczno  -  fizycznym. 
Stało  się  to  dlatego,  ponieważ  były  już  akademie  nauk  ścisłych 
we  Francyi,  i  zajęcie  dla  nauk  przyrodniczych  po  erze  Lineusza 
i  Buffona  było  bardzo  wielkie.  Trzecia  sekcya  była  oddaną  bada- 
niom historyi  polskiej ;  czwarta  w  końcu  studyom  klasycznym. 

Pod  tem  rozumiano  rozbiory  starożytnych  pisarzy,  a  głównie 
przekłady  najznakomitszych  autorów  na  język  polski,  do  czego 
był  już  wówczas  dany  początek  w  przekładzie  Iliady,  Eneidy 
i  Plutarcha,  a  więc  niby  najznakomitszych  trzech  dzieł  staroży- 
tności. 

Religijne  i  rządowe  kwestye  wykluczyło  towarzystwo  z  zakresu 
swych  rozpraw. 

Liczba  stałych  członków  czynnych  została  oznaczoną  na  60ciu, 
którzy  do  Warszawy  na  posiedzenia  przybywali,  albo  mieszkając 
stale  w  Warszawie  na  posiedzenia  gromadzili  się;  nadto  byli 
członkowie  korespondenci  i  członkowie  honorowi ;  a  można  to 
rzec ,  iż  przez  przeciąg  lat  30  trwania  tego  towarzystwa  należały 
do  niego  wszystkie  znakomitości  naukowe  i  literackie,  jakieśmy 
w  tym  czasie  posiadali. 

Wkrótce  tedy  nabyło  Towarzystwo  i  znaczenia  i  przyszło  do 
funduszów,  do  naukowych  zbiorów  i  znacznćj  biblioteki. 
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(iłówijii  uwagę  jedunk  poświęcało  ono  badaniom  na  polu  histoiyi 
polskiej;  chodziło  bowiem  o  ukończenie  rozpoczętej  histoni  polskiej 
przez  Naruszewicza.  Tu  wzięto  pracę  w  podział ;  pewna  liczba 
członków  zobowiązała  się  do  wykonania  tćj  pracy,  a  to  w  sposób 
takowy,  że  każdy  z  nich  .vziął  panowanie  jednego  króla  do  wypra- 
cowania na  siebie;  Świeckiemu  zaś  polecono  napisanie  geografii 
starożytnej  polskiej ,  co  też  rzeczywiście  po  kilku  latach  nastąpiło. 
Nieraz  krytykowano  w  nowszych  czasach  z  tego  powodu  Towa- 
rzystwo przyjaciół  nauk,  że  taki  plan  zakreśliło  do  napisania  hi- 
storyi  polskiej,  który  nie  dowodzi  ani  znajomości  samćj  sztuki 
pisania  historyi.  ani  znajomości  historji  polskiej  w  szczególności, 
gdyż  dzieje  nie  są  dziejami  panowania  pojedynczych  królów,  ale 
jednym  ciągiem  narodowego  żywota,  w  którym  się  pewna  myśl 
rozwija  i  Wyraża.  Przyznajemy  to  i  robimy  tylko  uwagę,  iż  na 
początka  tego  wieku  nie  mieliśmy  jeszcze  tak  jasnego  pojęcia 
krytyki  historycznćj ,  jak  mamy  dzisiaj ,  a  to  z  powodu  tego ,  bo 
nie  były  jeszcze  rozwinięte  Hlozoticzne  pojęcia  w  narodzie,  bo  nie 
pojmowano  jeszcze  wówczas  ani  hist  iryi  tilozolii  ani  filozofii 
historyi,  która  stała  się  matką  rodzicielką  historycznego  kryty- 
cyzmu. Chodziło  raczój  o  zgromadzenie  materyałów  do  historyi, 
niż  o  napisanie  krytycznych  dziejów,  do  czego  ran)y  panowania 
każdego  króla  rzeczywiście  ściśle  oznaczały  przedmiot;  i  pod  tym 
względem  zrobiono  wiele,  bo  zgromadzono  rzeczywiście  materyały 
historyczne  w  bibliotece  przyjaciół  nauk;  niektórzy  z  członków 
wywiązali  się  z  przyjętego  na  siebie  zobowiązania,  a  wszystkie 
pnblikacye  członków  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  z  owego  czasu 
stały  pod  wpływem  pośrednim  lub  bezpośrednim  towarzystwa. 
Drugi  zarzut,  który  towarzystwu  w  naszych  już  czasach  czyniono, 
był:  że  nie  rozwinęło  należytćj  czynności,  posiadając  powagę 
w  narodzie  i  niepowszednie  środki. 

Na  to  odpowiadamy,  że  to  były  czasy  wyczekiwania  i  wojen, 
i  same  roczniki  towarzystwa  dają  temu  najlepsze  świadectwo. 

Od  pierwotnego  zawiązania  towarzystwa  aż  do  zniesienia  jego 
upłynęło  lat  30,  a  tylko  21  tomów  świadczy  o  jego  istnieniu. 
Ciąg  posiedzeń  i  rozpraw  nie  jest  w  tych  rocznikach  przerwany, 
ale  po  parę  lat  składa  się  nieraz  na  tom  jeden ;  i  dziwić  się  temu 
nie    można,    gdy   się   zastanowimy,    że  w  przeciągu   tych    30    lat 
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zmieniały  się  po  trzykroć  rządy;  dziwić  się  terau  nie  można,  gdy 
się  zastanowimy,  że  w  innym  stosunku  stało  towarzystwo  do  rządu 
pruskiego,  w  innym  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  do  Fraucyi 
i  cesarza  Napoleona,  a  w  innym  końcu  za  czasów  Królestwa  kon- 
gresowego do  Rosyi  i  cesarza  Aleksandra. 

Te  trzy  epoki  odrysowały  się  bardzo  stanowczo  w  dziejach 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  W  pierwszym  okresie  było  Towa- 
rzystwo przyjaciół  nauk  za  rządu  pruskiego  tylko  cierpiane.  Tu 
skupiło  ono  obywateli  gorliwych  o  oświatę  narodu  i  uczonych , 
i  miało  znaczenie  polityczne  w  braku  publicznego  życia. 

W  drugim  okresie  przy  utworzeniu  Księstwa  Warszawskiego 
jest  to  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  niejako  wyrazem  najgorętszego 
patryotyzmu  i  trzyma  przodek  usiłowaniom  narodowym  pod  względem 
oświaty.  Jest  to  niejako  gospodarz  na  gruncie,  który,  przetrwał 
czasy  niepowodzenia  i  przj^jrauje  z  bojów  wracającą  bracie  zwy- 
cięską sercem  gospodarza  domu.  Oda  Osińskiego  na  powrót  wra- 
cającego zwycięskiego  wojska  jest  niejako  najżywszym  wyrazem 
i  samego  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  i  jego  stosunku  do  narodu. 

W  trzecim  okresie  wreszcie ,  pod  koniec  prezydencyi  Staszica, 
traci  towarzystwo  poczucie  powołania  swego,  nie  wywiera  już 
żadnego  moralnego  wpływu  na  naród,  a  tem  mniej  na  lite- 
raturę ,  i  zatwierdza  tylko  tę  wielką  historyczną  prawdę ,  że 
dla  duchowego  życia  narodu  nie  może  być  ostatecznie  żadna  kor- 
poracya  prawodawczą,  tudzież  że  duchowe  życie  narodu  bierze 
zawsze  stanowczy  zwrot  i  odskok ,  jeżeli  literaturę  chce  jaka  kor- 
poracya  ująć  w  systematyczne  karby  swoich  statutów. 

W  ciągu  swego  trwania  przechodziło  Towarzystwo  przyjaciół 
nauk  różne  tedy  losy.  Ośm  lat  pierwszych  przewodniczy  mu 
Albetrandi;  tu  odbywają  się  posiedzenia  u  niektórych  członków 
naprzód  z  kolei ,  a  potem  posiedzenia  publiczne  w  gmachu  księży 
Pijarów;  zbiory  i  fundusze  wzrastają  powoli,  ale  towarzystwo 
nabiera  rozgłosu  w  kraju,  i  każdy  ocenia  polityczne  jego  znaczenie, 

Z  czynnem  przystąpieniem  Staszica  do  towarzystwa  zostaje 
ono  umieszczone  w  gmachu  Kanonii;  Staszic  darowuje  mu  biblio- 
tekę swoje  i  wystawia  przepyszny  gmach,  zwany  pałacem  Towa- 
rzystwa przyjaciół  nauk;  który  mu  na  własność  oddaje.  Staszic 
prezyduje  towarzystwu  od  roku  1809  aż  do  1826,  w  którym  sam 
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urzędny  swój  żywot  zakończył.  Po  uim  wreszcie  zostaje  obrany 
na  prezesa  towarzystwa  Julian  Ursyn  Niemcewicz ;  są  to  już  czasy 
nowej  literatury  polskiej ,  która  się  wyłamała  z  pod  karbów  klasy- 
cyzmu; i  możnaby  rzec,  że  towarzystwo  nie  wywiera  już  w  tym 
czasie  ani  moralnego  ani  naukowego  wpływu  na  naród. 

Zajrzyjmy  teraz  w  żywoty  tych  trzech  mężów,  a  nie  jedno 
wyjaśni  nam  się,  cośmy  tu  o  Towarzystwie  przyjaciół  nauk  rzekli. 

Albertrandi  urodził  się  w  Warszawie  w  połowie  prawie  zeszłego 
wieku.  Wcześnie  wstąpił  do  zgromadzenia  ks.  Jezuitów.  Grun- 
towne nauki,  które  odebrał  w  konwiktach  tego  zgromadzenia,  dały 
mu  następnie  tę  przewagę  w  towarzystwie  i  we  wszystkich  jego 
czynnościach  nad  zwykłymi  ludźmi.  Albertrandi  nie  był  obdarzony 
wielkim  jenihszem,  albo  bystrością  umysłu,  ale  miał  zalety,  które 
zawsze  zjednają  człowiekowi  imię  znakomite,  to  jest,  miał  pracę, 
niezmierną  pamięć  i  dar  szczęśliwej,  choć  niezbyt  podniosłśj 
kombinacyi. 

Prymas  Lubieński  był  pierwszym ,  który  na  niego  zwrócił  oko, 
a  zobaczywszy,  że  jest  człowiekiem  pracowitym,  używał  go  w  biórze 
swojem,  mianowicie  do  bardzo  przykrej  pracy,  bo  Albetrandi 
pisał  przez  parę  lat  depesze  cyfrowe  albo  odebrane  decyfrował. 
Później  przypatrzywszy  się  jego  nauce  i  jego  charakterowi  oddał 
mu  wnuka  swojego  na  wychowanie;  był  to  Feliks  Łubieński, 
późniejszy  minister  Księstwa  Warszawskiego. 

Z  tym  tedy  wyjechał  Albertrandi  za  granicę  i  trudnił  się  odtąd 
zupełnie  jego  wykształceniem,  a  zarządzał  tak  podróżami  i  pobytem 
swoim  za  granicą,  żeby  były  jak  najbardziój  nauczającemi  dla 
młodego  człowieka,  którego  mu  powierzono. 

Wszakże  sam  Albertrandi  w  tym  czasie  pracował  niesłychanie 
nad  swojóm  dalszćm  wykształceniem,  mając  wszelkie  środki  ku 
temu  i  wstęp  wszędzie,  który  mu  Prymas  stosunkami  swojemi 
otwierał. 

W  tym  czasie  oddał  on  się  nowym  naukom,  to  jest  naukom 
przyrodniczym.  Układał  dla  swego  ucznia  zbiory  botaniczne  i  mi- 
neralogiczne ,  a  nawet  to ,  co  wówczas  bardzo  zajmowało ,  t.  j. 
zbiory  kryształów  i  konch,  pod  czem  wówczas  rozumiano  głównie 
geologię.  Po  upływie  kilku  lat,  w  których  wszystkie  prawie 
główne    stolice   w  Europie   z  uczniem    swoim    zwiedzał,    i    gdzie 
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W  Rzymie  bawiąc  ulożj^ł  był  dla  niego  bardzo  szacowny  zbiór 
monet  i  medali  greckich  i  rzymskich,  powrócił  Albertrandi  razem 
z  tym  uczniem  do  Warszawy.  Zbiór  tych  monet  i  medali  doszedł 
bardzo  prędko  do  wiadomości  Króla.  Stanisław  August  zapragnął 
go  widzieć ,  i  zobaczywszy,  chciał  go  nabyć.  Młody  Łubieński 
oiiarował  królowi  na  własność  ten  zbiór,  a  król  zapragnął  go  po 
królewsku  powiększyć,  t  j.  przez  Albertrandego  to  wszystko  je- 
szcze sprowadzić ,  coby  mu  nadawało  charakter  publicznego  i  kró- 
lewskiego zbioru.  Jakoż  zajął  Albertrandi  króla  tak  bardzo,  że 
go  odtąd  przy  swoim  boku  trzymał.  Przy  boku  królewskim  układał 
on  zbiór  numizmatyczny  i  pracował  nad  wyciągami  z  historyi 
polskiej ,  a  nadto  jeszcze  był  lektorem  Króla.  W  Wilnie  znaj- 
dowało się  całe  archiwum  Króla  Stanisława  Augusta  prowadzone 
prawie  ręką  Albertrandego,  i  ledwie  uwierzyć  można,  iż  w  prze- 
ciągu tych  niewielu  lat ,  które  przy  boku  króla  Albertrandi  bawił, 
mógł  on  własną  ręką  wraz  z  królem  spisać  takie  archiwum.  Król 
po  niejakim  czasie  posłał  go  napowrót  do  Rzymu,  ażeby  skom- 
pletował kolekcyę  medali  i  zajął  się  wyciąganiem  wszystkich  histo- 
rycznych materyałów,  które  się  w  Watykańskiej  bibliotece  albo 
winnych  mogły  znajdować,  do  historyi  polskiej.  Jakoż  zaledwie 
do  uwierzenia,  że  Albertrandi  do  stu  tek  własną  ręką  przepisał 
i  przesłał  do  Polski.  Poczem  wyprawił  go  Król  do  Szwecyi, 
i  z  tego  to  czasu  pochodzą  owe  szwedzkie ,  tak  zwane  upsalskie 
teki ,  o  których  już  raz  dawniej  wspomniałem. 

Pe  śmierci  króla  pozostał  Albertrandi  w  Warszawie.  Był  to 
człowiek  należący  do  tych ,  o  których  to  mówią ,  że  z  książętami 
ziemi  radzili ,  ale  nikt  nie  pomyślał  o  jego  przyszłości.  Mały 
dochód,  którj  miał  jako  ksiądz,  wystarczał  zaledwie  na  opędzenie 
koniecznych  jego  potrzeb ,  a  król  dał  mu  wprawdzie  pewne  tytuły 
i  ordery,  lecz  nie  pomyślał  o  jego  przyszłości.  Był  to  człowiek 
tak  zajęty  nauką  i  pracą,  że  przez  całe  swoje  życie  nie  pamiętał 
o  sobie.  Jakoż  po  upadku  kraju  zdawało  się,  że  jeszcze  więcej 
zanurzył  się  w  tych  pracach  i  w  nich  jedyną  czerpał  pociechę  dla 
siebie.  Tutaj  też  jest  on  twórcą  Towarzystwa  przyjaciół  nauk, 
a  jak  już  wspomniałam  w  roku  1809  schodzi  ze  świata  poważany 
powszechnie ,  jako  mąż  światły,  pracowity,  zacny  i  bezinteresowny, 
którego  pamięć  zasługi  czci  naród. 
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Drugim  prezydującym  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  był  Staszic. 
Staszic  urodził  się  w  Wielkopolsce  w  Pile,  także  około  połowy 
zeszłego  wieku  z  mieszczan ,  którzy  w  tym  miasteczku  byli  bur- 
mistrzami, bo  i  ojciec  i  dziad  jego  trzymali  ten  urząd. 

Szczupłą  ojcowiznę ,  jaką  mógł  posiadać ,  użył  na  wykształcenie 
swoje.  Przebywszy  w  kraju  szkoły,  udał  się  za  granicę.  Bawił 
we  Francyi  długo ,  w  Niemczecłi  oddawał  się  szczególnie  naukom 
przyrodniczym,  które  wówczas  był  Werner  wskrzesił  w  geologii: 
studyował  kopalnie,  wyroby  fabryk;  jednem  słowem  był  to  człowiek 
oddający  się  naukom  przyrodniczym  i  całemu  technicznemu  zawo- 
dowi z  wielkióm  zamiłowaniem,  bo  upatr}wał  w  tem  siłę  i  zamożność 
kraju  swojego.  Wróciwszy  do  ojczyzny,  było  jego  położenie  bardzo 
smutne,  bo  nigdzie  nie  mógł  znaleść  posady.  Urodzenie  jego, 
gdzie  się  tylko  udał,  stało  mu  na  zawadzie  do  jakiegokolwiek 
zawodu.  To  dało  mu  pewną  gorycz  i  zaprawiło  niejaką  cierpkością 
jego  charakter,  którą  na  zawsze  zachował.  To  sprawiło,  że  się 
serce  jego  zamknęło,  i  że  ponuro  patrzał  na  świat  aż  do  śmierci. 
Zacny  Józef  Wybicki ,  znany  w  dziejach  naszych  jako  obywatel 
znakomity  i  po  części  uczony,  przedstawił  go  ordynatowi  Zamoj- 
skiemu, czyli  raczej  Andrzejowi  Zamojskiemu,  który  podówczas 
miał  synów  dwóch  młodych  Aleksandra  i  Stanisława.  Jego  tedy  do- 
dano do  edukacyi  tym  młodym  ludziom,  bo  edukacyą  właściwą  kiero- 
yfal  ksiądz  Francuz.  Przytóm  był  on  także  uprzednio  już  profesorem 
w  akademii  Zamojskich,  ale  co  dziwna,  żeby  Staszic,  który  w  różnych 
zawodach  byl  wykształcony,  tylko  z  języka  francuskiego  mógł  tu 
był  znaleść  kawałek  chleba.  Zająwszy  się  edukacyą  tych  młodych 
ludzi,  prowadził  ją  dalej  prawie  przez  lat  dwadzieścia  przynajmniej, 
tak  długo  bawił  w  domu  kanclerstwa  Zamojskich.  Zbliżenie  się 
do  tak  znakomitego  męża,  jakim  byl  Andrzej  Zamojski,  wpłynęło 
bardzo  na  wykształcenie  jego  i  zagoiło  może  nie  jedną  ranę  serca. 
Staszic  był  bardzo  pracowity  i  oszczędny,  a  dotacya  jego  była 
bardzo  znaczna;  ztąd  też  oszczędzając  grosz  z  każdym  rokiem, 
uzbierał  sobie  znaczny  majątek,  pełniąc  obowiązki  nauczyciela 
w  domu  Zamojskich. 

Były  to  czasy,  gdzie  za  bezcen  sprzedawano  starostwa.  Nabył 
tedy  wówczas  starostwo  Hrubieszowskie  i  oddał  się  urządzeniu 
jego  i  ułożeniu   swojego  planu  filantropicznego ,   który   na  końcu 
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Życia  swojego  dopiero  wykonał,  to  jest  zajął  się  urządzeniem  tycli 
dóbr  i  zmienił  je  na  wzajemne  towarzystwo  rolników. 

Jeszcze  przed  czteroletnim  sejmem  zwrócił  Staszic  na  siebie 
uwagę  publiczną,  a  to  dwoma  dziełami,  które  napisał :  raz,  „Uwagi 
nad  życiem  Jana  Zamojskiego,"  w  którem  rozbierał  ówczesny  stan 
społeczeństwa  i  dawał  bardzo  trafne  rady  królowi;  a  powtóre 
„Przestrogi  dla  Polski."  Oba  te  dzieła  wyszły  bezimiennie,  ale 
zwróciły  na  siebie  uwagę  wszystkich  politycznycłi  ludzi;  a  że  to 
był  czas  niesłychanego  poruszenia  umysłów,  gdzie  bardzo  wiele 
dzieł  i  broszur  politycznych  pisano,  ztąd  też  obudziły  te  dzieła 
polemikę  i  nastąpiły:  „Uwagi  nad  uwagami,"  i  „Rozbiory  nad 
rozbiorami"  tego  dzieła  o  Janie  Zamojskim.  Krył  wprawdzie  Sta- 
szic pod  bezimiennością  autorstwo  swoje,  ale  w  krotce  dowiedziano 
się,  że  on  był  autorem  tych  dzieł.  Udziału  wszakże  w  sprawach 
publicznych  aż  do  upadku  kraju  nie  miał  żadnego. 

Przez  ciąg  rządów  pruskich  w  Warszawie  oddaje  się  głównie 
podróżom  naukowym,  i  tu  biorą  początek  jego  naukowe  poszuki- 
wania pod  względem  geologicznym,  któremi  obszedł  całą  naszą 
ziemię  tak,  że  kaita  geologiczna  ziemiorodztwa  gór  karpackich  i 
przyległych  krajów  jest  pierwszem  naukowem  dziełem  w  tym  zawo- 
dzie, i  stanowi  prawdziwą  epokę. 

Z  organizacyą  Księstwa  Warszawskiego  wstąpił  Staszic  w  służbę 
publiczną  i  najprzód  referendarzem,  następnie  radcą  stanu  miano- 
wany, służy  już  odtąd  nieprzerwanie,  aż  póki  w  urzędzie  wieka 
swojego  nie  skończył.  W  tym  czasie  tedy  działał  on  w  kilku 
zawodach;  bo  wskrzesił  mianowicie  górnictwo,-  zakłada  szkołę 
górniczą  w  Kielcach,  organizuje  przemysł,  który  częstokroć  nawet 
własnym  kapitałem  wspiera,  jednem  słowem  w  ministerstwie  spraw 
wewnętrznych  zajmuje  bardzo  ważne  stanowisko  i  z  wielkim  po- 
żytkiem kieruje  czynnościami  sekcyi.  Wszakże  oddany  jedynie 
naukom,  i  będąc  mężem  charakteru  silnego,  który  nie  dbał  oto, 
co  mówią,  tylko  dbał  o  to,  co  czynił,  popadł  w  końcu  u  całego 
narodu  w  niełaskę,  i  jest  tylko  najżywszym  tego  dowodem,  iż 
wbrew  przekonaniu  całego  narodu  trudno  się  najwyższej  nawet 
znakomitości  utrzymać. 

Były  to  czasy,  gdzie  się  w  sejmie  poczynała  wyrabiać  tak 
zwana  opozycya  kaliska.     Staszic  był  bardzo  tej  opozycyi  przeci- 
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wny.  Od  Stanisława  Potockiego  żądano,  aby  ukrócił  cenzurę; 
jakoż  wydał  tego  rodzaju  ordynans  Stanisław  Potocki,  ale  n'"e 
przybył  z  Wilanowa  na  sesyę,  kiedy  trzeba  było  ten  przedmiot 
wprowadzić  w  ministerstwie  i  kontrasygnować  w  imieniu  Króla. 
Staszic  tedy,  jako  obecny  radca  stanu ,  w  zastępstwie  ministra 
kontrasygnował  ten  ordynans,  t.  j.  ograniczył  wolność  druku  przez 
wprowadzenie  cenzury,  i  popadł  ztąd  w  niełaskę  u  całego  narodu, 
a  to  tak  dalece,  iż  odezwał  się  głos  wszystkich  posłów,  ażeby 
i  jęgo  i  ministerstwo  postawić  w  stanie  oskarżenia.  To  zapewne 
zasępiło  ostatnie  jego  lata;  wszakże  zmieniło  się  to  nieco,  a  mia- 
nowicie wówczas,  gdy  już  Staszica  niestało.  Wróciła  dlań  znowu 
cześć,  ale  nie  za  życia,  i  pogrzeb  jego  był  najlepszym  dowodem 
tćj  powszechnej  czci  i  zasług  jego  w  narodzie  i  tego,  że  mógł 
on  chybić,  ale  że  cnoty  i  zasługi  tego  męża  /o\v>;/(>  przeważały 
w  narodzie. 

Trzecim  w  końcu  prezydującym  w  tćm  towarzystwie  był  Niem- 
cewicz. Życia  Niemcewicza  nie  możnaby  opisać,  chyba  opisując 
w  młodości  jego  wszystkie  pobojowiska  w  Polsce,  a  w  późniejszym 
czasie  wszystkie  sejray  i  rady.  Kiedy  wszyscy  byli  w  więzieniu, 
był  i  on ;  kiedy  byli  na  wygnaniu ,  był  i  on  na  wygnaniu. 

Pisał,  mówił,  działał  tak,  iż  w  osobie  tego  męża  możemy 
niejako  upatrywać  wyraz  najżywszego  patryotyzmu  i  skupienie  tego 
wszystkiego,  co  w  pojedynczych  zaletach  albo  ludziach  u  nas  roz- 
siane widzimy. 

Na  tćm  tedy  kończę  wiadomość  o  Towarzystwie  przyjaciół  nauk, 
do  którego  jeszcze  raz  będziemy  musieli  powrócić,  jak  z  kolei, 
mówiąc  o  umiejętnościach  i  literaturze ,  przyjdzie  "iii..!ii'  walkę 
romantyków  z  klasykami. 


VII. 


Kreacya  Księstwa  Warszawskiego.  —  Chaotyczny  stan  rzeczy  w  kraju.  — 
Założenie  liceum  warszawskiego.  —  Rewindykacya  funduszów  edukacyj- 
nych. —  Bogumił  Linde,  jego  żywot  i  zasługi  około  oświaty  narodowej.  — 
Utworzenie  Królestwa  kongresowego.  —  Założenie  uniwersytetu  w  War- 
szawie. —  Szkoła  aplikacyjna.  —  Stara  szkoła  jagiellońska  w  Krakowie.  — 
Reforma  uniwersytetu  jagiell.  przez  księcia  Józefa  przeprowadzona  i  nie- 
szczęśliwe jej  skutki.  —  Zorganizowanie  wydziału  medycznego  w  uniw. 
jagiell.  —  Józef  Brodowicz. 


Nowe  zorganizowanie  oświaty,  szkół  i  zakładów  naukowych, 
wzniesionych  lub  wskrzeszonych  przez  cesarza  Aleksandra  na  Lit- 
wie i  Rusi,  wyprzedziło  wprowadzenie  napowrót  w  Warszawie 
szkół  i  języka  polskiego. 

Bonaparte  wziął  we  Francyi  koronę  cesarską.  Zwycięstwa  jego 
posunęły  granice  uniwersalnej  monarchii  francuskiej  aż  ku  grani- 
com Polski,  i  po  wielkich  zwycięstwach  zostało  utworzone  Księstwo 
Warszawskie. 

Szkoły  tedy  i  naukowe  zakłady  Księstwa  Warszawskiego  są 
późniejszej  kreacyi:  i  dla  tego  z  kolei  przystępuję  tu  dopiero  do 
tego  przedmiotu. 

Rządów  pruskich  nad  Warszawą  upłynęło  lat  12,  które  sta- 
nowią przerwę  w  dziejach  oświaty  tej  części  Polski,  która  się  wraz 
z  Warszawą  dostała  pod  panowanie  Prus. 

O  szkołach  przez  Prusaków  zaprowadzonych  nie  będę  mówił, 
bo  ani  wykładam  historyi  „des  Dranges  nach  Osten,"^  ani  historyi 
oświaty  niemieckiej.  Krótko  tedy  tylko  powiem,  że  zaraz  po  objęcia 
rządów  pruskich  został  wprowadzony  język  niemiecki  w  szkołach, 
w  rządzie  i  w  administracyi ;  że  szkoły  te  stały  podówczas  na 
bardzo  niskim  stopniu,  a  co  najgorzej,  że  obudziły  w  Polakach 
przekonanie,  że  szkoła  niczego  nie  uczy,  czego  od  zaprowadzenia 
chrześcijaństwa  i  abecadła  u  nas  nie  było. 
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Napoleon  I.  oktrojował  Księstwo  Warszawskie,  to  jest,  nie 
odniósł  się  do  żadnój  tradycyi  historycznćj  ani  narodowej ,  tylko 
według  swoich  planów  i  interesów  chwilowych  utworzył  małe  państwo, 
któremu  nawet  nie  zachował  nazwy.  Księstwo  Warszawskie  było 
tedy  kreacyą  bardzo  lichą  pod  względem  politycznym ,  a  bardzo 
nieszczęśliwą  pod  względem  finansowjm;  i  było  z  niego  tyle  po- 
żytku, ile  ze  wszystkich  oktrojowanych  instytucyj  bywa. 

Były  to  czasy  wojen;  w  skutek  wojny  powstało  Księstwo  War- 
szawskie, a  w  ciągu  krótkiego  trwania  swego  ponieść  ono  musiało 
ciężary  francuskich  wojen  z  roku  1809  i  1812  i  następnej  kampanii 
saskJćj.  Były  to  tedy  czasy  wielkich  nadziei  i  wyczekiwali;  cała 
młodzież  zdolna  do  noszenia  broni  stała  w  szeregach  ped  wodzą 
księcia  Józefa,  powolna  planom  cesarza  Napoleona. 

Zorganizowanie  szkół  było  tedy  trudne,  bo  na  pole  bitwy  była 
zwrócona  cuła  uwaga  narodu;  a  plany  Napoleona  były  tak  obszerne, 
że  drobne  Księstwo  Warszawskie  ponosiło  tylko  wszystkie  ciężary 
jego  planów  i  wypraw,  ale  nie  odniosło  żadnej  korzyści  prócz 
chwały  polskiego  oręża. 

Napoleon  wojował  z  Anglią  i  chciał  ją  zniszczyć,  a  zniszczył 
tylko  Polskę  systcmatem  kontynentalnym,  który  jak  wówczas  był 
bardzo  nieszczęśliwym  pomysłem,  tak  dziś  policzony  został  do 
absurdów  ekonomii  politycznej. 

Napoleon  chciał  upokorzyć  i  wygłodzić  Anglię  odjęciem  jćj 
z  kontynentu  wszelkich  surowych  płodów,  bez  których,  począwszy 
od  chleba,  nie  mogła  się  obejść.  Przez  zamknięcie  jednak  portów 
całego  kontynentu  dla  Anglii  zostały  drogi  wywozu  surowych  płodów 
z  Polski  zamknięte,  a  skutkiem  tego  było  ogólne  ubóstwo  i  ban- 
kructwo świeżo  kreowanego  państwa  polskiego  pod  puklerzom 
Francy  i. 

Dodać  tu  trzeba,  że  operacye  wojenne  rozpoczęły  się  na  Po- 
morzu gdańskiem,  i  że  w  Gdańsku  przepadły  przeto  dwuletnie 
zbiory  surowej  produkcyi  krajowćj  Księstwa  Warszawskiego  Po- 
mimo to  jednak  musiał  kraj  wystawić  armię  i  podług  rekwizycyjnego 
systematu  dostarczać  wszystkiego  na  bony,  czego  tylko  potrzeba 
było  na  pokrycie  potrzeb,  utrzymanie  i  wyżywienie  armii  francuskićj 
i  wojsk  polskich. 
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Nieszczęśliwy  król  saski,  który  w  skutek  dawnych  tradycyj 
mianowany  został  Księciem  Warszawskim,  był  tylko  niejako  inten- 
dantem  obu  tych  armii ;  i  kiedy  już  rzeczywiście  stanął  rząd  Księ- 
stwa Warszawskiego  w  roku  1807,  był  stan  finansów  kraju  tak 
opłakany,  że  ministerstwo  sprawiedliwości  ujrzało  się  w  potrzebie 
zaprowadzenia  najprzód  juristitium ,  a  następnie  wydania  morato- 
rium; bo  nikt  nie  był  w  stanie  z  powodu  ciężarów  publicznych 
uiszczenia  się  wierzycielom  swoim  ani   z  kapitału  ani  z  procentu. 

Środki  te  rządowe,  które  były  koniecznością  wskazane,  nie 
przyczyniły  się  zaprawdę  ani  do  poprawienia  stanu  finansowego 
w  kraju,  ani  do  ustalenia  kredytu. 

Przybył  tedy  cesarz  Napoleon  jakoby  z  finansową  pomocą, 
a  to  w  ten  sposób,  że  40  milionów  tak  zwanych  sum  bajońskich 
odstąpił  za  20  milionów,  które  mu  w  pewnych  ratach  Księstwo 
Warszawskie  spłacić  musiało.  Suma  ta  była  tego  rodzaju  i  tej 
natury,  że  się  nie  dała  przy  ówczesnym  stanie  finansów  windy- 
kować;  i  tak  20  milionów  niepowetowanie  zginęło  dla  Polski,  bo 
ona  musiała  je  zapłacić  Napoleonowi  w  skutek  konwencyi  zawartej 
między  nim  a  Królem  saskim,  który  był  panującym  Księstwa 
Warszawskiego. 

A  dodać  tu  jeszcze  potrzeba,  że  cena  dóbr  ziemskich,  która 
była  się  podniosła  w  czasie  rządów  pruskich  do  bajecznej  wysokości 
z  powodu  bardzo  urodzajnych  lat  i  łatwości  wywozu  płodów  suro- 
wych za  granicę,  spadła  niesłychanie  za  czasów  Księstwa  War- 
szawskiego; co  przyczyniło  się  z  jednej  strony  do  niepowrotnej 
straty  kapitałów,  dla  których  odpowiedniej  hipoteki  nie  stało  podług 
skali  wartości  dóbr  ziemskich,  a  z  drugiej  strony  do  wywłaszczenia 
dawnych  posiadaczy  ziemi. 

A  do  wszystkich  trudności,  które  taki  stan  rzeczy  wywołał, 
przyczyniło  się  jeszcze  wprowadzenie  nowego  kodexu.  Żadne  prawo 
bowiem  nie  mogło  wstecz  działać ;  były  rozpoczęte  sprawy,  które 
jeszcze  rozstrzygano  podług  starego  prawa  pruskiego;  były  inne, 
które  rozstrzygano  podług  Landrechtii,  czyli  prawa  obowiązującego 
w  czasie  panowania  pruskiego ;  były  nakoniec  takie ,  które  roz- 
strzygano podług  kode.xu  francuskiego;  a  na  rozstrzyganie  spraw 
tak  podług  prawa  polskiego  jako  też  podług  Landrechtu  wpływał 
ostatecznie  stan  rzeczy,  to  jest  obowiązujące  prawo  francuskie.    Co 
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więcej,  prawo  to  było  nowćm,  nikt  go  nie  umiał.  Utworzono 
tedy  katedrę  tego  prawa ;  wszakże  nauczyciele  tak  mało  znali  je 
jak  i  uczniowie.  Potrzeba  było  tedy  kilka  lat,  nim  się  naród 
z  teoryą  tego  nowego  prawa  i  z  praktyką,  czyli  zastosowaniem 
jego  mógł  oswoić ;  chociaż  przytem  wszystkiem  wywarł  kodex  fran- 
cuski jeden  wielki  skutek,  mianowicie  ten,  że  pewne  zasady  w  nim 
przyjęte  ,)rzeszły  odtąd  w  życie. 

Po  wielkich  tedy  bolach,  które  sprawiło  przyjęcie  nowego 
prawodawstwa,  odniósł  w  końcu  naród  pewne  kor/yści;  bo  nie 
można  zaprzoczyć  wielkit^j  wartości  prawu  temu,  chociaż  wówczas 
nie  przystawało  ono  ani  zupełnie  do  obyczajów,  ani  do  tradycyi 
narodu. 

Dziwne  to  zatem  były  czasy;  bo  kiedy  zapytano  się:  „Co  to 
za  kraj?"  odpowiadano.  „Księstwo  Warszawskie."  „A  kto  tu  pa- 
nuje? —  „Król  saski."  ,A  jakież  macie  wojsko?"  —  ,,Wojsko 
polskie."  ,,A  jakież  prawo?"  —  „Prawo  francuskie."  „A  jaki 
kodex  karny?"  —  „Kode.x  pruski." 

Była  to  jcdnćm  słowem  mieszanina  prawa  i  instytucyj ;  a  właś- 
ciwie były  instytucye  tylko  pozornie  dane,  wszystko  zaś  jedynie 
do  tego  było  zastosowane,  ażeby  odpowiadało  wielkim  planom 
Napoleona. 

Chaotyczny  stan  rzeczy,  w  którym  się  Księstwo  Warszawskie 
ujrzało  po  rządach  pruskich ,  dawał  się  najdotkliwiej  uczuwać 
w  zawodzie  funduszów  edukacyjnych ,  którśmi  rząd  ten  przez  ciąg 
panowania  swego  rozporządzał  dowolnie;  rządził  on  się  bowiem 
starą  polityką  krzyżacką  tNtirniinacyi  i  wywłaszczenia,  i  porozdawał 
zwolennikom    swoim  i  Prusakom  dobra  te  w  wieczyste  dzierżawy. 

Gdy  tedy  przyszło  do  windykacyi  funduszów  edukacyjnych, 
przeznaczonych  dawnemi  konstytucyami  na  oświatę  kraju,  okazało 
się,  że  fundusze  publiczne  przeszły  na  własność  prywatną,  i  że 
niemi  czasowi  posiadacze  rozrządzali  jak  prywatną  własnością,  to 
jest  sprzedając  dobra  ziemskie,  ustępując  je  przez  tranzakcye  lub 
obciążając  je  długami,  dla  których  przy  upadku  wartości  dóbr 
ziemskich  odpowiedniśj  hipoteki  nie  stało. 

W  takim  stanie  znajdowała  się  własność  narodu,  przeznaczona 
na  oświatę  kraju.  Jak  na  Litwie  i  Rusi  zajął  się  wydobyciem 
funduszów    edukacyjnych  Tadeusz  Czacki,    tak  tu  zajął   się  niemi 
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wielkiej  pamięci  Stanisław  Staszic,  i  jemu  to  zawdzięcza  kraj  wy- 
dobycie tych  funduszów. 

Był  to  mąż  zupełnie  po  temu,  bo  czuł  najżywiej  potrzebę 
dźwignienia  niższych  klas  ludności  za  pomocą  pracy  na  roli,  w  war- 
sztacie i  w  szkole;  był  to  zupełnie  mąż  po  temu,  bo  pragnął  rozsze- 
rzenia oświaty  i  narodowych  żywiołów  na  szerokie  rozmiary. 

Według  księcia  Adama  Czartoryskiego  i  Czackiego  miała  się 
praca  i  oświata  szerzyć  z  góry,  według  Staszica  zaś  z  dołu,  i 
ogarniać  cały  naród  światłem  i  swobodą. 

Nie  stało  się  wszakże  ani  tak,  jak  tam  chciano,  ani  tak,  jak 
tutaj ,  ale  oświata  poszła  właściwie  po  stanach  średnich. 

Tym  planom  Staszica  odpowiadają  też  wszystkie  jego  czynności 
w  wydobyciu  funduszów  edukacyjnych;  tyra  planom  odpowiada 
także  instytucya  towarzystwa  wzajemnej  pomocy  rolników  hrubie- 
szowskich. Ta  różnica  pomiędzy  zakładami  naukowemi  Litwy  i 
Rusi  a  następnego  Księstwa  Warszawskiego  wprowadziła  też  w  skut- 
kach stanowczą  różnicę  pomiędzy  oświatą  jedną  a  drugą.  Wyżej 
stanęła  oświata  na  Litwie  i  Rusi ;  ale  postępowe  wyobrażenia  wieku 
znalazły  szersze  zastosowanie  w  Warszawie.  I  odtąd  staje  się 
Warszawa  miastem  przewietrzonem  świeżem  tchnieniem  Europy 
zachodniej,  i  pozbywszy  się  wyobrażeń  średniowiecznych  przodkuje 
już  na  tej  drodze  całemu  narodowi  na  przyszłość. 

Staszic  był  pierwszym  mężem  z  ludu,  a  pod  względem  wydo- 
bycia funduszów  edukacyjnych  prawdziwym  trybunem  ludu,  bo  nic 
oszczędzając  nikogo  i  niczego,  uderzył  z  całą  surowością  swojego 
charakteru  szorstkiego  na  złodziei  publicznego  i  narodowego  skarbca, 
którzy  fundusze  komisyi  edukacyjnej  rozgrabili. 

Wywiązał  się  z  tego  bardzo  gorszący  proces,  a  co  najgorsza, 
pomiędzy  ministerstwem  sprawiedliwości  a  ministerstwem  oświecenia. 
Ministerstwo  oświecenia,  należące  do  wydziału  spraw  wewnętrznych, 
exekwowało  na  właścicielach,  posiadających  dobra  należące  do  fun- 
duszu edukacyjnego ,  wierzytelności  lub  procenta  od  nich ;  a  mini- 
sterstwo sprawiedliwości,  odsyłając  żądanie  ministerstwa  oświecenia 
do  drogi  prawa,  popierało  nieprawnych  właścicieli  w  ich  posiadaniu 
i  odmawiało  potrzebnej  esekucyi  sądowej 

Po  stronie  ministerstwa  oświecenia  stał  Staszic;  a  że  gmachy 
szkolne  leżały  po   części  w  ruinie,    że  profesorowie  i  nauczyciele 
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nie  byli  płatni,  odwołał  on  się  tale  silnie  do  opinii  publicznej,  po- 
piśrał  tak  gwałtownie  sprawę  tę  w  gabinecie,  iż  w  końcu  musiał 
król  saski  osobiście  rozstrzygnąć  tę  sprawę  w  roku  1812,  i  roz- 
strzygnął ją  za  zdaniem  Staszica  ze  stanowiska  uchwał  sejmowych 
jeszcze  zapadłych  pod  względem  edukacyjnych  funduszów  na  ostatnich 
sejmach  rzeczypospolilej,  podług  których  czasowi  posiadacze  dóbr 
ziemskich,  przeznaczonych  na  edukacyjne  fundus/e,  nie  mieli  prawa 
ani  obciążać  takowych  ani  sprzedawać,  lecz  obowiązani  byli  płacić 
regularnie  czynsze  dzierżawy  za  dobrodziejstwo  posiadania. 

W  ten  to  sposób  rozstrzygnęła  się  w  końcu  ta  kwestya,  i 
Księstwo  Warszawskie  przyszło  do  posiadania  narodowych  fundu- 
szów, oddanych  na  oświatę  publiczną. 

W  organizacyi  szkół  Księstwa  Warszawskiego  jest  najwa- 
żniejszym faktem  zaprowadzenie  Liceum  warszawskiego,  lu 
występuje  po  raz  pićrwszy  w  świecie  polskim  mąż,  z  którym  odtąd 
często  spotykać  się  będziemy.  Tym  mężem  był  Linde,  mianowany 
dyrektorem  tego  liceum,  który  aż  po  te  czasy  zostawał  przy  boku 
Ossolińskiego  jako  jego  bibliotekarz. 

Linde  był  dyrektorem  liceum  od  założenia  jego  aż  do  znie- 
sienia. Liceum  to  zapełnia  czas  przejścia  i  wyczekiwań  w  ciągu 
trwania  Księstwa  Warszawskiego ,  od  niego  poczyna  się  organizacya 
nowych  szkół  w  Polsce,  na  które  odtąd  stanowczy  wpływ  wywierał 
Linde,  z  rodu  Niemiec,  pod  względem  przekonań  religijnych  dyssydent, 
a  pod  względem  szkoły  i  studyów  uczony  niemiecki  i  filozof  już 
ze  szkoły  Kanta. 

Urodził  on  się  w  Toruniu  roku  1771  z  rodziców  ubogich. 
Skończywszy  gimnazyum  tamże  udał  się  na  uniwersytet  do  Lipska, 
gdzie  wówczas  stały  nauki  na  bardzo  wysokim  stopniu,  i  tam 
słuchał  tilozotii  i  teologii  swego  wyznania.  Wcześnie  obudziło  się 
w  nim  zamiłowanie  do  studyów  filologicznych,  i  chciał  się  oddać 
językom  oryentalnym;  ale  nauczyciel  jego  Bohusz,  jeden  z  zna- 
komitych wówczas  profesorów ,  doradził  mu ,  ażeby  jako  syn  pol- 
skićj  ziemi  oddał  się  językowi  polskiemu  i  pracował  na  tćj  niwie 
według  ówczesnego  stanowiska  umiejętności.  Było  to  w  roku  kon- 
stytucyi  3  maja;  dom  saski,  który  konstytuoyą  tą  został  powołany 
na  tron  Księstwa  Warszawskiego,  widział  potrzebę  utworzenia  ka- 
tedry języka  polskiego  na  najwyższym  swoim  uniwersytecie  w  l^ip- 
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sku;  i  Linde,  zalecający  się  dobrze  całemu  gronu  uniwersyteckiemu 
profesorów  lipskich  zdolnością  wyższą  i.  pracą  swoją,  otrzymał 
katedrę  języka  polskiego  w  tym  uniwersytecie.  Według  własnych 
jego  zeznań  znał  on  język  polski  tylko  z  praktyki  i  nigdy  nie 
przyszedł  do  dobrej  wymowy;  ale  czegóż  Linde  nic  potrafił  się 
nauczyć,  skoro  raz  postanowił,  że  się  nauczy?  Z  kilku  książek 
polskich  wyrobił  sobie  gruntowną  znajomość  języka,  a  jnając 
w  porównawczej  gramatyce  klucz  do  wyższej  filologicznej  wiedzy,  tra- 
ktował język  polski  z  nowego  i  niepraktykowanego  dotąd  stanowiska. 

To  zwróciło  na  niego  wkrótce  uwagę  najznakomitszych  ludzi 
w  narodzie  naszym;  i  trzeba  tu  przyznać,  iż  Linde  usprawiedliwił 
nadzieje ,  jakie  w  nich  obudził. 

Gdy  był  zajęty  tłumaczeniem  „Powrotu  posła*'  na  język 
niemiecki,  bawiło  wówczas  w  roku  1792  po  pierwszej  kampanii 
wielu  Polaków  w  Dreźnie  i  w  Lipsku ;  dwóch  z  nich  odwiedziło 
Lindego,  i  w  jednym  z  nich  poznał  on  autora  „Powrotu  posła", 
które  to  dzieło  właśnie  na  język  niemiecki  przekładał. 

Ta  chwila  stanowi  epokę  w  życiu  Lindego.  Poznawszy  w  ten 
sposób  Niemcewicza  i  Weissenhofa,  zetknął  się  następnie  Linde 
za  ich  pośrednictwem  z  podkanclerzem  Hugonem  Kołłątajem,  z  Igna- 
cym i  Stanisławem  Potockim,  z  Ossolińskim  i  księciem  jenerałem 
ziem  podolskich.  Przewidzieć  to  było  łatwo,  że  te  stosunki  utorują 
mu  drogę  do  znaczenia  i  wpływu;  jakoż  widzimy  go  odtąd  przy 
Ossolińskim,  który  powołał  go  na  bibliotekarza  do  siebie  i  żył 
z  nim  odtąd  w  poufałej  przyjaźni.  Linde  zajmował  się  układaniem 
jego  biblioteki,  odbywał  podróże  po  Polsce,  zbierał  rzadkie  dzieła, 
poznał  się  z  księdzem  Juszyńskim;  słowem,  nabył  w  krótkim  czasie 
znajomości  księgoznawstwa  całej  literatury  polskiej,  i  zaczął  bardzo 
wcześnie  już  pracować  nad  słownikiem  polskim. 

Był  to  czas,  kiedy  słownik  akademii  francuzkiej  uważano  za 
jedno  z  największych  dzieł  naukowych  w  Europie.  Na  wzór  tedy 
akademii  francuzkiej  starano  się  i  u  nas  ułożyć  słownik  języka 
polskiego,  i  w  gronie  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  został  Linde 
niejako  urzędowo  do  tej  olbrzymiej  pracy  powołany.  Kilka 
rozpraw  dało  rozgłos  jego  pracy  i  imieniowi  jego ;  cała  Polska  wy- 
glądała tego  słownika,  który  miał  zamknąć  w  sobie  skarby  naro- 
dowego przymierza ;  i  na  pochwałę  Lindego  powiedzieć  tu  potrzeba, 


Io6  PAMIĘTNIE 

że  on  jeden  dokonał  tej  pracy  u  nas,  na  jaką  się  we  Francji 
składała  cała  akademia.  Dodać  tu  jeszcze  potrzeba,  że  to  nie 
francuski  ale  polski  język ;  że  Linde  wziął  język  polski  porównawczo 
do  języków  sławinuskich ;  że  dał  wszędzie  odpowiednie  wyrazy 
w  języku  niemieckim,  i  z  najznakomitszych  autorów  polskich,  mia- 
nowicie z  dawniejszych  przytoczył  przykłady,  jak  każde  słowo  uży- 
wanym bywało  w  przeciągu  wi^kn .  i  jakie  nagięcia  w  oznaczeniu 
i  użyciu  przyjmuje. 

Sześć  tomów  in  folio,  to  słownik  Lindego  przez  jednego  czło- 
wieka spisany,  cztśry  razy  większy  od  słownika  akademii  francuzki(^j. 
To  daje  najlepsze  wyobrażenie  o  zasłudze  Lindego  i  stosunku  na- 
szego języka  do  języka  francuzkiego ;  a  dodać  tu  jeszcze  potrzeba, 
że  Linde  czerpał  tylko  z  piśmiennych  zabytków,  a  mianowicie 
dawniejszych;  że  nie  wcielił  do  słownika  swojego  ani  języka  nie- 
piśmiennego, w  uściech  narodu  i  ludu  żyjącego,  ani  prowincyona- 
lizmów,  świadczących  o  bogactwie  języka,  ani  w  końcu  naukowćj 
terminologii,  mianowicie  ścisłych  i  przyrodniczych  nauk,  która  się 
później  rozwinęła. 

Jak  już  uprzednio  uwagę  zrobiłem,  są  szkoły  i  naukowe  za- 
kłady Księstwa  Warszawskiego  małą  kreacyą  w  porównaniu  Wilna 
i  Krzemieńca.  Jeden  cel  osiągnęły  one  tylko,  mianowicie  ten,  że 
kiedy  w  końcu  Królestwo  polskie  stanęło  po  kongresie  wiedeńskim, 
zastało  już  odnowiony  język  polski  w  szkołach,  zastało  już  odno- 
wione tradycye  nauki  i  korpus  nauczycieli  lub  naukowo  wykształ- 
conych ludzi. 

Napoleon ,  gdy  się  zachwiała  potęga  jego ,  postradał  najprzód 
te  państwa,  które  po  krańcach  jego  uniwersalnej  monarchii  leżały, 
i  stało  się,  że  cały  rząd  Księstwa  Warszawskiego  opuścił  kraj,  że 
wojsko,  które  było,  nie  otrzymało  nawet  rozkazu,  dokąd  się  udać 
miało,  a  nieprzyjaciel  wchodził  za  ustępującemi  wojskami  do  kraju. 

Już  wprzód  mieliśmy  sposobność  mówić  o  wpływie  na  oświatę 
polską  cesarza  Aleksandra  i  księcia  Adama  Czartoryskiego.  Ten 
wpływ  tedy  rozszerzył  się  i  teraz  pizy  kreacyi  nowego  Królestwa 
polskiego  na  kongresie  wiedeńskim.  Z  organizacyą  bowiem  tego 
królestwa  pod  panowaniem  cesarza  Aleksandra  zostały  szkoły  para- 
fialne, powiatowe  i  wojewódzkie  we  wszystkich  ośmin  województwach* 
składających  Królestwo  kongresowe,  na  nowo  zorganizowane;  liceum 


LITEEATUBr    POLSKIEJ.  IO7 


warszawskie  zostaje  zatwierdzone,  a  nową  zupełnie  kreacją  jest 
uniwersytet  warszawski,  reskryptem  cesarskim  z  dnia  7.  li- 
stopada 1816  zatwierdzony.  Odtąd  mamy  tedy  trzy  uniwersytety 
polskie:  warszawski,  wileński  i  krakowski,  do  którego  nam 
jeszcze  powrócić  przjjdzie;  ale  znaczna  zachodzi  różnica  pomiędzy 
pierwszym  a  obydwoma  drugiemi,  różnica  spowodowana  raz  po- 
zycyą  polityczną  tego  kraju,  a  powtóre  postępem  umiejętności  i 
instytucyj,  jakie  już  otrzymał.  Uniwersytet  warszawski  nosi  na 
sobie  cechę  czasu  tak  pod  względem  instytucyj  oktrojowanych, 
które  konstytucyjnej  natury  były,  jak  pod  względem  umiejętności, 
które  według  stanowiska  ówczesnego  i  w  skutek  instytucyj  za  po- 
trzebne uznano. 

Na  mocy  konstytucyj  weszło  ośmiu  biskupów  katolickich  do 
duchownego  senatu;  trudno  tedy  było  odmówić  już  temu  uniwer- 
sytetowi, jak  w  Wilnie,  fakultetu  teologicznego.  Tradycyjnie  miało 
zgromadzenie  Misyonarzy  w  całej  dawnej  Polsce  we  wszystkich 
dyecezyach  powierzone  sobie  seminarya,  a  tem  samem  i  studya 
teologiczne;  tutaj  jeszcze  otworzono  osobny  fakultet  teologiczny. 
Nauki  przyrodnicze  i  ścisłe  przypadły  do  fakultetu  filozoficznego; 
ale  psychologię  i  porównawczą  gramatykę  filozoficzną  wprowadził 
dopiero  Linde  do  tego  uniwersytetu,  który  —  jak  to  już  wspo- 
mniałem —  był  uczniem  kantoskiej  szkoły.  Z  nauk  nowych  wpro- 
wadzono na  wydziale  prawniczym :  encyklopedyę  nauk  prawniczych, 
nauki  administracyjne  i  polityczną  ekonomię,  gdyż  stały  się  one 
nieodbicie  potrzebnemi  w  narodzie,  który  miał  się  odtąd  rządzić 
na  zasadzie  konstytucyi. 

Wykładano  też  na  tyra  wydziale  prawo  francuskie,  które  odtąd 
stało  się  już  obowiązującem  prawem  w  Królestwie  Polskiem. 

Reszta  nauk  była  tak  wykładana,  jak  w  każdym  innym  uni- 
wersytecie. Uniwersytet  został  umieszczony  w  kaźmirowskich  gma- 
chach, które  znacznie  zostały  powiększone  od  owego  czasu  zało- 
żeniem ogrodu  botanicznego  w  miejscu,  gdzie  miał  stać  kościół 
Opatrzności,  który  według  uchwały  sejmu  miał  być  postawiony  na 
podziękowanie  Panu  Bogu  za  dar  konstytucyi  3.  maja.  Zaprowadzono 
także  obserwatoryum  astronomiczne  i  wszelkie  muzea,  odnoszące 
się  tak  do  nauk  ścisłych  jako  też  prz)Todniczzch  i  medycznych, 
tudzież  zapewniające  wzrost  sztuk  pięknych. 
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Radę  uniwersytecką  składali  Staszic  i  księża  Pijarowie:  Dą- 
browski i  Kamiński,  znany  nam  już  uprzednio  z  Żoliborza. 

Taki  tedy  był  skład  uniwersytetu,  którj-  od  roku  1816  uzu- 
pełniając zbiory  swoje  i  kompletując  korpus  nauczycieli  wzrastał 
z  każdym  rokiem,  popierany  takiemi  zdolnościami  jak  Lindego, 
Krysińskiego,  Osińskiego  a  w  końcu  Brodzińskiego. 

Liczba  uczniów  nie  była  tu  tak  znaczną,  jak  na  Litwie  i  Rusi; 
ale  z  powodu  wprowadzeuia  fr.mcuzkiego  kodexu  i  tego  wszystkiego, 
co  było  naturalnćm  uastępstwem  tego  kodexu,  jest  pod  pewnym 
względem  umiejętność  Warszawy  daleko  więcćj  postępową. 

Od  kreacyi  uniwersytetu  warszawskiego  przechodzimy  do  kreacyi 
szkoły   aplikacyjnej,    która  w  roku  1820  otworzoną  została. 

Był  to  prawdziwy  uniwersytet  wojskowy,  prawdziwa  szkoła 
rycerska,   zapewniająca  na  przyszłość   potrzeby  wojska  polskiego. 

Tradycya  potrzeby  szkoły  r}'cerskićj  jest  u  nas  bardzo  stara; 
domagali  się  j(j  wszyscy  hetmani  i  statyści  od  lat  300  przeszło: 
domagały  się  jćj  wszystkie  sejmy  i  sejmikowe  instrukcye.  W  ślad 
tych  wielkich  tradycyj  została  za  panowania  Stanisława  Augusta 
otworzona  szkoła  kadetów  przez  księcia  jenerała  ziem  podolskich. 

Legiony  polskie  we  Włoszech  oduowiły  tę  tradycyę  rycerskićj 
szkoły,  a  za  czasów  Kongresowego  królestwa  polskiego  reprezen- 
tuje tę  tradycyę  szkoła  aplikacyjna. 

Plan  do  nićj  ułożył  jenerał  artyleryi  Sierakowski,  zesta- 
rzały w  służbie  wojskowśj  od  niepamiętnych  czasów,  bo  przeszedł 
z  armii  rzcczypospolitćj  do  legionów,  z  legionów  do  wojsk  napo- 
leońskich, z  wojsk  napoleońskich  do  wojsk  królestwa  polskiego 
jako  jenerał  artyleryi.  Plan  ten  był  ze  znawstwem  rzeczy  i  dobrze 
obmyślony.  Szkoła  aplikacyjna  miała  tworzyć  oficerów  zdolnych 
do  korpusu  artyleryi .  <1o  korpusu  inżynierów  i  głównego  sztabu 
kwaterraistrzowstwa. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  sztuka  wojenna  jest  najważniejszą 
umiejętnością  z  nauk  ścisłych ,  ostatecznćm  zastosowaniem  i  rezul- 
tatem tych  nauk  na  pobojowisku ;  na  ziemi  rozstrzyga  umiejętność 
wojskowa  katastrofy  polityczne,  i  może  się  mierzyć  w  sferze 
umiejętności  tylko  z  astronomią ,  która  ład  świata  rozpoznała. 
Poznajmy  tedy  bliżój  ten  uniwersytet  wojskowy. 
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Trzeba  tu  przyznać  W.  księcia  Konstantemu,  że  trafnym  był 
jego  sąd  w  wyborze  ludzi ,  których  powołał  do  prowadzenia  szkoły 
aplikacyjnej,  albo  których  właściwie  powoływała  opinia  publiczna 
na  tę  posadę.  Wojskowym  jej  komendantem  był  pułkownik 
Sowiński,  weteran  bez  nogi,  który  jako  jenerał  broniąc 
Woli  w  roku  1831  poległ  zaszczytnie.  D}Tektorem  nauk  był 
Kułaczkowski,  pułkownik  korpusu  inżynieryi;  a  katechetą 
tego  korpusu  ksiądz  Gutkowski,  prześladowany  biskup  wy- 
znawca, na  którego  niedawnośmy  jeszcze  patrzyli.  Kurs  nauk  był 
podzielony  na  lat  4.  Celujących  ośmiu  uczniów  z  korpusu  kadetów 
kaliskich  przechodziło  corocznie  do  szkoły  aplikacyjnej.  Korpus 
kadetów  kaliskich  zostawał  pod  zarządem  ministerstwa  oświecenia; 
była  to  właściwie  wojewówdzka  szkoła;  na  popisy  szkolne  zjeżdżali 
tu  z  ramienia  ministra  co  pół  roku  Julian  Ursyn  Niemcewicz 
i  Linde,  i  oni  to  przeznaczali  uczniów  do  szkoły  aplikacyjnej. 
W  tym  uniwersytecie  wojskowym,  który  stał  pod  osobistą  pieczą 
króla  i  był  niejako  okiem  w  głowie  i  szkołą  przyszłych  oficerów 
sztabu,  wykładano  doskonale  nauki  wojskowe.  Liczba  uczniów 
na  wszystkich  czterech  latach  nie  przenosiła  nigdy  32,  i  zaledwo 
nie  taka  sama  liczba  była  profesorów  i  przełożonych ,  trudniących 
się  ukształceniem  tej  małej  garstki  młodzieży.  Podstawą  całego 
wykształcenia  były  nauki  ścisłe;  a  więc  naprzód  wyższe  i  naj- 
wyższe matematyczne  studya,  tudzież  studya  geometry!  wykreślnej 
i  zastosowanej.  Fizykę  wykładał  profesor  uniwersytetu  Skro  oki; 
chemię  profesor  Kitajewski;  matematykę  wyższą  ksiądz  Sko- 
limowski, jeden  z  najsławniejszych  matematyków  Europy  owego 
czasu;  Geometryę  wyki'eślną  pułkownik  Coriot  po  francusku; 
geodezyą,  fortyfikacyę  polową  i  staią  Coriot  i  Kułaczkowski; 
budownictwo  lądowe  i  wodne  pułkownik  Rossmann;  naukę 
artyleryi  kapitan  Jaszowski,  a  potem  Paszkowski;  tak- 
tykę i  strategię  pułkownik  Prądzyński;  języka  francuskiego 
uczył  Chopin,  ojciec  sławnego  muzyka,  a  języka  rosyjskiego 
W  erb  aż.  Nauka  też  rysunku  odpowiednio  do  każdego  wydziału 
umiejętności  stała  na  bardzo  wysokim  stopniu.  Uczono  rysunku 
linearnego ,  rysunku  architektonicznego  i  budownictwa  wojskowego, 
dalej  rysunku  fortyfikacyi  polowej  i  stałej,  rysunku  topograficznego 
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którego  nauczycielem  był  Robert,  a  w  końca  rysonka  planów 
wojennych. 

Prócz  tego  wysełani  byli  uczniowie  na  dwa  miesiące  do  Za- 
mościa, gdzie  sypali  szauce,  zakładali  miny  i  własną  ręką  musieli 
wykonywać  wszelkie  prace  tego  rodzaju.  Nadto  jeszcze  wysełani 
byli  uczniowie  do  arsenału  dla  nauczenia  się  praktycznego  konfekcyi 
prochu ,  rakiet  i  stucznych  ogni ,  dla  obeznania  się  z  konfckcyą 
broni  i  przyborami  parków  artyleryi ;  a  w  czasie  kiedy  obóz  wojsk 
polskich  latem  stawał  pod  Warszawą,  sypali  uczniowie  szkoły 
aplikacyjnej  szańce  polowe  i  wysadzali  w  powietrze  małe  reduty, 
czćm  się  całe  wojsko  i  cała  Warszawa  bawiły. 

Był  to  najkosztowuiejszy  zakład,  jaki  kiedykolwiek  na  ziemi 
polskiej  stanął.  Na  Miodowej  ulicy  zajmowała  szkoła  aplikacyjna 
gmach  wielki ;  32  uczniów  z  nauczycielami  zajmowało  pierwsze 
piętro,  na  drugićm  piętrze  tego  gmachu  mieściły  się  muzealne 
zbiory. 

Niepodobna  sobie  wyobrazić  przepychu  i  kosztowności  muzeal- 
nych zbiorów,  któremi  ten  uniwersytet  wojskowy  wyposażono. 
Był  tu  gabinet  chemiczny  z  kuchnią,  było  mniejsze  muzeum 
fl/.yczne  i  mineralogiczne;  dla  poznania  większych  gabinetów  tego 
rodzaju  prowadzono  uczniów  do  uniwersytetu.  Były  tam  na  oso- 
bnych stołach  ustawione  modele  wszystkich  sławnych  fortec  euro- 
pejskich, z  taką  dokładnością  wykonane,  że  się  rozbierały  na 
części,  i  że  rozbierając  je  można  było  się  spuścić  od  wałów 
i  blanków  fortecy  aż  do  najgłębszych  kazamat  i  min  podziemnych. 
Wszystkie  strzelnice  redut,  wałów,  kawalerów  i  bastionów  były 
malomi  armatkami  zaopatrzone,  tak  że  model  taki  przedstawiał 
nie  tylko  całą  fortecę,  ale  i  zarazem  i  siłę  jćj  obronną.  Nadto 
były  osobne  modele  dla  forfyfikacyi  polowćj,  dla  wszystkich  geome- 
trycznych figur  przedstawionych  plastycznie,  i  modele  wszelkich 
powierzchni  geometrycznych  robione  z  druta. 

Były  tara  parki  artyleryi  w  małych  modelach  z  uprzężą  porobione, 
przedstawiające  artyleryą  wszystkich  narodów,  a  tak  dokładnie  wy- 
konane, że  z  nich  zdejmowano  rysunki  jak  z  rzeczywistych  parków, 
bo  rozmiary  były  zachowane  z  naukową  sumiennością.  Były  tam 
plastyczne  modele  wszelkich  sklepień  praktykowanych  w  architek- 
turze  fortecznej    i    wojskowej ,   tak   dokładnie   wykonane ,   że   się 
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rozbierać  i  napowrót  składać  dawały;  podług  ni  cli  rysowali  uczniowie 
patrony,  i  odlewając  podług  takowych  części  sklepień  z  gipsu, 
składali  następnie  te  sklepienia  podług  wzorów  umiejętnie. 

Były  tam  modele  mostów  od  najtrudniejszych  do  najłatwiejszych, 
począwszy  od  ciężkich  mostów  na  pontonach  aż  do  najlekszych 
kładek,  gdyby  takie  przez  rzeki  rzucić  przyszło. 

Słowem  było  to  muzeum  pełne  najkosztowniejszych  cacek  nau- 
kowych, urządzonych  z  całem  znawstwem  i  zastosowanych  do  nauki, 
na  które  naród  dał  niesłychane  sumy. 

„To  wielcy  panowie"  —  mawiał  Wielki  książę  wchodząc  do 
szkoły  aplikacyjnej ,  i  był  tu  zawsze  w  najlepszym  humorze.  „To 
sami  oficerowie  sztabu*',  mawiał,  i  surowy  dla  wszystkich  zakładów 
wojskowych,  składał  tu  surowość  swoją  i  starał  się  tych  uczniów 
ująć  dla  siebie.  Kiedy  wyjeżdżali  do  Zamościa,  zachodziły  bryczki 
wojskowe  do  Belwederu,  i  po  sutśm  śniadaniu  wyprawił  ich  W.  książę 
sam  dopiero  do  Zamościa. 

Że  do  tej  szkoły  aplikacyjnej  brano  najzdolniejszych  tylko 
uczniów,  że  dano  im  najzdolniejszych  nauczycieli,  że  dozór  był 
wielki ,  zachęta  wielka :  ztąd  też  wyjątkowo  tylko  zdarzało  się, 
żeby  te  usiłowania  nie  miały  sktuku.  Uczeń  ukończywszy  szkołę 
aplikacyjną  wychodził  jako  oficer  do  korpusu  artyleryi,  do  korpusu 
inżynieryi  lub  do  głównego  sztabu  kwatermistrzowstwa;  armia  cała 
nie  liczyła  nad  30  kilka  tysięcy  ludzi,  więc  uczniami  wychodzą- 
cymi ze  szkoły  aplikacyjnej  można  było  zaopatrywać  jej  potrzeby. 

Szkolnych  książek  nie  było,  ale  profesorowie,  ludzie  najzna- 
komitsi w  swoich  zawodach,  dawali  skrypta,  które  chemicznym 
tuszem  pisane  mogły  być  w  ten  sposób  upowszechnione  dla  uczniów 
bez  błędu  i  utraty  czasu.  Skrypta  te  przechodziły  najprzód  przez 
ministerstwo  wojny  i  ręce  Wielkiego  księcia,  a  dla  tego  mówimy 
tu  o  nich  w  historyi  oświaty  naszej,  bo  w  umiejętnościach  ścisłych 
i  wojskowych  stanowią  one  epokę,  a  w  wyrobieniu  terminologii 
geometrycznej,  matematycznej  i  nauk  wojskowych,  trafniejszej  niż 
wszystko,  co  w  tym  rodzaju  mamy,  stanowią  te  skrypta  również 
epokę  pod  względem  języka;  zwracam  tu  tedy  na  nie  uwagę,  bo 
nie  były  nigdy  publikowane,  a  publikacya  ich  dowiodłaby,  iż 
w  owym  jeszcze  czasie  odprawiono  wiele  rzeczy  naukowo,  o  których 
naród  nie  wić  lub  wie  tylko  cząstkowo. 
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Terminologia  ta  przeszła  też  po  części  w  księgi  naukowe; 
i  tu  jest  włnśnie  miejsce  powiedzieć ,  iż  Śniadeccy  pod  względem 
nauk  przyrodniczych  i  ścisłych  nie  pizyłożyli  się  tyle  do  wykształ- 
cenia terminologii,  ile  się  tu  przyłożyli  wojskowi  profesorowie, 
którzy  stali  na  czele  tej  szkoły. 

W  archiwach  ministerstwa  wojny  przechowany  jest  cały  exem- 
plarz  tych  skryptów ;  z  dawnych  zaś  uczniów  szkoły  aplikacyjnej 
przechował  je,  jak  się  zdaje,  jeden  tylko  Leon  Rzewuski. 

Od  dziejów  szkoły  aplikacyjnej  przechodzimy  do  starej  Jagiel- 
lońskiej szkoły.  Jest  to  najstarsza  s/koła  na  ziemi  naszćj ,  a 
w  ostatku  dopiero  przychodzi  mi  o  nićj  mówić,  a  to  z  tego  powodu, 
iż    dopićro    późniój   została  wcieloną  do  Księstwa  Warszawskiego. 

Poczłjtek  jej  odnowienia  datuje  się  od  wkroczenia  do  Krakowa 
Księcia  Józefa  Poniatowskiego,  który  otworzył  znowu  uniwersytet 
stary.  Ledwie  że  nie  dziennym  rozkazom  i  w  kilku  dniach  stanęła 
ta  nowa  krcacya;  glos  puhliczny  domagał  się  uniwersytetu  polskiego; 
są  wszakże  rzeczy,  które  się  zadekretować  nie  dad/ą.  Pośpiech 
w  utworzeniu  instytucyi  i  w  wyborze  ludzi  sprawił,  że  Książę 
Józef  dopełnił  tego,  czego  z  politycznego  stanowiska  dopełnić  był 
obowiązany;  ale  nowa  ta  kreacya  nie  odpowiedziała  potrzebom 
i  wymaganiom  umiejętności.  Następstwa,  które  się  z  tego  wy- 
wiązały, wpłynęły  miejscowo  bardzo  nieszczęśliwie  na  losy  oświaty; 
właściwa  tradycya  uniwersytetu  zginęła  już  po  reformie  Kołłątaja, 
a  po  refonnie  Księcia  }ózefa  nic  poprawiły  się  rzeczy.  Bo  nie 
zasługa  i  zdolność,  ale  protekcya  rozdawały  katedry  tak  za  rządów 
Księstwa  Warszawskiego,  jak  za  późniejszych  rządów  rzeczypospo- 
litćj  krakowskiej.  Ztąd  też  nie  okazuje  ten  uniwersytet  w  owych 
latach  wiele  znaków  życia,  równie  jak  i  Towarzystwo  naukowe, 
które  na  mocy  nowej  konstytucyi ,  danej  staremu  Krakowowi  na 
kongresie  Wiedeńskim,  utworzone  zostało  obok  uniwersytetu. 

Jest  to  wielkie  nieszczęście,  że  stolicę  starą  wielkiego  królestwa 
przerobiono  na  małą  municypalność ,  na  rejon  przemytniczy. 

Uniwersytet  ten  został  odnowiony,  ale  nie  miał  prawdziwych 
warunków  życia.  Na  mocy  traktatów  wolno  niby  było  jakoby  ze 
wszystkich  krajów  sąsiednich  przebywać  tam  młodzieży  i  uczyć 
się,  co  się  wszakże  nie  działo;  bo  wiadomo,  że  były  wtenczas 
wielkie  prawie  nie  do  przełamania  trudności  paszportowe,  by  się 
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przenieść  z  jednego  kraju  do  drogiego,  i  nie  miano  właściwie 
pozwolenia  pobierać  nauki  od  jednego  kraju  w  drugim.  Była 
tedy  prosta  obietnica  dyplomacyi  europejskiej ,  która  nigdy  nie 
przeszła  w  życie. 

Uniwersytet  bez  uczniów  nie  mógł  nigdy  zaJiwitnąć.  Miał  tedy 
tylko  profesorów,  którzy  ani  w  naukach ,  ani  w  literaturze  nie 
stanowią  epoki,  prócz  kilku  tylko  bardzo  małych  wyjątków.  To 
samo  dzieje  się  z  Towarzystwem  przyjaciół  nauk;  ^zyli  raczej 
z  nankowem  towarzystwem.  Prócz  roczników  małych,  które  zo- 
stały wydane  w  przeciągu  kilkudziesięciu  lat,  nie  pozostał  żaden 
ślad  ani  w  literaturze ,  ani  w  narodzie  jego  prac  i  owoców.  Był 
tam  tylko  jeden  znakomity  mąż  na  skalę  Śniadeckich,  który  też 
zrobił  to,  co  się  w  owych  czasach  zrobić  dało.  Kraj  tak  mały 
nie  potrzebował  wielu  prawników,  nie  potrzebował  on  nawet 
ukształcać  wielu  teologów;  filozofia  czyli  studya  filozoficzne  nie 
dawały  chleba;  jedno  tylko,  co  mogło  zapewnić  w  sąsiednich 
krajach  krakowskiego  uniwersytetu  wzięcie  uczniom  wychodząc}Tn 
z  niego ,  był  wydział  medyczny. 

Jakoż  po  kongresie  wiedeńskim  przybył  tam  mąż  bardzo  zna- 
komity, wielkiej  nauki  jako  medyk,  a  jako  człowiek  tęgiego  cha- 
rakteru, wielkiej  energii  i  usilności,  i  z  tą  miłością  dla  rzeczy 
i  dla  kraju,  że  chciał  koniecznie  stworzyć  coś  nowego  i  odpowiednego 
czasowi  i  powołaniu  starego  uniwersytetu.  Był  nim  Józef  Bro- 
do wicz.  Rzeczywiście  stworzył  on  fakultet  medyczny;  i  dziwić 
się  nie  można,  że  odtąd  prawie  ten  uniwersytet  nazwano  uni- 
wersytetem medycznym.  Do  opłakanego  stanu  tego  uniwersytetu 
przyczyniło  się  zatracenie  jego  funduszów  tak  tu,  jak  wszędzie. 
Fundusze  zostały  pomiędzy  rządami  w  rachunkach  objęte,  ale 
uniwersytet  nie  miał  swoich  własnych,  przynajmniej  takich  docho- 
dów, jakićmi  dawniej  rozporządzał.  Ztąd  poszło,  że  musiał  pozostać 
na  budżecie  małego  państwa,  któjerau  niesłychanie  ciężył.  Sprawa 
posagu  uniwersytetu  jagiellońskiego  jest  dziś  bardzo  dobrze  wy- 
jaśnioną w  osobnej  książce,  i  ktoby  się  bliżej  chciał  zapoznać 
z  tym  przedmiotem,  temu  łatwo  to  będzie.  My  tu  tylko  powiemy, 
że  jedno,  co  tam  zakwitło,  był  wydział  medyczny,  kierowany  przez 
Józefa  Brodowicza,  który  wydobywszy  fundusze,  jakie  się  wydobyć 
dały,  i  powiększywszy  je  miejscowemi.  pobudował  gmachy,  zapro- 
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wadził  klinikę,  ogród  botaniczny,  jednćm  słowem  postawił  wydział 
medyczny  na  stanowisku  odpowiedniem  umiejętności  w  owym  czasie. 
Uniwersytet  krakowski  jest  niejako  ostatnią  instytucyą  naukową, 
o  której  nam  przyszło  mówić  z  owego  czasu.  Później  jeszcze 
raz  powrócimy  do  tego  przedmiotu,  a  teraz  już  z  kolei  dotkniemy 
się  zakładów  publicznycli ,  a  mianowicie:  Zakładu  imienia  Osso- 
lińskich i  łiistoryi  teatru,  albowiem  teatr  wpływa  na  oświatę 
publiczną,  i  według  dzisiejszycłi  pojęć  (ywilizacyi  uważamy  go 
także  za  szkołę  i  dźwignię   oświaty. 


VIII. 


Trzy  zakłady  publiczne  weLwovde:  Biblioteka  uniwersytetu;  Archiwum 
bernadyńskie ;  —  Zakład  narodowy  imienia  Ossolińskich.  —  Józef  Maxy- 
milian  Ossoliński  —  Przejście  od  historjri  oświaty  do  literatury.  — 
Teatr  polski.  —  Wojciech  Bogusławski.  —  Jan  Nep.  Kamiński.  —  Ale- 
ksander Fredro. 


Przystępujemy  teraz  z  kolei  do  opisania  trzech  zakładów 
publicznych,  znajdujących  się  w  prowincyi  naszej,  a  mianowicie 
we  Lwowie,  Temi  są :  Biblioteka  uniwersytetu  lwów  skiego ;  archi- 
wum aktów  starożytnych,  tak  zwane  „archiwum  bernadyńskie" 
z  powodu  umieszczenia  swego  w  klasztorze  00.  Bernadynów;  a 
w  końcu  zakład  narodowy  imienia  Ossolińskich,  który  z  porządku 
najpóźniej  wziął  początek. 

Biblioteka  uniwersytetu  lwowskiego  powstała  w  ten  sposób ,  że 
po  kasacyi  klasztorów  przez  cesarza  Józefa  II.  w  roku  1788  została 
wielka  masa  książek  przywieziona  do  Lwowa.  Z  tych  oddzielono 
dzieła  ascetyczne  i  duplikaty,  z  reszty  zaś  ułożono  bibliotekę 
i  oddano  ją  na  własność  uniwersytetowi  lwowskiemu.  Później 
została  ta  biblioteka  powiększona  duplikatami  biblioteki  wiedeń- 
skiej ,  mianowicie  bardzo  kosztownemi  dziełami ,  odnoszącemi  się 
do  nauk  przyrodniczych ,  a  systematyczne  uporządkowanie  swoje 
zawdzięcza  ona  głównie  długoletniej  pracy  byłego  bibliotekarza 
swego,  Dra  Strońskiego,  później  dyrektora  biblioteki  uniwersytetu 
jagiellońskiego,  a  dziś  już  zmarłego. 

Drugim  zakładem  jest  „archiwum  bernadyńskie,"  obejmujące 
wszystkie  starożytne  archiwa  podwojewódzkie,  grodzkie  i  ziemskie, 
które  zwieziono  do  Lwowa  i  umieszczono  w  klasztorze  00.  Ber- 
nadynów. Archiwum  to  należy  do  najstarożytniejszych  na  ziemi 
naszój,  bo  znajdują  się  w  niem  dokuraenta  jeszcze  z  XIV.  wieku. 
Pod  względem  tedy  badań  historycznych  byłaby  to  najobfitsza 
kopalnia;    wszakże  cdy  to   archiwum    było  dotąd    tak  zarządzane, 
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że  tylko  w  drodze  urzędowej  i  za  pewną  opłatą  mógł  być  uzyskany 
przystęp  do  niego,  tedy  stało  się  niepodobi(  ństwoni  za  opłatą 
robić  poszukiwania  naukowe. 

Ztąd  tćt  albo  nie  korzystano  z  tego  arcbiuum  zupełnie,  albo 
użytkowano  z  niego  bardzo  mało  pod  względem  Indań  historycznych; 
i  archiwa  najbardzlćj  odległe,  znajdujące  się  nawet  w  Petersburgu, 
są  nam  więcśj  znane,  niż  archiwum  bemadyńskie  będące  w  kraju. 
Słyszałem  jednak,  że  teraz,  gdy  już  prawie  100  lat  dobiega  od 
czasu,  jak  to  archiwum  do  Lwowa  zwiezione  zostało,  wyjdzie  ono 
już  z  użytku  urzędowego,  i  jest  przeto  nadzieja,  że  zostanie  oddane 
na  własność  narodu  i  umieszczone  będzie  przy  l)ibliotece  Ossoliń- 
skich jako  archiwum  starożytne,  ważne  ba)<lzo  pod  względem 
zabytków  najdawniejszej  historyi  raiejscowśj. 

Trzecim  nakoniec  zakładem  publicznym  we  Lwowie  jest:  zakład 
narodowy  imienia  Ossolińskich.  Założycielem  jtgo  jest  Józef  Ma- 
ksymilian Ossoliński;  i  ztąd  tćż  wypada  nam  rozpocząć  bistoryę 
jego  żywotem  tego  męża,  zajmującego  znakomite  miejsce  w  dziejach 
oświaty  narodowej. 

Józef  Maksymilian  Ossoliński  wychodzi  z  domu  „Toporczyków/' 
z  dzielnicy  hrabiów  na  Tęczynie,  ze  starożytnego  historycznego 
domu,  osiadłego  w  Krakowskióm. 

Urodził  on  się  w  województwie  sandomićrskim  w  majątku  ro- 
dziców, w  Woli  Mieleckićj,  pod  miasteczkiem  Mielcem  w  roku  1748. 

Surowe  bardzo  prowadzenie,  którego  z  młodości  doznał,  zrobiło 
go  bardzo  zamkniętym,  cichym  i  trwożliwym,  jak  sam  to  wyznawał. 
To  może  podniosło  jeszcze  jego  zamiłowanie  do  samotności  i  nauk, 
którym  się  przez  całe  życie  oddawał.  Wykształceniem  jego  kie- 
rował Naruszewicz,  późnićjszy  jego  przyjaciel  i  towarzysz  prac 
naukowych.  Wspólnie  z  Naruszewiczem,  z  Bohomolcem,  z  księdzem 
Łuskino  i  z  księciem  jenerałem  ziem  podolskich  należał  on  do 
redakcyi  ^lonitora  i  do  całego  naukowego  i  literackiego  koła, 
które  znalazło  punkt  skupienia  na  dworze  Stanisława  Augusta. 

Powiększał  on  już  wówczas  bibliotekę  swoją,  tłumaczył  kla- 
syków  łacińskich  i  oddawał   się  badaniom  nad  historyą  polską. 

Po  wstąpieniu  cesarza  Leopolda  na  tron,  posiadając  dobra 
w  Galicyi,  został  on  na  czele  deputacyi,  złożonej  z  obywateli 
ziemskich,    wysłany   do  Wiednia.      Tara   zaszczycony   zaufaniem  i 
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dobrem  przyjęciem  na  dworze  ,  osądził  Ossoliński  wcześnie ,  że  na 
tój  drodze  zdoła  pewne  korzyści  wyjednać  dla  ojczyzny  swojej; 
zamieszkiwał  więc  odtąd  stale  w  Wiednia ,  skazał  się  sam  na  do- 
browolne wygnanie  i  w  zabiegach  około  dworu ,  w  naukowych 
procach  i  na  zbieraniu  ksiąg,  starożytności  tudzież  pomocy  nau- 
kowej upływa  mu  odtąd  życie  pomiędzy  Wiedniem  a  Badenem, 
gdzie  latem  przebywał. 

Mimo  tego  oddalenia  z  ojczyzny  zachował  on  dawne  związki 
z  całą  Polską  i  powołał  wcześnie  do  swego  boku  Lindego,  który 
już  wówczas  począł  urządzać  bibliotekę  jego;  odwiedzał  też  niekiedy 
w  Polsce  dawnych  przyjaciół,  i  przemyśliwał  nad  utworzeniem  publi- 
cznego naukowego  zakładu,  do  czego  się  w  obec  księcia  jenerała 
i  Czackiego  zobowiązał. 

Jakoż  wyjednał  za  wpływem  swoim  na  dworze  wiedeńskim  naj- 
przód bezpłatne  miejsca  dla  Polaków  w  rycerskiej  akademii  Maryi 
Teresy  i  w  akademii  inżynierów;  wyjednał  katedrę  języka  i  lite- 
ratury polskiej  przy  uniwersytecie  lwowskim,  a  w  końcu  zatwier- 
dzenie narodowego  zakładu  we  Lwowie,  który  odtąd  imię  jego 
nosi  i  pamięć  jego  zasług  zachował. 

Zasługę  Józefa  Maksymiliana  Ossolińskiego  można  wówczas  do- 
piśro  ocenić,  jeżeli  zważymy,  że  całą  swoją  ojcowiznę  oddał  na 
własność  narodu  dla  utworzenia  i  zapewnienia  przyszłości  narodo- 
wemu zakładowi;  że  całem  życiem  swojem  wyrobił  jedną  myśl, 
i  dążąc  wytrwale  do  celu  wysłużył  całem  mozolnem  życiem  swojem 
ten  zakład.  Zasługę  jego  nakoniec  można  ocenić  dopiero  wówczas, 
jeżeli  zważymy,  że  na  wiedeńskim  dworze  przetrwał  czasy  pierwszej 
rewolucyi  francuskiej,  czasy  wojen  napoleońskich  i  nadziei  nnrodu 
naszego,  obudzony-h  przez  Napoleona,  i  nie  dał  się  ani  na  chwilę 
zbić  z  drogi,  która  go  prowadziła  do  raz  wytkniętego  celu. 

W  roku  1810  mianował  go  cesarz  Franciszek  L  dyrektorem 
nadwornej  biblioteki  w  Wiedniu,  i  na  tem  stanowisku  miał  on 
sposobność  zbogacić  swoją  bibliotekę  nowemi  książkami,  które 
gromadził  częścią  w  Wiedniu,  a  częścią  w  Zgórsku,  w  majątku 
swoim.  W  tyra  też  czasie  zajmował  on  się  zorganizowaniem  ordy- 
nacyi ,  czyli  tak  zwanój  ustawy  głównćj ,  która  miała  zabezpieczyć 
przyszłość  jego  zakładu,  zatwierdzonego  ostatecznie  w  Czerwcu 
1817  roku  przez  cesarza  Franciszka. 
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Na  mocy  tój  fuudacyi  oddał  Ossoliński  cały  swój  majątelc, 
tworzący  niejako  ordynacyę  jego,  wszystkie  swoje  książki  i  zbiory 
na  użytek  publiczny;  zakupił  jeszcze  w  tym  celu  w  r.  1817  da- 
wniejszy kościół  św,  Agnieszki  i  gmacłi  karmelitanek  trzewiczkowycłi 
we  Lwowie,  który  został  przebudowany  i  stosownie  przyrządzony 
podług  planu  znakomitego  architekty  wiedeńskiego  Nobilli,  a  po 
śmierci  jego,  zaszłej  w  roku  1826,  zostały  sprowadzone  wszystkie 
jego  książki  i  zbiory  z  Wiednia  i  z  Zgórska  do  Lwowa,  i  mieszczą 
się  odtąd  w  tak  zwanym  zakładzie  narodowym  imienia  Ossolińskich. 

Zraza  było  myślą  Ossolińskiego,  karatoryę  ekonomiczną,  czyli 
administracyjną  i  literacką  czyli  naukową,  połączyć  w  jednaj  osobie; 
później  jednak  rozdzielił  je.  Już  w  roku  1804  wszedł  on  w  układy 
z  ordynatem  Zamojskim,  cłicąc  ażeby  zakład  jego  został  przywią- 
zany do  ordynacyi  Zamojskich,  i  żeby  tym  sposobem  zapewnić 
zakładowi  zarazem  kuratorów  w  kole  ordynatów.  Polityczne  jednak 
stosunki  i  zmiany  granic  zmieniły  także  pierwotną  myśl  jego. 

Wszakże  w  roku  1823  zawarł  on  podobny  układ  z  księciem 
Henrykiem  Lubomirskim ,  który  był  wówczas  ordynatem  in  spr, 
to  jest  miał  nadzieję  założenia  ordynacyi.  Ordynacya  ta  jednak 
nie  doszła  do  skutku,  i  niewiadomo,  czy  kiedy  dojdzie,  a  przeto 
nie  został  dopełniony  jeden  z  głównych  warunków  testamentu  Ma- 
ksymiliana Ossolińskiego,  mianowicie,  ażeby  kuratorya  zakładu  była 
przywiązana  do  ordynacyi  Lubomirskich. 

Stało  się  tedy,  że  po  śmierci  księcia  Henryka  Lubomirskiego, 
który  aż  do  roku  1850  był  kuratorem  zakładu,  przeszła  ta  sprawa 
pod  decyzyę  sądów,  a  ostatecznie  zostanie  zapewne  rozstrzygniętą 
przez  sejm  krajowy,  który  mocen  jest  zarządzać  wszystkićmi  zakła- 
dami pubiicznćrai  w  kraju 

Zaraz  po  śmierci  Ossolińskiego  objął  książę  Lubomirski  ku- 
ratoryę  zakładu  i  zajął  się  odbudowaniem  rzeczonego  gmachu. 
Następnie,  gdy  nie  zawsze  mógł  sprawować  urząd  kuratora,  był 
zastępcą  jego  Ksawery  Wiesłowski,  późnićj  Gwalbert  Pawlikowski; 
a  obecnie  *)  jest  zastępcą  kuratora  Maurycy  Dzieduszycki. 

Dyrektorami  zakładu  byli  najprzód  X.  Franciszek  Siarczyński, 
później  Konstanty  Słotwiński  i  Adam  Kłodziński;  obecnie*)  pełni 

*)  1866  r. 
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obowiązki  dyrektora  August  Bielowski,  a  obowiązki  kustosza  Ksa- 
wery Godebski. 

Za  czasów  kuratoryi  Maurycego  Dzieduszyckiego  powiększyły 
się  zbiory  zakładu  Ossolińskich  o  czwartą  część,  a  na  dowód  tego 
zestawiamy   następujące  cyfry.     Pierwotnie   obejmowały  te  zbiory: 


35000 
700 
1445 
133 
26 
36 
1000 
1128 
80 
przez  Dzieduszyckiego 


a)  Ksiąg  i  broszur 

b)  Rękopisów 

c)  Ryciu 

d)  Atlasów  i  map 

e)  Obrazów 

f)  Dyplomów  . 

g)  Autografów  około 
h)  Medalów  i  monet 
/)    Rzeczy  muzealnych 

Przy  objęciu  urzędu    zastępcy  kuratora 
z  końcem  Czerwca  'ISSl  obejmował  zakład 

a)  Ksiąg  i  broszur  przeszło  ....     46000 

b)  Rękopisów  .  .  .  .  .  .  .1100 

c)  Rycin  ......  3000 

d)  Atlasów  i  map      ......         300 

e)  Obrazów      .......         305 

f)  Dyplomów  .  .  .  .  .  .  .140 

g)  Autografów  .  ,  .  .  .  .2155 

h)    Medalów  i  monet  .....       8000 

i)    Minerałów   .  .  .  .  .  .  .592 

j)    Rzeczy  muzealnych  .....         268 

W  czasie  kuratoryi  ks.  Lubomirskiego,  "Wiesiołowskiego,  i  Gwal- 
berta  Pawlikowskiego  wydawał  zakład  z  kilkakrotnemi  przerwami 
czasopismo  pod  tytułem:  „Biblioteka  Ossolińskich,"  którego  wyszło 
ogółem  kilkanaście  tomów. 

W  czasie  zarządu  zastępcy  kuratora  Dzieduszyckiego  wydano: 
a)    Cztóry   tomy    „Wiadomości    historyczno -kry  ty  cz- 

nych"    Ossolińskiego. 
h)    Słownik    L  i  n  d  e  g  o  w  sześciu  wielkich  tomach. 

c)  Siedm  tomów  czasopisma    „Biblioteki    imienia    Osso- 
liń  skich." 

d)  Opis    Wołynia    przez  Tadeusza  Steckiego. 
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Stan  zbiorów  zakładu  jest  obecnie  następujący : 
a)    Dzieł,  broszur  i  prób  druku  olioło  .  .     56000 

1587 

305 

2384 

374 

10100 

5729 

412 

800 


b)  Rękopisów  ...... 

C)  Dyplomów  ...... 

d)  Autografów  ..... 

e)  Obrazów      ...... 

f)  Medalów  i  monet  przeszło 

g)  liycin 

h)    Map  i  planów       ..... 
t)    Rzeczy  muzealoycłi  ... 

Wspomnieć  tu  jeszcze  naicży,  że  do  bo^^atcgo  wyposażenia, 
które  dał  Ossoliński  zakładowi,  przyczynili  się:  książę  Henryk 
Lubomirski  wcieleniem  doń  swoicłi  zbiorów;  Marcela  z  Bielskicłi 
hr.  Worrelowa  zapisaniem  wsi  Rakowicc;  a  Eugeniusz  Hrodzki, 
Wincenty  Kopystyński,  Józef  Pawlikowski,  Franciszek  Hołoniewski 
i  Jędrzej  Neronowicz  legatami  pieniężnymi. 

W  ciągu  abiegłycłi  lat  niespełna  13  liczono  w  czytelni  Zakładu 
ogółem  czytających  około  86000,  co  robi  rocznie  około  6660 
czytających. 

Na  tych  tedy  trzerh  zakładach  kończymy  niejako  przegląd 
dziejów  oświaty  XIX.  wieku,  a  przechodzimy  już  teraz  do  samćj 
literatury  Że  t^j  oświacie  musiałem  poświęcić  kilka  godzin,  niech 
to  nie  zadziwia;  oświata  bowiem  dla  narodu  jest  daleko  wyższą, 
ważniejszą  od  samćj  literatury,  bo  oświata  stanowi  o  stopniu  cy- 
wilizacyi,  o  jego  postępie;  ona  jest  potrzebną  dla  wszystkich  warstw 
społeczeństwa,  dla  wszystkich  składających  ogół  narodowy  bez  ró- 
żnicy, czy  oni  piszą,  czy  nie  piszą.  Literatura  jest  ułomkiem 
wszystkich  ułomków ;  z  tego  bowiem ,  co  się  działo ,  najmniejsza 
część  tylko  przeszła  w  pisma,  a  z  tego,  co  spisanćm  zostało,  naj- 
mniejsza część  przechodzi  ostatecznie  dopićro  do  druku  i  do  lite- 
ratury. Bez  obrazu  dziejów  oświaty  nie  można  mieć  obrazu 
literatury ;  dla  tego  poświęciłem  kilka  godzin  choć  pobieżnemu 
skreśleniu  wzrostu  oświaty  i  cywilizacyi  w  przeciągu  XIX.  wieku, 
a  teraz  przechodzimy  do  dziejów  teatru. 

Przejściem  najnaturalniejszćm  z  dziejów  oświaty  do  literatury, 
są  dzieje  teatiu  polskiego. 
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Sztuka  dramatyczna  ma  dwie  strony,  uwzględnia  ona  widza  — 
i  zadanie  poezyi,  a  wcieleniem  żywem  zespolenia  tych  dwóch  sfer 
jest  artysta  dramatyczny,  który  żywem  słowem  pośredniczy  po- 
między dramatycznemi  utworami  a  publicznością,  i  w  obec  narodu 
postać,  prawdę  i  życie  nadaje  utworom  duchowym. 

Dramat  na  scenie  przedstawiony  jest  tedy  sumą  trzech  potęg: 
twórczości  duchowej  pisarza,  dzielności  artystycznej  aktora,  tudzież 
wrażenia  publiczności,  dla  której  autor  i  aktor  znajduje  już  albo 
grunt  przygotowany,  a  tem  samem  odgłos,  albo  w  której  obudzą 
autor  i  aktor  myśli  i  uczucia  nieznane,  wywołując  w  ten  sposób 
wyższe  życie  duchowe  i  pokładając  grunt  do  przyszłych  myśli  i 
kierunku  narodu.  Już  z  tych  ogólnych  uwag  okazuje  się,  że  ze 
wszystkith  rodzajów  poezyi  ma  poezya  dramatyczna  najwięcej 
bezpośredniego  związku  z  życiem  narodu,  zMaszcza  że  działanie 
duchowe  jest  tu  wzajemne,  że  podniesienie  sztuki  dramatycznej 
budzi  zapał  w  publiczności,  a  zapał  publiczności  podnosi  grę  ar- 
tysty i  talent  autora. 

W  tśm  stanowisku  sztuki  dramatycznej  do  narodu  wypada 
upatrywać  przyczynę,  dla  którćj  nowe  życie  na  scenie  polskiej, 
a  nawet  czasy  świetności  teatru  polskiego  wyprzedziły  na  wiele 
lat  nową  literaturę  naszą.  Teatr  zajmuje  tu  stanowisko  instytucyi 
publicznej,  kształci  autorów,  artystów  i  całe  pokolenia,  powołane 
do  życia  w  narodzie. 

Jest  to  bowiem  wielką  prawdą  w  naszem  życiu  narodowem 
i  w  literaturze  naszej,  że  każdy  kamień  o^fzucenia  staje  się  ka- 
mieniem węgielnym  nowej  budowy ;  a  że  scena  polska  była  takim 
kamieniem  odrzucenia,  ztąd  stała  się  ona  węgielnym  kamieniem 
nowej  naszej  literatury. 

Skarżymy  się  dotąd  jeszcze,  że  nie  mamy  dramatu  polskiego; 
nie  skarżmy  się  na  to ;  prawdziwym  dramatem  polskim  jest  to,  że 
naród  zdołał  scenę  polską  utworzyć,  że  zdołał  wydać  wielkich 
artystów  i  w  czasach  czczości  duchowej  i  bezmyślności  zapełnia  tę 
lukę,  którćj  nie  byłoby  czem  zapełnić,  gdyby  się  myśli  i  uczucia 
narodowe  nie  były  skupiły  na  scenie  polskiej,  gdyby  nie  były 
kołatały  do  otrętwiałych  serc  i  uśpionych  duchów,  dopóki  się  'stan 
rzeczy  nie  zmienił.  Ztąd  nie  dziw,  że  naród  uważał  u  nas  scenę 
polską  nie  tylko   za  ostateczny  przytułek   muz,   ale  i  owszem  za 
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instytucyę  narodową.  Straconą  bowiem  pikietą  na  tem  pobojowisku 
upadłej  narodowości  polskiej  był  —  Teatr  polski.  On  tylko 
nie  ustąpił  z  placu;  i  boleścią  przejmuje  ta  myśl,  że  w  chwili, 
kiedy  się  martwy  ogół  nie  poczuwał  do  obowiązków  obywatela 
polskiego  w  tym  kraju,  własną  tylko  dzielnością  ostała  się  scena 
narodowa,  nie  ochraniana  przez  nikogo.  Boleścią  przejmuje  ta 
myśl,  że  w  chwili,  w  którśj  cały  naród  stał  się  tylko  widzem, 
występują  na  scenę  teatru  polskiego  mężowie  z  uczuciem  powin- 
ności obywatelskiej,  nie  jako  artyści  dramatyczni,  lecz  jako  rze- 
czywiści aktorowie  narodowego  dramatu,  którzy  pojęli  potrzebę 
czasu  i  narodu. 

Teatr  polski  odegrał  w  ciągu  XIX.  wieku  we  wszystkich  pro- 
wincyach  polskich,  po  których  się  tułał,  mimo  bardzo  zmiennych 
kolei  losu,  bardzo  ważną  rolę;  lecz  w  Warszawie,  w  Wilnie  i  we 
Lwowie  był  on  rzeczywiście  szkołą  narodową,  jedynym  stróżem 
czystości  języka,  jedyną  tradycyą  wielkiój  wymowy  narodu,  i  je- 
dynóm  źródłem  uczuć  patryotycznych.  Żadna  z  krajowych  insty- 
tucyj  nie  spełniła  do  tyla  swojego  zadania,  nie  odpowiedziała  do 
tyla  powołaniu  swemu ,  co  teatr  polski ,  chociaż  żadna  instytucya 
nie  miała  do  walczenia  z  większćmi  trudnościami 

Trudno  nie  widzióć  w  losach  sceny  polskiej  opatrznego  oka 
przeznaczeń  wyższych;  i  zaledwie  pojąć  można,  jak  się  wśród 
politycznćj  nawałnicy  życia  tam  ostać  mogła  sztuka,  gdzie  się  nie 
ostała  ani  powaga  wiekami  ustalona ,  ani  zasługa ,  ani  prawo ,  ani 
siła;  gdzie  pod  uciskiem  wieku  nie  ostała  się  prawie  sama  nawet 
wiara.  Scena  polska  spełniła  wielką  swoją  misyę  w  narodzie, 
a  u  nas  można  ją  uważać  za  jedyną  potęgę  narodową ,  bo  artyści 
dramatyczni,  występując  tu  we  wszystkich  rolach,  zachowali  w  obec 
narodu  wysoki  charakter  obywateli,  natchnionych  czystym  ogniem 
patryotyzmu ,  i  przetrwali  tak  długo  na  tćj  scenie ,  aż  się  znowu 
duch  zrodził  i  obudził  w  martwych  widzach  narodowego  dramatu, 
a  ster  sprawy  ojczystój  znowu  z  kolei  inne  objęły  potęgi ! 

Cześć  tym  wielkim  synom  sceny  polskiej!  Na  karcie  dziejów 
polskich,  poświęconćj  ich  zasłudze,  wypisze  kiedyś  wdzięczny  naród: 
„Wiernie   przetrwali." 

W  dziejach  teatru  polskiego  występuje  odtąd  trzech  mężów, 
mianowicie   jako   dyrektorowie  i  twórcy   sceny   polskiej:     Bogu- 
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sławski  w  Warszawie,  Kamiński  we  Lwowie,  a  jako  twórca 
oryginalnej  polskiej  komedyi  występuje  dla  całej  Polski  Ale- 
ksander  Fredro. 

Wszystkie  kierunki,  które  następnie  nowa  nasza  literatura 
przybrała,  są  już  wskazane  przez  scenę  polską  w  ostatnich  latach 
zeszłego  i  w  początkach  bieżącego  stulecia. 

Wszystkie  zadatki  literatury  europejskiej  złożyła  scena  polska 
narodowi ;  i  nie  z  przypadku  wyrasta  z  tego  posiewu  nowa  nasza 
literatura,  bo  scena  polska  przygotowała  grunt  pod  nią. 

Na  scenie  polskiej  pokazały  się  najprzód  dramata  klasycznej 
poezyi  francuskiej  w  przekładach. 

Komedye:  „Powrót  Posła"  Niemcewicza,  i  ,, Krakowiacy 
i  Górale,"  które  wspólnie  z  Bogusławskim  wprowadził  Niemce- 
wicz na  scenę,  są  pierwszemi  zadatkami  narodowej  literatury, 
wyrastającej  z  gruntu  potrzeb  czasowych.  W  melodramatach  i 
obyczajowych  komedyach  dawał  Bogusławski  obraz  swojego  wieku, 
obraz  obyczajów  lub  zboczeń  społeczeństwa.  On  wprowadził  pierwszy 
z  Kamińskim  Szekspira  na  scenę  polską,  on  w  przekładzie  dramat 
niemiecki,  on  w  przekładzie  jenialnego  Moliera,  i  położył  w  ten 
sposób  grunt  i  do  klasycznej  poezyi  u  nas  i  do  tak  zwanej  pó- 
źniśjszej  romantycznej ,  a  przekładami  Moliera  utorował  drogę  dla 
Fredry,  —  jak  Fredro  w  „Zemści  e"  swojej  utorował  drogę  dla 
narodowej  poezyi.  Tak  ciągnie  się  jednostajna  nić  duchowych 
przeobrażeń,  od  czasów  „Powrotu  posła"  i  pierwszej  części 
„Krakowiaków  i  Górali,"  aż  do  „Zemsty"  Fredry,  która 
epokę  stanowi;  i  scena  polska  działa  w  ten  sposób  nie  tylko  na 
znawstwo  europejskiego  dramatu,  ale  także  na  przeobrażenie  lite- 
ratury i  pojęć  w  narodzie.  Wszystkie  bowiem  kierunki ,  które 
literatura  następnie  przyjmuje,  tak  klasycyzm  francuski,  jak 
romantyzm  angielski  i  niemiecki,  jak  w  końcu  czysto  narodowy 
kierunek,  wszystkie  były  przez  teatr  dane.  I  nie  ma  w  tem  nic 
dziwnego,  gdyż  powodów  tego  szukać  potrzeba  w  stosunku  publi- 
czności do  sceny.  Kiedy  każdy  ruch,  każdy  krok  artysty  kontroluje 
tysiące  ócz,  kiedy  każde  słowo  jego  znajduje  odbicie  w  tysiącach 
serc:  —  jestto  najlepszą  kontrolą  prawdy,  i  naprowadza  to  i  pi- 
sarzy i  artystów  daleko  wcześniej  na  prawdziwą  drogę,  niż  innych 
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pisarzy,  chociaż  zdolnych  ale  nie  zostających  pod  tym  wszech- 
mocnym wpływem  publiczności. 

Dzieje  sceny  polskićj  są  przywiązane  do  żywota  Bogusławskiego, 
Karaióskiego  i  Fredry;  poznajmy  bliżśj  te  dzieje.  Ze  spuścizną 
dyalogów  zakonnych,  tudzież  komedyi  i  dramatów  Rzewuskiego, 
Zabłockiego,  Bohomolca  i  Bielawskiego,  przechodzimy  już  do  pier- 
wiastków dziejów  teatru  polskiego. 

Teatr  niemiecki  we  Lwowie  otrzymał  wyłączny  przywilćj  i  pewne 
opłaty  od  wszelkich  widowisk  publicznych,  stał  tedy  materyalną 
siłą  podparty,  a  teatr  polski  musiał  się  obok  niego  pracą  i  zasługą 
dorabiać  egzystencyi  i  znaczeuia.  Uczniem  Wojciecha  Bogusław- 
skiego był  Jan  Nepomucen  Kamiński;  od  niego  to  przejął  on  tę 
wielką  rutynę  dyrektora  sceny  polskićj,  gdzie  jeden  człowiek  musiał 
być  wszystkićm,  bo  i  dyrektorem  finansów,  i  znawcą  sztuki  i  nau- 
czycielem szkoły  dramatycznćj ,  i  sam  autorem  i  artystą.  Bogu- 
sławski miał  do  walczenia  w  Warszawie  z  rywalizacyą  francuskiego 
dramatu  i  opery  włoskićj,  Kamiński  we  Lwowie  z  rywalizacyą 
sceny  niemieckićj. 

Scenę  tedy  polską  wypadało  jak  tam,  tak  tu  podnieść  do 
europejskiego  i  narodowego  znaczenia,  co  nie  było  łatwą  rzeczą, 
bo  Francuzi  mieli  Kornela,  Rassina  i  Moliera  wprowadzonego  na 
scenę,  a  Niemcy  mieli  Lessinga,  Itflanda,  Gothego  i  Schillera, 
i  bardzo  popularnego  pisarza  Kotzebuego,  który  prawie  przez  lat 
30  nie  zeszedł  ze  sceny. 

Rywalizacyą  ta  z  teatrem  francuskim  i  niemieckim  nie  była 
łatwa;  wywołała  ona  wszystkie  siły  swoje,  aby  zająć  stanowisko 
obronne ,  a  dopićro  Aleksander  Fredro ,  jako  twórca  polskiej  no- 
wożytnej komedyi ,  odniósł  zwycięstwo  dla  sceny  polskiej,  na  tem 
pobojowisku  enropejskich  duchowych  zapasów.  Z  tćj  rywalizacyi 
teatru  polskiego  z  teatrem  francuzkim  i  niemieckim  wyszło  wysokie 
wyrobienie  artystyczne  i  sceniczne  teatru  polskiego.  Tu  musimy 
przejść  do  dramatycznej  literatury  europejskićj  i  uczynić  kilka  uwag, 
które  rzecz  objaśnią. 

Scena  francuska  wyniosła  tradycyę  swoją  z  czasów  Ludwika  XIV. 
Klasycyzm  francuski  jest  więcej  retorycznśj  niż  poetycznej  natury; 
tu  mogła  tedy  tylko  deklamacya  podnieść  przedstawienie.  Jakoż 
widzimy  to  zawsze,  że  w  epokach  literatury  najmnićj  poetycznych 
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Stoi  zawsze  sztuka  deklamacji  na  najwyższym  stopniu.  Ten  rodzaj 
klasycznej  deklamacyi  widzimy  już  u  nas  wprowadzony  przez  Ko- 
narskiego. Z  przykąsem  dla  Pijarów  nazwano  ją  prozopopeją 
pijarską :  na  scenie  zaś ,  w  życiu ,  na  mównicy,  na  kazalnicach 
a  nawet  na  katedrach  nazywano  ją  deklamacyą  klasyczną.  Teatr 
polski  musiał  tedy  przyjąć  tę  deklamacyę  i  to ,  co  wprowadził 
Konarski,  utrzymywał  Wojciech  Bogusławski,  a  podniósł  do  naj- 
wyższej potęgi  na  katedrze  Osiński,  który  posiadał  wielki  dar 
zaentuzyazmowania  całej  Warszawy  najlichszym  wierszem,  jeżeli 
on  go  oddeklamował.  Skutkiem  tedy  rywalizacyi  teatru  polskiego 
z  francuskim  było ,  że  musiał  przejąć  szkołę  deklamacyi  w  przed- 
stawieniu klasycznych  dramatów  francuskich  i  komedyi  Moliera, 
i  wznieść  darem  wymowy  rzecz  retoryczną  do  znaczenia  i  wyso- 
kości poezyi. 

Takie  same  skutki  wywarła  rywalizacya  z  teatrem  niemieckim. 
Lessing,  Gothe  i  Schiller  nie  tylko  że  stworzyli  dramat  niemiecki, 
ale  wprowadzili  go  na  scenę  z  całem  artystycznem  znawstwem. 
Gothe  kierował  sceną  w  Wejmarze ,  z  całych  Niemiec  spieszyli  tu 
artyści,  aby  się  nauczyć  tego,  jak  sam  Gothe  Lessinga,  Ifflanda, 
Schillera  i  siebie  pojmuje.  Podług  wejmarskiego  teatru  kształcił 
się  nadworny  teatr  wiedeński;  podług  wiedeńskiego  kształcił  się 
niemiecki  teatr  lwowski.  W  ten  sposób  zaczerpnął  teatr  polski 
z  pierwszego  źródła  tak  tradycyi  sceny  klasycyzmu  francuskiego, 
jak  tradycyi  nowożytnego  dramatu  angielskiego  i  niemieckiego; 
wszakże  gdy  na  nagiej  kopii  przestać  tu  nie  można  było,  musieli 
artyści  sceny  polskiej  podnosić  wrażenie  albo  grą  albo  zastosowa- 
niem tej  gry  do  publiczności  swojej ,  która  równocześnie  w  War- 
szawie na  francuski  —  a  we  Lwowie  na  niemiecki  teatr  patrzyła. 

Faktu  —  faktu  nowego  potrzeba  było ,  aby  scena  polska ,  tak 
w  Warszawie  jak  we  Lwowie  na  wysokim  stopniu  stojąca ,  odbiła 
się  oryginalnością  swoją  od  tła  europejskiej  sceny.  Takim  faktem 
stała  się  nowożytna  komedya  Aleksandra  Fredry. 

Poznawszy  dzieje  teatru,  przypatrzmy  się  teraz  bliżej  tym 
trzem  epokowym  postaciom,  które  się  na  tle  tych  dziejów  zary- 
sowały. 

Wojciech  Bogusławski  urodził  się  w  roku  1760  w  Wiel- 
kiej Polsce    we    wsi   Glinnie ,    z  rodziny   szlacheckiej ,    i    pobierał 
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następnie  wychowanie  w  konwikcie  pijarskim.  Był  on  celującym 
uczniem.  Biskup  krakowski  Sołtyk,  który  był  obecnym  na  jego 
examinie  dojrzałości,  wziął  go  na  pazia  do  swego  boku.  Później 
gdy  biskup  Sołtyk  został  wywieziony  na  Syberyę,  wstąpił  on  do 
gwardyi  litewskiej ;  wszakże  gdy  go  wysłużony  stopień  ominął, 
gdy  nadto  jeszcze  czuł  się  wewnętrznie  do  czegoś  wyższego  powo- 
łanym, niż  do  służby  w  garnizonie,  wystąpił  z  wojska  i  przybywszy 
do  Warszawy  oddał  się  zawodowi  dramatycznego  artysty. 

Już  w  konwikcie  XX.  Pijarów  występował  on  z  wielkiem  po- 
wodzeniem często  na  scenę.  Stanisław  August  pragnął  urządzić  swój 
dwór  na  sposób  wersalskiego  dworu ,  i  kazał  utworzyć  w  Warszawie 
stały  teatr.  W  roku  1778  wystąpił  Bogusławski  po  raz  pićrwszy 
na  scenie  królewskiego  teatru  w  Warszawie ,  gdzie  grono  artystów 
znalazł  już  po  częśri  zgromadzone,  i  od  tego  to  czasu  datować 
można  świetność  sceny,  ukształoenie  artystów  nowych  i  utworzenie 
nowego  repertoarzu. 

Bogusławski  wprowadził  nii-  tylko  dramat  i  komedyę  na  scenę, 
ale  stał  się  także  twórrą  opery  polskićj,  i  miał  pod  tym  względem 
z  wielu  przesądami  i  przeszkodami  do  walczenia,  a  jednym 
z  głównych  przesądów  był  ten ,  że  nie  możua  mieć  ani  teatru 
polskiego,  ani  opery  polskićj.  Król  Stanisław  August  zaszczycał 
go  jednak  swoją  łaską,  dostarczał  mu  środków  do  podniesienia 
sceny  i  prosił  go  na  obiady  czwartkowe:  a  trzeba  tu  przypomnieć, 
że  to  były  czasy,  w  których  artyście  dramatycznemu  nie  tylko 
w  życiu  odn)awiano  jakiegokolwiek  stanowiska,  ale  w  których 
odmawiano  mu  nawet  grobu  na  cmentarzu  wiernych.  Bogusławski 
więc  łamał  lody  tak  w  sferze  sztuki,  jak  w  sferze  literatury, 
obyczajów  i  przesądów. 

Pićrwsza  opera,  którą  przedstawiano  na  teatrze  warszawskim, 
była:  „Nędza  uszczęśliwiona",  libretto  napisane  przez  Fran- 
ciszka Bohoraolca,  muzyka  przez  Kamińskiego. 

W  roku  1790  zostaje  Bogusławski  dyrektorem  królewskich 
widowisk,  a  w  roku  1794  wprowadza  na  scenę  swoich  „Krako- 
wiaków i  Górali."  Jestto  pierwszy  utwór  narodowy,  gdzie  poezya 
polska  zstępuje  z  wysokich  progów  dworskich  i  salonowych  do 
ludu.  Mówię  tu  o  pićrwszśj  części  „Krakowiaków  i  Górali", 
podług  której  napisał  drugą  część  Kamiński ;    ale    wielka    różnica 
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zachodzi  pomiędzy  pierwszym  a  drugim  utworem ,  po  prostu  taka 
różnica,  jaka  jest  pomiędzy  oryginałem  a  kopią. 

Od  1778  roku  aż  do  1794  jest  peryod  świetności  sceny  polskiśj, 
która   swój  wzrost  i  znaczenie  swoje  zawdzięcza  Bogusławskiemu, 

„Powrót  posła"  Niemcewicza,  „Dowód  wdzięczności  na- 
rodu" i  Bogusławskiego  „Krakowiacy  i  Górale",  są  tak  w  litera- 
turze polskiej  jak  na  scenie  dadatkami  narodowego  dramatu. 

W  roku  1795  upada  scena  warszawska  i  rozprószają  się 
artyści.  Bogusławski  udaje  się  najprzód  do  Krakowa,  a  następnie 
do  Lwowa.  Tu  zastaje  część  artystów  już  zgromadzonych  i  otwiera 
scenę  polską  nanowo,  najprzód  w  ogrodzie  pojezuickim,  który 
wówczas  ogrodem  Hechta  nazywano,  w  szczwalni  dzikich  zwierząt, 
a  następnie  buduje  teatr  letni  w  ogrodzie  Jabłonowskich.  Scena 
ta  znajduje  wielkie  powodzenie  i  trwa  od  roku  1795  do  1799. 
W  tym  czasie  poznaje  Bogusławski  Jana  Nepomucena  Kamińskiego, 
i  wprowadza  nawet  trzy  sztuki  jego  przekładu  na  scenę.  Wpływ 
artystyczny  i  literacki  Bogusławskiego  na  Kamińskiego  był  sta- 
nowczy, i  on  to  nadał  mu  ten  kierunek,  który  go  uczynił  twórcą 
sceny  polskiej. 

W  roku  1799,  gdy  Bogusławski  zmuszony  był  nagle  wyjechać 
ze  Lwowa,  upada  scena  polska.  Bogusławski  udaje  się  do  Kalisza 
i  Poznania,  buduje  nawet  dość  okazały  teatr  w  Kaliszu;  ale 
scena  polska  nie  może  znaleść  powodzenia  pod  rządem  pruskim, 
i  Bogusławski  tuła  się  odtąd,  prześladowany  od  obcych  i  swoich, 
aż  po  czasy  Księstwa  Warszawskiego.  Tu  powołuje  go  król  saski 
na  dyrektora  teatru  polskiego  w  r.  1806.  Odtąd  tedy  organizuje 
się  nanowo  scena  polska;  nowe  sztuki,  nowi  artyści  obudzają  żywy 
udział  publiczności,  i  tak  to  idzie  aż  do  roku  1814,  w  którym 
to  czasie  z  powodu  wojny  Bogusławski  teatr  polski  zamyka  w  War- 
szawie, a  przedsiębiorstwo  sceny  polskiej  zdaje  na  zięcia  swego, 
Osińskiego. 

Z  ustąpieniem  Bogusławskiego  ze  sceny  polskiej  nie  upada 
scena  polska ,  i  owszem ,  gdy  Królestwo  polskie  stanęło ,  podniosła 
się  znowu  i  kwitnęła  ciągle,  a  to  dla  tego,  bo  był  już  grunt 
położony  dla  niśj ,  w  opinii  publicznej  wyjednała  ona  sobie  stano- 
wisko   instytucyi    publicznej,    w  rządzie    potizebę    odpowiedzenia 
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wymaganiom  publiczności,  a  nakoniec  byli  jaż  usposobieni  artyści 
i  repertoarz ,    którym  można  było  opędzić  wszelką  potrzebę. 

Osiński  tedy  objął  już  scenę  z  repertoarzem  i  artystami,  i  żywą 
zostaje  odtąd  tradycya  w  narodzie  założenia  sceny  polskiój  przez 
Bogusławskiego. 

W  tym  punkcie  zamykamy  jedną  część  dziejów  tśj  sceny,  jako 
stanowiącą  epokę  w  dziejach  sztuki  i  literatury,  bo  kamień  odrzu- 
cenia stał  się  tu  kamieniem  węgielnym ;  —  a  teraz  przechodzimy 
do  sceny  lwowskiej  i  do  Kauiińskiego 

Jan  Nepomucen  Kamiński  urodził  się  w  Kutkorzu  w  Ga- 
liryi ,  właśnie  w  tym  roku ,  kiedy  Bogusławski  występował  po 
pićrwszy  raz  na  scenę,  to  jest  w  roku  1778;  i  w  nimto  uważać 
trzeba  następcę  Bogusławskiego  po  duchu.  Chodził  on  do  szkół 
we  Lwowie,  i  już  w  13.  roku  życia  swego  napisał  trajedyę,  którą 
jego  koledzy  przedstawiali  na  teatrze  prywatnym. 

Widowiska  sceniczne  teatru  niemieckiego  we  Lwowie,  gdzie 
wówczas  było  kilku  znakomitych  artystów,  zajmowały  go  bardzo 
i  obudziły  w  nim  zamiłowanie  do  sceny.  Stanowczy  wpływ  na 
życie  jego  i  dalszy  kierunek  wywarło  tych  pięć  lat,  które  razem 
z  Bogusławskim  przeżył  ta  we  Lwowie.  Jakoż  po  oddaleniu  się 
Bogusławskiego  jest  on  dyrektorem  teatru,  lubo  są  bardzo  znaczne 
przerwy  w  tej  dyrektoryi. 

Po  upadku  teatru  Bogusławskiego  zorganizował  mały  teatrzyk 
dla  dyletantów  z  rokiem  1800  Wronowski  obok  pałacu  swego 
we  Lwowie.  Widowiskami  scenicznemi  kierował  tu  Kamiński, 
i  pomiędzy  dyletantami  znalazły  się  talenta  wyższe,  których  po- 
wołaniem stała  się  odtąd  sztuka  dramatyczna.  Kamiński  odbywał 
z  tym  gronem  artystów,  przez  siebie  utworzonych ,  artystyczne 
wycieczki  do  Dubna,  Kamieńca  i  Odessy,  którą  to  podróż  po  raz 
pićrwszy  odbył  z  Karolem  Lipińskim ,  sławnym  wirtuozem. 

W  roku  1809  zdało  się.  że  nowa  era  otwiera  się  dla  teatru 
polskiego ;  nie  było  tak  wszakże.  Kamiński  musiał  uchodzić  ze 
Lwowa,  i  scena  upadła.  Dopićro  z  końcem  roku  1810  powrócił 
Kamiński  do  Lwowa  i  zawarł  z  ówczesnym  dyrektorem  teatru 
niemieckiego ,  Bullą .  pod  bardzo  uciążliwemi  warunkami  finanso- 
wemi  pewien  układ ,  ratujący  exystencyę  sceny  polskiej ,  która 
według   własnych    słów    Kamińskiego   od    roku  1810  do  1817  na 
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włosku  wisiała,  mieszcząc  się  w  starym  teatralnym  gmachu  we 
Lwowie,  który  zgorzał  w  roku  1848.  Zrobić  tu  potrzeba  uwagę, 
że  to  były  czasy  prawdziwej  świetności  sceny  polskiej ,  a  z  żałością 
prawdziwą  przychodzi  mi  tu  powiedzieć ,  że  przy  pustych  lożach 
rozwijał  tu  Kamiński  talent  dyrektora  sceny,  a  Benza,  Nowakowski 
i  Smóchowski  talent  dramatycznego  artysty. 

Z  pierwszą  bytnością  cesarza  Franciszka  we  Lwowie  zmieniły 
się  losy  sceny  polskiej ;  prawie  w  tym  roku ,  w  którym  cesarz 
Franciszek  zatwierdził  instytucyę  stanową  i  instytut  imienia  Osso- 
lińskich, został  także  ustalony  byt  sceny  polskiej  w  skutek  warunków 
wiedeńskiego  kongresu,  na  mocy  których  instytucye  narodowe  miały 
być  zapewnione  wszystkim  prowincyom  polskim. 

Jeżeli  powodzenie  sceny  polskiej  mało  się  odtąd  poprawiło  pod 
względem  materyalnym,  przyznać  tu  potrzeba,  że  scena  polska 
wzrastała  tu  ciągle  pod  artystycznym  i  literackim  względem;  bo 
komedye  Fredry  poczynają  tu  wchodzić  na  scenę ,  utworami  jego 
podnosi  się  jej  życie,  i  następuje  emancypacya  sceny  polskiej 
w  znaczeniu  europejskiem. 

Zapoznajmyż  się  teraz  jeszcze  z  trzecim  głównym  filarem  tej 
sceny,  to  jest  z  Aleksandrem  Fredro. 

Już  na  początku  tych  wykładów  zrobiłem  uwagę,  iż  mogę 
mówić  tylko  o  wypadkach ,  mężach  i  dziełach ,  które  epokę  sta- 
nowią w  dziejach  oświaty  i  literatury  19.  wieku. 

Takim  autorem  epoki  na  scenie  polskiej  Jest  Aleksander 
Fredro. 

Jest  on  u  nas  nie  tylko  twórcą  wyższej  komedyi ,  ale  zarazem 
jenialnym  twórcą  komedyi  nowożytnej  w  znaczeniu  europejskiem. 
Emancypacya  sceny  polskiej  pod  względem  duchownym  jest  jego 
dziełem;  on  tedy  stanął  śród  tych  europejskich  zapasów  jako 
szermierz  naszego  wieku. 

Wielkim  wzorem  jego  był  zapewne  Molier,  który  na  wsze 
czasy  pozostanie  wzorem  dla  komedyo  -  pisarzy. 

Od  czasu  wszakże  Moliera  do  czasów  Fredry  upłynęło  lat 
wiele;  zmieniły  się  obyczaje,  wyobrażenia,  i  odmieniło  się  całe 
społeczeństwo.  Fredro  nie  zastał  już  na  świecie  ani  tych  typów, 
ani  tych  sytuacyi  towarzyskich,  jakicmi  się  posługiwał  Molier. 

Dzieła  w.  PoU.    Tom  VIII.  9 
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Zadaniem  komedyopisarza  jest,  z  charakterów  i  sytuacyi  wy- 
prowadzić koiniczność  żyjącego  społeczeństwa.  Cywilizacya  jednak 
XIX.  wieku  przeciągnęła  tak  jednostajnym  pokostem  wszystkie 
charaktery  i  stosanki ,  iż  uderzające  różnice  charakterów  i  sytuacyi 
nikną  na  pozór.  Próżno  tu  szukać  skąpca ,  obłudnika ,  plotkarza, 
tchórza  i  junaka  w  znaczeniu  molierowskitin ;  każdy  kryje  się  po 
za  tarczą  tćj  jednostajnej  cywilizacyi,  która  zacićra  zewnętrzne 
różnice  przyzwoitością,  i  nie  dozwala  się  ilorazu  dopatrzyć  owych 
cech  indywidualnych,  które  w  komedyi  zkrystalizować  potrzeba 
w  kilku  krótkich  wyrazach  lub  scenach,  chcąc  wyówićcić  charakter 
i  sytuacyę  podać  w  komiczność. 

Aleksander  P'rcdro  miał  tedy  trudniejsze  zadanie  od  Moliera 
pod  względem  czasu,  w  którym  żył,  i  psychologiczne  studya  można 
robić  nad  postaciami  w  jego  komedyach  i  nad  kombinacją  sytuacyi 
komicznych  w  jego  utworach ,  jak  się  robi  studya  psychologiczne 
nad  ludźmi  i  życiem. 

Jest  to  prawdziwe  psychologiczne  muzeum,  które  na  długo 
jeszcze  pozostanie  przedmiotem  studyów  dla  estetyka,  dramatycznego 
artysty  i  psychologa. 

Naród  ocenił  Fredrę,  pojęli  go  narodowi  artyści,  ale  krytyka 
nie  oceniła  dotąd  potęgi  oryginalnego  jego  jcniuszu. 

Kilka  okresów  przychodzi  rozróżnić  w  jego  dramatycznym 
zawodzie. 

Na  pićrwszym  planie  postawiłbym  jenialny  utwór  jego  w  duchu 
Moliera  „Damy  i  Hu  z  ary";  najwyżćj  wzniósł  się  jego  jeniusz 
tworząc  komedyę  nowożytną  w  „Magnetyzmie  serca,  a 
w  „Zemście"  sięgnął  on  już  do  skarbnicy  historycznego  dramatu 
i  postawił  w  dwóch  postaciach  dwa  wielkie  historyczne  typy  polskie, 
tak  jak  one  się  rozwinęły  w  przeciągu  dziejów  oryginalnie  w  nie- 
zawisłości polskiego  obywatela  i  w  pieniactwie  przewrotnego  pa- 
lestranta.  „Zemstą"  otworzył  Fredro  rozległe  widoki  dla  hi- 
storycznej poezyi  polskićj  spostaciowaniem  tych  dwóch  charakterów. 

Około  tych  trzech  wielkich  utworów  dramatycznych  Fredry 
grupują  się  wszystkie  jego  komedye;  a  nie  wiedzieć  co  więcej 
podziwiać  przychodzi,  czy  dowcip  jego,  który  wiecznćm  źródłem 
tryska,  czy  loikę  dramatyczną,  czy  ruch  dramatyczny,  czy  nakouiec 
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bogactwo   środków   i   kombinacyi ,   tak   charakterów  jak   sytuacji 
komicznych. 

Różne  bowiem  Fredro  dobiera  środki  dla  wyprowadzenia  światła 
i  cieniów  w  utworach  swoich,  dla  skreślenia  charakterów  i  stwo- 
rzenia sytuacyi  komicznych. 

Raz  zbliża  dwie  obce  sobie  zupełnie  sfery,  jak  gdyby  wyrwane 
z  dwóch  różnych  światów,  i  wyprowadza  z  tego  zetknięcia  i  zmie- 
szania tych  dwóch  sfer,  wręcz  przeciwnych  sobie,  grę  charakterów 
i  komiczność  sytuacyi.  Inną  rażą  znowu  potęguje  wrażenie  ko- 
miczności  i  charakteru  tożsamością,  stawiając  lichwiarza  obok 
lichwiarza,  zwodnika  obok  zwodnika,  kochanka  obok  kochanka, 
potęgę  uczucia  obok  potęgi  uczucia,  przekorę  obok  przekory, 
śmieszność  obok  śmieszności,  —  i  wyprowadza  z  nich  rozwiązanie. 

Jnną  znowu  rażą  wprowadza  niezłomny  charakter  i  wielką 
przypadkowość,  około  których  obraca  się  wszystko;  indziej  znowu 
wyprowadza  najwyższe  czysto -ludzkie  uczucie,  które  w  końcu 
tryumfuje  nad  intrygą  i  spaczonym  charakterem. 

U  Fredry  rozpoczyna  się  wszystko  na  deskach  sceny  i  rozwią- 
zuje się  na  deskach;  nie  ucieka  on  się  ani  do  pomocy  idei  cza- 
sowych w  rozwiązaniu  dramatycznego  węzła,  ani  do  lak  zwanych 
deus  ex  machina.  W  pierwszem  zakreśleniu  charakterów ,  w  na- 
turze ludzkiej  leży  u  niego  zaród  ruchu  dramatycznego  i  zawiązania 
intrygi,  w  naturze  ludzkiej  rozwikłanie  lub  rozcięcie  gordyjskiego 
węzła;  i  widzimy  nawet,  że  nieraz  samo  uczucie,  że  poezya,  że 
prosta  piosnka,  jak  w  „Nowym  Don  Kiszocie",  przyczynia  się  do 
rozwiązania  tego  węzła;  ale  nic  dziwnego  w  tern  niema,  bo  ta 
piosnka  jest  tak  głęboka  i  rzewna,  że  można  ją  policzyć  do  naj- 
piękniejszych lirycznych  utworów  literatury  naszej.  Indziej  znowu 
stawi  Fredro  postacie  swoje  w  epoce  przejścia  społeczeństwa  na- 
szego z  dawnej  epoki  do  nowej ;  i  tu  mają  miejsce  komedye  jego, 
jak  „Geldhab"  i  ,, Cudzoziemszczyzna". 

Akcya  w  jego  komedyach  postępuje  raźno ;  rozwiązanie  intrygi 
lub  dramatycznego  węzła  jest  nagłe ;  a  jeżeli  czasem  akcya  w  po- 
stępie swoim  zatrzymuje  się  na  chwilę ,  spotykamy  się  tam  z  naj- 
czarowniejszem   malowidłem    charakteru,    sytuacyi    lub    obyczajów. 

Powtarzam  tedy,  że  niewiedzieć  co  więcej  podziwiać  trzeba, 
czy  dowcip  Fredry,  czy  użycie  jego  dramatycznych  i  artystycznych 
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Środków.  Te  postawiły  koraedye  Fredry  na  tak  wysokim  stopnia, 
że  w  dziejach,  nie  powiem  już  literatury,  ale  w  dziejach  sceny 
polskićj  stanowią  one  epokę. 

Jak  przed  Molierem  nie  było  Moliera,  tak  po  Fredrze  Fredry 
nie  będzie,  któryby  na  czysto -ludzkich  pobudkach  i  na  epoce 
przejścia  społecznego  mógł  się  stać  twórcą  koraedyi.  Jak  od  czasów 
Moliera  do  czasów  Fredry  ubiegło  lat  wiele,  tak  ubiegło  od  Fredry 
wiele  czasu  do  dnia  dzisiejszego.  Dziś  daje  francuska  i  niemiecka 
literatura  politykę  w  kuniedyach  i  dramatach  swoich  na  małe  i 
wielkie  porcye;  a  dla  właściwój  koroedyi  nowożytoćj  w  ducha  Mo- 
liera i  Fredry,  któraby  z  czysto -ludzkiego  wyrastała  gruntu,  nie 
ma  pola  obok  wszechwładnych  politycznych  idei. 

Na  tćm  tedy  kończj  my  dzieje  dwóch  wielkich  scen:  warszawskiej 
i  lwowskiej,  które  odtąd  na  wywalczonćm  przez  siebie  stanowisku 
stoją.    A  teraz  wspomniemy  jeszcze  o  repertoarzu  tycn  dwóch  scen. 

Jeżelibyśmy  złożyli  wszystkie  utwory  dramatyczne,  tak  ory- 
ginalne jak  przełożone,  które  Bogusławski  i  Kamiński  na  scenę 
wprowadzili,  możn aby  cały  rok  tym  repertoarzem  wypełnić,  grając 
codziennie  inną  sztukę. 

Nadto  trzeba  tu  jeszcze  dodać ,  że  pozostała  tradycya  wielkich 
artystycznych  typów ,  tak  na  scenie  warszawskiej  jak  na  scenie 
Iwowskiój,  tak  po  Bogusławskim  jak  po  Kamińskim  i  Fredrze, 
tak  po  ich  autorskich  usiłowaniach  jak  po  znakomitych  artystach 
dramatycznych,  którzy  w  ciągu  tak  18.  jak  19.  wieku  za  ich 
przewodem  przeszli  przez  scenę  polską. 


IX. 


Charakterystyczna  cecha  literatury  XIX.  wieku.  —  Panowanie  idei  i 
ideału.  —  Idea  encyklopedystów  francuskich  i  ideał  reformy  społecznej.  — 
Walka  niassonów  z  kościołem.  —  Gutowski  jako  wielki  mistrz  osobnego 
wschodu.  —  X.  Arcybiskup  Raczyński  i  X.  Surowiecki.  —  Kasacya  ko- 
ściołów i  klasztorów  przez  Stanisława  Potockiego.  —  Idea  słowiań- 
szczyzny. —  Pierwsze  studya  na  polu  sławiańszczyzny.  —  Badania  Zo- 
ryana  Chodakowskiego  i  ich  wpływ  na  literaturę  naszą.  —  Zerwanie 
więzów  klasycyzmu  francuskiego.  —  Poezya  gminna.  —  Przekształcenie 
idei  słowiańszczyzny  przez  Rosyę.  —  Wpływ  rewolucyi  francuskiej  na 
doktryny  polityczne.  —  Towarzystwa  polityczno  -  religijne  i  mistycyzm 
religijny.  —  Gabinetowa  teorya  panslawizmu.  —  Instrukcya  gabinetowa 
dla  badaczów  szkoły  panslawistycznej.  —  Przysługa  ich  dla  Rosyi,  a 
szkodliwość  tych  badań  dla  słowiańszczyzny. 


Charakterystyczną  cechą  literatury  XIX.  wieko  je.st :  że  przyj- 
muje w  siebie  i  przerabia  wszelkie  ideje  wieku,  podejmując  je 
z  europejskiego  stanowiska ,  a  przyswajając  je  według  potrzeb  na- 
rodu i  wiekn  ze  stanowiska  narodowego. 

Nie  łatwą  jest  rzeczą  oznaczyć  czas  panowania  tych  idei,  bo 
zanim  jedne  przechodzą  w  życie,  zanim  się  z  jedneroi  rozprawić 
zdoła  naród  duchowo,  już  się  rodzą  inne;  są  bowiem  potężne 
głowy  i  jenialni  pisarze,  którzy  niby  heroldowie  tych  idei  niosą 
je  przed  narodem,  a  są  znowuż  inni,  którzy  na  raz  urobionych 
zasadach  i  wyobrażeniach  ciągną  się  jak  obozowe  ciury  w  tyle  za 
zastępem  szermierzy  wieku,  i  wyznają  jeszcze  długo  w  życiu  i 
literaturze  zasadę  i  ideje,  które  już  dawno  przebrzmiały. 

W  powszechności  robimy  tu  uwagę ,  że  ideje  w  nagości  swojej 
pojęte,  są  zawsze  zimne,  zatrważające  społeczeństwo  i  arcyprozaiczne; 
wszelka  idea  nabiera  dopiero  przez  zastosowanie  do  życia  prawdy, 
siły  i  poetycznej  potęgi;  wszakże  kiedy  już  w  życie  przechodzić 
poczyna,    kona  jako   idealna  abstrakcya,   a  miejsce  jej  zastępuje 
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idea  nowa,  cechująca  postęp  nie  społeczny,  ale  naprzód  umysłowy, 
i  tak  to  idzie  dalój. 

Dla  każdćj  idei  możnaby  zatćm  oznaczyć  trzy  peryody:  pier- 
wszy: kiedy  występuje  ona  w  całej  nagości  swojój  loicznśj,  zimna 
jeszcze  i  surowa  niejako ;  drugi :  kiedy  uczyniwszy  wrażenie  w  li- 
teraturze albo  w  społeczeństwie  zostaje  przerabiana  przez  tysiące 
umysłów,  kiedy  stosując  ją  do  życia  usuwają  to  wszystko,  co  ma 
niepraktycznego  w  sobie,  i  kiedy  nakoniec  idea  okryje  się  pracą, 
miłością  i  istotnego  życia  nabędzie;  a  trzeci  peryod  wreszcie,  kiedy 
idea  przechodzi  już  w  życie,  a  tćm  samćm  kona  jako  abstrakcya 
filozoficzna. 

Każda  idea  tedy  z  natury  swojćj  ma  do  walczenia  z  zacho- 
wawczemi  potęgami  z  jednaj  strony,  a  z  drugićj  z  zastosowaniem 
abstrakcyjnych  prawd  do  życia.  Jestto  coś,  co  żyje  —  póki  nie  żyje 
życiem  rzeczywistóm,  a  kona  —  jak  rzeczywistóm  życiem  żyć  pocznie. 

Ztąd  też  niełatwo  jest  oznaczyć  czas  panowania  którejkolwiek 
idei;  widzimy  wprawdzie,  kiedy  one  przychodzą,  ale  przez  ulugi 
czas  potćm  bywają  one  niewidzialne  nawet  w  literaturze,  a  dopiero 
ustępując  z  literatury  przechodzą  w  końcu  w  życie. 

Obok  potęgi  idei,  która  jest  filozoficznćj  i  abstrakcyjnej  natury, 
stawia  duch  narodu  zawsze  ideał  poezyi ;  bo  ludzkość  nie  może 
żyć  bez  ideałów,  i  tylko  epoki  najwyższego  upadku  człowieka  i 
literatury  zostają  na  chwilę  bez  ideału  i  bez  idei.  Idea  zapowiadając 
nową  erę  niszczy  żywioły  społeczeństwa,  które  się  przeżyły ;  ideał 
działa  ożywczo  i  twórczo  na  kierunek  społeczeństwa.  W  nowożytnym 
świecie  chrześciańskira  jest  najwyższym  ideałem  —  wiara;  w  no- 
wożytnóm  społeczeństwie  w  panowaniu  idei  jest  najwyższćm  za- 
daniem ludzkości  —  korzyść    społeczna. 

Taką  jest  ekonomia  pracy  duchowćj  w  sferach  idei  i  ideału ; 
jest  pomiędzy  niemi  różnica,  jaka  zachodzi  pomiędzy  rozumem  i 
sercem;  i  rozum  ma  swoje  znaczenie,  i  natchnienie  serca  ma 
swoje  stanowisko  w  życiu,  —  a  biada  tym,  co  nie  pojmują  tego ! 

Od  tych  uwag  przychodzę  do  zapytania:  jakie  też  to  ideje  i 
jakie  ideały  przeszły  przez  głowę  i  serce  narodu  w  ciągu  XIX.  wieku  ? 

Jedną  z  idei,  które  w  spuściźnie  niebardzo  szczęśliwćj  bierzemy 
po  XVIII,  wieku,  jest  idea  , .Encyklopedystów  francuskich", 
która  przechodząc  z  literatury  XVIIIgo  do  literatury  XIXgo  wieku 
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przebija  się  odtąd  przez  długi  czas  we  wszystkich  naszych  wy- 
obrażeniach i  w  calem  społeczeństwie  naszem. 

Idea  encyltlopedystów  francuskich  ogarnęła  ( ałą  wiedzę  ludzką ; 
najznakomitsze  umysły  pracowały  pod  wpływem  jej  na  polu  filozofii, 
historyi,  prwoiawstwa,  a  w  końcu  nawet  poezyi,  wcielając  tę  ideę 
w  życie. 

Wszakże  nie  chodziło  tu  właściwie  ani  o  filozofię,  ani  o  historyę, 
ani  o  poezyę,  lecz  chodziło  o  tendencyjne  przeprowadzenie  pewnych 
politycznych  i  socyalnych  myśli  w  społeczeństwie  za  pomocą  filo- 
zofii, historyi  i  poezyi ;  chodziło  o  wywołanie  przekonania  na  wszy- 
stkich punktach  życia  ^  że  ludzkość  musi  zerwać  z  przeszłością 
swoją  i  stanąć  na  nowych  zasadach.  Wykład  tej  teoryi  był  bardzo 
popularny,  wywołujący  niewiarę  we  wszystko  i  podejrzliwość  jednych 
warstw  społeczeństwa  przeciwko  drugim.  Polihistory  objęli  w  pra- 
cach swoich  z  jenialnością  i  siłą  negacyi  właściwą  całą  wiedzę 
ludzką;  gdzie  nie  sięgła  erudycya  —  tam  sięgnął  dowcip,  gdzie 
nie  sięgło  jedno  i  drugie  —  tam  podano  rzecz  w  pogardę,  nie- 
nawiść lub  śmieszność;  i  nie  było  nic  świętego,  na  coby  się  w  negacyi 
jeniusz  lub  dowcip  nie  miał  prawa  rzucić.  Taki  charakter  umy- 
słowy miała  idea  encyklopedystów  we  Francyi,  i  z  takim  charakterem 
przeszła  ona  do  literatury  naszej,  propagowana  przez  pisma  i  prace 
Wolnych    mularzy. 

Jakiż  ideał  odpowiadał  wówczas  tej  idei  u  nas?  Ideał  społecznej 
reformy,  który  się  objawił  w  prawodawstwie  narodowem  w  ostatnich 
latach  zeszłego  wieku. 

O  dwa  dziesiątki  lat  wszakże  przeciąga  się  u  nas  idea  ency- 
klopedystów francuskich  jeszcze  w  XIX.  wieku,  i  w  pierwszym  dzie- 
siątku lat  wyraża  się  ona  w  literaturze  naszej  walką  Wolnych 
mularzy  z  kościołem,  mitologiczno - klasycznemi  utworami  w  lite- 
raturze ,  naśladownictwem  francuskiego  klasycyzmu  i  pogańską 
apoteozą  Napoleona,  kiedy  z  drugiej  strony  stawia  kościół  wiarę 
jako  ideał  ludzkości. 

Na  czele  massonów  stoi  Gutowski,  a  na  czele  kościoła 
arcybiskup  Raczyński,  który  w  urzędowćj  swojej  korespodencyi, 
prowadzonej  z  całćra  ówczesnćm  ministerstwem  Księstwa  Warszaw- 
skiego, ze  stolicą  apostolską,  a  w  końcu  z  samym  królem  saskim, 
zostawił   nam    smutny    pomnik    tej    walki.     Była    ona    tak  wielką. 


I  36  PAMIĘTNIK 

uderzenie  na  kościół  było  tak  silne,  że  w  końcu  jedon  z  najgorliw- 
szycłi  pasterzy,  jakicłi  kiedykolwiek  mieliśmy,  acybiskap  Raczyński 
ustępuje  ze  stolicy  swojćj ,  i  oświadcza  Rzymowi:  „że  w  obec 
takich  panujących  usiłowań  ministerstwa  oświecenia  i  wyznań  nie 
może  on  obowiązkom  swoim  jako  kapłan  uczynić  zadość,  i  przeto 
ustępuje  ze  stolicy  biskupiej."  Wspierali  go  głównie  w  działaniach 
jego  księża  misyonarze  warszawscy,  pod  względem  zaś  pióra,  bo 
i  na  polu  literatury  wytoczono  tę  walkę,  drukowano  wówczas 
bezimienne  broszury,  których  autorem  był  ksiądz  Surowiecki ,  re- 
format, a  na  które  zwykle  sam  pan  minister  oświecenia,  Stanisław 
Potocki,  odi)owiadał.  Dziwna  to  rzecz  zaprawdę,  ażeby  minister 
oświecenia,  który  miał  całą  władzę  w  ręku,  polemizował  na  tój 
drodze,  kiedy  nic  nie  mogło  przeszkodzić  wykonaniu  jego  zamiarów. 
Ostatnióiu  dziełem,  reprezentującym  tę  walkę  massonów  z  kościołom, 
była  „Podróż  do  Ciemnogrodu,"  napisana  przez  Stanisława  Potoc- 
kiego, a  odpowiedzią  na  to  jest  „Świstak  wygwizdany,'*  pióra 
księdza  Surowieckiego.  Na  tćm  kończy  się  cała  polemika,  ale  bo 
tćż  i  minister  ustępuje  wkrótce  ze  swojćj  posady. 

Zapominać  nie  trzeba ,  iż  to  były  czasy,  gdzie  Ojciec  św.  był 
wojennym  jeńcem  Napoleona,  i  że  wpływ  polityki  i  zasad  fran- 
cuskich był  podówczas  panujący  w  Polsce.  Płynęliśmy  tedy  prądem 
obcych  myśli  niesieni  przez  całe  napoleońskie  czasy ;  a  kiedy  po 
upadku  Napoleona  i  po  kongresie  wiedeńskim  w  roku  1815  re- 
stauracya  we  Francyi  i  religijne  towarzystwa,  w  całćj  Europie 
wiążące  się,  pracowały  nad  odnowieniem  i  rozszerzeniem  religijnych 
przekonań  i  powagi  kościoła;  kiedy  w  literaturze  francuskićj,  nie- 
mieckićj  i  angielskiój  wiał  już  duch  zupełnie  inny:  —  wówczas 
dopiero ,  a  więc  we  20  lat  późnićj  zaczęto  u  nas  robić  to,  co 
zrobiono  we  Francyi  w  końcu  zeszłego  wieku;  wówczas  dopićro 
przybiera  się  u  nas  minister  oświecenia  i  wyznań  pan  Stanisław 
Potocki  do  kasacyi  kościołów  i  klasztorów  w  Polsce  kongresowćj, 
i  tym  aktem  ucisku  najstarożytnif jszych  kościołów  i  klasztorów 
kończą  się  u  nas  dzieje  encyklopedystów  fiancuskich. 

Gdy  w  bytności  cesarza  Aleksandra  w  Warszawie  po  zapadłjm 
dekrecie  przyszła  do  niego  deputacya  biskupów  i  obywateli  gor- 
liwych o  wiarę  ojców  z  żałobą  swoją  na  taki  gwałt  popełniony  na 
katolickim  kościele    oświadczył  im  cesarz  z  zadziwieniem,  że  nie 
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wie  nic  o  tern ,  że  dekret  ten  został  wydany  bez  jego  wiedzy 
i  woli,  ale  że  faktu  dokonanego  cofnąć  już  nie  zdoła,  ponieważ 
nastąpił  w  jego  imieniu.  Jakoż  usprawiedliwił  cesarz  stanowisko 
swoje  tem,  że  przesłał  bezzwłocznie  dymisyę  Stanisławowi  Potoc- 
kiemu, rad  jednak  bardzo  w  sercu,  że  kościół  katolicki  został 
pognębiony,  i  że  jednem  cięciem  pozbył  się  tylu  kościołów  i  klasz- 
torów katolickich  w  Polsce,  a  zarazem  i  pana  ministra.  Tak 
skończył  Stanisław  Potocki  sławne  swe  życie  niesławnem  w  i  arodzie 
dziełem,  ciągnąc  się  jako  ciura  obozowy  za  taborem  encyklope- 
dystów francuskich.  Stanisław  Potocki  zbierał  nawet  muzeum 
chińskie  i  starożytności  etruskie,  a  nie  ocenił  ważności  najstar- 
szych siedzib  chrześcijaństwa  na  ziemi  polskiej,  muzeów,  które 
przy  nich  wieki  ułożyły,  i  bibliotek  i  manuskiyptów.  które  po 
kasacyi  benedyktyńskich,  cysterskich  i  august}Tiiańskich  klasztorów 
i  kościołów,  tudzież  po  kasacyi  Miechowitów  zupełnie  zmarniały. 
Oceniamy  tu  sprawy  jego  z  narodowego  stanowiska,  i  żalimy  się 
na  człowieka,  który  nie  pojął  religijnej  misyi  narodu  i  nie  ocenił 
historycznej  spuścizny,  która  była  własnością  narodu. 

Tak  kończy  idea  encyklopedystów  francuskich  u  nas  swe  dzieje; 
wszakże  wprzód  jeszcze,  nim  upada,  rodzi  się  już  idea  nowa, 
mająca  za  podstawę  wspólną  plemienność  narodów  i  ludów  sło- 
wiańskich. 

Zrobiłem  już  dawniej  uwagę,  że  po  wielkich  katastrofach  po- 
litycznych następuje  zawsze  w  literaturze  naszej  przegląd  żywiołów 
historycznych,  społecznych  i  literackich;  to  samo  stało  się  tedy 
przy  końca  zeszłego  wieku  i  w  pierwszych  dwóch  dziesiątkach 
bieżącego  stulecia. 

Zaczęto  się  zastanawiać  nad  przeszłością,  i  to  nie  tylko  nad 
bliską  i  najbliższą,  ale  owszem  nad  przeszłością  najodleglejszą. 

Są  romańskie,  są  gennańskie  plemiona;  poczęto  się  także 
rozpatrywać  w  plemionach  słowiańskich.  Przeciągnięto  linię  na 
karcie  Europy  od  Alp  środkowych,  i  okazało  się,  że  plemiona 
słowiańskie  zajmują  terytoryalnie  ogromny  obszar  na  powierzchni 
europejskiego  lądu  i  ludność  wspólnej  plemienności,  która  równo- 
waży co  do  cyfry  tak  romańskie  jak  germańskie  plemiona. 

To  zaprowadziło  tedy  badaczy  na  owe  pole  przedchrześcijańskiej 
słowiańszczyzny,  gdzie  wszystkie  narody  pochodzenia  słowiańskiego 
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miały  jakoby  pewną  wspólność  ze  sobą.  Dziś ,  bo  stoiniy  już 
więcćj  niż  w  połowie  bieżącego  wieku ,  jest  ta  myśl  bardzo  joż 
ogadaną,  znamy  się  z  nią  dokładnie,  jednćm  słowem  jest  już  prze- 
tartą i  przez  rozmaite  stronnictwa  wszechstronnie  orzeczoną;  ale 
przenieśmy  się  na  początek  bieżącego  stulecia,  i  wyobraźmy  sobie, 
jak  nową  musiała  być  ta  myśl  wówczas.  Jakoż  nie  wstępuje  ona 
w  życie  jako  idea,  lecz  jako  mozolna,  poczciwa  praca  narodu 
łiistorycznego ,  odkrywająca  jak  najodleglejszą  przeszłość  nietylko 
dla  niego,  ale  dla  wszystkich  tych,  którzy  rodem  są  z  nim  spo- 
krewnieni, to  jest  dla  wszystkich  ludów  słowiańskich. 

Polacy  byli  pićrwsi,  którzy  na  tym  obszarze  słowiańszczyzny 
starożytnicze,  historyczne  i  geograticzne  rozpoczęli  badania.  Zrobić 
tu  wypada  uwagę,  że  się  już  w  drugićj  połowie  XVII.  i  w  pićrw- 
szćj  połowie  XVIII,  wioku  okazały  w  niemieckiej  literaturze  gruntowne 
naukowe  dzieła,  które  badały  dzieje  i  losy  mitologii  słowiańskiej, 
tudzież  dzieje  i  losy  wygaslycłi  nadelbiańkich ,  nadobrzańskich  i 
pomorskich  Słowian,  tak  na  stałym  lądzie  jak  na  wyspach  osiadłych. 
Tym  studyom  w  literaturze  naszćj  odpowiada  najprzód  pićrwszy 
tom  historyi  polskićj  Naraszewicza,  bo  w  nich  poruszył  on 
myśl  o  słowiańszczyźnie ,  chcąc  i  dla  nas  wynaleźć  podstawę  na- 
szego rodowodu  historycznego. 

Do  tego  rodzaju  badań  należą  następnie  filozoficzno  •  historyczne 
poszukiwania  Hugona  Kołłątaja,  które  pisał  w  więzieniu. 
Rzeczywiście,  jeżeli  porównamy  jego  dzieło  z  równoczesnemi  dzie- 
łami najznakomitszych  ludzi  we  Francyi  i  w  Niemczech ,  widzimy 
w  nich  wiele  podobieństwa  i  niejako  te  same  koleje  myśli  wielkich 
i  zapatrywań  się  na  przeszłość  najodleglejszą.  A  kiedy  mówię  tu 
o  odległej  przeszłości ,  mówię  to  o  pićrwszych  wiadomościach  o 
Słowianach  i  Scytach,  które  tylko  z  greckich  pisarzy,  Herodota 
i  Strabona,  następnie  z  pisarzy  rzymskich,  a  w  końcu  z  pisarzy 
bizantyńskich  czerpać  można  było.  Kołłątaj  odsłonił  tu  jenialnym 
duchem  swoim  bardzo  wielkie  widoki,  i  w  tych  jenialnych  rzutach 
wypowiedział  rzeczy,  których  wprawdzie  historycznie  dowieść  nie 
umiał,  ale  które  filozoficznie  przejrzał  i  ocenił. 

Znajduje  także  ta  praca  na  polu  sławiańszczyzny  odgłos  w  war- 
szawskićra  Towarzystwie  przyjaciół  nauk  a  mianowicie  w  badaniach 
nad  sławiańszczyzną  Surowieckiego,  tudzież  w  dziełach  histo- 
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rycznych  Tadeusza  Czackiego,  który  również  do  bardzo 
odległej  sięgnął  starożytności:  następnie  w  porównawczycłi  języko- 
wych badaniach  Lindego,  w  podróżach  Aleksandra  Sapiehy 
po  krajach  słowiańskich,  a  w  końcu  w  badaniach  Rakowieckiego 
i  Zoryana  Chodakowskiego.  Wspomnieć  tu  także  muszę 
jeszcze  o  pracach  bardzo  znakomitych  w  tym  zawodzie,  chociaż 
objętych  w  języku  obcym,  bo  w  francuskim,  mianowicie  o  pracach 
Jana  Potockiego.  Badał  on  mitologię  Słowian  i  dzieje  przed- 
chrześciauskie  słowiańszczyzny,  odbywał  w  tym  celu  podróże  po 
Kaukazie  i  Malej  Azyi,  wydał  także  historyę  swych  czasów  i 
zastanawiał  się  niezmiernie  gruntownie  nad  chronologią  ze  stano- 
wiska historyi  powszechnej ,  odnośnie  do  narodu  polskiego. 

Nie  były  to  tedy  pojedyncze  usiłowania;  a  ja  wymieniłem  tu 
tylko  głównych  niejako  szermierzy  i  pracowników,  przedstawiając 
szereg  prac  konsekwentnie  przeprowadzonych  na  polu  badań  sło- 
wiańskich. Wszakże  prace  te  nie  miały  żadnej  ani  politycznej  ani 
socyalnej  barwy ,  lecz  były  to  czysto  naukove  prace ,  do  których 
się  naród  polski  sam  ze  swego  stanowiska  historycznego  śród 
rodziny  słowiańskiej  poczuwał. 

Zrobiłem  uwagę,  że  w  powszechnej  literaturze  europejskiej  była 
na  kilka  dziesiątków  lat  wprzódy  myśl  ta,  czyli  raczej  tego  ro- 
dzaju praca  poruszoną ;  szczególnie  w  Niemczech  wychodziły  bardzo 
gruntowne  naukowe  dzieła,  obejmujące  opisy  starej  słowiańszczyzny 
nadelbiańskiej ,  nadodrzańskiej  i  pomorskich  Słowian,  obejmujące 
tedy  plemiona  wygasłe ,  ich  wiarę ,  zwyczaje ,   drogi  handlowe  itp. 

Wiadomą  bowiem  jest  rzeczą,  że  drogi  z  całej  sławią ńszczyzny 
pogańskiej  schodziły  się  nad  Odrą,  a  od  Odry  następnie,  która 
była  szlakiem  handlowym,  posuwały  się  aż  do  wyspy  Rugii.  Wyspa 
Rugia  i  okolica  jej  była  niejako  świętą  dla  wszystkich  Słowian, 
wielkiem  miejscem  skupienia  i  obrzędów  religijnych,  i  po  dziś  je- 
szcze można  na  tój  wyspie  spotkać  się  z  temi  wszystkiemi  świę- 
tościami.  Co  na  całym  obszarze  od  Dniepru  aź  do  Odry  jest 
rozsypane,  wszystko  to  mieści  w  sobie  ta  mała  wyspa,  słowem  są 
tam  święte  gaje  i  jeziora ,  mogiły  szlakowe  i  wały,  gródki  i  horo- 
dyszcza,  żale  z  popielnicami  i  łzawnicami  i  smętarze  stare,  po- 
dziemne lochy  i  kamienie  sądowe,  napisy  runiczne  i  zbiory,  czyli 
jnk  dziś  się  nazywają  —  wielkie  muzea  bożków  sła\>iańskich. 
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Na  tych  to  przedmiotach  studyował  także  Jan  Potocki  słowiań- 
szczyznę przedchrześciańską ,  czyli  pogańską,  i  widzimy,  że  mógł 
już  wówczas  tak  w  literaturze  eoropejskiój ,  jak  i  w  materyałach 
rodzimych  czerpać  z  bardzo  bogatego  grantu. 

Od  tych  wszystkich  studyów  były  studya  Zoryaua  Choda- 
kowskiego zupełnie  odmienne.  Nad  jego  metodą  badań  wypada 
nam  się  zastanowić  nieco  dłużćj,  gdyż  stanowią  one  epokę,  i  od 
jego  naukowych  badań  zaczyna  się  stanowczy  zwrot  w  literaturze 
naszćj.  Możnaby  powiedzićć,  że  tak,  jak  kiedy  kto  chce  wielki 
skok  zrobić ,  musi  wziąć  najprzód  silny  zapęd :  tak  też  i  myśmy 
zrobili,  czyniąc  wielkie,  stanowcze  i  bardzo  gruntowne  przygo- 
towania na  polu  całej  słowiańszczyzny,  na  polu  badań  ziemi  ojczy- 
stćj  i  znajomości  naszego  ludu;  i  ztąd  też  miała  zkąd  zaczerpnąć 
literatura  nasza  i  przybrać  zupełnie  inny  kierunek.  Ten  zwrot, 
jaki  jej  nadały  tego  rodzaju  badania,  nie  jest  tedy  wcale  przy- 
padkowy, i  od  początku  tego  wieku  dążą  najprzód  wszystkie  najgrnn- 
towniejsze  naukowe  badania,  a  następnie  literackie,  etnograficzne 
i  językowe  studya  do  tego,  aby  przygotować  pole  pod  najnowszą 
naszą  poczyę. 

Zoryan  Chodakowski  różni  się  tćm  od  wszystkich  innych  ba- 
daczy sławiaóskich ,  że  inną  jest  zupełnie  metoda  jego  studyów ; 
bo  kiedy  aż  po  te  czasy  były  tylko  dokuraenta  pergaminowe,  księgi, 
pomniki  i  starożytne  zbiory  przedchrześciańskiśj  słowiańszczyzny 
materyałem  do  historyi,  to  on  pićrwszy  poczyna  się  rozpatrywać 
po  ziemiach  słowiańskich,  i  czyta  w  nich  jak  w  księdze  dzieje  pisane. 

Zoryan  Chodakowski  odsłania  tedy  pierwszy  nowe  źródła  histo- 
ryczne; dla  niego  jest  ziemia  ojczysta  wielką  księgą,  w  którćj 
rozczytywać  się  poczyna  w  dziejach  opisanych  pługiem ;  w  miedzach 
siedzib  słowiańskich ,  rozposażonych  ponad  rzekami ,  w  starych 
grodach,  horodyszczach,  wałach  i  okopach,  w  kopcach  granicznych, 
w  mogiłach  zbornych  i  szlakowych  wyczytuje  on  rzeczy,  instytucye 
i  wiadomości,  którjch  z  dokumentów  piśmiennych  dotąd  odczytać 
nie  można  lyło;  z  nich  wyczytuje  on  niejako  nicspisane  prawo, 
które  wszakże,  jak  niegdyś  było  obowiązującćm,  jak  z  jednostajnego 
przekonania  instytucyi  publicznych  wyszło,  tak  i  dotychczas  jeszcze 
jest  warunkiem  wszelkiego  posiadania. 
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Drugą  księgą,  w  której  Chodakowski  czytać  poczyna,  a  w  której 
przed  nim  nikt  inny  nie  czytał,  jest  lud,  siedzący  w  pośrodku 
tych  miedz  odoranych  pługiem,  przechowujący  miejscowe  podania 
siedzib  i  mogił,  pieśni  i  przysłowia  gminne,  zabytki  i  obrzędy 
idące  jeszcze  z  pogańskiej  sławiańszczyzny ,  a  w  końcu  przecho- 
wujący zwyczaje,  strój,  sposób  życia  i  zarobkowania,  rodowy  i 
drużynny  obyczaj. 

Nieszczęściem  a  raczej  szkodą  było  dla  nas,  że  Zoryan  Cho- 
dakowski, którego  jeniusz  naprowadził  na  zupełnie  nową  drogę, 
nie  ocenił  należycie  zebranych  skarbów,  że  przeto  bardzo  wielu 
ludzi  potrzeba  było ,  ażeby  przeszli  przez  to  pole ,  i  bardzo  wiele 
lat ,  ażeby  te  wszystkie  badania  mogły  się  w  jakiś  wielki,  porządny 
system  ułożyć.  On  sam  zrobiwszy  niejako  pierwsze  odkrycia  na 
tśj  drodze  i  okazawszy  je  po  raz  pierwszy,  on  sam  chciał  wszystkie 
te  odkrycia ,  badania  i  spostrzeżenia  ułożyć  w  system ;  i  to  spra- 
wiło ,  że  popadł  na  niewczesne  wnioski ,  że  nam  nie  dał  żadnej 
całości ,  czyli  raczej ,  że  myśl  jego  wyprzedziła  jego  zbiory  i  świa- 
dectwa, któremi  mógł  tę  myśl  poprzeć  i  rozwinąć,  Było  to  zupełnie 
to  samo  na  polu  rzyczywistych  badań,  co  na  polu  naukowych 
badań  u  Kołłątaja,  że  był  wielki  geniuszem  a  nie  miał  odpowie- 
dniego materyału,  którymby  geniusz  ten  rozporządzał.  Zoryan 
Chodakowski  wszedłszy  raz  na  tę  drogę ,  wzbudził  tak  wielkie 
zajęcie  w  całym  narodzie ,  że  tego  rodzaju  studya  stały  się  odtąd 
w  literaturze  nieodbicie  potrzebne.  I  w  kilkadziesiątek  lat  potem 
cała  młodzież  ówczesna  naszła  na  tę  drogę.  Od  tego  czasu  roz- 
poczynają się  podróże  po  kraju,  przedsiębrane  nie  jako  zabawka, 
ale  jako  badania  naukowe. 

Każdy  poczyna  dla  siebie  zdobywać  znajomość  kraju  i  ludu. 
Dzieł  nie  było  odpowiednich ,  i  zaledwie  była  dopiero  metoda 
wskazana,  ale  właśnie  dlatego,  że  nie  było  systematycznego  badania; 
że  każdy  wedle  swojego  usposobienia,  wedle  miejscowości  i  wła- 
snego zapatrywania  się  na  przedmioty  robił  poszukiwania  i  odkrycia, 
ztąd  rozszerzyła  się  sfera  duchowa  w  tym  kierunku,  i  badania 
były  bardzo  oryginalne  i  niczem  nie  krępowane,  co  zwykle  nie 
dzieje  się  wtedy,  jeżeli  badania  wychodzą  z  pewnego  kierunku 
danego  idei. 
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Chodakowski  zbierając  pieśni ,  przysłowia  i  powieści ,  położył 
nadto ,  prócz  badań  historycznych  i  słowiańskich ,  grunt  do  nowej 
naszej  poezyi,  bo  okazało  się,  że  aby  być  zrozumiałym,  potrzeba 
umieć  być  prostym;  i  przekonano  się,  że  nic  nie  było  tak  zro- 
zumiałćm ,  jak  owe  gminne  pieśni ,  bo  były  śpiewane  od  tysiąca 
ludzi.  Ztąd  też,  że  były  one  proste  i  przystępne,  poczęliśmy 
chętnie  przejmować  je,  a  w  końca  stały  się  one  nawet  do  pewnego 
stopnia,  o  ile  były  nacechowane  prostotą  poetyczną,  a  nie  pro- 
stactwem gminnym,  wzorem  dla  nowej  poezyi  polskiej.  Jest  to 
niby  owe  jajo  Kolumba,  które  dziś  już  tak  łatwo  postawić  po 
Kolumbie,  ale  przed  Zoryanem  Chodakowskim  i  przed  tymi,  którzy 
na  tę  drogę  weszli,  było  to  bardzo  trudnem,  zwłaszcza,  jeżeli  się 
zastanowimy,  do  jakićj  stężałości  docha  doprowadził  nas  tak  zwany 
klasycyzm  francuski. 

W  pierwszej  epoce  swojćj  był  ten  klasycyzm  zajęty  głównie 
tylko  satyryczną  stroną  poezyi,  tj.  satyrą,  bajką  i  epigramatem, 
i  dopiero  w  drugićj  epoce,  kiedyśmy  sobie  niejako  to  przjswoili, 
przerobili  i  zastosowali  do  własnych  potrzeb,  podniosła  się  poezya, 
a  tćm  samem  i  literatura  nawet  do  bardzo  znacznej  wysokości. 

Ale  jak  język  francuski,  jak  klasyczna  budowa,  że  tak  powiem, 
jak  poezya  ma  swoją  pewną  ideę,  rym,  formę,  od  których  od- 
stąpić nie  może,  tak  też  przeszła  cała  ta  stężałość  na  poozyę 
i  na  cały  sposób  pisania. 

Nie  łatwą  było  tedy  rzeczą  otrząść  się  z  tego ;  i  może  właśnie 
tak  pierwotnych  i  prostych  rzeczy,  jak  są  pieśni  gminne,  jak  są 
przysłowia  i  proste  głosy  ziemi,  potrzeba  było  na  to,  ażeby  się 
otrząść  z  tćj  otężałości  ducha  i  przejść  na  inną  drogę. 

Korzyści  tedy,  jakirśmy  z  badań  Zoryana  Chodakowskiego 
odnieśli,  były  w  tćm  największe,  że  poruszyły  życie,  że  każdy 
dla  siebie  musiał  zdobywać  wiedzę  ziemi,  znajomość  ludu  i  jego 
pieśni  gminnych, 

Szczególne  były  to  czasy,  gdzie  spotkawszy  się  z  lirnikiem 
starym  albo  z  gęślarzem ,  wziąwszy  ołówek  lub  pióro  można  było 
spisać  na  jednym  odpuście  lub  na  jcdnćra  posiedzeniu  mały  tomik 
gminnych  pieśni.  Pieśni  te  zapewne  nie  wszystkie  były  równej 
wartości;  powiększyły  się  one  następnie  nowemi  zbiorami,  i  bę- 
dziemy jeszcze   mówili  o  tćm ,    kto    się    głównie   tćm    zbieraniem 
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pieśni  gminnych  zajmował,  ale  one  dały  początelł  nowej  erze, 
pokazały  jak  mówię  nową  drogę  i  sprowadziły  na  tę  drogę  naszą 
literaturę  i  poezyę. 

Tego  rodzaju  były  usiłowania  i  badania  naukowe  w  literaturze 
polskiej  na  obszarze  słowiańskim.  Jako  naród  historyczny  i  oświe- 
cony poczuli  się  Polacy  do  obowiązku  pracy  na  tern  polu  w  rodzinie 
ludów  słowiańskich  i  poruszyli  pierwsi  tę  kwestyę  historyczną 
naukowo  z  narodowego  stanowiska.  Tak  szły  te  rzeczy  w  pierwszych 
piętnastu  latach  tego  wieku  i  w  literaturze  naszej  wyraża  się  ten 
kierunek  stanowczo. 

Rosya  widząc,  że  Polacy  zajmują  się  słowiańszczyzną,  oceniła 
korzyści  tej  pracy  i  podjęła  tę  ideę,  ale  nadała  jej  stanowczy 
kierunek  polityczny,  przekształcając  ją  na  gabinetową  teoryę, 
panslawizmu. 

Ażeby  zrozumieć  gabinetową  teoryę  panslawizmu,  musimy  cofnąć 
się  nieco  wstecz  i  ocenić  w  powszechności  wpływ,  jaki  na  społe- 
czeństwo nowe  wywarła  pierwsza  rewolucya  francuzka. 

Rewolucya  francuzka,  która  wszystkie  przywileje  zniosła,  wy- 
walczyła jeden  tylko  przywilej  dla  ludzkości,  a  to  ten,  że  żadne 
społeczeństwo ,  żaden  kraj ,  żaden  naród  nie  może  być  odtąd  rzą- 
dzonym bez  pewnej  loicznej  zasady,  która  za  podstawę  w  społe- 
czeństwie służy;  co  większa,  że  w  żadnym  narodzie,  w  żadnym 
kraju,  w  żadnem  państwie  niema  odtąd  pojedynczego  nawet  stron- 
nictwa, któreby  pewnej  politycznej  doktryny  nie  przyjęło  za  zasadę 
swoją  i  nie  głosiło  jej  jako  zasady  żywotnej  dla  społeczeństwa; 
to  jest  tedy  ten  przywilej,  który  sobie  duch  ludzki  przez  tyle 
nieszczęść  rewnlucyi  francuzkiej  wywalczył. 

W  skutek  tego  poczęły  się  po  upadku  rewolucyi  francuskićj, 
i  jeszcze  przed  upadkiem  Napoleona  zawiązywać  w  całej  Europie 
religijno-polityczne  stowarzyszenia.  Te  towarzystwa  miały  na  celu 
odbudowanie  społeczeństwa,  albowiem  po  wielkiej  rewolucyjnej 
burzy  i  201etnich  prawie  wojnach  nastąpił  przegląd  żywiołów 
społecznych,  i  zatrwożyło  się  wielu  ludzi  o  największe  dobra 
ludzkości ,  jakiemi  są :  kościół  i  wiara ,  religijne  przekonania  i  wol- 
ność sumienia,  jakiemi  są  własność,  prawa  rodziny,  a  uakoniec 
prawa  godności  człowieka. 
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Oceniono,  że  społeczeństwu  dodatnich  potrzeba  żywiołów, 
i  w  tym  celu,  jak  mówię,  zaczęły  się  jeszcze  przed  upadkiem 
Napoleona  zawiązywać  religijno-polityczne  stowarzyszenia.  W  tych 
towarzystwach  czynni  byli  najrozmaitsi  ludzie,  a  nawet  najzacniejsi 
i  w  najlepszej  wierze,  chociaż  ostatecznie  wyeksploatowała  polityka 
na  rzecz  swoj^  te  nowe  usiłowania  ludzkości ,  pragnące  odbudować 
społeczeństwo  nasze  jeśli  jaż  nie  na  dawnych,  to  przynajmniej 
na  takich  żywiołach ,  na  których  mogłoby  się  ostać  w  nowożytnym 
świecie.  Napoleon  w  pamiętnikach  swoich  powiada,  że  głównie  tym 
religijno  -  politycznym  towarzystwom  przypisać  masi  swój  upadek. 
Poczęły  one  wiązać  się  najprzód  w  Belgii,  a  następnie  w  środko- 
wych Niemczech.  Rozbudzone  to  nowe  życie  religijne  działało 
także  i  na  lizym  zgnębiony  rewolucyą  i  rządem,  Napoleona,  a 
w  końcu  w  restauracyi  we  Francyi  i  na  kongresie  wiedeńskim 
wyświeciła  się  niejako  tcorya  tych  całych  usiłowań,  i  ogarnął  tak 
władzców  ówczesnych  jak  i  narody  pewien  mistycyzm  religijny, 
który  z  jcdnćj  strony  znalazł  poparcie  w  bardzo  jenialnych  ludziach, 
działających  na  tćm  polu ,  a  z  drugiej  strony  u  władz.  Dość 
będzie  przytoczyć  tu  imiona  takie,  jak  Chateaubriand ,  pani  Stael, 
pani  KrOgner,  Schlegel,  Demaistre  itp.;  dość  wspomnąć  o  świeckiój 
partyi    katolickićj,    która   odtąd  rozszerzyła  się  w  całćj  Europie. 

Ale  llosya  jedna  tylko  oceniła  należycie  doniosłość  tych  reli- 
gijno-politycznych  towarzystw;  widniała  ona  w  tera  budzące  się 
życie  w  kościele  zachodnim  i  w  tych  wszystkich  narodach ,  które 
albo  już  przeszły  przez  bramę  kościoła  i  odpadły  od  niego,  albo 
które  aż  dotąd  w  jedności  zostawały  z  kościołem  rzymskim ;  wi- 
działa ona  tedy  budzące  się  nanowo  życie  odwiecznego  swego 
nieprzyjaciela,  i  dla  zwichnięcia  tćj  teoryi  wywołała  równie  mi- 
styczny panslawizm  gabinetowy. 

Teorya  gabinetowego  panslawizmu  miała  urok  nowości ;  gubiła 
ona  się  w  poetycznych  tradycyach  pierwiastku  ludów  sławiańskich; 
dogodną  była  tćm,  że  nie  obiecywała  nic  zgoła  pod  względem 
politycznym  i  społecznym,  a  jeszcze  dogodniejszą  stała  się  przezto, 
iż  w  końcu  przypadła  korzystnie  do  polityki  Piotra  Wielkiego, 
bo  albo  obiecywała  rozszerzenie  wpływu  rosyjskiego  za  pomocą 
panslawizmu,    albo   też  rozszerzenie  wpływu  prawosławnśj  cerkwi. 
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Tak  tedy  pojęta  i  podniesiona  teorya  panslawizma  znalazła 
już  w  gabinetowych  instrukcyach  dla  siebie  na  kilka  dziesiątków 
lat  zakreślone  pole.  Gdyby  była  ona  rozwijała  się  tak ,  jak  n.  p. 
u  nas  potrzeba  badania  Słowian;  gdyby  —  mówimy  —  nie  była 
się  rozwinęła  pod  wpływem  instrukcyi ,  nacisku  zewnętrznego 
i  pewnych  dróg  wskazanych,  może  byłaby  rzeczywiście  wielkich 
dokazała  rzeczy,  podobnie  jak  się  stało  u  nas,  że  wstąpiwszy  na 
tę  drogę  doszliśmy  do  literatury  narodowej.  Wszakże,  gdy  jej 
z  góry  zakreślono  koło  jej  duchowego  życia ,  tedy  nie  wyszła  ona 
przez  pięć  dziesiątków  lat  z  tego  błędnego  koła  i  obraca  się 
w  niem  jeszcze  dotąd. 

Rozpatrzmy  się  teraz  bliżej,  jakiego  rodzaju  były  te  instrukcye, 
i  czego  żądano  po  Słowianach  pod  względem  owej  teoryi  pansla- 
wistycznej?  Najprzód  mieli  się  wszyscy  słowiańscy  uczeni  zająć 
badaniem  przedhistorycznej  przeszłości.  W  tej  wolno  było  im  się 
gubić  podług  upodobania.  Już  z  góry  powiedzieć  było  można, 
że  jest  to  rodzaj  loicznego  absurdum ,  bo  przed  historyą  nie  było 
historyi ,  a  więc  nie  było  czego  i  kogo  badać ;  ale  mimo  to  było 
głównem  zadaniem  panslawistów,  ażeby  gubili  się  w  przedhisto- 
rycznych rzeczach ;  jakoż  zmarnowały  się  tysiące  talentów  i  zdol- 
ności na  tej  drodze ,  z  której  nie  można  było  wynieść  ani  żadnej 
wielkiej  prawdy  społecznej ,  ani  żadnego  pewnika  historycznego, 
ani  w  końcu  nawet  żadnej  znakomitości  literackiej ,  bo  krzywo 
obrana  droga  nie  daje  nigdy  i  nie  może  dać  nigdy  znakomitych 
rezultatów. 

Powtóre,  żądano  od  historyków  panslawistycznej  szkoły,  ażeby 
Rosyą  dzisiejszą  wylegitymowali  z  książęcej  Rusi,  z  Rurykowskiego 
państwa,  i  przyczepili  całą  jej  dzisiejszą  exystencyę  do  tego  po- 
chodzenia. Tu  znowu  wolno  było  badaczom  gubić  się  do  woli. 
Trzeciem  wreszcie  zadaniem,  jakie  mieli  historycy  panslawistyczni, 
było ,  ażeby  okazać ,  że  naród  rosyjski ,  że  cerkiew  prawosławna, 
której  cesarz  jest  głową,  ma  odwieczne  prawa  na  tej  ziemi,  i  że 
cerkiew  prawosławna  jest  narodowym  kościołem  słowiańskim.  Takie 
tedy  były  główne  cele  owej  instrukcyi  gabinetowej  dla  panslawistów. 

Drugiego  rodzaju  badania,  które  wskazane  były  słowiańskim 
uczonym ,  były  to  słndya  językowe.  A  więc  poczęto  stwarzać 
świat  od  początku,  jak    gdyby  Słowian    nigdy    nie  było  na  ziemi 

Dzieła  W    I'..l.n.     Toin  VIII.  K, 
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i  jak  gdyby  nie  mieli  oni  żadnój  zgoła  przeszłości ;  zaczęto  dorabiać 
im  nowe  charaktery,  nowe  pisownie,  nowe  gramatyki,  nowe  sło- 
wniki, i  z  każdym  dziesiątkiem  lat  odkrywano  nowe  narody.  Pod 
tym  względem  była  szalona  praca  i  konsekwencya.  Wszakże  na 
tćj  drodze  nie  można  ł»ylo  przyjść  do  niczego,  bo  na  to,  aby  mieć 
język  piśmienny,  potrzeba  naprzód  wielkiego  historycznego  faktu, 
któryby  spowodował  wielkie  rzesze  lądów  do  wydania  i  urobienia 
tego  języka.  Gdzie  takiego  faktu  nie  było,  tam  język  piśmienny 
będzie  zawsze  tylko  płonnćm  usiłowaniem. 

Dalszćm  zadaniem  badan  uczonych  Słowinn  były  stndya  etno- 
graficzne, to  jest  zastanawianie  się  nad  granicami  ludów  słowiańskich. 
Tu  tedy  pociągnięto  na  kanie  linię  od  Alp  środkowych  wzdłuż 
Adryatyku  do  Kottaru,  ztąd  do  ujścia  Donu,  ztątl  do  ujścia  Dniepru 
w  górę  aż  ku  Uralowi ,  potem  po  Bałtyk  i  O  Irę  i  Labę ,  i  w  ten 
sposób  zakreślono  nu  karcie  ogromny  niesiyrlianie  obszar,  który 
jak  się  okazało  liczbą  mil  kwadratowych  przeuuisi  nawet  posiadłości 
germańskie  i  romańskie,  a  liczbą  zaludnienia  dorównywa  tym  ple- 
mionom. Wszakże  jeżeli  to  odgraniczenie  zewnętrzne  było  bardzo 
staranne ,  nawet  bardzo  dokładne  i  sumienne ,  to  trzeba  znowu 
przyznać,  że  odgraniczenie  tych  badań  etnograficznych  na  karcie 
wewnątrz  było  bardzo  stronnicze,  bardzo  niesumienne  i  polityczno- 
tendencyjne.  Natura  tworzy  zawsze  podług  tych  samych  zasad 
etnograficzne  grupy,  narzecza  i  języki ;  dziwną  tedy  byłoby  rzeczą, 
żeby  na  zachodzie  i  południu  Sławiańszczyzny  karta  ta  w^^glądała 
jak  arlokińska  kurtka,  na  drobne  centki  poznaczona,  kiedy  prze- 
ciwnie całą  Rosyę  przeciągnięto  jednym  kolorem,  żeby  okazać, 
że  jak  jest  politycznie  potężną,  tak  również  jest  etnograficznie 
całą  i  nierozdzieluą.  Tę  przysługę  zrobili  Rossyi  uczeni  pansla- 
wistycznej  szkoły  czeskiej. 

Ostatnićra  nakoniec  zadaniem  usiłowań  naukowych  na  polu 
słowiańszczyzny  było  zbieranie  jiieśui,  przysłów  i  powieści;  chciano 
bowiem ,  żeby  się  ta  teorya  odziała  urokiem  poezyi ,  i  siągnięto 
do  kopalń,  gdzie  wydobyto  rzeczywiście  bardzo  wiele  wybornych 
rzeczy,  jak  .n.  p.  ze  starożytności:  Królodworski  rękopis, 
Serbskie  pieśni  Marka  królewicza,  Słowo  o  pułku 
Igora;  jak  w  Sanockióm:  Kolędy  ludowe,  pieśni  Sobótki, 
pieśni   Kupały,    i  t.  p.     To  wszystko    jednak  posłużyło  tylko 
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do  większego  jeszcze  rozdrobienia  Słowian;  bo  już  teraz  znalazłszy 
ledwo  ród  najmniejszy,  byle  dla  kogo,  w  imieniu  równouprawnienia, 
zażądano  niby  narodowości ;  napisawszy  gramatykę  dla  niego ,  sło- 
wniczek jego  prowincyonalizmów ,  i  zebrawszy  jego  pieśni  gminne 
sądzono ,  że  stworzono  już  naród ;  i  jakoż  będą  słowiańskie  ludy 
i  narody  bardzo  długo  pokutowały  za  to  i  bolały,  że  brały  jedno 
za  drugie  t.  j.  że  brały  ojcowiznę  za  ojczyznę,  narzecza  za  języki 
piśmienne,  wspomnienia  miejscowe  za  narodowe  wspomnienia,  że 
brały  sojusz  drużyny  za  przymierze  narodu;  a  w  końcu,  że  brały 
ród  za  naród. 

Tego  rodzaju  tedy  były  usiłowania  uczonych  słowiańskich  pan- 
slawistycznej  szkoły,  tak  u  nas  jak  za  granicą;  u  nas  na  drodze 
naszej  właściwej,  za  granicą  zaś  w  pismach  tendencyjnych ;  wszakże 
zapowiedzianych  korzyści  nie  przyniosły  one  wcale.  Bo  Słowianom 
nie  dały  panslawistyczne  teorye  ani  skupienia ,  ani  pojednania ,  i 
owszem  przyłożyły  się  do  poróżnienia  ich  wewnętrznego  Taka 
była  pierwsza  epoka  usiłowań  panslawistycznych  idei. 

W  drugiej  epoce  poczyna  się  już  wprost  agitacya  polityczna 
w  Polsce,  w  Węgrzech  i  w  południowej  Słowiańszczyźnie  przeciw 
Polsce,  Węgrom  i  Niemcom  wymierzona;  agitacya  usiłująca  od 
pewnych  narodów  oderwać  ich  składowe  historyczne  części,  na 
zasadzie  równouprawnienia,  i  tern  samem  nie  tworzyć  sojuszu,  ale 
historyczne  sojusze  rozrywać,  które  każdą  część  w  niemocy  zosta- 
wiając, nie  zdołają  społeczeństwa  słowiańskiego  przyprowadzić  do 
żadnego  wyższego  rezultatu. 

Rzeczywiście  jest  ta  teorya  panslawizmu  wielkiem  widmem  na 
zewnątrz,  na  wewnątrz  zaś  jest  ona  słabą  i  rozbitą  w  sobie.  Ze- 
wnątrz uważana  może  ona  być  tylko  środkiem  do  przeprowadzenia 
daleko  innych  jeszcze  hegemonji;  wewnątrz  nie  dogodziła  ona  ani 
umysłowemu  życiu  narodów,  ani  ich  społecznemu  położeniu.  Jakoż 
z  każdym  dniem  więcej  poznają  się  na  tem  narody  słowiańskie  i 
zapytują  dawnych  przewodników  swoich:  „Gdzie  to  nas  prowadzicie?" 


10* 


Rozszerzanie  się  widnokręgu  literatury  XIX.  wieku.  —  Porównanie  życia 
duchowego  z  Wisłą.  —  Idea  filozofji  niemieckiej  i  dwie  epoki  jej  wpływu 
na  literaturę  naszą.  —  Estetyczny  charakter  stndyów  filozoficznych.  — 
Fisarze  niemieccy  największego  wpływu  u  nas :  Srheling  i  Herder :  Goethe, 
Schiller  i  Jean  Paul.  —  Wykłady  filozoficzne  Kazimierza  Brodzińskiego. — 
Maurycy  Mochnacki  i  jego  literatura  polska  MX.  wieku.  —  Wacława 
z  Oleska  reoi-nzya  „Poety  i  Odludków"  Fredry  —  „Haliczanin" :  prace 
filozohczne  Chtędowskiego  i  Jana  Nep.  Kamińskiego.  —  Pisma  Sza- 
niawskiego o  filozołji  niemieckiej.  —  Druga  «'poka  stndyów  filozofi- 
cznych. —  Panowanie  hlozolji  Hegla.  —  Józefa  (iołuchowskiego  dzieło 
„Stosunek  filozoQi  do  iyci&  pojedynczych  ludzi  i  do  żywota  całych  na- 
rodów. —  Karol  Libelt  i  „Dekalog"  jego.  —  Bochwic  i  jego  Filozofa 
chrześciańska.  —  Józef  Kremer.  —  .\ugust  Cieszkowski  i  jego  „Ojcze 
nasz".  —  Antoni  Heloel.  —  Eleonora  Ziemięcka.  —  Zygmunt  Krasiński. — 
Gołuchowskiego  ^Dumania  nad  najwyższem  zadaniem  człowieka  i  rodu 
ludzkiego".  Bronisław  Trentowski.  —  Deotyma. 


Już  na  samym  wstępie  maszę  upraszać  dziś  o  pobłażanie; 
znajduję  się  bowiem  w  trudnem  położenia:  mam  o  rzeczach  bardzo 
niezrozumiałych  mówić  zrozumiale,  o  trudnych  rzeczach  łatwo. 

Z  kolei  przystępuję  do  idei  tilozofji  niemieckiej,  która  w  li- 
teraturze naszej  w  ciągu  tego  wieku  panowanie  wzięła,  i  przez  lat 
30.  stanowczy  wpływ  na  literaturę  naszą  wywierała. 

Jeszcze  nim  przeszła  z  teoryi  w  życie  idea  encyklopedystów 
francuskich,  kiedy  idea  panslawizrau  zaledwie  w  pierwszym  okresie 
swoim  stała,  już  zrodziła  się  nowa  idea,  czyli  raczśj  postronnie 
zrodzona  została  od  nas  przyjętą  i  wprowadzoną  do  literatury; 
jest  to  idea  tilozofji  niemieckiej. 

Epizody  życia  duchowego  są  zupełnie  podobne  do  epizodów 
natury ;  czćra  uboższe  jest  życie,  tóm  jednostajniejszem  płynie  ono 
korytem;    czem  większą  ideę    naród  w  sobie  wyrabia,    albo  czem 
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więcej  z  zcuuiitrz  pizyjmuju  pierwiastków ,  tem  bardziej  wzmaga 
się  jego  życie  i  tem  większe  odnosi  korzyści. 

Z  przyjęciem  nowych  idei  europejskich,  przejętych  od  postron- 
nych, rozszerza  się  z  każdym  rokiem  widnokrąg  literatury  XIX.  wieku. 

W  tem  porównałbym  ją  do  wspaniałej  Wisły  naszej ,  która 
zebrawszy  górskie  wody,  ze  znacznym  spadkiem  zrazu  w  zebranym 
płynie  korycie;  ale  w  dalszym  biegu  dzielić  się  poczyna  na  ramiona» 
robi  częste  zakręty,   odsypuje  płaskie  kępy  i  odrywa  po  brzegach 

wyniosłe  ostrowy  dębami   porosłe Każde  jej  ramie  snując  się 

srebrną  wstęgą  po  zielonym  świecie,  odsłania  po  brzegach  stare 
kościoły  i  zamki ,  białe  dwory  i  gęsto  nasiane  sioła ,  otoczone 
kwitnącemi  sadami.  Każde  ramie  płynie  za  siebie,  każde  przyj- 
muje coraz  nowe  i  coraz  większe  rzeki ,  a  kolor  wody,  który  te 
rzeki  niosą,  nie  łączy  się  do  razu  z  kolorem  głównego  wartu 
Wisły;  bo  każda  na  nowo  wpadająca  rzeka  spływa  ku  Wiśle  z  całą 
atmosferą  swojej  okolicy.  Tu  zaleci  cię  zapach  świeżo  skoszonych 
łąk ,  kiedy  płyniesz  w  łodzi ;  ówdzie  zapach  kwitnących  lip  i  niby 
pasieki  miodnej ;  dalej  zaleci  cię  wonny  oddech  balsamicznej  smółki 
sosnowych  borów,  a  od  bliższych  siedzib  zapach  rannego  pieczywa, 
lub  od  sadów  zapach  zerwanych  jabłek.  Płynący  na  tej  łodzi  po- 
znaje już  po  odorze  oddali  natury  i  po  nadbrzeżnych  głosach  oddech 
ziemi.  Kiedy  flisak  na  taką  odnogę  wchodzi,  z  których  każda 
niby  dla  siebie  oddzielną  rzekę  zdaje  się  formować,  zwątpi  nieraz, 
błądząc  po  tych  odnogach ,  bo  przy  tem  samem  ognisku ,  przy 
którem  raz  już  nocował,  po  całodziennej  podróży  znowu  nocować 
mu  przychodzi;  tak  wielkie  są  zakręty,  tak  ogromne  zboczenia 
tej  rzeki.  Główne  koryto  Wisły  nazywają  flisacy  „matką".  Matka 
wówczas  usycha  zupełnie,  i  zdaje  się,  że  prawdziwa  Wisła  ginie, 
że  odnogi  postronne  zabrały  wszystkie  jej  wody,  i  kiedy  zdaje  mu 
się,  że  się  bardzo  daleko  odbił  zakrętami  rzeki  od  swoich  i  od 
siebie,  wówczas  zlewają  się  znowu  wszystkie  odnogi  Wisły  w  jedno 
ogromne  zwierciadło;  a  zbłąkany  niby  na  odnodze  flisak  widzi  to 
i  czuje  znowu,  że  się  wszystkie  łodzie  na  jedno  wybiły  zwierciadło, 
i  że  to  on  ze  wszystkimi  swymi  znowu  Wisłą  płynie. 

Do  tych  epizodów  natury  podobne  są  epizody  duchowe  życia 
naszego :  czem  uboższy,  ozem  jednostąiniejszy  jest  duchowy  żywot 
narodu,  w  tem  bardziej  zebranem  płynie  on  korycie ;  czem  więcej 
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Żywiołów  własnyrh  tworzy  lab  obcych  przybiera,  cz6m  dalej  się 
odsti*zela  od  rodzinnego  ogniska  na  to  tylko,  aby  z  nowym  na- 
bytkiem krążąc  po  obcych  brzegach  powrócił  do  siebie  i  swoich, 
tem  bardzićj  rozmaga  się  dnch  i  wielroożnieje ;  a  kiedy  znowu  jak 
ów  flisak  z  odnogi  Wisły  na  wielkie  wypływa  zwierciadło  wód  po- 
tężnie zebranych,  widzi,  że  mu  już  nic  nie  grozi,  bo  tu  i  woda 
donośna ,  i  na  dnie  leżą  stare  dęby  i  rafy ,  których  się  lękał ,  i 
wszyscy  wypłynęli  znowu  na  to  wielkie  zwierciadło,  co  samotnie 
po  różnych  błądzili  odnogach,  i  słońce  pali  się  we  dnie  na  tóni 
zwierciedle  złotym  swoim  blaskiem ,  a  nocą  odbijają  się  w  niem 
wszystkie  gwiazdy  Boże.  Flisak  przybija  do  brzegu,  rozpala  po 
galarach  nocne  swoje  ogniska;  a  ze  starych  grodów  wychodzą  lu- 
dzie, witają  w  imię  Boga  mową  ojców  nieznanych  żoglar/y,  pytają 
o  przebyte  przygody  i  drogi ,  ofiarają  gościnne  przyjęcie  w  swym 
progu  i  odprawiają  z  błogosławieństwem  w  dalszą  podróż. 

Szermierze  ducha  to  flisacy  narodu !  Szermierze  ducha ,  to 
górnicy  narodu!  Z  ciemnych  sklepień  kopalni  wydobywają  oni  dla 
narodu  i  sól  pożywną,  i  złoto,   i  żelazo. 

Bez  chleba,  bez  soli,  bez  złota,  bez  żelaza  obejść  się  człowiek 
nie  może;  nie  będzie  uczty  bez  soli  i  chleba;  nie  będzie  stroją 
bez  złota,  nie  będzia  ani  pługa  ani  oręża  bez  żelaza.  Ale  kto 
kiedy  pomyślał  przy  uczcie  o  górniku,  lub  o  owym  flisaku,  który 
się  biedzi  i  z  największemi  niebezpieczeństwami  walczy,  błądząc 
po  swych  odnogach? 

Do  tego  obrazu  podobnym  jest  zupełnie  ten  i'pizod  w  naszśj 
literaturze,    kiedy  poczynamy  się    zajmować    literaturą    niemiecką. 

Lubo  mieliśmy  wiele  stosunków  z  narodem  niemieckim ,  stało 
się  to  przecież  nie  na  raz,  że  zaczęliśmy  przejmować  od  Niemców 
ich  język,  ich  filozofją  i  rozpatrywać  się  w  ich  literaturze. 

Wielkie  burze,  które  panowały  na  końcu  zeszłego  wieku,  i 
dwudziestoletnie  wojny,  które  w  skutek  nich  nastąpiły,  sprawiły, 
że  nikt  nie  zważał  na  ogromne  życie  duchowe,  które  się  w  są- 
siednich rozwijało  narodach,  i  które  przeznaczone  było  także  ożywić 
w  części  literaturę  naszą. 

Epokę  tedy  wpływu  idei  filozofji  i  literatury  niemieckićj  mo- 
żemy datować  dopiero  od  roku  1815,  i  trzydzieści  lat  pracuje 
naród  nad  tćm  wytrwale,  ażeby  się  z  tą  ideą  zmierzyć,  ażeby  ją 
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W  części  przyswoić  sobie,  ażeby  ją  przerobić,  a  w  końcu  z  na- 
bytkiem nowym  powrócić  do  literatury  własnej. 

Wypada  nam  w  tym  względzie   rozróżnić    dwie  główne   epolri. 

W  pierwszej  epoce,  od  r.  1815  do  r.  1830,  ma  wpływ  filo- 
zofji  niemieckiej  na  literaturę  naszą  charakter  wyłącznie  estetyczny. 

Już  po  r.  1815  pobierała  część  młodzieży  naszej  studya  w  uni- 
wersytetach niemieckich,  jedni  we  Lwowie,  drudzy  zaś  w  innych 
uniwersytetach,  mianowicie  w  wrocławskim,  berlińskim,  a  nawet 
heidelbergskim.  Powoli  tedy  zaczynamy  się  oswajać  ze  zbocze- 
niami i  studyami  niemieckiemi  i  właściwie  upowszechnił  dopiero 
jeniusz  tego  narodu  literaturę  i  język  niemiecki  u  nas. 

Poczynając  się  tedy  rozpatrywać  tak  w  ideach  filozoCi  nie- 
mieckiej, jak  w  wielkicJi  utworach  poetycznych  te^jO  narodu,  tra- 
tiamy  już  na  epokę  ukończoną  duchowo  i  artystycznie  zamkniętą, 
a  zatem  pozostaje  nam  wolny  wybór  tak  w  systemach  tilozoficznych, 
jak  w  przejrzeniu  skarbów  poetycznych  tego  narodu;  jakoż  bie- 
rzemy z  nich  to  tylko,  co  skupieniem  duchowych  prac,  lub  arty- 
stycznem  wcieleniem  staje  się  dla  nas  do  razu  zrozumiałem. 

Literatura  niemiecka  rozpoczęła  swój  żywot  na  gruncie  huma- 
nitarnych studyów,  wzniosła  się  w  filozoCi  swojej  do  sfer  transce- 
dentalnych  ducha,  a  wcieliła  w  poezyi  swojej  najwyższy  nowożytny 
artyzm.  Filozofa  i  literatura  niemiecka  nie  mogła  wziąść  przeto 
narodowego  kierunku,  ale  wyraża  stan  czysto  ludzki  duchowy, 
humanitarny,  artystyczny  i  kosmopolityczny. 

Wstępując  w  tę  sferę  duchową,  musieliśmy  zanegować  wszystko, 
nad  czem  naród  nasz  od  kilku  wieków  pracował. 

Tu  przychodziło  się  złamać  z  potęgą  bezbrzeżnej  filozoficznej 
idei  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  z  artystycznem  wcieleniem  tej 
idei  w  sferze  poezyi. 

Co  do  autorów  mieliśmy  wybór  wolny,  bo  cała  biblioteka  11- 
teraturj-  niemieckiej  stała  przed  nami,  a  zrobiliśmy  wybór  taki.  iż 
po  przepasowaniu  się  ze  wszystkiemi  systematami  filozoCi  niemie- 
ckiej, przyjęliśmy  te  systemata,  które  w  skutek  historycznej  pra- 
ktyczności  odpowiadały  najw  ięcej  narodowym  usposobieniom  naszym. 

Z  poetów  zaś  niemieckich  wybraliśmy  tych ,  którzy  skończo- 
nością  formy,  potęgą  uczucia,  ludowem  wysłowieniem,  lub  potęgą 
myśli  najbardziej  nas  zajęli.    Dodać  tu  jeszcze  trzeba,  że  w  samej 
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literaturze  niemieckiej  była  tą  wielką  klamrą  duchową,  która 
spięła  filozoficzne  systemata  z  poezyą  niemieckiego  narodu,  była, 
jak  mówię,  tą  klamrą  estetyka  i  krytyka,  czyli  inaczej  mówiąc, 
ocenienie  piękności  poetycznycłi  ze  stanowiska  tilozofji. 

Dziwnym  tedy  trafem,  niepraktykowanym  w  dziejach  tilozofji, 
rozpoczyna  się  u  nas  rozpowszechnienie  idei  filozoficznych  od 
estetyki.  Ona  wprowadza  nas  w  dziedzinę  filozofji  i  od  niśj  po- 
czynają się  u  nas  następnie  ścisłe  filozoficzne  studya. 

Piętnaście  lat,  bo  od  1815  do  1830  rozwijają  się  u  nas  pojęcia 
estetyczne  w  literaturze. 

Następne  15  lat,  od  183U  do  1846,  stanowią  drugą  epokę, 
a  tę  cechuje  już  wyłączne  panowanie  filozofji  niemieckiej  i  syste- 
matyczna praca  na  polu  abstrakcyjnym,  którą  literatura  nasza 
przyswaja  sobie  najprzód  wszystkie  systemata  filozoficzne  niemieckie, 
a  następnie  wydaje  oryginalnych  myślicieli,  któi*zy  jeżeli  nie  tworzą 
systematów  filozoficznych,  to  przerabiają  ich  przynajmniej  umie- 
jętność do  tyla ,  że  filozofia  widzi  się  w  końcu  na  zupełnie  inne- 
pole  przeniesiona,  w  tćm  szczególniej ,  że  jej  podano  nowe  kwestye 
filozoficzne  do  rozwiązania ,  któremi  się  doląd  nie  zajmowała 
fiilozoQa. 

Przypatrzmyż  się  teraz  bliżój  obu  tym  ei)okoni  i  podejmowanym 
wciągu  nich  pracom  narodowym.  Powiedzieliśmy,  że  po  roku  1815 
mieliśmy  już  przed  sobą  niejako  całą  bibliotekę  filozofji  i  litera- 
tury niemieckiej ,  i  że  przeto  mogliśmy  wybierać  z  niej  dowolnie 
to,  co  praktycznością  historyczną  odpowiadało  najwięcćj  naszym 
usposobieniom  narodowym  Jakoż  nie  trzymała  się  w  tym  względzie 
literatura  nasza  żadnego  porządku ,  ani  też  przyswajała  sobie  bez 
braku  wszystkich  pisarzy  i  wszystkie  idee.  Tylko  tyth  pisarzy, 
którzy  albo  w  skupieniu  ducha  działali  na  nas,  albo  też  potęgą 
swojego  uczucia,  wysokim  artyzmem  swoim,  Inb  nakoniec  potęgą 
swoich  myśli  nas  uderzali,  tych  przyswajaliśmy  sobie  szi-zególnie 
i  przysposabiali  niejako ,  i  podług  nich  kształciły  się  też  u  nas 
i  filozofia,  czyli  właściwie  estetyczne  studya,  i  nawet  własna  nasza 
poezya.  Tu  tedy  stoi  na  czele  pod  względem  filozofji  cały  szereg 
znakomitych  imion,  bo:  Kant,  Fichte,  Schelling  i  Hegel. 
Wszakże  z  tych  wszystkich  prayjraujemy  najserdeczniej  tylko  Schel- 
linga,    dla  togo,    bo  jego  filozofja  działała  w  skupieniu,    bo  była 
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jak  ją  tu  nazywano  identyczną ,  bo  nakoniec  on  wciągnął  fantazyą 
w  sferę  filozofji  i  za  jej  pomocą  usposobił  umysły  do  pojęcia 
rzeczy  abstrakcyjnych,  w  sposób  prosty  i  łatwy  dla  każdego.  To 
dało  tak  wielki  wpływ  Schellingowi  na  literaturę  naszą,  i  to  spra- 
wiło, że  umysły  żywsze  z  szczególniejszem  zamiłowaniem  oddawały 
się  badaniom  jego  tilozofji.  Podobnie  działo  się  i  z  innymi  pisa- 
rzami. Nie  wszyscy  sprawiali  równe  wrażenie  na  nas  —  i  drugim 
z  kolei  pisarzem  niemieckim,  który  obok  Schellinga  wywierał 
największy  wpływ  na  literaturę  naszą,  był  Herder,  a  to  dlatego, 
ponieważ  badania  jego  miały  przedmiot  rzeczywisty,  to  jest  liistoryą; 
i  gdy  z  jednej  strony,  pod  względem  estetyki ,  znaleźli  filozofowie 
u  nas  rzeczywisty  przedmiot  i  substrat  niejako  dla  siebie,  którym 
się  zajęli,  to  równocześnie  z  drugiej  strony  rzuciła  niemiecka 
filozofja  wielkie  światło  na  historyą  filozofji  i  filozotją  łiistoryi. 
Tak  jedna  jak  druga  miała  już  rzeczywisty  przedmiot,  a  umysły 
nasze  są  tego  rodzaju,  że  icłi  na  długo  mrzonkami  nie  można 
zająć,  jeżeli  ostatecznie  usiłowania  ducha  nie  mają  prowadzić  do 
rzeczywistych  zdobyczy,  do  rzeczywistych  rezultatów  duchowych. 
Z  poetów  mieli  pod  względem  wysokiego  artystycznego  ukoń- 
czenia największy  wpływ:  Goethe  a  po  nim  Szyller  z  tego 
powodu,  ponieważ  jako  potęga  uczucia  zawładnął  całym  narodem, 
i  u  nas ,  którzy  jesteśmy  uczuciowi ,  wywierał  wpływ  taki ,  jaki 
się  potędze  tak  wysokiego  uczucia  należy.  Po  nim  dopiero  przy- 
szedł człowiek  wielkich  głębokich  myśli:  Jean  Paul,  iw  nim 
to ,  jak  zobaczymy,  znaleźli  niektórzy  pisarze  nasi  wzór  dla  siebie, 
a  mianowicie  niektórzy  poeci ,  chociaż  tego  rodowodu  nie  okazano 
dostatecznie.  Jeżeli  studya  filozoficzne  na  uniwersytetach  nie- 
mieckich przyczyniły  się  głównie  u  jednej  części  młodzieży,  mia- 
nowicie w  Galicyi  i  w  Wielkiej  Polsce  do  upowszechnienia  nie- 
mieckiej filozofji  i  literatury,  mianowicie  poetycznej,  to  w  samej 
Warszawie  przyczynił  się  do  wprowadzenia  pierwszych  idei  z  filo- 
zofji niemieckiej  głównie  Kazimierz  Brodziński.  Brodziński 
jest  u  nas  tym  znakomitym  mężem,  od  którego  wszystkie  nowe 
kierunki  w  literaturze  naszej  bieg  swój  poczty.  Duch  jego  jest 
podobny  do  dzwonka  wiejskiego  kościółka,  który  ludzi  pokoju 
i  pracy  o  świcie  wita  na  polach ,  łąkach  i  drogach  pozdrowieniem 
anielskićm,  wówczas,  kiedy  w  dym<ieh  czerwonych  drzymią  jeszcze 
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wielkie  dzwou}  stolicy,  Brodziiiski  wyprzedził,  oceniając  litera- 
turę niemiecką ,  cały  naród :  a  że  był  professorem ,  i  z  katedry 
wykładał  literaturę,  ztąd  też  udzieliło  to  się  wszystkim  jego 
uczniom,  czćm  on  sam  był  tak  bardzo  przejęty.  Brodziński  miał 
to  wielkie  przekonanie  wytrawnego  człowieka,  „że  wielka  prawda 
cicho  wstępuje  w  życie";  jakoż  powtarzał  on  to  nieraz  zaułańszym 
uczniom  swoim.  Gdyby  Brodziński  był  z  szumem  i  hałasem,  z  ti*ą- 
baini  i  kotłami ,  jak  to  mówiij ,  zapowiedział  nową  erę  filozoficzną, 
kto  wie,  czy  byłby  tak  wielkich  dokazał  rzeczy,  i  czy  byłby 
wywarł  tak  wielki  wpływ  na  swoich  słuchaczy  i  uczniów,  a  na- 
stępnych pisarzy  w  oałój  literaturze  naszćj ,  jak  się  to  stało  dzięki 
owemu  przekonaniu ,  że  prawda  powinna  cicho  wstępować  w  życie. 
Itobimy  tu  uwagę,  że  Brodziński  wykładał  z  katedry  jeszcze  jakiś 
czas  równocześnie  z  Osińskim.  Osiński  był  to  człowiek  starój 
szkoły  Laharpa;  wymową  swoją  niesłychaną  i  deklamacyą  umiał 
on  zaczarować  i  zająć  całą  Warszawę,  zbierać  huczne  oklaski 
i  podziwienie  publiczności,  wówczas,  kiedy  Brodziński  zrozumianym 
był  tylko  z  razu  dła  małój  liczby  swoich  uczniów.  Gdyby  tedy 
Brodziński  był  zapowiedział  nową  erę  filozofji  i  literatury,  byłby 
niezawodnie  nie  raógł  przeprowadzić  tych  rzeczy,  które  przepro- 
wadził. Bo  wówczas  panował  jeszcze  francuski  klassycyzm  w  całym 
narodzie  i  z  całą  swoją  wziętością.  Idea  tedy  tilozofji  i  nowe 
pojęcie  o  sztuce  i  poezyi ,  zostały  tu  niejako  przemycone,,  zostały 
wprowadzone  najprzód  do  małego  kółka  wybranych;  i  odtąd  też 
będziemy  to  widzieli  w  literaturze  naszćj ,  że  szerzy  się  ona 
pierwotnie  zawsze  z  małego  kółka  wybranych,  charakterystyczną 
cechą,  od  Brodzińskiego  począwszy  jest,  że  filozofja,  czyli  idea 
filozo^i  niemieckićj  wchodzi  na  drodze  estetyki  do  literatury,  że 
się  podług  niej  ksztAłcili  ludzie,  że  podług  nićj  oceniano  utwory 
sztuki,  i  że  ona  wpływała  znawstwem  na  nową  naszą  poezyę. 
Okaże  się  to  bowiem  później ,  że  znawstwo  wysokie  i  wysoka 
znajomość  artyzmu  postawiła  naszych  poetów  na  tyra  wysokim 
stopniu,  na  jakim  ich  ostatecznie  dzisiaj  widzimy. 

Rozpoczęta  przez  Brodzińskiego  droga  stalą  już  otworem: 
przybył  tedy  mąż  z  wielkim  jeniuszem  i  z  nowenii  siłami,  i  roz- 
winął to,  co  Brodziński  rozpoczął.  Tym  mężem  był  Maurycy 
Mochnacki:    jego   rozbiory  estetyczne,   które  się  równocześnie 
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Z  pierwszemi  płodami  naszej  poezyi  okazały  w  pismacli  publicznych, 
były  prawdziwą  szkołą,  były  prawdziwym  uniwersytetem  dla  tej 
całej  części  narodu ,  która  przeczuwając  nowy  kierunek  literatury, 
chwytała  skwapliwie  każde  słowo ,  zkądkolwiek  by  ono  padło ,  jeśli 
ono  tylko  utwierdzało  ją  w  tera  przekonaniu ,  że  powołani  jesteśmy 
do  stworzenia  nowej  literatury. 

Maurycy  Mochnacki  swojemi  rozbiorami  upowszechnił  wyobra- 
żenia estetyczne  do  tyla,  iż  w  końcu  ci  wszyscy,  z  których  żaden 
nie  znał  filozofji  systematycznie  wyłożonej ,  mieli  już  z  san.ych 
rozpraw  jego  pewne  utarte  wyobrażenia  o  zasadach  sztuki  i  o  jej 
warunkach.  U  nas  poszło  to  nieco  później ,  jak  w  powszechności 
we  Lwowie  później  dopiero  rozpoczyna  żywot  swój  literatura. 
Wszakże  i  my  mieliśmy  ludzi  piszących  na  tem  polu  i  trudniących 
się  filozofją  i  estetyką.  Do  jednej  z  pierwszych  prac  policzymy 
Wacława  z  Oleska  ówczesny  pamiętny  jego  rozbiór  małej 
komedyi  Fredry:  „Poeta  i  Odludki",  którą  ocenił  on  już  z  nowego 
zupełnie  stanowiska.  Cytujemy  tutaj  dlatego  tylko  tę  recenzyę, 
bo  świadczy  ona  już  o  całej  znajomości  filozofji  niemieckiej , 
o  całej  znajomości  sfery  estetycznej,  i  ponieważ  była  ona  niejako 
pierwszem  tego  rodzaju  zjawiskiem  w  naszym  kraju.  Następnie 
zaś  można  powiedzieć,  żeśmy  usiłowania  innych  prowincyi  polskich 
wyprzedzili,  bo  w  Haliczaninie  natrafiamy  już  na  studya 
wcale  systematyczne  i  gruntowne. 

Haliczanina  wydawał  Chłędowski,  i  po  raz  pierwszy 
spotykamy  się  tu  w  literaturze  naszej  z  wykładami  wprawdzie 
krótkiemi  i  może  nie  zupełnie  dostatecznerai ,  ale  jak  na  owe 
czasy  bardzo  zrozumiałemi  i  wystarczającemi  na  to,  by  dać  pewnt 
wyobrażenie  o  systemach  filozofji  niemieckiej,  tak  jak  z  kolei  one 
się  pojawiły.  Prócz  Chłędowskiego  należą  do  filozoficznych  prac 
w  tem  samem  zbiorowem  piśmie  Haliczaninie,  usiłowania  Jana 
Nep.  Kamińskiego:  „o  filozoficzności  języka  polskiego. "  Nie 
jestto  to  ani  filozofją,  nie  są  to  ani  badania  naukowe;  jest  to 
raczej  pasowanie  się  z  filozoficzną  myślą  na  polu  językowem,  dla 
tego  tylko,  ażeby  dla  abstrakcyi  znaleść  rzeczywisty  przedmiot. 

Erę  tę  pierwszych  studyów  filozoficznych  u  nas  zapowiedziały 
bardzo  dawno ,  bo  w  pierwszych  jeszcze  latach  tego  stulecia ,  pisma 
Szaniawskiego   o  filozofji    niemieckiej ,    i  jego   .,R a d y   dane 
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uilodcmu  czcicielowi  liiuzolji".  Tc  pisuiu  ciioć  małe,  zwróciły 
na  siebie  uwagę  wszystkich  młodych  ludzi ;  a  kiedy  już  z  kolei 
najdrobniejsze  zjawiska  podajemy,  ażeby  okazać  niejako  genezę 
tśj  idei  u  nas,  przytaczamy  także  prace  Szaniawskiego,  od  których 
się  zaczyna  piśrwszy  ten  okres  filozofji. 

Wszakże  ten  piórwszy  okres  tilozofji  niemieckiej  u  nas,  która 
pod  formą  estetyki  i  artyzmu  występuje,  kończy  się  dziełem  Maury- 
cego Mochnackiego:  „Literatura  polska  XIX.  wieku".  Tu  już 
widzimy  w  nim  nie  owego  estetyka,  który  niby  jako  dyletant 
rozbiera  jakąś  pojedynczą  kwestyę  estetyki,  lub  pojedyncze  utwory 
literatury;  i  owszem  tu  już  widzimy  w  nim  filozofa  szkoły  Schel- 
linga,  który  przestudyował  cały  system  dokładnie,  i  wpływ  też 
filozofji  Scbellinga  jest  bardzo  widoczny  na  to  dzieło.  Pod  względem 
literackim  nie  mówię  tu  o  ni^m,  bo  przyjdzie  nam  jeszcze  przy 
literaturze  do  tego  dzieła  powrócić;  powiem  tylko  tyle,  że  za 
przewodem  filozoficznych  myśli  odkrywa  tu  już  Maurycy  Mochnacki 
widoki,  na  które  naród  może  dopićro  w  kilka  dziesiątek  lat  później 
wpada.  Za  przewodnictwem  myśli  filozoficznej  idąc,  przeczuwa 
on  fakt  i  przewiduje  całą  przyszłą  literaturę  polską,  do  którćj 
rzeczywiście  dopiero  pićrwszy  pokład  i  węgielny  kamień  był  wówczas 
położony. 

Taki  jest  tedy  wpływ  idei  tilozoQi  niemieckićj  w  pićrwszym  jćj 
okresie,  to  jest,  że  przyjmujemy  filozofią  '  estetykę  niemiecką, 
podług  różnych  systeraatów,  które  z  kolei  panowały;  i  że  w  po- 
wszechności wyobrażenia  artyzmu  podnoszą  się  w  narodzie,  przy- 
sposabiając w  ten  sposób  pole  tak  w  czytelnikach,  jak  w  pisarzach 
pojedynczych ,  dla  przyszłej  literatury. 

W  drugićj  epoce  po  1831  roku,  aż  do  1846  r.  poczynają 
się  już  gruntowniejsze ,  systematyczne  studya.  Jest  to  czas  pano- 
wania w  świecie  filozofji  Hegla.  Nie  może  tu  być  zamiarem  moim 
wykładanie  systematów,  bo  te  należą  albo  do  szkoły,  albo  do 
specyalnych  studyów;  mnie  chodzi  jedynie  o  wykazanie  wpływu, 
więc  muszę  poprzestać  tylko  na  prostom  wymienieniu  systemotów 
i  autorów,  którzy  te  systemata  stworzyli.  Od  1S31  roku  jest 
panującą  ideą  tlilozofji:  systemat  Hegla.  Tu  poczynają  się  tedy 
u  nas  niezmiernie  gruntowne  studya,  bo  tćż  przybyli  już  i  uczniowie 
ze  wszystkich  uniwersytetów  niemieckich  i  zaledwie  już  nie  trzecie 
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pokolenie  ze  szkół  tych  wychodzi.  Filozofia  Hegla  sknpiJa  w  sobie 
to  wszystko,  co  poprzednie  systemata  w  sobie  zawierały;  ale 
systematycznością  swoją ,  w  ścisłym  organizmie  loicznym,  przeszedł 
Hegel  wszystkich  poprzedników  swoich.  To  tedy  zajmowało  bardzo 
długo  i  nadało  tak  wielkie  znaczenie  jego  filozofji;  bo  nie  można 
było  pojąć  tego,  ażeby  tak  silna,  prawdziwa  i  tak  potężnie  zor- 
ganizowana rama  ostatecznie  bez  tła  być  mogła ,  i  nie  można  było 
tego  przewidzieć,  że  się  to  wszystko  ostatecznie  roztopi  w  idei 
bezbrzeżnej  nowożytnego  panteizmu.  U  nas  tedy  znajduje  Hegel 
dla  siebie ,  nietylko  w  kraju ,  ale  i  w  literaturze  całą  szkołę  zwo- 
lenników w  najdzielniejszych  głowach. 

W  powszechności  można  tu  powiedzieć,  że  najpotężniejsze 
głowy,  któreśmy  mieli ,  oddawały  się  filozofji ,  i  na  poparcie  tego 
dość  będzie,  wymienić  tylko  nazwiska,  dość  będzie  powiedzieć, 
że  człowiek  z  taką  głową,  jak  był  Szaniawski,  jak  Bro- 
dziński, Hene -Wroński,  Maurycy  Mochnacki,  i 
Antoni  Zygmunt  Helcel;  jak  byli  Kremer,  Trentowski, 
Bochwic,.Gołuchowski,  Libelt,  pani  Eleonora  Zie- 
mięcka  i  August  Cieszkowski;  że  mówię,  tak  potężne 
głowy,  oddały  najlepszą  część  swoich  sił  i  swojego  żywota  pracom 
na  polu  filozofji. 

Jakoż  przyznać  musimy,  że  prace  te  nie  były  bezowocne,  chociaż 
zupełnie  czego  innego  spodziewaliśmy  się  po  tej  filozofji,  niż  rze- 
czywiście otrzymaliśmy  od  niej. 

Do  pierwszej  epoki  jeszcze  należało  dzieło  Gołuchowskiego. 
Nie  jest  ono  wprawdzie  estetycznej  treści,  i  nosi  tytuł:  „Stosunek 
filozofji  do  życia  pojedynczych  ludzi  i  do  żywota  całych  narodów"; 
a  datuje  jeszcze  z  tej  pory,  kiedy  Gołuchowski,  przez  krótki  czas, 
miał  katedrę  filozofji  w  Wilnie.  W  dziele  tem  przedstawił  autor 
niejako  filozofją,  po  pierwszy  raz  pod  względem  jej  ważności  na- 
rodowi, i  z  tej  wysokości,  do  jakićj  się  pod  ówczas  wzniosła,  czyli 
właściwie  jaką  wówczas  uzurpowała. 

Zapowiedziano,  że  filozofją  jest  umiejętnością  wszystkich  amie- 
jętności,  że  rozświeca  tajniki  całej  wiedzy  ludzkiej ;  że  tam,  gdzie 
doświadczenie  albo  badanie  na  drodze  doświadczeń  musi  ślęczeć 
przez  setki  i  tysiące  lat.  wnosi  filozofa  od  razu  pochodnię  i  wy- 
przedza  czasem   nawet   odkrycia,    wskazując   po    i)rosfu    pojęcia  i 
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odpowiednie  sfery  dla  przyszłych  odkryć.  Rozumiano  dalśj ,  że 
ona  porządkując  wszelkie  pojęcia  w  sferach  wyższych  i  najwyższych, 
wyniesie  w  końcu  z  wysokości  prawdę,  a  z  głębi  pewniki,  na 
których  się  społeczeństwo  ostatecznie  pod  względem  politycznym, 
moralnym  i  socyalnyni  oprzeć  będzie  mogło. 

Jakoż  jest  to  zadaniem  tilozofji,  ażeby  się  zajmowała  uajwa- 
żniejszemi  kwestyami  dla  człowieka,  jakiemi  są:  Bóg,  nieśmiertelność 
duszy,  życie  po  śmierci,  rządy  świata  Bożego,  i  rządy  świata  w  sto- 
sunku do  wolnej  woli.  O  tych  wszystkich  kwestyach  sądzono,  że 
je  tilozoQa  ostatecznie  rozwiąże.  Jakoż  był  wszelki  pozór  po  temu, 
jak  gdyby  je  rozwiązać  miała.  Ale  po  badaniach  całowiocznych 
w  Niemczech,  a  po  badaniach  półwiecznych  prawie  u  nas,  okazało 
się,  że  łiiozoQa  tych  rezultatów  nie  dała,  a  zwłaszcza  łilozofja 
Hegla,  która  ostatecznie,  jak  mówię  rozpłynęła  się  w  bezbrzeżnćj 
idei,  gdzie  myśl  i  byt  jest  tożsamością,  ale  nieświadomą  i  nieo- 
kreśloną ;  tak,  że  wprowadziła  nas  w  końcu  na  bezdroża  panteizmu 
starej  bardzo  i  jeszcze  w  pogańskim  świecie  znanej  filozotji. 

Wymagania  zaś  naszego  narodu  były  zupełnie  inne;  i  rzeczy- 
wiście stało  się  to  powodem,  że  łilozofja  niemiecka,  przyjąwszy 
się  u  nas,  została  przekształconą,  i  że  tilozofji  w  powszechności 
postawiono  zupełnie  inne  zadanie,  niż  to,  z  jakićm  s?c  ona  ku  nam 
zbliżyła. 

Jednym  z  najznakomitszych  szermierzy  na  tćm  polu  jest  Karol 
Libelt,  i  można  mu  nawet  przyznać,  że  jest  jednym  z  najory- 
ginalniejszych badaczy.  Zgłębił  on  najdokładniej  całą  sferę  łilozołji 
niemieckićj ;  ale  przeszedłszy  ją,  stanął  w  końcu  i  osądził,  że 
według  naszych  usposobień  i  wymagań  naszego  społeczeństwa:  musi 
tilozofja  inny  przyjąć  kierunek. 

W  dziełach  jego  tedy  łilozoficznych,  a  mianowicie  w  ,,Filozofji 
i  krytyce",  postawił  on  dziesięcioro  wymagań,  od  tilozolji  słowiańskiej. 
Nazwał  on  to  Dekalogiem  słowiańskim  i  powiedział,  że  tilozofja 
odpiwie  dopiero  wówczas  powołaniu  swojemu  u  nas,  jeżeli  te  kwestye 
rozwiąże.  Dekalog  ten  jest  przez  Libelta  krótko  bardzo  sformu- 
łowany, ale  jest  właściwie  zadaniem  największćm,  jakie  ktokolwiek 
u  nas  tilozofji  postawił.  Dekalog  ten  wypada  nam  zatem  odczytać, 
bo  jedno  słowo  dodane ,  albo  odjęte ,  zmieniłoby  rzecz ;  a  że  to 
jest  w  badaniach  naszych  filozoficznych  i  w  historyi  filozoCi  u  nas 
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zwrotnjin  niejako  punktem,  i  że  to  jest  chwila,  w  której  Libelt 
zakreślił  sferę  dla  przyszłej  filozofji,  i  gdzie  wypowiada,  czego 
się  po  niej  domaga,  dla  tego  pozwólcie  Państwo,  że  odczytam  ten 
Dekalog. 

DEKALOG    LIBELTA. 

1.  Pierwiastek  filozofji  sławiańskiej  nie  musi  zrywać  jedności 
świata  widomego  ze  światem  niewidomym,  ale  powinien  i  owszem 
położyć  jedność  tych  obu  światów  za  punkt  wyjścia  i  zasadę  swojej 
filozofji. 

2.  Musi  odrzucić  samowładztwo  rozumu  i  na  równi  z  nim 
położyć  wewnętrzne  bezpośrednie  pochwycenie  prawdy,  mocą  bez- 
pośredniego związku ,  w  jakim  zostaje  duch  ludzki  z  duchem  wie- 
kuistym. 

3.  Musi  duchowym  pojawom  swoim  dać  wcielenie  i  osobistość. 

4.  Istotą  ducha  musi  być  żywot,  czyn,  rzeczywistość. 

5.  Wszelki  dualizm  jako  taki  musi  być  zniesiony.  Złe  ustę- 
puje przed  dobiem,  ciemność  przed  światłem.  Ród  ludzki  wy- 
niesiony do  godności  człowieka  i  szczęśliwości  społeczeństwa  ma 
urzeczywistnić  pojęcia  piękności ,  prawdy  i  dobra.  Natura  ma  być 
shołdowana  i  uszlachetniona  przez  ducha  ludzkiego. 

6.  Wszelkie  dobro  materyalne  pochodzi  od  Boga  nie  od  ludzi. 
W  tem  leży  uszlachetnienie  materyi,  oraz  przeobrażenie  własności 
prywatnej  na  lennictwo  Boskie ,  które  przejął  ród  ludzki.  Zasłu- 
gami nie  tylko  pracy  ale  i  żywota  nabywa  człowiek  prawa  do  tej 
lenności. 

7.  Braterstwo  wszystkich  członków  narodu  polega  na  jedności 
myśli  Boskiej,  hierarchją  społeczną  organizuje  zasługa. 

8.  Władza  jest  to  myśl  Boża,  uosobiona  musi  bjrć  twórczą 
i  płodną.  Nie  ma  innego  charakteru  władzy  nad  wykonawczość 
myśli  Bożej ,  czyli  posłannictwa  narodowego.  Ponieważ  myśl  ta 
Boża  żyje  w  każdym  członku  narodu ,  ztąd  uległość  władzy  natu- 
ralna, i  oburzenie  konieczne,  gdy  władza  nie  działa  w  myśli 
Bożćj. 

9.  Religia  Chrystusa,  stawiająca  świat  widomy  w  bezpośrednim 
stosunku  ze  światem  niewidomym ,  jako  zakon  miłości  jest  i  będzie 
religią  słowiańską. 
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10.  Umiejętność  filozofji  była  dotąd  szkolną,  w  Slowiańszczyźnie 
musi  przejść  w  życie ,  w  czyn.  Czyn  jest  wcieleniem  myśli  Bożćj ; 
od  wielkiego  czynu  musi  się  zacząć  filozofja  słowiańska. 

Przyznać  Utly  trzeba,  że  są  to  myśli  wcale  niepowszednie, 
i  że  bardzo  wielkie  zadanie  przypada  dla  filozofji ,  jeżeli  ma  odpo- 
wiadać temu  ,  co  jćj  Karol  Libelt  założył. 

Wszakże  u  nas  stało  się  inaczśj.  Właściwie  kiedy  Libelt 
postawił  i  uczuł  prawdę  tych  kwestyi,  było  niejako  powołaniem 
jego  wprowadzić  je  do  umiejętności ,  i  obronić  całym  arsenałem 
filozoficznego  rozumu. 

Tego  jednak  nie  uczynił  on  dotąd  przynajmniej ,  ale  myśl  jego 
stała  się  dla  wszystkicłi  głów  wielkich ,  pracujących  na  tćm  polu, 
bodźcem ,  i  była  bardzo  owocną ;  jakoż  od  tego  czasu  ustaje  już 
ślepe  naśladownictwo  filozoficznej  idei  niemieckićj  u  nas,  ale  na 
nabytćj  raz  wprawie  filozoficznego  myślenia  i  na  nabytćj  dyalektyce 
posuwają  się  pojedynczy  pisarze  dalćj.  Do  tych  należą  mianowicie: 
Kremer,  Antoni  Hel  cel,  pani  Ziemięcka  Eleonora; 
do  tych  należą  Trentowski,  Cieszkowski,  jedna  z  naj- 
potężniejszych głów,  jakąśmy  mieli;  do  tych  w  koń<u  należy 
Zygmunt  Krasiński;  bo  lubo  Zygmunt  Krasiiiski  jest  znany 
głównie  jako  poeta  to  przy  ściślejszym  krytycznym  rozbiorze  okaże 
się  z  czasem,  co  w  otworach  jego  do  poezyi,  a  co  do  filozofji  należy. 
Był  on  rzeczywiście  jednym  z  największych  filozofów,  jacy  kiedy- 
kolwiek  byli  i  jakich  kiedykolwiek   mieliśmy  w  narodzie   naszym. 

B  o  c  h  w  i  c  napisał  filozofja  chrześciańską.  Przeszła  ona  kraj 
cały,  była  czytana  z  zajęciem  nawet  wielkićm,  ale  nie  sprawiła 
właściwego  wrażenia,  i  nie  miała  właściwego  znaczenia,  a  to  dla 
tego,  ponieważ  filozofji  chrześciańskićj  nie  można  pisać,  bo  temu, 
co  wierzy,  nie  potrzeba  dowodzić  potrzeby  wiary  i  prawdziwości 
tćj  wiary ,  temu  zaś ,  co  nie  wierzy .  nie  pomoże  filozoficzna  dy- 
alektyka.  P^ilozofją  chrześciańską  jest  teologja,  i  kto  na  tej  drodze 
chce  pracować,  powinien  być  właściwie  teologiem ,  bo  ta  rzecz  do 
właściwej  sobie  sfery  przeniesiona  ma  tam  znaczenie  swoje;  filozofja 
zaś  nazywamy  to,  gdzie  każdy  systeraat  o  tyle  jest  ceniony,  o  ile 
z  logiki  systematu  wychodzi,  następnie  obejmuje  cały  obszar  natury, 
a  w  końcu  przechodzi  filozofja  duchową  i  całą  sferę  wiedzy  ludzkiej. 
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od  pierwszych  pojęć  aż  do  najwyższej  idei  absolutnej.  Takiej 
filozofji  nie  można  napisać,  pojmując  rzeczy  w  ten  sposób,  jak 
je  Bochwic  pojmuje. 

Inaczej  już  pokierował  w  tych  sprawach  pracami  swojemi  Józef 
Kr  era  er.  Jest  on  może  najwytrwalszym  i  najwierniejszym  uczniem 
szkoły  heglowskiej.  Cały  jego  system  odtworzył  on  z  niesłychaną 
mozołą  i  oddał  go  w  języku  naszym.  Jest  on  właściwym  u  nas 
oryginalnym  twórcą  filozoficznej  terminologji ,  w  której  poszedł  za 
dawniejszymi  naszymi  pisarzami,  mianowicie  za  Petrycym. 

Wszakże,  jak  Libelt  zakreślił  drogę  nową  i  okazał,  że  na 
dawnych  systematach  filozoficznych  u  nas  przestać  nie  można,  tak 
też  i  Kreraer  posunął  tę  rzecz  daleko  wyżej  na  drodze  filozoficznej 
u  nas.  On  wyprzedził  Hegla  o  jedno  ogniwo,  a  to  jedno  ogniwo 
daje  nam  tę  zdobycz,  jakiej  się  duch  naszego  narodu  po  filozofji 
domaga,  t.  j.  Krem  er  dochodzi  na  drodze  czystej  spekulacyi  do 
osobistości  Boga.  Wyżej  i  dalej  nie  można  posunąć  się  spekulacją, 
to  też  na  niej  przestał  on;  i  taką  tedy  zdobycz  wynosi  Kremer 
z  filozofji  heglowskiej ,  że  posuwa  ją  o  jedno  ogniwo  wyżej ,  i  że 
na  szczycie  piramidy  filozofji  heglowskiej  stawia  pojęcie  osobistości 
Boga.  Inne  jego  pisma  są  pełne  zasług  i  zalet,  dziwnie  przepysznego 
i  bogatego  języka  i  stylu  pełnego  obrazów  kwiecistych,  tak  iż  zdaje 
się,  że  całe  fontanny  kwiatów  spadają  niekiedy ;  że  pojąć  zaledwie 
można,  żeby  człowiek  tak  ściśle  rozumny,  tak  zimno  rozumujący, 
zachował  tyle  jeszcze  świeżości  serca  i  mógł  znaleść  upodobanie 
w  wysnuciu  czarodziejskich  obrazów  poezyi.  Ale  wszystkie  prawie 
inne  dzieła  jego  są  estetycznej  treści,  albo  przynajmniej  blisko 
tego  stojące:  jakoż  i  w  2giej  epoce  idei  filozoficznej  niemieckiej 
u  nas  dzieje  się,  że  głównie  na  polu  estetyki  mamy  najznakomitszych 
ludzi.  Na  polu  estetyki  pracuje  Kremer,  pracuje  Libelt;  pani 
Ziemięcka  najpoważniejsze  rzeczy  wysnuwa  na  tera  polu.  Na  tem 
polu  poruszają  się  także  prace  pierwszego  naukowego,  filozoficznego 
pisma  zbiorowego,  jakie  się  u  nas  pokazało,  to  jest  „Kwartalnika" 
Helcia.  Kwartalnik  Helcia  pojawia  się  w  1834  i  1835  roku.  Po 
pierwszy  raz  widzimy  tutaj  całe  grono  ściśle  filozoficznej  szkoły 
zebrane,  i  tworzące  niejako  zastęp,  który  w  tem  piśmie  występuje; 
co  więcej,  pojęcia  filozofji  niemieckiśj  są  tu  rozszerzone  nie  tylko 
na  filozofją  samą,  ale  także  na  prawo  i  na  sztuki  piękne,  tak  że 
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to  jest  czas  największego  panowania  idei  filozofji  niemieckiej  u  nas. 
W  tych  czasach  też  rozpoczyna  swoje  studya,  swoje  pierwszo  prace 
pani  Eleonora  Ziemięcka. 

Nowym  wielkim  szermierzem  na  tem  polu  był  Cieszkowski. 
Cieszkowski  stał  na  tak  wysokim  stopniu  jako  filozof,  iż  zarówno 
było  mu  pisać  w  którymkolwiek  europejskim  języku ,  a  w  każdym 
przyznano  mu,  że  lepszych  pisarzy  od  niego  nie  ma.  Cieszkowski 
wszakże  powodowany  także  Ią  potrzebą,  któia  Libelt  w  dekalogu 
swoim  wyraził,  odmienił  ton  w  końcu.  W  historyozołji  swojśj 
rzucił  on  myśli  właściwe  całej  Europie  i  całej  łilozoQi,  ale  w  „Ojcze 
nasz"  wyraził  już  myśli  nam  bliskie,  uczucia  i  potrzeby  narodu, 
nadzieje  jego,  i  ztąd  też  ma  „Ojcze  nasz"  jego  tę  pewną,  poważną, 
religijną  nawet  powiedziałbym  stronę,  która  go  na  polu  iilozofji 
czyni  odrębnem  zupełnie  zjawiskiem,  i  właściwćm  tylko  u  nas 

Tak  tedy  widzimy,  że  Libelt  poszedł  inną  drogą  od  Niemców; 
że  podobnie  jak  Kremcr  skończył  także  Cieszkowski  na  czćm 
innćm ,  niż  zaczął. 

A  jak  Cieszkowski  obrał  w  końcu  „Ojcze  nasz"  Chrystusa 
za  najwyższą  podstawę  budowy  tilozoficzuej,  tak  tćż  widzimy  to  u 
Józefa  Gołuchowskiego.  Gołuchowski ,  jakem  mówił  wprzódy,  za- 
powiedział erę  filozoficzną  i  jćj  właściwe  znaczenie  w  sferze  duchowój; 
w  przeciągu  całego  życia  nie  słychać  nic  o  nim,  nic  pisze  nic  — 
nie  ma  prawie  żadnego  stosunku  z  duchowym  życiem  narodu ,  nie 
wpływa  ani  na  dzieła  poważne ,  ani  na  pisma  czasowe ;  aż  do])iero 
na  schyłku  życia,  w  ostatnich  latach  przybiorą  się  do  napisania 
dzieła,  które  jest  u  nas  cpokowem,  i  na  którem  właściwie  kończy 
się  u  nas  filozofa.  Nikt  nie  rozumiał  ani  wtenczas,  kiedy  żył, 
ani  dzisiaj  może  nuwet  tak  dokładnie  systematu  Józefa  Gołu- 
chowskiego, jak  go  rozumiała  pani  Eleonora  Ziemięcka,  która 
dzieło  jego  ,,Dumania  nad  najwyższemi  zadaniami 
człowieka  i  rodu  ludzkiego"  dopiśro  po  śmierci  jego  wydała. 

Józef  Gołuchowski  przechodzi  w  tóm  dziele  najprzód  wszystkie 
systemata  filozoficzne  popularnie  nietylko  niemieckie,  ale  możnaby 
powiedzieć  i  dawniejsze  o  tyle ,  o  ile  z  nich  systemata  filozoficzne 
niemieckie  początek  swój  biorą.  Wszakże  nie  przestaje  na  tćra 
i  przystępuje  w  filozoficznym  wykładzie  do  opisania  kategoryi, 
których  jest  cztery,  t.  j.  ilość,   jakość,    stan    i    stosunek. 
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W  tych  czterech  formach  porusza  się  wszystko ;  bez  odniesienia 
się  do  tych  czterech  form  nie  można  ani  o  żadnej  rzeczy  pomyśleć, 
ani  wyobrazić  jej  sobie,  a  wyższe  dwa  pojęcia,  do  których  się  te 
cztery  formy  odnoszą,  są:  pojęcia  przestrzeni  i  czasu. 
W  wykładzie  tych  kategoryi  i  pojęć  przestrzeni  i  czasu  okazuje 
Gołuchowski,  że  te  wszystkie  kategorye  nie  wystarczają  jeszcze, 
bo  wszystkie  moralne  kwestye,  ważne  dla  człowieka  i  ludzkości, 
wszystkie  kwestye  ważne  odnoszące  się  do  duchowego  życia,  nie 
znajdują  ani  żadnego  rozwiązania,  ani  żadnego  klucza  dla  siebie 
w  tych  formach  nagich,  zimnych  i  abstrakcyjnych.  On  tedy 
organizuje  niejako  po  Kancie  nową  loiczną  kategorye ,  która  jest 
odpowiedną  dla  duchowej  i  moralnej  strony  człowieka,  tak  jak 
tamte  kategorye  są  odpowiednie  dla  rzeczy,  tyczących  się  prze- 
strzeni i  czasu.  Tą  piątą  kategoryą  jest  wedle  Gołuchowskiego 
miłość;  podług  tego  tedy  stawia  on  Chrystusa  w  środkowym 
punkcie  dziejów  i  przedstawia  w  nim  wzór  miłości  najczystszej. 
Jakoż  okazując,  jakie  dzieje  były  przed  krzyżem,  a  jakie  po  krzyżu, 
wywodzi  on  z  tej  kategoryi  miłości  cały  plan  Boży,  całe  dzieje 
stworzenia  i  odkupienia  człowieka.  Jest  to  zaprawdę  pomysł, 
godny  wielkiego  człowieka. 

Dzieło  to  wyszło  w  Wilnie,  ale  jest  mało  znane  i  upowszechnione, 
tylko  pani  Ziemięcka  w  studyach  swoich  zwróciła  powszechną  uwagę 
na  nie,  i  radziłbym  każdemu,  ażeby  naprzód  poznał  to  dzieło 
i  jej  oczyma  patrzał  na  nie.  Gołuchowski  tedy  wytoczywszy  tę 
nową  teoryę,  przeprowadził  ją,  jak  mówię,  przez  całe  dzieje 
planu  Bożego,  i  w  ten  sposób  rozwiązuje  kwestye,  których  filozofja 
niemiecka  nie  rozwiązała.  Od  tego  tedy  czasu  mogliśmy  powie- 
dzieć właściwie  nie  to,  żeby  nasz  naród  utworzył  nowy  systemat 
filozoficzny,  ale  że  wszystkie  kwestye  najwyżej  obchodzące  czło- 
wieka, naród  i  ludzkość,  wszystkie  kwestye  zaświatowe  są  naj- 
lepićj  w  tem  dziele  rozwiązane.  Nie  jest  to  systemat  filozoficzny, 
jest  to  wielka  mądrość  praktyczna,  która  naprowadza  człowieka 
na  te  drogi  i  wskazuje  mu  po  drogach  znanych  wyższe  drogi  jego 
przeznaczenia. 

Prócz  tych  autorów,  jest  jeszcze  znakomity  bardzo  u  nas  pisarz 
na  polu  filozofji ,  Trentowski.  Trentowski  nie  stworzył  żadnege 
systematu  i  owszem   dziwić   się  nawet  trzeba  nad  wykładem  jego 
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systematu ,  bo  z  początku  zawsze  zdaje  się  być  zwolennikiem  filo- 
zoQi  Schellinga,  a  następnie  przebiśra  cały  arsenał  heglowskiśj 
dyalektyki  i  szermuje  nim :  a  co  najdziwniej ,  że  z  tćj  wysokiej 
abstrakcyjnej  sfery  dociśra  nawet  nieraz  bardzo  ostro  do  rzeczy- 
wistości powszechnej  i  wywodzi  rzeczy  i  rady  praktyczne,  którjch 
w  założenia  tych  filozofematów  nie  ma. 

Zostanie  tedy  na  tćm :  że  Libelt  otworzył  i  wskazał  na  bardzo 
długą  przyszłość  wielką  drogę  dla  narodu  i  filozofji  u  nas :  że 
do  osobistości  Boga  na  drodze  filozozofji  heglowskiej  doszedł 
Kremer;  że  Cieszkowski  do  prostoty  pacierza  sprowadził  najwyższe 
prawdy  ludzkości ;  a  nakoniec ,  że  z  kategoryi  miłości  wywiódł 
Gołuchowski  nowy  systemat  filozoficzny,  rozwiązując  najwyższe 
kwestye  ludzkości,  narodu  i  człowieka.  Wprawa  ta,  którą  naród 
przez  szermowanie  301etnie  na  polu  filozofji  nabył,  wprawa  ta, 
mówię ,  została  i  odbiła  się  także  we  wszystkich  innych  gałęziach 
naukowych;  co  więcćj,  był  czas  tak  wielkiego  panowania  tych 
idei,  że  przechodziły  one  nawet  w  tycie  towarzyskie,  że  się  ko- 
munikowały salonom ,  i  że  zajmowały  nawet  niewieście  umysły. 
Jakoż  najwyższym  wyrazem  tej  filozofji  w  sferze  salonów  są  poezye 
Deotymy,  bo  one  nie  są  rodem  ani  z  narodowego  gruntu,  ani 
z  zapału,  ani  z  młodości,  ani  z  natchnienia;  są  one  rodem  z  filo- 
zoficznej idei ;  jakoż  ztąd  pochodzi  ten  wielki  jćj  spokój .  ta  twór- 
czość niepojęta  prawie,  wypływająca  z  utopji  idei;  ztąd  pochodzi 
w  końcu,  że  najwięcćj  odgłosu  znalazła  ona  w  ludziach  najraniój 
poetycznych.  Osądził  ją  najwłaściwiój  podług  mnie  Krasiński 
w  swoich  listach,  gdzie  powiada:  „że  nie  znam  jćj,  ale  wićm, 
że  ojcem  jćj  i  matką  była  historyozofja'*. 


XI. 


Dyalektyczna  wprawa  raz  nabyta  pozostaje.  —  Idea  radykalizmu,  jej 
znaczenie.  —  Zapasy  stronnictw.  —  Saint  -  Symoniści.  —  Lamennais.  — 
Quinet.  —  Michelet.  —  Mickiewicz.  —  Księgi  narodu  i  pielgrzymstwa 
polskiego.  —  Inne  radykalne  teorye.  —  Tendencyjne  dziejopisarstwo.  — 
Tendencyjna  powieść  i  poezya.  —  Słowiańszczyzna.  —  Nowy  Messya- 
nizm.  —  Korzyści  z  radykalnych  teoryj  wyniesione.  —  Eraancypacya 
ludu.  —  Jawność  —  Wolność  prasy  i  słowa.  —  Przejście  literatury 
i  oświaty  z  małego  koła  na  cały  Naród. 


Wstąpiwszy  na  pole  filozofji  niemieckiej ,  nabyliśmy  wielkiśj 
dyalektycznej  wprawy;  i  od  tegoto  czasa  już  pochodzi,  że  każda 
kwestya  bieżąca  jest  z  wysokości  teoryi  filozoficziićj  podjęta;  od 
tegoto  czasu  pochodzi  ta  wielka  wprawa  i  łatwość,  którąśmy 
nabyli  ze  zmianą  stanowiska  naukowego  i  umysłowego,  w  miarę 
potrzeb  bieżących. 

Zrobiłem  uwagę,  że  pierwszy  okres  panowania  idei  filozofij 
niemieckiej  u  nas  datuje  od  1815  i  dociąga  1830  roku.  Wyłączną 
cechą  tego  okresu  są  studja  estetyczne  i  wpływ  ich  na  bieżącą 
literaturę.  W  drugim  okresie,  który  się  poczyna  od  roku  1830 
a  kończy  na  1846tym  —  w  drugim,  mówię,  okresie  trudni  się 
literatura  nasza  gruntownemi  teoretycznemi  studyami  na  polu 
filozofji. 

Wszakże  zanim  jeszcze  ten  okres  dobiega,  budzi  się  nowa 
idea  i  zostaje  od  nas  przyjętą,  i  równocześnie  prawie  w  ideę 
filozofji  niemieckiśj  opracowaną.  Jest  to  idea  radykalizmu  fran- 
cuskiego.    Poczyna  ona  się  u  nas  około  1833  r. 

Idea  filozołji  niemieckiej ,  żyjąca  w  wyższej  transcendentalnej 
sferze  ducha,  okazała  się  nie  dość  praktyczną  Umysły  rzutniejsze 
i  gorętsze  przeniosły  punkt  ciężkości  duchowego  życia  z  obszaru 
filozofji    niemieckiej    na   radykalne   teorye    francuskie,    upatrując 
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W  duchu  francuskiego  narodu  więcej  praktycznośei  w  zastosowaniu 
teoryi  do  życia. 

Dla  uniknienia  wszelkiego  nieporozamienia  widzę  zaraz  w  po- 
czątku potrzebę  sformułowania  tego  pojęcia.  Idea  radykalizmu 
jest  to  posunięcie  pewnej  teoryi  lub  pewnój  doktryny  do  osta- 
teczności; przeprowadzenie  jej  logiczne  t^ik  w  samej  teoryi  jak 
w  życiu  i  zastosowanie  j6j  do  potrzeb  bieżących. 

Radykali/m  nie  jest  tedy  żadna  dana  teorya,  ale  prosta  ne- 
gacya  istniejącego  porządku  rzeczy,  i  może  być  na  każde  pole 
przeniesiony;  jakoż  rzeczywiście  wprowadzono  go  do  religii,  do 
polityki,  do  filozofji  i  literatury,  a  uakoniec  do  sztuki. 

Idee  radykalne  są  dźwignią  postępu ,  ale  nie  są  jeszcze  po- 
stępem; równie  jak  tradycya  ma  prawdę  w  sobie,  ale  nie  jest 
ostateczną  prawdą  na  wszystkie  czasy.  Z  walki  bistoryzmu,  czyli 
tradycyi  i  radykalizmu,  powstaje  dopićro  prawdziwy  postęp,  który 
nie  jest  ludzką,  ale  jest  Bożą  rzeczą. 

Pragnąłbym  bardzo  te  rzeczy  zrozumiałe  powiedzićć,  bo  nie 
chciałbym  być  fałszywie  pojętym  w  rzeczach ,  które  się  ważą  niby 
jedynie  w  sferze  abstrakcyjnej,  a  które  przecie,  odnoszące  się 
do  życia,  spotykamy  w  każdej  chwili  prawie,  zwłaszcza,  że  każda 
teorya  ma  swoją  prawą  i  ma  swoją  lewą  stronę.  Ztąd  też,  jak 
jedna,  tak  druga,  posuwając  rzecz  do  ostateczności,  nie  może 
odnosić  nigdy  zupełnego  zwycięztwa,  ani  na  polu  teoryi,  czyli 
umiejętności ,  ani  w  życiu ,  nie  przyzna  jej  świat  nigdy  zupełnego 
zwycięztwa. 

Na  straży  zachowawczych  żywiołów  społeczeństwa,  umiejętności 
i  literatury  stoi  odwieczna  tradyCya  kościoła  i  narodu :  na  straży 
postępowych  dążności  narodu  stoi  potrzeba  bieżąca,  pragnąca 
odrodzenia  społeczeństwa,  rozszerzenia  instytucyi  i  oświaty  na 
wymiary  nowożytne. 

Kto  nie  chce  postępu,  nieprzyjacielem  jest  tradycyi  narodowćj; 
kto  nie  chce  tradycyi  narodowćj,  nieprzyjacielem  jest  postępu. 

Czem  pamięć  dla  człowieka ,  tćm  jest  tradycya  dla  narodu. 
Człowiek  bez  pamięci  jest  idiotą,  lub  popada  w  szaleństwo.  Naród, 
który  zrywa  z  przeszłością  swoją,  kąpie  się,  podług  praktyki 
dziejów-,    we   krwi  własnćj ,    bo  jak   mówi    Krasiński   „odrywa 
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się  tu  ciało  od  duszy :  broi  w  świecie  materyalnym ,  szałem  krwi 
pijane". 

Tak  zachowawcze  stronnictwa,  jak  stronnictwa  postępowe  mają 
swoje  radykalne  teorye.  Z  zapasów  tych  stronnictw  wyrabia  się 
praktyka  życia  i  umiejętności;  ale  dopiero  w  onem  wielkiem 
umiarkowania,  które  w  rzeczywistości  zawsze  trzyma  wagę,  w  tern 
umiarkowaniu  dopiero  leży  ostatecznie  prawda  i  rzeczywisty  postęp 
ludzkości. 

Ztąd  są  stronnictwa  koniecznością  w  społeczeństwie,  i  owszem, 
one  są  warunkiem  życia  i  znakiem  życia.  Stronnictw  nie  ma  tylko 
w  społeczeństwach  albo  pierwotnych,  albo  niewyrobionych;  tak  n.  p. 
nie  ma  stronnictwa  w  graino-władnym  świecie  tam ,  gdzie  rękojmią 
wymiaru  sprawiedliwości  jest  wspólność  krwi  i  pochodzenia;  nie 
ma  n.  p.  stronnictwa  w  świecie  teokratycznym ,  bo  tam  gdzie  Bóg 
rządzi,  tam  idzie  wszystko  pod  jeden  strychulec.  W  końcu  nie 
ma  stronnictwa  w  świecie  absolutnym,  zarówno  czy  tym  światem 
absolutnjm  rządzi  Atylla,  który  się  nazywał  biczem  Bożym: 
czy  tym  światem  absolutnym  rządzi  Ludwik  XIY,  który  uderzając 
w  szpadę  stalkową  powiedział,  „U etat  c'est  moi'"''.  Oto  są  spo- 
łeczeństwa bez  stronnictw.  W  naszym  narodzie,  który  liczy  1000 
lat  dziejów  chrześciaństwa ,  a  500  lat  parlamentarnego  życia 
i  500  lat  uniwersyteckiej  oświaty,  przyznam  się,  że  ani  życzymy 
sobie  takiego  stanu  rzeczy,  ani  nie  widzimy  możności  powrotu  do 
niego.  U  nas  są  stronnictwa  z  jednej  strony  wielkiego  historyzmu, 
z  drugiej  strony  goiącera  pragnieniem  europejskiego  postępu.  Sta- 
wiamy tedy  tak  tę  rzecz ,  a  każdego  —  kto  nie  chce  albo  tradycyi 
w  narodzie .  albo  postępu ,  odsyłam  w  sferze  umiejętności  do 
szkoły;  a  w  sferze  życia,  do  praktyki. 

Idea  radykalizmu  francuskiego  bierze  tedy  około  roku  1833 
początek.  Została  ona  najprzód  na  wychodztwie  sformułowaną: 
następnie  przeniosła  ona  się  do  kraju,  owładnęła  wszystkie  sto- 
sunki ,  i  przez  kilkadziesiąt  lat  wpływała  ona  u  nas  tak  na  rozwój 
umiejętności ,  jak  na  rozwój  obyczajów,  historyi ,  poezyi ,  powieści 
i  w  powszechności  literatury  i  społecznych  stosunków.  Jnż  powi- 
nowactwo filozofji  niemieckiej ,  żyjącej  zupełnie  w  abstrakoyjnśj 
sferze ,  już  to  powinowactwo ,  mówię ,  sprawiło ,  że  z  łatwością 
mogła  ona  przejść  w  każdą  inną  teorye.     Jakoż  i-zeczywiście  tak 
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się  działo.  Pierwszą  teoryą,  którą  spotykamy  we  Francyi ,  jest 
teorya  sensymonizmu.  Sensymoniści  jeszcze  przed  1833  r.  znieśli 
się  z  Polakami,  aczniami  Hegla  i  pracowali  wspólnie  około  tćj 
teoryi. 

Jest  to  bowiem  czas,  gdzie  literatura  francaska  zwraca  uwagę 
na  abstrakcyjne  prace  literatury  niemieckiej,  przejmuje  z  niej 
wiele  i  kształci  się  podług  niej,  a  to  tak  dalece,  że  wtenczas, 
kiedy  dla  teoryi  Niemcy  poczynają  obojętnićć,  nabiera  ona  dopićro 
przewagi  we  Francyi. 

Sensymonistom  brakło  małój  rzeczy;  nie  mogli  sformułować 
pojęcia  Boga  i  udali  się  do  Polaków,  uszniów  szkoły  hegloskićj. 
Jakoż  rzeczywiście  dopomogli  im  ci  w  tóm,  że  mglisty  absolut 
nowego  panteizmu  wprowadzili  jako  marę  do  tendencyjnej  doktryny 
sensymonizmu.  Kiedy  wychodżtwo  nasze  znajduje  się  we  Francyi, 
jest  wówczas  teorya  sensymonistów  w  narodzie  i  my  zaczynamy 
się  nią  przejmować.  Tu  tedy  posypały  się  pierwsze  księgi,  bro- 
szury i  artykuły  i  polskie  pićrwsze  pisma,  obrabiające  tę  teoryą. 
Jedne  były  pisane  orginalnie,  drugie  były  tłumaczone  z  francu- 
skiego języka.  Ta  teorja  wszakże  nie  mogła  wziąść  stałego  gruntu 
u  nas,  bo  lubośmy  w  myśli  całą  naszą  ojcowiznę  jak  falanstcr 
układali,  okazała  się  ona  niepraktyczną;  a  zresztą  nie  miała  po- 
trzebnych cech,  któreby  ją  zbliżały  do  nas.  Była  to  teorya  wyro- 
biona na  zupełnie  innym  gruncie,  którą  się  można  było  jakiś  czas 
pobawić,  ale  którą  jako  niepraktyczną  i  nieprzynoszącą  rzeczy- 
wistych owoców  ani  na  polu  literatury,  ani  na  polu  polityki, 
odprawiliśmy  po  niejakim  czasie. 

Wszakże  we  własnćm  naszem  gnieździe  i  własnćj  myśli  rodzą 
się  odtąd  radykalne  teorye.  I  tak  byłto  czas,  gdzie  Lamennais, 
człowiek  wielkiej  sławy  i  wielkiego  imienia  w  świecie  odpadł  od 
kościoła.  Jego  dążność  ówczesna  była,  że  albo  chciał  zreformować 
kościół,  albo  nie  widział  możności,  aby  ludzkość  nadal  szła  z  kościołem. 

Prz)'jaźuią  połączył  się  z  nim  Mickiewicz:  przyjaźnią  złączył 
się  z  Micheletem  i  Quinetem.  Wszyscy  trzej  poczynają  tedy  pra- 
cować na  jednćm  polu  tak,  że  nawet  zostały  wybite  medale  na 
pamiątkę  ich  duchowćj  przyjaźni  i  pracy  zapowiedzianćj  dla  dobra 
ludzkości.     Z  tych  wszystkich   tedy  pism   przytoczę   tylko  jedno : 
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są  to  „księgi  narodu  i  pielgrzymstwa"  napisane  przez 
Mickiewicza.  Nie  ma  może  księgi  u  nas,  prócz  pewnych  książek 
do  nabożeństwa,  albo  prócz  ksiąg  pisma  świętego;  nie  ma  mówię 
księgi,  któraby  w  tylu  edycyach  i  w  tylu  egzemplarzach  rozpo- 
wszechnioną została,  jak  księgi  narodu  i  pielgrzymstwa 
Mickiewicza.  Zdaje  się  tedy,  że  wszystko  to,  co  było  w  tych  księgach 
do  wzięcia,  przyjął  naród,  poznał  i  przyswoił  sobie.  Wszakże 
pomimo  wysokiego  jeniuszu  autora,  niech  mi  wolno  będzie  po- 
wiedzieć, że  zawsze  trzeba  lekarstwo  tam  podawać  i  tego  rodzaju, 
jakiego  jest  choroba.  Jeżeli  chodziło  o  wyrównanie  rozdwojenia, 
w  jakiem  stanęliśmy  do  siebie,  to  rozdwojenie  było  tak  w  sferze 
umiejętności ,  jak  w  sferze  życia ,  politycznej  natury,  to  też  takie 
same  powinno  było  być  lekarstwo.  Wszakże  to  było  wzniosłe 
uczucie  pięknej  myśli,  prześlicznym  stylem  wypowiedziane,  nie- 
zmiernej wysokości  ducha,  podane  całemu  narodowi;  ale  to  wcale 
nie  była  rada  praktyczna  człowieka  politycznego.  Poeta  nie  za- 
stąpił tu  męża  stanu.  Trzebaby  albo  jednej  zasadzie  nad  drugą 
dać  przewagę,  albo  właściwie  wskazać  nową  drogę.  Księgi  te 
tedy  narodu  i  pielgrzymstwa  lubo  przeszły  cały  naród  i  zrobiły 
niesłychane  wrażenie  w  swoim  czasie ,  zostały  bez  skutku,  trudno 
jest  ażeby  polityczne  stosunki  rozstrzygała  poezya.  To  co  najwięcej 
pochwyciło  umysły,  była  forma  rzeczy,  był  ów  biblijny  i  apokali- 
ptyczny język,  wprowadzony  odtąd  do  literatury,  mianowicie  do 
poezyi  naszej. 

W  ślad  Ksiąg  Narodu  idzie  trzeźwa  książeczka,  która  była 
owocem  zbiorowej  pracy.  Wyszła  pod  tytułem :  Prawdy  żywotne. 
Nie  były  wszakże  te  prawdy  żywotne,  bo  nie  dały  życia. 

Obok  nich  ukazała  się  teorya  lilozo^i  materyalnej ,  ściągająca 
całą  teoryę  filozofji  niemieckiej  do  materyalnych  korzyści  pewnych 
warstw  społeczeństwa:  jest  to  najzimniejszy,  najcyniczniejszy  realizm, 
który  tćm  samem  nie  mógł  znaleść  odgłosu  w  narodzie.  Autor  do- 
tarłszy do  rzeczywistości,  dowiódł,  że  jest  nieukiem  w  sferze 
polityki  praktycznej. 

Radykalne  teorye  francuzkie,  lubo  czerpią  ze  wszystkich  czasów 
i  wieków,  odnoszą  się  jednakowo  zawsze  głównie  do  ostatnićj 
wielkiśj  rewolucyi  francuskiej. 
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Właśnie  tu  niożnaby  brać  przykład,  jak  świat  teoryą  ostatecznie 
stosuje  do  praktyki,  i  jak  ją  w  zastosowaniu  odmienia.  Cbcąc 
tedy  podać  lekarstwo  polityczne  narodowi ,  czy  stronnictwu ,  trzeba 
się  niemal  trzymać  ścisłości  matematycznego  zadania.  Bezbrzeżne 
idee  równości  i  Wolności,  w  rewolucyi  francuskiej  podniesione,  zo- 
stały w  historyi  sformułowane  w  sposób  następujący:  „że  równość 
jest  prawdą  w  obliczu  prawa,  a  wolność  jest  prawdą  w  oblicza 
izby  prawodawczej  i  niepodległości  narodu." 

Tak  to  sformułowano  praktycznie  idee  polityczne,  niewcielone 
rewolucyi  francuzkićj,  które  cały  świat  poru8Z)iy.  I  to  niech  będzie 
najlepszóm  poświadczeniem,  że  idee  najbardzićj  zastraszające  mogą 
być  owocne  dla  społeczeństwa,  i  że  z  góry  niczego,  co  w  dobrćj 
wierze  jest  poczęte,  co  pracę  duclia  i  poświęcenie  cechuje,  —  że 
z  gór)-,  mówię,  niczego  potępiać  nie  wolno.  Praktyka  wszakże  ta, 
że  równość  jest  prawdą  w  obliczu  prawa,  a  wolność  prawdą  w  obliczu 
izby  prawodawczćj,  wychodzącej  z  wolnych  wyborów  i  niepodległości 
narodowćj,  praktyka  mówię  ta,  która  wyszła  i.  rewolucyi  francuskićj, 
nie  wszędzie  przeszła  jeszcze  w  życie. 

Widzimy  tutaj  tedy,  że  zwolna  podług  tej  praktyki  organizują 
się  kodeksa  całćij  Europy,  że  się  podług  nićj  organizują  instytucye 
i  wszystkie  karfy  europejskich  narodów.  Największy  postęp  tutaj 
zrobiły  Prusy,  i  można  powiedzieć ,  że  po  kongresie  wićdeiiskim 
nie  zastosowało  żadne  państwo  tak  prędko  nabytku  rewolucyi  fran- 
cuskiej do  formy  swojego  państwa  i  swojego  rządu ,  jak  Prusy. 
Pod  względem  rywalizacyi  społecznej,  wyprzedziły  one  prawie,  oprócz 
Francyi,  całą  Europę.  Jakoż  wpłynęło  to  i  na  nas,  bo  za  tą  rywalizacyą 
społeczną  poszła  emancypacya  ludu  wiejskiego  w  Poznańskićm. 

A  znaczenie  prawdziwe  miała  radykalna  teorya  tam ,  gdzie  ta 
emancj^acya  nie  była  jeszcze  przeszła.  Emancypacya  wszakże 
bierze  początek  w  Anglji ;  i  to  znowu  niech  służy  na  dowód ,  że 
nie  stronnictwa  są  nieszczęściem  narodu ,  ale  to ,  jeżeli  te  stron- 
nictwa nie  pojmują  swojego  położenia  i  nie  są  wyrobione.  W  Anglji 
są  zapewne  najlepiej  wyrobione  stronnictwa,  dla  tego  też  poczyna 
się  emancypaf^ya  europejska  od  Anglji ,  a  mianowicie  od  emancy- 
pacyi  katolików  irlandzkich.  Jak  skoro  pićrwsza  potęga ,  najgłó- 
wniejsza  w  społeczeństwie:  kościół  zostaje  emancypowany,  można 
już  było  przewidzićć ,  że  za  tą  emancypacya  pójdą  wszystkie  inne. 
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Jakoż  poszły  za  tą  emancypac}  ą  kolonje  angielskie ,  a  po 
emancypacyi  czarnych  mnrzynów ,  wzięto  się  nareszcie  do  emancy- 
pacyi  białych  murzynów. 

Wracając  do  literatury,  widzimy  tedy,  że  na  polu  radykalnych 
teoryi  pracuje  u  nas  ciągle  naród,  tak  na  wychodźtwie,  jak  w  kraju. 
Przyłożyła  się  do  tego  tam  zapewne  cenzura  swobodna,  i  pisma 
wychodzące  przyniosły  niejako  gotowe  wyobrażenie  rzeczy ;  w  kraju 
zaś  poczęto  także  pisać  w  tym  duchu  i  nauczono  się  czytać  po- 
między linjarai.  Tak  poszło  tedy,  że  radykalna  teorya  przeszła 
w  całą  literaturę  i  na  wzór  encyklopedystów  francuzkich,  którzy 
obrobili  przeszłość  dla  tego  tylko ,  aby  okazać ,  że  świat  musi 
zerwać  z  tą  przeszłością,  wyszedł  i  u  nas  cały  szereg  dzieł. 

Tu  przytoczę  historyą  literatury  Dębowskiego,  która  i  dawniejszą 
literaturę  Zygmuntowską  i  średnie  czasy  literatury  naszej  i  naj- 
nowsze objęła  w  sobie  dzieła.  Byłto  czas,  gdzie  teorye  radykalne 
wydobyły  dwa  hasła,  dwa  słowa:  „wsteczność  i  postęp".  W  widoku 
tedy  tych  dwóch  myśli  osądził  Dębowski  całą  naszą  przeszłość. 
Byłto  trybunał,  który  wydał  wyroki  obowiązujące  na  wszystkie 
wieki,  ze  stanowiska  chwili,  w  którśj  dzieło  było  pisane.  Jestto 
taka  niesprawiedliwość,  jaka  się  dzieje  żywemu  światu,  jeżeli  mu 
każą  dla  tego  umierać,  że  była  przeszłość.  Taka  sama  krzywda 
dzieje  się  przeszłości,  jeżeli  ją  sądzimy  ze  stanowiska  naszych 
potrzeb  dzisiejszych. 

Do  tego  okresu  należą  dzieła  Adryana  Krzyżanowskiego  i 
„słowo  o  dziejach  polskich"  Koronowicza.  Tu  należą  także  Łuka- 
siewicza dzieła,  i  wiele  innych  prac  mniejszych,  a  nawet  dzieła 
obszerne. 

Na  polu  powieści  u  nas  rozpoczyna  szereg  radykalnych  teoryi 
Joanna  Grudzińska  Czyńskiego,  a  na  polu  poezyi  rozpo- 
czynają szereg  radykalnej  poezyi  cztery  poemata:  „Szuja,  Że- 
lazna Maryna,  Pugaczew  i  Bitwa  Grochowska". 
W  księgach  narodu  i  pielgrzyms twa  polskiego  były 
jnż  zapowiedziane  pewne  myśli ,  które  potem  nabierają  coraz  więk- 
szego znaczenia,  podjęte  przez  kogo  innego.  Jestto  tak  zwana  teorya 
Towiańskiego,  która,  jak  powiadam,  zapowiedziana  już  w  księgach 
narodu  i  pielgrzymstwa  znajduje  w  naukach  Towiańskiego 
i  prelekcyach  Mickiewicza   o  słowiańszczyźnie   dopiero   prawdziwe 
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znaczenie.  Teorya  ta  szerzyła  się  tajemnie;  z  wielką  ciekawością 
patrzył  na  ten  rucli  umysłowy  cały  naród  i  zapytał :  czy  to  jest 
polityka,  czy  to  jest  religja?  Jeżeli  to  jest  polityka,  żądamy  skutków 
w  świecie  rzeczywistym ;  jeżeli  jest  religja ,  mówili  inni ,  to  my 
nowej  religji  nie  potrzebujemy,  bo  mamy  dawną;  a  jeżeli  są  nowe 
prewdy,  które  nie  stoją  wbrew  kościołowi ,  wydobyte  w  tych  teo- 
ryacłi,  to  odnieście  je  do  Rzymu.  Jak  Rzym  zatwierdzi  prawdy 
nowego  objawienia  i  nowego  messyanizmu,  który  został  przez 
Mickiewicza  zapowiedziany,  wówczas  my  go  przyjmiemy. 

Najlepszym  sprawozdawcą  podobno  na  tćm  polu  był  to  głos 
WitwickicRO  do  Mickiewicza  zwrócony,  i  to  otworzyło 
wszystkim  oczy,  i  toorya,  którą  si^*  bard/o  zajęto,  upada  po  nie- 
jakim czasie,  albo  zamyka  się  tylko  w  kole  wybranych.  Teoryi 
tej  nip  jestem  w  stanie  wykładać,  bo  jej  nie  znam.  To,  co  o  tem 
wiedzieć  można,  nie  należąc  do  wyznawców  Towiańskiego ,  nie 
jest  w  niczym  różne  od  znanych  nam  rzeczy;  to  zaś,  co  się  jako 
tajemnica  przechowuje,  nie  może  być  znane  niepoświęconyra,  Teorya 
ta  tedy  przeszła,  jak  bardzo  wiele  innych,  bezowocnie,  i  zdaje  się, 
jak  gdybyśmy  musieli  bardzo  wiele  dróg  zrobić,  dla  tego  tylko, 
ażeby  się  dowiedzićć  w  końcu,  że  temi  drogami  chodzić  nie  po- 
trzeba, albo  że  one  nie  prowadzą  do  celu. 

To  jest  jedna  strona  tego  medalu ;  ale  opatrzmy  też  i  drugą 
stronę  radykalnych  teoryi,  a  ujrzymy,  iż  wielkie  korzyści  wynie- 
śliśmy z  tćj  mozolnej  pracy.  Duch  narodu  wił  się  jak  wąż ,  po- 
sypany pryskiem  w  szalonych  kłębach .  dla  wydobycia  ratunku 
z  każdój  nowśj  prawdy. 

Jak  o  skorpionie  powiadają,  że  kiedy  jest  wieńcem  ognia 
ogarniony  i  nie  widzi  ratunku,  to  własnym  żądłem  się  zabija;  lak 
nieraz  samobójczo  rzucaliśmy  sie  na  siebie  w  tćm  pragnieniu 
prawdy. 

Trzeba  tedy  przyznać,  że  praca  była  niepowszednią  i  u  bardzo 
wielu  niesłychanie  sumienną.  Jakoż  i  owoce  były  niepoślednie, 
bo  takie  owoce  wynieśliśmy  w  końcu  z  kilkodziesięcioletnićj  pracy 
zajmowania  się  radykalnćmi  teoryami  i  przerzucania  się  z  jednej 
na  drugą ;  tak  iż  od  Sensymonistów  począwszy  i  kończąc  na  To- 
wiańskim  i  na  socyalistach  francuskich  najnowszych  jak  Proudhon, 
rozbiegliśmy  się  prawie  na  wszystkie  drogi,  nic  ze  swawoli,  tylko 
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dla  tego ,  ażeby  szukać  prawdy.  Tak  dążąc  do  prawdy  w  poczciwej 
wierze,  możemy  błądzić  i  błądziliśmy  nie  raz,  ale  trzeba  przyznać 
w  tem  usiłowaniu  niepowszednie  zasługi  narodowi  i  trzeba  w  niem 
widzieć  cechę  duchowego  życia.  Owoce  prawdziwe  radykalnych 
teoryi  były  zupełnie  inne ,  niż  te,  które  zebrać  zamierzono.  Była 
to  jak  mówię  najprzód :  emancypacya  ludu ,  do  której  przeprowa- 
dzenia niesłychanie  się  przyczyniły  te  teorye.  Jeżeli  nie  tem,  co 
dawały,  jeżeli  nie  tem,  co  doradziły,  to  tem,  że  wzbudziły  powszechne 
przekonanie  w  społeczeństwie  naszem,  iż  rzeczy  jak  są,  nie  zostaną, 
że  zmian  społecznych  konieczne  potrzeba.  Wszystkie  epoki  przej- 
ścia są  epokami  boleści.  Bolało  tedy  i  nas ,  boli  i  będzie  bolało 
to  przejście.  Ale  jeżeli  temi  boleściami  naszemi  możemy  okupić 
wolność  milionów  ludzi  i  przyszłych  obywateli,  to  nie  trzeba  tym 
boleściom  złorzeczyć.  Co  więcej,  prace  nasze  były  tak  owocnemi 
na  tem  polu,  że  nawet  inne  narody  skorzystają  z  tego.  Odwołam 
się  tu  do  faktu  powszechnie  znanego,  któremu  zaprzeczać  nie 
można.  Dzisiejszy  cesarz  rossyjski,  będąc  na  Litwie,  dziękował 
obywatelom ,  że  pierwsi  podnieśli  kwestyę  emancypacyi  ludu ,  i 
oświadczył  im,  że  jeżeli  kiedyś  cała  Rossya  wolną  będzie,  to 
skutkiem  ich  usiłowań.  Zapewne  takie  świadectwo,  z  takich  ust, 
i  nam  dane,  bardzo  ważne  jest.  Dzieła,  jak  kwestya  włościańska 
napisane  przez  G  Głuchowski  ego  i  przez  Krzysztofora; 
tudzież  wyborne  pismo  redagowane  w  Poznańskiem,  pod  tytułem 
„Rok",  przysposobiły  pole  do  tych  reform,  które  ostatecznie  ,  jako 
kwestyę  żywotną,  wobec  tronu,  Litwa  podniosła.  To  był  tedy 
pierwszy  owoc. 

Drugim  owocem,  któryśmy  na  polu  radykalnych  teoryi  fran- 
cuskich zdobyli ,  była  jawność  ,  za  pomocą  publicystyki  zdobyta. 
Jak  się  sformułowała  równość  i  wolność  pierwszej  rewolucyi  fran- 
cuskiej, tak  się  sformułowało  także  pragnienie  niepodległości  dla 
pióra  i  dla  słowa  w  ten  sposób ,  że  wolność  pióra  i  słowa  została 
opisaną  prawami. 

Na  tem  tedy  stoimy.  Ale  jeżeli  w  części  naszej  ojczyzny  po- 
siadamy dziś  jawność,  wolność  druku  i  wolność  słowa,  niezawodnie 
pracą  naszą  przyłożyliśmy  się  bardzo  do  tej  zdobyczy. 

Tu  tedy  poczyna  się  nowa  faza  w  całej  naszćj  literaturze ,  bo 
publicystyka,  którśj  albo  przed  rokiem  1830  wcale  nie  było,  albo 
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która  bardzo  podrzędną  rolę  odgrywała,  staje  się  dziś,  czyli  od 
tych  czasów,  panującą  potęgą  w  literaturze. 

Publicystyka  jestto  ogromna  dźwignia,  która  na  polu  jawności 
prowadzi  do  wielkich  zdobyczy.  Rozumiem  tedy,  iż  zdobywszy 
środek  zdobyło  się  bardzo  wiele. 

Trzecią  korzyścią  radykalnych  teor}i  było  i  jest  to ,  że  oświata 
i  literatura  nie  jest  i  nie  może  być  odtąd  wyłączną  własnością 
pewnych  stanów,  ale  w  konsekwencyi  emancypacyi  całego  ludu, 
musi  przechodzić  na  całą  jego  masę.  Jestto  korzyść  nieoceniona, 
a  konsekwencya  naturalna  założenia  nowego  społeczeństwa,  bo 
wszelka  emancypacya  prawna  będzie  dopóty  fałszem,  póki  tćj 
emancypacyi  obyczajowo  i  duchowo  obronić  nie  można. 

Tu  tedy  były  teorye  radykalne  francuskie  bardzo  czynne,  że 
wskazywały  przez  kilkadziesiąt  lat  na  nieodbitą  potrzebę  szkół 
dla  ludu.  Jakoż  przeważa  to  przekonanie:  jeżeli  ten  lud  tak 
jest  w  części  znacznśj  dziś  już  emancypowanym  i  swobodnym, 
i  będzie  kiedyś  oświeconym,  to  w  historyi  obejrzy  się  na  nasze 
czasy,  i  będzie  błogosławił  tym,  którzy  wielką  ofiarą  zdobyli  mu 
ten  klejnot. 

Te  są  tedy  ogromne  trzy  korzyści  idei  panujących  od  roku  1830; 
co  do  samćj  zaś  szkoły  jeszcze  dodam  tu  kilka  słów.  Od  kilku 
lat  widzę  to ,  że  się  nosimy  z  jakąś  nową  utopją.  A  że  się  z  tego 
stanowiska,  z  którego  mam  zaszczyt  przemawiać,  nie  trzeba  lękać, 
zetrzeć  się  z  żadną  utopją,  ztąd  powiem,  iż  nosimy  się  od  lat 
kilku  z  utopją  jakićjś  ludowej  literatury.  Jakto?  a  więc  jeszcze 
jeden  podział?  a  więc  nawet  w  sferze  duchowćj  nie  będzie  je- 
dności? więc  ma  być  literatura  ludowa  i  literatura  narodowa? 
i  to  czynią  ludzie,  którzy  się  głoszą  za  heroldów  postępu?  Lite- 
ratura ludowa  jestto  jedno  z  największych  absurdów,  jakie  zakreślić 
można.  Literatury  ludowćj  nie  ma  i  nie  było  nigdzie.  Bo  zapytam 
się:  czy  my  tą  literaturą  chcemy  moralizować  siebie  w  sferze 
duchowej,  czy  lud?  Czy  to  jest  wymiar  jednostajnej  sprawiedli- 
wości w  oświacie  narodu ,  aby  mieć  jedną  literaturę  dla  wyższych, 
a  drugą  dla  uiższych  stanów?  Czy  maluje  się  to  w  tćra  wymiar 
sprawiedliwości ,  jaki  wymierzać  powinien  naród  całćj  młodzieży 
szkolnej  ?  Rozumiem  szkoły,  rozumiem  książki  popularne ,  rozu- 
miem książki  elementarne,  przystępne  dla  niższych  warstw,   zasto- 
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sowane  do  ich  użytku,  ale  ludowej  literatury  nie  rozumiem  —  bo 
literatura  ludowa  zrobiłaby  nam  jeszcze  jeden  przedział ,  uważając 
wiecznie  lud  za  jakieś  dziecko  niedorosłe,  kiedy  instytacye  za 
tem  przemawiają,  że  to  dziecko  jest  już  dziś  obywatelem  i  od 
starszej  braci  oczekuje  tylko  i  potrzebuje  światła. 

I  naród  był  kiedyś  dzieckiem  —  tak  jak  dziś  jest  lud  dzieckiem. 
Na  czemże  się  uczył  ?  uczył  się  na  pacierzu ,  uczył  się  w  szkole, 
na  tych  samych  książkach,  każdy  co  przystąpił  do  szkoły,  bez 
różnicy  stanu  i  pochodzenia. 

Właśnie  jest  to  cechą  cywilizacyi  chrześciańskiej ,  że  «  sferze 
duchowej  nie  robi  różnicy;  i  jak  powiadam,  stworzenie,  czyli 
raczej  chęć  stworzenia  literatury  ludowej  jest  prawdziwą  zdradą 
w  narodowem  życiu. 

Jak  naród  chował  się  na  małych  rzeczach ,  lub  na  wielkich 
prawdach ,  w  krótkim  pacierzu ,  w  legendzie  i  w  naukach  po- 
wszednich podanych  mu,  tak  musi  poczynać  i  lud.  Inszej  literatury 
nie  będzie ;  a  kto  będzie  inną  tworzył ,  ten  przekona  się  po  nie- 
jakim czasie ,  że  lud  tej  literatury  nie  przyjmie ,  bo  lud  nie  może 
się  podług  innych  zasad  psychologicznych  rozwijać,  jak  się  roz- 
wijał naród,  którego  się  częścią. 

Widzieliśmy  tedy,  co  na  drodze  postępu  zrobiły  radykalpe 
teorye.  Cóż  zrównoważyło  je  w  życiu  i  literaturze  ?  Równoważyły 
je  kościół,  przeszłość,  historyzm.  Historya,  trądy cya,  jest  tem 
żywa,  że  była  —  ale  nie  tem,  żeby  miała  zdobywać  wpływ  sta- 
nowczy na  dzisiejsze  stosunki.  Już  tedy  od  początku  tego  stulecia 
widzimy,  że  naród  sięga  zawsze  niejako  do  starego  lamusa,  do 
starej  skarbnicy,  i  wydobywa  od  czasu  do  czasu  skarby  histo- 
rycznej literatury  dawnych  swoich  doświadczeń  i  przebytej  drogi 
w  dziejach;  a  nakoniec  skarby  swej  literatury  i  poezyi  dawniejszej. 

W  tej  walce  odgrywają  tedy  publikaeye  dzieł  ogromną  rolę. 
Naród  stał  na  tradycyi  i  bronił  sie  przeciwko  najazdom  obcych 
niepraktycznych  i  wyłącznych  idei,  nabjtkiem  literatury  swojej 
dawniejszćj ,  a  postawieniem  nowej  historycznej  i  poetycznej  lite- 
ratury swojej,  jako  nabytek  XIXgo  wieku.  Co  dziesiątek  prawie 
lat  stawiał  naród  na  starych  pułkach  odnowioną  literaturę  dawniejszą. 
Rozpoczynają  się  publikaeye  książek  polskich  wydaniem  Mostow- 
skiego, już  w  pierwszym  dziesiątku  lat  bieżącego  wieku;  w  drugim 
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i  trzecim  dziesiątka  lat  widzimy  publikacje  ogromne  Gałę  z  o  w- 
skiego  i  właśnie  wtenczas  podnosi  się  u  nas  i  poezya  i  litera- 
tura. W  wydaniacli  wrocławskich  i  lipskicłi ,  w  trzecim  dziesiątku 
lat,  widzimy  w  końcu  odnowienie  całśj  biblioteki  tak  starych 
Zygmuntowskich  pisarzy,  jakoteż  pisarzy  z  czasów  Stanisława 
Augusta,  aż  po  czasy  Księstwa  Warszawskiego.  Równocześnie 
i  późnićj  nieco  jeszcze  widzimy  pubłikacye  Raczyńskiego^ 
obok  nich  publikacye  Działyńskiego,  a  w  końcu  bibliotekę 
polską  wydaną  przez  Turowskiego,  który  najszacowniejsze 
dzieła  naszój  literatury  odnowił  —  sięgnąwszy  nawet  aż  do  sfery 
broszur,  aż  dotąd  nieznanych.  Ostatniemi  publikacyami  są  kato- 
lickie publikacye  Wielogłowskiego.  Prócz  tych  publikacyj, 
nie  ma  towarzystwa  naukowego ,  nie  ma  korporacyi ,  nie  ma  waż- 
niejszego księgarza,  któryby  masę  tych  publikacyj  nie  powiększył — 
a  jeżeli  do  tego  dodamy  to  wszystko ,  co  ua  polu  historyi  a  więc 
na  polu  prawdziwie  narodowym  u  nas  zostało  oryginalnie  w  prze- 
ciągu tego  wieku  napisane  —  jeseli  do  tych  nowych  publikacyj 
starych  dzieł  dodamy  całą  naszą  poezyę  XIX.  wieku,  przyznać 
trzeba,  że  jeżeli  ogromną  miały  potęgę  idee  radykalne,  przeko- 
nywające naród,  że  naprzód  iść  potrzeba  —  to  przyznać  także 
należy,  że  się  bardzo  często  wstecz  oglądiU  i  że  patrzał,  zkąd 
wyszedł  i  dokąd  mu  iść  potrzeba. 

Są  to  owe  dwie  twarze  w  posągu  Janusa ,  o  których  mówiłem ; 
z  których  jedna  patrzy  w  przeszłość  twarzą  starca,  a  druga 
w  przyszłość  promienną  nadzieją  młodzieńca. 

Z  walki  wszakże  wielkich  idei ,  któreśmy  w  tym  wieku  przeszli, 
a  mianowicie  encyklopedystów  francuskich ,  słowiańszczyzny  (u  nas 
rozpoczętćj  panslawizmem  rossyjskira),  idei  filozofji  niemieckiej, 
radykalizmu  francusldego  i  messyanizmu ,  z  tćj  całej  walki  wy- 
nieśliśmy przekonanie,  że  nam  tylko  narodową  drogą  iść  można, 
iść  trzeba. 

Idea  tedy  narodowości  przebiła  się  przez  walkę  pół -wieczną 
i  tryumfuje  w  końcu ;  bo  jest  to  idea  przez  nas  w  dziejach  wy- 
służona, a  dziś  przez  nas  pracą  ducha  podniesiona  i  podana  jako 
lekarstwo  na  społeczne  bole  ludzkości. 


Xli. 


Rekapitulacya.  —  Zwycięstwo  własnej  idei  nad  obcemi.  —  Narodowość 

i  jej  znaczenie.  —  Język  polski  i  jego  \\;yrobienie.  —  Wpływ  instytucja 

na  wymowę.    -  Wpływ  dziejów  na  poezyę.  —  Przykłady  indywidualności 

i  różności  stylu.  —  Zakończenie. 


Przeszliśmy  tedy  z  kolei  wszystkie  idee,  które  w  przeciągu 
tego  wieku  panowały,  jako  to:  idee  encyklopedystów  francuskich, 
następnie  idee  słowiańszczyzny  przez  nas  opracowaną,  dalej  ideę 
filozofji  niemieckiej ,  a  następnie  radykalizmu  politycznego  fran- 
cuskiego ,  i  okazało  się ,  że  żadna  z  tych  idei  nie  podbiła  ani 
ducha  narodu,  ani  literatury  jego,  i  owszem,  że  się  z  każdą 
zmierzył,  że  się  z  każdą  przepasował,  że  z  każdej  wziął  to,  co 
dla  niego  żywotne  owoce  mieć  mogło;  a  w  przyswojeniu,  albo 
przy  sprawdzeniu,  że  droga  przez  ten  duch  idei  wskazana  nie  jest 
właściwą  drogą  dla  narodu ,  odprawiał  ją  w  końcu  od  siebie. 

Już  ostatnią  rażą  zrobiłem  uwagę,  że  publikacye  bardzo  przy- 
czyniły się  do  togo  stanowczego  właściwego  kierunku,  publikacye, 
które  się  prawie  co  dziesiątek  lat  powtarzały  wielkierai  masami, 
zaczynając  od  pierwszych  publikacyi  Mostowskiego.  Zapytujemy 
się  teraz :  cóż  tedy  dawało  tę  żywotną  siłę  narodowi ,  że  w  walce 
z  tylu  ideami,  które,  jak  widzieliśmy,  zajęły  całą  jego  duszę, 
które  po  kilkanaście  lat  panowały  stanowczo  w  jego  literaturze, 
któremi  się  zajmowali  ludzie  najdzielniejsi,  najpotężniejsi  rozumem 
i  ludzie  największego  jeniuszu ,  cóż  mówię  dawało  tę  żywotną  siłę 
narodowi,  że  przecie  z  tśj  walki  wyszedł  cały  i  rzuciwszy  z  siebie 
tę  liberyę ,  którą  bardzo  długo  nosił ,  przejrzał  niejako  własnemi 
oczyma  i  własnem  obliczem?  Oto  nic  innego,  jak  że  był  własnego 
ducha  pełen. 

Tą  potęgą  nieułomną  była  narodowość ,  narodowość ,  która  się 
w  kościele  i  dziejach,    w  języku  i  w  literaturze    zeszłych  wieków 
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skrystalizowała;  narodowość  sojuszem  i  uniją  polityczną  zawiązana 
i  ponowiona;  narodowość  w  końcu,  która  w  obyczajach  całego 
narodu  i  w  wielkicli  tradycyacłi  łiistorycznycli  na  nas  przeszła. 

Dziś  widzę  się  w  położeniu  zapędzenia  się  do  innego  rodzaju 
studyów,  ażeby  objaśnić  znaczenie  naszego  ję/yka  i  powstanie  jego, 
języka,  który  jest  najsilniejszą  dźwignią  narodowości. 

Już  zaraz  nu  ])Oczątku  przychodzi  nam  zapytać  się:  czy  na 
tym  obszarze  słowiańszczyzny  był  kiedy  jakikolwiek  język  panu- 
jącym? i  możemy  śmiało  powiedzićć,  że  nie. 

Wszakże  była  chwila  dla  słowiańszczyzny  ważna,  gdzie  jeden 
język  mógł  się  stać  panującym,  a  tym  językiem  był  język  buł- 
garski, na  który  po  raz  pierwszy  przełożonćm  zostało  pismo  Święte. 

Jeżeli  weźmiemy  położenie  dawnćj  słowiańszczyzny,  piszącćj 
ranami ,  to  znajdziemy  ogromny  krok  do  oświaty,  kiedy  jeden  ze 
słowiańskich  języków  mógł  już  za  organ  posłużyć  tak  dogodny, 
że  na  niego  można  było  przełożyć  pismo  Święte,  że  się  mógł  stać 
apostolskim.  Apostołowie  Metody  i  Cyryl  i)rzełożyli  pismo  Święte, 
i  kiedy  weszli  na  ziemię  słowiańską,  która  była  wówczas  jeszcze 
w  pogaństwie,  sprawiło  to  wielki  ruch  w  umysłach;  jakoż  i  nie 
dziw,  bo  język  ówczesny  bułgarski  był  językiem  apostolskim ,  ztąd 
szerzył  był  się  jedynie  słowiańskiem  pismem,  ztąd  został  tak 
chętnie  przyjętym  i  podawał  największe  prawdy,  bo  prawdy  chrze- 
ściańskie.  Jakoż,  lubo  wszędzie  była  powiatowszczyzna  czyli 
języki  miejscowe,  albo  raczej  narzecza,  nie  stawały  te  narzecza 
ani  historyczue  stosunki  nigdzie  na  zawadzie  temu  językowi , 
i  szerzył  się  bardzo  szybko,  mianowicie  w  całćj  południowćj  sło- 
wiańszczyznie  i  w  naszych  krajach,  aż  ku  Czechom  i  Morawic. 

Próżnobyśmy  ze  spólności  pochodzenia  wywodzili  to  szczęśliwe 
powodzenie  języka  bułgarskiego;  on  był  zapewne  bardzo  odmienny 
i  wówczas  od  tego  wszystkiego,  co  wyrażały  inne  narzecza:  ale 
został  przyjęty,  bo  odpowiadał  wielkiemu  historycznemu  faktowi, 
bo  był  apostolskim  językiem  i  póki  nim  był,  poty  się  szerzył. 

Równocześnie  posuwało  się  chrześcijaństwo  rzymskiego  kościoła 
ku  słowiańszczyźnie ,  i  był  nawet  bardzo  długi  czas,  gdzie  nie 
tylko  razem  te  dwa  obrządki  obok  siebie  istniały,  ale  gdzie  nawet 
w  jednym  kościele  odprawiali  księża  słowiańscy  i  łacińscy  nabo- 
żeństwo   swoje;  jakoż  jest   to   najstarszą   tradycyą   kościoła   sło- 
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wiańskiego,  że  stał  w  jedności  z  kościołem  powszechnym;  to  mu 
dało  tę  wielką  wziętość,  to  mu  dało  ten  wielki  wpływ. 

Wszakże  gdy  kościół  wschodni  odpadł  od  jedności,  odpadła 
także  słowiańska  cerkiew  od  jedności  z  kościołem,  i  odtąd  ustaje 
wpływ  wielki  cerkiewnego  języka  na  rzeszę  sławiańską;  odtąd 
przestaje  on  być  apostolskim  językiem,  przestaje  być  językiem 
żywym,  serdecznej  wymowy;  nie  stał  on  się  językiem  ani  oświaty, 
ani  pisma  pospolitego  i  po  krótkim  przeciągu  traci  obszary,  przez 
siebie  tak  żwawo  z  razu  zdobyte,  a  następnie  zamienia  się  jako 
narzędzie,  które  nie  odpowiada  celowi,  w  język  umarły. 

Była  tedy  chwila,  gdzie  na  całą  słowiańszczyznę  mógł  się  jeden 
język  piśmienny  rozszerzyć,  gdyby  był  tę  pracę  szerzył  w  duchu 
jedności  kościoła,  z  którego  wyszedł.  Jakoż  widzimy,  że  skoro 
się  język  bułgarski  cofnął  z  ziem  słowiańskich ,  w  znacznej  bardzo 
części  wówczas  dopiero  poczynają  się  podnosić  inne  słowiańskie 
języki,  a  mianowicie  w  Rusi  kijowskiej  ruski,  na  środkowym 
Dunaju  serbski,  w  Czechach  czeski,  a  u  nas  polski.  Wszystkie 
z  tamtych  języków  zostawmy  na  stronie;  a  powróćmy  tylko  do 
naszego,  dla  tego,  że  to  nas  wprost  do  rozwiązania  kwestyi  prowadzi, 
W  owych  czasach,  kiedy  się  u  nas  język  piśmienny  poczyna  kształcić, 
wyprzedziło  go  już  państwowe  życie.  Jakoż  w  narodzie  zlały  się 
pierwsze  małe  państwa  piastowskie,  które  nie  reprezentowały  nic 
więcej ,  jak  tylko  rodowe  skupienie.  Byłyto  państwa  plemienne, 
przyrodzone,  małe,  zamknięte  w  sobie,  oparte  zupełnie  na  po- 
wiatowszczyznie ,  gdzie  nie  ma  właściwie  jeszcze  języków,  ale  są 
tylko  narzecza;  gdzie  nie  ma  pojęcia  ojczyzny,  tylko  pojęcie  ojco- 
wizny. Jakoż  widzimy  to  w  piastowskich  czasach :  zanim  się  księ- 
stwa zlewają  w  królestwa,  że  nie  ma  pojęcia  prawdziwego  ani 
państwa,  ani  ojczyzny.  Jest  to  pierwszy  stopień,  na  którym 
wszystkie  się  niegdyś  przyrodzone  państwa  znajdowały;  ale  że  sku- 
pienie i  AYładza  albo  rośnie,  albo  upada,  że  to  jest  jej  naturą 
właściwą,  ztąd  też  nie  mogły  się  tak  małe  księstwa  i  państwa 
utrzymać ,  tylko  te  rody,  przychodzące  do  władzy,  musiały  się  zlać 
w  większe  państwa,  a  języki  ich,  czyli  właściwe  ich  narzecza,  mu- 
siały się  zlać  w  jeden  język  piśmienny.  Największą  usilność  tego 
stworzenia  organu  wspólnego  porozumienia  widzimy,  kiedy  już 
zostaje  Litwa  z  Polską   połączona.     Jakoż  była  wtenczas  większa 
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potrzeba  stworzenia  organu  wspólnego  porozumienia,  kiedy  poło- 
żenie dwóch  narodów  doszło  już  politycznie  do  skutku.  Ażeby  zaś 
formacyą  właściwą  naszego  języka  oznaczyć ,  wróćmy  jeszcze  do 
pojęcia  rodu.  Nie  jest  to  wymysłem  dzisiejszój  nauki,  i  owszem 
w  najstarszym  z  latopisów  ruskich,  w  Nestorze,  znajdujemy  to 
pojęcie  rodu ,  bardzo  jasno  i  czysto  postawione.  Gdybyśmy  się 
więcój  radzili  tych  pojęć,  możeby  nie  tyle  było  błędów  i  w  nauce 
i  w  życiu.  On  oznacza  rody,  jako  małe  grupy  plemienne  etno- 
graficzne, które  w  sobie  jeszcze  zamknięte  i  oddzielne,  gminowładne 
i  przez  książąt  rządzone,  stanowią  niejako  małe  gromady.  Ile 
jest  w  założeniu,  tyle  jest  pot^m  w  rezultacie. 

Język  piśmienny  wielki  powstaje  z  powiatowszczyzny,  powstaje 
ze*zlania  się  wielo  bardzo  narzeczy,  bo  do  utworzenia  piśmiennego 
języka  potrzeba  wielkich  rzeszy  ludu,  kttirym  jedno  pismo  stało 
się  koniecznością.  Więc  jak  mówię  wypada  nam  się  tutaj  uciekać 
do  iuuego  rodzaju  studyów  dla  określenia  znaczenia  piśmiennego 
języka.  Jeżeli  weźmiemy  przestrzeń  całą,  cały  obszar,  na  którym 
się  nasz  naród  osiedlił,  znajdziemy,  iż  od  najwyższych  Tatrów  aż 
do  morza ,  jak  natura  we  wszystkich  kształtach  występuje ,  tak  też 
odpowiednie  do  tego  znalazły  się  grupy  etnograficzne .  czyli  rody; 
i  tak  jak  mamy  krainę  alpejskich  Tatrów,  tak  mamy  i  lud 
alpejski :  jak  mamy  góry,  tak  mamy  górali ;  jak  mamy  wielkie  po- 
rzeczą,  tak  mamy  lud  brzeguwy ;  jak  mamy  stepy,  tak  mamy  rody 
stepowe ;  jak  mamy  polany,  tak  mamy  rody  polańskie ;  jak  mamy 
lasy  i  puszcze,  tak  są  pokolenia  i  szczepy  leśne;  jak  w  końcu 
mamy  Pomorze,  tak  są  rody  pomorskie;  jak  mamy  ujścia  wielkich 
rzek,  tak  są  żuławskie  rody. 

Ta  rozmaitość  sprawiła,  że  tworząc  język  piśmienny,  było 
z  czego  wziąść;  bo  juzciż  Bóg  włożył  mowę  w  usta  człowieka  i 
trzeba  w  tem  niejako  widzieć  zrządzenie  wyższe  opatrzności  i 
wyższych  rządów  świata ,  Bożego  niejako  planu ,  że  ten  lub  ów  ród 
takiem  narzeczem  przemawia ;  albo,  że  kilkanaście  lub  kilkadziesiąt 
rodów,  pomimo  różnicy  zachodzącćj ,  mogą  się  jednakowoż  zro- 
zumieć ,  i  utworzyć  następnie  polityczne  ciało ,  stworzyć  organa 
duchowe,  jakiemi  są  języki  piśmienne.  Skoro  tedy  się  nie  utrzymał, 
jak  mówię,  pierwszy  jęz5>k  pisma  Świętego,  język  cerkiewny  u  nas, 
a   potizeby    religijne    zastąpił    kościół    rzymski ,    co   do   jedności 
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W  wierze ,  począł  naród  usilnie  pracować  nad  tern ,  ażeby  stworzył 
język  własny  piśmienny.  Już  w  języku  naszym  leżą  brzmienia  i 
zadatki,  jakich  inne  słowiańskie  języki  nie  mają  i  to  dowodzi  przy- 
rodzonego bogactwa;  i  kiedy  każde  plemię  słdwiańskie  ma  tylko 
jeden,  albo  dwa  odcienia  przyrodzoną,  t.  j.  albo  ludzi  stepowych, 
albo  w  części  górskich,  albo  pomorza,  albo  pewnej  wysoczyzny, 
albo  nakoniec  pewnej  zamkniętej  kotliny,  to  u  nas  jak  się  odbiły 
na  ziemi  naszej  wszystkie  plastyczne  formy  natury,  tak  się  niejako 
odbiły  w  mowie  wszystkie  wizerunki  duchowe  narzeczy,  które  tem 
samem,  zlane  w  jeden  język  piśmienny,  utworzyły  język,  który 
w  pierwszym  okresie  swego  panowania  to  ma  osobliwego,  że  ce- 
luje w  nim  wymowa ;  w  drugim  zaś  okresie  to  ma  osobliwego ,  że 
celuje  wyspką  poezyą. 

Jest  to  fakt  wyjątkowy,  bo  narody  pierwotne  i  starożytne,  do 
jakich  nasz  naród  należy,  wyrabiają  zwykle  w  pierwotnych  pracach 
swoich  wyższą  poezyę ;  następnie  dopiero ,  gdy  do  pełnego  życia 
przechodzą,  gdy  się  ich  myśl  zpotęży,  wówczas  dopiero  poważnie 
poczynają  myśleć,  mówić  wymownie,  i  przychodzą  do  prozy  nie- 
jako w  literaturze  i  w  życiu.  U  nas  stało  się  to  zupełnie  odwrotnie, 
a  powodem  tego  były  wolne  instytucye.  Wolne  słowo  zdobywało 
z  każdym  dziesiątkiem  lat  nowy  obszar  dla  ojczyzny;  wolne  słowo, 
które  brzmiało  z  kazalnicy  w  kościele ,  którym  przemawiano  w  po- 
ważnym senacie,  którym  przemawiano  w  izbie  prawodawczej,  w  po- 
wszechności na  sejmach,  przy  chorągwiach,  w  sądach  i  trybunałach, 
jednem  słowem,  to  wolne  słowo  utworzyło  język.  Więc  instytucyom 
naszym  winniśmy  wielką  wymowę  naszego  narodu,  która  w  pierwszym 
okresie,  aż  pod  koniec  XVUI.  wieku,  jest  panującą  cechą 
literatury  naszej. 

Wiszniewski,  w  swojej  histor}'i  literatury  polskiej ,  mówiąc 
o  języku  polskim ,  robi  bardzo  ważną  uwagę ,  a  to  tę,  że  na  utwo- 
rzenie tego  języka  potrzeba  było  daleko  więcej  wieków,  niż  historya 
polska  ma  do  szafunku. 

Dzieje  języka  naszego ,  lubo  niespisane  i  niewiadome ,  ale  jak 
się  jego  budowie  przypatrzymy,  to  dowodzą,  że  one  są  o  tysiące 
lat  starsze  od  dziejów  narodu,  dziś  znanych  i  spisanych.  Jakoż, 
ze  wszystkich  tak  zwanych  poszukiwań  przedpotopowej  słowiań- 
szczyzny,  wynieśliśmy  jedną  korzyść,    że  dziś  już  wolno    się  za- 


1 82  PAMIĘTNIK 

pytać:  A  gdzież  też  była  słowiańszczyzna  przed  dwoma,  a  nawet 
przed  trzema  tysiącami  lat?  Bo  rzesze  ludu,  który  się  w  miliony 
rozrodził,  nie  mogły  powstać  dopićro  w  tym  czasie,  w  którym 
łiistorya  nasza  naznacza  słowiańszczyźnie  początek.  Odwołuje  się 
tutaj  tedy  do  tak  poważnego  zdania,  jakiem  jest  Wiszniewskiego 
Michała;  a  w  nowszych  czasach  nie  mamy  nic  ważniejszego  pod 
tym  względem  do  przytoczenia,  jak  gramatykę  profesora  Małe- 
ckiego, który  kwestyą  tę  z  wysokiego  bardzo  stanowiska  poró- 
wnawczej i  filozoficznćj  gramatyki,  na  bardzo  długo  rozstrzygnął 
tak ,  że  i  pod  tym  względem  widzimy  w  literaturze  naszej  pewny 
okres  zupełnie  zamknięty.  Język  nasz,  który  tedy  pod  wpływem 
instytucyi  kształcił  wymowę  swoją,  a  pod  wpływem  i  zaklęciem 
przeszłych  wieków  ukształcił  swoją  poezyę,  język  ten  mówię,  ma 
wszystkie  cechy  skoóczoności.  Wielka  indywidualność  odbiła  się 
w  nim,  lubo  cechy  jego  pierwotne  nigdzie  nie  zostały  zatarte,  i 
możnaby  powiedzićć  to  szczególnie  u  nas  ,  że  lubo  każdy  wiek  ma 
sobie  styl  właściwy,  są  style  wszystkich  wieków  i  pisarzy,  a  mia- 
nowicie znakoraitszycb  tak  odrębne,  tak  oddzielne,  tak  coraz  inną 
indywidualność  w  innych  odcieniach  odznaczające,  że  ta  rozmaitość 
dowodzi  najlepićj,  jakim  był  ten  skarbiec,  do  którego  pisarze  i 
jeniusze  wieków  się  ściągnęli.  Weźmy  naprzykład  i  przejdźmy 
przyczyny,  z  których  to  przyczyn  język  ten  doszedł  tój  doskonałości. 
Na  ogromnym  obszarze,  od  Odry  do  Dniepru,  od  morza  Bałtyckiego 
do  Czarnego,  było  zadaniem  tego  narodu  rozszerzać  chrześciaustwo. 
Juściż  czy  się  szerzył  zrazu  język  bułgarski ,  czy  się  szerzył  na- 
stępnie język  łaciński,  w  kościele  nie  nawracano  ludu  ani  jednym 
ani  drugim  językiem,  ale  duchowieństwo  c^e  przemawiało  do  niego 
językiem,  jaki  w  każdćj  powiatowszozyźnie  każdy  człowiek  rozu- 
miał, albo  raczej  brało  z  każdćj  powiatowszczyzny  i  z  każdego 
narzecza  to,  co  we  wszystkich  narzeczach  było  wspólnem;  język 
bowiem  piśmienny  jest  już  dziełem  wolnćj  woli  człowieka  i  świa- 
domości. Kiedy  wszystko  w  rodzie  jest  jeszcze  nieświadomćm, 
kiedy  wszystko  w  rodzie  jest  przyrodzonćm  (bo  człowiek  stoi  tu 
na  stanowisku  natury),  to  już  człowiek  wśród  dziejów,  wśród  lite- 
ratury, wśród  kościoła,  jest  człowiekiem  stojącym  na  stanowisku 
wolnćj  woli  i  samowiedzy. 
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Język  tedy  ten  był  naprzód  apostolski ,  bo  chodziło  o  to,  aby 
ogromne  rzesze  ludu  przywieść  do  kościoła  i  Boga :  jakoż  widzimy 
to,  że  w  przekładzie  pisma  Świętego  leży  ta  cała  prostota,  ta 
rzewność ,  ta  szczerość ,  ta  głębokość  wiary ;  i  my  to  mamy,  czego 
podobno  w  innych  narodach  nie  ma,  że  mamy  niejako  kościelny 
język  własny,  w  przekładzie  dawnym  pisma  Świętego.  Ewangeliami 
dawnego  przekładu  posługuje  się  aż  po  dziś  dzień  kościół.  Ten 
tedy  język,  który  wyniósł  powagę  z  kościoła,  przeniesiony  został 
następnie  do  wolnych  instjiucyi  wielkiego  narodu.  Tutaj  tedy 
nabrał  tej  śmiałości,  tej  podniosłości ,  tej  energji  tej,  ścisłości, 
która  go  charakteryzuje;  a  jeżeli  zważamy,  że  całe  obyczaje  na- 
szego narodu  i  wszystkie  instytucye  były  tak  urząd«one,  że  się 
prawie  wszystko  ustnie  odprawiało ,  i  że  zaledwie  reznltata  obrad 
lub  wyroków  zostały  spisane,  to  przyznać  potrzeba,  że  było  ogromne 
pole  dla  wymowy,  że  mieliśmy  wymowę  nietylko  w  kościele,  lub 
senacie,  nietylko  w  sejmie,  nietylko  w  trybunale,  nietylko  przy 
chorągwi ,  ale  nawet  w  potocznem  życiu ,  bo  przy  każdych  ślubach, 
zaręczynach,  chrzcinach,  były  zawsze  mowy  i  odpowiedzi  na  nie. 
Każdą  okoliczność  zagajano  wolnem  słowem :  samo  nawet  słowo 
„zagajanie"  dowodzi ,  że  uważano  mowę  niby  za  jakieś  piękne 
drzewo,  w  którego  cieniu  dobrze  było  żyć. 

Jeżeli  na  wielkiej  prostocie ,  szczerocie  i  głębokości  zyskał 
nasz  język  przez  to,  że  był  apostolskim,  jeżeli  się  rozwinął  na 
polu  obywatelskich  zapasów,  to  trzeba  przyznać,  że  i  różnowierstwo 
przyłożyło  się  do  rozszerzenia  jego  sfery  i  do  nadania  mu  tśj 
wielkiej  obrotności ,  jakiej  potrzeba  w  dyalektyce  teologicznej. 
Trzecim  tedy  okresem ,  który  nasz  język  przechodzi ,  jest  to  walka 
z  różnowiercarai,  i  jakoż  jest  to  stanowcza  chwila  jego  rozwinięcia. 

Następnie  zaledwie  się  ten  okres  kończy,  rozpoczyna  się  apo- 
stolstwo polityczne. 

A  kiedy  i  to  już  wpływ  swój  na  język  wywarło,  rozpoczyna 
się  poezya,  która  postawiła  w  przeciągu  XIX.  wieku  literaturę 
naszą  na  tak  wysokim  stopniu.  Wszystkie  tedy  sfery,  jakie'  język 
od  apostolstwa  aż  do  publicystyki  dzisiejszej  mógł  przejść,  wszystkie 
przeszedł.  To  mu  dało  tę  podniosłość,  to  mu  dało  tę  przejzroczystość, 
to  mu  dało  tę  obrotność  i  sprawiło ,  że  z  tym  językiem ,  na  naszym 
historycznym  obszarze ,  który  zajął ,  żaden  inny  język  rywalizować 
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nie  potrafi.  Jest  pewna  nieprzeparta  logika  faktów,  i  język,  który 
się  umiał  rozszerzyć  na  tak  ogromnym  obszarze ,  ma  niejako  tutaj 
swoje  dziedziczne  prawo.  Można  mu  być  nawet  i  niechętnym,  ale 
zastąpić  go  nie  podobna  niczćm.  Bo  języki  nic  stwarzają  się  na 
zachcenie,  jak  narody  nie  stają  się  z  przypadku.  Na  to  trzeba 
wielkićj  pracy  wieków,  a  nadewszystko  jeszcze,  w  samom  założeniu, 
pierwotnie  trzeba,  ażeby  wszystkie  czynniki  temu  odpowiadały, 
jakiemi  są:  ziemia,  ród,  a  w  końcu  narzecza. 

Radziłbym  każdemu  wziąść  bardzo  ważne  dzieło  do  ręki ,  na- 
pisane przez  professora  Mecberzyńskiego:  „Dzieje  wymowy 
naszćj."  Z  tego  dzieła,  gdzie  tylko  jedna  gałąź  literatury  prze- 
szłćj  iest  obrobiona,  można  się  dowiedzićć  dokładnie,  jakie  skarby 
posiadamy.  Jest  to  dzieło  z  wielką  pracą  napisane,  z  wielką 
znajomością  rzeczy,  i  sądem  tak  trafnym,  *e  dopićro  wówczas, 
kiedy  takie  monograQe  będziemy  mieli,  i)ędzie  można  kiedyś 
przyjść  do  prawdziwej  historji  literatury.  Jeteli  się  tedy  przy- 
patrzymy dziejom  naszćj  wymowy,  ujrzymy,  że  owa  indywidualność, 
o  którćj  już  wspomnieliśmy,  odbiła  się  do  najwyższego  stopnia 
w  języku ,  i  podług  instytucyi  i  podług  wieku ,  w  którym  szła ;  a 
nakoniec  podług  stopnia  duchowego,  umysłowego  Inb  artystycznego, 
jaki  zajmował  naród. 

Cytujemy  w  prawdzie  pisarzy  zygmuntowskich ,  a  nawet  poetów 
zygmuntowskich.  Prawdą  jest,  zostawili  oni  nam  piękne  zabytki, 
ale  w  porównaniu  wymowy  przeszłych  wieków,  wymowy  polskićj 
w  kościele  i  w  narodzie,  niknie  poetyczna  literatura  zygmuntowskich 
wieków,  która  jest  za  mało  artystyczną.  Przeciwnie  —  ona  w  po- 
równaniu z  innćmi  ówczesnćmi  literaturami  nie  stoi  nawet  na 
równi,  a  tśm  mnićj  na  ów  wiek,  kiedy  stopień  wymowy  jest  tak 
wysoki,  że  go  równocześnie  w  całćj  Europie  nie  ma  do  czego 
porównać. 

Prócz  tych  ogólnych  cech  i  wpływów,  prócz  tych  ogólnych 
okresów  dziejów  naszych ,  które  na  język  nas  działały,  przyłożyła 
się  także  niesłychanie  do  jego  wykształcenia  znajomość  obcych 
języków. 

W  każdćj  prawie  historyi  literatury  XIX.  r  wieku  słyszymy 
o  klasykach  i  romantykach.  W  XIX.  wieku  nie  byliśmy  klasy- 
kami,    ale    byliśmy   niemi  w  XVtyra   i   w  XVItym   i   to  w  całćm 
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zna^^Zi  Qiu  tego  słowa ,  kiedy  z  odrodzeniem  się  sztoki  i  nauki, 
w  całej  Europie  szerzyły  się  klasyczne  studya. 

Wtenczas  były  one  od  nas  bardzo  serdecznie  powitane,  i  lubo 
były  jeszcze  czasy  rękopiśmienne,  to  mówią  dawni  pisarze  i  po- 
dróżnicy, że  Polska  posiadała  tak  wielką  masę  rękopismów  sta- 
rożytnej literatury,  jak  mało  który  inny  naród  równocześnie. 

Ten  wpływ  literatury  mianowicie  łacińskiej,  przyłożył  się 
także  niezmiernie  do  wykształcenia  w  pewnym  kierunku  naszego 
języka:  wpływał  na  niego  także  i  włoski,  wpływał  następnie  fran- 
cuski, nie  można  odmówić  i  niemieckiemu  wpływu. 

Jednem  słowem ,  każdy  język  i  każda  oświata  europejska  zna- 
lazła niejako  punkt  oparcia  i  swój  zwrotny  punkt  i  w  naszym 
języku.  Tego  wszystkiego  zaprawdę  nie  przebyły  inne  słowiańskie 
języki ,  i  tylko  jeden  czeski  możnaby  porównać  z  polskim ,  bo 
i  on  przebył  podobne  dzieje,  i  on  był  apostolskim,  i  on  przeszedł 
czasy  dyalektyki  różnowierców,  i  on  trudnił  się  apostolstwem 
politycznem  i  on  także  miał  swoje  świetne  peryody  poezyi. 

Jeżeli  się  zastanowimy  nad  tą  indywidualnością ,  jaką  zdolny 
jest  ten  język  przyjąć,  to  podziwiać  musimy  zarazem,  jakiem  on 
jest  narzędziem  duchowem;  bo  możnaby  czasem  wziąść  dwie  książki, 
które  obie  po  polsku  są  pisane,  obie  wybornym  językiem,  obie 
przez  ludzi  nadzwyczajnych  zdolności ,  a  zaledwie  uwierzyć  można, 
podług  użycia  tego  języka,  że  to  ten  sam  język.  I  tak  n.  p. 
pomińmy  już  dawniejsze  wieki ,  które  jak  mówiłem ,  charakteryzuje 
szczególnie  wielka  wymowa  znaczenia  europejskiego;  a  weźmy 
tylko  pisarzy  naszego  wieku ,  i  popatrzmy,  jak  wielka  różnica  jest 
pomiędzy  tymi,  co  jeszcze  piszą  w  czasach  Księstwa  Warszawskiego, 
a  pomiędzy  tymi,  którzy  w  3cim  i  4tym  dziesiątku  tego  wieka 
pisać  poczynają.  Jakżeto  jest  poważny  i  ścisły,  powiedziałbym, 
język  Woronicza!  Słuchając  go,  zdaje  się,  że  się  słucha  pisma 
Świętego,  albo  najpoważniejszych  wypadków  z  dziejów  naszych, 
oddanych  na  to  i  skupianych  tak,  iż  wiary  tu  historycznej  od 
wiary  religijnej  odróżnić  trudno.  Weźmy  na  przykład  innego 
z  pisarzy  ówczesnych ,  weźmy  Trembeckiego:  gdyby  Trembecki  nie 
był  uwiedziony  szkołą,  tak  zwaną  klasyczną,  czyli  naśladownictwem 
francuskióm,  gdyby  był  za  potęgą  swojego  własnego  jenioszu  poszedł, 
byłby  zapewne  arcydzieła  stworzył ,  które  siła  jego  języka,  potęga 
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i  zdolność  jego  jeninszn  zapowiada,  nawet  tam,  f^dzie  on  był  na- 
śladowcą. Jeżeli  kto  się  chce  przekonać,  niech  weźmie  Zofijówkę 
i  niech  ją  porówna  z  ogrodami  Delilla :  kto  na  tem  porównaniu 
zyska?  A  jednak  Delille  byłto  pisarz  sławy  europejskiej,  i  tak 
ogromnej  wziętości ,  że  go  we  wszystkich  narodach  prawie  równo- 
cześnie naśladowano.  I  Trembeckiemu  może  /dawało  się,  że  go 
naśladował,  tym  czasem  jednego  wiersza  nie  ma  w  Delillu.  któryby 
odpowiadał  rzutności  duchowćj  i  sile,  jaka  się  wyraża  w  wi'Srszach 
Trembeckiego. 

Idźmy  dalćj :  weźmy  n.  p.  Brodzińskiego.  Cóż  za  odmiana 
ogromna,  chociaż  się  nie  tak  bardzo  odsądził  jeszcze  od  czasów 
Księstwa  Warszawskiego ;  cóż  to  za  styl ,  jak  przejrzysty,  jak 
rzewny,  jak  mądry,  jak  w  tśm,  co  niewiele  powie,  wiele  wyraża- 
jący, jak  oględny,  jak  skromny.  Możnaby  powiedzićć,  że  wszystkie 
piękności  stylu  Brodzińskiego  malują  najwiemićj  piękną  jego  duszę. 
Jestto  język,  jakim  przed  Brodzińskim  nikt  nie  pisał,  jakim  po 
nim  nie  wielu  tylko  pisać  umiało. 

Weźmy  język  następnie  naszych  nowoczesnych  poetów.  Luż  to 
za  język  Mickiewicza!  Jak  odmienny  od  tego  wszystkiego,  co  po 
nim  było.  Jak  niepodobny  jest  język  wszystkich  jego  naśladowców 
do  jego  języka. 

Weźmyż  dalćj  wygładzenie  i  wyrobienie  języka  Odyńca,  o 
którym  nawet  sam  Mickiewicz  mówił,  że  mechanizm  wiersza  i 
elegancyą  języka  posunął  do  najwyższego  stopnia.  Idźmy  dalej : 
Cóżto  za  język  jest  n.  p,  w  Słowackim,  a  tu  jeszcze  jest,  jak 
w  każdym  z  jego  poematów,  język  zupełnie  odmienny.  Weźmy 
język  estetyczny  Kremera,  tak  ściśle  rozumny,  a  w  obrazach  tak 
żywy,  w  przekonaniach  tak  dojrzały  i  postawmy  obok  tego  Sie- 
mieńskiego  przekład  Rapsodów  z  Homera;  a  obok  nich  poe- 
tyczny język  Zamku  Kaniowskiego;  rozumną  prozę  Michała 
Wiszniewskiego;  trzeźwy  pogląd  na  świat  i  spółczesne  dzieje  Mo- 
chnackiego, który  tak  zrozumiale  do  kwestyi  żywotnych  dociera; 
obok  pajęczćj  tkaniny  i  słonecznych  pyłków  Bogdana  Zaleskiego 
pieśni.  Idźmy  dalćj;  cóżto  za  język  odmienny  od  nich  wszystkich 
jest  w  Zygmuncie  Krasińskim :  zdaje  się ,  że  eter  z  przestrzeni 
wzięty,  zamienia  się  na  wyrazy,  żeby  niemi  oddać  Boże  myśli, 
ludzkie  boleści  i  męki  piekła.     Te  wszystkie  tedy  cechy  dowodzą 
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tylko,  że  się  sfera  naszego  języka  baAlzo  rozszerzyła,  i  kiedy  go 
każdy  coraz  inaczej  używać  umiał,  dowodzi  to  niewyczerpanego 
skarbu  —  dowodzi,  że  w  założeniu  tego  języka,  to  jest,  w  pier- 
wotnych narzeczach,  które  go  wydały,  musiało  bardzo  wiele  leżyć, 
kiedy  w  rezultatach  na  końcu  tyle  widzimy. 

Niekiedy  odbija  się  u  nas  indj-widualność  autora  tak  bardzo 
w  języku ,  iż  filologiczne  studya  możnaby  prawie  nad  owocem  tych 
prac  robić.  Kto  zna  przekład  Bielowskiego  „Słowo  o  pułku  Igorowym", 
(jest  to  przekład  starej  ruskiej  pieśni),  ten  przyzna,  że  takim  ję- 
zykiem, który  jest  prawdziwym  klejnotem,  nikt  ani  przedtem  ani 
potem  nie  pisał :  jest  to  bowiem  epicka  pierwotność  języka  naj- 
odleglejszych tchnień  poetycznych,  zlewająca  się  z  ideałem  pieśni 
gminnej. 

Co  więcej,  przez  użycie  właściwie  języka  stają  się  nam  nawet 
dopiero  pewni  pisarze  zrozumiali.  Ktoby,  bez  przekładów  rapsodów 
bomerowskich  z  Odyssei  Lucyana  Siemieńskiego ,  ktoby  był  u  nas 
rozumiał  Homera?  Ktoby  był  pojął,  gdyby  nie  jego  przekład 
serbskicn  pieśni  starych ,  że  nasza  poezya  słowiańska  stała 
bardzo  blizko  duchem  greckiej. 

Erudycya  poetyczna  w  powszechności  Lucyana  Siemieńskiego 
jest  bardzo  wielka ,  a  pod  względem  języka  bardzo  stanowcza  —  i 
dziwnem  zdaje  się  w  przeznaczeniu  tego  człowieka,  żeby  zawsze 
tylko  tradycyą  swoją  poetyczną  rozszerzał  sferę  poezyj  naszej.  Tak 
ją  rozszerzył,  kiedy  dał  przekład  starych  pieśni  słowiańskich  — 
tak  ją  rozszerzył,  kiedy  dał  przekład  z  Homera  —  tak  w  końcu, 
kiedy  perskie  przełożył  poezye,  i  odkrył  nowe  skarby  nieprzebrane 
języka. 

Przytoczyłem  umyślnie  te  przykłady,  ażeby  pokazać  z  tych 
kilku  indywidualności,  jak  uderzającym  faktem  jest  ten,  iż  kiedy 
gdzie  indziej  wszyscy  prawie  jednako  piszą,  i  owszem  poczytują 
to  sobie  za  zaletę,  ażeby  umówionerai  frazesami  pisali,  to  u  nas 
odbija  się  każda  wielka  indywidualność  już  w  języku  i  świadczą 
tak  o  jego  pochodzeniu,  jako  tćż  o  tem,  że  ten  jeżyk  jest  owocem 
bardzo  długiej  pracy  narodowej, 

Jakoż  zrobiłem  już  dawniej  tę  uwagę,  że  literatura  XIX.  wieku 
daje  tylko  świadectwo  wszystkim  dawniejszym  czasom,  wszystkim 
dawnićjszym  unjom ,  bo  widzimy  to,  że  właśnie  najznakomitsi  poeci 
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i  pisarze  byli  w  przeciąg  tegoż  samego  wieku,  nie  tjiko  w  Polsce, 
ale  na  Litwie  i  Kusi.  Fakt  ten  będzie  także  bardzo  nauczającym, 
jeżeli  go  odniesiemy  na  kartę ;  spostrzeżemy  bowiem ,  że  najczy- 
stszym piśmiennym  językiem  polskim  mówi  lud  właśnie  na  zetknięciu 
się  rodów  lackich  i  ruskich,  to  jest  na  linji  przeciągniętej  od  Karpat 
do  ujścia  Sano,  a  ztąd  w  Lubleskie,  aż  po  Białostockie,  gdzie 
już  litewskie  poczynają  się  obwody.  Ten  fakt,  że  właśnie  na  zet- 
knięciu rodów  ruskich  i  lackich  najczystszy  jest  język  polski  i 
właśnie  ten,  który  został  od  wszystkich  pisarzy  przyjęty,  ten  fakt 
zdaje  mi  się  jest  bardzo  nauczający. 


XIII. 


Język  polski.  —  Łacina  —  Polszczyzna  ruguje  łacinę  i  powstają  nowe 
materyały  historyczne  w  archiwach  polskich.  —  Naruszewicz  rozpoczyna 
erę  historycznych  pisarzy  nowszych.  —  Potrzeba  ukończenia  jego  historyi 
jest  bodźcem  dla  narodu  na  tej  drodze.  —  Drugim  bodźcem  jest  dawna 
histoiyczna  poezya,  która  wyprzedza  dziejopisarstwo.  —  Pisarze  ze  szkoły 
syntetycznej  Naruszewicza.  —  „Myśli  o  pismach  polskich"  zamy- 
kają epokę.  —  Bandtkie  założycielem  nowej  szkoły  historycznej :  krytyczno- 
analitycznych  studyów.  —  Lelewel.  —  Maciejowski  i  inni  pisarze  tej 
Bzkoły  negacyjnej.  —  Szkoła  syntetyczne  -  narodowego  dziejopisarstwa. — 
Kazimierz  Stadnicki.  —  Maurycy  Dzieduszycki.  —  Bielowski.  —  Szajnocha 
i  inni.  —  Zadanie  literatury  na  tern  polu  rozwiązane ,  bo  dochodzimy  do 
syntezy  ducha  w  dziejach  i  dziejopisarstwie.  —  Ducheński.  —  Nemezis 
historyczna.  —  Dzwony  moskiewskie. 


Najwyższym  nabytkiem  usilności  narodowej  był  język,  który 
wziąwszy  namaszczenie  apostolskie  z  kośi  ioła,  obywatelskie  z  insty- 
tucyi  wolnego  narodu,  a  czysto  -  ludzkie  z  rodziny,  stał  się  językiem 
panującym  i  organem  wspólnego  porozumienia  się  wszystkich  trzech 
narodów,  t.  j.  w  Koronie ,  na  Litwie  i  na  Rusi. 

Aż  po  te  czasy  posługiwaliśmy  się  łaciną ;  od  czasu  przyjęcia 
chrześciaństwa  był  językiem  piśmiennym  głównie  łaciński,  tak 
w  kościele,  jak  też  w  najważniejszych  aktach  narodowych  i  w  sto- 
sunku kraju  naszego  z  zagranicą. 

Na  tem  polu  podziały  się  także  znakomite  rzeczy,  bo  mamy 
i  w  prozie  i  w  poezyi  pisarzy  takich ,  że  i  za  rzymskich  czasów 
nie  było  wyższych.  Wszakże,  z  urobieniem  języka  narodowego 
poczyna  zwolna  z  użycia  pospolitego  wychodzić  język  łaciński,  a 
miejsce  jego  zajmuje  język  polski.  W  ten  sposób  zdobywa  się 
nowa  zupełnie  sfera ,  sfera  niejako  materyalu  historjcznego ;  bo 
kiedy  dotychczas  tylko  metryki  królewskie ,  prowadzone  przez  kan- 
clerzy, kiedy  tylko  kapituły  i  kancelarye  hetmanów  miały  swoje 
archiwa,  to  odtąd,   na  każdym  punkcie  ziemi  polskićj,  otworzyły 
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się  nowe  źródła  historyczne  i  to  w  języku  narodowym.  W  ten 
sposób  przysposabia  język  materyały  historyczne ,  bo  powstają  akta 
grodzkie,  ziemskie  i  miejskie;  powstają  kroniki,  zapiski  i  roczniki 
przy  klasztorach ;  powstają  akta  przy  dworach  możniejszych  rodzin; 
a  nakoniec  kroniki  domowe  i  zapiski  ciekawe,  tak  zwane  siha  rerum^ 
które  prawie  w  każdym  domu  prowadzone  były.  Interes  tedy  dla 
rzeczy  publicznych  i  dla  historyi  rozszśr/a  i  powiększa  się ;  co 
więcśj,  cały  naród  staje  się  niejako  solidarnie  odpowiedzialnym 
za  ten  materyał. 

Jeden  tedy  fakt  wielki  wywołuje  w  skutkach  za  sobą  i  inne :  bo 
jak  powiadam  fakt  ten,  że  się  utworzył  nowy  organ  wspólnego 
porozumienia  „język  piśmienny",  który  się  na  tak  ogromnym  obsza- 
rze upowszechnił,  rozszórzył  i  zapanował  był,  to  wpłynęło  tóż 
na  samą  wiedzę  narodu  i  na  poznanie  jego  historyi;  bo  się  obu- 
dziły przekonanie,  że  trzeba  wszystko,  co  się  dzieje,  w  piśmiennych 
aktach  przechować ,  a  ztąd  utworzyły  się  ogromne  historyczne  ma- 
eryały.  W  nowszych  już  wszakże  czasach ,  bo  dopićro  za  pano- 
wania Stanisława  Augusta  przeszedł  cały  naród  do  poczucia  hi- 
storycznego w  znaczeniu  dzisiejszćm.  Pierwszym  historykiem  jest 
u  nas ,  w  tóm  znaczeniu  wziąwszy :  Naruszewicz.  Mówiąc  już 
dawniój  o  czasach  panowania  Stanisława  Augusta ,  zrobiłem  uwagę, 
że  Naruszewicz  był  środkowym  punktem  wszystkich  umysłowych 
dążności.  Nadmieniłem  tóż,  że  król  chciał  wydaniem  dziejów  polskich 
uświetnić  swoje  panowanie,  i  że  powierzywszy  to  Naruszewiczowi, 
oddał  niezawodnie  pracę  tę  w  najlepsze  ręce. 

Wprawdzie  Naruszewicz  nie  ukończył  historyi ,  ale  napisał 
historyą  Piastów,  to  jest  pierwszej  u  nas  panującój  dynastyi. 
I  jemu  nie  była  obcą  krytyka  i  analiza  historyczna,  ale  umiał 
ukrywać  cały  ten  proces  naukowy  wykładem  bardzo  jędrnym ,  a  co 
do  ducha  historyczną  syntezą.  Naruszewicza  tedy  dzieło  wyszło 
jako  artystyczna  całość.  Rzeczywiście  są  miejsca  i  rapsody  w  tśj 
historyi ,  podobne  zupełnie ,  w  swojćm  podniesieniu ,  do  epopei. 
A  to  nie  jest  tu  obojętną  rzeczą,  i  owszem  w  tym  sposobie  syn- 
tetycznym traktowania  przedmiotu  i  w  tym  stylu,  którym  Naru- 
szewicz starał  się  naśladować  klasyków  rzymskich ,  leży  cała 
tajemnica  historycznej  sztuki;  dla  tego  też  została  historyą  Narusze- 
wicza przyjętą  i  stanowi  prawdziwy  pomnik  narodu.   Pismaki  niektóre 
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późniejszych  czasów  obrzucili  Naruszewicza  błotem.  Wszakże  ich 
przechwałki  i  oszczerstwa  upadły;  a  wielkie  dzieło  historyczne 
Naruszewicza  stoi  jako  niepożyty  pomnik,  jako  wielka  budowa 
rozpoczęta,  która  się  od  wieku  i  żyjącego  pokolenia  dopomina 
ukończenia  swojego.  Pocieszającą  tedy  bardzo  rzeczą  jest,  że 
już,  na  początku  studyów  historycznych  spotykamy  się  z  histo- 
ryczną syntezą  u  nas,  co  wcale  nie  było  łatwem  tak  u  nas,  jak 
i  w  całej  Europie.  Jakoż  jest  węgielnym  kamieniem  historyi 
i  dziejopisarstwa  w  powszechności ,  w  literaturze  XIX.  wieku  — 
jest  węgielnym,  mówię,  kamieniem  dzieło  Naruszewicza:  co  więcej, 
ono  jest  moralną  pobudką  przypominającą  narodowi,  że  to  wielkie 
dzieło  dokończyć  potrzeba.  To  była  tedy  jedna  pobudka  wielka, 
która  wprowadziła  literaturę  XIX.  wieku  na  studya  historyczne ; 
drugą  pobudką  była  historyczna  poezya,  która  zniewalała  i  przy- 
pominała ciągle  narodowi,  że  historyi  nie  ma. 

My  wchodzimy,  osobliwszym  trafem,  bardzo  dawno  na  pole 
historycznej  poezyi.  Już  Jan  Kochanowski  dał  w  „Sztandarze" 
swoim,  czyli  , .Hołdzie  pruskim",  niejako  pierwszą  próbkę  histo- 
rycznej poezyi  wtenczas,  kiedy  właściwie  historyi  nie  pisano. 
W  późniejszych  trzech  wiekach  nie  ma  wielkiej  wyprawy,  nie  ma 
słynnego  zwycięztwa,  nie  ma  pamiętnej  klęski  w  narodzie,  któreby 
nie  zostały  uświetnione  historyczną  poezyą:  albo  już  w  samych 
śpiewach  kościelnych  zostały  tego  ślady,  albo  w  damkach  histo- 
rycznych, albo  w  pojedynczych  rapsodach,  albo  nakoniec  w  epo- 
pejach obszerniejszych  rozmiarów,  jak  są  naprzykład:  „Kozacka 
wojna"  Twardowskiego  —  tegoż:  „Wojna  moskiewska",  —  „Wojna 
chocimska"  Wacława  Potockiego. 

W  XIX.  wieku  widzimy  toż  samo;  bo  do  upowszezhnienia 
wiadomości  historycznych  przyczyniają  się  daleko  więcej :  „Sybilla" 
Woronicza  i  „Śpiewy  historyczne"  Niemcewicza. 

Drugim  tedy  wielkim  bodźcem  do  napisania  historyi,  i  zwró- 
cenia wszystkich  na  pole  historyczne,  było  to,  że  poezya  histo- 
ryczna przysposobiła  pole  i  umysł  do  przyjęcia  dojrzałych  prac 
historycznych. 

Trzecim  w  końcu  bodźcem  byli  wielcy  pisarze  postronni. 
Sprawdza  się  tu  znowu ,  że  europejskie  wielkie  geniusze  wywierają, 
na  nas,  jako  na  naród  europejski,  zawsze  bardzo  wpływ  stanowczy 
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Tym  geniuszem  był  Walter  Skot,  twórca  nowego  historycz- 
nego romansu  i  historycznej  powieści ,  która  w  Angliji  wyszła, 
a  naśladowanie  we  wszystkich  literatarach  całśj  Europy  znalazła. 
Jeżeli  boleść  wieka ,  po  upadku  rewolucyi  francuskićj ,  za  czasów 
napoleońskich,  ozwała  się  w  rozpaczy  Bajrona,  to  dodatnim  ży- 
wiołem takiój  zachowawczej  analogji,  czyli  głosem  takim  dodatniego 
żywiołu  jest  Walter  Skot,  który  do  żywego  wskrzesił  nam  prze- 
szłość i  zajął  tak  bardzo,  że  wszystkie  żywsze  umysły  odtąd 
przeszły  do  studyów  historycznych ;  bo  chciano  t^ż  do  źródeł  zaj- 
rzćć  tych  rzeczy,  które  tak  bardzo  zajmują,  co  umiały  być  przed- 
stawione  w  historycznym  romansie  i  w  historycznćj  powieści. 

Widzimy  tedy,  że  z  jednćj  drogi  rozchodzi  się  u  nas  kilka 
dróg,  bo  wchodzimy  razem  na  pole  historyi  i  razem  na  pole 
historycznego  romansu.  Równocześnie  tedy,  jak  Walter  Skot  pisze, 
kiedy  w  Anglii  powstały  historyczne  romanse,  pojawiają  się  one 
i  u  nas.  Wszakże  nic  było  to  u  nas  jeszcze  na  czasie.  Walter 
Skot  patrzał  na  Szkocyą  zachowaną  tak,  jak  ją  zostawili  przod- 
kowie przed  kilku  wiekami.  Wszystkie  zbrojownie  i  wszystkie 
pamiątki  starych  zamków,  wszystkie  tradycye  na  miejscu  nie  zostały 
ani  zatarte,  ani  naruszone.  Tego  nie  było  u  nas,  U  nas  musiała 
się  naprzód  dźwignąć  archeologja,  czyli  umiejętność  starożytnicza, 
zanimby  mógł  był  powstać  romans  historyczny.  Tutaj  mówię  dla 
tego  tylko  o  nim,  że  z  usiłowań  i  studyów  historycznych  rodzi 
się  u  nas  romans  historyczny;  a  teraz  powracam  znowu  do  historyi 
samój  i  jej  losów,  jakie  przechodziła  w  XIX,  wieku. 

Za  Naruszewiczem ,  mniój  więcśj ,  wedle  stanowiska  zdolności, 
albo  obranego  przeduiotu,  poszli:  Tadeusz  Czacki,  Albcrtrandi, 
Hugo  Kołłątaj ,  Niemcewicz ,  Świecki ,  Surowiecki ,  Onacewicz 
i  Daniłowicz;  słowem,  całe  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  oddawało 
się  głównie  badaniom  historycznym.  Wszakże  zwracamy  tu  uwagę 
na  dzieło,  które  jeżeli  nie  już  pod  względem  czasu,  w  którym 
u  nas  wyszło,  ale  pod  względem  ducha,  te  pierwotne  u  nas 
historyczne  prace  zamyka.  Mówię  tu  o  dziele  mało  znanem  pod 
tytułem:  ,, Myśli  o  pismach  polskich".  Jestto  dzieło  księcia  jene- 
rała ziem  podolskich  Ostatni  to  mąż  stanu,  który  jeszcze  pióro 
historyka  trzyma,  i  lubo  często  i  wiele  bardzo  brał  na  żart,  wziął 
rzeczywiście   powołanie   dziejopisarza   na   seryo.      W  terato  dziele 


PAMIĘTNIK  193 

widzimj',  jak  się  mąż  tradycyi  historycznej  zapatruje  na  pisarzy 
historycznych ,  i  uważać  to  można  niejako  za  polityczny  testament 
starej  historycznej  szkoły.  Wszakże  nie  na  tśra  miało  stanąć. 
Syntezę  niejako  historyczną  przeczuliśmy,  a  przechodzimy  do 
analizy  i  organizuje  się  u  nas  nowa  historyczna  szkoła  krytyczno- 
analitycznych  studyów,  to  jest  trudniąca  się  wyłącznie  rozbiorem 
materyałów. 

Właściwie  nie  wypadałoby  jej  nazwać  szkołą  historyków,  tylko 
szkołą  historycznych  szperaczy;  rzeczywiście  tak  nazwał  ich 
Maurycy  Mochnacki ,  do  którego  powagi  miło  nam  się  tu  odnieść. 

Człowiek  z  rodu  niemiecki  Szlązak,  z  wyznania  luter,  z  po- 
wołania szkolnik  uczony,  jest  u  nas  założycielem  tej  szkoły,  t.  j. 
Samuel  Bandtkie.  Dziwna  rzecz,  ażeby  w  narodzie,  który  dzie- 
jopisarstwo swoje  od  świętych  kronikarzy  poczyna ,  jak  Bogufał 
i  Kadłubek;  dziwna  rzecz,  ażeby  w  narodzie,  gdzie  taka  postać 
rzeczywiście  świeci,  jak  Długosz,  który  pióro  dziejów  trzyma, 
stojąc  na  Wawelu ;  gdzie  byli  tacy  pisarze ,  jak  Wapowski ,  jak 
Stryjkowski ,  jak  Bielscy ;  gdzie  w  końcu  szereg  nowych  historyków 
poczyna  Naruszewicz;  dziwna  rzecz,  powtarzam,  żeby  założycielem 
nowej  historycznej  szkoły  mógł  być  człowiek  obcy,  człowiek  taki 
jak  Bandtke,  pilny  wprawdzie  i  pracowity,  ale  bardzo  małych 
zdolności,  obcy  zupełnie  tradycyom  narodu,  obyczajom,  a  zrazu 
nawet  językowi;  żeby  taki  człowiek,  mówię,  mógł  być  twórcą 
nowej  historycznej  szkoły;  a  przecież  tak  się  stało. 

W  tej  analityczno  -  krytycznej  szkole  występuje  cały  szereg 
pisarzy.  W  przeciągu  jednej  godziny  nie  zdołałbym  objąć  tego 
przedmiotu,  ani  tych  wszystkich  dzieł,  które  im  zawdzięczamy; 
więc  tylko  mogę  dać  ogólne  charakterystyczne  cechy  tej  szkoły 
i  wskazać  główne  postacie,  które  ją  niejako  reprezentują.  Tu 
widzimy  szczególnie  dwóch  ludzi ;  tymi  są :  Joachim  Lelewel  i  Ma- 
ciejowski. Lelewel  rozpoczyna  u  nas  zupełnie  nowe  studya,  trudni 
się  głównie  rozbiorem  materyału  historycznego ,  nigdy  wszakże  nie 
obejmuje  on  całości ;  a  zasługą  jego  jest  to  właściwie ,  że  nie 
znane  dotąd  źródła  umie  ocenić ,  rozróżnić  i  do  właściwego  sta- 
nowiska odnieść.  Jestto  w  powszechności  charakterystyczną  cechą 
tej  szkoły  i  wielką  jej  zasługą,  że  nowe  zupełnie  źródła  odkryła 
i  że  archiwa  po  całym  świecie  rozrzucone  oceniła;  a  w  pojedynczych 
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rękopismach  i  dokumentach  umiała  rozróżnić  zbiorowe  materjały, 
które  różnego  pochodzenia,  ale  w  jednyraże  kodexie  spisane,  aż 
po  te  czasy  za  jedną  kronikę  miano.  Nadto  jeszcze  wyświeciła 
ta  szkoła,  w  czśm  który  kronikarz  drugiego  powtórzył;  a  jakie 
wiadomości  w  nim  za  własne  i  źródłowe  uważać  należy.  Na 
samćm  zaś  polu  pomocniczych  studyów,  jako  to  w  archeologji, 
w  numizmatyce ,  w  geografji ;  jednćm  słowem ,  w  tych  wszystkich 
gałęziach  naukowych ,  które  posiłkują  umiejętność  historyczną, 
rrzwinęła  niesłychaną  czynność  i  upowszechniła  wiele  wiadomości. 
Tak  n.  p.  „Bibliogra6cznych  ksiąg  dwoje"  Lelewela  rzuciły  daleko 
więcćj  światła  na  całą  dawniejszą  naszą  literaturę  i  na  ocenienie 
najstarożytnicjszych  zabytków,  niż  prace  wszystkie  aż  po  jego  czasy. 

Charakterystyczną  cechą  dalćj  tój  szkoły  jest:  Każdy  matę ry a ł 
historyczny  traktować  w  obrębności ,  bez  związku  z  tćm  wszystkićra, 
co  było  dawnićj,  bez  względu  na  to,  co  się  dziś  dzieje  i  bez 
względu  na  to,  co  będzie.  Zapewne  jest  wielką  zaletą  naukową 
to  odrębnej  to  bezstronne  traktowanie  przedmiotu;  niechże  się 
wszakże  godzi  powiedzićć,  że  historya  nie  pisze  się  dla  ludzi 
uczonych,  ale  pisze  się  dla  narodu,  i  że  naród,  który  nie  ma 
historyi,  nie  pojmuje  nigdy  stanowiska,  w  jakićm  się  obecnie 
znajduje.  Dalej  było  charakterystyczną  cechą  tćj  szkoły:  wszędzie 
robić  nowe  odkrycia  i  oryginalnym  sposobem  widzenia  objaśniać 
materyały,  dawniój  znane.  Było  jeszcze  cechą  tćj  szkoły:  wszystkie 
świadectwa  historyczne,  same  fakta  nawet  podać  pod  wątpliwość, 
i  owszem,  pod  tym  względem  wysilał  się  geniusz  pisarzy;  wszystko 
zaś  w  wątpliwość  podane  zostawało  nierozstrzygniętem  tak,  że 
w  końcu  rozpraw  zawsześmy  tyle  wiedzieli ,  co  na  początku. 

Jednćm  słowem,  byłato  analiza,  może  bardzo  trafna  i  dobra, 
gdyby  ktoś  po  tych  pisarzach  był  przyszedł  i  z  tego  rozbioru  był 
całość  utworzył. 

Że  zaś  ta  analityczna  metoda,  wprowadzona  do  historycznój 
umiejętności ,  wysnuwała  się  wątpliwościami  wobec  całego  świata, 
ztąd  tćż  ogarnęło  zwątpienie  umysł  narodu,  czytającego  te  uczone 
szperania.  A  jużciż  to  nie  może  być  zadaniem  historyi,  zwłaszcza 
w  położeniu  naszem.  Takie  zaszczepienie  i  utwierdzenie  negacyi 
sprowadziło  niejako  czwarty  rozbiór  i  tćm  niebezpieczniejszy,  bo 
rozbiór   ducha  skalpelem  śmierci.     Odsyłanie  w  końcu   od   cytatu 
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do  cytatu ,  od  dzieła  do  dzieła ,  cliarakteryzuje  szczególniej  ma 
nierę  pisarzy  tej  szkoły.  Nic  tam  nie  polega  samo  na  sobie,  nic 
się  nie  wyjaśnia  z  tej  książki ,  którą  się  ma  w  ręka.  Trzeba 
zawsze  10  i  15  innych  mieć,  żeby  można  odpowiednie  cytaty 
znaleść.  Cytaty  te  są  bardzo  dowolnie  nieraz  sprowadzane  i  wy- 
kładane; a  gdy  je  odczytamy,  pokazuje  się,  że  nie  objaśniają 
rzeczy  w  niczem.  Jednem  słowem ,  byłato  szkoła  uczonych  szpe- 
raczy, która  nie  doprowadziła  do  pożądanych  rezultatów.  Zapa- 
trywano się  tu  szklannemi  oczyma  kroniki  na  życie  narodu. 
Widzimy  tu  ledwie  patologją  narodowego  życia;  ale  nie  widzimy 
zdrowego  oddechu,  ani  moralnych  pobudek  wieku,  ani  żadnej 
epoki  w  całości ,  ani  całości  dziejów.  Na  tej  zawisłości  materyału 
i  wykłada  głównie  budowała  ta  szkoła  wielkość  swoją. 

Są  wszakże  jeszcze  pomiędzy  pojedynczemi  pisarzami  znaczne 
różnice,  i  tak  u.  p,  jest  Lelewel  gorliwym  patryotą  Polakiem; 
a  Maciejowski  panslawistycznej  szkoły  czeskiej  uczonym;  i  ta 
jest  główna  pomiędzy  niemi  różnica,  że  Lelewela,  nawet  w  kie- 
runku nega?yjnym  ducha,  zagrzewa  miłość  ojczyzny ;  kiedy  Macie- 
jowskiego prowadzi  jedynie  nauka,  nie  mająca  żadnego  związku 
z  obecnem  życiem  narodu.  Najznakomitszem  dziełem  jego  jest 
„Historya  prawodawstw  słowiańskich".  Ale  zapytamy  tutaj,  czy 
odniosły  narody  słowiańskie  jakąkolwiek  z  tego  dzieła  korzyść? 
Czyż  w  całym  ogromie  tej  szacownej  bardzo  zkądinąd  pracy  leży 
choć  jedna  żywotna  myśl  podana,  którąbyśmy  mogli  dziś  przyjąć, 
przerobić,    i  z  którejbyśmy    mogli    nowe    siły  i  nadzieje  czerpać? 

Analityczna  tedy  szkoła  u  nas  upadła,  bo  w  ciągłym  postępie 
literatury  naszej  nie  mogła  się  utrzymać  żadna  ujemność  na 
długo  —  i  powstała  nowa  historyczna  szkoła,  którąbym  nazwał 
szkołą  histoi^czno  -  narodowej  syntezy.  Tu  już  są  zupełnie  inne 
cechy.  Widzimy  naprzód  całe  epoki  obrobione,  albo  na  całe 
epoki  z  góry  światło  rzucone;  widzimy  połączone  całe  epoki  naszej 
historyi  z  dziejami  powszechnemi,  albo  z  dziejami  kościoła,  i  wszę- 
dzie przebija  się  już  myśl  narodowego  posłannictwa,  które  się 
"W  każdem  wieku  inaczej  tłumaczy.  Jak  na  szkołę  krytyczną 
wpłynął  głównie  N  i  e  b  u  h  r ,  historyk  niemiecki ,  który  gdyby  był 
żył  za  rzymskich  czasów,  to  Rzym  nie  byłby  wziął  panowania  nad 
światem,   bo   nie   byłby  miał  bohaterskiego  ducha;    tak   widzimy, 
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W  nowszym  czasie,  znaczne  bardzo  naśladowanie  francuskich  pi- 
sarzy, a  mianowicie  Thierrego.  Francuzi  doszli  do  swojej 
nowożytnej  historyi  na  innej  drodze,  bo  doszli  na  drodze  pa- 
miętników. Daleko  wprzód  były  wszystkie  stosunki  i  wszystkie 
pojedyncze  najmniejsze  okresy  wyświścone  we  Francyi  przez 
pamiętniki,  niż  przez  historyę.  To  sprawiło  tedy,  że  naród  miał 
bardzo  jasne  widzenie  stosunków  historycznego  i  domowego  życia. 
Ztąd  też  musieli  i  historycy  mieć  wzgląd  na  to,  i  musieli  tę 
jasność,  zrozumiałość  wyrazić,  która  cechuje  pamiętniki. 

Xa  tćj  drodze  syntetyczne  -  narodowćj  otwićra  u  nas  szereg 
bardzo  szacownych,  i  owszem  najszacowniejszych  prac  w  naszym 
narodzie  „Historya  Piastów",  napisana  przez  Kazimierza  Stadnickiego. 

Dalćj  są  ludzie  tćj  szkoły: 

Bielowski,  Maurycy  Dzieduszycki ,  Szulc,  Karol  Sienkiewicz, 
Mikołaj  Malinowski,  Moraczewski,  że  wielu  innych  pominę. 

Charakterystyczne  cechy,  jak  mówię,  tćj  szkoły  są  te,  że  ona 
zbióra  już  matcryały  krytycznie  rozpatrzone.  Jeżeli  sama  rozpatruje 
te  raateryały  krytycznie,  to  nie  dzieje  się  to  w  samónr  dziele,  ale 
niejako  po  za  sceną  odbywa  się  ten  niemiły  proces;  a  czytelnik, 
czyli  naród  dostaje  tylko  wielki  rezultat,  który  mu  przynosi  da- 
chowy posiłek  i  życie. 

W  ,, Piastach'*  Stadnickiego  widzimy  naprzykład,  piśrwszy  raz 
po  Naruszewicza ,  znowu  uwiązane  dzieje  nasze  z  dziejami  kościoła 
powszechnego:  widzimy  walkę  kościoła  z  narodem  w  czasach  pia- 
stowskich :  widzimy  jak  się  kościół  katolicki  organizuje ;  widzimy 
nareszcie,  jak  naród  idąc  za  posłannictwem  swojćm,  wpływa  na 
nawrócenie  sąsiadów  swoich,  mianowicie  na  nawrócenie  Pomorzan. 
To  są  już  zupełnie  inne  myśli,  i  jeżeli  już  o  posłannictwie  narodu 
i  odniesieniu  jego  życia  do  historyi  powszechnćj  jest  mowa,  to 
nie  sąto  już  zimne  szklanne  rozbiory  pojedynczych  dokumentów, 
albo  aktów,  albo  pojedynczych  faktów,  to  są  rezultata  wielką  mozolą 
ducha  wydobyte,  które  narodowi  dla  tego  na  pożytek  idą,  bo  wy- 
chodzą z  ducha,  a  nie  jedynie  ze  szperactwa  i  z  chęci  oryginalności. 
Takiem  dziełem  jest  także  „Wiek  Skargi".  Tu  już  na  tle  dzieła 
widzimy  wprowadzoną  całą  reformacyę;  widzimy  że  ta  reformacya 
mogła  tylko  zapuścić  korzeń  na  ziemi  naszćj,  dla  tego  że  tolerancya 
prawna  i  polityczna  narodu  wolnego  zostawiała  tu  wolne  pole  dla 
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wolności  sumienia;  widzimy  nakoniec  na  tem  tle  wprowadzoną 
postać  jednego  z  największych  mówców,  który  rzeczywiście,  jako 
żołnierz  kościoła  nieustraszony,  jest  także  jednym  z  największych 
ludzi,  jakich  wydał  naród.  To  samo  widzimy  w  „Zbigniewie 
Oleśnickim".  Chwila  obrana  jest  wielka  i  ważna;  ku  upadkowi 
ma  się  zakon  krzyżacki,  Litwa  jest  świeżo  połączona  z  Koroną, 
władza  i  panowanie  kościoła  i  narodu  szerzy  się  z  każdą  chwilą 
więcej;  wszystkie  stosunki,  w  jakich  stoi  Polska  z  Rzymem,  z  ce- 
sarzem niemieckim ,  z  wszystkiemi  postronnemi  krajami,  wyświecają 
się  tutaj  już  z  największą  dokładnością;  ale  to  nie  jest  martwa 
anatomja  analizy,  to  są  żywe,  pełne  tchnienia  postaci,  wyprowa- 
dzone na  tle  wieku,  zrozumiałe  dla  nas  i  bardzo  nauczające. 

To  samo  widzimy  także  i  w  pierwotnych  dziejach  Bielowskiego. 
Wstęp  cały  zdaje  się  jeszcze  należyć  do  dawniejszej  szkoły,  ale 
w  końcu  dochodzimy  jasno  i  czysto  do  rezultatu ,  zkąd  nasz  naród 
pochodzi  i  patrzymy  niejako  na  pierwiastki  jego,  dowiadując  się 
zarazem  z  tych  poszukiwań,  że  nam  daleko  więcej  wieków  w  historyi 
liczyćby  wypadało,  niż  dotychczas  historycy  liczyli. 

Wspomniałem  o  Karolu  Sienkiewiczu.  Jestto  w  całem  znaczenia 
pisarz  tej  szkoły.  Zwracam  tu  uwagę  i  na  dawniejsze  i  najnowsze 
jego  prace,  na  „Skarbiec"  wydawany  przez  niego  w  Paryżu.  W  tym 
Skarbcu  są  umieszczone  bardzo  szacowne  materyały  historyczne; 
ale  to,  co  czasem  jako  objaśnienie,  jako  przedmowę,  jako  wstęp 
do  książki  sam  Sienkiewicz  pisał,  to  jest  najgłębsze  i  najbardziej 
zajmujące.  On  ocenił  najwłaściwiej  przyczynę,  dla  czego  dotychczas 
historyi  nie  mamy,  i  każdy  może  się  zapędzić  do  Skarbca  Sien- 
kiewicza, aby  się  dowiedział  o  tem;  on  ocenił  najwłaściwiej 
wszystkich  naszych  pisarzy  i  robi  w  końcu  tę  uwagę ,  że  „może  być 
naród  bez  floty  i  bez  armji ,  może  być  naród  bez  skarbu  i  admi- 
nistracyi,  ale  nie  może  być  narodem,  jeżeli  z  całej  swojej  prze- 
szłości nie  wyniósł  żywotnej  myśli  na  czas  dzisiejszy  i  na  przyszłość". 

Takie  i  tym  podobne  myśli  widzimy  wcielone  w  pracach  nowój 
historycznej  szkoły.  Jednym  z  ostatnich  pracowników  na  tej  niwie, 
ale  jednym  z  najwyżćj  stojących,  jest  Karol  Szajnocha ;  już  i  w  nim 
widzimy  to  samo.  Nie  są  to  oderwane  materyały,  są  to  całe  epoki, 
które  obejmuje.  Jego  ,, Bolesław  Chrobry"  daje  nam  niejako  za- 
wiązanie wielkości  Polski:  następuje  potom  ,, Odradzająca  się  Polska" 
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od  czasu  Łokietka  i  Kazimierza  Wielkiego:  dalej  ..Jagiełło  i  Jadwiga", 
a  w  końcu  jego  „Mściciel"  i  „Dwa  piśrwsze  lata  Jana  Kazimierza". 

Kiedym  może  przed  lOciu,  albo  więcćj  laty  napisał,  że  nic 
mamy  dla  tego  historyi ,  bo  odstąpiliśmy  od  tradycyi ,  wówczas 
gniewano  się  bardzo  w  Warszawie  i  kazano  mi  zdać  sprawę ,  co 
co  są  to  nici  tradycyi  historycznej,  żądając,  ażebym  wskazał,  gdzie 
ich  szukać  i  jak  je  wiązać? 

Na  to  wszystko  odpowiedział  Szajnocha,  mianowicie  swoim 
,, Mścicielem".  Jeżeli  jego  „Jadwiga  i  Jagiełło"  jest,  że  się  wyrażę, 
kroniką  kroniki ,  to  jest  prawie  poematem  historycznym  „Mściciel" 
jego.  Tu  widać  dopićro,  że  historya  może  być  napisaną  nietylko 
z  dokumentów  martwych.  Szajnocha  nie  czerpał  jedynie  z  ksiąg, 
na  to  trzeba  było  znać  kraj ,  trzeba  było  znać  miejsca ,  trzeba  było 
znać  szlaki,  trzeba  było  znać  tradycye,  a  nakonicc  we  własnćm 
sercu  zrozumieć  te  tradycye,  a  nakoniec  które  z  pokolenia  na  po- 
kolenie przechodząc  i  z  rodziny  na  rodzinę ,  od  Żółkiewskich  na 
Daniłowitzów,  od  Daniłowiczów  na  Sobieskich,  wyradzają  w  końcu 
„Mściciela".  Jeżeli  to  dzieło  robi  wielki  zaszczyt  jego  głctwie, 
robi  niezawodnie  wyższy  zaszczyt  jego  zacnemu  sercu. 

Stanąwszy  w  ten  sposób  na  polu  historycznej  syntezy,  dopełnia 
nasza  literatura,  i  przekonany  jestem,  że  dopełni  swojego  wielkiego 
powołania  w  XJX.  wieku ,  t.  j,  że  wyświćci  narodową  przeszłość. 
Raz  jeszcze  tedy  pragnąłbym ,  abyśmy  się  obejrzeli,  że  trzy  szkoły 
przychodzi  nam  rozróżnić:  1)  syntetyczną,  którćj  założycielem  był 
Naruszewicz;  2)  krytyczno -analityczną,  którćj  założycielem  jest 
Bandtke;  3)  w  końcu  szkoła,  która  nie  ma  wprawdzie  założyciela, 
ale  cały  szereg  najznakomitszych  pisarzy  dzisiaj  żyjących  i  najzna- 
komitszych dzieł,  które  naród  cały  w  ręku  trzyma,  i  na  zbudowanie 
i  pociechę  swoją  czyta. 

Jestem  przekonany,  że  raz  wstąpiwszy  na  tę  drogę,  pójdziemy 
dalćj ;  że  mogą  wypadki ,  albo  inny  kierunek  umysłu  na  chwilę 
może  przerwać  u  nas  historyczne  studya,  ale  że  poważne  umysły 
zawsze  do  nich  powrócą,  że  nareszcie  ten  dług,  któryśmy  zacią- 
gnęli ,  że  Naruszewicza  historya  nie  jest  dotąd  skończoną ,  zostanie 
w  końcu  spłaconym. 

Jednym  z  najnowszych  szermierzy  na  t^m  polu  ,  ale  stojącym 
zupełnie  z  osobna,  jest  Ducheński.     Człowiek  ten  rozszćrzył  znowu 
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studya  historyczne,  bo  występując  właśnie  jako  szermierz  przeciw 
idei  panslawizmu  gabinetowego,  czerpie  on  z  ich  własnych  źródeł 
i  pobiją  ich  w  ten  sposób  niejalio  ich  własną  bronią. 

Oto  dobiegało  1000  lat  od  zaprowadzenia  chrześciaństwa  na 
ziemi  naszej,  i  postawiono  w  starym  Nowogrodzie  pomnik.  Ducheński 
wystąpił  i  rzucił  rękawicę  całej  Rossyi  u  stóp  tego  pomnika ,  a 
dotychczas  nikt  mu  nie  odpowiedział.  Jak  ze  względu  etno- 
graficznego ,  tak  geograficznego ,  tak  historycznego ,  tak  tradycyi 
narodowej,  źródeł  historycznych ,  języka  samego  budowy,  zaprzecza 
on  im  tego  wszystkiego,  do  czego  oni  sobie  prawo  roszczą,  a  co 
jest  właściwie  albo  rzeczą  od  innych  wziętą,  albo  przez  nich  późno 
i  niezupełnie  przyswojoną.  Ducheński  wytoczył  tedy  tę  sprawę, 
jak  mówię,  na  wielkiem  forum,  bo  wśród  Paryża  toczy  się  ten 
spór  naukowy.  Dotychczas  to,  co  wypowiedział,  zostało  już  w  części 
przez  innych  dowiedzione,  ale  z  drugiej  strony  nie  ma  jeszcze 
żadnej  odpowiedzi  na  to,  W  tym  człowieku  widzimy  niejako  hi- 
storyczną Nemezę.  Bo  właściwie  w  takiej  chwili,  kiedy  w  Nowo- 
grodzie wznoszą  pomnik,  na  którym  dziwnym  sposobem  znajdują 
się  obok  siebie  postaci  apostołów  Metodego  i  Cyryla,  ks.  Gedymina, 
ks.  Ostrogskiego  i  Szewczenki;  kiedy,  mówię,  oni  stawiają  taki 
pomnik,  występuje  on  i  zadaje  fałsz  całej  tej  historycznej  fikcyi. 
Pomnik  ten  jest  w  kształcie  dzwona ,  i  już  drugi  raz  się  pokaziije, 
że  się  Moskalom  z  dzwonami  nie  wiedzie.  Największy  ich  dzwon, 
który  miał  odzwaniać  ich  chwałę ,  urwał  się  i  leży  dziś  pęknięty 
w  podziemiach;  a  pomnik,  w  kształcie  dzwonu,  w  Anglji  z  rozkazu 
cara  ulany,  stoi  na  ziemi  nieruchomy  i  niemy,  bo  nie  ma  serca. 
Oto  są  dzieje  bez  słowa  i  sławy! 


XIV. 


Ogólna  charakterystyka  powieści,  znaczenie  jej  w  literaturze  i  główne 
podziały.  —  Powieść  sentymentalna :  Chateaubriand.  Bemardin  de  Saint- 
Pierre,  Pani  Cottin,  Pani  de  Stael,  Goethe,  Xżna  Wirtembergska,  Kro- 
piński,  Bernatowicz,  Jaraozewska.  —  Powieść  historyczna:  Walter -Skot, 
Niemcewicz,  Bernatowicz,  Wc^.yk,  Bronikowski.  —  Powieść  dotąd  na- 
śladowana zmienia  się  w  tmdyc3'jno  -  narodową :  Skarbek ,  Kraszewski, 
Rzewuski.  —  Przejście  powieści  tradycyjne  -  narodowej  w  polityczno - 
Bocyalną.  —  Wpływ  na  to  przejście  szkoły  Szalonej  weFrancyi:  Eu- 
genjusz  Sue,  Georges  Sand,  Balzac,  Alexandcr  Damas.  —  Zasługa  naszych 
autorek  w  tej  mierze.  Zamknięcie  ery  powieści,  znaczenie  pamiętników 
i  potrzeba  ideału  w  literaturze. 


Przechodzimy  w  tćj  literaturze  naszej  na  nowe  pole,  na  pole 
romansu,  historycznej  powieści  i  powieści  obyczajowej.  Jestto  roz- 
dział w  literaturze  XIX.  wieku  najbogatszy,  bardzo  różnorodny, 
przypierający  o  trzy  sfery:  z  jednój  strony  o  historyą,  z  drugiój 
o  poezyą ,  z  trzeciej  o  samo  życie.  W  tym  pryzmacie  tedy  łamią 
się  różne  żywioły,  skupiają  się  w  nim  i  rozkładają  się  następnie, 
niby  na  kolor  tęczy  pryzmatu  historycznego  i  obyczajowego  świata. 

Dzieje  powieści  możnaby  u  nas  podzielić  na  dwie  części. 

Pierwszych  trzydzieści  lat  tego  wieku  zajmują  naprzód  senty- 
mentalne powieści;  a  następnie  historyczne,  mianowicie  historyczne, 
w  duchu  Waltera  Skota  i  naśladowców  jego. 

W  drugich  trzech  dziesiątkach  lat  przechodzimy  na  pole  już 
narodowój,  czyli  tradycyjnej  powieści  i  na  pole  powieści  obyczajowśj, 
która  późniój  staje  się  tendencyjną;  a  w  końca  czysto  polityczną 
przybiorą  barwę. 

Już  z  tego  zarysu  ogólnego  widzimy,  że  powieść  styka  się  prędzej 
z  życiem  od  wszystkich  inszych  rodzajów ;  jakoż  cechuje  ją  realizm 
>v  naszej  literaturze. 
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Wszystkie  literatury  europejskie  przeszły,  od  wysokich  ideałów 
i  z  poetycznej  sfery,  w  realistyczną  że  tak  powiem  sferę :  ten  sam 
przechód  był  i  dla  nas  wskazówką. 

Po  przejściu  wielkiej  epoki  poetycznej  musieliśmy  nareszcie 
opuścić  ideały,  a  zapytać  życia  i  rzeczywistości,  o  te  kwestye, 
które  na  wieku,  na  czasie,  na  narodzie  i  na  pisarzacli  zaciężyły. 

Ten  realistyczny  okres  jest  tedy  powodem  ważności  powieści 
i  zstępuje  do  wszelkich  innych  rodzajów  i  sposobów  pisania  —  i 
ta  realistyczna  dążność  jest  obmyślaną  i  musiała  być  obmyślaną, 
jeżeli  miała  przynieść  prawdziwe  korzyści  dla  wielkiego  koła  w  na- 
rodzie ;  a  jak  skoro  się  odniosła  do  jednego  koła  czytelników,  mu- 
siała te  kwestye  poruszyć,  które  zawsze  wielkie  koła  zajmują. 

W  tyra  realizmie  wyrabia  się  duch  społeczny,  domagający  się 
we  wszystkich  kierunkach  życia  wielkich  korzyści  i  zapytuje  poezyą 
o  jej  ideały,  historyą  o  jej  doświadczenia ,  a  życie  o  jego  nabytki. 

Powieść  nasza  postawiła  niejako  na  próbę  ideały  poezyi,  i 
zażądała  od  niej,  ażeby  albo  bezpośrednio  wpływała  na  życie,  albo 
aby  przynajmniej  w  sferze  własnej  umiała  się  obronić  w  obec  życia. 
Tego  samego  zażądała  i  po  historyi ;  zażądała  praktycznego  wpływu 
umiejętności  t.  j  doświadczeń  wieku  na  życie  i  na  stosunki  ludzkie. 
Rozbierając  w  końcu  obyczaje,  karciła  to,  co  było  zdrożnem,  co 
stało  postępowi  na  zawadzie;  wskazywała  nowe  nadzieje  i  drogi 
i  w  ten  sposób  ułatwiła  narodowi  tę  robotę,  która  go  w  przeciągu 
tego  wieku  czekała.  Powieść  jest  niejako  tym  mostem ,  przez  który 
dawniejsze  społeczeństwa  do  nowych  wyobrażeń  przechodzą;  albo 
jest  raczej  tą  drabiną,  z  której  się  ideał  spuszcza  i  zstępuje  do 
powszedniego  życia.  Po  określeniu  charakterystyki  tego  znaczenia 
powieści  w  literaturze  naszej,  po  oznaczeniu  tego  bezpośredniego 
wpływu  jaki  ma,  czyli  z  jakim  się  styka  z  poezyą,  z  historyą,  i 
z  życiem,  pozostaje  mi  jeszcze  do  zrobienia  uwaga,  ze  inną  drogą 
poszły  u  nas  te  rzeczy,  niż  u  innych  narodów;  z  powieści  właśnie, 
dla  tego ,  że  twardo  i  śmiało  dociśrała  do  kwestyi  żywotnych,  wy- 
rabia się  z  niej  u  nas  publicystyka. 

Oznaczywszy  tedy  w  ten  sposób  ogólne  stanowisko  powieści 
w  literaturze,  przejdźmy  teraz  pobieżnie  do  jej  dziejów.  Jestto 
biblioteka  może  z  dwóch  tysięcy,  może  więcej  tomów  złożona; 
nie   podobna   tedy  jest   ogarnąć  tak  wielkiej   masy  i  tylu  pisarzy 
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W  przeciągu  jwinej  godziny;  to  tylko  zdołamy  zrobić,  ażeby  dać 
pewną  wskazówkę,  jak  się  zapatrywać  na  całą  epokę  powieścio- 
pisarstwa  a  nas  powinno. 

Na  tle  usposobienia  moralnego,  wziętego  od  Francuzów  i  Niem- 
ców, z  początkiem  tego  wieku,  poczyna  się  u  nas  powieść  senty- 
mentalna. Byłto  czas  wielkiego  ucisku  i  wielkiej  burzy  w  świecie 
i  umysły  niemogące  się  pogodzić  z  tą  rzeczywistością,  rzuciły  się 
na  idealne  pole  romansu  i  sentymentalnej  powieści ;  na  idealne 
pole  nowego  rodzaju  sielanki,  stojącćj  w  rażącćj  sprzeczności 
z  życiem.  W  powszechności  dzieje  się  tak;  jeżeli  życie  jest  du- 
cłiowe,  poetyczn-?,  to  literatura  bywa  bazdzo  realistyczna;  jeżeli 
literatura  wylewa  się  w  szczytnćj  poezyi,  to  życie  bywa  zwykle 
bardzo  powszednie,  bo  właśnie  w  starciu  się  tycł)  dwóch  żywiołów 
z  sobą,  dopełniają  się  wszystkie  niedostatki,  potrzebne  dla  społe- 
czeństwa, wyrażające  się  ostatecznie  postępem.  Byłto  tedy  czas, 
jak  mówię,  sentymentalnćj  powieści  w  Europie.  Wielki  pisarz 
Chateaubriand  napisał  był:  „Attalę  czyli  Miłość  dwojga 
dzikich  na  pustyni",  w  tym  rodzaju  napisał  Bernardin 
de  St.  Pierre  swoją  powieść:  „Paweł  i  Wirginia".  Do 
tego  rodzaju  należy  romans  pani  C  o  1 1  i  n :  ,,M  a  t  y  1  d  a".  Hyłyto 
książki,  które  nic  wiedzićć  w  wielu  tysiącach  egzemplarzy  powtó- 
rzono we  wszystkich  językach,  i  które  czytał  każdy,  kto  tylko 
w  onym  czasie  czytać  umiał. 

Do  tego  rodzaju  jeszcze  zaliczyć  trzeba  Wertera  Gotego. 
Korynna  pani  Stael  jest  najwyższćra  podniesieniem  sentymen- 
talnego romansu ,  bo  powieść  podnosi  się  tu  już  do  filozoficznego 
i  estetycznego  znaczenia  i  najwyższego  artyzmu.  Jeden  tylko  ten 
rodzaj  pani  Stael  nie  znalazł  u  nas  naśladowców.  Wszystkie 
inne  rodzaje  sentymentalnćj  powieści  powtórzyły  się  mnićj  więcćj 
w  wiernych ,  albo  podobnych  kopjach ;  i  tak  otwićra  tu  szereg 
oryginalnych  romansów  „Mai  win  a  czyli  domyślność  se-rca" 
dzieło  niegdyś  bardzo  znane  i  upowszechnione  księżnćj  Wirtem- 
bergskićj.  Wszakże  i  M  a  I  w  i  n  a  ma  dwie  strony.  Z  jednćj  strony 
nie  może  się  ona  wyprzeć  pochodzenia  swojego ,  t.  j.  owćj  sen- 
tymentalności ,  panującśj  podówczas  w  Europie ;  z  drugićj  wszakże 
strony  widzimy  tu  już  malowidło  społeczeństwa  i  wieku,  w  którym 
się  te  rzeczy  dzieją,   a  zatćm  niejako  pićrwsze  zarysy,  jeżeli  już 
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nie  do  historycznego ,  to  de  obyczajowego  romansu.  Wiele  lat 
później  napisał  Kropiński  także  romans  sentymentalny,  który 
miał  wielką  wziętość,  póki  krążył  w  ręko  piśmie :  „Adolf  i  Julia"; 
ale  daleko  wyżej  od  niego  wzniósł  się  Bernatowicz,  w  swoich 
„Nierozsądnych  ślubach".  Tu  rzeczywiście  jest  potęga 
uczucia,  prawdziwą,  żywą,  głęboką.  W  jednśj  części  tego  romansu 
widzimy  odmalowaną  elekcyą  i  wielki  dworu  obyczaj ;  a  zatem 
przechodzi  już  Bernatowicz  niejako  na  pole  historyczne.  Wymie- 
niłem tylko  te  trzy  główne  typy,  poza  któremi  stoi  wiele  dro- 
bniejszych tego  rodzaju  utworów,  z  których  przecie  wydatniejsze 
jeszcze  zajmuje  miejsce  pani  Jaraczewska  w  swojej  powieści, 
„Pierwsza  miłość,  pierwsze  uczucie".  Jakoż  nie  długo 
mogliśmy  wytrwać  w  tej  sentymentalnej  czcości,  bo  te  powieści 
przeszły  w  końcu  w  tekiego  rodzaju  westchnienia  bez  treści ,  ja- 
kiemi  są  n.  p.  Kaspero  wsk  iego  „Żale  Elwiry".  Gdzie 
się  już  takie  płody  poczynają  pojawiać  w  literaturze,  tam  można 
z  góry  zapowiedzieć ,  że  coś  inszego  leży  w  sercu  i  umysłach, 
i  że  literatura  musi  zwrot  wziąść  inny.  Jakoż  powstał  człowiek 
ogromnego  wpływu  na  literaturę  naszą  i  na  literatury  wszystkie 
europejskie:  Walter  Skott.  Zrobiłem  już  dawniej  uwagę ,  że 
prawie  równocześnie  wpływały  pisma  Bajrona  i  Waltera  Skotta  na 
nasz  naród.  Podług  Bajrona  kształciła  się  poezya,  podług  Wal- 
tera Skotta  kształciła  się  u  nas  historyczna  powieść.  Są  to  niejako 
dwa  bieguny,  których  geniusz  odbił  się  w  licznych  utworach  naszej 
literatury.  Nic  dziwnego  tedy,  że  jeżeli  dwa  wzory  były  tak  różne, 
to  i  poezya  i  powieścio  -  pisarstwo  wstąpiły  na  dwie  różne  drogi. 
Tutaj  pierwszem  zjawiskiem  najznakomitszem  jest  „Jan  z  Ten- 
czyna"   Niemcewicza. 

Niechętnie  na  Bajrona  patrzący  nie  mogli  żadną  miarą 
powstać  przeciw  przekonaniu  Waltera  Skotta;  bo  Walter 
Skott  uzyskał  powszechne  wzięcie  w  całćj  Europie.  Jako  czło- 
wiek zachowawczych  zasad,  malował  żywo  i  zajmująco  przeszłość, 
i  nie  był  punktem  emulacyi,  że  tak  powiem,  bo  jeźli  się  stara 
szkoła  poetów  i  dyalektyków  gniewała  na  tak  zwanych  romantyków, 
to  na  Waltera  Skotta,  mającego  wzięcie  w  całśj  Europie, 
nie  mogła  się  gnićwać,  bo  on  nie  wyzywał  do  walki,  i  owszem 
jestto  dziwnem  i  na  uwagę  zasługującem   zjawiskiem,   że   właśnie 
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klasycy  wychodzą  u  nas  piśrwsi  na  pole  historycznego  romansu, 
czyli  raczśj  historycznej  powieści  w  duchu  Waltera  Skotta. 
Tu  jest  piśrwszym:  „Jan  z  Ten  czy  na".  Na  większy  rozmiar 
dzieło,  dowodzące  wielkiśj  głębokości  studjów  i  znajomości  prze- 
szłych czasów  jest  „Poją ta"  Bernatowicza.  Napisał  on  je 
na  sposób  Waltera  Skotta,  malując  nam  całą  ową  epokę, 
kiedy  chrześcijaństwo  przybywa  na  Litwę  i  walkę  owego  chrześci- 
jaństwa z  upadającćm  pogaństwem.  Jestto  utwór  bardzo  zajmujący 
i  o  ile  naśladowanie  może  być  prawdziwćm  i  wielkiem,  to  mógłbym 
powiedzićć,  że  z  tćj  szkoły  naśladowców  Waltera  Skotta 
jestto  może  rzeczywiście  najcelnićjszy  utwór. 

Oprócz  niego  wszakże  stało  jeszcze  wielu.  Bernatowicz 
napisał  „Nałęcza",  Franciszek  Wężyk  napisał  „Włady- 
sława Łokietk a".  Nie  będę  wchodził  w  rozbiór ;  zdaje  się 
wszakże,  że  w  taki  sposób  nie  piszą  się  historyczne  romanse, 
jakto  owa  klasyczna  szkoła  czyniła.  Naśladowała  ona  ślepo  Wal- 
tera Skotta  i  malowała  dosyć  niezgrabnie  podobnych  rycerzy 
i  giermków.  Świadczą  te  dzieła  o  zupełnćj  nieznajomości  czasu 
i  języka  odpowiedniego  czasowi :  nie  ma  ani  prawdy  poetycznćj 
ani  dykcyi ,  nareszcie  interes  prowadzony  jest  dosyć  słabo ;  nie 
jest  to  rzecz ,  jednćm  słowem ,  jako  utwór  umysłowy  godny  dosyć, 
a  jako  utwór  historyczny,  czyli  mający  obznajamiać  z  dziejami ,  nie 
dosyć  świadczący  o  znajomości  rzeczy.  Nie  mieliśmy  wówczas  ani 
historycznych  studjów,  ani  właściwego  pojęcia  o  archeologji ,  które 
później  dopiśro  się  rozwinęły,  a  z  których  studjów  dla  nas 
w  późnićjszych  czasach  zapełnię  insze  konsekwencye  się  wywiązały. 

Na  polu  jednak  naśladowców  Waltera  Skotta  widzimy 
znakomitość  na  w  pół  do  nas  należącą,  a  na  wpół  do  niemieckićj 
literatury.  Mówię  tu  o  Bronikowskim:  Polak  z  rodu ,  ale 
zamieszkały  w  Niemczech,  a  mianowicie  w  Saksonji,  gdzie  się  za 
dworem  panującym  rodzice  jego  przenieśli.  Był  w  wojsku  polskiśm, 
a  następnie ,  po  upadku  Napoleona ,  osiadł  w  Dreźnie  i  oddał  się 
nauce ,  pracując  szczcgólnićj  na  polu  historyi  polskićj.  Kiedy  zaś 
Walter  Skott  dał  wielkie  wzory  powieści  historycznćj ,  Bro- 
p  i  k  o  w  s  k  i   stał  się  niejako  jego  naśladowcą ,    czyli  rzeczywiście. 
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W  duchu  "Waltera  Skotta,  pisarzem  także  historyczęych  ro- 
mansów polskich,  Sąto  może  na  tern  polu  najznakomitsze  rzeczy 
i  przytaczam  je  z  tego  względu,  raz  że  wszystkie  romanse  Bro- 
nikowskiego obejmują,  i  traktują  przedmioty  z  historyi  polskiej ; 
powtóre ,  że  prawie  równocześnie  jak  się  okazywały  w  Niemczech, 
były  u  nas  tłumaczone  i  znajdowały  wielkie  rozpowszechnienie ,  bo 
naród  miał  w  nich  upodobanie.  Na  Bronikowskim  wszakże 
i  na  kilku  jeszcze  pomniejszej  już  wartości  dziełach,  jak  Da- 
mian Ruszczyć  i  Tarło  i  t.  p.  kończy  się  romans  histo- 
ryczny ;  a  na  uwagę  zasługuje  zwrot ,  odmienny  bardzo ,  na  który 
u  nas  wprowadza  powieść  Fryderyk  Skarbek.  Zapatrzywszy 
się  na  sentymentalną  podróż  Sterna,  napisał:  „Podróż  heg 
celu  —  Pan  Antoni  w  szczęściu''  „Zycie  i  przypadki  Faustyna 
Dodosińskiego"  —  i  kilka  innych  podobnych  powieści  bardzo 
zajmujących  i  w  swoim  czasie  powszechnie  czytanych:  on  też  już 
przeszedł  niejako  w  powieści  do  tradycyi  narodowej.  W  jego 
„Staroście"'  widzimy  daleko  więcej  oddechu  polskiego  i  wiejskiego 
życia ,  niż  w  jego  Buszczycu ,  który  daleko  odleglejszej  epoki 
zasięga.  Jakoż  występuje  odtąd  coraz  więcej  pisarzy  na  to  pole 
tradycyi    narodowej ,    i  w  ten    sposób  powstaje  powieść  narodowa. 

Dzisiaj  nie  zdołam  objąć  całej  masy  piszących ,  musimy  tedy 
te  rzeczy  podzielić  na  dwie  godziny:  a  dziś  chciałbym  tylko  te 
ramy  zakreślić,  które  obejmują  tak  wielką  masę  utworów:  odno- 
szących się  do  naszego  powieścio  -  pisarstwa. 

Ostatnie  jeszcze  powiastki,  które  wrażenie  zrobiły  przed  rokiem 
1830tym,  zamykającym  niejako  pierwszy  okres  powieścio-pisarstwa 
u  nas,  były,  jak  mówię,  powieści  Skarbka,,  wzięte  już  albo 
z  powszedniego  życia,  albo  sięgające  do  tradycyi  narodowej.  Po 
30tym  roku  jest  przez  kilka  lat  wielka  cisza ;  a  następnie  głównie 
rzucają  się  u  nas  pisarze  na  pole  powieści ;  i  tu  już  mamy  niejako 
całe  szkoły;  każdą  z  nich  reprezentuje  znakomity  pisarz.  Zacznę 
od  Kraszewskiego.  On  podobno  pierwszy  wystąpił  po  30tym 
roku  z  powieściami  swojemi.  W  krótkim  bardzo  czasie  uzyskał 
wzięcie  i  rozgłos.  Jestto  człowiek  niesłychanie  płodny,  pracowity, 
z  łatwością  piszący;  traktuje  romans  niejako  w  niższej  j^o  sterze, 
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właśuie  dla  tego,  ażeby  był  przystępnym;  ale  nie  docićrając  do 
dna  życia,  wszędzie  z  powodu  swojój  obfitości,  łatwości  i  pośpiechu, 
wpada  częstokroć  w  mierność.  Dzieła  jego  są  bezprzykładnie 
liczne,  ledwieby  uwierzyć  można,  iż  jeden  człowiek  tyle  tomÓM 
mógł  napisać ,  przez  żywot  niedługi.  Działalność  jego  w  literaturze 
jest  ogromna;  wpływ  jego  nawet  na  literaturę  niedostatecznie  dotąd 
oceniono.  Czynnością  swoją  zajął  całe  prowincye,  płodami  swojemi 
cały  nasz  kraj  zalał;  wytrącił  z  rąk  cudzoziemskie  romanse  i  nauczył 
czytać  u  nas  tych  nawet,  którzy  dotąd  nie  czytali.  Jeżeli  jak 
mówię ,  w  pośpiechu  spadał  nie  raz  do  mierności ,  nie  jestto  jego 
winą,  bo  stał  prawie  sam  jeden,  a  zajmował  się  tak  różnorodnemi 
pracami  literackiemi ,  będąc  zarazem  i  autorem  i  dyrektorem  teatru 
i  redaktorem,  i  kuratorem  szkół;  redagując  pisma  o  sto  mil  od 
miejsca,  w  którćm  mieszkał;  skupiając  w  trzech  prowincyach 
wszystkie  zdolne  pióra,  zachęcając  młodych  ludzi  do  pracy;  a  czę- 
stokroć nawet  ludzi  wiekowych  do  spisywania  pamiętników,  gro- 
madząc zabytki  i  dawne  pamiętniki;  jednśm  słowem,  rozwinął 
taką  czynność  w  jednój  osobie ,  jaką  gdzieindzićj  żale  lwie  towa- 
rzystwa rozwijają.  Jeżeli  tedy  Kraszewski,  powtarzam,  spada 
często  do  mieniości ,  wypada  to  przypisać  raczćj  drodze  przez 
niego  obranćj,  niż  brakowi  jego  geniuszu.  Kraszewski,  gdyby 
bjł  mnićj  pisał,  byłby  niezawodnie  zostawił  arcydzieła ;  a  tak  jeźli 
nie  umiemy  nawet  sobie  zdać  sprawy  z  tego ,  coby  jego  arcydziełem 
było,  pewno  nikt  temu  nie  zaprzeczy,  że  zostanie  po  nim  wielkie 
imię  w  narodzie ,  bo  zrobił  sam  jeden  to ,  co  może  na  bardzo 
wielu  do  zrobienia  wypada.  Powieść  jego  doszła  wprost  do  życia 
i  traktuje  wszystkie  kwestye  towarzyskie,  socyalne  i  polityczne 
o  tyle,  o  ile  się  traktować  dały.  On  wprowadza  pewne  także 
ideały,  ale  wprowadza  je  na  to  tylko,  ażeby  je  w  naszych  oczach 
zniszczyć  i  pokazać,  że  one  się  w  obec  życia  ostać  nie  mogą 
i  do  nagićj  rzeczywistości  sprowadzone  być  muszą.  Ztąd  także 
częstokroć  czyta  się  Kraszewskiego  ze  zbolałem  sercem, 
z  żalem,  że  zniszczył  te  ideały. 

Na  tej  drodze  oznaczają  pisma  Kraszewskiego  ów  realistyczny 
kierunek  w  literaturze  naszej ,  który  ideały,  teorye ,  historye ,  oby- 
czaje i  tradyoye  zapytuje  o  powszednie  korzyści  społeczne  i  z  tego 
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Stanowiska  ocenia  ich  wartość.  Powieść  jest  tu  tylko  formą  dya- 
lektyczną:  na  dnie  leży  realizm.  Zatrzymuję  się  dłużej  nad 
Kraszewskim,  bo  on  nie  jest  pisarzem,  on  jest  typem  naszych 
powieścio-pisarzy,  i  to,  co  o  nim  powiedziałem,  odnosi  się  do  bardzo 
wielkiej  liczby,   o  której  przyszłym  razem  obszerniej  mówić  będę. 

Drugim  człowiekiem,  arcypotężnym  w  literaturze  naszej,  który 
także  na  utworzenie  powieści,  na  jej  kierunek,  na  literaturę  spo- 
łeczną niesłychanie  wpłynął ,  był  Henryk  Rzewuski.  Dziwna 
rzecz ,  że  sam  sobie  to  wywróżył  w  pismach  swoich ,  co  dziś  wi- 
dzimy, to  jest,  że  nie  pisarze  płynący  z  wodą,  nie  pisarze  ulubieni 
od  narodu,  są  pisarzami  wielkiego  wpływu  w  narodzie ;  ale  owszem 
ludzie  częstokroć  znienawidzeni,  którzy  wbrew  społeczeństwu  wy- 
tykają jego  błędy,  jego  zboczenia,  lub  wskazują  smutną  na  przy- 
szłość drogę. 

„Popularność  tedy  nie  jest  zawsze  miarą  wartości  pisarza 
powiedział  Rzewuski  i  widział  może  rzeczy  bardzo  jasno ; 
szkoda  tylko,  że  się  ta  prawda  na  nim  uiściła,  i  w  taki  sposób  ziściła. 

Rzewuski  jest  ojcem  szkandału  w  literaturze  naszej.  Prawda, 
że  w  życiu  muszą  być  szkandały,  ale  samo  pismo  święte  dowodzi, 
że  biada  temu ,  z  kogo  zgorszenie  na  świat  przyjdzie.  W  „M  i  e- 
szaninach  Bejły"  rzucił  on  całemu  społeczeństwu  rękawicę;  i 
wiele  rzeczy  nie  byłyby  tak  prędko  może  u  nas  tak  stanowczy 
kierunek  wzięły,  gdyby  nie  upokorzenie ,  z  jakiem  traktował  Rze- 
wuski wielką  część  społeczeństwa  naszego  i  pewne  jego  prze- 
konania. Rzewuski  pojął  bardzo  dobrze  swoją  missyę ,  co  się 
rzadko  autorowi  zdarza ;  pojął  nawet  czas,  w  którym  żył  i  stosunki, 
w  których  się  obracał:  jeżeli  zaś  nie  pojął  zadania  narodu  i  jego 
historyczLCgo  posłannictwa,  to  dla  tego,  że  był  za  mało  myśli- 
cielem, za  mało  filozofem,  zbyt  wyłączny  —  ztąd  tśż  zbyt  wcześnie 
namaszczenie  ducha  utracił. 

Rzewuski  widzi  w  całem  duchowem  życiu  literatury  XIX. 
wieku  zgalwanizowanego  trupa ;  widzi  jedynie  fantazyę ,  która  od- 
bija przeszłość  na  twarzy  zmarłego :  jak  to  widzimy  czasem ,  że 
w  dzień  po  śmierci  wydatnieją  i  szlachetnieją  rysy  twarzy  zmarłego; 
jakoby  przyjmowała  te  wszystkie  wyrazy,  jakie  nosiła  w  chwilach 
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najpiękniejszych  żywota.  On  widzi  w  tern  wszystkiśm ,  co  dziś 
żyje,  co  się  rusza,  tylko  robactwo  toczące  tego  trupa  olbrzymiego. 
Z  tćm  przekonaniem  wystąpił,  i  to  przekonanie  rzucił  całemu  du- 
chowemu życiu  narodowemu,  cfUema  społeczeństwu,  jakoby  ręka- 
wicę. Podjęto  ją,  i  zdaje  się,  że  nie  na  tćm  dziś  stoi  w  przekonaniach 
wszystkich,  w  opinji  publicznćj,  gdzie  Rzewuski  chciał  tę  rzeczy 
postawić.  Pomimo  to  byłto,  jak  mówię,  człowiek  największego 
wpływu  na  społeczeństwo,  na  swój  czas  i  na  piszącch.  Byłto 
zaiste  tak  genjalny  pisarz  w  swoim  zawodzie,  że  równego  jemu 
w  powieściopisarstwie  nie  mamy.  „Pamiętniki  Soplicy"  i 
„Listopad"  będą  w  literaturze  naszćj  po  wszystkie  czasy  sta- 
nowiły epokę,  równie  jak  „Pamiętniki  Paska",  które  tak 
stanowczy  wpływ  wywarły  na  powieść  obyczajową  i  tradycyjną. 
Rzewuski,  gdzie  nakróśli  postać,  gdzie  życie  rzeczywiste  ma- 
luje, tam  musi  się  z  nim  każdy  zgodzić,  każdy  podziwiać.  Takićm 
jest  skreślenie  epoki  „Soplicy"  i  „Listopada",  gdzie  jest  tak 
żywo  wyrażona  walka  starćj  kontaszowćj  Polski  upadającćj,  z  fran- 
cuzczyzną,  wdzićrającą  się  gwałtem  do  kraju.  Na  to,  jak  mówię, 
co  on  jako  poeta ,  jako  twórca  postawił,  na  te  postaci ,  na  te  typy 
zgodzimy  się  wszyscy  i  podziwiać  je  będziemy  zawsze;  ale  nie 
zgodzimy  się  na  jego  osobiste  sposoby  widzenia,  którcmi  n.  p. 
objaśnił  „Listopad",  i  które  wyraził  skandalicznie  w  ,, Mie- 
szaninach Bejły;  albo  które  nareszcie  upadkiem  moralnym  i 
cynizmem  najwięcej  tchną  w  „P  a  m  i  ę  t  n  i  k  a  c  h  M  i  c  h  a  ł  o  w  s  k  i  e  go". 
Pomimo  to,  byłto  człowiek,  jak  mówię,  największego  wpływu,  i 
on  dał  właśnie  ów  zwrot  powieści  ku  publicystyce.  Jakoż  w  samćj 
publicystyce  odgrywa  on  ogromną  rolę,  bo  reforma  pism  czasowych, 
mianowicie  warszawskich,  datuje  dopiero  od  owego  czasu,  kiedy 
Rzewuski  wystąpił  wbrow  opinji  publicznćj. 

Pamiętniki  Soplicy  stanowią  epokę.  Byłato  prawdziwa 
niespodzianka  dla  całćj  Polski.  Powstały  one,  albo  raczej  wyszły 
na  świat  pierwszy  raz  w  Rzymie,  gdzie  je  najwłaściwiej  ocenił 
Mickiewicz,  a  gdzie  je  przejrzał,  poprawił  i  w  niektórych 
miejscach  odmienił  Stefan  W  i  t  w  i  c  k  i.  Rzeczywiście  pilnie  czytający 
Pamiętniki  Soplicy,  przyzna  też ,  jak  czasem  widać  z  kilku 
wielkich  rysów  mistrza  w  obrazie  ucznia,  który  go  poprawił,  lub 
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raczej  serce  jego  i  jego  przekonanie  w  Pamiętnikach  Soplicy. 
Rzewuski  odsłania  takie  typy  charakterów,  jakie  rzeczywiście 
były :  n.  p.  typ  sędziego ,  typ  Radziwiła ,  typ  księdza  Marka,  albo 
nakoniec  Rejtana.  Nie  dziw  tedy,  że  u  nas  wywołały  najwyższe 
zajęcie,  i  że  te  Pamiętniki  Soplicy  razem  z  Pamiętnikami 
Paska  utworzyły  u  nas  nową  szkołę  powieści  narodowo -historycznej. 
Tu  tedy  idzie  cały  szereg  wielki  naśladowców,  z  których  jedni  czerpią 
albo  wprost  z  Rzewuskiego,  jako  ze  źródła,  a  drudzy  z  Paska, 
zdobiąc  z  resztą  te  rzeczy  historycznemi  dodatkami,  wyjętemi 
z  kronik  i  herbarzy  lub  miejscowych  tradycyi. 

Przyszłym  razem  będziemy  się  starali  bliżej  poznać  pisarzy 
odznaczających  się  na  tem  polu;  a  teraz  przechodzimy  już  wprost 
do  ostatecznej  fazy,  którą  powieść  u  nas  przyjęła  t.  j.,  że  przeszła 
z  historycznej  powieści  na  pole  polityczno  -  socyalnej  i  obyczajowej. 

Naprzód  trzeba  przyznać,  że  tu  się  bardzo  wielkie  często  działy 
nadużycia.  Wpływ  literatury  francuskiej,  a  mianowicie  lak  zwanej 
szalonej  szkoły,  był  na  powieścio  -  pisarzy  bardzo  stanowczy,  i  mo- 
żnaby  powiedzieć,  że  na  każdy  utwór  znakomitszy  Eugeniusza  Sue, 
pani  George  Sand,  Balzaka,  Aleksandra  Dumas,  znajdziemy 
prawie  odpowiedniej  treści  przynajmniej  jeden,  częstokroć  kilka 
romansów,  gdzie  tylko  jest  zmiana  osób,  gdzie  francuskie  nazwiska 
kończą  się  na  „ski",  —  a  wszystkie  zbrodnie,  jakie  się  wyrobiły 
w  wielkich  miastach,  są  tu  z  łaski  tych  pisarzy  przeniesione  do 
polskiego  dworu.  Pisano  powieści  i  tworzono  niesłychane  potwory 
miasto  wysokich  ideałów.  Przyznam  się,  iż  wychowałem  się  w  tym 
kraju  i  starałem  się  nieraz  badać  nasze  stosunki,  ale  takich  po- 
tworów, takich  zbrodni  i  takich  wypadków  nie  zdarzyło  mi  się 
nigdy  widzieć,  jak  te,  które  wprowadzono  do  naszej  literatury  i 
stawiano  w  powieściach  naszych  dla  tego,  ażeby  za  zmyślone  zbrodnie 
chłostać  można  rzeczywiste  społeczeństwo,  zajmujące  ten  sam  stopień 
w  życiu.  Było  w  tem  wiele  złej  wiary.  Z  boleścią  nieraz  brałem 
książkę  do  ręki,  ze  złamanem  sercem  odkładałem  te  prace,  ale 
trzeba  przyznać,  że  te  powieści ,  pomimo  przykrego  wrażenia,  jakie 
robiły,  pomimo  nawet  nieprawdy  swojej  poetycznej,  historycznej  i 
rzeczywistej,  nie  zostały  bez  wielkiego  wrażenia,  bez  śladu  i  może 
zbawiennych  skutków.    Byłoto  gorzkie  lekarstwo,  które  nam  zadano. 

DBieła  W.  Pola.  Tom  VIU  14 
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Na  tej  drodze,  gdybyśmy  mieli  polityczne  życie,  możeby  były  rzeczy 
inszy  obrót  wzięły  w  literaturze;  ale  w  braku  politycznego  życia 
przeszła  powieść  naprzód  w  polemikę  literacką ,  a  następnie  wprost 
na  pole  zasad  politycznych  i  wytoczzła  pozew  niejako  temu  wszy- 
stkiemu ,  co  się  według  sposobu  widzenia  opinji  czasowej  nie  tylko 
pojęciom,  ale  uroszczeniom  sprzeciwiało  postępowym. 

Znakomite  bardzo  miejsce  zajmują  u  nas  w  powieści  autorki; 
kiedy  autorowie  przechodzą  z  sentymentalnego  pola  na  historyczny 
romans,  potćm  na  tradycyjną  powieść,  a  w  końcu  na  socyalne  i 
polityczne  pole,  trzymają  się  nasze  autorki  niezawiśle,  czysto  lud/kićj 
sfery.  Jestto  może  jeden  z  najpiękniejszych  epizodów  literatury  na- 
szćj :  na  przyszły  raz  chciałbym  także  coś  więcćj  o  tćm  powicdzióć 
teraz  zaś  wracając  do  rzeczy,  powiem:  że  powieść  przechodząc 
w  końcu  na  polityczne  posłannictwo,  dopełniła  niejako  swojego 
zadania  realistycznego  w  narodzie.  Cóż  ona  zrobiła?  Oto  poka- 
zała nam  przykrą  prozę  życia  i  oznaczyła  nowe  jego  dążności;  nie 
mogąc  się  zaś  sama  pogodzić  z  rzeczywistością  i  z  życiem,  wytknęła 
po  części  drogi  dla  europejskiego  społeczeństwa,  które  ostatecznie 
prowadzą  do  reform  społecznych.  Powićdzmy  wszakże  sobie,  że 
społeczeństwo,  któreby  nie  miało  ideału,  nie  miałoby  podniosłości 
ducha  i  zajęcia  dla  najwyższych  zadań  człowieka:  w  trop  tedy  za 
tendenc}'jno  •  polityczną  powieścią ,  która  do  najwyższego  realizmu 
sprowadziła  literaturę  naszą,  w  trop  tedy  za  tą  powieścią  idzie 
Nemesis  t.  j.  to,  co  nowe  ideały  tworzy  i  podaje.  Mówię  tu  o 
pamiętnikach.  Jeżeli  podzielimy  to  przekonanie,  że  się  dziś  era 
powieści  skończyła  i  że  się  zaczyna  era  pamiętników,  jak  to  w  innych 
widzimy  narodach ,  to  w  pamiętnikach  wraca  naród  znowu  do  ide- 
ałów; bo  pojedynczy  człowiek,  to  już  nie  agitacya,  to  już  nie  stron- 
nictwo, to  już  nie  praca  w  tćj  epoce  stronnictw:  pojedynczy  czło- 
wiek musi  się  liczyć  ze  swoim  Bogiem.  Jeżeli  nic  wyższego  i 
świetnego  nie  ukończył,  nie  obrobił,  a  w  życiu  swojćm  i  za  mo- 
ralnemi  pobudkami  zdążyć  nie  potrafił ,  to  życie  jego  będzie  nędzne 
i  marne,  i  nie  będzie  miał  o  czćm  w  pamiętnikach  napisać;  ale 
przeciwnie,  w  najrealistyczniejszych  pracach  ludzkiego  żywota  wi- 
dzimy przez  pamiętniki  powrót  do  ideału ,  bo  to  są  znowu  czysto- 
ludzkie  rzeczy,  które  się  bez  ideału  nigdy  nie  obejdą.  Zadatki 
pamiętników  mamy  w  naszej  literaturze.     Któż  nie  zna  pamiętników 
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p.  Ewy  FeliBskiej?  któż  nie  zna  pamiętników  Rufina  Pio- 
trowskiego, Drzewieckiego,  Hołowińskiego  Zyicot 
Matki ^  i  bardzo  jeszcze  wiele  innych,  których  przytoczyć  czas 
nie  pozwala?  Mara  przekonanie,  że  kiedy  powieść  zakończyła  swoje 
dzieje,  wyszedłszy  już  zupełnie  na  pole  polityczne,  polemiczne  i 
socyalny  romans,  to  dziś  nadeszła  era  pamiętników ;  bo  jak  mówię, 
literatura  bez  ideałów  być  nie  może ,  i  musi  znowu  znaleść  sobie 
drogę,  na  której  powraca  do  tego  stanu  duszy,  w  którym  znowu 
okazać  zdoła  rzeczywistość  w  idealnem  świetle. 
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XV. 


Dopełnienie  przeglądu  powieścio  -  pisarstwa  w  trzech  jego  głównych 
okresach.  —  Czajkowski.  —  Korzeniowski.  —  Kaczkowski.  —  Zacha- 
ryasiewicz.  —  Dzierzkowski.  —  Przejście  z  powieści  czysto  -  tendencyjnej 
do  Pamiętników.  —  Początek  feljetonu,  jego  znaczenie  i  potrzeba.  — 
Salony  literackie.  —  Dyletantyzm  i  jego  wpływy. 


Stanęliśmy  zeszłym  razem  na  obyczajowej  powieści.  Obyczajowa 
powieść  ma  niejako  trzy  oblicza;  jodućm  patrzy  na  przeszłość, 
drugićm  obliczem  patrzy  na  tę  walkę,  przez  którą  naród  z  epoki 
starożytnćj  ku  nowożytućj  przechodzi ;  trzecićm  w  końcu  obliczem 
patrzy  na  dzisiejsze  nasze  stosunki,  rozgląda  się  w  nich  i  wyciąga 
z  nich  pewną  naukę  społeczną. 

Mówiłem  przeszłym  razem  o  Kraszewskim,  który  u  nas  nowo- 
żytną rozpoczyna  powieść ;  mówiłem  o  Ilzewuskim ,  który  w  kraju 
swoim  dał  niejako  wzór  owego  przejścia  z  epoki  starego  świata 
do  społeczeństwa  nowożytnego ,  które  się  wówczas  wyrażało  walką 
kontuszowćj  Polski  z  nowożytną  francuzczyzną.  Wszakże  równo- 
cześnie, kiedy  Kraszewski  na  tak  szerokie  pole  rozwinął  działalność 
swoją,  iż  możnaby  powiedzićć,  że  działalnością  i  obfitością  geniuszu 
zalał  niejako  całą  naszą  literaturę,  równocześnie  widzimy  kilka 
zjawisk  na  wychodźtwie,  mających  niezmierne  znaczenie. 

Już  przed  r.  1830tym  wyszły  ,, Pamiętniki  Krasińskićj"  napi- 
sane przez  Tańską.  Te  pamiętniki  odgrywały  wówczas  w  litera- 
turze wielką  rolę,  bo  odsłaniały  niejako  całą  przeszłość,  która 
się  wszystkim  wówczas  żyjącym  i  piszącym  bardzo  odległą  zdała 
i  w  niczćm  nie  podobna  do  tego  wszystkiego ,  co  widzimy.  Przez 
to  tedy  zbliżenie  epoki  dawniejszśj  do  naszego  czasu ,  przez  to, 
że  Tańska  dała  nam  możność  przypatrywania  się  wszystkim  uczu- 
ciom ,  wszystkim  ruchom  społecznym  owego  wieku ,  w  którym 
Krasińska  żyła ,  okazało  się ,  że  nie  jest  tak  bardzo  trudną  rzeczą 
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przenieść  się  w  tę  epokę  odległą.  Przeciwnie  równoczesny  klasy- 
cyzm nie  posiadał  prawie  żadnego  sposobu,  nie  budował,  że  się 
tak  wyrażę ,  żadnego  mostu ,  ażeby  przejść  z  jakiejś  abstrakcyjnej 
klasyczności  do  przeszłości. 

Te  pamiętniki  Krasińskiej,  przez  panią  Tańską  ogłoszone,  dają 
nam  niejako  żywy  obraz  owego  społeczeństwa  i  niejako  wzór,  jak 
się  zapatrywać  na  przeszłość  i  jak  ją  porównywać  z  obecnym 
czasem. 

Późniejszy  jej  utwór  jest  pod  pewnym  względem,  bo  pod 
względem  estetycznym,  może  jeszcze  nierównie  wyższy  t.  j.  „Jan 
Kochanowski  w  Czamolesiu."  Klementyna  Tańska  poświęciła  wiele 
lat  studyora  tego  dzieła;  nie  było  prawie  znakomitego  człowieka 
w  Polsce,  któregoby  Tańska  nie  była  obesłała  listami  swoimi, 
ażeby  się  radzić,  jak  zrozumieć  Jana  Kochanowskiego  i  jego  epokę. 

Pogląd    główny   do   tego    dzieła  dał  jej  Kazimierz  Brodziński. 

I  z  całem  uczuciem  tej  świętości ,  jaką  Kazimierz  Brodziński 
umiał  natchnąć  ludzi,  przyjęła  Klementyna  Tańska  ten  zadatek 
i  wynosiła  go  w  duchu  swojej  miłości  tak,  że  Jan  Kochanowski 
jest  może  jednym  z  najpiękniejszych  obrazów  przeszłości,  jaki 
kiedykolwiek  wyszedł  z  pod  pióra  polskiego. 

Zaleta  autorki  jest  podwójna:  chodziło  tu  o  skreślenie  tła  histo- 
rycznego i  chodziło  o  skreślenie  człowieka  znakomitego  na  tem  tle. 

Jedną  z  najpiękniejszych  naszych  historycznych  postaci  w  lite- 
raturze jest  niezawodnie  Jan  Kochanowski,  kochanek  że  tak  powiem 
całego  narodu,  który  swojemi  pieśniami  ożywił  ten  język,  jakim 
dziś  mówimy,  i  jakim  dziś  stoimy. 

Byłato  niejako  religijno  -  historyczna  cześć,  która  natchnęła 
Tańskę  dla  postawienia  tego  pomnika  Kochanowskiemu  i  pomnik 
dłużej  stać  będzie  od  owego  pomnika  w  Zwoleniu ,  wzniesionego 
na  jego  grobie.  Równocześnie  z  pojętnością  niewieściego  serca 
odmalowała  tło ,  a  na  tśm  tle  postawiła  poetę ,  w  czasach  naj- 
szczęśliwszych narodu ,  w  czasach  jego  wielkości ,  —  z  takim 
wdziękiem,  z  takim  urokiem,  z  taką  niezawisłością,  z  takiem 
prawdziwćm  natchnieniem ,  iż  gdybyśmy  Jana  Kochanowskiego  nie 
mieli  w  literaturze,  toby  go  zazdrościć  można  każdemu  innemu 
narodowi,  któryby  go  miał. 
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Prócz  tego  napisała  parę  małych  powieści  obyczajowych  Tańska, 
już  na  wychodztwie.  Te  są,  pełne  wdzięku;  można  je  czytać 
z  wielkiśm  zajęciem:  świadczą  one  o  jćj  wytrwałości,  świadczą 
one  o  wytrawDOŚci  pióra,  która  wszystkie  pisma  Tańskićj  cechuje; 
ale  nie  są  już  tćj  wysokiej  wartości  jak  „Pamiętniki  Krasińskiej 
i  Jan  Kochanowski  w  Czarnol»  siu." 

Obok  Tańskićj,  na  wychodztwie,  widzimy  drugie  niezmiernie 
znakomite  zjawisko.  Jest  to  Michał  Czajkowski,  który 
z  kozackiemi  występuje  powieściami.  Znaczenie  tych  powieści 
jest  dwojakie:  mają  one  znaczenie  literackie,  ale  mają  także  zna- 
czenie polityczne  i  mówiłem,  że  już  od  tych  czasów  poczynają 
się  u  nas  polityczne  powieści.  Michał  Wiszniewski  powiada ,  że 
Czajkowski  począł  nas  bardzo  późno  bratać  z  kozakami.  Juk  na 
początku  tych  wykładów  rzekłem ,  że  nieraz  się  z  utartemi  zda- 
niami zetrzeć  trzeba  będzie,  tak  tćż  przeciwko  temu  zdaniu  stawię 
to,  że  Czajkowski  zrobił  to  tylko,  co  bardzo  wielu  naszych  poetów 
zrobiło ,  t.  j.,  te  za  przedmiot  natchnień  swoich ,  badań  i  utworów, 
czy  to  poetycznych  czy  literackich,  wziął  Kuś.  Byłoto  skutkiem 
politycznćj  unii,  że  Ruś  polska  należała  do  Polski;  ztąd  też 
i  polska  literatura  w  XIX.  wieko  musiała  odbyć  wielką  służbę 
duchową  za  trzy  narody,  musiała  też  dotknąć  tego  wszystkiego, 
co  w  przeszłości  leżało ;  podniosła  więc  życie  powszechne  do  zna- 
czenia dachowego  i  całą  przeszłość  Rosi  do  poetycznego  ideału. 
To  założyli  byli  sobie  już  poeci  i  powieścio  -  pisarze  literatury 
XIX.  wieku:  z  tego  stanowiska  zapatrąję  się  na  powieści  Czaj- 
kowskiego. W  tych  powieściach  odprawił  on  niejako  za  naród 
ten  obowiązek  duchowy,  jaki  na  nim  ciężył.  Powieści  te  należą 
do  poetycznćj  prozy,  która  już  tchem  swoim  dotyka  nowożytnśj 
naszćj  poezyi.  Jakoż  widzimy  tu  poezyą  nierymową ,  dykcyą  pełną 
świeżości,  obrazy  uderzające  dziwnie  idealnem  podniesieniem  ducha 
do  najwyższój  potęgi,  tak  w  sferze  powszedniego  życia,  jak 
w  sferze  dziejów,  do  którćj  się  kozaczyzna  wzniosła;  słowem, 
jestto  obraz  najidealniejszy  hetmańszczyzny  kozackićj.  Czajkowski, 
powtarzam,  spełnił  w  ten  sposób  niejako  obowiązek,  jaki  na  lite- 
raturze i  duchu  polskim  ciężył,  ażeby  podnieść  do  ideału  rzeczy, 
należące  do  składu  dziejów. 
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Powieścią  „Pamiętniki  Soplicy"  i  powieścią  „Listopad"  Rze- 
wuskiego, tudzież  „Pamiętnikami  Paska"  rozświeciła  się  niesły- 
chanie przeszłość  łiistoryczna ,  i  na  to  pole  wstępuje  odtąd  bardzo 
wielu  piszących.  Jest  tedy  cały  szereg  powieści ,  których  ani  roz- 
bierać mogę,  ani  nawet  zacytować  autorów,  odnoszących  się  jedynie 
w  zasadzie  do  tego ,  że  albo  malują  tę  przeszłość  w  tyra  duchu, 
jak  Soplica  lub  Listopad,  w  tym  duchu,  jak  ją  malował 
Pasek  w  Pamiętnikach  swoich;  albo  malują  ów  rozbrat  w  narodzie, 
który  tak  genialnie  skreślił  Rzewuski  w  Listopadzie  swoim.  Wszakże 
nie  na  tem  miało  pozostać:  powieść  postąpiła  dalej,  i  jak  już 
ostatnim  razem  zrobiłem  uwagę ,  że  ona  jest  wyrazem  społecznego 
realizmu ,  który  się  po  ideale ,  po  historyi ,  po  nauce  i  literaturze 
domaga  niejako  praktycznych  korzyści.  Taka  powieść  nie  mogła 
pozostać  na  dotychczasowem  stanowisku,  ale  przejść  musiała 
w  powieść  obyczajowo  -  tendencyjną ,  malującą  nasze  stosunki ;  a 
z  tendencyjnej  powieści  przejść  w  końcu  w  czysto  -  polityczną  po- 
wieść. Na  polu  obyczajowej  powieści  widzimy  dwóch  bardzo  zna- 
komitych pisarzy.  Jednym  z  nich  jest :  Józef  Korzeniowski, 
drugim  Zygmunt  Kaczkowski.  Z  pisących  u  nas  powieści  nie 
mieliśmy  prawie  człowieka  wyższej  estetycznej  szkoły,  jak  Korze- 
niowski. U  niego  jest  wszystko  arcy  mądre ,  arcy  rozsądne ,  arcy 
loiczne ,  praktyczne.  Z  jednej  strony  cudnie  przeprowadza  nić  po- 
wieści, z  drugiej  strony  wprowadza  pod  każdym  względem  wykończone 
postaci  i  charaktery.  Korzeniowski  zna  serce  ludzkie,  zna  sto- 
sunki życia,  ale  z  dziwną  obojętnością,  przypominającą  romanse 
Goethego,  patrzy  on  się  na  nie;  maluje  je  wiernie,  porywa  nas 
niekiedy,  ale  tak,  juk  to  jest  zadaniem  powieści  w  powszechności 
u  nas,  że  ideały  niszczy,  tak  też  on  nigdy  za  ideałami  nie  idzie 
i  nigdy  nie  da  zwycięztwa  zacnej  stronie  swego  ideału,  owszem 
daje  to  zwycięztwo  najpowszedniejszym  czynnikom  życia.  Wielkim 
jestem  wielbicielem  jego  pism ;  rzeczywiste  studya  psychologiczne 
można  robić  na  nich :  nikt  artyzmu  powieści  nie  posunął  ani 
wyżej ,  ani  dalej ;  pomimo  to  jednak  doznał  Korzeniowski  tak 
cierpkiej  krytyki,  jak  mało  autorów  doznało;  a  że  krytykiem  był 
może  najznakomitszy  nasz  publicysta  Klaczko,  ztąd  winienem 
niejako  z  tego  miejsca  odesłać  czytelników  moich  do  niego. 
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Sposób  widzenia  Klaczki  jest  ten,  iż  zarzuca  Korzeniowskiemu 
nieczyste  dążności.  Klaczko  w  powszechności  jest  tego  przekonania, 
że  nie  za  artystycznym  natchnieniem,  ale  za  natchnieniem  poety- 
cznym powinien  iść  nasz  naród;  że  wszelkie  artystyczne  natchnienia 
i  dążności  n  nas  są  zdrożne,  jako  odprowadzające  naród  od  wy- 
sokiego jego  posłannictwa:  rad/i  więc  trzymać  się  przez  poetów 
wytkniętśj  drogi  i  tego  wysokiego  celu,  jaki  poezya  narodowi 
wskazuje. 

Powieści  autora  Mordyliona,  Nieczujów  itd.  są  bardzo 
wiernym  obrazem  sanockich  tradycyj :  malują  one  także  pospolicie 
owe  przejście  ze  starego  społeczeństwa  ku  nowszemu ,  albo  jeszcze 
niejako  ostatni  zachód  słońca  starożytnćj  Polski.  Wszakże  nie 
w  tychto  powieściach  podziwiamy  wielki  talent  autora ,  ale  w  Roz- 
bitkach i  Żydowskich.  W  Rozbitkach  widzimy  już  nowe 
dążnośii  pisarza  społecznego,  który  się  we  wszystkich  naszych 
tegoczesnych  stosunkach  rozpatruje,  który  je  umić  wytłumaczyć 
i  umić  na  końcu  z  zawisłości  tych  stosunków  wyprowadzi*'  rzy- 
telnika   na  pole  przyszłych  nadziei. 

Z  politycznych  powieści  mamy  tedy  za  jedne  z  najznakomitszych 
jak  mówię,  Żydowskich  i  Rozbitków,  ale  znacznie  wyprze- 
dziły je  powieści  Siemieńskiego  razem  zebrane  pod  nazwiskiem 
Muzameryt,  czyli  powieści  po  księżycu.  Sąto  małe 
obrazki,  ale  już  tendencyjne,  już  pełne  prawdy  i  natchnienia, 
a  już  wprost  obejmujące  stosunki  życia,  a  nawet  stosunki  bardzo 
drażliwe,  po  których  się  ledwo  tak  artystycznćm  piórem  można 
było  przemknąć,  jak  ma  je  Lucyan  Siemieński.  Najznakomitsza 
z  tych  powieśii  będzie  zapewne  powieść:  „Ogrody  i  poeta".  Są 
to    stosunki,  malujące   Zofijówkę    i   Trembeckiego   w  upadku. 

Mamy  tedy  bardzo  wielkich  pisarzy  na  polu  powieści ,  jako 
tych  cztćrech  głównych ,  których  wymieniłem.  Ale  jest  obok  nich 
i  przed  nimi  jeszcze  bardzo  wielu ;  i  czasem  w  drobnćj  powiastce 
widzimy  prawdziwe  klejnoty  literatury  złożone.  Do  takich  poli- 
czymy n.  p.  tak:  małą  powiastkę  jak  jest  „Powódź,"  jak  jest  „Krzyż 
na  stepie,"  jak  jest  „Krew  i  duch".  Do  takich  policzymy  powieść 
Pietkiewicza  i  powieści  Dzierzkoicskiego^  w  końcu  tak  tendencyjne 
i  wielki  wpływ  na  społeczeństwo  wywierające,  że  możnaby  powiedzićć, 
iż  on  jeden  u  nas  reprezentuje  typ  tegoczesnej  tendencyjnej  powieści; 
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kiedy  z  drogiej  strony  w  „Uniwersale  Hetmańskim"  obdarzył  nas 
jedną  z  najpiękniejszych  historycznych  powieści,  która  w  literaturze 
pozostanie  na  zawsze. 

Mówiłem  ostatnim  razem,  że  z  tendencyjnej  powieści  przechód 
jest  wprost  po  pamiętników.  Jakoż  jeżeli  ostatnie  polityczne 
powieści  weźmiemy,  to  znajdziemy  nato  wyraźny  dowód  i  poparcie. 

Mówię  tu  o  powieściach  politycznych  Zachariasiewicza.  Sąto 
niby  już  fotografje  tegoczesne.  Zdaje  się,  czytając  czyto  powieść 
„Na  kresach"  —  czy  ,, Świętego  Jura"  —  czy  „w  Przededniu", 
że  widzimy  wszystkie  postacie  nam  znajome,  wypadki  obok  nas 
się  snujące,  które  nas  ciągle  i  w  życiu  publicznem  i  w  życiu 
prywatnem  otaczają:  zapytać  się  nieledwie  potrzeba:  kto  to  jest? 
Te  powieści  jakiż  mają  cel?  Inwencya  poetyczna  nie  miała  już  tu 
właściwie  pola;  bo  jak  mówię,  są  to  fotografie;  ale  właściwą  ich 
dążnością  i  zasługą  jest  to,  że  one  sprowadzają  powieść  do  naj- 
wyższego realizmu  życia,  a  tem  samem  i  społeczeństwo  do  pewnej 
dojrzałości.  Przejście  tedy  z  powieści  politycznej ,  z  po^sieści  ten- 
dencyjnej do  pamiętników  jest  bardzo  naturalne.  A  na  poparcie 
przytaczam  to ,  że  najnowsze  dwie  powieści  Bolesławity,  w  lite- 
raturze naszej,  o  którychby  można  powiedzieć,  że  niemi  dziś  ży- 
jemy t.  j.  „Dziecię  starego  miasta"  i  „Szpieg"  dowodzą  tego,  że 
już  jesteśmy  na  drodze  pamiętników.  W  tych  dwóch  powieściach 
widzimy  z  całą  prawdą  malowidło  wierne,  już  nie  wczorajszych 
ale  dzisiejszych  stosunków.  Widzimy  każde  uczucie,  które  dziś 
w  sercach  drga,  którego  odbicie  znajdziemy  w  naszych  społecznych 
stosunkach,  którego  daty  czytamy  zanotowane  w  dzisiejszej  gazecie. 
Ztąd  tedy  przejście  jest  bardzo  naturalne  do  pamiętników;  i  jak 
mówiłem,  gdzie  już  powieść  oddaje  najwierniej  fotografię  życia 
społecznego,  tam  niezawodnie  zrobiony  krok  jeszcze  jeden  dalćj, 
a  przejdziemy  wprost  do  rzeczywistości,  t.  j.  do  spisywania  pa- 
miętników; a  że  życie  nasze  jest  pełne,  nie  wątpię,  że  i  pamiętniki 
będą  przedziwne  i  Wierne  i  dadzą  prawdziwą  naukę  życia.  Bo 
w  sercu  pojedynczego  człowieka  powtarzają  się  zawsze  dzieje  całśj 
ludzkości  i  życie  narodu. 

Ztąd  też  jak  mówiłem,  jeżeli  powieść  w  realistycznej  dążności 
swojej  u  nas  zniweczyła  ideał,  to  ten  ideał  narodowi  powrócą 
znowu   pamiętniki:    bo  w  pamiętnikach   człowiek   sam   zostawiony 
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sobie  i  w  walce  z  życiem  ransi  koniecznie  powrócić  do  wszystkich 
ideałów,  które  mu  w  walce  z  życiem  siły  dodają. 

Z  tego  wszystkiego,  cośmy  o  powieści  rzekli,  widać,  że  ona 
ogromny  obszar  zajmuje  w  literaturze  naszćj .  poczynając  od  owśj 
idealnćj  epoki  sentymcntalnćj  powieści,  a  kończąc  na  powieści 
politycznćj.  Wyobraźmy  sobie  tedy  to  całe  tło ,  na  którem  naród 
spisywał  swoje  powieści ,  jako  jedno  wielkie  zwierciadło ,  a  to 
zwierciadło  stłuczone;  wówczas  w  tych  bryzgach  zwierciadlanych, 
w  tych  drobnych  jego  odłamach  będziemy  mieli  to ,  co  nazywamy 
felietonem. 

Feljeton  urodził  się  u  nas  właśnie  z  powieści.  Czćmże  jest 
feljeton?  Jestto  sztuka  złota,  wybita  w  mennicy  literatury, 
zmieniana  na  drobną  monetę,  celem,  ażeby  ożywić  cyrkulacyą  i 
zaspokoić  tą  drobną  monetą  wszystkie  bieżące  codzienne  potrzeby. 
Może  się  komu  wydać  niewłaściwćra  to  porównanie ,  przyznaję,  ale 
to  porównanie  objaśnia  rzecz,  ja  więc  go  używam. 

Człowiekowi  nie  radzę  zmieniać  się  na  drobne ,  bo  jak  drobne 
wyda ,  nie  będzie  całego  człowieka.  Ale  w  literaturze  okazało  się 
to  bardzo  korzystnćm,  bardzo  potrzebnćm  i  bardzo  praktycznćm, 
ażeby  codzienne  potrzeby  umysłowe  i  duchowe  zastąpić  drobną 
literaturą,  która  w  powszechności  beletrystyczną  zwaną  bywa,  a 
która  u  nas  pod  nazwiskiem  „feljetonu"  dzisiaj  znalazła  upo- 
wszechnienie swoje  we  wszystkich  dziennikach.  Zkąd  wyrosła  ta 
potrzeba?  Widzimy  to  że  w  innych  narodach  wprzód  powstała 
beletrystyczna  literatura,  niż  u  nas  i  wprzódy  powstała  potrzeba 
feljetonu. 

Fe^eton  jest  tedy  odbiciem  salonu ,  salonu  literackiego ,  salonu 
artystycznego,  a  zatćm  odbiciem  życia  w  literaturze  i  w  towarzystwie, 
gdzie  się  owe  życie  w  ostatnich  pokazuje  rezultatach. 

Przejście  ze  starćj  epoki  świata  do  epoki  nowćj  pociągnęło 
za  sobą  potrzebę  utworzenia  innego  towarzystwa.  Francya  dała 
do  tego  wzory.  Od  czasu  Richeliego  na  dworze  Ludwika 
XrV,  XV,  XVI,  zorganizowało  się  towarzystwo,  zajmujące  się 
duchowćm  życiem  literackiem ,  artystycznćm ,  nowością ,  modą  i 
elegancyą,  co  pod  zbiorowćm  nazwiskiem  salonu  przedstawia  się 
dziś  we  wszystkich  prawie  krajach. 
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Zajmującą  jest  bardzo  rzeczą  badać ,  jak  świat  z  dawnej  epoki 
w  to  nowe  społeczeństwo  przeszedł;  a  kiedy  w  dawnej  epoce  głównie 
hierarchicznie  polityczną,  lub  rycerską  była  ta  reprezentacya  spo- 
łeczna, w  innych  krajach  i  u  nas;  jest  ona  dziś  w  salonie  uosobiona 
przez  literaturę,  artyzm  i  modę. 

Pamiętniki  w  literaturze  francuskiej  wyjaśniają  to  przejście 
bardzo  dokładnie.  Pomiędzy  temi  przytoczę  tylko  księżnej  d'  Abrantes 
„Le  Salon",  który  obejmuje  wszystkie  salony,  od  czasów  pierwszej 
rewolucyj  francuskiej  aż  do  restaurac}-j.  Obyczaj  salonu  nowo- 
żytnego jestto  powiedziałbym  kodeks  literackiego,  artystycznego  i 
politycznego  społeczeństwa :  jestto  zarazem  kodeks  owych  wyobrażeń, 
które  w  społeczeństwie  dzisiejsze  wyrobiły  stosunki,  objawiające 
się  na  zewnątrz  humanitarnie  literaturą ,  artyzmem  i  modą.  U  nas 
nie  łatwą  było  rzeczą  zmienić  dwór  polski  na  salon.  Zebrania 
polityczne  i  rycerskie  były  u  nas  znane  od  wieków,  bo  naród  żył 
życiem  politycznem  na  dworach  królów,  hetmanów,  biskupów, 
wielkich  panów.  Była  tedy  publiczna  szkoła,  w  której  się  ćwiczono 
w  wymowie  i  obyczajach;  rozpatrywano  w  publicznych  stosunkach 
i  w  stosunkach  towarzyskich.  Była  wysoka  ogłada  obyczajowa  i 
dworska,  bo  była  powaga  rzeczy  publicznych,  był  uprzejmy  wzgląd 
dla  matrony  i  niewiasty.  Stanisław  August  zapragnął  przekształcić 
to  towarzystwo  i  miał  bardzo  wiele  powodów  do  tego ;  jakoż  chciał 
on  wprowadzić  salon  w  formach  francuskich;  a  że  do  tego,  wyjąwszy 
stolicy,  żadnych  materyałów  przygotowanych  w  kraju  nie  było,  ztąd 
też  dał  od  siebie  wzory  i  sam  wprowadził  pierwszy  u  siebie  salon 
literacko  -  artystyczny.  To  znaczenie  bowiem  miały  owe  słynne 
obiady    czwartkowe. 

Przekształcenie  całych  mas  narodu  na  inne  formy  nie  jest 
nigdy  łatwe.  Natrafiłby  Stanisław  August  na  wielkie  trudności  i 
tylko  jego  pozycya  królewska  uczyniła  to  podobnem ,  że  mógł  ten 
kierunek  towarzystwu  nadać.  Rzeczywiście  zaś  patrzało  całe  spo- 
łeczeństwo ówczesne  na  to  z  wielką  niechęcią ,  z  pogardą ,  a  nawet 
z  drwinami.  Równocześnie  kiedy  Stanisław  August  zaprowadził 
czwartkowe  obiady  w  Warszawie,  otworzył  salon  artystyczny  na 
Litwie  Tyzenhaus,  a  Czartoryski  w  Puławach.  Czartoryskich  salon 
nawet  wyprzedził  może  na  wiele  lat,  bo  może  o  cale  jedno  pokolenie 
dążności  króla  Stanisława  Augusta,   i  rzeczywiście   literackiego  i 
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artystycznego  salonu  tradycya  jest  najstarszą  w  doma  Czartoryskich. 
Czacki  otwiera  salon  w  Krzemieńca. 

W  epoce  wojen  Napoleońskich  nie  byłyto  czasy  za  prawdę 
tworzenia  artystycznych  i  literackich  salonów.  Wtedy  dopiśro,  kiedy 
się  po  kongresie  wiedeńskim  na  nowo  zorganizowało  społeczeństwo, 
dała  do  tego  inicjatywę  Warszawa:  zachowując  niejako  dawne 
tradycye  salonu  z  czasów  Stanisława  Augusta,  przerabia  swój 
własny  zupełnie  na  sposób  francuski.  Tutaj  znowu  dała  powód 
do  utworzenia  pierwszego  literackiego  salonu  ta  okoliczność ,  że 
Bogusławski  ustąpił  ze  sceny.  Bogusławski,  pracą  wielką  złamany, 
oddał  scenę  zięciowi  swojemu  Osińskiemu.  Osiński  zaś,  jako  człowiek 
pełen  życia,  pełen  wzięcia,  pełen  energji  w  owym  czasie :  obejmując 
scenę,  chciał  jój  zapewnić  wszystkie  warunki  powodzenia. 

Po  Bogusławskim  zostały  wszystkie  ciężary,  które  na  scenie 
podupadłćj  leżą.  Osiński ,  lubo  posiadał  kapitały  i  wszelkie  środki 
Diateryalne ,  widział  to  jednakowoż,  że  sceny  żadną  miarą  dźwignąć 
nie  można  jedynie  materyalnemi  środkami ,  ale  że  na  to  potrzeba 
udziału  całej  światłćj  publiczności.  Uciekł  się  tedy  do  ówczesnego 
ministra  Stanisława  Potockiego,  i  zawiązało  się  tak  zwane  towa- 
rzystwo X. . .  ów.  Torarzystwo  Xów  dla  tego  się  tak  zwało,  po- 
nieważ się  podpisywało  w  recenzyach  teatralnych  literą  X.  i  pod 
tym  znakiem  ukrywało  się  nazwisko  każdego  spułpracownika. 

Rzeczywiście,  jeżeli  teatr  ma  się  podnieść,  trzeba  żeby  była 
krytyka,  ale  krytyka  sprawiedliwa,  niedotykająoa  osobistości,  ale 
zamierzająca  jedynie  wzrost  sceny  narodowćj.  Otóż  to  towarzystwo 
X...ów  jestto  pićrwszy  znowu  salon,  który  po  wojnach  napoleońskich 
otwiera  Warszawa.  Salon  ten  prowadził  wówczas  Stanisław  Potocki, 
duszą  zaś  jego  i  najbardziej  interesowanym  człowiekiem  był  Osiński, 
ówczesny  dyrektor  teatru. 

Równocześnie  odnowił  czwartkowe  objady  jenerał  Wincenty 
Krasiński.  Na  tych  objadaoh  gromadziły  się  wszystkie  znakomitości 
tak  towarzyskie,  jak  literackie  ówczesnćj  Warszawy.  Te  objady 
trwały  do  22go  roku  t.  j.  tak  długo ,  póki  jenerał  Krasiński  popu- 
larności swojej  w  narodzie  nie  stracił.  Niemcewicz,  Koźraian, 
Morawski,  jednem  słowem,  wszystkie  ilustracye  ówczesne,  tak 
literackie,  jak  patiyotyczne  należały  do  tych  czwartkowych  objadów 
jen.  Krasińskiego;   a  Jaksa  Marcinkowski   był  ową  tarczą,   którą 
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sobie  na  żart  wybrano  i  do  którśj  strzelano.  Bo  byłyto  pozostałości 
jeszcze  z  przeszłej  epoki ,  że  bez  żartów,  raistyfikacyj  i  bez  drwin 
nie  mogło  być  żadne  towarzystwo. 

Po  upadku  czwartkowych  obiadów  Krasińskiego  widzimy  znowu 
przerwy  w  naszem  życiu  literackiem,  czyli  raczej  w  osobistej  re- 
prezentacyj  jego,  której  wyrazem  jest  salon.  Aż  dopiero  po  roku 
1831,  pod  wpływem  zupełnie  innych  stosunków,  zupełnie  innych 
dążności,  zawiązują  się  znowuż  literackie  i  artystyczne  salony,  ale 
już  na  rozmiary  nierównie  większe.  W  nich  już  niejako  widzimy 
poczucie  całego  narodu ,  skupienie,  które  zastępuje  brak  wszelkiego 
życia,  na  jakiejkolwiek  innej  drodze.  Tutaj  przytoczę  teay,  że 
w  tym  czasie  zawiązało  się  także  kilka  salonów  w  domach  pry- 
watnych ,  literackich  i  artystycznych ,  tak  w  Kijowie ,  jak  w  Żyto- 
mierzu ,  we  Lwowie  i  około  Bazaru  w  Poznaniu.  Ale  to  towa- 
rzystwo literackie  i  artystyczne,  ów  salon,  który  się  właściwie 
skupiał  około  redakcyi  Biblioteki  warszawskiej ,  zasługuje  na  naj- 
wyższą uwagę ,  bo  rzeczywiście  doniosłość  takiego  skupienia  ludzi 
jest  bardzo  wielką.  Zorganizowano  pismo  pod  tytułem  ,, Biblioteka 
warszawska."  Jakoby  dla  kontrolowania  redakcyi  utworzyły  się 
zebrania ,  które  ją  mioły  poprzeć  radami  swemi  i  udziałem  swoim, 
a  zarazem  kontrolować  dążność  pisma ;  a  to  dla  tego ,  żeby  się 
to  pismo  stało  wyrazem  niejako  wielkich  potrzeb  i  całój  intel- 
ligencyj  narodu.  To  znaczenie  miały  niedzielne  zebrania  „Biblioteki 
warszawskiej",  na  których  czele  stał  Leon  Lubieński,  człowiek  jak 
gdyby  na  to  stworzony,  który  posiadał  rzadki  dar  skupiania  naj- 
rozmaitszych zdolności  i  ludzi  najrozmaitszych  stronnictw  w  jeden 
wielki  salon ,  gdzie  rzeczy  publicznej  służyć  musieli ,  albo  gdzie 
przynajmniej  świadectwo  wspólności  narodowćj  dawali.  Warszawa 
tedy  wyprzedziła  niejako  w  tej  dążności  i  w  tej  potrzebie  cały 
naród;  a  ostatnim  salonem  bardzo  znakomitym  i  długo  trwałym 
był  salon  Pani  Łuszczewskiej :  w  nim  zgromadzali  się  literaci, 
artyści,  patryoci,  i  wszyscy,  którzy  w  narodzie  znakomitsze  miejsce 
zajmowali,  lub  w  sprawach  publicznych  udział  mieli.  Jakoż,  jeżeli 
się  bliżej  przypatrzymy  życiu  umysłowemu  narodu,  to  trzeba  przy- 
znać ,  że  kilka  jest  czynników,  które  na  to  życie  wpływają :  poeta, 
pisarz  i  artysta  twórca;  ale  jest  i  dyletant,  jest  i  miłośnik  literatury 
lub  sztuki,  a  nadewszystko  patryota,  który  swoj^m  sercem  obejmuje 
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wszystkie  usilności  i  prace  narodu,  i  który  im  niejako  natchnienie 
daje.  Tem,  czśm  dla  okolicy  jest  zwierciadło  wody,  to  jest,  że 
cała  okolica  się  w  nióm  odbija  i  pokazuje  niejako  podwójnie  wdzięki 
swoje,  —  tćm  jest  dla  poety,  dla  pisarza  i  dla  artysty  dyletant,  mi- 
łośnik literatury  i  patryota ;  w  nich  dopióro  uzupełnia  się  owe  du- 
chowe życie,  bo  w  nich  widzimy  niejako  najwierniejszych  repre- 
zentantów całćj  światłćj  części  narodu.  W  ich  sercu  i  duszy  sprawdza 
on  drogi  swoje  i  rzetelność  swych  dążności :  pochwalony  od  nich 
podnosi  się,  ganiony  poprawia,  jednóm  słowem  wszystko,  co  ma 
ostatecznie  pójść  na  pożytek  narodu,  zaradza  się  w  kole  nie  wielkićm, 
bo  w  tćra  kole  wybranych  musi  się  naprzód  to  wszystko  wyrobić, 
co  potćm  na  pożytek  powszechności  służyć  ma.  Sam  artysta,  poeta 
i  pisarz  stwarzając,  nie  wiedziałby,  jak  się  ma  do  narodu  i  do  ogółu 
czytelników,  gdyby  go  swym  zapałem  dyletant,  swoją  miłością  mi- 
łośnik literatury  lub  sztuki  nie  wspićrał.  To  tedy  znaczenie 
mają  salony  literackie  i  artystyczne,  ze  się  ich  odbicie  znajduje 
w  beletrystycznćj  litemturze  i  w  całym  feljetonie.  Bez  literackiego 
i  artystycznego  salonu  nie  ma  feljetonu  i  nie  ma  beletrystycznćj 
literatury;  dla  tego  też  długo  był  fe^eton  u  nas  niejako  tylko 
kłamaną  rzeczą,  póki  salon  nie  przeszedł  ^  potrzebę  nowego  spo- 
łeczeństwa. Nauczyliśmy  się  z  czasem  lepićj  bawić:  ale  są  pewne 
warunki  dla  salonu  literackiego  i  artystycznego,  które  zachować 
potrzeba  ażeby  istniał,  ażeby  wzrastał,  i  ażeby  rzeczywiście,  sku- 
tecznie i  zbawiennie  wpływał  na  literaturę  i  na  życie. 

Pićrwszym  warunkiem  takim  jest  uwierzyć,  że  nikt  się  h  salonie 
nie  rodzi,  ale  że  każdy  przychodzi  dopićro  do  salonu  albo  w  skutek 
zajętćj  pozycyi,  albo  w  skutek  pracy  i  zasługi.  To  właśnie  do 
takićj  wysokości  i  do  tak  wielkiego  znaczenia  we  Francyi  salony 
artystyczne  i  literackie  podniosło ,  że  one  były  ściśle  pilnowane, 
i  że  przystęp  do  nich  nie  był  łatwy.  U  nas  leży  cała  trudność 
w  obyczajach  naszego  narodu.  Nie  chodzi  tu  o  owe  arystokratyczne 
odosobnienie  salonu,  choćbyśmy  je  nawet  na  pole  literatury  i  sztuki 
przenieśli;  ale  trzeba  pomyślić  o  środkach,  któreby  zamieniły  salon 
niejako  w  świątynię  umysłowego  życia,  z  zaprowadzeniem  do  niego 
karności  towarzyskićj ,  a  przecież  aby  był  przystępnym  dla  jak 
największój  liczby  powołanych;  bo  to,  co  się  w  salonie  dzieje  li- 
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terackim  lub  artystycznym ,  to  odbija  się  następnie  w  owśj  drobnej 
literaturze   feljetouowej ,    która  jest   powszedniem  życiem    narodu. 

Dziś  jeździmy  żelazną  koleją  i  żyjemy  prędzej ;  cało  -  tomowe 
dzieła  muszą  być,  że  tak  powiem ,  ilustrowane  przez  feljeton,  ażeby 
były  zrozumiałe  i  ażeby  przesziy  na  pożytek  ludzkości.  Dla  tego, 
jeżeli  kiedy,  to  więcej  jeszcze  dziś  potrzebne  są  literackie  i  arty- 
styczne salony,  bo  one  prowadzą  naród  do  dojrzałości  politycznej 
i  odpowiadają  zupełnie  tej  duchowej  karmi,  która  się  stała  chlebem 
powszednim  narodu. 

Artystyczne  i  literackie  salony  wywarły  u  nas  rzeczywiście 
bardzo  wielki  skutek:  wpłynęły  one  na  wydanie  wielu  dzieł,  na 
utrzymanie  wielu  pism  czasowych ,  na  utworzenie  wielu  towarzystw 
artystycznych  i  archeologicznych  i  urządzenie  zbiorów  wystaw;  a 
nawet  powiedziałbym:  dzisiejsze  tu  nasze  zebranie  czemże  jest  innem, 
jeżeli  nie  literackim  salonem? 


XVI. 


Jeszcze  o  powieicio  -  pisarstwie.  —  Główna  charakterystyka  naszych 
autorek ,  pracujących  w  tym  zawodzie.  —  Zbiorowe  ich  prace  w  Nowo- 
rocznikach.  —  Gabryela  Żmichowska.  —  Chodźko  i  jego  Obrazy  li- 
tewskie. —  Wójcicki  i  jego  Gawędy.  —  Michał  Grabowski.  —  Zbicie 
zarzutów,  robionych  ówczesnej  literaturze.  —  Poezya.  —  Przejście  XVIIIgo 
do  XIXgo  wieku.  —  Krasicki  i  Karpiński 


Literatura  powieści  jest  u  nas  tak  obszerną,  że  jeszcze  do  niój 
i  dzisiaj  powrócić  musimy.  Porównałem  ją  do  pryzmatu,  który 
jedną  stroną  tyka  o  historyą,  dragą  o  poezyą,  trzecią  o  życie 
rzeczywiste.  Jakoż  tyle  się  zbiegło  promieni  w  tym  pryzmacie,  i 
tyle  promieni  rozłożył  ten  pryzmat  na  kolory  tęczy,  że  żadna  gałąź 
literatury  naszćj  nie  jest  tak  obtitą,  jak  właśnie  literatura  powieści. 
Zrobiłem  poprzednio  awagę,  że  powieści  przez  Polki  napisane, 
stanowią  u  nas  niejako  oddzielną  zupełnie  gałąź.  Mówiłem  już 
o  powieściach  z  Tańskich  Hofmauowćj ,  a  tutaj  wspomnę  o  po- 
wieściach pani  Źmichowskićj ,  o  powieściach  pani  Pruszakowćj ,  o 
niektórych  pismach  i  obrazkach  pani  Eleonory  Ziemięckićj ,  na- 
leżących do  tćj  sfery,  i  o  powieściach  pani  Sztyrmer,  Wandy 
Maleckićj,  Widulińskiśj ,  Wilkońskićj,  Kraków,  Wojnarowskiej. 
Wszystkie  ich  utwory  należą  do  powieści  obyczajowej.  Jedna 
pani  Hofmanowa  wstąpiła  na  pole  historycznej  powieści  i  zostawiła 
dwa  prześliczne  jćj  wzory.  Zresztą  zaś  obraca  się  cala  powieść 
w  kole  charakterów  i  stosunków  towarzyskich,  wziętych  albo  z  na- 
szych czasów,  albo  z  czasów  niezbyt  odległych.  Charakterystyką 
tśj  żeóskićj ,  że  tak  powiem ,  powieści  jest  to ,  że  ona  nie  dociera 
tak  na  twardo  do  realistycznego  życia.  Ideał  jest  tu  więcśj  pia- 
stowany, co  naturalnie  jest  do  pojęcia  bardzo  łatwćm ,  gdy  nie- 
wieścia dusza  pióro  do  tego  prowadzi.  Te  powieści  mają  także 
swoją  stronę  praktyczną,  bo  mają  wzgląd  na  potrzeby  życia  i  to- 
warzystwa.     Po   piśrwszy  raz  widzimy  grono   tych  pisarek,    sku- 
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pionych  około  noworoczników,  około  zbiorowych  pism  wydawanych 
dla  dzieci ,  dla  ludu  i  dla  dorastających  panienek.  Obmyślały  one, 
jako  niewiasty,  w  ten  sposób  potrzeby  bieżące  społeczeństwa;  i 
rzeczywiście  należy  im  się  tu  cześć  wielka,  bo  prześliczne  rzeczy 
są  umieszczone  w  tych  noworocznikach  i  stanowią  niejako  oddzielną 
bibliotekę.  Między  tymi  przypominam  sobie  jedną  z  pierwszych 
prac  pani  Ziemiętkiej ,  którą  w  takim  noworoczniku  umieszczono. 
Byłto  żywot  Kazimierza  z  Korolówki,  gdzie  jak  wiadomo  urodził 
się  Brodziński.  W  tej  powieści  jest  może  najgłębiej,  najprawdziwiej 
pojęta  biografja  Kazimierza  Brodzińskiego ,  przynosząca  wielki  za- 
szczyt autorce,  i  w  owym  czasie  pojęto  ją  bardzo  dobrze. 

Pomiędzy  autorkami  powieści  celuje :  pani  Żmichowska.  Geniusz 
pani  Źmichowskiej  jest  demonicznej  natury  i  wyższy  od  wszystkich 
innych.  Ona  jedna  jest  u  nas  podobna  do  pani  George  Sand, 
pod  której  wpływem  pisała:  wszystko,  co  z  jej  pióra  wyszło,  jest 
bardzo  świeże,  prawdziwe,  niezmiernie  treściwe,  genialnie  skreślone, 
i  żałować  tylko  przychodzi,  że  tak  nie  wiele  pisała;  a  jeżeli  nie 
zawsze  jej  dążności  dzielić  można,  wypada  nam  podziwiać  lot  jej 
natchnienia  i  jej  pióro.  Pisma  naszych  autorek  z  jednej  strony 
ogarnęły  samą  powieść ,  z  drugiej  dogadzając  potrzebie  pewnych 
kółek,  skupiły  się  w  dziennikach  około  feljetonów  i  w  noworocznikach. 

Uzupełniając  moje  sprawozdanie  z  bujniejszej  u  nas  gałęzi  li- 
teratury, winienem  wymienić  niektórych  jeszcze  pisarzy  (bądź  pod 
własnem .  bądź  pod  przybranem  znanych  nazwiskiem),  jakoto :  Wój- 
cickiego, Kosińskiego,  Niewiarowskiego,  John  of  Dycalpa, 
Pługa,  Padalicy,  Cześnikiewicza,  Tarszę  Bodzan- 
t  o  wic  z  a,  a  nadewszystko  Ignacego  Chodźkę. 

Jeżelibyśmy  odsunęli  wszystko  to,  co  w  powieściach  naszych 
albo  do  polityki  należy,  albo  czystem  jest  tylko  naśladowaniem 
pamiętników  Paska  Soplicy  i  jeżelibyśmy  mówię  odsunęli  to  wszystko, 
co  było  w  tym  duchu  oryginalnie  poczęte,  lub  naśladowane,  zostałby 
nam  zawsze  wielki  pomnik  w  literaturze  naszćj ,  a  tym  pomnikiem 
są  mistrzowskie  obrazy  Chodźki. 

W  Chodźce  nie  widzimy  żadnego  wzoru ;  jestto  czysta  intuicya, 
czysta  rywalizacya  z  ideałem.  On  postawił  na  tle  rodzinnem  wielkie 
narodowe  postacie ;  a  bez  względu  na  to ,  z  jakiej  warstwy  spo- 
łeczeństwa te  postaci  pochodzą ,  są  one  tak  plastycznie ,  tak  pra- 
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wdziwie,  tak  wiernie,  tak  rzewnie,  tak  wieczyście,  rzekłbym,  po- 
stawione, iż  jak  w  poezyach  wielkich  zostają  typy  na  wszystkie 
czasy  wielkiemi  wzorami ,  tak  w  powieściach  Chodźki  zostaną 
jego  postacie  wielkićmi  typami  i  wzorami  dla  wszystkich,  którzy 
w  jakimkolwiek  zawodzie  u  nas  pisać  będą. 

Chodźko  jest  oryginalnym  pisarzem  i  upoważnia  nas  do  tego, 
co  nieco  późnićj  o  duchu  literatury  powiemy.  Jego  „Litewskie 
obrazy"  są  nieporównane  tćm  jeszcze ,  że  się  w  nich  maluje  wysokie 
zapatrywanie  na  dzieje  narodu.  Chodźko  byłby  pisał,  gdyby  nic 
nie  był  nawet  czytał,  bo  on  sięgnął  do  tćj  księgi,  o  którćj 
możnaby  powiedzićć,  że  aż  po  nasze  czasy  nie  czytano  na  niej :  do 
wielkiśj  księgi  tradycyi  i  wydarł  niejako  karty  z  tśj  księgi  i  odmalował 
postaci,    które  stoją  i  stać  będą   wieczyście  w  literaturze  naszćj. 

Nieco  wcześniśj  pokazały  się  Wójcickiego  obrazki,  ludowe 
tradycye  ogniska  domowego ,  wiejskie  opowiadania ,  gawędy  starych 
ludzi,  podsłuchane  na  Mazowszu,  Podlaskićm  i  Płockićm,  a  wiernie 
przez  niego  powtórzone,  bądź  luźnie,  bądź  w  ramy  powieści  ujęte. 
Zwracam  na  to  uwagę,  bo  Wójcicki  stał  się  w  ten  sposób  twórcą 
nowego  zupełnie  rodzaju,  który  on  od  siebie,  ze  swojego  sposobu 
widzenia,  gawędą  nazwał,  a  który  następnie  i  w  innych,  bądź 
prozą,  bądź  wierszem  piszących  naśladowców  znalazł.  Powieść 
jest  pod  pewnym  względem  odłamem  epopei ,  czyli  mówiąc  wła- 
ściwićj,  jestto  epopeja  nowożytna.  Chodziło  tedy  o  formę  nową 
do  wynalezienia ,  o  formę  nową  dla  tego  epickiego  żywiołu.  Szczę- 
śliwie bardzo  znalazł  ją  Wójcicki,  a  to  w  ten  sposób,  że  żywe 
opowiadania  żywą  tradycyą  umiał  ocenić,  i  nowe  jćj  niejako  nadać 
prawo  wynalezieniem  osobnego  nazwania  gawędy,  jakoby  starego 
człowieka.  Nie  jestto  pospolitą  rzeczą  wynaleźć  nową  formę:  właśnie 
tśż  najwyższą  zasługą  Wójcickiego  stanowi  to,  iż  ją  wynalazł  dla 
powieści  swoich ;  a  umiejąc  się  wcielić  w  ducha  i  w  życie  słowo 
tego ,  co  odebrał  z  tradycyi ,  umiał  ją  nie  tylko  ocalić ,  ale  nawet 
i  nazwać.     Czasem  i  nazwa  w  tych  rzeczach  znaczy  wiele. 

Zwątpić  potrzebaby  o  postępie  literatury,  gdybyśmy  myśleli,  że 
wszystkie  formy  są  już  wyczerpnięte.  Tak  nie  jest,  tak  nie  było 
i  tak  nie  będzie.  Potrzeby,  powołanie  narodu  i  coraz  inne  jego 
położenie ,  wedle  potrzeb  wieku  i  jego  narodowćj  myśli ,  stwarzają 
coraz  nowe  formy  w  literaturze.    Dziewiętnastemu  wiekowi  przypadło 
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to  wielkie  powołanie  w  literaturze  naszej ,  aby  za  wszystkie  ubiegłe 
czasy  nowe  potworzył  formy. 

W  tym  oddzielę  oryginalnych  pisarzy,  malujących  tak  tło  na- 
tury, jakoteż  miejscowe  obyczaje  ludu,  i  tradycye  narodowe,  nie- 
pospolite miejsce  zajmuje  Michał  Grabowski.  Jak  Kosiński  opisał 
nasze  wojskowe  podania  i  złożył  w  nich  tradycye  starych  wiarusów 
ojców  i  dziadów  naszych ;  jak  Cześnikiewicz  wiernie  oddał  to ,  co 
w  okolicach  swoich  znalazł  i  pochwycił;  Chodźko  unieśmiertelnił 
się  w  litewskich  swoich  obrazach ;  tak  ze  swojej  strony  Grabowski 
w  nieporównanych  rysach  odmalował  nam  Ukrainę.  Dosyć  będzie, 
jeżeli  przywołam  na  pamięć  takie  obrazy,  jakie  nam  przedstawia 
jego  „Kolisz  czyzna  i  stepy";  jego  „Stanica  Hulaj 
Polska"    i    „Zamieć    stepowa." 

W  „Koliszczyźnie  i  stepach"  jest  tak  wiernie  odma- 
lowaną natura,  że  nie  wiedzieć,  co  więcej  podziwiać,  czy  sym- 
patye  autora  z  tą  naturą,  który  najtajniejsze  głosy  stepu  podsłuchał, 
czy  te  postaci ,  które  dopiero  na  tak  zakreślonem  tle  wysuwają 
się  czarująco. 

Michał  Grabowski  ma  tę  wielką  zaletę,  że  także  nie  miał  wzoru, 
że  także  czytał  z  tej  księgi ,  w  której  ludzie  przedtem  nie  czytali. 

Tak  nikt  nie  pojął  pozycyi  obywatela  polskiego  na  stepie ;  tak 
nikt  w  końcu  nie  pojął  owego  ruchu  dziwnego  w  duchu  ludu ,  tak 
zgodnego  z  oddechem  stepowej  natury.  Sąto  obrazy  tak  oryginalne 
i  tak  wysokiej  wartości ,  że  dopiero  byłyby  wówczas  w  literaturze 
naszej,  (jak  się  to  dziać  zwykło)  istotnie  ocenione,  gdyby  już 
były  na  inne  przełożone  języki.  Wtenczas  dopiero  poznalibyśmy, 
czyli  raczej  inniby  poznali  oryginalność  wysokiego  stanowiska 
Chodźki,  Michała  Grabowskiego  i  Bodzantowifza. 

Przy  tych  tedy  najznakomitszych  zjawiskach  powieści  naszej, 
obok  innych  oddziałów,  o  których  już  wyżej  mówiliśmy,  jest  miejsce 
zrobić  niektóre  uwagi  nad  samemi  zarzutami.  Stworzyć  oryginalną 
formę  i  odlać  w  tej  formie ,  że  się  tak  wyrażę ,  wielki  spiż  ducha, 
nigdy  dotąd  nieodlany,  to  jest  zasługa  wielka,  niepowszednia;  nie 
w  każdym  narodzie,  a  nawet  w  tym  samym  narodzie  nie  w  każdym 
wieku  się  pojawiająca. 

15* 
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Jednakowoż  posłuchajmy,  jakie  zarzuty  spotkały  u  nas  tę  wielką 
tradycyjną  literaturę,  która  właśnie  jest  najwyższym  pomnikiem 
narodowego  życia.  Zarzuty  te  dadzą  się  ostatecznie  zredukować 
do  trzech  punktów. 

Pierwszym  z  tych  zarzutów  jest,  że  to  jest  literatura  szlachecka. 
Cóż  tu  na  to  powiedzieć  ?  Tak  jak  obywatelstwo  rzymskie  nie  było 
przywiązane  do  rodu,  tylko  było  wyrazem  obywatelstwa,  wyrazem 
praw  człowieka,  wykonywanych  na  niezmiernym  obszarze  państwa 
rzymskiego;  tak  też  i  u  nas  obywatelstwo  nie  było  znamieniem 
rodu,  ale  znamieniem  praw  obywatelskich,  których  każdy  pełnieniem 
obowiązków  dowodził.  Prawo  obywatelstwa  mieli  u  nas,  jak  wiemy, 
miasta  i  mieszczanie ;  mieli  monarchowie  i  książęta  zagraniczni ; 
mieli  w  końcu  synowie  trzech  narodów,  Korony,  Litwy  i  Rusi ;  a 
nadto  jeszcze,  na  krańca  wolnćj  ziemi,  mnóstwo  kozaków,  którzy 
się  o  to  ubiegali ,  przypuszczano  do  obywatelstwa  polskiego.  Jeżeli 
tedy  w  literaturze  znajduje  się  odbicie  całego  tego  obywatelskiego 
ducha  i  obywatelskiego  życia  z  przeszłości,  jakżeż  można  nazwać 
literaturę  szlachecką?  I  czy  wolno  jest,  a  konto  takiego  zarzutu, 
naród  cały  odsądzać  od  najznakomitszćj  części  jego  duchowej  wła- 
sności? Cóżby  na  to-  powiedział  Mickiewicz  —  Cóżby  na  to  po- 
wiedział Goszczyński  —  Cóżby  na  to  powiedział  Baliński  —  Cóżby 
na  to  powiedział  Krasiński  —  gdyby  mu  zarzucono ,  że  on  nie 
jest  poetą  polskim,  tylko  szlacheckim?  Zostawiam  tę  rzecz  do 
rozsądzenia  każdemu. 

Drugim  zarzutem ,  który  czynią  tej  tradycjjnćj  literaturze ,  jest 
to ,  że  to  jest  literatura  tendencyjna ;  że  ludzie,  co  te  postaci  wy- 
prowadzili z  grobu  cudem  prawie  —  jak  wskrzeszony  został  Pio- 
trowin  ożywiony  duchem  Bożym  —  że  ci  ludzie  mieli  tendencyą 
pewną  t.  j.  że  pragnęli  powrotu  starego  społeczeństwa,  czyli  prze- 
szłych instytucyi  i  stosunków  dawno  minionych.  Jeżeli  pierwszy 
zarzut  świadczy  o  ograniczeniu  umysłu ,  to  drugi  zarzut  świadczy 
niezawodnie  o  złćj  woli.  Zarzut  tendencyjności  możnaby  raczej 
tym  w  oczy  rzucić ,  którzy  od  najlepszej  części  duchowćj  własności 
chcą,  a  konto  tendencyi,  odsądzić  naród. 

Trzecim  w  końcu  wyrazem ,  skomponowanym  przez  tę  literacką 
tandetę,    jest,    że    ta    tradycyjna    literatura  jest    apoteozowaniem 
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przeszłości.  Tyra  jeinym  frazesem  chcą  zbić  wielką  pracę  pół- 
wieczną  i  owoc  narodowego  geniuszu. 

Cóż  to  jest  apoteozowanie  przeszłości?  Któryźto  naród  nie 
apoteozuje  swojej  przeszłości?  I  któryźto  naród,  jeżeli  nie  miał 
przeszłości,  ma  jaką  teraźniejszość,  albo  może  sądzić,  że  będzie 
miał  przyszłość?  Z  postawieniem  typów  historycznych  stało  się 
dopiero  raożebną  rzeczą  dla  filozofów,  dla  historyków  i  poetów, 
wskazać  narodowi  wielkość  historycznego  jego  posłannictwa.  Jeżeli 
wierzymy  w  wielkie  historyczne  posłannictwo ,  musimy  także  i 
w  to  uwierzyć,  że  to  posłannictwo  nie  urodziło  się  z  niczego ,  tylko 
że  w  bardzo  odległej  starożytności  miało  już  swoje  zarody;  że 
w  spełnieniu  tego  posłannictwa  rozwinęliśmy  się  w  paśmie  wieków; 
że  to ,  na  czem  dziś  stoimy,  jest  rzeczywiście  owocem  tej  wiekowśj 
pracy,  której  dalszy  ciąg  dziś  na  nas  przypada. 

Jeżeli  ktoś  mówi ,  że  to  jest  apoteozowanie  przeszłości ,  wydaje 
mi  się  jakoby  syn,  który  ma  urazę  do  tego,  że  ktoś  poczciwe 
słowo  o  jego  ojcu,  lub  jego  matce  powiedział.  Bywają  tacy  sy- 
nowie, ale  jak  to  jest  przeciwne  naturze,  tak  ze  wzgardą  odrzucam 
ten  ostatni  zarzut.  Kto  powiedział,  że  nasi  poeci,  pisarze  apo- 
teozowali  przeszłość,  ten  albo  naszej  przeszłości  nie  zna,  albo 
rozumiejąc  co  się  z  niej  rodzi,  chce  jej  rozmyślnie  przeczyć. 
Przeciwnie,  należałoby  już  raz  tę  kwestyę,  ze  względu  filozoficznego, 
estetycznego  i  historycznego ,  zupełnie  inaczej  postawić :  trzebaby 
raz  zastanowić  się  nad  dążnością  naszej  literatury,  nad  zupełnie 
odrębnem  jej  stanowiskiem  w  dziejach  europejskich  literatur,  i 
trzebaby  jej  oddać  tę  cześć,  która  się  jej  należy.  Powiem  tedy, 
czego  jeszcze  nie  powiedziano,  że  nie  jest  to  apoteozowaniem 
przeszłości ,  ani  tendencyą  kasty,  ani  w  końcu  tendencyą  jakiegoś 
stronnictwa ,  usiłującego  ze  zbutwiałych  grobów  wydobywać  żywot 
na  dzisiaj ;  ale  powiadam ,  że  ta  literatura  reprezentuje  nowy 
styl ;  a  jeżeli  mówię  o  stylu ,  nie  rozumiem  sposobu  pisania ,  lecz 
chcę  to  powiedzieć ,  coby  właściwie  estetycy,  filozofowie  i  historycy 
powinni  byli  powiedzieć :  rozumiem  przez  styl  tę  oryginalną  formę 
ducha,  która  się  humanitarnie  objawia  w  literaturze  naszego  na- 
rodu ;  forma  plastyczna  odrębna  zupełnie  od  tych  wszystkich ,  jakie 
się  w  literaturze  i  stylu  innych  narodów  objawiły.  Mówię  tu  o 
takim    stylu   jakim    był   grecki ,    rzymski ,    bizantyński ,    romański. 
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maurytański,  jakim  był  gotycki,  jakim  był  styl  odrodzenia  i  rokoko 
Kto  n)a  oczy.  ten  dostrzeże ,  że  jest  i  styl  polski ,  który  z  ducha 
i  dziejów  dobył  nowe  plastyczne  formy;  a  przekonać  się  o  tćm 
można  najlepiej ,  kiedy  poezya  nasza  wielkie  postawiła  wzory,  ilu- 
struje takowe  dziś  malarstwo  i  rzeźba.  Wprowadzone  postaci  do 
literatury,  a  pojęte  przez  artystów,  nie  są  w  niczem  podobne  ani 
do  postaci  greckich,  ani  do  postaci  późnićjszych  stylów.  Otóż  jeżeli 
naród  sam  tworzy  a  nie  naśladuje,  znając  to  wszystko,  co  inni 
znają,  to  tworzy  własne  oryginalne  typy.  Takiego  zdania  o  li- 
teraturze polskićj  oczekiwaliśmy  od  naszych  estetyków  i  filozofów, 
a  spotkały  nas  zarzuty  marne  i  niegodne  stanowiska,  z  którego 
przychodzi  objąć  i  ocenić  duchowe  życie  narodu.  Nie  ma  się  wszakże 
czemu  dziwić:  żyliśmy  w  czasach  właśnie,  kiedy  te  krytyki  nastały; 
a  były  to  czasy,  kiedy  częstokroć  znakomici  pisarze  i  redaktorowie 
pism  byli  zarazem  sprawozdawcami  i  recenzentami;  —  a  każde 
pismo  miało  swoich  protegowanych  autorów  i  podług  swojego  wi- 
dzimisię i  swoich  materyalnych  widoków  wykręcało  teoryę  este- 
tycznego zapatrywania  się.  Nie  dziwimy  się  zupełnie  żadnemu 
szalbierstwu ,  na  jakie  natrafiamy  w  życiu  powszednićm ;  ale  w  mło- 
dości naszćj  nie  byliśmy  przyzwyczajeni  do  tego,  ażeby  się  z  po- 
dobnego rodzaju  ludźmi  spotykać  musiano  w  literaturze.  Na  tćm 
kończę  i  tyle  tylko  chciałem  powiedzićć  w  obronie,  tak  powieści 
polskićj ,  jak  spokrewnionćj  z  nią  duchem  całćj  poezyi  naszćj. 
A  teraz  przechodzę  wprost  już  do  dziejów  poozyi. 

Kreśląc  dzieje  Stanisława  Augusta  jako  epokę,  która  przy- 
gotowała w  pewnćj  części  literaturę  XIX.  wieku,  nie  mówiłem 
wówczas  o  Krasickim  i  Karpińskim :  nie  stało  to  się  zupełnie 
z  przypadku.  Dzieje  poezyi  mają  u  nas  niejako  własną  genezę, 
własny  rozwój ,  który  nie  da  się  koniecznie  ująć  w  ramy  pewnych 
lat  i  dat.  Jest  pokrewieństwo  duchów,  które  się  dziedziczy  spadkiem 
poetycznych  idei,  odkąd  nasz  język  stał  się  piśmiennym  i  odkąd 
stał  się  śpićwnym  i  użytym  do  poezyi.  Nie  chcę  wywodzić  tego 
pochodzenia  z  odleglejszych  czasów  jak  od  ostatnićj  epoki,  którą 
przejść  musiałem  choćby  dla  tego,  ażeby  niejako  oznaczyć  przejście 
literatury  z  XVIII,  do  XIX.  wieku.  Krasicki,  wielki,  oryginalny, 
może  najznakomitszy  poeta,  nie  mówię  już  nasz,  ale  europejski 
XVIII,  wieku ;    bo    dziś .    kiedyśmy  się    nieco    oddalili ,    proszę  to 
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wziąść  i  porównać,  co  on  miał  do  wzięcia  z  klasycznej  literatury 
francuskiej;  a  zobaczymy  wyższość  jego  i  w  satyrze  i  w  innych 
rodzajach  poezyi. 

Gdzie  poezya  należy  do  życia,  albo  ma  przynajmniej  tyle 
związku  z  życiem,  ile  ocean  wodny  ma  związku  z  oceanem  napo- 
wietrznym ,  tak  że  to ,  co  się  siłą  słońca  podnosi  w  górę ,  upada 
powrotnie  na  morze  i  zasila  matkę  rzek;  tam  podobna  wzajemność 
panuje  w  literaturze  pomiędzy  duchowem  a  powszedniera  życiem; 
tak  jest  dzisiaj  w  naszej  poezyi.  Ale  takiej  wzajemności  nie  było 
przed  Krasickim.  Weźmy  epokę  całą  panowania  Sasów  i  początki 
Stanisława  Augusta,  a  przekonamy  się,  że  tam  bardzo  głucho;  je- 
żeli nawet  coś  znakomitego  wyszło  zpod  pióra,  ledwie  ktoś  i  gdzieś 
w  kółku  wybranych  o  tem  wiedział.  Na  takie  usposobienie  i  pi- 
szących i  czytających  trafia  Ignacy  Krasicki. 

Krasicki  jest  człowiekiem  epokowym  nie  tylko  w  swoim  wieku, 
ale  na  wszystkie  wieki ,  póki  po  polsku  myślić  i  czuć  i  pisać  bę- 
dziemy. Krasicki  rozszerzył  sferę  poezyi  w  narodzie  tak  bardzo, 
że  przed  jego  czasem  było  to  zupełnie  nieznanem.  Krasicki  oswoił 
tak  z  pewnemi  wyobrażeniami,  i  że  tak  powiem  uczynił  potrzebą 
dla  narodu  poezyę,  jak  w  naszych  czasach  Kraszewski  nauczył 
wszystkich  czytać  po  polsku.  Zdobycie  wielkiego  koła  czytelników 
i  to  w  warstwach,  które  aż  po  pewne  czasy  nie  czytały,  stanowi 
najwyższą  zasługę  autora.  Autorów  właściwie  powinnoby  się  oceniać 
podług  tego,  jaką  mieli  liczbę  czytelników.  Jest  zapewne  przed- 
miot i  sfera,  gdzie  i)iszący  pisze  tylko  dla  małej  liczby  wybranych 
ale  do  takich  nie  należy  Krasicki.  Krasicki  należał  do  ludzi ,  do 
pisarzy,  których  właśnie  to  było  zasługą,  że  byli  bardzo  zrozu- 
miałymi, i  że  się  od  nich  datuje  rozszerzenie  całej  sfery  literatury 
i  tych  wspólnych  pojęć,  które  wychodząc  z  jednego  pióra,  z  jednego 
serca,  z  jednej  głowy,  stają  się  potem  własnością  całego  narodu, 
i  nadają  tę  jednostajność  przekonania,  tę  jednostajność  myśli,  ce- 
chujące wiek,  cechujące  naród  i  dążności  jego.  Krasicki  posiadał 
to  wszystko,  co  potrzeba  było  dla  zdobycia  tak  wielkiój  sfery,  po- 
siadał niezmierną  twórczość ,  oryginalność  ducha,  oryginalny  pogląd 
na  rzeczy,  który  właściwie  poetę  stanowi.  Oryginalność  i  poe- 
tyczność  zawisła  od  sposobu  zapatrywania  się  na  pewne  przedmioty, 
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bo  na  ten  sam  przedmiot  może  kilkadziesiąt  ludzi  patrzeć,  a  każdy 
opisać  go  inaczćj. 

Krasicki  tedy  posiadał  w  wysokim  stopnia  taki  dar  poetycznego 
zapatrywania  się  na  swój  wiek  i  na  swoje  czasy.  Jego  „Satyr" 
nie  nazwałbym  może  satyrami,  bo  w  nich  nie  ma  tyle  cierpkośoi. 
ani  tyle  pragnienia  poprawy  obyczajów,  ile  wiernego  malowidła 
czasu  i  obyczajów,  oraz  humorystycznego  dowcipu,  tak  bardzo 
rzadkiego  dzisiaj  w  narodzie  naszym.  Krasicki  zapewne  (bo  była 
to  epoka  przejścia)  karcił  z  jednój  strony  obyczaje,  ale  z  drugiej 
strony  stawiał  ideały.  Jeżeli  wydrwił  to  co  śmiśszne,  gnuśne  i 
nagany  godnćm  było,  zostawił  znowu  typy  godne  naśladowania. 
Jego  „Dośw  i  adczy  ński"  maluje  wszystkie  przywary  ówczesne: 
jego  „Pan  podstoli"'  jest  wzorem  obywatelu  i  ziemianina  swego 
czasu.  W  „bajkach",  w  których  rozumiał  być  naśladowcą  La- 
fontena,  przeszedł  go  bardzo  wysoko;  bo  gdzież  tyle  dowcipu, 
bo  gdzieł  tyle  skrytćj  ironji,  a  czasem  nawet  głębokiej  czułości, 
na  jaką  natrafiamy  w  ,, Bajkach"  Krasickiego?  Krasicki  stoi  tedy 
na  pograniczu  XVIII,  i  XIX.  wieku.  Jedną  stroną  swojego  geniuszu 
i  swojćj  twórczości  należy  on  do  XVIII,  wieku ;  ale  przysposobieniem 
ogromnćj  sfery  poetycznśj,  tak  dalece,  że  poezya  stała  się  odtąd 
niejako  potrzebą  narodu,  nakoniec  apowszechnicniem  pewnych 
wyobrażeń  w  rozmaitych  warstwach  społeczeństwa,  jest  on  nietylko 
tegowiecznym ,  ale  nawet  tegoczesnym ,  i  można  powiedzieć ,  że  za 
Krasickiego  czasów  nie  było  człowieka,  któryby  umiejąc  czytać, 
Krasickiego  nie  czytał. 

W  każdćm  towarzystwie  ówczesnćm ,  jeżeli  się  młody  człowiek 
chciał  zalecić ,  jeżeli  chciał  wstęp  uzyskać,  zająć  całe  towarzystwo, 
nie  było  większćj  zasługi ,  i  nie  było  nic  bardziej  pożądanego,  jak  aby 
jaką  satyrę,  jakiś  wiersz  lob  ustęp  z  poematów  Krasickiego  wygłosił. 

W  ten  sposób  komunikowały  się  poezye  Krasickiego  nawet  tym 
ludziom,  którzy  się  pospolicie  czytaniem  nie  trudnią,  a  prócz 
kalendarzy  i  książek  do  nabożeństwa  nic  więcśj  czytać  nie  zwykli. 

Tak  widzimy,  że  Krasicki  przygotował  istotnie  tę  sferę  poetyczną, 
do  której  cały  naród  pociągnął ,  tak  dalece ,  że  poezya  stała  się 
odtąd ,  jak  powiedziałem ,  potrzebą  duchowego  życia  narodu.  Nie 
małato  i  nie  łatwa  zasługa:  taką  sferę  umysłową  zdobywają  tylko 
pierwszorzędni  pisarze;  do  takich  w  literaturze  naszćj  należy  Ignacy 


LITERATURY    POLSKIEJ.  2? 3 

Krasicki :  od  niego  więc  zaczynamy,  jako  od  duchowego  rodzica 
ery  dzisiejszej. 

Jak  Krasicki  potęgą  geniuszu  swojego  i  tem  działaniem,  że  się 
tak  wyrażę ,  na  zewnątrz  rozszśrzył  sferę  duchową  w  narodzie,  tak 
znowu  maluje  Karpiński  w  prostocie  swojej,  śpiewności  swojej, 
już  te  uczucia,  które  w  owym  wieku  są  zapowiedzią  literatury 
XIX.  stulecia.  Jeżeli  w  Krasickim  widzimy  zupełnie  wyobrażone 
dążności  spółczesne,  tę  nawet  pewną  lekkość  umysłu  lub  obojętność 
dla  rzeczy,  na  które  się  dziś  obojętnie  nie  patrzymy,  to  w  Kai^piuskim 
widać  już  ten  poważny  umysł,  widać  już  niejako  tego  szermierza, 
który  się  czuje  powołanym  do  walki  i  który  całe  zadanie  życia 
bierze  na  seryo;  dla  tego  widzimy  w  nim  już  te  dążności,  które 
się  potem  w  bardzo  wielu  pisarzach  XIX.  wieku  powtarzają,  to  jest 
podniesienie  się  do  prostoty  i  uczuć  sielskich  z  jednej  strony,  a 
z  drugiej  strony  odniesienie  się  do  uczucia  religijnego.  Już  on, 
stojąc  w  walce  z  życiem  w  społeczeństwie  ówczesnem,  uczuł  tę  całą 
grozę  życia,  którą  zapowiadało  panowanie  Stanisława  Augusta  na 
przyszłość,  i  czuł  potrzebę  dodatnych  żywiołów;  dla  tego  w  prostocie 
swojej  spuszcza  się  do  pojęcia  pospolitego  ludu,  a  w  uczuciach 
swoich  religijnych  wstępuje  nawet  do  furty  wiejskiego  kościółka. 
Karpiński,  jak  wiadomo ,  jest  tłumaczem  Psalmów,  a  i  sam  napisał 
pieśni ,  które  dziś  cały  lud  śpiewa. 

Któż  nie  zna  pieśni  jego  „Kiedy  ranne  wstają  zorze".  Karpiński 
był  tak  popularnym  za  swoich  czasów  jak  Krasicki.  Przyłożył  się 
tedy  niesłychanie ,  równie  jak  Krasicki ,  do  rozszerzania  koła  czy- 
telników, i  do  ustalenia  tej  sfery  poetycznej,  o  której  mówiliśmy 
wyżej.  Jest  wszakże  wielka  różnica  między  nimi:  geniusz  Krasickiego 
jest  wyższy,  ale  obrana  droga  przez  Karpińskiego  jest  już  drogą 
nową,  bo  jest  tą  drogą,  którą  poszli  poeci  w  XIX.  wieku,  to  jest 
że  starali  się  w  sobie  i  w  narodzie  wykorzenić  niewiarę  XVin. 
wieku;  że  w  oparciu  się  o  religijne  uczucia  szukali  dla  siebie 
otuchy  i  tej  siły,  któraby  im  wystarczyła  w  walce  z  życiem;  że 
nakoniec  w  prostocie  swojej  stali  się  zrozumiali  dla  bardzo  wielkiej 
rzeszy,  tak  że  ich  pieśni ,  j  ak  Karpińskiego ,  przeszły  w  śpiew  i 
w  usta  ludu. 

Na  tych  tedy  poetach  zeszłego  wieku  skończym3\  Wiadomo, 
że  Krasicki  pisał    prawie  aż  do  śmierci;    Karpiński    po    napisaniu 
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„Żalów  Sarmaty",  skruszył  pióro,  a  choć  żył  ze  dwadzieścia  lat 
dłużćj ,  nic  już  nowego  nie  wydał.  Nie  pochwalam  tego  poecie, 
bo  rozumiem ,  że  czćm  gorsze  położenie  jest  narodu ,  tćm  bardziej 
w  służbie  wytrwać  potrzeba.  Zdaję  tylko  sprawę  z  tego,  bo  mam 
to  przekonanie,  że  kiedy  Karpiński  prawie  naszych  czasów  dożył, 
gdyby  był  tą  drogą  poszedł,  na  jaką  już  za  panowania  Stanisława 
Augusta  wstąpił,  nie  byłoby  w  literaturze  i  w  poezyi  naszćj  tśj 
ogromnej  luki ,  jaka  się  znajduje  pomiędzy  Karpińskim ,  a  po- 
między Brodzińskim. 


XVII. 


Rozbiór  kraju  zamyka  nie  tylko  wiek  Stanisława  Augusta  ale  i  pisarski 
zawód  najcelniejszych  jego  przedstawiaczy.  —  Literatura  obozowa  i  jej 
charakterystyka.  —  Godebski  i  Górecki.  —  Zapowiedzi  nowej  epoki.  — 
Woronicz  i  jego  Sybilla.  —  Niemcewicz  i  jego  Śpiewy  historyczne.  — 
Wziętość  Osińskiego.  —  Brodziński  i  Fredro.  —  Początki  nowego  ruchu 
literackiego  w  Europie.  —  Wpływ  uniwersytetów.  —  Rozszerzenie  jego 
na  Litwie  i  Rusi.  —  Wilno  i  Tomasz  Zan.  —  Krzemieniec:  Sienkiewicz, 
Korzeniowski,  Zaborowski  i  Padura. 


Mówiłem  ostatnim  razem  o  tych  wielkich  zadatkach,  jakie 
Krasicki  i  Karpiński  dali  całej  poezyi  XIX.  wieku.  Odnoszą  się 
one  głównie  do  tego,  że  Krasicki  rozszerzjł  sferę  poez)'i,  a 
Karpiński  nadał  jej  prostotę  i  śpiewność,  w  której  się  już  odzywają 
głosy  ojczystej  ziemi ;  byłato  niejako  zapowiednia  tego  nastroju 
duszy,  który  się  dopiero  w  kilkadziesiąt  lat  później  wylał  w  poezyi 
naszej.  Jeszcze  jest  jeden  człowiek,  z  czasów  Stanisława  Augusta, 
którego  wpływ  na  ukształcenie  poezyi  był  bardzo  znakomity.  Tym 
poetą  był  Trembecki.  Już  raz  miałem  sposobność  o  nim  napomknąć; 
wszakże  tutaj  wspomnę  nie  tyle  jeszcze  jako  o  poecie,  ile  raczej 
jako  o  artyście  i  pracowniku  wielkim ,  doskonałym  na  polu  języka, 
który  tem  samśm  przyłożył  się  siłą  swego  wiersza ,  oryginalną  jego 
budową,  dobornością  rymów  i  podniosłością  stylu  języka  przyłożył 
się ,  mówię ,  do  wyrobienia  mowy  poetycznśj  u  nas ,  pod  względem 
artystycznym  tak ,  że  i  późniejsi  poeci  poczytują  sobie  za  obowiązek 
odpowiedzieć  tym  warunkom ,  jakie  do  poezyi  naszej  wprowadził 
Trembecki.  W  powszechności  całą  poezyę  XIX.  wieku  wypada 
uważać  za  jedną  całość,  za  owoc  poetycznego  ducha  narodu.  Ujrzymy, 
że  pojedynczy  pisarze  dopełniają  jeden  drugiego,  że  każdy  coś 
wnosi  do  tćj  skarbnicy,  albo  pod  względem  oryginalności,  albo  pod 
względem  pewnej  poetyczn'Sj  erudycyi,  albo  pod  względem  samego 
języka.    Tak  tedy  Krasicki  rozszerzył  sferę  poezyi;  Trembecki  wpro- 
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wadził  do  niój  jędrność  i  podniosłość  wjsJowionia ;  Karpiński  pro- 
stotę i  śpiewność.  Z  takim  zadatkiem  przechodzimy  do  XIX,  wieka 
i  możnaLy  powiedzićć,  że  wszyscy  inni  poeci  XVIII,  wieku,  prócz 
tych  trzech ,  nic  mieli  tego  stanowczego  duchowego  wpływu  na  na- 
stępne epoki ,  i  wpływ  ten  j('st  ich  wyłączną  zasługą.  Po  wielkiej 
katastrofie,  która  zamyka  dzieje  zeszłego  wieku,  upada  zrazu  i 
cała  literatura  XVIII,  wieku,  czyli  raczśj  ci  wszyscy,  co  pisali, 
przestają  pisać:  przestaje  pisać  Krasicki,  przestaje  Karpiński:  Knia- 
źnin  dostaje  pomieszania  zmysłów,  Naruszewicz  wpada  w  czarną 
melancholją ;  jednćm  słowem  wszyscy  schodzą  samotnie  i  tragicznie 
ze  sceny  świata,  a  przynajmniej  już  jako  poeci  i  pisarze  nie  wy- 
stępują im  nią  więcćj ;  natomiast  występuje  szereg  zupełnie  innych 
świćżych  ludzi.  Z  zapasów,  w  których  naród  na  nowo  próbaje 
sił  swoich,  wydobywa  cały  zastęp  poetów  -  żołnierzy.  Jakoż  prawie 
wszyscy  poeci  nasi  XJX.  wieku  w  ])oczątkach  swojego  zawodu  są 
zarazem  żołnićrzami ;  uczucia  tedy,  które  głoszą  przed  narodem, 
popićrają  oni  orężem  na  pobojowisku.  Ztąd  tćż  nabiera  ich  poezya 
tak  wielkiego  znaczenia,  bo  naprzód  walczyli  za  sprawę,  która 
wszystkich  zajmowała,  a  powtóre,  słowa  tego,  co  własną  krwią 
przekonanie  pieczętuje,  znajdują  wiarę,  poczczenie  i  rozgłos  w  na- 
rodzie. Ogólną  charakterystyką  tój  poezyi  jest,  że  jest  rycerską, 
czysto  wojenną,  poetyczną.  Cały  szereg  tych  utworów  poetycznych 
zaczyna  się  właściwie  iak  już  raz  wspomniałem  rycerskim  marszem, 
który  Wybił  kiemu  przypisują,  że  go  w  legionach  napisał.  Wybicki 
nie  j)isuł  nigdy  wićrszy;  alo  dziwną  rzeczą  jest  u  nas,  że  każdy 
prawie  człowiek ,  n  nas  wyższćm  obdarzony  czuciem ,  musi  dług 
spłacić  poezyi.  Jedni  piszą  poezye  w  młodości  swojej,  inni  czę- 
stokroć nawet  w  późnej  starości ;  a  nie  ma  prawie  pisarza ,  na  ja- 
kićmkolwiek  polu,  któryby  sił  swoich  nie  był  naprzód  próbował 
w  wierszach.  Ztąd  też  i  o  tych  poetach  -  żołnierzach  powiemy, 
że  oni  nie  wiele  pisali ;  nie  o  wszystkich  wie  nawet  naród ;  w  po- 
jedynczych pismach  albo  zapiskach  i  pamiętnikach  przyjaciół  po- 
zostały tylko  ich  wiersze ,  bo  b3'łato  epoka  dwudziestoletnich  wojen; 
każda  wiosna  przynosiła  nową  wyprawę,  a  w  każdym  miesiącu  li- 
czono choć  jedną  walną  bitwę.  Ci  tedy  pisarze  nie  mogli  się  z  całą 
swobodą  ducha  i  z  całą  pracą,  będąc  powołani  do  innego  stanu, 
oddawać  poezyi.     Pomimo  to  wdzięczny  naród  przyjmował  to,  co 
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oni  mu  dali,  choć  co  do  liczby  nie  wielkie,  są  przecież  arcy- szacowne 
i  zapełniają  przestrzeń  lat  dwudziestu ;  a  czego  im  nie  dostawało 
w  wewnętrznej  wartości,  to  na  powszechnym  zyskiwali  rozgłosie. 
Główną  zaletą  ich  jest  to,  że  były  wszystkim  zrozumiałe,  że  były 
dla  wszystkich,  i  że  odpowiadały  zupełnie  potrzebie  czasu. 

Żartowniś  pewien  chciał  u  nas  scharakteryzować  tę  obozową 
literaturę  czteroma  rycinami:  „Postawiwszy  je  nawet  bez  wierszy, 
—  mówił  —  będziemy  mieli  całą  poezyę  Księstwa  Warszawskiego. 
Jakoż  rzeczywiście  postawił  te  cztery  rymy:  blizna  —  ojczyzna, 
męztwo,  —  zwycięztwo."  Wszakże  nie  były  to  cztery  rymy,  były 
to  wielkie  cztery  hasła,  w  imieniu  których  naród  na  pobojowisku 
całej  Europy  walczył;  a  jeżeli  poeci  te  cztery  hasła,  chociaż  nie 
w  bardzo  poetycznych  utworach  podnosili  w  obec  narodu,  to  pewno 
odpowiedzieli  jego  serdecznej  potrzebie.  Jak  mówię,  poeci  owi 
pisali  nie  wiele,  i  wszystkich  nawet  nie  znamy  tych,  którzy  pisali. 
Któż  nie  słyszał  kiedy  o  Jasińskim,  naczelniku  litewskiego  po- 
wstania, który  na  wałach  Pragi  zginął.  I  on  był  poetą.  Obok 
niego  padł  młodzian,  który  wówczas  więcej  ran  odebrał,  niż  lat 
liczył,  bo  ran  18,  a  liczył  zaledwie  lat  16.  Był  to  późniejszy 
jenerał  Kropiński,  autor  „Ludgardy"  i  pieśni  bardzo  wziętych 
w  swoim  czasie.  Do  takich  pisarzy  należał  jenerał  Sierawski, 
należy  pułkownik  Molski,  należy  z  chwałą  na  polu  bitwy  poległy 
pułkownik  Cypryan  Godebski,  Do  takich  należeli:  pułkownicy 
Tański,  Górski,  jenerał  Morawski,  obaj  Brodzińscy,  obaj  Fredrowie, 
nakoniec  pułkownik  Górecki. 

Jak  wszędzie,  tak  i  tu  nie  może  być  moim  zamiarem  rozbiór 
tych  poezyi;  oznaczam  tylko  w  powszechności  charakter  ich  tem, 
że  są  bezpośrednim  wyrazem  swojego  czasu,  i  zapełniają  tę  prze- 
strzeń, która  pomiędzy  Karpińskim  a  Brodzińskim  byłaby  bez  nich 
została  nie  zapełniona  w  literaturze.  Są  wszakże  dwie  wielkie 
postaci,  wyżej  wychodzące  nad  wszystkich  z  szeregu  tych  pisarzy. 
To  jest  Woronicz  i  Sybilla  jego,  a  następnie  Niemcewicz  i 
Śpiewy  historyczne.  Już  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego 
była  Sybilla  skończona,  ale  Woronicz  ociągał  się  i  nie  chciał 
jej  dać  do  druku.  Jakoż  została  ona  wydana  l)ez  wiedzy  i  woli 
jego,  o  czem  z  pierwszego  wydania  przekonać  się  można,  gdzie 
w  przedmowie   pisze   wydawca   do  autora:    ,,I  odpuść   nam  nasze 
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winy."  Był  to  pićrwszy  wielki  historyczny  poemat  napisany  w  XIX 
wieka ;  przyjął  go  też  tak  naród ,  jak  nic  nigdy  przed  S  y  b  i  1 1  ą 
nie  było  przyjęte. 

W  Woroniczu  widział  każdy  Jeremiasza,  siedzącego  na  gruzach 
Jerozolimy,  opłakującego  nieszczęścia  ojczyzny  swojej.  Rzeczywiście 
jest  wielkie  podniesienie  religijnego  ducha  w  tym  pisar/u.  Jest 
ogromna  wiara  historyczna,  jest  dykcya  arcy- wspaniała  i  podniosła, 
a  nakoniec  miłość  ojczyzny,  która  zapewnie  choć  jest  cechą  wszyst- 
kich naszych  poezyi,  w  Woroniczu  staje  się  wszakże  wybitniejszą, 
już  z  powodu  rozmiarów  samego  poematu.  Śpiewy  histo- 
ryczne Niemcewicza  nie  powstały  także  do  razu.  Już  ostatnich 
lat  przeszłego  wieku  było  kilka  dum  napisanych,  z  początku  wy- 
chodziły pojedynczo,  jak  je  natchnienie  poecie  przyniosło.  Wszakże, 
gdy  tych  dum  z  laty  przybywało  coraz  więcej ,  gdy  znalazły  nie- 
zmierne wzięcie  w  tym  kole,  w  którym  Niemcewicz  żył;  uzu])ełnił 
i  zaokrąglił  ten  zbiór  autor,  i  powstał  historyczny  śpiewnik, 
niejako  obraz  całych  naszych  dziejów,  czyli  raczćj  poetycznych 
chwil  naszej  przeszłości.  Rzeczywiście  zrobił  to  Niemcewicz  głó- 
wnie celem  upowszechnienia  wiadomości  historycznych  w  narodzie, 
jako  tóż  dla  obudzenia  uczuć  patryotycznych  w  pewnych  sferach, 
do' których  one  dotąd  nie  sięgały.  Osiągnęły  oba  te  cele  Śpiewy 
historyczne  Niemcewicza.  Wyszły  ilustrowane  rycinami  i  nu- 
tami; i  osoby  należące  do  najznakomitszych  rodzin,  mianowicie 
kobiety,  ubiegały  się  o  zaszczyt  przyłożenia  ręki  do  tych  ilustracyi. 
Nie  dzieło  dawało  tu  wpływ  autorowi  —  ale  autor  dawał  wzięcie 
dziełu,  bo  był  czczony  w  narodzie,  jako  patryota.  Rzeczywiście 
tćż  nie  pamiętam,  aby  kiedykolwiek  książka  u  nas  zrobiła  takie 
wrażenie  i  aby  w  tak  licznych  wydaniach  powtórzoną  była.  Każdy 
dom  poczytywał  sobie  za  niesławę,  gdyby  jej  nie  był  posiadał; 
w  każdym  salonie,  w  każdym  domu,  przy  każdym  fortepianie 
można  było  usłyszeć  te  dumy  śpiówane;  jednym  słowem  była  to 
poezya  na  swoje  czasy  zupełnie  odpowiednia.  Niemcewicz  odgadł 
tu,  jak  i  nieraz  w  swojćm  życiu,  potrzebę  narodowego  przedmiotu, 
i  odpowiedział  jćj  zupełnie. 

Zresztą  trzeba  tu  dodać,  że  wszystko,  cokolwiek  Niemcewicz 
napisał,  wszystko  było  serdecznie  od  narodu  przyjęte.  Nie  pocho- 
dziło to  może    w  skutek  jego   wysokich   zasług  poetycznych,   ale 
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pochodziło  to  w  skutek  wielkich  jego  zasłng  w  narodzie;  a  nad 
wszystko  tych  przekonań,  że  w  jego  suraienio  i  w  jego  uczuciu 
znajduje  naród  niejako  najgodniejszego  reprezentanta  i  świadka. 
Jakoż  od  sejmu  konstytucyjnego  widzimy  go  już  posłem  i  autorem, 
wprowadzającym  nowe  dramata  na  scenę ;  widzimy  go  dalej  w  wojsku 
obok  Kościuszki;  z  nim  razem  w  więzieniu  i  na  wygnaniu.  Wi- 
dzimy go  odtąd  podzielającego  czynnie  wszystkie  nadzieje  i  bole 
narodu.  I  od  owej  chwili  pierwszego  jego  wystąpienia  w  życiu, 
aż  do  słów  ostatnich  jego,  które  na  tułactwie  wyrzekł  pod  tytułem : 
„Ostatnie  słowa  do  ziomków  moich,"  widzimy  jednolite 
całe  pasmo  życia  człowieka,  oddanego,  przez  przeciąg  lat  siedm- 
dziesięciu  przeszło,  jednemu  tylko  uczuciu,  jednej  tylko  myśli; 
ztąd  też  nic  dziwnego,  że  miał  takie  wzięcie,  że  posiadał  taką 
miłość  w  narodzie ,  że  każde  jego  dzieło  robiło  tak  ogromne  wra- 
żenie w  swoim  czasie ,  że  dziś  jeszcze  z  przyjemnością  słuchamy 
tej  dumy:  „Za  szumnym  Dniestrem,"  albo  tej  ostatniej  dumy 
„Z    pomiędzy   bojów   i   gradów    ognistych." 

Jak  Woronicz  dał  niejako  w  swej  „Sy billi"  próbę  histo- 
rycznej, czyli  epickiej  poezyi,  tak  znowu  w  Śpiewach  historycznych 
Niemcewicza  znajdujemy  już  niejako  nowe  ponawiające  się  poetyczne 
formy,  tak  właściwie  po  naszemu  dumami  nazwane.  Spotykamy 
się  tu  wprawdzie  jeszcze  często  z  dawnemi  miarami,  jak  n.  p. 
z  wierszem  soficznym;  ale  cały  zbiór  tych  pieśni  dowodzi  już 
zapatrzenia  się  na  nowożytną  literaturę  europejską,  mianowicie 
angielską. 

Są  to  proste  opowiadania  historyczne,  ale  w  formy  ballad 
i  romansów  ujęte,  które  w  innych  literaturach  miały  już  podówczas 
największe  wzięcie.  I  kiedy  nie  raz  to  powtarzane  słyszę,  że  ro- 
mantyczna literatura  zaczyna  się  dopiero  z  Mickiewiczem,  to  jabym 
powiedział,  że  bardzo  znacznie  wprzód  leżą  już  w  literaturze  naszej 
zadatki  tego,  a  właśnie  w  owych  śpiewach  Niemcewicza,  które 
zaraz  się  pokazały  po  kongresie  wiedeńskim. 

Przychodzi  nam  się  jeszcze  wrócić  dla  określenia  stanowiska 
kilku  ludzi,  którzy  ważną  odgrywają  rolę  w  sferze  poetycznćj, 
w  przeciągu  pierwszego  i  drugiego  dziesiątka  lat  tego  wieku ,  a 
więc  powróćmy  do  Osińskiego.  Mówiłem  już  parę  razy  o  nim,  że 
to  był  człowiek  największej    wziętości  w  swoim  czasie;    miał  po- 
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ry wającą  wymowę ,  mógł  i  umiał  mówić  o  byle  czćm :  tćm  nie 
cłicę  mu  bynajranićj  uchybić,  ale  powiem  n.  p. ,  że  nieraz  wziął 
bajkę  Krasickiego  w  cztćrech  wićrszach  napisaną,  i  umiał  ją  zna- 
komicie komentować  przez  całą  godzinę,  w  sposób  istotnie  zajmujący 
i  prawdziwie  estetyczny.  Na  polu  poezyi  ma  tedy  Osiński  także 
wielkie  zasługi,  i  późniejsza  jego  wziętość  znajduje  już  swój  grunt 
w  czasach  pruskich,  wtenczas,  kiedy  pisał  dla  teatru,  tak  n.  p. 
wiem  to  z  ust  ludzi ,  którzy  wówczas  żyli ,  że  kiedy  Bogusławski 
grał  Uoracyusza,  i  użalał  się  nad  śmiercią  synów,  kiedy  rzeczy- 
wiście łzy  ronił  nie  artysty,  ale  obywatela,  to  nie  westchnieniem, 
ale  jękiem  i  głośnćm  łkaniem  odpowiadał  cały  teatr  na  słowa 
Osińskiego  i  na  grę  Bogusławskiego. 

Jedną  z  najpiękniejszych  chwil  Osińskiego  jest  posiedzenie  to- 
warzystwa przyjaciół  nauk,  w  czasie  powrotu  wojsk  do  Warszawy, 
po  kompaąji  18()9go.  Poezya  ówczesna  odsuwała  się  już  u  nas 
powoli  od  satyry,  a  wznosiła  do  wysokości  ody. 

Jakoż  mamy  w  tym  rodzaju,  który  w  owym  czasie  za  naj- 
szczytniejszy miano,  t.'j.  w  rodzaju  ody,  kilku  bardzo  znakomitych 
pisarzy. 

Do  takich  tedy  należy  Osiński,  a  mianowicie  w  swojćj  odzie 
„Na  powrót  wojska."  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  urządziło 
z  tej  okoliczności  posiedzenie  publiczne.  W  reminiscencyach  mowy 
Peryklcsa  miał  Stanisław  Potocki  mowę,  na  cześć  poległych  Polaków, 
we  wszystkich  tyih  bitwach ,  z  których  wojska  wracały  —  i  rze- 
czywiście przyznać  trzeba ,  że  wymowa  jego  rzadko  kiedy  jest  tak 
BZtnczną,  a  zarazem  tak  porywającą,  jak  w  tćj  mowie,  która  zresztą 
jest  żywem  naśladowaniem  mowy  Peryklesa. 

Następnie  miał  Szaniawski  mowę  na  cześć  bohaterskiego  zgonu 
Cypryana  Godebskiego.  Cypryan  Oodebski  bowiem  jest  jedną 
z  najpiękniejszych  naszych  postaci  pomiędzy  tymi  rycerzami  poe- 
tami. Jego  „Wićrsz  do  legjonów  polskich"  i  powieść  „Gre- 
nadjer  filozof"  rozeszły  się  po  całym  kraju.  Niewiele  tylko 
lat  swojego  życia  mógł  on  oddać  poezyi,  bo  jak  mówię,  ledwie 
cztćry  lata  życia  można  policzyć,  w  których  mógł  się  jćj  oddać, 
resztę  zajmowała  mu  wojskowa  służba,  którćj  się  wyłącznie  po- 
święcił. Na  jego  tedy  pochwałę  i  bohaterski  zgon  pod  Raszynem 
miał  wówczas  mowę  Szaniawski;  a  odę,  która  tak  wielkie  wzięcie 
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i  popularność  już  na  zawsze  zjednała  Osińskiemu,  odczytał  sam 
autor;  całe  zaś  posiedzenie  zostało  bardzo  oryginalnie  zakończone 
tryumfalnym  marszem  Elsnera,  ukochanego  kompozytora  owych 
czasów;  i  członkowie  posiedzenia,  wychodząc  z  sali,  zlali  się 
z  całą  ludnością  Warszawy  na  placu  Zygmuntowskjm;  a  rozgłośne 
oklaski  i  okrzyki  przeciągały  się  aż  wzdłuż  całego  krakowskiego 
przedmieścia. 

Kto  ma  takie  chwile,  jak  wówczas  miał  Osiński,  musiał  zapewne 
zasłużyć  na  nie.  Nieraz  słyszałem  o  nim  mówiących  z  lekce- 
ważeniem, a  mam  to  przekonanie,  że  jak  z  jednej  strony  każda 
zasługa  zaprzeczenie  u  nas  znajduje,  tak  znowu  komu  już  raz  naród 
oddał   cześć  i  ukochał  go,    tego  pewno    nie    ukochał   bez  zasługi. 

Z  kolei  przychodzę  do  obu  Brodzińskich  i  do  obu  Fredrów, 
tudzież  do  Góreckiego ,  który  razem  z  nimi  był  także  towarzyszem 
broni.  Górecki,  rodem  z  Litwy,  odbył  wszystkie  kampanje  napo- 
leońskie, wrócił  do  szeregów  w  powstaniu  1831go,  umarł  na  wygnaniu 
we  Francyi ,  i  pisał ,  jak  to  nam  wiadomo ,  aż  do  śmierci.  Mia- 
nowicie zaś  jegQ  „bajki"  i  „ulotne  wiersze  do  przyjaciół",  należą 
do  najlepszych,  jakie  mamy  w  literaturze. 

Wyżej  wszakże  nad  wszystkich  nowszych  pisarzy,  poetów -żoł- 
nierzy, podnieśli  się  Kazimierz  Brodziński  i  Aleksander  Fredro. 
O  Fredrze,  jaki  on  wpływ  miał  na  scenę  polską,  mówiłem  już 
poprzednio ;  tu  nadmieniam  o  Aleksandrze  Fredrze  wprost  jako  o 
poecie,  który  w  swoim  czasie  pozyskał  niezmierną  wziętość. 
Kazimierz  Brodziński  oddany  wyłącznie  naukom,  studyom  literatury 
powszechnej,  estetyce,  wykładając  ten  przedmiot  z  katedry  w  War- 
szawie, torował  zwolna  i  z  cicha  drogę,  i  on  właściwie  przygotował 
grono  uczniów,  którzy  potem  jako  pisarze  występują;  ale  Aleksander 
Fredro  w  swoich  ulotnych  poezyach  podał  może  jeden  z  pierwszych, 
że  się  tak  wyrażę,  ton  polskiej  poezyi,  to  jest  ów  sposób  zapatrywania 
się  na  życie  powszednie  poetycznie  i  upatrywanie  poetycznej  strony 
nie  w  tem ,  co  się  przed  laty  działo ,  ale  w  tćm ,  co  się  koło  nas 
w  tych  latach  dzieje.  Mam  to  przekonanie ,  że  gdyby  poezye  Ale- 
ksandra Fredry  ulotne ,  które  nie  były  drukowane  i  które  nie  wiem. 
czy  kto  posiada  zebrane,  gdyby  były  ogłoszone  w  swoim  czasie, 
byłaby  nasza  literatura  dzisiejsza  o  dziesiątek  lat  wprzódy  się  roz- 
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winęła,  bo  byli  ludzie,  którzy  jedynie  z  tych  zadatków,  wziętych 
od  J>edry,  wyszli  na  czysto  -  oryginalną  i  narodową  drogę. 

Brodziński  próbował  najprzód  sił  swoich  w  tłumaczenia.  Prze- 
śliczne są  jego  tłumaczenia  Ossyana,  niemieckich  pisarzy  Szylera, 
Getego  i  innych.  Pisywał  oryginalne  pieśni  i  ulotne  wićrsze.  Już 
tu  znać  tę  prostotę  i  śpiewność ,  i  usiłowanie  przelania  uczuć  pro 
stych  i  sielskich  na  wielką  masę  ludu  i  to  *  formie  nowćj.  Wszakże 
geniusz  jego  poetyczny  najświetnićj  się  okazał  w  „Wiesławie". 

Wiesław  jest  tćm,  czćm  jest  pićrwszy  kwiat  na  wiosnę. 
Pierwsze  kwiaty  na  wiosnę,  które  widzimy,  nie  są  świetne,  ale 
jednym  z  pićrwszych  jest  fiołek.  Kto  pićrwszy  fiołek  w  nowćj  li- 
teraturze uaszćj  uszczknął,  ten  pićrwszy  powitał  duchową  wiosnę 
narodu.  Nie  wiedzićć ,  co  więcćj  podziwiać  przychodzi ,  czy  arty- 
styczne użycie  środków  tak  nie  wielkich ;  czy  tę  prostotę ,  którą 
naśladować  nie  podobna;  czy  ten  ton  tak  właściwy,  w  którym  pized 
nim  nikt  nie  mówił,  nikt  nie  śpiewał,  a  na  który  do  razu  już  tak 
czysto  trafił ;  czy  nakoniec  więcćj  podziwiać  przychodzi  poetyczną 
dykcyę,  oryginalność  utworu,  zamykającego,  jednćm  słowem,  wielkie 
rzeczy  w  niewielkich  ramach,  Jestto  najpiękniejsza  sielanka,  naj- 
piękniejsza epopeja  sielska.  To  też,  po  wyjściu,  zrobił  „W  i  e  s  ł  a  w" 
takie  wrażenie  (a  te  czasy  pamiętamy  już  i  trudniliśmy  się ,  czyli 
raczej  bawiliśmy  się  poezyą) ,  że  nigdy  książka  większego  wrażenia 
nie  zrobiła.  Cała  młodzież  prawie  umiiJa  Wiesława  na  pamięć 
i  jak  dziś  on  w  każdym  domu  jest  znany  i  ukochany,  tak  był  zaraz 
w  pierwszćj  chwili  poznany  i  ujęty  z  całera  uczuciem,  bo  wszyscy 
widzieli  w  nim  zapowiedzianą  wielką  zorzę  poetycznćj  przyszłości, 
która  miała  zejść  nad  narodem. 

Aż  dotąd,  od  pićrwszych  poezyj  poetów  żołnierzy,  aż  do  Bro- 
dzińskiego i  Fredry,  płynie  poezya  zebranym  niejako  jednym  ko- 
rytem ;  odtąd  poczyna  się  to  koryto  rozdzielać  na  ramiona ,  i  ró- 
wnocześnie zapala  się  duch  poetyczny  w  narodzie  na  różnych  pun- 
ktach, tak  iż  nie  wiedzićć,  komu  pierwszeństwo  przyznać ,  a  wła- 
ściwie nikomu  nie  można  przyznać  tego  pierwszeństwa,  bo  byłato 
epoka  przygotowana  od  początku  tego  wieku ,  jakeśmy  to  widzieli, 
przez  oświatę  rozszerzoną  na  Litwie,  na  Rusi  a  po  części  nawet 
i  w  Księstwie  Warszawskiem ,  a  następnera  Królestwie  Polskićm. 
Na  różnych  tedy  punktach,  prawie  równocześnie  widzimy  zbierające 
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się  małe  kółka  pisarzy  i  poetów,  którzy  nawet  nie  wiedząc  nic  o 
sobie,  nie  znając  się  z  sobą,  na  jedną  drogę  wchodzą;  jednem 
słowem,  potrzeba  tej  nowej  poezyi  czyli  raczej  ta  moc  przekonania, 
że  naród  musi  coś  nowego  stworzyć,  była  jednostajnie  rozlana  w  całym 
narodzie,  i  była  tak  ogromną,  iż  nawet,  bez  porozumienia  się  wza- 
jemnego ,  wszędzie  widzimy  te  same  zjawiska ,  wszędzie  z  powodu 
podobnego  założenia  i  drogi  obranej ,  widzimy  także  wszędzie  te 
same  skutki.  Tak  zawiązuje  się  kółko  pisarzy  w  Warszawie,  tak 
się  zawiązuje  na  Rusi  w  Krzemieńcu ,  tak  się  zawiązuje  na  Litwie, 
na  Ukrainie  i  we  Lwowie.  Popęd  wszakże  do  tego  dała  zapewne 
oświata,  szeroko  rozwinięta  w  całym  narodzie,  a  w  prowincyacłi 
ruskich  i  litewskich  na  takie  rozmiary  upowszechniona,  że  nigdy 
ani  wprzód,  ani  potem  tyle  światła  nie  było.  Ale  wpłynęły  także 
i  zewnętrzne  przyczyny,  to  jest :  ruch  powszechny  literatury  euro- 
pejskiej, która  wówczas,  otrząsną\yszy  się  ze  starej  szaty  kla- 
sycznej ,  przybierała  w  kilku  genialnych  pisarzach  i  poetach 
nowe  kierunki. 

To  była  jedna  przyczyna.  Pragą  przyczyną  był  ruch  umysłowy 
uniwersytetów.  Wiadomo  jest,  że  w  Niemczech  starano  się  zapał 
obudzić  w  całej  młodzieży,  ażeby  ją  zachęcić  do  boju  w  czasach 
ostatnich  walk  z  Napoleonem. 

Po  pierwszy  raz  tedy  w  dziejach  świata,  że  tak  powiem,  staje 
się  czynnikiem  politycznym  młodzież ,  i  powróciwszy  z  wojen  fran- 
cuskich ,  wynosi  tego  ducha  na  uniwersytety  całej  prawie  Europy. 
Jest  tedy  pewna  odtąd  niepodległość,  niezawisłość,  pewny  chód, 
że  tak  powiem  samodzielny,  pewne  wytknięcie  sobie  drogi  własnej 
w  młodzieży,  czego  w  innych  wiekach  nigdy  nie; było;  a  co  spo- 
wodowane przez  francuską  wojnę  z  Napoleonem ,  utrzymywane  po 
zakończeniu  tych  wojen,  rozszerzone  zostało  przez  uniwersytety 
naprzód  niemieckie ,  a  potem  i  inne. 

Ten  duch  tedy  samodzielności  był  przysposobiony  na  Litwie, 
w  Królestwie  Polskiem  i  na  Rusi  wielką  oświatą  i  skupieniem  tak 
ogromnem  młodzieży  na  kilku  punktach,  w  których  przebywała 
przez  rok  cały  prawie ,  dla  pobierania  nauk ,  a  następnie  dla  skła- 
dania egzaminów  i  osiągnienia  stopni  naukowych. 

Najbardziej  dojrzało  to  w  Wilnie:  tam  tedy  na  czele  młodzieży 
stał  Tomasz  Zan,    człowiek  rzadkich  cnót  i  przymiotów,   czystych 
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obyczajów,  jasnego  i  wielkiego  rozumu,  wymowy  serdecznej  i  światła, 
które  w  około  siebie  rozszerzał ,  i  którego  z  miłością  każdemu 
udzielał.  Miało  Wilno  bardzo  znakomitych  nauczycieli  i  wiemy 
naprzykład  z  wićrsza  Mickiewicza  do  Lelewela,  z  jaką  serdecznością 
Lelewel  był  przyjęty,  kiedy  powtórnie  przybył  do  Wilna,  W  tym 
wićrszu  zostanie  zapewne  pomnik  miłości  dla  jednego  professora; 
ale  było  ich  bardzo  wielu,  ukochanych  od  młodzieży. 

Tomasz  Zan  jako  starszy  wśród  młodzieży,  stoi  tóż  jako  po- 
średnik między  korpusem  nauczycieli,  a  tą  młodzieżą.  Gdzie  i  trzy 
i  więcćj  tysięcy  synów  możniejszych  rodzin  gromadziło  się,  gdzie 
tćm  samćm  były  znaczne  dostatki  i  środki  w  jednym  punkcie  sku- 
pione ,  tam  tóż  nie  trudno  było  o  wybryki  i  rozpustę  i  zmitrężenie 
sił  duchowych  i  tizycznych.  Wiedział  to  Tomasz  Zan  i  chciał  nadać 
kierunek  moralny  i  patryotyczny  młodzieży;  uczynił  to  w  ten  sposób, 
że  ją  zachęcił  do  pracy.  Bardzo  wiele  o  tśra  mówiono  i  potom 
nawet  z  tego  związku  wyprowadzano  nie  wiedzieć  jakie  zbrodnie: 
choć  winy  nie  było,  nastąpiły  prześladowania  i  srogie  kary. 

Rzeczywiście  nie  było  to  nic  innego ,  jak  tylko  to ,  za  coby 
każdy  rząd  właściwie  przewodnikowi  młodzieży  wdzięcznym  być 
powinien,  że  miasto,  coby  młodzież  na  oślep  bićdz  miała,  znalazł 
się  ktoś,  co  ją  na  poczciwe  drogi  naprowadza.  Zan  nie  o  wiele 
starszym  był  od  swoich  towarzyszy,  ale,  jak  mówię,  bardzo  ich 
duchem  przeważał  i  w  krótkim  niezmiernie  czasie  uzyskał  taką 
wziętość,  że  każde  jego  słowo,  każda  jego  rada,  każda  jego  wska- 
zówka była  mile  podjętą.  Słyszałem  to  sam  z  ust  Mickiewicza: 
„Nie  widziałem  nigdy  łudzi,  żeby  się  tak  kochali,  jak  myśmy  się 
kochali  w  naszymi  czasie."     Pytałem  się  zkąd  to  pochodziło? 

„Ha!  bo  na  wyścigi  kochaliśmy  Zana"  odpowiedział. 

Wtem  tedy  kole  młodzieży  wybranćm,  zawiązały  się  prace  li- 
terackie i  to  prace  w  każdym  zawodzie.  Jedni  pracowali  nad  na- 
ukami przyrodzonemi ,  inni  nad  filozofią  >  inni  n&d  historyą,  a  inni 
w  końcu,  którzy  mieli  zdolność  ku  temu,  pisywali  piosnki,  wier- 
szyki, powiastki  i  śliczne  obrazki  obyczajowe,  jak  to  bywa  między 
młodymi,  że  nieraz  wstępują  na  drogę,  która  właściwie  staje  się 
później  drogą  ich  powołania,  tylko  że  zawsze  muszą  wszystkich 
dróg  wprzódy  próbować.     Z  tego   koła  tedy  wychodzi    cale  grono 
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pisarzy.  Oto  jedno  takie  kółko.  Drugie  było  w  Krzemieńcu.  Tam 
byl  Karol  Sienkiewicz,  tam  był  Korzeniowski,  tam  kształcił  się 
Tymon  Zaborowski,  tam  był  w  końcu  Padura  i  bardzo  wielu  je- 
szcze innych,  którzy  później  zasłynęli  w  literaturze.  Pojedynczo 
o  nich  coś  powiedzieć  muszę ,  a  mianowicie  o  Korzeniowskim  i 
Sienkiewiczu,  bo  obaj  byli  bardzo  wielkiego  wpływu,  tak  na  współ- 
czesny, jak  na  późniejszy  kierunek  literatury. 

Sienkiewicz  miał  gruntowne  historyczne  studya,  ale  w  młodości 
swojej  oddawał  się  także  i  poezyi.  Nie  znam  w  literaturze  naszej 
piękniejszego  tłumaczenia,  i  tłumaczenia  bardziej  wyrobionego,  jak 
jest  „Pani  Jeziora"  Waltera  Skota.  Jestto  prawdziwa  erudycya 
poetyczna,  i  w  tem  wyrobieniu  wiersza  zaledwo  uwierzyć  można, 
czytając  go ,  że  te  myśli ,  że  te  obrazy  nie  były  oryginalnie  uż}i;e 
i  oddane  w  tym  języku,  w  którym  je  czytamy;  nie  widać  tam 
żadnego  przymusu ,  a  tak  wielkie  pojęcie  całego  poetycznego  ducha 
autora,  tak  nakoniec  artyst3'czne  wykończenie,  że  jeżeli  Panią 
Jeziora  weźmiemy  i  porównamy  z  jakąkolwiek  równoczesną  poezyą 
oryginalną,  to  trzeba  przyznać  daleko  wyższy  artyzm  poetyczny 
w  tłumaczeniu  Sienkiewicza. 

Wiele  jest  także  artyzmu  w  Korzeniowskim.  Nie  wiele  on 
drukował  z  tego  co  w  ówczas  pisał,  ale  nie  mniej  przeto  wpływał 
na  całe  grono  młodzieży. 

Z  pośród  jego  uczniów  znajdziemy  później  kilku  pisarzy  i  po- 
etów, bardzo  dobrze  znanych  w  narodzie.  On  sam  zaś  w  ówczas, 
mając  katedrę,  przykładał  się  niezmiernie  do  rozwinięcia  wyobrażeń 
o  literaturze,  ale  już  w  duchu  nowym.  Już  on  dał  poznać  Szekspira, 
Kalderona,  Szylera,  Getego ;  już  on  mówił  w  Krzemieńcu  o  Bajronie 
i  o  tem,    co  zwano  w  ówczas  literaturą   romantyczną  w  Europie. 

Trzecim  pomiędzy  nimi  był  Tymon  Zaborowski ,  wieszcz 
Miodoboru.  Prześliczne  i  czystym  duchem  prawdy  natchnione 
dumy  jego  podolskie  zostaną  zawsze  wielkim  pomnikiem  w  poezyi. 
Szkoda ,  że  to  wydanie  dum  nie  zostało  odnowione ,  bo  dziś  prawie 
mało  już  komu  są  znane.  Sąto  już  głosy  ziemi ,  głosy  Podola, 
które  się  tam  żywo  odbijając  a  wstąpił  on  już  także  był  na  pole 
historyczośj  poezyi.     Tymon  Zaborowski  zapełnia  niejako  tę  lukę, 
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którą  między  dawniejszymi  pisarzami ,  a  nowszymi  widzimy.  Kiedy 
nowsi  już  występują,  jako  naśladowcy  europejskiej  literatury  ro- 
mantycznej, to  jeszcze  Zaborowski  zdaje  się  stać  na  pograniczu: 
nie  jest  mu  ta  literatura  obcą,  nie  jest  on  klassykiem,  ani  co  do 
uczuć  swoich,  ani  co  do  budowy  wićrsza;  a  jednakowoż  nie  jest 
jeszcze  człowiekiem  nowćj  szkoły  poetycznćj.  Jak  mówię,  czytać 
go  trzeba ,  żeby  ocenić ,  że  stoi  na  tćm  pograniczu  przejścia  jednćj 
szkoły,  albo  raczej  poezyi,  jednego  duclui  do  drugiego. 

Czwartym  w  końca  jest  Padura.  Padura  uchodził  u  nas  długo 
za  myt  i  tikcyę,  aż  rzeczywiście  wyszedł  zbiór  jego  poezyi,  i  bliższe 
wiadomości  o  nim,  o  jego  młodości  i  o  jego  życiu  upowszechniły 
się  w  Polsce.  Padura  należy  do  najrzadszych  poetycznych  zjawisk, 
powiedziałbym,  na  kuli  ziemskićj,  bo  jest  on  pisarzem  innego 
ducha,  a  pisarzem  innego  języka.  On,  w  skutek  ducha  narodowego 
i  unji  jego  historycznych ,  zanucił  wielką  pieśń :  pieśń  ta  została 
przez  cały  naród  zrozumianą,  przeszła  w  śpiew,  została  nawet  od 
ludu  pojętą.  Tylko  ci,  coby  go  najlepićj  rozumićć  powinni,  nie 
rozumieli  Padury,  i  szukają  dziś  języka,  kiedy  po  języku  Padury, 
po  języku  Kotlarzewskiego  i  po  teorbanie  Witorda  dum ,  nie  było 
już  czego  dalćj  szukać;  bo  język  leżał  gotowy,  tylko  trzeba  było 
kształcić  lud,  któryby  tym  językiem  i  w  tym  ducho  jak  Padura, 
władać  potrafił. 

Każdy  zna  te  widełka,  podług  których  się  stroi  fortepian. 
Podają  one  tylko  jeden  ton,  jedną  nutę;  ale  każda  największa 
orkiestra  musi  być  podług  tej  jednćj  nuty  nastrojona;  żadna  naj- 
piękniejsza opera,  żadne  najwznioślejsze  Oratorium  w  kościele, 
bez  tój  nuty  i  bez  tego  stroju  nie  mogą  być  odśpiewane  ani  ode- 
grane. Otóż  poezye  i  dumy  Padury  dają  ten  kamerton  nowćj 
naszćj  literaturze.  Jeżeli  kto  nas  wprowadził  na  nowe  pole,  to 
wprowadził  nas  Padura  istotnie.  Co  jest  w  nim  najoryginalniejszego, 
to  właśnie  to ,  że  z  lirycznego  uczucia  wychodząc ,  przychodzi 
następnie  w  dumę  historyczną,  która  jest  zadatkiem  epickiej  poezyi. 
Gama  jest  bardzo  krótka,  bardzo  mała,  ale  i  gania  słowika  jest 
małą,  a  jednakowoż  słucha  go  każdy  z  uniesieniem. 

Po  Pad  arze  dopićro  mógł  przyjść  Zaleski  i  inni ;  przed  Padura 
nie  było  podobieństwem ;  i  kiedyś  jak  przyjdziemy  do  dura  histo- 
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rycznych,  rozszerzonych  po  całej  ziemi  naszej,  kiedy  poezya  osta- 
tecznie osiągnie  tę  wysokość,  że  będzie  nierozdzielną  od  muzyki, 
i  nierozdzielną  od  życia,  wówczas  obejrzymy  się  za  Padurą,  i  nie 
tylko  my,  ale  wszyscy  się  obejrzą  w  całej  Słowiańszczyźnie  za  nim, 
bo  pieśni  jego  proste  i  dumy  mają  to  znaczenie  w  literaturze  na- 
szej, co  poezye  Hezyoda  w  literaturze  greckiej. 


XVIII. 

Poezya  dramatyczna.  —  Niemcewicz.  —  Feliński.  —  Wężyk.  —  Hura- 
nicki.  —  Dmuszewski.  —  Dawne  formy  ustępują  z  poezyi.  —  Oda  — 
Koźmian.  —  Jego  ziemiaństwo  i  Czarnecki.  —  Franciszek  Morawski.  — 
Zamknięcie  przeszłego  okresu  wspomnieniem  Korsaka  i  Starzyńskiego.  — 
Nowa  poetyczna  epoka.  —  Marya  Malczewskiego. 


Zrobiłem  ostatnim  razem  uwagę,  że  do  skarbnicy  narodowćj 
poozyi  wnosi  u  nas  każ<la  wielka  indywidualność  niejako  swoją 
daninę.  Widzimy  to  nie  tylko  u  pojedynczych  ludzi,  ale  także 
w  całych  rodzajach  poezyi,  że  przyczyniają  się  pojedynczy  pisarze 
albo  do  spotęgowania  poezyi  samój,  albo  do  rozszerzenia  jćj  sfery. 
O  poetach  dwóch  piśrwszych  dziesiątków  bieżącego  stulecia  już 
mówiłem;  zostaje  mi  tylko  jeszcze  oddział  dramatu  historycznego. 

W  dramacie  historycznym  początkuje  u  nas  Niemcewicz.  Jak 
od  niego  wychodzą  zadatki  do  bardzo  wielu  innych  rod/ajów 
poezyi,  tak  tśż:  „Kazimićrz  Wielki*  jest  pierwszą  postacią 
historyczną  wprowadzoną  na  scenę  polską.  Niemcewicza  zdawało 
się  być  powołaniem,  ażeby  od  niego  wychodziła  inicyatywa  do 
różnych  rodzajów  poezyi.  Jakoż  to  jest  powołanie  człowieka, 
któremu  Bóg  dał  takie  dary,  i  któremu  tak  długiego  użyczył  zdro- 
wia i  życia,  który  w  końcu  z  położenia  swego  należał  do  każdego 
ruchu  w  narodzie,  tak  politycznego  jak  też  umysłowego.  Otóż 
i  w  dramacie  historycznym  wyprzedza  on  tu  wszystkich.  „Kazi- 
mierz Wielki"  jego,  jak  mówię,  był  pierwszą  postacią  histo- 
ryczną, wprowadzoną  na  scenę.  Po  raz  pierwszy  widzimy  tu  króla 
przed  sobą  na  tych  deskach,  gdzie  dotąd  przedstawiano  komedye 
i  krotochwile ,  i  to  po  większćj  części  tłumaczone.  Prócz  „Kazi- 
mierza Wielkiego"  napisał  Niemcewicz  także  Władysława 
pod  Warną  i  Zbigniewa;  to  już  jest  dramatyczna  praca 
daleko  większego  rozmiaru.  Zdaje  się,  jak  gdyby  autor  tu  uchylił 
zasłonę  na  to  tylko,  ażeby  wszystkim  na  przyszłość  pokazać  wielkie 
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motywa  historycznej  poezyi.  Tutaj  widzimy  po  raz  pierwszy  wpro- 
wadzoną „Bogarodzicę"  na  scenę,  pieśń  starożytną,  śpiewaną 
niegdyś  przez  rycerstwo.  Jakoż  dramat  ten  jest,  tak  co  do  formy, 
jak  co  do  ducha,  odmienny  od  tego  wszystkiego,  co  ówcześnie 
w  literaturze  naszej  widzimy.  Nazwał  go  też  Niemcewicz  dra- 
matem lirycznym,  i  sądzić  też  można  było,  że  pierwsza  ta  próba 
jego  w  tym  rodzaju  znajdzie  naśladowanie,  co  się  wszakże  nie 
stało.  Cóżkolwiek  bądź,  zasługa  zostanie  przy  wielkim  poecie,  że 
potrącił  o  nowy  rodzaj,  i  że  rozszerzył  niejako  sferę  motywów 
historycznych  dla  dramatu  polskiego.  Obok  niego  widzimy  Fran- 
ciszka Wężyka,  który  napisał  najprzód  Bolesława  Śmiałego; 
a  następnie  Glińskiego  i  kilka  innych  dramatów.  Już  zeszłym 
razem  właściwie  powinienem  był  mówić  o  Wężyku,  wszakże  nie 
chcąc  dwa  razy  do  tej  samej  postaci  powracać,  połączę  to  dzisiaj, 
co  o  nim  miałem  powiedzieć.  Wężyk  wnosi  do  skarbnicy  poezyi 
naszej  tło  natury.  Wężyk  nie  tylko,  że  w  swoich  Okolicach 
Krakowa  maluje  to  tło  z  dziwnym  wdziękiem,  ale  jeszcze  umie 
nadać  tej  naturze  historyczne  znamię.  Tak  tedy  wchodzi  ten  na- 
bytek do  skarbnicy  poezyi  naszej ,  i  odtąd  już  wszyscy  więksi 
poeci  późniejsi  malują  naturę  ojczystą;  i  owszem  staje  się  to 
niejako  warunkiem  każdego  poematu,  że  same  postaci  nie  mogą 
się  poruszać,  jak  gdyby  w  cieniach  tylko  przedstawione  od  światła, 
ale  że  potrzeba  i  średniego  planu  i  perspektywy  i  całego  oddechu 
natury  tam ,  gdzie  się  te  postaci  poruszają.  Takie  tedy  były 
OkoliceKrakowa,  w  których  Wężyk,  jak  mówię  po  raz 
pierwszy  daje  nam  niejako  próbę  malowidła  natury,  i  to  jeszcze 
natury  miejscowości  historycznej.  Co  do  dramatów  jego.  są  one 
tego  samego  rodzaju,  co  Niemcewicza,  co  Kropińskiego  „Ludgarda", 
co  Felińskiego  „Barbara  Radziwiłłówna,"  co  w  końcu  „Żółkiewski 
pod  Cecora"  Humnickiego.  Wężyk  był  człowiekiem  umysłu 
bystrego ,  obeznany  z  ówczesnemi  literaturami  europejskiemi ;  co 
nie  o  wszystkich  ówczesnych  pisarzach  powiedzieć  można,  którzy 
zwykle  albo  samych  klasyków  znali,  albo  jedynie  tylko  francuskich 
pisarzy.  Wężyk  starał  się  wszakże  poznać  równoczesną  literaturę, 
i  rzeczywiście  znał  i  niemiecką  i  angielską.  Miałem  sposobność 
nie  raz  zbliżyć  się  do  niego  i  wiem  to,  ile  on  skorzystał  z  tego, 
że  wówczas,    kiedy    niemieckiej    literatury  nikt   prawie  u  nas  nie 
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znał  i  nie  cenił,  on  mógł  z  jdj  wiadomości  korzystać.  Rzeczywiście 
dramata  jego,  a  osobliwie  Gliński  budzą  ogromny  tragiczny  efekt. 
Chwila  ta,  kiedy  Gliński  snem  przerażony,  jako  zdrajca  ojczyzny, 
wpada  na  scenę,  jest  wzruszająca  do  najwyższego  stopnia;  i  gdyby 
ta  scena  nie  w  prologu  dramata,  ale  przy  końcu  jego  rozwiązania 
wprowadzoną  była,  byłby  ten  dramat  jednym  z  najlepszycłi  naszych 
liistorycznych  dramatów. 

Obok  niego  jest  „Ludgarda,"  od  niewiedzieć  wiciu  lot  już 
na  scenie  powtarzana;  w  swoim  czasie  sprawiała  ona  wielkie  wra- 
żenie, bo  miała  także  dramatyczne  efekta.  Najwyżej  atoli  podniósł 
się  nasz  dramat  w  ..Barbarze"  Felińskiego;  a  co  do  wrażenia, 
jakie  na  scenie  robił  dramat  łiistoryczny,  co  do  przyjęcia  jakie 
znalazł  „Żółkiewski  pod  Cecora,**  nie  znalazł  n  nas  żaden 
łiistoryczny  dramat,  prócz    Barbary. 

Z  Barbarą  Felińskiego  nastają  stodya  historyczne  dla  poetów 
już  na  seryo:  nie  są  to  już  ,,Qui  pro  Quo".  Tu  już  widzimy 
zajęcie  się  prawdziwe,  widzimy  badania,  szczćre  usiłowania  zaczer- 
pnięcia zasobu  historycznego,  użycia  i  skreślenia  charakterów. 

Jeżeli  porównamy  pojedyncze  sceny  z  niektórómi  ustępami  na- 
szych starych  dziejo-pisarzy,  jak  n.  p.  Orzechowskiego  i  Górnickiego, 
ujrzymy  to,  że  mowy  sejmowe  Boratyńskiego,  Kmity,  Tarnowskiego, 
są  prawie  dosłownie  powtórzone;  co  więcśj  od  Barbary  Feliń- 
skiego poczynają  się  archeologiczne  studya.  Skoro  doszliśmy  do 
tego,  że  się  znalazł  pisarz,  który  taką  ulubioną  postać  nieszczę- 
śliwój  królowej  wprowadził  na  scenę,  to  już  ta  sama  okoliczność, 
że  ten  dramat  był  z  całą  ścisłością,  z  całą  prawdą,  z  całą  zna- 
jomością obyczajów,  strojów  i  tradycyi  oddany,  już  ta  sama  oko- 
liczność  mówię,  zajęła   wówczas   prawie  całą   publiczność  polską. 

Jakoż  wyprawiono  malarzy  i  rysowników  na  wszystkie  strony, 
do  grodów  i  starych  zamków,  ażeby  odportretować  stroje  Zygmunta 
Augusta,  Tarnowskiego,  Kmity,  Boratyńskiego,  Barbary  Radzi wił- 
łównćj  i  Bony.  Rrzeczywiście  tćż  w  pićrwszych  przedstawieniach 
były  te  postaci  prawie  portretowane  tak  co  do  stroju,  jak  co  do 
układu  całego,  co  do  zbroi,  słowem  mówiąc,  do  całćj  sceneryi, 
która  przedstawieniu  tę  prawdę  nadaje,  i  której  się  już  dziś  tak 
koniecznie  domagamy,  bośmy  raz  już  do  tego  doszli. 
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Dziś  tedy  staje  się  naturalnie  łatwą  rzeczą,  jeżeli  owa  konta- 
szowa  Polska  w  deljach,  przyłbicach  i  szyszakach  występuje;  ale 
wówczas  trzeba  było  do  tego  osobnych  studyów.  Stroje  do  Bar- 
bary z  umysłu  rysowano  i  układano  pod  okiera  dam  warszawskich 
i  Niemcewicza;  kiedy  też  po  raz  pierwszy  Barbara  przedstawioną 
była,  trudno  sobie  wyobrazić  tego  ogromnego  wrażenia,  jakie  na 
wszystkich  sprawiła.  Do  tego  rodzaju  także  należy  w  końcu  dramat 
„Żółkiewski  pod  Cecora."  Już  sam  przedmiot  bohaterski 
i  niezmiernie  tragiczny  był  z  natury  swojej  zajmujący.  Nie  wie- 
dzieć wiele  razy  grano  ten  dramat;  nie  wiedzieć  wiele  razy  musiano 
go  raz  po  raz  nawet  przedstawiać.  W  końcu  zrobił  tak  wielkie 
wrażenie,  że  wielki  książę  Konstanty  usunął  go  raz  na  zawsze  ze 
sceny.  Do  tego  rodzaju  dramatów  należą  także  dramata  Dmu- 
szewskiego  jak  „Oblężenie  Warszawy,"  „Jan  Grudziński," 
„Barbara  Zapolska"  i  wiele  innych  mniejszej  już  wartości. 
Zrobiłem  uwagę,  że  nie  tylko  wielcy  poeci,  wielkie  indywidualności, 
ale  i  różne  rodzaje  poezyi  przykładają  się  do  rozszerzenia  jej 
sfery.  Zapytamy  się  tedy,  jaką  zasługę  ma  dramat  historyczny 
pod  tym  względem? 

Oto  tę  zasługę,  że  przywrócił  znowu  całą  powagę  przeszłości. 

Już  kilka  razy  mieliśmy  sposobność  mówienia  o  tem,  jak  się 
łamały  wyobrażenia  na  przejściu  z  XYIIIgo  wieku  w  XIXty,  jak 
bolesne  były  owe  walki  cudzoziemczyzny  i  francuzczyzny  z  kontu- 
szową  Polską  tak  w  literaturze,  jak  w  życiu,  jak  na  scenie 
Bogusławski  walczył  z  teatrem  francuskim,  walczył  z  operą  włoską, 
bo  Bogusławski  jak  każdy  człowiek,  który  w  stylu  swoim  jako 
pisarz ,  jako  współczesny  musiał  być  odbiciem  wieku  swego ,  Bo- 
gusławski mówię,  z  tem  nawet  walcząc,  nie  mógł  się  ustrzedz 
wpływu  tych  rzeczy,  jakie  były  panujące. 

Od  upadku  pewnych  społecznych  form,  aż  do  tej  chwili,  póki 
te  formy  znowu  i  w  sztuce  i  w  literaturze  tryumfują;  od  upadku 
mówię  fizycznego  i  moralnego,  do  duchowego  i  poetycznego  tryumfu, 
jest  zawsze  wielki  przedział.  Na  ten  przedział  padły  ostatnie 
dziesiątki  przeszłego  wieku,  padły  pierwsze  dziesiątki  tego  stulecia, 

Bogusławski  tedy  komedye  swoje  wprowadzając  na  scenę  w  owym 
czasie,  malować  zaczął  kontuszową  Polskę,  ale  maluje  zawsze  jćj 
charaktery  i  postaci  z  tą  ujemnością,  z  tym  niejako  brakiem,  jak* 
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wiek  jej  przypisywał;  a  razem  z  tśm  ncznciem ,  z  jakiem  się  ma- 
lują rzeczy  upadające  i  śmieszne. 

Dramat  polski  powrócił  tedy  znowu  powagę  i  cześć  tym  sta- 
rożytnym cieniom ;  a  jak  w  dramacie  raz  to  się  stało  i  ten  nabytek 
wpłynął  do  skarbnicy  narodowej  poezyi ,  tak  tśż  wywarło  to  sta- 
nowczy wpływ  na  wszystkie  inne  rodzaje  poezyi;  i  tak  widzimy, 
że  stanowczo  występują  z  literatury  sat)Ty,  epigramata,  madrygały. 
Bajki  tylko  jedne  ciągną  się  jeszcze  przez  dwa.  a  nawet  przez 
trzy  dziesiątki  tego  stulecia,  jak  byli :  Niemcewicz ,  jak  był  Fran- 
ciszek Morawski,  Górecki. 

Nie  ma  się  tu  dziwić  czemu,  bo  to  były  czasy,  fid/.ie  si^'  naj- 
większa, najrzetelniejsza,  a  nawet  najjaśniejsza  prawda  musiała 
kryć  pod  postacią  bajki.  Nie  mało  tćt  biedy  było  za  te  bajki 
Niemcewicza,  Morawskiego  i  Góreckiego.  O  dwóch  jeszcze  pisa- 
rzacłi  z  owego  czasu  przychodzi  mi  mówić  z  osobna ,  a  to  dla  tego, 
że  sfera  icb  działalności  poczyna  się  jeszcze  na  początku  tego 
wieku ,  i  przeciąga  się  aż  do  czasów  naszych. 

Mówię  tu  o  Koźmianie  i  Franciszku  jenerale  Morawskim. 
Koźmian  zasłynął  odami :  mianowicie  są  trzy  ody,  które  mu  tę 
wziętość  i  tę  sławę  zjednały  w  narodzie.  Był  to  bowiem  czas, 
gdzie  nie  bardzo  wielkiemi  rzeczami  można  było  na  długo  uzyskać 
imię  wielkiego  pisarza. 

Przy  Koźmianie  tedy  powiemy,  że  już  nawet  poezya  tak  zwana 
klasyczna  podniosła  się  w  odzie,  i  że  to  należy  do  cechy  wieku 
i  niejako  do  dodatnich  stron  poezyi  naszćj,  która  z  każdym  dzie- 
siątkiem lat  coś  nowego  nabywa.  Szczytność  od  Koźmiana  jest 
rzeczywiście  bardzo  wielką. 

Pićrwszą  napisał  on  do  Napoleona  Igo;  drugą  na  zawieszenie 
orłów;  trzecia  nosi  tytuł  „Upadek   dumnego." 

Smutną  jest  rzeczą  pomyśleć,  że  w  trzech  odach,  które  napisał, 
dwie  mażą  się  nawzajem,  bo  „Upadek  dumnego"  jest  upad- 
kiem Napoleona,  którego  pod  niebiosa  ten  sam  Koźmian  przed 
dziesięciu  latami  podniósł. 

W  młodości  naszćj  pamiętamy  jeszcze  ten  czas  najwyższego 
zapału  dla  Napoleona,  i  pamiętamy  jeszcze  chwile  jego  upadku. 
Z  pewnym  rodzajem  wstrętu  patrzało  nasze  pokolenie  ua  to  bał- 
wochwalcze ubóstwianie  człowieka  innego  narodu.     Ale  kiedy  Na- 
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poleon  upadł ,  nikt  wówczas  z  żyjącego  pokolenia  młodego  ani  się 
nie  cieszył  z  tego,  ani  nie  urągał  jego  upadkowi.  Tymczasem 
poeta,  który  sobie  nibyto  pomnik  postawił  odą  wzniesioną  do 
Napoleona,  sam  go  sponiewierał  w  drugiej  odzie,  malując  jego 
upadek.  Rzeczywiście  zaś  był  to  człowiek  bardzo  łatwy  do  tranz- 
akcyi,  który  po  upadku  Napoleona  pojednał  się  z  nowym  stanem 
rzeczy,  i  nie  źle  mu  z  tem  było.  Działalność,  jak  mówię,  obudwóch 
ich,  Koźmiana  i  Franciszka  Morawskiego  poczyna  się  prawie  w  tym 
dziesiątku  wieku,  i  przeciąga  się  aż  do  naszych  czasów;  nieda- 
wnemi  bowiem  czasy  dopiero  wydano  epopeję,  na  wielkie  klasyczne 
rozmiary  napisaną  przez  kasztelana  Koźmiana.  O  dawniejszych 
jego  rzeczach  nie  będę  mówił,  jak  naprzykład  o  owem  Ziemiaństwie, 
które  podobno  z  trzydzieści  i  kilka  lat  zapowiedziane  były  świata, 
i  ledwie  że  nareszcie  wyszło.  Zapewne,  mógłby  być  u  nas  przed- 
miotem poezyi,  ów  typ  rolnika  obywatela,  który  był  i  apostołem 
i  rycerzem  i  nauczycielem  i  prawodawcą,  który  przez  dziewięć 
prawie  wieków  przodkowa!  w  dziejach,  i  niósł  cywilizacyę  na 
Wschód  i  Północ;  ten  obywatel  wolny,  wzięty  poetycznie,  mógłby 
być  prześlicznym  przedmiotem ,  ale  klasyczny  Koźmian  ani  tak 
przyjmował  Polaka  obywatela,  ani  tak  pojmował  tę  naturę.  Jestto 
po  prostu  naśladowanie  Georgików  Wirgilego,  na  jakie  prawie 
w  każdej  innej  europejskiej  literaturze  natrafiamy;  chociaż  przy- 
znać trzeba  Koźmianowi,  że  wykończenie  jego  wiersza,  melodyjny 
język,  nastrój  w  końcu,  jakkolwiek  zupełnie  w  duchu  naśladownictwa 
klasycyzmu  francuskiego,  jest  w  swoim  rodzaju  wyborny. 

Wszakże  nie  o  Ziemiaństwie,  ale  miałem  mówić  o  Czar- 
neckim, który  dopiero  za  dni  naszych  z  druku  wyszedł,  a  chociaż 
tak  późno  wyszedł,  duchem  należy  do  zeszłego  wieku,  więc  tutaj 
mówiąc  o  nim,  odnoszę  go  w  tamte  czasy. 

Gdyby  Koźmian  był  napisał  w  pierwszym,  lub  drugim  dziesiątku 
lat  tego  stulecia  „Stefana  Czarneckiego,"  byłby  to  wielki  pomnik 
francusko  -  klasycznej  literatury,  i  szczycilibyśmy  się  bardzo  tem, 
że  w  owym  wieku  taką  rzecz  napisał ;  wszakże  po  upływie  lat  50 
po  tera  wszystkiem,  co  w  całej  Europie  zaszło,  i  w  literaturze 
wszystkich  innych  narodów,  po  tem  wszystkiem,  co  zaszło  w  naszej 
literaturze  po  Brodzińskim,  po  Mickiewiczu,  po  Goszczyńskim,  po 
Zaleskim,  po  Krasińskim,  w  końcu  napisać  takiego  Czarneckiego, 
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to  chyba  dla  tego,  że  jest  nadzieja,  że  przezwycięży  wszystkich 
ogromem  pracy  i  ilością  wiersza.  Jestto  jak  mówią,  Iliadam 
post  Uomeram,  t.  j.  po  Homerze  pisać  Ujadę.  Jeżeli  już  wziął 
się  do  tych  studjów  i  do  tego  przedmiotu  za  naszych  czasów,  to 
tak  żywe,  tak  mówiące  złożone  były  przed  nim  współczesne  doku- 
menta,  że  gdyby  z  nich  chciał  był  korzystać  Koźmian,  mogły  one 
ma  stanąć  za  rzeczywistą  tradycję  czasu,  jak  Pamiętniki 
Paska;  tym  językiem  trzeba  było  mówić,  tak  pojmować  ów  wiek 
i  czas,  to  można  było  dać  nawet  epopeję  w  znaczeniu  i  rozumieniu 
Koźmiana;  ale  wejść  w  stare  formy,  odszukać  historyczne  cienie 
z  imienia  nie  z  postaci ;  nic  nie  ożywić,  tylko  około  starych  grobów 
chodzić  z  nowćmi  wyobrażeniami,  częstokroć  przekładać  stężały 
klasycyzm,  sentymentalne  wprowadzać  czułości  nowćj  szkoły,  i 
z  tego  wszystkiego  razem  ulepić  formę  klasycznćj  epopei,  i  rzucić 
ją  jako  rękawicę  narodowi,  kiedy  naród  gdzieindziej  stoi  i  insze 
ma  dążności;  to  była  rzecz  godna  tylko  zarozumiałości  starego 
Koźmiana,  którego  najwłaściwićj  można  ocenić  z  jego  pamiętników, 
bo  nawet  z  tych  pamiętników,  i  z  tego  co  o  nim  mówią  po  większćj 
części  jego  przyjaciele,  nic  innego  jak  najogromnicjszą  zarozumia- 
łość, która  jest  trucizną  i  zabójstwem  ducha.  Przytaczają  n.  p. 
na  zaletę  Koźmiana  to,  że  w  końcu  był  tak  liberalny  i  doszedł 
do  tćj  koncesyi,  że  nawet  Mickiewicza,  Krasińskiego  i  innych 
poetów  naszych  czytywał. 

Innym  zupełnie  człowiekiem  jest  jenarał  Franciszek  Morawski. 
Należy  on  naprzód  do  owego  grona  poetów  -  żołniei  zy :  następnie 
widzimy  swobodny  jego  dowcip  bujający  często  w  ulotnych  wićrszach, 
ale  z  taką  łatwością,  z  taką  wprawą,  z  takim  humorem  nadewszystko, 
co  w  naszej  literaturze  jest  tak  wyjątkowóm  i  rzadkićm,  iż  rao- 
żnaby  powiedzićć,  ledwo  nie  sam  jeden  stoi  w  tym  rodzaju.  Morawski 
bylto  umysł  bardzo  giętki :  już  to  samo ,  że  był  zarazem  obozowym 
i  salonowym  bywalcem,  nadawało  mu  tę  łatwość,  tę  giętkość  i  tę 
rzutność,  które  go  nie  opuściły  aż  do  śmierci. 

Morawski  w  pićrwszych  dwóch  dziesiątkach  lat  należy  do 
klasycznych  pisarzy;  w  trzecim  dziesiątku  prowadzi  podjazdową 
wojnę  z  tak  zwaną  szkołą  romantyków;  a  chociaż  tylko  w  ręko- 
pismach    są  owe   listy,    satyry,  i  rycinki  Morawskiego,   przeciwko 
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romantykom  wymierzone ,  miały  one  wielką  wziętość ,  bo  były  rze- 
czywiście bardzo  dowcipne. 

Tego  samego  Morawskiego ,  w  czwartym  dziesiątku  lat  tego 
stulecia ,  widzimy  już  piszącego  ballady  i  romanse ;  w  piątym ,  tłu- 
macz Andromaki  ukończył  swój  zawód  poetyczny  „Wizytą 
w  sąsiedztwo"  i  poematem  „Dom  mojego  dziadka,"  rze- 
czywiście dwoma  obrazkami  polskiemi,  pełnemi  prawdy,  pełnemi 
starożytnej  dykcyi ,  prostoty  języka ,  wiernego  rysunku  postaci  hi- 
storycznych. A  tak  Morawski,  który  w  pierwszym  dziesiątku  lat 
jest  jeszcze  poetą  -  żołnierzem ,  jak  wszyscy  z  czasów  księstwa  war- 
szawskiego, przechodzi  następne  okresy  z  giętkością  sobie  właściwą, 
przyjmując  wszystko ,  co  nowej  nabierało  wziętości. 

Dopełniłem  tedy,  co  z  pierwszych  dwóch  dziesiątków  lat  poezya 
nasza  wniosła  do  narodowej  literatury;  a  teraz  powróćmy  do  miejsca, 
na  którem  ostatnim  razem  stanąłem:  nim  jednak  to  zrobię,  winienem 
uzupełnić  moje  wspomnienia  przeszłości,  oddając  należną  cześć, 
Rajmundowi  Korsakowi,  jako  pisarzowi  od,  i  Stanisławowi  Sta- 
rzyńskiemu, jako  pisarzowi  patryotycznych  pieśni,  które  powszechnie 
śpiewano.  Oba  pisali  wiele,  drukowali  mało;  —  pisma  ich  leżą 
dotąd  w  tekach,  ale  wziętość  mieli  w  swoim  czasie  wielką. 

Zrobiłem  uwagę,  że  przez  cały  czas  księstwa  warszawskiego, 
a  następnie  królestwa  polskiego,  a  mianowicie  aż  do  roku  2 Igo 
i  22go,  płynie  cała  nasza  literatura  niejako  zebranym  korytem 
w  jednym  kierunku ,  że  się  dopiero  od  Brodzińskiego  zaczynają 
rozchodzić  dążności;  że  oświata,  na  całym  obszarze  kraju  rozpostarta, 
obudzą  równocześnie  zdolności  poetyczne,  i  równocześnie  tak  w  Ko- 
ronie, jak  na  Rusi,  jak  na  Litwie,  zawiązują  się  niejako  małe 
kółka  poetyczne,  które  jako  osobne  plejady  świecąc  na  jednśm 
niebie,  stanowią  niejako  całość  poetyczną  literatury  naszej. 

W  ludowym  kierunku  wyprzedza  wszystkich  Padura;  za  Padurą 
poszli  wszyscy  ruscy  poeci ,  jakimi  byli :  Bohdan  Zaleski ,  Sewer}'n 
Goszczyński,  Malczewski,  Oliżarowski,  Groza  i  kilku  innych,  któ- 
rzy mniej  pisali. 

Zrobiłem  również  uwagę,  że  tę  erę  poczynają  pieśni,  które 
wychodzą  z  lirycznego  nastroju  ducha,  a  przechodzą  następnie 
w  epicki  żywioł,  że  pierwszy  niejako  ton  tych  pieśni  podał  Padura. 
Jakoż  możnaby  to   wyprowadzić   nie  jedynie   ze   styczności,  jaką 


256  PAMIĘTNIK 

poeci  ruscy  iLieli  z  sobą,  że  na  jedną  wpadli  drogę.  Wpłynęło 
na  to  kilka  przyczyn ;  a  mianowicie  głosy  ziemi  ruskiśj  i  nastrój 
hetroańszczyzny  kozackićj;  Rzewuskiego  Wacława  umysł  arcy  po- 
etyczny, z  którym  w  młodości  swojćj  żył  Padura ;  a  w  końcu  dumy 
Witorda  które  już  znane  były  i  śpićwane  w  całej  Ukrainie,  kiedy 
Padura  myślić  i  pisać  począł. 

Jest  rodzina  Witordów,  pochodząca  ze  szlachty  liiewskiśj ,  za- 
miłowana od  trzech  przeszło  pokoleń  w  śpiówaniu  pieśni  wiejskich, 
przy  teorbanie.  Dziad  był  jeszcze  razem  z  Rzewuskim ;  syna  nie 
znałem,  a  wnuka  poznaliśmy  tu  niedawno,  który  sam  swego  ojca 
i  swojego  dziada  i  Padury  pieśni  śpiówał,  przygrywając  na  teorbanie. 
Ażeby  poznać  genezę  ruskićj  poezyi,  może  nam  się  nieco  wstecz 
trzeba  wrócić.  Nie  byłoto  czczym  i  płonnym  obyczajem  trzymanie 
teorbanistów  na  dworach  polskich. 

Jeżeli  się  przypatrzymy  naszym  historycznym  dawniejszym  bro- 
szurom, to  ujrzymy  mnóstwo  zacytowanych  starych  dum  i  pieśui, 
które  za  swojego  czasu  śpićwane  były  o  bohaterach  na  Rusi ,  o 
hetmanach  poległych,  albo  wojujących  z  Tatarami  i  Turkami.  Była 
tedy  potrzeba  utrzymania  tych  tradycyi  dla  całego  ludu,  który 
oczywiście  musiał  odsieczaie ,  czyli  obronnie  stawać ,  dla  odparcia 
tych  napadów  tureckich. 

Poezya  śpićwana,  a  mianowicie  dumy  historyczne  z  przygrywaniem 
teorbanu ,  była  rzeczą  obyczajową  od  kilku  wieków.  Nie  jest  więc 
rzeczą  wznowioną,  ale  tylko  przez  Witorda,  Padurę  a  następnie 
Zaleskiego  wprowadzoną  w  naszym  czasie  do  wyższój  poezyi.  Są 
ludzie  niechcący  przyznać  Padurze  tak  stanowczego  wpływu  na 
naszą  poezyę ;  zdaje  rai  się  wszakże ,  jeżeli  się  sami  poeci  do  tego 
przyznają,  to  wierzyć  im  należy.  Zaleski  zapewne  jest  poetą  na 
większe  nierównie  rozmiary,  ale  cóż  stanowi  poetę?  Oto  ów  nastrój 
ducha,  nastrój  owej  liry  lub  teorbanu,  a  zarazem  zapatrywanie 
się  poetyczne  na  przedmiot  i  oddanie  go  w  formach  wykończonych. 
Powiedziałbym,  że  wykouczoność  form  Zaleskiego  nigdyby  nie  była 
taką  wielką ,   gdyby  ten  poeta  nie   wyszedł  z  tła   ludowych  pieśni. 

W  powszechności  można  powiedzieć,  że  cała  nasza  literatura 
wychodzi  z  tła  gminnych  pieśni,  a  szczególnie  trzeba  to  powiedzićć 
o  poetach  ruskich.  Tych  poetów  wyprzedził  wszakże  Brodziński 
w  swoim  Wiesławie;    Malczewski  w  swojej   Maryi.     Wiesław 


LITERATURY   POLSKIEJ.  287 

był  zrozumiany  i  pojęty,  Maryę  Malczewskiego  nie  przyjęto  od 
razu  w  Warszawie,  ale  pojęto  ją  na  Rusi.  Pamiętamy  jeszcze  to 
wrażenie,  jakie  u  nas  zrobił  jeden  z  literatów  warszawskich,  który 
przyjechawszy  do  Lwowa,  kiedy  widział  nas  wszystkich  zaentuzya- 
zmowanych  do  najwyższego  stopnia  Maryą  Malczewskiego,  rzekł 
nam  to  —  a  był  to  człowiek  dobrze  obeznany  w  literaturze : 
„Słyszałem  o  tern  w  Warszawie;  ale  u  nas  nikt  tego  nie  czyta." 
Marya  Malczewskiego  jest  zapewne  co  do  genezy  ducha  poe- 
matem, w  którym  nie  można  nie  widzieć  wpływu  Bajrona;  ale  bo 
też  wszystkie  umysły  były  wówczas  pod  tym  wpływem,  a  tem  bar- 
dziej Malczewski,  który  znał  Bajrona  osobiście;  a  znając  zagraniczne 
literatury,  mianowicie  angielską,  znał  Bajrona  poezye  jeszcze  wów- 
czas, kiedy  one  na  literaturę  naszą  nie  miały  wpływu  Jest  tedy 
w  Malczewskim  ów  nastrój  ducha,  pełen  rozdarcia  i  rozpaczy,  który 
Bajrońskie  cechuje  poezye;  ale  nie  jest  to  rozpacz  lorda  angiel- 
skiego, jest  to  rozpacz  polskiej  zadumy,  bolejącej  nad  nieszczęściami 
własnego  kraju,  i  już  tutaj  odzywają  się  rzewne,  przeciągłe  głosy 
ukraińskich  stepów.  Jeżeli  nie  raz  mówią  psychologowie,  że 
najwłaściwsze  sobie  robimy  wyobrażenia  o  człowieku  z  pierwszej 
chwili  jego  poznania,  jeżeli  sobie  skreślimy  obraz  jego  myśli,  jego 
ducha,  jego  przeszłości,  jego  charakteru;  to  możnaby  to  o  Maryi 
Malczewskiego  powiedzieć.  Tu  pierwszy  raz  na  tle  ruskiem  wi- 
dzimy wprowadzonych  parę  postaci  staropolskich;  tak  jak  człowiek 
przy  pierwszej  znajomości  nieraz  najtrafniej  sądzi,  tak  też  można 
powiedzieć,  że  w  postaciach  swoich  Malczewski  skreślił  najwier- 
niejsze typy  Ukrainy  polskiój,  choć  się  piśrwszy  raz  tutaj  z  niemi 
spotykamy.  Wężyk  dał  przykład  i  wzór,  jak  malować  historyczną 
okolicę ;  ale  w  Malczewskim  odbija  się  cała  już  indywidualność : 
to  już  nie  jest  okolica,  jak  każda  inna,  która  byle  miała  drzewo, 
wodę,  zieloność,  średnią  dal,  perspektywę,  powietrze,  to  już  będzie 
i  obraz:  to  jest  obraz  wprzódy  nigdy  nie  widziany  i  nie  bardzo 
wieloma  rysami  ujęty.  Już  sam  ten  początek,  wprowadzonego 
kozaka  na  stepie,  po  którjm  się  tuman  kurzu  pociągnął,  zapowiada 
cały  świat  nowćj  poezyi.  Pełnym  prawdy  jest  obraz  miecznika 
i  jego  córki.  Jak  fantasmagorya  stepowych  majaków  przesuwają 
się  chorągwie  skrzydlatych  rycerzy  po  stepie.  Jakiż  żal ,  jaka 
tęsknota  cię  bierze,   kiedy  już  znikają  dla  oka.     Dziwna  zaduma 
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historyczna ,  wprowadzona  tu  po  raz  piśrwszy  do  poezyi ,  staje  się 
po  Malczewskim  charakterystyczną  cechę  wielu  poetów.  Są  tam 
dodatki,  są  tam  rzeczy,  które  czysto  niejako  do  bajronowskiego 
stylu  i  do  bajronowskiego  układu  należą;  ale  całość  jest  prze- 
wyborna.  Raz  pojęty  poemat  rozszedł  się  po  całym  narodzie  i 
powtórzony  został  w  licznych  wydaniach ,  w  kraju  i  za  krajem, 
gdziekolwiek  stopa  Polaka  stanęła,  jakby  się  bez  niego  już  naród 
obejść  nie  mógł.  Język  też  tu  zupełnie  oryginalny.  Jak  Bro- 
dziński odkrył  nową  sferę  poetycznego  języka,  tak  Malczewski 
okazał  ją  ua  innćm  polu  w  Maryi.  Ktoby  się  był  odważył  dawniej 
poemat  większych  rozmiarów  zacząć  od  takiego  wykrzyknika:  .,łlej 
ty  na  bystr}m  koniu  gdzie  pędzisz  kozacze ? . . ."  Tymczasem  po- 
kazało się,  że  to  świadczyło  o  nowćm  pojmowaniu  rzeczy,  że  te 
drobne  dodatki  dla  tego,  że  z  treści  ducha  wypłynęły,  dały  całemu 
malowidłu  tyle  prawdy.  Nakoniec  wszystko  lazem  jest  tu  tak 
zideulizowane  i  z  przeszłości  wyjęte,  a  tak  bardzo  ku  nam  przy- 
bliżone, iż  widać,  że  lU  sprawa  z  wielkim  poetą  i  z  przedmiotem 
nowym.  Malczewski  lepićj  pojęty  uważany  jest  dzisiaj  za  jednego 
z  największych  poetów  naszych,  który  geniuszem  swoim  i  drogą 
przez  siebie  obraną  nową  otworzył  epokę. 


XIX. 

Zaleski.  —  GoszczyńskL  —  Mickiewicz, 


Stanęliśmy  na  plejadzie  poetów  ukraińskich.  Środkowym  pun- 
ktem poetycznej  twórczości  na  Litwie  był  Mickiewicz ;  —  na  Ukrainie 
nie  było  takiego  środkowego  punktu.  Ztąd  też  rozwinęła  się  tu 
poezya  daleko  oryginalniej  i  daleko  niezawiślśj,  że  się  tak  wyrażę, 
samodzielniej.  Przytoczę  tu  zdanie  Grabowskiego,  który  oceniając 
poezye  Zalewskiego,  Malczewskiego  i  Seweryna  Goszczyńskiego, 
powiada  o  nich,  że  Malczewski  maluję  Ukrainę  polsko-historyczną ; 
Zalewski  maluje  hetmańszczyznę  kozacką;  a  Goszczyński  maluje 
Ukrainę  nowszych  czasów,  pod  wpływem  rzezi  humańskiej,  czyli 
tak  zwanej  koliszczyzny.  Już  oznaczenie  tego  stanowiska  jest  nie- 
jako wyrazem  całej  sfery  tych  trzech  poetów,  a  zarazem  i  całego 
kolorytu,  który  dobierali,  ten  dla  oddania  historycznej  przeszłości 
polskiej  na  Ukrainie;  Zaleski  dla  skreślenia  obrazów  hetmań- 
szczyzny  kozackiej ;  a  Goszczyński  w  końcu  dla  oddania  okropnego 
dramatu  rzezi  humańskiej.  Oryginalniój  daleko ,  jak  mówię ,  roz- 
winęła się  poezya  nasza  na  Ukrainie  dla  tego ,  bo  tu  nie  było 
wszechwładnego  geniuszu,  któryby  ją  mógł  opanować. 

Każda  z  tych  czterech  wielkich  gwiazd,  które  jak  w  nowśj 
konstelacyi  zeszły  na  niebie  Ukrainy:  Padura,  Malczewski,  Zaleski, 
Goszczyński;  każda  z  tych  gwiazd  świści  własnem  światłem.  Ostat- 
nim razem  mówiłem  o  Malczewskim.  Dziś  przychodzi  mi  mówić 
o  Zalewskim  i  o  Sewerynie  Goszczyńskim.  Dopełniają  jeszcze  tę 
ukraińską  poezyę,  czyli  raczśj  tę  poezyę  polską  za  Ruś  wyśpiewaną, 
dopełniają  poezye  choć  w  małej  części  Grozy  i  Olizarowskiego, 
który  już  nie  maluje  przeszłości,  ale  dzisiejsze  niejako,  czyli  naj- 
nowsze stosunki,  a  to  w  sferze  samego  ludowego  życia.  Jeżeli 
dodamy  do  tego  jeszcze  krytyczne  zdanie  samego  Grabowskiego 
i  właściwie  objaśnienie,    że  się  tak  wyrażę  znaczenia  poetycznego 
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każdego  z  tych  poetów  tak,  jak  ich  pojmował  Grabowski  w  duchu 
swoim,  to  będziemy  mieli  cały  obraz  tego  ducha  ruskiej  poezyi 
naszćj.  — 

Miło  bardzo  jest,  jeżeli  mówiąc  o  takich  ludziach  jak  Zaleski, 
można  się  odnieść  do  zdania  takich  znawców  jak  Mickiewicz. 

Mickiewicz  widział  w  Zaleskim  największego  artystę,  bo  artystę- 
poetę ,  jakiego  nasza  literatura  nie  posiada. 

Rzeczywiście  jest  coś  dziwnie  czarodziejskiego  w  wykończeniu 
wszystkich  jego  form ;  zdaje  się,  że  to  są  miniaturowe  obrazy  na 
słoniowej  kości,  z  żyw^m  bardzo  uczuciem  i  kolorytem  malowane, 
z  całą  prawdą  życia;  a  nadto  jeszcze  dla  ożywienia  tego  kolorytu 
leży  ta  kość  słoniowa  na  złotym  pokładzie. 

Zaleski  wycbodzi,  jak  po  największej  części  wszyscy  nasi  poeci, 
z  głębokiego  pojęcia  pieśni  gminnej  i  z  tego  przekonania,  te  poezyi 
wyższem ,  narodowćm  jest  zadaniem ,  podnieść  poezyę  gminną  do 
znaczenia  poezyi  narodowej.  To  jest  w  powszechności  cechą  tych 
ruskich  poetów,  i  w  tóm  wyprzedzili  oni  ciUą  Polskę. 

Jestto  świadomość  duchowa,  niby  pochodnia  wniesiona  do  lite- 
ratury, czyli  raczej  do  pieśni  ludowćj ;  ale  z  tą  całą  dojrzałością 
i  z  tą  całą  siłą  i  z  tćm  całćm  przeświadczeniem  człowieka  ukoń- 
czonego jako  artysty,  a  zarazem  człowieka,  stojącego  poważnie  na 
stanowisku  dziejów,  jako  poety  narodowego.  To  połączenie  śpie- 
wności ludowćj  ze  świadomością  artystyczną  narodowego  ducha  jest 
tak  ścisłe,  że  jednćj  od  drugićj  oddzielić  nie  można.  Pieśń  gminna 
zginęła  w  narodowój,  a  narodowa  przybrała  jak  gdyby  pozór  pieśuj 
gminnćj,  przechodząc  na  powrót  w  usta  ludu  i  narodu ;  to  bowiem 
zlanie  dwóch  sfer,  daleko  od  siebie  stojących,  jest  niejako  duchową 
figurą  tego  zadania ,  jakie  ma  nasz  naród  wśród  słowiańskich  na- 
rodów. Ci,  którzy  jego  niisyę  historyczną  opowiadaj;}  i  opowiadah, 
mówią  o  tćm  wyraźnie.  Jak  prawdą  jest  wieczną,  że  albo  reiigja, 
albo  wielka  poezya  może  prowadzić  masy  i  ukształcać  je  i  do- 
prowadzić do  świadomości  i  dojrzałości  narodowej;  tak  jest  pewną 
rzeczą,  że  najdzielniejszćm  narzędziem  do  tego  był  taki  rodzaj 
pieśni,  jaką  wyśpiewał  Padura,  a  jaką  do  najwyżezćj  doskonałości 
idąc  jego  drogą  rozwinął  Bohdan  Zaleski.  Śpiewność  nie  jest  tu 
skutkiem  wyrobienia,  nawet  nie  jest  skutkiem  wykończenia  wiór- 
sza.     Śpiówność   ta   pieśni    Padury   i   Zaleskiego    pochodzi    z  tej 
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wielkiej  muzyki  grającej  w  daszy,  wylewającej  się  na  tałe  dzieje, 
na  całą  przeszłość,  z  tą  wielką  potęgą  docha,  że  z  tego  natchnienia 
wyprowadza  twórcze  pieśni.  Gdy  ją  czytamy,  słyszymy  gdzieś  nutę 
znajomą.  Otóż  to  właśnie  jestto  znaczenie,  że  one  wychodzą  z  tego 
głębokiego  pojęcia  duchu  narodowego,  że  im  od  razu  wszystko  to 
towarzyszy,  co  jest  charakterystyczną  cechą  pierwotnej  pieśni,  a 
zatem  i  muzyka;  i  ledwie  że  nie  widzimy,  jak  się  to  porusza 
w  skutek  zaśpiewanej  pieśni,  czy  w  boju,  czy  w  tanie. 

Zaleski  wziął  hetmańszczyznę  kozacką.  Zapewne  jeżeli  we- 
źmiemy te  prześliczne  filigranowe  postacie  jego ,  jak  gdyby  ze  sło- 
niowej kości  wyrabiane,  a  jeżeli  następnie  zajrzymy  w  dzieje  tej 
kozaczyzny,  trzeba  przyznać,  że  między  rzetzywistośoią  nagą, 
histoi-yczną,  a  między  temi  czarodziejskiemi  genialnemi  obrazkami, 
prawdziwemi  cackami  poezyi ,  zachodzi  wielka  różnica.  Poeta 
wszakże  zrobił  sobie  to  zadanie,  czyli  zrobił  sobie  to  swojem 
zadaniem,  aby  ten  ogromny  kontrast  przez  niego  wyrównany  został. 

Jakież  środki  obrał? 

Najprzód  ten  środek,  że  nigdy  zbyt  nie  zbliżył  do  nas  tych 
postaci;  powtóre,  że  je  lekko  r}suje  na  tle  gwałtownego  bardzo 
częstokroć  nawet  rozpaczliwego  lirycznego  uczucia.  Postacie  Zales- 
kiego w  kozaczyźnie  są  podobne  do  owych  obrazków  albo  bitwy, 
albo  widoków  natury,  na  które  patrzymy  przez  obróconą  perspe- 
ktywę, —  gdzie  wszystko  jest  czarodziejskie,  drobne,  ślicznie 
wykończone,  ale  okazane  w  dali;  tak  jest  tu  wszystko  zamknięte 
w  soczewce  ducha,  iż  można  nawet  zrezygnować  od  rzeczywistości, 
kiedy  tak  piękne  ideały  z  całą  prawdą  poetyczną  stają  przed  nami. 

Zawsze  z  lirycznych  przegrywek  wychodzi  tutaj  natchnienie: 
widzimy  poetę,  niby  zadumanego,  bolejącego,  czy  nad  przeszłością, 
czy  nad  dolą  własnego  serca,  czy  nad  przyszłością;  a  dopiero 
z  tego  czarownie  rozmarzonego  uczucia  wystrzelają  nagle,  jak 
gdyby  płomieniem,  te  ruchome  postacie,  jakich  u  nas  z  równym 
wdziękiem  nie  tylko  że  nikt  drugi  kreślić  nie  umiał,  ale  nie  wiem, 
czy  w  którejkolwiek  literaturze  na  świecie  jest  coś  tak  lekko  z  prze- 
szłości zakreślonego,  a  pomimo  to  mającego  tyle  uroku  i  zajęcia. 
On  wszakże  nie  zawsze  zostaje  na  tern  polu :  ma  on  i  poezyą  więk- 
szych rozmiarów,  gdzie  już  widać  skończonego  poetę  XIXgo  wieku, 
myśliciela,  zapatrującego  się  poważnie  na  dzieje  powszechne,  i  na 
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dzieje  własnego  naroda.    Co  więcćj,  w  niektórych  swoich  poezyach, 
wzniósł  on  się  do  poezyi  biblijnśj. 

„Przenajświętsza  rodzina"  jego  jest  to  tak  dziwnie 
czarodziejski  obraz,  a  kontury  jego  tak  czyste,  tak  prawdziwe, 
powiedziałbym,  Rafaelowskie ;  koloryt  tak  uroczy,  ujmujący,  tak 
spływający  w  całym  obrazie  w  jidno  wielkie  wrażenie,  że  w  galeryi 
poezyi  naszej  tylko  „Błogosławiona'*  Lenartowicza  do  niego 
się  zbliża.  Tu  jest  już  on  na  czysto  ludzkióm  i  religijnem  polu, 
i  występuje  na  nie  z  całą  potęgą  swego  kunsztownego  mistrzowstwa. 

Zaleski  umió  swoje  marzenia,  postacie,  baśnie,  tradycye  ludu, 
a  nawet  dziwactwa  własnego  serca  z  takim  urokiem  wyprowadzić 
na  scenę ;  umie  to  wszystko  w  takie  równianki  splatać,  iż  kiedy  się 
jak  sokół  z  nićmi  po  nad  obłoki  wzniesie  i  one  rozrzuca  po  ziemi, 
to  zdaje  się ,  że  to  jest  dćszcz  brylantów,  s/.n)aragdów  i  rubinów : 
albo  że  to  jest  zamieć  motylków,  kwitnących  i  latających  kwiatów. 

Bohdan  Zaleski  jak  jest  zupełnie  wyjątkowym  w  gronie  ukraiń- 
skich poetów,  tak  jest  zupełnie  wyjątkowym  w  całćj  nauzćj  litera- 
turze. Natchnienie  jego  tam  czerpie  siłę.  gdzie  wziął  początek 
duch  Padury.  Zaleski  uniósł  się  do  tćj  wysokości,  do  jakićj 
Padura  nie  wzleciał.  Widzimy  tedy  w  tych  czterych  poetach : 
w  Padurze,  w  Malczewskim,  w  Zaleskim  i  Sewerynie  Goszczyńskim 
co  raz  większe  stopniowane  wyświćcenie  ducha  przeszłości,  przez 
przybliżenie  przedmiotu.  — 

Innego  zupełnie  rodzaju  jest  duch  Goszczyńskiego.  Tu  już  nie 
widać  owćj  rzewnój  mclancholji  Zaleskiego,  która  przychodzi  z  wi- 
doku stepów,  na  którym  się  działy  w  przeszłości  wielkie  rzeczy; 
która  przychodzi  z  tego  żalu,  jaki  się  rodzi  nad  upadkiem  chwały 
narodowćj ;  tu  jednćm  słowem  już  nie  znać  tćj  melancholji  histo- 
rycznćj,  tćj  zadumy  dziejowćj,  tych  żalów  duszy,  które  w  „Maryi" 
tak  wymownie  skreślić  umiał  Malczewski.  W  Goszczyńskim  nie 
widać  także  owćj  pieszczotliwej  całości,  bawiącćj  się  albo  z  Zor}ną, 
z  motylami,  albo  z  maleńką  bajeczką,  jaką  dziewczynka  od  dziew- 
czynki słyszała.  Tu  już  nie  kaliny  kwitną,  tu  już  nie  czeremchy 
pachną:  tu  już  naga  rzeczywistość,  zbliżona  z  całą  prawdą  do  nas, 
tak ,  że  gdyby  nie  wielki  geniusz  poety  odział  był  w  s/atę  twór- 
czych postaci  te  myśfi,  te  wypadki  i  te  widoki  natury,  ze  wstrętem 


LITERATUEY    POLSKIEJ.  203 


potrzebaby  się  od  nich  odwrócić.  Natchnienie  siły  rwącej ,  oto 
geneza  poezyi  Goszczyńskiego. 

Jestto  duch  twórczy,  prowadzący  zbrodnie  na  ucztę  zemsty; 
a  obrazy  jego  i  postacie  są  wyprowadzone  nie  w  ideale  złudzenia, 
jak  u  Zalewskiego;  nie  w  melancholji,  rozpływającej  się  nad  całym 
krajobrazem,  jak  u  Malczewskiego;  ale  na  tle  dzikiej  natury,  z  całą 
prawdą  i  rzeczywistością.  Goszczyński  wprowadza  swoje  postacie 
nie  na  to,  aby  je  postawił  posągowo,  chociaż  je  wyrzeźbił;  nie 
na  to,  aby  wiecznie  żyły,  ale  aby  z  niemi  pospołu  ucztę  krwawą 
wyprawił  i  wtrącił  je  jako  potępione  duchy  do  piekła.  Widoki 
też  jego  natury  są  niby  głosy  owej  eolskiej  harfy,  na  której  wiatr 
Ukrainy  przegrywa;  czyli  po  której  potępione  duchy  stepów  i  mogił 
odgrywają  dziką  swoją  pieśń.  Rzeczywiście  nie  raa  poety  u  nas, 
któryby  z  taką  prawdą  malował  widoki  natury,  któryby  równie 
ocenił  i  podziwiał  jej  piękności ,  któryby  z  miejscową  naturą  tyle 
sympatyzował,  jak  Goszczyński;  a  tem  więcej  to  podziwiać  przy- 
chodzi, że  nie  każdemu  jest  dano  w  dwóch  rzeczach  celować :  pojąć 
głębie  namiętności  i  wielki  oddech  natury. 

Kiedy  Goszczyński  maluje  na  Ukrainie  zachodzące  jesienne 
słońce,  które  odęte  stoi  jako  czerwona  kula  bez  promieni ;  i  kiedy 
żegna  to  zachodzące  słońce  wielkim  hymnem,  zaledwie  pojętym 
w  swoim  czasie,  trzeba  podziwiać,  jak  w  wielkich  rysach,  jak  spo- 
kojnie, jak  poważnie,  umie  on  malować  swoją  ziemię.  A  cóż 
dopiśro,  kiedy  maluje  ową  straszliwą  noc  zbrodni,  której  tylko 
wilcy  swojćmi  oczyma  przyświecają,  gdzie  słychać  skrzyp  szubie- 
nicy i  chichot  puszczyków  około  zamku,  i  gdzie  wszystko  przy- 
gotowane zapowiada,  że  się  coś  strasznego  waży,  co  już  uderza 
z  jednej  strony  w  serce  kochające,  z  drugiej  strony  w  całe  spo- 
łeczeństwo nieoględne!  Cóż  to  za  obraz,  kiedy  maluje  Orlikę? 
w  chwili  tej  zbrodni,  kiedy  zabija  swego  męża,  i  w  obłąkaniu 
prawie,  krwawą  ręką  czepia  się  po  ścianach  gmachu,  zostawiając 
jak  upiór  wypalone  ślady,  takie  krwawe  znaki  znacząc  po  ścianach! 
Jestto  prawdziwy  szekspirowski  obraz,  i  gdyby  taki  obraz  był 
przeniesiony  do  dramatu,  mielibyśmy  dramat  pierwszorzędny.  Cóż 
to  znowu  za  obraz ,  kiedy  Nebaba  ze  starożytnego  dębu  patrzy 
na  puszczę  tebedyńską!  Każdy  z  nas  podziwia  to  miejsce  w  poe- 
macie,   to  zadumanie  się  poety  nad  tym  widokiem.     Poeta  patrzy 


264  PAMIĘTNIK 

Z  tego  dębu  okiem  Nebaby.  Zapomnieć  trzeba  zupełnie  o  tćm 
wszystkiśm,  co  się  w  poemacie  dzieje:  tak  rozmarzonemi  oczyma 
powodzi  ów  Nebaba  po  całej  okolicy,  iż  zapominamy  o  nim  i  o 
treści  tego  wszystkiego  i  o  tych  strasznych  rzeczach,  które  się 
albo  już  działy,  albo  dopićro  dziać  bądą.  Dopićro  gdy  Nebaba 
zawołał:  „Przeszło,  co  było.  a  co  będzie,  minie.     A  co  się  dziać 

ma,    niechaj  się  już    dzieje:    Kozacy   tęsknią  i  ogień  goreje " 

w  ówczas  dopiero  przychodzimy  do  siebie  i  czujemy,  żeśmy  nie 
patrzyli  rzeczywiście  na  okolicę,  tylko  że  na  nią  patrzał  Nebaba, 
ażeśniy  widzieli  ją  jego  OKiem  i  jego  sercem. 

Zapewne,  jeżeli  się  całości  tego  poematu  przypatrzymy,  to 
przyznać  trzeba,  że  i  ta  dobił  się  duch  bajronowski,  wszakże 
jedynie  w  formie,  nie  w  ducha.  Kiedy  jeszcze  w  Malczewskim 
widać  tę  genezę  bardzo  wyraźnie  tak  co  do  formy,  jak  treści,  to 
w  Sewerynie  Goszczyńskim  raczej  się  jej  domyślać  trzeba. 

Zamek  tedy  Kaniowski  jest  poematem  największych  roz- 
miarów Ukraińskiej  szkoły,  najoryginalnićj  pomyślany,  najorygi- 
nalnićj  przeprowadzony,  tak  pod  względem  formy,  jak  pod  względom 
treści;  bo  jak  przed  Goszczyńskim  nie  było  Goszczyńskiego,  tak 
go  nie  widać  i  po  tćm.  Ale  w  czćm  jest  powinowactwo  z  ową 
poczyą  Bajrona?  Oto  w  owćm  rozdarciu  duszy,  które  Goszczyński 
najżywićj  u  nas  przedstawia.  Jakoż  miał  on  i  osobną  misyą 
w  naszym  narodzie.  Jak  każda  wielka  poetyczna  indywidualność 
odbiła  się  nie  tylko  w  utworach  swoich ,  ale  wyłącznie  także 
swoje  piętno  wytłoczyła  na  swoim  wieku;  jak  każdy  wielki  poeta 
miał  u  nas  swoją  niejako  indywidualną  misyę,  tak  tćż  ma  swoją 
Goszczyński.  On  reprezentuje  ową  szorstką  rzeczywistość,  która 
nie  daje  się  zadowolnić  ani  historyczną  melaiicholją  Malczewskiego, 
ani  junacką  pieśnią  Padury,  ani  prześlicznemi ,  filigranowemi  cac- 
kami Zalewskiego:  on  docićra  twardo  lo  rzeczywistości;  postacie 
jego  są  z  krwi  i  z  kości ;  i  rzeczywiście  prowadzi  na  ucztę  zemsty 
żyjących  ludzi.  Sąto  może  bardzo  smutne  epizody  historyi,  ale 
z  wielką  prawdą  skreślane.  On  tćż  miał  osobne  zadanie  w  na- 
szym narodzie,  bo  jak  mówię,  oderwał  się  od  smutku,  oderwał 
się  od  ideału ,  a  dotarł  pićrwszy  do  rzeczywistości  w  śm  iecie  du- 
chowym. Wszakże  to  wszystko,  co  się  u  nas  w  poezyi  działo 
i  dzieje ,  że  utwory  ducha  są  tylko  zaw  sze  figurą  u  nas  tego ,  co 
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potem  w  życie  wstępuje,  ztąd  też  jest  pod  tym  względem  Seweryn 
Goszczyński  uprzedzicielem  krwawych  i  gwałtownych  ruchów.  Jak 
„Oda  do  młodości"  Mickiewicza  była  niejako  tyra  wielkim 
manifestem  politycznym  do  całego  narodu  i  dla  całego  narodu ; 
tak  była  ,,Uczta  zemsty"  Seweryna  Goszczyńskiego  hasłem 
wywołującym  czyny.  Jakoż  gdy  się  raz  te  rzeczy  rozstrzygnęły 
w  sferze  duchowej ,  widzimy,  że  na  tej  drodze  rozstrzygały  się 
także  w  rzeczywistości,  i  własne  życie  Seweryna  Goszczyńskiego 
jest  tego  dowodem. 

Seweryn  Goszczyński  pisał  wiele;  wszakże  w  pierwszym  już 
poemacie  swoim,  w  „Zamku  Kaniowskim",  wystąpił  on  jako 
skończony  artysta,  jako  poeta  zaledwie  nie  w  pełni  siły  swojej. 
Już  nie  widzimy,  aby  jego  późniejsze  utwory  wznosiły  się  do  tej 
plastycznej  skończoności;  aby  to,  co  później  napisał,  było  na  tak 
wielkie  rozmiary  zakreślone,  jak  owa  hajdamacka  Ukraina  w  „Zamku 
Kaniowskim."  Jest  wszakże  drugi  jeszcze  poemat,  to  jest  „So- 
bótka." Zdarza  się  to,  że  poeta  pojmie  okolicę  swoją,  ale  żeby 
tę  pojętność  przenieść  na  okolicę  zupełnie  sobie  nieznaną,  a  jedna- 
kowoż zrozumieć  tajemny  oddech  natury,  to  są  rzeczy  rzadsze. 
Seweryn  Goszczyński,  człowiek  pełen  siły,  rozmiłowany  w  owej 
Ukrainie,  który  tam  całą  swoją  młodość  spędził,  już  zawsze  ją 
w  sercu  nosił  jako  najukochańszą  stronę,  która  piastowała  pierwsze 
uczucie  jego,  której  wygłosił  myśli  i  natchnienia,  —  ten  Seweryn 
Goszczyński  jako  tułacz  przychodzi  do  Tatrów,  i  w  przeciągu  kilku 
tygodni  rozpatrzywszy  się  w  życiu  tej  okolicy  tatrzańskiej ,  roz- 
patrzywszy się  w  tej  olbrzymiej  naturze  alpejskiej ,  pojmuje  ją 
i  pisze  poemat  „Sobótki."  Rzeczywiście,  kiedy  wprowadza  ów 
czerwcowy  wieczór,  złocący  szczyty  sraereczyn,  czujemy  oddech 
jelenich  chłodów;  słyszymy  szum  pieniących  się  wód,  widzimy 
fantastyczną  grę  mgły  tatrzańskiej ,  układającej  się  w  dziwaczne 
postacie.  Późniejsze  jego  utwory  znowu  zasługują  na  uwagę  ztąd, 
że  przeszedł  zupełnie  w  inną  sferę.  Nie  widzimj-  tu  już  w  nim 
rzeźbiarza;  bo  ja  wśród  poetów  nazwałbym  jego  jednego  rzeźbia- 
rzem. Mickiewicz  mówiąc  o  nim  i  chcąc  scharakteryzować  siłę 
i  potęgę  jego  geniuszu,  powiedział:  „To  nie  tylko  ruski,  to  jest 
rosyjski  poeta  "  Chociaż  rzeczywiście  nic  wiem,  coby  to  znaczyć 
miało?  Bo  czyż  rosyjska  literatura  ma  coś  podobnego,  coby  z  du- 
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chem  Goszczyńskiego  i  z  geniuszem  jego  porównać  można?  Tak 
w  ,,Zamku  Kaniowskim"  jak  w  ..Sobótce"  tatrzańskiej 
jest  on  rzeźbiarzem  W  późniejszych  utworach  widzimy  go  więcój 
żyjącego  w  sferze  abstrakcyjnćj  ducha,  w  sferze  poezyi  niewcielonój, 
w  którśj  żył  Słowacki,  niekiedy  Mickiewicz,  Baliński,  a  szczególniój 
Zygmunt  Krasiński.  Mickiewicz  znalazł  naśladowców,  ale  nie  zna- 
lazł ich  Zaleski,  ani  Goszczyński.  Naśladownictwo  nie  ma  tu 
miejsca.  Widzimy  wprawdzie  w  tym  zawodzie  i  na  tćni  samem 
polu  Grozę  i  Oliżarowskiego,  ale  oni  nie  należą  już  do  konstelacyi 
tych  gwiazd.  Dopełniają  oni  zapewne  pod  pewnym  względem  obrazu 
cal<^j  poezyi  naszćj,  i  obrazu  w  szczególności  poezyi  ruskiej,  ale 
jak  tamci  nie  są  do  naśladowania,  tak  tćż  ci  dwaj  nie  dochodzą 
tśj  wysokości,  na  którćj  tamci  stanęli.  W  cal^j  zaś  naszćj  lite- 
raturze mają  ci  ruscy  poeci  to  znaczenie,  że  oni  przyłożyli  niejako 
geniuszem  swoim  pieczęć  do  unji  narodowćj.  Bo  jeżeli  z  narodu, 
który  dopićro  od  czasu  jak  się  zlał  z  Polską,  wychodzą  najdziel- 
niejsze jego  duchy,  to  jużciż  trzeba  przyznać,  że  ten  sojusz  naro- 
dowy był  rzeczywisty.  Mówiłem  dla  tego  o  poetach  ukraińskich 
naprzód,  że  niektórzy  z  nich,  jak  Padura  naprzykład,  znacznie 
wprzód  się  wyrobili;  a  powtóre,  nie  chcąc  już  całćj  plejady  roz- 
rywać, musiałem  przejść  wprost  od  jednego  do  drugiego.  Mówiłem 
już,  że  po  roku  dwudziestym  poczyna  się  u  nas  ruch  umysłowy, 
który  literaturę  w  nowe  sfery  wprowadza:  ruch  ten  dosięgnął 
Ukrainy  i  Litwy.  Błędno  jest  mniemanie,  ażeby  wpływ  Mickiewicza 
był  stanowczym  na  wszystkie  gałęzie  naszćj  poezyi.  On  był  sta- 
nowczym bardzo  pod  względem  podniesienia  ducha;  nie  już  z  od- 
rębności pisarzy  wielu  widać,  że  się  niezawiśle  i  oddzielnie  kształcili; 
co  poświadcza,  że  poezya  nasza  była  potrzebą  wieku,  że  jćj 
nie  można  przypisywać  pojedynczym  ludziom,  tylko  że  w  nićj 
się  odbija  geniusz  poetyczny  naszego  narodu;  że  z  niej  się  wy- 
łania najwyraźniej  jego  posłannictwo,  które  aby  się  streściło  i 
rozniosło  po  świecie,  na  to  trzeba  było  aż  takiego  organu,  jakim 
jest  poezya.  — 

Mówiłem,  że  oświata  polska,  która  na  początku  tego  wieku 
była  rozbudzoną  na  Litwie  i  Rusi,  była  wszechstronną,  europejską, 
była  nawet  pod  pewnym  względem  kosmopolityczną,  czysto  huma- 
nitarną,   bardzo   jest    tedy    naturalną   rzeczą,    że    musiała    i    tego 
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rodzaju  owoce  naprzód  wydawać;  bo  znać  to  wszystko,  co  inni 
otworzyli,  a  czuć  się  w  sercu  powołanym  do  twórczości,  znaczy 
to  tworzyć  dla  siebie  i  za  swój  czas  nowe  rzeczy.  Jakoż  tak  się 
stało.  Mickiewicza  porównano  nieraz  do  słońca  wschodzącego, 
jabyra  go  raczej  porównał  do  meteoru  na  letniej  ciemnej  nocy, 
bo  o  wschodzie  słońca  nie  każdy  wie,  i  nie  każdy  nań  patrzy;  ale 
meteor,  jak  wśród  ciemnej  nocy  zabłyśnie  ognistą  kulą  na  niebie, 
wówczas  wie  każdy  o  nim ,  bo  go  widzi ,  i  za  jego  ognistym  szu- 
mem spogląda. 

Tak  nam  się  pojawił  ten  geniusz,  i  tego  rodzaju  zrobił  wra- 
żenie na  cały  naród. 

Było  poczucie  w  narodzie  potężne,  że  jest  powołany  do  twórczości, 
to  przekonanie  było  jednostajnie  rozlane  po  całym  kraju,  i  było 
tak  wielkiej  jednostajnej  siły,  że  ktokolwiek  w  tamtych  czasach  żył 
i  pamięta  je,  ten  prz3zna.  iż  niepodobieństwem  było,  aby  tak  jedno- 
stajnie upowszechnione  przekonanie  mogło  przejść  bez  rezultatu 
w  życiu. 

Takim  rezultatem  była  tedy  pojawiająca  się  poezya  Mickiewicza ; 
i  to  przeczucie  całego  narodu,  który  się  myślami  i  uczuciem  swojem 
wzniósł,  zostało  streszczone  w  jego  geniuszu.  W  tem  znaczeniu 
jest  Mickiewicz  rzeczywiście  reprezentantem  narodu  i  całej  jego 
poezyi ;  bo  trafił  szczęśliwie  na  przygotowaną  epokę,  którą  bardzo 
dobrze  sam  pojął  w  swoim  „Pierwiosnku."  Ztąd  też  została 
poezya  jego  tak  przez  naród  sercem  i  duchem  żywo  przyjęta,  jak 
się  to  zwykle  w  żadnym  narodzie,  a  nawet  i  u  nas  nie  w  każdym 
czasie  wydarza. 

Mickiewicz  nie  stoi  izolowany:  wyszedł  on  z  kółka  wybranćj 
młodzieży,  jak  już  wspomniałem,  na  którćj  czele  stał  Zan.  Dą- 
żności tego  koła  były  wysokie,  moralne,  polityczne  i  patryotyczne. 
To  tedy,  co  on  czuł,  co  on  wyrzekł,  wyszło  niejako  ze  zbiorowego 
głosu,  wspólnie  natchnionych  i  wybranych  duchów,  z  którymi  on 
młodość  swoją  spędził,  Ale  rola  była  w  całym  narodzie  tak  przy- 
gotowana, że  każde  jego  słowo  pojęte  zostało  do  razu  w  Koronie, 
na  Litwie  i  Rusi.  Możnaby  nawet  powiedzićć,  że  w  prowincyach 
od  Litwy  oddalonych  więcej  znalazł  wzięcia,  więcej  wzbudził  za- 
pału i  lepićj  był  zrozumiany  Mickiewicz  w  pićrwszych  chwilach, 
niż  w  samem  Wilnie,  gdzie  ludzie  powagą  naukową  okryci  wbrew 


268  PAMIĘTNIK 

Stawali  dzisiejszej  literaturze.  W  tym  czasie,  kiedy  się  pokazały 
poezye  Mickiewicza,  możnaby  powiedzióć,  że  poetyczne  natchnienie 
prowadziło  cały  naród.  Każdy,  kto  tylko  był  czułym,  zrozumiał 
poetę;  a  kto  nie  był  zdolnym  sam  pisać,  ten  czytał,  odczytywał, 
uczył  się  na  pamięć  Mickiewicza.  Nie  można  było  znalrść  kółka 
wykształconych  ludzi,  a  nawet  niewykształconych;  nie  można  było 
znaleść  kółka  młodzieży,  żeby  o  nim,  o  nim,  i  zawsze  o  nim  nie 
było  mowy.  Najwyższćm  tedy  znamieniem  geniuszu  nie  jest  tyle 
wewnętrzna  wartość  jego  utworów,  ale  wielkość  geniuszu  ocenia 
się  dopićro  po  skutku.  Tu  tedy  był  skutek  taki,  że  cały  naród 
czuł  się  jego  pieśniami  porwany,  natchniony.  Wszyscy,  którzy 
w  sercu  usposobienie  czuli,  rzucali  się  rzeczywiście  do  pióra,  do 
poezyi;  a  w  końcu  znalazły  jego  |»łody,  jako  płody  geniuszu,  tak 
szerokie  upowszechnienie,  że  nawet  i  sam  Krasicki  w  swoim  czasie, 
któremuśmy  to  głównie  przypisywali  za  zasługę,  że  poetyczną  sferę 
u  nas  rozszerzył,  nie  miał  większego  kołu  czytelników.  Mickiewicza 
poezya  miała  nie  tylko  poetyczne  znaczenie,  ona  miała  znaczenie 
polityczne,  a  w  skutkach  swoich  była  ona  socyalną.  Ale  trzeba 
tu  ów  wielki  socyalizm  rozuraićć,  a  nie  ten  socyalizm,  który  za 
materyalne  chwyta  korzyści.  Ona  była  socyalną,  bo  się  rozszerzyła 
na  tysiące  i  miliony  dusz.  Ona  była  socyalną,  bo  w  skutek  tego 
podniesienia  ducha  poszła  eraancypacya  całej  młodzieży ;  a  za  eman- 
cypacyą  młodzieży  poszła  emancypacya  całego  narodn.  Ktoś,  co 
kiedyś  będzie  musiał  naglądać  za  pochodem  naszój  literatury,  i 
ściśle  zastanowić  się  nad  skutkami  poezyi  Mickiewicza,  ten  będzie 
musiał  ocenić  ten  wpływ  i  u  nas,  że  to  nie  był  wpływ,  jaki  pospo- 
licie poezya  wywićra;  że  to  nie  było  rozmarzenie,  że  to  nie  było 
zajęcie  albo  zabawka  duchowa,  ale  że  to  była  krwawa  prai  a  ducha 
w  którćj  geniusz  wystąpił ,  jako  szermierz  wieku ,  i  za  swój  wiek 
za  swój  czas.  i  za  siebie  popchnął  rzeczy  dalej. 

Tćj  potęgi,  jak  jest  „Oda  do  młodości"  Mickiewirza,  nie 
mamy  wiele  w  naszćj  literaturze.  Do  tej  potęgi  wznosi  się  tylko 
kilka  pieśni,  jak  n.  p.  „Hej  kozacze!"  Padury,  ,, Marsz  za  Bug" 
Goszcz)  ńskiego ,  i  może  jeszcze  kilka  bardzo  nie  wielkich  piosnek 
Gosławskiego.  Do  tej  potęgi,  jak  Oda  do  młodości  wznosi  się 
sam  Mickiewicz  zaledwo  raz  jeszcze  w  iraprowizacyi  swojćj.  Ta 
oda ,  jak  mówię ,  była  jego  manifestem  politycznym ,  stała  się  tedy 
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W  krotce  wyznaniem  wiar}-  całego  nowego  pokolenia,  które  za  nim 
poszło;  a  co  najdziwniejsza,  że  ta  oda  nie  była  drukowaną  przez 
dwadzieścia  lat  po  jej  napisaniu;  ale  z  rąk  do  rąk  przechodziła 
ona;  i  na  uwagę  zasługuje  to,  że  tradycya  nowej  literatury  za- 
cz}Tia  się  od  Mickiewicza,  i  że  nie  druk,  ale  rękopis  upowszechnia 
tu  poezyą.  Koło  to,  z  którego  wyszedł  i  wielu  jego  towarzyszy, 
naprzód  szkolnych  a  potem  i  więziennych,  koło  to  więc  wzbudziło 
tak  wielką  syrapatyę.  Charaktery,  które  się  tu  pokazały,  talenta 
które  się  tu  rozwinęły,  tyle  zdolności  i  nieszczęść,  pociągających 
sympatye  narodu ,  wszystko  to  wyszło  z  tego  koła  i  tworzy  tra- 
dycya nowej  literatury,  która  jeszcze  w  książki  nie  przeszła. 

W  tych  dwóch  tomikach  Mickiewicza,  które  się  naprzód  po- 
kazały, jest  zbiór  małych  pieśni,  ballad  i  romansów;  ale  źlem  się 
wyraził:  nie  zbiór,  jest  to  cyklus,  jest  to  wieniec:  te  same  uczu- 
cia ,  te  same  postacie ,  te  same  marzenia  przewijają  się  jak  czaro- 
dziejskie pasmo,  jak  prześliczne  wstążki  przez  całą  książkę,  i 
właśnie  to,  że  z  tymi  samemi  kwiatami,  coraz  w  innych  kombinacyach 
uczuć  spotykamy  się,  to  nadaje  tym  obrazom  tyle  czarodziejskiego 
wdzięku.  One,  pod  względem  wykończenia,  stanowią  epokę.  Weźmy 
n.  p.  jeszcze  dzisiaj  Pierwiosnek,  tę  poezyą,  którą  Mickiewicz 
rozpoczyna  cały  swój  zbiór ;  weźmy  jego  myśli ,  które  on  na  w  pół 
tylko  wypowiada  i  te  rymy,  w  które  on  to  ubrał,  wszystko  jest 
nowe ,  wszystko  jest  świeże  i  tak  aż  po  owe  czasy  nieznane ,  a 
jednakowoż  niby  od  dawna  znane,  od  dawna  upragnione,  czyli 
raczej  przeczute  od  wszystkich.  Ta  oryginalność,  ta  prostota,  ta 
trafność,  ten  dobór  artystycznych  środków,  otworzył  i  dla  nieznawców 
wstęp  do  poezyi.  Mickiewicz  wznosi  się  najwyżej  w  tych  dwóch 
pierwszych  tomikach,  w  poemacie  „Dziady."  Tu  na  tle  pół  po- 
gańskich, pół  chrześciańskich  obrzędów,  wprowadzone  są  postacie 
według  fautazyi ,  z  których  najznakomitszą  jest  Gustaw.  Otóż  ów 
Gustaw  jest  najwyższego  znaczenia:  tym  Gustawem  staje  się  Mic- 
kiewicz niejako  poetą  europejskim ;  bo  to ,  co  ma  być  powszechne, 
co  ma  znaleźć  w  narodzie  wzięcie,  to  powinno  być  tak  wszechstronne, 
żeby  było  czysto  ludzkiej  natury  i  zrozumiałe  dla  wszystkich.  Odkąd 
ludzie  kochają  i  jak  długo  kochać  będą ,  nie  spotkamy  się  z  ser- 
deczniejszym  wyrazem  miłości,  jak  w  tym  nieszczęśliwym  człowieku, 
który  nareszcie  potępiony  został  dla  tego,  że  nie  mógł  znieść  boleści 
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serca;  co  wiccćj,  było  to  nawet  koniecznym  warunkiem  wpływn 
ducha  Mickiewicza ,  że  musiał  wziąść  z  czysto  ludzkiśj  strony  cały 
naród  za  serce,  bo  w  ten  sposób  dopiśro  utorował  sobie  drogę  do 
serca  narodu  i  do  innych  myśli ,  które  gotował  i  które  późnićj 
dopiśro  dał  narodowi.  W  Gustawie,  jak  i  w  powszechności  w  Dzia- 
dach, powiewa  czysto  lud/ka  dusza,  widzimy  tu  wprawdzie  na  tłe 
powieści  ludowój  wprowadzone  rzeczy  gminne,  ale  już  tutaj  widać 
postęp  wieku,  bo  poezya  nawet  w  tych  idealnych  obrazach  bierze 
wszystko  w  opiekę,  co  było  uciśnione,  upokorzone,  upadające. 
Ta  tendcncya,  która  bardzo  jasno  w  Goszczyńskim  była  zapo- 
wiedzianą, jako  rozbrat  z  rzeczywistością,  jest  tutaj  zadatkiem 
wielkićj  miłości,  danym  pr/.cz  Mickiewicza  Narodowi. 


XX. 


Naśladowcy  Mickiewicza.  —  Poeci  z  Korony:  Witwicki  i  inni.  —  Zam- 
knięcie pierwszego  dziesiątka  twórczej  ery.  —  Zwrot  literatury  od  1831  r.  — 
Literatura  wychodźców  i  wagnańców.  —  Negacyjny  kierunek  poezyi.  — 
Słowacki.   —  Lenartowicz.    —    Baliński.   —  Krasiński.    —   Zakończenie. 


Stanęliśmy  na  poezyach  Mickiewicza.  Oda  do  młodości 
była  podobna  do  piorunowego  węża ,  który  prując  obłoki ,  wśród 
ciemnej  nocy,  nawet  i  w  zniszczeniu  jeszcze  świadczy  o  tych  świa- 
tłach Bożych.  Poezya  jego  była  przyjętą  z  tym  zapałem,  jakiego 
dotąd  żaden  poeta  u  nas  nie  znalazł.  Rzeczywiście  zaś  miał  on 
dwojakie  zadanie :  raz ,  skupienia  narodu  w  sobie ,  a  drugi  raz 
postawienia  geniuszu  narodowego ,  geniuszu  poezyi  narodowej  na 
stanowisku  europejskiem.  Mickiewicz  odpowiedział  zupełnie  tym 
dwom  powołaniom,  i  jak  z  jednej  strony  leży  w  nim  niejako  punkt 
środkowy  ciężkości  poezyi  narodowej ,  tak  od  niego  poczyna  być 
nasza  literatura  już  europejską,  i  sfera  jej  rozszórza  się  coraz 
bardziej.  Mickiewicza  można  najlepiej  wówczas  ocenić,  jeźli  go 
porównam  z  równoczesnymi  poetami  Francyi  i  Niemiec.  W  Niem- 
czech była  już  epoka  Getego  przeszła:  z  Bajronem  i  Walterem 
Skotem  zmieniła  się  jej  era  w  Anglii:  we  Francyi  był  Lamartine 
i  Wiktor  Hugo :  jakoż  pomiędzy  nimi ,  a  Mickiewiczem ,  nie  można 
zapoznać  pewnego  pokrewieństwa,  w  którśm  zwykle  stoją  współ- 
czesne geniusze.  Ze  stanowiska  europejskiego  oceniając  Mickiewicza, 
wytłumaczy  się  wszystko ,  na  co  w  jego  poezyach  natrafiamy,  i  to 
użycie  tak  rozlicznych  form  i  to,  że  tak  często  przechodzi  na  obce 
pole ,  z  pola  ojczystego.  We  wszystkich  wszakże  jego  poezyach 
snuje  się  jedna  wielka  nić  natchnienia ,  w  którćj  nie  można  za- 
poznać wysokiej  indywidualności  autora.  Któż  w  Gustawie  nie 
pozna  samego  poety?  Samemu  Gustawowi  napisał  poeta  nagrobek 
i    powiada,    że    zmartwychwstał    w   Konradzie.      Któż    w  końcu, 
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W  czwartej  części  Dziadów,  nie  pozna  postaci  owego  Gustawa 
w  Konradzie,  z  którym  się  jeszcze  raz  w  „Panu  Tadeuszu",  w  po- 
staci robaka  w  końcu  spotykamy.  Ta  potężna  indywidualność, 
że  tak  powiem,  liryczna  i  muzykalna,  była  powodem,  że  cały 
naród  wziął  za  serce,  i  że  poezya  jego  na  czysto  ludzkim  gruncie 
rozpoczęta,  wziąwszy  raz  za  serce  cały  naród,  prowadziła  go  na- 
stępnie tam,  gdzie  on  według  posłannictwa  narodu  i  własnego  jego 
przekonania  i  sposobu  widzenia  rzeczy,  z  obowiązku  służby  swojśj, 
prowadził  ten  naród. 

To  europejskie  stanowisko  ule  było  łatwe  do  zdobycia  wśród 
spólczesnych  poetów  wieku  i  tych,  co  razem  z  Mickiewiczem  do- 
pełniali przeszłości.  Gdyby  Mickiewicz  był  po  raz  pierwszy  w  swoich 
poezyach  wystąpił  na  pole  narodowe,  byłby  zapewne  takie  podzi- 
wienie  znalazł  u  nas,  jakie  ma  do  dziś  dnia,  ale  nic  byłby  się  stał 
europejskim.  Wstąpiwszy  zaś  na  pole  czysto  luazkich  uczuć, 
w  Gustawie ,  wtenczas  jeszcze ,  kiedy  dążności  narodu  i  umysły  nie 
były  dojrzały,  wziął  i  chwycił  za  tę  jedną  stronę  cały  naród,  za 
którą  ten  naród  był  do  wzięcia  i  którato  droga  była  stopniowaniem 
w  poezyi ;  bo  od  czysto  ludzkich  uczuć  zaczął ,  a  skończy!  na  naj- 
większym narodowym  poemacie,  jaki  mamy  w  narodzie,  na  „Panu 
Tatleuszu."  Już  tedy  to  stopniowanie  uczuć  dowodzi  tśj  wysokićj 
dojrzałości  jego  poetycznego  geniuszu  i  tej  misyi,  do  której  był 
powołony  w  narodzie,  a  którą  spełnił  w  całości. 

Mówiąc  o  Mickiewiczu  tnidno  zapomnićć  o  tern,  co  o  nim  inni 
mówili.  Już  Mochnacki  ocenił  Mickiewicza  bardzo  trafnie,  chociaż, 
jak  już  raz  tę  uwagę  zrobiłem,  byłoto  na  początku  owój  wielkićj 
twórczej  epoki,  i  Mochnacki  widział  raczej  to,  co  się  następnie 
stało,  niż  dawał  miarę  tego,  co  już  w  ówczas  było. 

Grażyna,  jako  plastyczna  poezya,  była  bardzo  wysoko  cenioną 
w  swoim  czasie  i  podjętą  tak  przez  naród ,  jak  przez  Mochnackiego 
i  Grabowskiego  wysoko:  wszakże  w  Walcnrodzie  podniósł  się  duch 
poety  widucznie.  Staje  się  kosmopolitycznym  w  przekładach  i 
w  sonetach  Krymskich ;  a  obszedłszy  niejako  całą  sferę  europejskiej 
poezyi  i  erudycyi  poetycznej ,  spuszcza  się  znowu  do  rodzinnej 
zagrody  w  Panu  Tadeuszu.  Chcąc  Pana  Tadeusza  rozbierać, 
potrzebaby  na  to  osobnych  kilka  godzin.  Gdyby  Mickiewicz  był 
Anglikiem,  Niemcem  lub  Francuzem,  byłyby  do  tych  czas  wyszły 
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tysiące  broszur  o  jego  poezjach,  i  setki  tomów  rozbioru  dzieł  jego. 
O  Panu  Tadeuszu  powiem  tylko  tyle,  ile  potrzeba ,  abym  tutaj 
oznaczył  wartość  tego ,  co  każdy  poeta  wniósł  do  skarbnicy  na- 
rodowej poezyi.  Jeżeli  Mickiewicz  postawił  nas  na  tym  piedestału 
europejskiśj  poezyi ,  to  w  Panu  Tadeuszu  dał  on  wielkie  tło 
dla  poezyi  litewskiej ;  w  tem  malowidle  natury,  w  tern  malowidle 
widoków  sielskich,  a  mianowicie  zaścianka  litewskiego  lub  wiej- 
skiego dworu,  jest  Mickiewicz  nieporównany:  z  drugiej  strony 
staje  się  on  zupełnie  europejskim  poetą,  bo  warunkiem  już  dzi- 
siejszej europejskiej  poezyi  jest  koniecznie ,  ażeby  postacie ,  czy  to 
historyczne,  czy  to  obyczajowe  nie  występowały  bez  tła,  ale  oka- 
zywały się  zawsze  na  tle  natury  zupełnie  odpowiedniem.  W  Panu 
Tadeuszu  jest  Mickiewicz  tem  europejski,  że  skreślił  wzorowo 
wielkie  tło  natury,  i  dopóki  ktokolwiek  zechce  malować  obrazy 
owej  mglistej  północy,  dopóty  będzie  się  musiał  zawsze  odnosić 
do  niego ,  tak  jak  się  dzisiejsi  odnoszą  do  wielkich  wzorów  XV. 
i  XVI.  wieku. 

Żałować  nam  bardzo  przychodzi ,  kiedy  mówimy  o  tem ,  co  o 
Mickiewiczu  pisano,  że  prelekcye  znakomitego  bardzo  krytyka  i 
publicysty  naszego  Klaczki  nie  zostały  ogłoszone.  Wiem  tylko  tyle, 
że  miał  pięć  prelekcyi  o  Mickiev/icza  dziełach,  oceniając  jego 
stanowisko  w  narodowej  i  w  wielkiej  europejskiej  literaturze.  Czy 
te  prelekcye  zostały  spisane,  czy  nie,  tego  nie  wiem;  ale  jeżeli 
Klaczko  mówił  o  Mickiewiczu,  sądziłem,  iż  obowiązkiem  moim 
było  wspomnieć  w  tem  miejscu  o  tem ,  iż  życzyć  wypada,  aby  zna- 
komity krytyk  dał  nam  kiedyś  przynajmniej  rezultaty  swoich  badań, 
które  bardzo  znakomite  być  muszą,  jeżeli  podług  tego,  co  o  Kra- 
sińskim powiedział,  domyślamy  się  tego,  co  o  Mickiewiczu  mógł 
powiedzieć. 

Z  Mickiewiczem  tedy  stanęliśmy  wśród  Enropy.  Rzeczywiście, 
od  tego  czasu  poczynają  się  dopiero  tłumaczenia  z  polskiego  po- 
kazywać w  całej  Europie,  i  literatura  nasza  zostaje  właściwie 
dopiero  oceniona  przez  postronnych.  Jest  wiele  rzeczy  w  literaturze, 
które  się  nie  dadzą  przetłumaczyć ,  są  nawet  niektórzy  pisarze, 
którzy  nie  są  do  przetłumaczenia,  ci  też  są  w  znaczeniu  ściślejszem 
narodowymi.  Wszakże,  gdybyśmy  nie  mieli  takiego  szermierza 
ducha,  jakim  był  Mickiewicz ,  który  naszą  literaturę  z  cichego  za- 
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Ścianka  wyprowadził  na  wielkie  forum  europejskie,  nie  wiedzianoby 
o  tóm  dziś  w  Europie,  że  nasz  naród  żyje  tak  potężnie  duchem, 
jak  każdy  inny  od  niego  szczęśliwszy. 

Naśladowcy  Mickiewicza  nie  doszli  potęgi  geniuszu  jego.  Do 
nich  zaliczamy  pospolicie:  Edwarda  Odyńca,  Chodźkę  Aleksandra, 
Masalskiego  i  Juliusza  Korsaka.  Każdy  z  nich  ma  nieco  odmienne 
cechy.  Wszyscy  wszakże  ślepo  trzymali  się  w  pewnych  czasach 
nie  tylko  drogi  Mickiewicza ,  ale  nawet  pojedynczych  jego  zwrotów, 
wyrażeń  myśli  i  rymów. 

Kompletują  oni  poezyę  litewską  i  dają  niejako  świadectwo  tej 
jedności  narodowćj:  Korony,  Rusi  i  Litwy,  przez  utwory  swoje 
okazując ,  że  nie  pojedynczy  człowiek ,  ale  cała  plejada  poetów 
litewskich  zajaśniała  równocześnie  na  niebie  polskiem.  Jeden  z  nich 
t.  j.  Odyniec  przestał  być  w  pewnym  czasie  naśladowcą  Mickiewicza, 
a  to  mianowicie,  kiedy  się  duchem  spuszcza  do  katakonib  pier- 
wotnych wieków  Chrześciaństwa  i  w  „Felicycie"  daje  nam  obraz 
męczenników  świata.  Tu  już  wpada  Odyniec  na  drogę  oryginalną, 
na  drogę  nie  wskazaną,  ani  przeczutą  nawet  przez  Mickiewicza. 
Ztąd  sądziłbym ,  jeżeli  go  także  do  naśladowców  Mickiewicza  po- 
liczono, to  od  wyjścia  „Felicyty"  możnaby  tego  zaniechać,  bo 
on  jest  oryginalnym  zupełnie  pisarzem :  okazał  on  nie  tylko  w  tćm 
dziele  męki  ciała,  ale  i  męki  ducha,  na  które  dawano  Chrześcian 
pierwotnych ,  a  tćm  samem  ma  to  arcydzieło  wielka  analogją  z  na- 
szym czasem.  „Felicyta"  Odyńca  stoi  jako  samotne  zjawisko 
w  całćj  naszśj  literaturze.  Jeżeliby  ją  do  czego  porównać  można, 
to  chyba  jedynie  do  „Irydy  o  na"  Krasińskiego,  tak  dalece  jest 
w  wysokiej  sferze  trzymana,  tak  jest  pełna  ducha  poświęcenia 
chrzpściańskiego,  i  tćj  gorącśj  wiary  pierwotnych  męczenników;  a 
że  tragodja  ta  ponawia  się  za  dni  naszych,  to  w  „Felicycie" 
pisarzowi  polskiemu  i  dziełu  jego  tak  wielkie  nadaje  znaczenie. 
Późnićj  jeszcze  przechodzi  Odyniec  na  pole  dramatu  historycznego. 
Tych  dramatów  nie  będziemy  rozbierać,  bo  i  w  całych  moich  wy- 
kładach nie  było  to  mojćm  zadaniem.  Powiem  tyle  tylko,  że 
widzimy  w  nich  za  wiele  znawstwa  i  refleksyi  historycznej.  To, 
co  częstokroć  historycznym  postaciom,  żyjącym  pod  koniec  pa- 
nowania dynastyi  Jagiellonów,  Odyniec  wkłada  w  usta,  to  dopiero 
dziś  można   było  powiedzióć,   po    trzech    wiekach,   reflektując   na 
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naszą   przeszłość:    ale  tak    rayślić,    tak    mówić,    tak    widzieć    nie 
mogli  ludzie  owego  wieku. 

Aleksander  Chodźko  rozszerzył  u  nas  sferę  poezyi;  jak  nas 
Mickiewicz  wprowadził  raz  na  to  pole  europejskiej  poezyi ,  tak 
widzimy,  że  erudycya  poetyczna  uderza  szczególniej  w  jego  naśla- 
dowcach. Jest  to  erudycya  powszechnej  poezyi,  erudycya,  że 
tak  powiem ,  świata.  Erudycyi  tej  wysokiej  dał  dowody  Mickiewicz 
w  przekładach  swoich  i  w  tak  małym  nawet  ułamku,  jaki  mam 
w  przekładach  Bajrona  i  Dantego.  Tej  erudycyi  poetycznej  dał 
także  przykład  Odyniec  w  przekładach  Bajrona,  Tomasza  Moora 
i  innych.  Aleksander  Chodźko  zapędził  się  jeszcze  dalej  w  prze- 
kładach nowogreckich  poezyj ,  albo  raczej  pieśni  odśpiewanych 
w  tym  duchu,  gdzie  się  pokazało  niezmierne  powinowactwo  między 
słowiańską  poezyą  Sołwian  południowych ,  a  nowogrecką.  W  prze- 
kładach poezyi  perskich  dał  on  równie ,  jak  Lucyan  Siemieóski 
we  wszystkich  przekładach  swoich  wielkie,  prawie  nie  do  na- 
śladowania wzory,  któremi  rozszerzył  erudycya  poetyczną,  a  tem 
samem  naszą  literaturę,  przez  Mickiewicza  na  europejskie  sta- 
nowisko wprowadzoną.  Noworocznik  M  e  1  i  t  e  1  e  wydany  przez 
Odyńca  stanowił  w  czasie  swoim  epokę ;  bo  wszystkich  poetów 
widzimy  tutaj  utwory;  jestto  najpiękniejszy  wieniec,  jaki  kiedy- 
kolwiek upleciono  z  różnych  kwiatów  w  literaturze  naszej.  M  e  1  i- 
t  e  I  e  była  w  swoim  czasie  bardzo  wielkiego  wpływu ,  rozszerzonego 
niezmiernie,  i  dla  tego  też  wspominam  tu  o  niej,  że  stoi  na  zam- 
knięciu pewnego  okresu,  bo  po  Meliteli  przychodzi  rok  1830. 
Literatura,  która  była  wpadła  w  sentymentalność ,  wybryki  tak 
zwanej  romantyczności ,  przybiera  zupełnie  inny  charakter.  Rze- 
czywiście było  pewne  wysilenie  ducha  w  pewnym  kierunku,  i  to 
błądzenie  po  cmentarzach  i  grobach  z  upiorami  i  duchami  za  nadto 
długo  już  trwało,  i  za  nadto  długo  bawiliśmy  się  nićm.  Jedna 
część  zapewne,  która  się  sercem  kierowała,  szła  za  tym  popędem; 
ale  druga  część,  która  zawsze  tylko  w  sile  i  czynach  upatruje 
prawdziwy  kierunek,  patrzyła  już  zniechęcona  na  tę  sentymentalną 
literaturę,  która  była  u  nas  bardzo  niewłaściwie  romantyczną  na- 
zwaną, bo  nigdy  nie  mieliśmy  ani  klassyków,  ani  romantyków 
w  XIX.  wieku.  Klassyków  mieliśmy  w  XVI.  wieku,  a  ci  wszyscy ^ 
co  w  XIX.  wieku  pisali,  byli  albo  naśladowcami  klassycznćj  lite- 
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ratury  francuskiej,  a  nie  pierwotnie  klassycznćj,  albo  byli  naśla- 
dowcami inszych  literatur  europejskich;  naśladowania  wypada  uważać 
jako  przechodnie  w  literaturze  narodowej ,  która  już  w  tym  czasie, 
co  do  formy,  z  ducha  Bajrona  pieśni  czerpała  zadatki.  Szczęściem 
obudziła  nas  z  tego  upadku  i  z  tśj  czułości  uiemęzkiej  trąba  bo- 
jowa, i  tutaj  tedy  po  pierwszy  raz  odzywają  się  znowu  legionistów 
pieśni. 

Rajmund  Suchodolski  obozowemi  pieśniami  swojemi,  które 
w  ówczas  miały  największe  upowszechnienie  pokazał,  jak  na  masy 
wpływać  może  poezya  w  czasach  ruchu.  Obok  jego  pieśni ,  które 
się  w  ówczas  upowszechniły  we  wszystkich  obozach  i  we  wszystkich 
domach,  wspomnieć  nam  przychodzi  „Marsz  za  Bug*  Go- 
szczyńskiego; „U  ej  kozacze  w  iraia  Boh  a"  Padury,  i 
„Boga  rodzic  o"  Słowackiego.  Zapewne,  ściśle  biorąc,  jest  to 
nie  wiele,  ale  był  to  czas  wojny  i  przesilenia.  Wszakże  pieśni 
Padury  i  poezye  Goszczyńskiego  są  to  prawdziwie  Tyrteuszowe 
pieśni ,  które  jako  pamiątki  wieku ,  i  wyraz  owych  lat  pozostaną 
na  zawsze  w  literaturze  naszśj,  równie  jak  „Skowronek"  Go- 
szczyńskiego. 

Chodźko  nie  ziścił  nadziei,  jakie  w  nim  Mickiewicz  pokładał, 
jeszcze  mniej  Korsak  Julian.  Spada  on  bowiem  już  do  senty- 
mentalności  i  w  tych  sentymentalnych  jękach  równa  się  prawie 
z  elegją  klassyczną  poprzedników  naszych.  Do  naśladowców  Mic- 
kiewicza liczono  także  w  owym  czasie  Stefana  Witwickiego,  chociaż 
wiadomo  nam  jest,  że  on  się  zupełnie  oddzielnie  i  bez  wpływu 
Mickiewicza  kształcił.  Jakoż  należy  on  rzeczywiście  do  plejady 
poetów  w  Polsce,  podobnie  jak  Gaszyński,  który  wielu  swemi 
utworami  przypomino  uara  poetów  -  żołnierzy.  Z  razu  widzimy  go 
jako  ucznia  Brodzińskiego  na  polu  sielskiem,  na  polu  sielanki, 
potem  wzniósł  się  do  biblijnej  poezyi;  ale  w  końcu  widząc,  że 
na  innćm  polu  większe  może  znaleść  powodzenie,  niż  na  polu 
poezyi,  opuszcza  ją  zupełnie. 

Rzeczywiście  zaś  jest  to  może  najznakomitszy  prozaik  tego 
wieku,  człowiek  wielkiego  serca,  głowy  dobrej,  dążności  naj- 
lepszych, który  przez  serdeczne  pisma  swoje  i  ognistość  swego 
patryotyzmu,   przyłożył  się  u  nas   nie  mało  do   sprostowania  wy- 
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obrażeń,  do  zbicia  nas  z  drogi  przesądu,  albo  z  drogi  fałszywej 
szczególnie  cudzoziemczyzny. 

Ostatnim  już  z  naśladowców  Mickiewicza  jest  Garczyński. 
Chociaż  z  kolei  poczyna  on  pisać  dopiero  po  30tym  roku,  a  epoka, 
o  której  mówimy,  sięga  tylko  do  30go  roku,  wszakże,  kiedy  już 
mówię  o  naśladowcach  Mickiewicza,  to  tu  jest  miejsce  wspomnieć 
o  Garczyńskim.  Byłto  umysł  nieco  poetyczny,  zagorzały  w  całem 
tego  słowa  znaczeniu,  żołnierz  z  wypadku,  z  powołania  filozof 
szkoły  niemieckiej;  tułał  się  na  wygnaniu,  zetknął  się  z  Mic- 
kiewiczem ,  i  pod  wpływem  jego  geniuszu  rozwinęły  się  jego  poe- 
tyczne zdolności.  Niewiele  napisał,  bo  żył  bardzo  krótko:  jeżeli 
się  nie  mylę,  to  już  w  roku  1833,  czy  na  początku  1834  już 
nie  żył  Garczyński.  Wtenczas  był  Mickiewicz  wielkim  jego  przy- 
jacielem i  wielbicielem,  i  zostały  ślady  tego  w  prelekcyach 
Mickiewicza,  gdzie  go  owszem  na  szczycie  poetów  postawił,  jak 
gdyby  mu  na  chwilę  odstąpił  tego  miejsca,  na  którem  właściwie 
sam  siedział.  Nie  podzielamy  zupełnie  tego  zdania  Mickiewicza. 
Garczyński  należy  do  miernych  poetów,  a  nawet  apoteoza  Mickiewicza 
nic  tu  nie  pomogła. 

Z  naśladowcami  Mickiewicza  kończy  się  tedy  pierwszy  dzie- 
siątek lat  twórczych.  Z  początkiem  1831.  r.  zmienia  się  nagle 
położenie  całego  narodu  i  położenie  całej  literatury  naszej :  li- 
teratura bierze  odtąd  zwrot  nowy  w  znaczeniu  moralnem  dla  na- 
rodu: z  upadkiem  reprezentacyi  narodowej,  z  upadkiem  armji  i 
rozprószeniem  wszystkich  pisarzy  po  całym  świecie,  zmienia  się 
położenie  narodu,  bo  to  wszystko,  co  dotąd  tworzyło  hierarchją 
narodową,  i  co  dotąd  w  hierarchicznym  składzie,  czy  to  godnością, 
czy  urzędem ,  czy  pozycyą ,  czy  to  w  końcu  przez  duch  i  geniusz 
zajętem  stanowisku  przodkowało  w  narodzie ,  to  wszystko  zostało 
wyrugowane  ze  stanowiska  swego.  Wychodźtwo  i  literatura  roz- 
padają się  na  trzy  wielkie  działy,  które  dotychczas  nie  znalazły 
historyka  w  naszym  narodzie.  Pierwszym  działem  jest  wychodźtwo 
na  zachodniej  pustyni  cywilizacyi  europejskiej :  drugim  działem  są 
wygnańcy  Sybiru  i  literatura  sybirska  pod  biegunem  północnycli 
lodów:  trzecim  działem  jest  literatura  kaukazka,  u  kolebki  roda 
ludzkiego.  Jakie  losy,  takie  dzieje,  jakie  dzieje  taka  poezya  i 
literatura;    nikt   mówię  jeszcze    nie    spisał    tych    dziejów  i  ledwo 
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można  oznaczyć  te  strony  świata,  w  których  się  dach  polski  tułał 
po  pustkowiu  ducłia.  Wszakże  na  każdśm  miejscu,  gdzie  się 
tylko  zebrali  Polacy,  rozpoczynali  oni  na  nowo  swoje  narodowe 
duchowe  życie.  Tak  było  we  Francyi  i  Anglji,  tak  na  Sybirze 
i  Kaukazie,  Z  t^  tylko  różnicą,  że  tu  do  gospodarstwa  narodowego, 
na  Kaukazie  i  Sybirze,  przybyło  stawianie  kaplic  i  kościołów,  jak 
na  potomków  obrońców  »iary  przystało.  Księża  polscy  byli  tu 
opiekunami  sierót  polskich ,  które  się  przy  kapliczkach  katolickich 
chowały.  Na  Zachodzie  zawiązywali  naukowe  towarzystwa,  gro 
madzili  zbiory  i  biblioteki ,  otwierali  naukowe  zakłady,  organizowali 
dziennikarstwo  i  tworzyli  literaturę  własną,  która  ma  U^szelkic 
cechy  narodowe  wychodźtwa,  tęskniącego  do  kraju,  szamocącego 
się  z  niewolą  i  popierającego  posłannictwo  narodu  w  dziejach. 

Już  samo  rozstrzelenie  się  ducha  polskiego  na  zewnątrz  kraju 
okazuje,  jaka  czczość  leżała  w  jego  wnętrzu  i  w  jaką  pustynię 
zamieniła  się  nasza  Ojczyzna,  w  którśj  w  ówczas  panował  Demon, 
który  z  trzech  potworów  historycznych  wszystko  w  siebie  wcielił, 
bo  wziął  okrucieństwo  Dyoklecyana,  wziął  zapamiętałość  Nerona 
i  ślepą  głupotę  Omara.  Okropna  się  tćż  walka  rozwija  z  jednćj 
strony,  prowadzona  przez  takiego  człowieka,  z  drugićj  strony  przez 
ludzi ,  którzy  na  całą  swoje  obronę  nic  nie  mieli ,  jak  słuszność 
swojćj  sprawy  i  potęgę  jćj  ducha. 

Była  ciur  U  a  po  pogromie, 
Gdzie  stać  motfła  na  wyłomie^ 
Tylko  pieśń ,  jak  duch ! 

Jakoż  nabiera  w  tym  czasie  poezya  najwyższego  znaczenia  i 
staje  się  panującą  przewodniczącą  w  narodzie.  Otóż  z  tego  sta- 
nowiska trzeba  oceniać  tę  drugą  epokę  twórczćj  naszćj  literatury, 
która  następuje  od  1831.  r.  a  kończy  się  śmiercią  Krasińskiego. 
Na  wychodźtwie  znalazła  się  cała  plejada  i  luskich  i  litewskich 
i  koronnych  pisarzy.  Naprzód  w  Dreźnie  widzimy  ich  skupionych 
około  Mickiewicza.  Tu  znajdują  się  wówczas  Mickiewicz  ,  Odyniec, 
Garczyński  i  obok  nich  Domejko ,  znakomity  późr.iejszy  podróżnik 
i  geolog.  Tu  znajduje  się  z  Tańskich  Hofmanowa,  i  w  jej  domu, 
jako  na   neutralnym  gruncie   spotykamy  się  z  mężami  stanu,    pi- 
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sarzami  i  wojskowymi :  a  aniołem  stróżem  całego  tego  wyctiodźtwa 
jest  serce  Klaadyny  Potocliiej  z  domu  Działyńskiej.  Byłyto  piękne 
czasy;  nie  jeden  młody  człowiek  brał  tam  natchnienie  i  może 
jeszcze  zapasem  owej  cłiwili  żyje  aż  dotąd.  Ta  na  wycliodźtwie 
rozmógł  się,  że  tak  powiem,  geniusz  Mickiewicza.  Wówczas  na- 
pisał on  czwartą  część  Dziadów  i  skończył  Pana  Tadeusza. 
Tu  na  wychodźtwie  najlepsze  rzeczy  napisał  Bohdan  Zaleski.  Tu 
nakoniec  nowi  poeci,  dotąd  nie  znani,  albo  tylko  z  drobnych 
jeszcze  rzeczy,  jak  Słowacki,  jak  Krasiński  rozwinęli  całą  potęgę 
swojego  geniuszu:  kiedy  znowu  z  innych  obszarów,  to  jest  z  li- 
teratury sybirskiej  przybywa  Karol  Baliński,  a  z  literatury  kau- 
kazkiej,  Gustaw  Zieliński,  autor  Kirgiza.  Zaledwie  tedy  dochodzą 
nas  ułamki,  tego  życia  rozpierzchniętego  po  czterech  częściach 
świata;  bo  mamy  i  z  Afryki  i  z  Ameryki  dzieła  polskie. 

W  Kirgizie  widzimy  wielką,  zagorzałą,  kochającą  duszę 
wypchniętą  na  pustynię  świata.  Jestto  prześliczny  obrazek,  ale 
trzeba  mieć  klucz  owego  całego  życia  wychodźców  na  Kauka 
których  położenie  nadto  jeszcze  od  innych  było  gorsze,  bo  wbrew 
swemu  przekonaniu  musieli  walczyć  z  ludem,  broniącym  kolebki 
rodu  ludzkiego.  Jeden  z  pierwszych,  który  w  powszechnym  upadku 
ducha  znowu  podniósł  głos,  był  Gosławski.  Jak  z  wychodźców 
jednych  zagnały  losy  naprzód  do  Drezna,  a  następnie  do  Szwajcaryi 
i  Francyi,  tak  pociągnęło  braterskio  uczucie  i  przywiodło  innych 
tutaj  do  nas.  Osiedli  tu  wówczas :  Seweryn  Goszczyński ,  Ma- 
gnuszewski,  Wójcicki  i  Gosławski,  który  wziąwszy  lutnię  po 
Tymonie  Zaborowskim,  zanucił  prześliczną  rycerską  pieśń,  która 
odtąd  poczyna  być  charakterystyczną  cechą  literatury  naszej  ,  bo 
na  wysokości  pieśni  Bohdana  Zaleskiego  staje.  Pieśni  Gosławsk'ego 
nie  należą  jedynie  do  książkowego  świata,  ale  i  do  życia,  bo 
śpiewane  z  ust  do  ust  przechodzą.  Kompletują  one  tę  sferę,  na 
którą  wprowadzili  narodową  poezyę  Padura  i  Zaleski.  „Gdyby 
orłem  być,  lot  sokoli  mieć"  i  inne  podobno  pieśni  Go- 
sławskiego,  znane  pod  tytułem  „Pieśni  ułana,"  cechują  ów 
wskazany  przez  nas  zwrot  sentymentalnej  poezyi  do  poezyi  rycerskiej. 
Wspominam  tu  o  nim ,  bo  on  pierwszy  jest,  który  poczyna  malować 
owe  wielkie  rozdarcie  ducha,  które  się  odtąd  staje  charakterystyczną 
cechą  poezyi  wychodźtwa;   a  nawet  znany  poemat  jego  „Polska 
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W  banku"  był  niejako  pi^rwszóm  utworem  negacji,  na  którą 
wstępuje  pewny  odcień  naszćj  poezyi.  Później  widzimy  cały  szereg 
poematów  Mierosławskiego,  „Szuja"  „Żelazna  Maryna", 
„Pngaczew"  i  „Bitwa  Grochowska".  Tu  już  wyraża  się 
zupełnie  ta  negacya  i  owe  rozdarcie  ducłia,  a  następnie  widzimy 
to  w  baidzo    wielu    poezyach,    nawet  i  późniejszych  Słowackiego. 

Słowacki  zwrócił  na  siebie  uwagę  przez  pieśń  „Boga  ro- 
dź i  cy."  Rzeczywiście  leżało  w  tój  pieśni  coś  wielkiego,  a  chwila 
w  którój  ją  śpiówał  poeta,  dała  jćj  wstęp  do  całego  narodu  tak, 
że  już  z  początkiem  lb31.  roku,  lubo  bardzo  mało  dopióro  wyszło 
było  z  pod  pióra  Słowackiego .  znał  go  cały  naród  po  tój  pieśni. 
W  piśrwszych  jego  poezyach  nie  widać  jeszcze  własnej  drogi :  wstę- 
pując na  pole  narodowdj  poezyi,  często  tak  myślami  jak  zwrotami, 
powiedziałbym,  przypomina  to  Seweryna  Goszczyńskiego,  to  Mic- 
kiewicza, to  Bohdana  Zaleskiego.  Do  najpiękniejszych  utworów 
z  tego  czasu  należą  zapewne  „Jan  Bielecki"  i  „Żmija:" 
wszakże  nie  byłato  jego  właściwa  droga.  Jeżeli  każdy  z  naszych 
poetów  reprezentuje  w  najwyższej  potędze  coś  takiego,  co  do 
skarbnicy  narodowćj  wnosi,  to  możnaby  powiedziść,  że  Słowacki 
reprezentuje  wyłącznie  fantazyą.  Ze  wszystkich  poetów  od  Kra- 
sickiego do  Krasińskiego ,  nikt  nie  miał  takiśj  potęgi  fantazyi,  jaką 
miał  Słowacki.  Nikt  nareszcie  nie  miał,  w  skutek  tćj  fantazyi, 
takiego  daru  inwencyi  poetycznćj ,  jak  on.  Fantazyą  jest  a  niego 
przcdewszystkićm  czynną:  ma  on  potężne  uczucie,  ma  on  podniosłe 
myśli ,  burzące  namiętnośri ;  wylewa  nieraz  okrutną  gorycz  serca 
swojego  na  świat,  ale  przedewszystkićm  jest  u  niego  czynną  fan- 
tazyą, ta,  która  wiecznie,  wiecznie,  i  wie«;znie  tworzy  tak,  że 
ledwie  uczucie  i  myśl  wydołać  mogą,  idąc  za  jćj  pochodem. 

Jedni  w  całym  poemacie,  inni  w  pojedynczój  piosnce  uszczknęli, 
ożywili  i  zebrali  jeden  kwiat;  inni  upatrzyli  sobie  na  niebie  jedną 
gwiazdę,  albo  wnieśli  do  skarbnicy  narodowej  poezyi  jeden  drogi 
kamień ;  ale  u  Słowackiego  twórczość  fantazyi  jest  tak  ogromną, 
że  całe  kaskady,  całe  rzeki  płyną  u  niego  kwiatami.  Jednym 
tchnieniem  zapala  tysiące  gwiazd :  nakoniec  w  każdej  chwili  twór- 
czość jego  jest  tak  wielką,  iż  sobie  inaczój  z  nią  poradzić  nie 
umie,  jak,  że  te  gwiazdy,  które  jednćm  tchnieniem  zapala,  te 
gwiazdy,    które    jednem    tchnieniem    ożywia,    te    najczarowniejsze 
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myśli  i  uczucia  rzuca  bez  litości  w  przepaść,  zdzierając  jedne 
z  nieba,  a  drugie  z  ziemi.  Ma  on  w  tem,  że  się  tak  wyrażę, 
(proszę  mnie  tylko  zrozumieć)  ma  coś  z  marnotrawnego  geniusza. 
Tysiące  poetów  mogłoby  tym  skarbem  jego  gospodarzyć.  W  głębi 
duszy  jego  leżała  negacja;  osierociał,  osamotniał  w  duchu.  Nie 
żył  z  wychodźtwem,  zerwał  stosunki  z  krajem,  prócz  najbliższycłi 
stosunków  serca  i  krwi;  błądził  samotnie  po  świecie  i  w  osamo- 
tnieniu jego :  w  tym  braku  zetknięcia  się  z  narodem  potrzeba 
upatrywać  często  gorycz  jego  serca  i  przyczyny  marnotrawstwa 
jego  poetycznego  geniuszu.  Przepuszczam  mu  jego  marnotrawstwo, 
gdyż  boleję  razem  z  nim  nad  jego  sercem ,  które  wiele  musiało 
cierpieć,  kiedy  mówi  „Smutno  mi  Boże".  Kto  tak  przepyszne 
postacie  mógł  stworzyć  i  sam  własną  i  ęką  niejako  musiał  je  zabijać, 
ten  bolał  zapewne  bardzo. 

We  wszystkich  rodzajach  poezyi  próbował  swoich  sił :  są  prze- 
śliczne jego  liryczne  rzeczy,  są  poemata  całe  epickie ,  są  dramata. 
We  wszystkich,  wszędzie  i  zawsze  twórczy,  nowy,  świeży,  poe- 
tyczny, wiecznie  w  tej  samej  sile,  tego  samego  lotu,  tak,  iż  po- 
wiedziałbym ,  że  poezye  jego  nie  grzeszą  tem ,  żeby  tam  brak  był 
czegoś,  ale  tem,  że  jest  wszędzie  wszystkiego  za  wiele,  prócz 
zdrowego  rozumu. 

Nic  nie  ma  nieszczęśliwszego  jak  marzyciel  pisarz,  zamknięty 
duchowo.  Przez  osamotnienie  nie  rozumiem  tego,  żeby  człowiek 
sam  żył,  żeby  się  oddalił  od  świata,  ale  to,  jeżeli  pomiędzy  świa- 
tem rzeczywistym  a  duchowem  życiem  nie  ma  tego  miłościwego 
związku,  który  poetę  powinien  wiązać  z  narodem,  od  którego 
poeta  tyle  powinien  brać  w  każdćj  chwili  uczucia,  myśli  i  dążności, 
ile  ma  prawo  dać  mu  odrodzone  w  duchu  na  powrót.  Nieszczęściem 
wszystkich  naszych  poetów  na  wychodźtwie  było  to,  że  osamotnieli, 
że  się  zbytnie  oddalili  od  kraju,  ze  śród  strasznych  niepowodzeń 
zapomnieli  o  źródle  życia:  w  perspektywie  pokazało  im  się  to 
w  wielkiem  oddalenia  ledwie  dojrzanie,  z  czemby  właściwie  trzeba 
było  pospołu  żyć ,  z  czemby  się  trzeba  było  społem  zlać  i  pojednać 
naprzód  w  tym  celu ,  aby  to,  co  nie  dobre,  przekształcić.  To  osa- 
motnienie ducha  jest  tedy  cechą  prawie  wszystkich.  Widzimy  to 
osamotnienie  ducha  w  Goszczyńskim,  w  Bohdanie  Zaleskim,  widzimy 
je  w  Mickiewiczu,  widzimy  w  Słowackim,  (najmniej  może  w  Kra- 


282  PAMIĘTNIK 

sińskim).  bo  był  poptą  cał^j  ladzkości.  Negacja  leżała  w  tój 
wielkiśj  Słowackiego  bolejącej  duszy,  a  sfera  negacyi  nie  jest 
sferą  poezyi.  Poezya  potrzebuje  dodatnich  żywiołów,  i  bez  doda- 
tnich żywiołów  poezyi  nie  będzie  żaden  pisarz  zrozumiany,  ani 
powszechnie  przyjęty.  Długo  tśż  nie  pojmowano  Słowackiego:  jak 
sam  mówi :  „Rzucam  to  wszyktko  w  milczącą  prze- 
paść". Potrzeba  było  całego  jego  życia  na  to  i  tyle  lat  po  jego 
śmierci ,  żeby  się  dopióro  można  było  przekonać ,  że  negacyą  nie 
może  stać  poezya  i  nie  może  stać  naród ;  więc  poeta  nopacyjny 
nie  jest  właściwie  duchem  na  swojćm  miejscu.  To  wszakże  w  ni- 
czćm  nie  ubliża  i)otędze  geniuszu  Słowackiego.  Rzeczywiście, 
równocześnie  jedne  utwory  jego  nie  były  zrozumiane,  drugie  nie 
były  upowszechnione-  Trzydzieści  prawie  lat  potrzeba  było  na 
to,  żeby  się  w  utworach  jego  rozpatrzył  naród;  ale  jak  wszystko, 
co  jest  w  wysokićj  sferze  trzymane,  znajduje  w  końcu  swoje 
usprawiedliwienie  i  uznanie  poezye  Słowackiego.  Wyznajmy  wszakże, 
że  nie  łatwo  jest  go  pojąć,  że  potrzeba  będzie  wiele  wyjaśnienia 
i  pracy  zupełnie  szczegółowej ,  ażeby  wszystko  to ,  co  Słowacki 
napisał,  było  zrozumiane.  Do  takich  utworów  n.  p  należy  „Król 
duch":  jest  to  niby  transcendentalizm  poetyczny,  niedościgły  nawet 
dla  tych,  którzy  nawykli  do  życia  poetycznego  i  dachowćj  sfery. 
Jak  każdego  z  naszych  trzebaby  szczegółowo  rozebrać  i  życiem 
jego  pisma  jego  oświćcić,  tak  więcćj  jeszcze  tego  potrzebuje  Sło- 
wacki i  wtenczas  dopióro  będzie  mógł  być  zupełnie  przyjętym. 

Kiedy  już  Słowacki  rozwinął  swój  geniusz,  występuje  w  też 
ślady  młodsze  pokolenie  poetów.  Najpićrwszym  z  nich  jest  Lenar- 
towicz. Już  nie  z  Rusi ,  już  nie  z  Litwy,  ale  jest  śpiewak  z  Ko- 
rony. Jakoż  widzimy  w  nim  pieśni ,  uczucia  i  pojęcia  ludu  pol- 
skiego, prześlicznie  podniesione,  na  owej  lirence,  którą  tak  cza- 
rodziejsko nastroił.  Lenartowicz  ma  cqś  tak  swojskiego,  tnk 
wiejskiego,  a  przytćra  duchem  tak  podniosłego;  pieśni  jego  w  wiel- 
kićj  części  mają  taką  muzykalność,  jak  pieśni  Padury  i  Bohdana 
Zaleskiego;  ale  na  innem  stoi  on  polu,  i  w  krótkim  czasie  wzięcie 
jego  i  upowszechnienie  pieśni  jego  w  całym  narodzie  nie  mogło 
tych  wszystkich  dziwić,  co  pilnie  śledzili  pochodzenia  naszej  poezyi. 
Nie  zawsze  wszakże  zostaje  on  na  tćm  stanowisku  sielskich  pieśni 
albo  pieśni  w  szopce  śpićwanych;   wznosi  on  się  niekiedy  do  po- 
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ematu  daleko  większych  rozmiarów.  Opisuje  wielkie  bitwy  narodu ; 
albo  w  „Błogosławionej"  przenosi  się  nawet  w  sfery  zupełnie 
duchowe.  Tu  jest  jego  stanowisko  duchowe  prześliczne  i  poró- 
wnałbym tę  „Błogosławioną,"  do  „Przenajświętszej  Rodzicy"  Zale- 
skiego. Taki  tu  jest  styl,  takie  pojęcie  tradycyi,  tak  artystycznie 
wprowadzone,  tak  poetycznie  wysłowione,  iż  do  najpiękniejszych 
utworów  literatury  naszej  można  policzyć  ten  znakomity  utwór 
autora  Lirenki. 

Przychodzimy  do  czasów,  gdzie  literatura  nasza  znowu  stanowczy 
zwrot  zrobiła.  Dzień  odwetu ,  krwi ,  dzień  krzywdy,  zapowiedziany 
w  Uczcie  zemsty  przez  Goszczyńskiego,  dojrzał  wreście  i  ze- 
szedł krwawo  w  zamieci  ludowej ,  strasznych  dni  Lutego :  w  obec 
tych  dni  wszystkie  głosy  naszych  poetów  oniemiały,  wszystkie  lutnie 
wypadły  z  ręki ,  wszystkie  serca  skamieniały.  W  ówczas  podniosło 
się  tylko  jedno  wielkie  serce,  tylko  jedna  ręka  miała  odwagę 
chwycić  za  lutnię;  w  ówczas  zerwał  się  Jeremi,  jak  ranny  ptak, 
pisklęciem  jeszcze,  z  osamotnionego  gniazda,  i  po  ziemi  popłynęły 
skargi  Jeremiego,  które  na  wszystkie  czasy  pozostaną  wiecznem 
odbiciem  boleści  narodu.  Pieśni  Jeremiego  s%  w  pół  łzawą, 
w  pół  krwawą  gwiazdą,    która  świeci  nad  łzawą  i  krwawą  ofiarą. 

Okropne  były  to  czasy:  najstraszliwszą  walkę,  jaką  kiedykolwiek 
w  dziejach  duchowych  ludzkości  stoczono ,  stoczyły  na  naszej  ziemi 
dwa  potężniejsze  duchy :  Słowacki  i  Krasiński.  Każdy  z  nich 
walczył  w  obronie  narodu  i  przekonań  własnych,  z  dobrą  wiarą; 
ale  Słowacki  był  duchem,  który  przeczył,  a  Krasiński  duchem, 
który  twierdził. 

Z  daleka  zapowiedziana  przez  Goszczyńskiego  ,,Uczta  Zem- 
sty", kiedy  się  zbliżała,  przejęła  dreszczem  śmiertelnej  trwogi 
duszę  Krasińskiego  i  ostrzegając  naród ,  wydał  on  Psalmy  swoje. 
Słowacki  wziął  to  za  rękawicę,  rzuconą  sobie  i  duchowi  negacyi, 
podjął  ją  i  opowiedział  to,  co  duch  przeczący  na  Psalmy  od- 
powiedzieć może.  Krwawa  katastrofa  w  narodzie  rozstrz)  gnęła 
spór.  Krasiński  zwyciężył  duchem  i  do  trzech  już  Psalmów 
dodał  czwarty,  w  którym  przeciwnikowi  swemu  dowiódł,  że  jasno 
widział  rzeczy;  a  na  domiar,  wyłożył  światu  w  tym  Psalmie 
tajemnicę  zmartwychwstania.  Oto  jeden  z  tych  dramatycznych 
epizodów,  który  się  łączy  z  wielką  katastrofą  w  narodzie. 
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Obok  zasług  autora  Pieśni  Jeremiego,  stawiam  Balińskiego. 
W  Balińskim  widzimy  już,  że  poezya  nasza  dobiega  koła  swego, 
bo  jeżeli  nareszcie  poezya  ma  spocząć  aż  na  mękach  Zbawiciela 
i  boleściach  w  Ogrojcu  Boga  -  człowieka ,  to  zapewne  już  dobiegła 
swojego  koła  i  dopełniła  zadania  swojego  w  narodzie, 

Jćżeliśmy,  w  ciągu  tych  godzin ,  nieraz  odszukiwali  mogiły 
dawne  i  zapadłe  naszych  pisarzy,  czy  się  nie  godzi  uronić  łzy  na 
świćżym  grobie  Balińskiego?''  O  nim  można  powtórzyć  to.  co  Sło- 
wacki powiedział:  „O  zmarli  Polacy!  Ja  idę  do  was:  jam  jest  ów 
najemny,  któremu  Chrystus  nie  odmówił  płacy,  chociaż  ostatni 
przyszedł  sadzić  grono;  a  tą  zapłatą  jest  grób,  cichy,  ciemny. 
Tak  wam  ojcowie  płacono!'* 

Mówiłem,  te  pieśniami  Ray munda  Korsaka  i  pieśniami  Ułana 
Gosławskicgo ,  rozpoczęła  się  znów  poezya  rycerska.  Zamykając 
ten  okres,  czćmże  skończyć  jak  nie  poetą,  któregośmy  świeżo 
stracili,  autorem  Chaty  Watażki  i  autorem  Dziewczyny 
z  Sącza.  Prześliczny  sercem,  prześliczny  natchnieniem  prawdzi- 
w6m,  wcześnie  zgasły,  był  młodzianem  dwóch  wieńców.  Naród 
zapisał  go  tam .  gdzie  zapisał  imiona  Jakóba  Jasińskiego ,  Cypryana 
Godebskiego ,  Raymunda  Suchodolskiego  i  innych ,  co  zapieczęto- 
wali krwią  przekonania  i  najświętsze  uczucia  swoje.  Jeszcze  o 
chwilę  czasu  proszę. 

Przystępujemy  w  końcu  do  Krasińskiego.  Cały  nabytek  wszy- 
stkich naszych  poetów  dotychczasowych  widzimy  już  tutaj  skupiony. 
Jestto  zenit  poezyi  naszej  na  ziemi  naszej.  Nie  jestto  już  kochające 
serce  tylko :  nie  jestto  już  natchniona  dusza  tylko ,  nie  jest  to  je- 
dynie fantazya  lub  artyzm,  —  to  duch  Polaka,  duch  człowieka, 
duch  poety,  który,  abym  się  własnemi  jego  słowy  wyraził,  prze- 
anielił  się  w  końcu  w  natchnionego  wieszcza ,  Proroka.  To ,  co 
dla  innych  poetów  jest  punktem  dążenia ,  to  jest  dla  Krasińskiego 
punktem  wyjścia.  Śpiewność,  prostota,  historyczna  wiara,  łaska 
grobów  i  ich  natchnienie,  nabytek  całowiecznćj  poezyi  narodu,  — 
^0  wszystko,  jak  mówię,  co  dla  innych  poetów  było  punktem  dą- 
żenia ostatecznego;  miłość  ojczyzny  i  poświęcenie  narodu  za  sprawę 
jego  ,  to  mówię  jest  punktem  wyjścia  u  Krasińskiego.  Tu  już  sfera 
prawie  czysto  duchowa.  Dla  tego  jest  Krasiński  tak  niepowszedniem 
zjawiskiem,  nie  powiem  już  u  nas,    ale  w  dziejach  powszechnych 
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ducha.  Wziął  on  bowiem  ze  starożytnego  świata  tylko  to,  co 
miał  duch  Platona  wielkiego ;  ze  starego  zakonu  wziął  on  harfę 
Dawida;  z  nowego  zakonu  apokaliptyczne  widzenia  przyszłości. 
Z  tak  dziwnemi  pierwiastkami  ducha,  ż}'jąc  wśród  Europy,  wśród 
narodu  naszego  i  w  połowie  XIX.  wieku,  przerobił  to  wszystko 
w  oryginalnych  utworach  poetycznych,  o  których  nie  wiedzieć,  co 
powiedzieć,  czy  to  są  filozoficzne  poezye,  czy  poetyczna  filozofa, 
czy  polityka,  czy  to  są  w  końcu  najwyższe  prawdy  chrześciańskiego 
socyalizrau.  Siła  poetycznego  geniuszu  Krasińskiego  jest  tak  ogro- 
mna, że  dla  niej  skali  nie  mamy  w  literaturze  naszej.  Jestto, 
powtarzam,  wyjątkowe  zjawisko  nie  tylko  wśród  nas,  ale  w  dziejach 
świata.  Ma  on  bowiem  własności,  jakich  rzadko  Bóg  użycza  poetom. 
Joż  2  tych  trzech  pierwiastków,  które  wziął  z  greckiego  świata, 
ze  starego  zakonu  i  z  nowego ,  jestto  najoryginalniejsza  mieszanina 
nowożytnego  ducha,  z  wszystkiemi  formami  nowemi,  nieznana 
dotąd  zupełnie  w  objawieniu  ducha.  Tak  i  forma  i  utwór,  i  wy- 
słowienie i  język  wszystko  jest  eteryczne.  Nadewszystko  zaś  jest 
owe  oderwanie  się  od  ziemi ,  z  jednej  strony  nie  pojęte ;  z  drugiej 
zaś  strony  daje  mu  ono  to  stanowisko ,  do  jakiego  za  nim  trudno 
nadążyć ;  a  obok  niego  wynieść.  To ,  co  dla  innych  jest  punktem 
dążenia  na  ziemi,  to  było  dla  niego  punkfem  wyjścia.  On  wznosi 
się  do  sfery,  do  której  tylko  albo  się  orły  wznoszą,  albo  powietrzne 
okręty  nad  ziemią.  Z  tej  tedy  wysokości  patrzy  on  na  ziemię  i 
nie  dziw  tedy,  że  więcej  widzi,  niż  ci  wszyscy,  co  po  padole 
płaczu  chodzą.  Wszystko  okazuje  mu  się  tutaj ,  z  tej  powietrznej 
perspektywy,  w  niesłychanem  oddaleniu,  ale  jasno;  i  własną  ojczyznę 
i  ludzkość  i  społeczne  życie  wszystkich  narodów  widzi  on  z  tej 
wysokości  zarazem.  Co  większa ,  posiada  dar  jasnowidzenia  ducha. 
Nie  jestto  już  znajomość  serca,  albo  duszy;  on  bada  ducha  lu- 
dzkości; a  dar  jasnowidzenia  sprawia  to,  że  kiedy  Mickiewicz  o 
sobie  powiedział:  „Jam  milion,  czuję  i  cierpię  za  milion",  to 
możnaby  o  Krasińskim  powiedzieć:  to  nie  milion,  to  wszystkie 
miliony,  które  czują,  myślą  i  cierpią;  bo  dar  jasnowidzenia  jego 
przenika  w  głębie  tych  milionów  duchów,  i  we  wszystkie  warstwy 
społeczne.  Ztąd  też  jest  w  sercu  jego  boleść  tak  ogromna,  bo 
on  ogarnął  duchem  swoim  wszystkie  boleści.  Jak  w  ogrójcu  po- 
wiedziano jest ,    że  Chrystus  czuł    boleści    rodzaju  ludzkiego ,   tak 
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możnaby  o  Krasińskim  powiedzieć,  że  czuł  boleść  społeczną  całego 
XIX.  wieku,  wszystkie  nieszczęścia  polityczne  i  społeczne,  które 
sprowadzono  na  ludzkość ,  przez  brak  miłości  chrześciaóskiej ,  nie- 
nmiarkowanie  i  nierozum.  Ztąd  tćż  jest  ta  boleść  ogromna,  bo 
jeżeli  już  widzimy  cierpienia  pojedynczego  C7,łowieka,  to  bolejemy 
nad  nim:  jeżeli  widzimy  cierpiącą  rodzinę,  to  już  większą  boleść 
w  nas  obudzą;  jeżeli  widzimy  miasto,  naród  cierpiący,  to  powiększa 
się  ta  boleść.  On  widzi  we  wszystkich  warstwach  społecznych  bo- 
leść dzisiejszego  całego  europejskiego  pokolenia,  ztąd  tćż  czerpie 
on  z  tćj  boleści  natchnienie  swoje.  Jestto  największy  moralny 
socyalista,  jakiego  w  XIX.  wieku  miała  Europa;  największy 
filozof,  najbardzićj  natchniony  poeta,  któiego  jasnowidzenie  roz- 
szćrza  się  nie  tylko  na  przeszłe  i  na  przyszłe  wieki,  ale  na  bie- 
żące stulecie:  jestto  czysto  ludzki  poeta,  który  objął  stosunki 
społeczeństwa:  jestto  bardzo  przytćm  logiczna  głowa,  bardzo  my- 
ślący człowiek,  filozof,  jak  się  pokazuje  i  z  poczyi  i  z  prozaicznych 
pism  jego.  Temuto  także  przypisać  trzeba  ów  apokaliptyczny 
sposób  mówienia ;  bo  on  nie  może  się  wysłowić  inaczćj ,  bo  on 
więcśj  widzi,  niż  wszyscy;  a  tylko  na  to,  co  widzićć  można,  co 
pojedynczy  może  widzićć  człowiek  lob  naród,  są  wynalezione 
słowa ;  ale  na  boleść  lub  natchnienie ,  które  widzi  cierpienia  całćj 
ludzkości ,  po  pierwszy  raz  wynalazł  w  poetycznych  tchnieniach 
swoich  Krasiński  język  osobny.  Ztąd  prawie  jak  nie  można  wytrwać 
pod  fantazyą  Słowackiego,  tak  nie  można  wytrwać  pod  boleścią 
Krasińskiego,  z  powodu  widoków  i  boleści,  które  się  z  serca  jego 
na  całą  wylewają  ludzkość  i  na  męki  całego  narodu.  Z  Mickiewiczem, 
Słowackim  i  Krasińskim  kończy  się  niezawodnie  pewny  okres  naszćj 
poezyi.  Nie  chcę  ja  przez  to  powiedzieć,  żebyśmy  już  nie  mieli 
mieć  poezyi  i  poetów  na  przyszłość  —  i  owszem  mamy  i  dzisiaj 
wiele  natchnionych  sercem  —  i  boleję  bardzo  nad  tćm,  że  o  mło- 
dszćm  pokolenia  mówić  nie  mogę,  bo  rai  mało  czasu  pozostaje; 
wszakże  w  czyje  piersi  Bóg  serce  włożył,  komu  włożył  słowo 
w  usta,  a  dał  poetyczne  natchnienie,  ten  ma  największe  prawo, 
żeby  sam  przemawiał  do  narodu  za  sobą;  a  my  z  radością,  z  po- 
ciechą prawego  serca  będziemy  się  przysłuchiwać  pieniom  młodego 
pokolenia;   i  tak  jak  naszą   młodość   wykołysała  poezya,    tak  daj 
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Boże  ażeby  i  dzisiejszemu  młodemu  pokoleniu  nie  brakło  na  ko- 
chających sercach  i  natchnionych  śpiewakach. 

Skończyłem. 

Musiałem  się  skupić  w  ciągu  wykładów  moich  i  miałem  to 
zadanie,  że  całą  sferę  duchową  życia  naszego  objąć  mi  padło, 
od  początku  tego  wieku ,  aż  do  dnia  dzisiejszego.  Przedmiot  to 
wielki  bardzo,  za  wielki  na  rozmiar  tego  czasu,  który  miałem, 
za  wielki  na  siły  moje ;  ale  raz  trzeba  go  było  przejść  i  tę  jedną 
korzyść  będą  te  wykłady  miały  może  kiedyś,  że  pewne  rzeczy  po- 
ruszone, będą  musiały  zostać  wypracowane  i  wyjaśnione  zupełnie 
i  dokładnie,  które  ja  tylko  pobieżnie  przejść  mogłem. 


A  teraz  przychodzi  mi  podziękować  panu  professorowi  Ole- 
wińskiemu, za  daną  mi  przez  niego  pomoc,  bo  ztąd  jedna  książka 
mówiona  przybędzie  do  naszej  literatury. 

Przychodzi  rui  także  podziękować  panu  Ksaweremu  Godebskiemu, 
posłowi  na  sejm  1831,  za  jego  łaskę  dla  mnie,  za  życzliwą  i 
światłą  radę ,  którą  mnie  wspierać  raczył  w  ciągu  tych  wykładów. 

Przychodzi  mi  podziękować  Radzie  miejskiej  za  to ,  że  nam 
się  tutaj  wolno  było  zgromadzać ;  a  w  końcu  wszystkim  tu  obecnym 
za  powolną  życzliwość,  której  odebrałem  dowody  w  ciągu  tycli 
wykładów. 
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Śpiew  i  poezya  —  owo  rówiennice 

Natchnień  niebieskich  —  i  gdzie  siostry  bliźnie 

Stają  po  duchu  jak  wierne  siostrzyce, 

Tam  Bóg  przebywa  z  człowiekiem  w  ojczyźnie. 

Wszechmocna  słowa  nad  sercem  potęga; 
Lecz  gdy  śpiew  serca  skrzydła  mu  przyprawi, 
To  powódź  tonów  nieba  już  dosięga, 
A  duch  się  ludzki  w  tej  powodzi  pławi. 

I  to,  co  dane  w  ozdobę  żywota. 
Każdy  za  własne  sam  bierze  dla  siebie: 
Ach!  bo  się  zdaje,  że  to  w  ościesz  wrota 
Stają  na  chwile  —  i  że  człek  już  w  niebie. 

Śpiew  i  poezya  —  siostry  nierozdzielne , 
Jak  towarzyszki  chwil  wybranych  tylko, 
Wiodą  człowieka  na  gody  weselne , 
I  chociaż  władną  jedną  tylko  chwilką, 

To  do  tej  chwilki  zawsze  wracać  trzeba 

Boleścią  serca  i  miłością  nieba. 

Jako  do  m.rśli  i  do  uczuć  kwiatu , 

Co  w  skąpym  darze  padł  biednemu  świata. 
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Otóż  i  dzisiaj ,  czśmże  tu  się  dobić 
Znowu  nadziei?  —  gdy  świat  jedną  miarą 
Zawsze  nam  mierzy?  —  trzeba  się  odrobić 
I  pracą  ducha  i  serca  ofiarą. 

Dla  tego  społem  tu  przed  Wami  stajem 
I  na  co  stać  nas,  to  od  serca  dajem, 
By  Wam  tę  drogę  żywota  umilić 
I  Niebo  Boże  ku  ziemi  przychylić. 

Ze  wszystkich  głosów  największy  pobożny, 
Bo  się  zwierciedli  w  Pańskićj  obliczności: 
Ze  wszystkich  duchów  owo  duch  wielmożny, 
Który  rozgorziJ  w  tej  Bożćj  miłości. 

Więc  o  tym  śpiewie  i  wielmożnym  duchu 
Pragniemy  ponieść  Wam  poczciwe  wieści: 
Tony  i  słowa  płyną  w  dwóch  sfer  ruchu 
Bożćj  miłości  i  ziemskićj  boleści. 

Muzyka  religijna  rozwijała  się  od  pierwiastków  chrześciaństwa 
w  przeciągu  długich  wieków. 

Jeżeli  wielkie  arcydzieła  sztuki  nawykliśmy  uważać  tylko  za 
wyjątkowe  zjawiska  sztuki  religijnćj,  pochodzi  to  z  tąd,  że  zo- 
stała przerwana  nić  tćj  tradycyi,  która  wielkie  arcydzieła  sztuki 
z  sobą  łączy.  Nie  będzie  tedy  bez  korzyści  odnowić  tę  nić  tra- 
dycyjną, która  się  przez  wieki  przewija,  i  to  właśnie  jest  zadaniem 
tych  kilku  godzin  niniejszego  wykładu. 

Jak  jest  kościół  wojujący,  cierpiący  i  tryumfujący,  tak  też  są 
trzy  sfery  tonów  religijnćj  muzyki,  odpowiednie  w  planie 
Bożym  dogmatom  kościoła. 

Z  temi  trzema  sferami  tonów  obejmujących  cały  świat 
chrześciańskiego  ducha  wypada  nam  się  bliżśj  zapoznać,  bo  one 
wyrażają  walkę  ducha  i  kościoła  na  zewnątrz  i  wewnątrz,  i  tryumf 
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W  końcu  dobrego  nad  ziem  —  życia  nad  śmiercią  —  dacha  nad 
ciałem  —  Boga  nad  stworzeniem. 

Chciałbym  oznaczyć  całą  wielką  sferę  świętej  liryki  chrze- 
ściańskiego  ducha,  a  więc  naprzód  ów  stan  duszy  niewinnej  i 
szczęśliwej,  która  w  zgodzie  z  sobą ,  z  Bogiem  i  światem ,  nie  mo- 
dlitwą nawet ,  ale  szczęściem  swojera  Boga  chwali  —  jest  to  gratia 
gratis  data,  świat  Boga  Ojca,  strojny  bogactwem  Jego  dobroci, 
pełny  darów  Jego,  które  tylko  brać  trzeba,  bo  były  dane  nie- 
skalanej duszy,  która  z  rąk  Stwórcy  wyszła;  jest  to  świat  tonów 
owśj  wielkiej  pogody  ducha,  serca  bez  skazy  —  bezpiecznego 
w  Panu  —  pogody,  która  od  tej  gwiazdy  świeci,  jaką  Bóg  na  czole 
dziecięcia  położył,  aby  świadczyła  w  stworzeniu  o  Stwórcy. 

Jeżeli  już  w  tej  sferze  tonów  odezwie  się  czasem  głos  prze- 
czucia wielkich  tajemnic  wiary,  przeczucia  wielkich  sądów  opa- 
trzności i  planu  Bożego  —  jeżeli  już  w  tej  sferze  tonów  ozme 
się  czasem  głos,  który  w  podniesieniu  ducha  gotować  się  zdaje  i 
zbierać  się  w  sobie  na  godne  przyjęcie  tych  rzeczy,  które  w  do- 
pełnieniu czasów  ziścić  się  mają:  —  jeżeli  mówię  już  w  tej  sferze 
tonów  ozwie  się  głos  wielkiego  przeczucia  ludzkości  —  wielkiej 
zapowiedzi  rzeczy  przyszłych ,  —  wielkiej  grozy  planów  Bożych  — 
jest  ten  ton  podobny  do  wyrazu  ocząt  Dzieciątka  Jezus  w  obrazach 
Rafaela,  gdzie  z  świętych  ocząt  szczęśliwego  dzieciątka  na  ręku 
Maryi  wypatruje  już  przyszły  Salwator,  W  te  sferę  przypadają 
msze  pasterskie  —  wesołe  śpiewy  świąt  Bożego  Narodzenia,  które 
kościół  z  ludem  pospołu  śpiewa;  —  w  tę  sferę  tonów  przypadają 
wesołe  tajemnice  Różańca  Śtego,  a  pierwsze  groźne,  wielkie  i 
uroczyste  tony,  które  niejako  przedsionek  tworzą  do  Bożego  gma- 
chu —  są  to  pieśni  adwentu,  śpiewy  rorandzkie,  w  których  się 
świat  w  wielkiem  przeczuciu  planu  Bożego  gotuje  na  przyjście 
Zbawiciela  Pana  i  na  godne  Jego  powitanie. 

Druga  sfera  tonów  chrześciańskiego  ducha  maluje  owe 
wewnętrzne  rozdarcie  człowieka,  owe  przeciwieństwo  stworzonego 
świata  ze  światem  duchownym  —  upadek  w  grzechu  —  upadek 
człowieka. 

Ta  druga  sfera  tonów  rzuca  się  pełna  rozpaczy  w  tę  niezmierzoną 
przepaść ,  która  się  rozwarła  pomiędzy  Bogiem  a  człowiekiem.  To 
żywot  próby,    walki,    wygnania,    zasłużonej    winy    i    dobrowolnego 
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umartwienia;  a  jak  robak  zdeptany  wije  się  w  proeha  i  boleści 
swojśj,  tak  pasuje  się  tu  dusza  z  brzemieniem  winy,  którćjby  się 
pozbyć  chciała,  a  którćj  pozbyć  się  nie  ma  sposobu  bez  łaski  Bożej. 
W  tę  sferę  tonów  pada  piękna  rozpacz  chrześciańskiego  ducłia, 
która  jest  już  piórwszym  zadatkiem  łaski..  „Stworzyłem  Cię 
bez    Ciebie,   bez   Ciebie   Cię   nie   zbawię." 

W  tę  sferę  tonów  wpada  tedy  męka  pokutujących  duchów, 
dorabiających  się  łaski  —  jest  to  sfera  psalmów  pokutnych  —  jest 
to  sfera  wielkiego  sumienia  ludzkości ,  która  w  miłosierdziu  i  spra- 
wiedliwości Bożej  szuka  rachunku  i  ratunku  dla  siebie,  jest  to 
sfera  tonów  padołu  płaczu ,  zerwania  ze  wszystkióm,  co  ziemskie  — 
jest  to  sfera  tonów,  pojmująca  w  pokorze  wielkie  plany  stworzenia 
i  odkupienia  rodu  ludzkiego. 

Jest  to  sfera  tonów  pogrzebowych  nabożeństw  za  dusze  wiernych 
zmarłych,  wszystkich  rekwiem,  Salve  Regina.  Tu  jest  znowuż 
człowiek  z  Bogiem  —  a  Bóg  z  człowiekiem  —  i  Bóg  człowiek  zstępuje 
na  ziemię,  aby  się  dopełnił  zakon  miłości. 

Czćm  wszakże  jest  boleść  upadłego  człowieka  i  pokutna  rządzą 
Jego  w  obec  boleści  Ogrojca,  gdzie  Zbawiciel  widzi  wszystkie 
grzechy  przeszłego  i  przyszłego  świata  na  krzyżu  i  krwi  Jego 
zaciężą?  „Dusza  moja  smutna  jest  aż  do  końca"  — 
„Czuwajcie   ze   mną." 

„Panie  odwróć  odemnie  ten  kielich  goryczy, 
wszakże  nie  moja,  aleTwoja  wola  , niech  się  stanie." 

„Panie,  Panie  za  coś  mnie  odstąpił?  Spełniło  się." 

Trwoga  śmierci  Boga  człowieka,  to  najtragiczniejszy  moment 
Bożego  dramatu,  który  Dante  „Boską  koraedyą"  nazwał. 

W  tę  sferę  tonów  przypadają  najprzód  psalmodye  hebrajskie, 
a  następnie  passye ,  lamentacye,  wielkie  lekcye ,  oratorya  wielkiego 
tygodnia.  „Hecrssit  pa.ftor  noster'\  to  najstraszliwsza  chwila 
w  dramai^ie  Bożym ,  bo  Bóg  odkupiciel  w  grobie  a  Miserere  mei 
JDomine  śpiewając  oczekiye  świat  wierzący  rozwiązania  planu  Bożego. 

Bóg  w  grobie  —  Bóg  wstąpił  do  otchłani  i  dopióro  chóry 
Aniołów  zwiastują   jak  niegdyś    przy  szopce   dobrą   wieść    światu. 

Tu  wstępujemy  w  trzecią  sferę  tonów  Chrześciańskiego 
ducha. 
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„Śmierć  była  straszną  przed  Chrystusem  —  po 
krzyżu    śmierci   nie    ma." 

„Na  wieki  zwyciężona  jest  śmierć."  „Gdzież  jest  ,,twój  bo- 
dziec o  śmierci  ?  —  Gdzież  jest  twoje  zwycięstwo  o  kraino  cieniów?" 
„JResurrexił  sicuł  dixit  —  Alleluja!"'  Oto  nowa  sfera  tonów  — 
sfera  Hosanny  i  Cłiórów  Niebieskich  —  sfera  tonów  dopełniająca 
dramat  Boży  w  stworzeniu  i  w  planie  Bożym  —  sfera  ukojenia, 
tryumfu,  uświętobliwienia ,  zwycięstwa  życia  nad  śmiercią,  Nieba 
nad  piekłem  —  Boga  nad  człowiekiem,  i  złem  moralnem  —  do- 
brego pryncipium  nad  złem. 

Tak  starałem  się  tedy  oznaczyć  cała  sferę  świętej  liryki,  którą 
duch  Chrześciański  zapełnia. 

W  odniesieniu  wszakże  do  pierwotnych  wieków  okaże  się  ta 
rzecz  zupełnie  inaczej.  Bardzo  wolno  tylko  dorabiał  się  kościół 
wszystkiego.  Groźno  otaczał  bowiem  świat  pierwotnych  cbrześcian: 
przekonanie  słowa  Bożego  płacono  tu  żywotem,  żywot  męczeński 
milczeniem:  w  tej  atmosferze  duchów,  gdzie  tylko  męczeństwo  i 
cierpienie  były  bohaterstwem  ducha,  w  tej  mówię  atmosferze  du- 
chów nie  stać  jeszcze  człowieka  na  sztukę. 

Wewnętrzne  przekonanie,  żywa  wiara  wystarczała  tutaj  i  nie 
trzeba  było  zewnętrznych  pobudek  dla  zmysłów. 

Jakoż  jeżeli  pojrzymy  na  pierwiastki  chrześciaństwa,  ujrzymy 
to  wszystko,  co  dziś  sztuką  nazywamy,  zaledwie  w  ziarnie  leżące, 
bo  nie  łatwo  było  się  nowych  typów  w  sztuce ,  w  obyczajach,  w  po- 
ezyi  kościelnej,  w  architekturze,  w  rzeźbie,  malarstwie  i  muzyce 
dorobić.  Chrześciaństwo  rozsiadło  się  na  społeczeństwach  i  formach 
skończonych  —  na  dziejach  dokonanych  —  a  duchem  wyższe  i 
odmienne  musiało  górować  najwykwintniejsze  i  skończone  formy 
starożytnego  świata. 

Niełatwo  też  było  pogaństwo ,  tego  bohatera  krwawego  miecza 
nakryć  ramionami  krzyża;  niełatwo  było  jedynie  słowem  zwyciężyć 
artyzm  i  filozofię  pogańską,  jedynie  słowem  organizm  rzymski  i 
prawodawstwo  rzymskie ,  społeczną  i  dziejową  stronę  starożytności. 
Ten  świat  stał  bardzo  wysoko,  chociaż  nie  miał  modły  na  odlew 
żywych  prawd,  wychodzących  z  ducha;  co  więcej,  duch  ten  był 
tak  potężny,  iż  rozsadził  wszystkie  formy  artystyczne  starego  świata. 
Formy  starożytnej  sztuki  były  zużyte,  i  cóż  je  zużyło?  Niewiara  — 
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krwawe   panowanie    nad   światem    —   zniewaga   ladzkości  i  czło- 
wieka  —  a  zupełna  nieznajomość  Boga. 

Właśnie  przeciw  temu  wszystkiemu  wystąpiło  chrześciaństwo 
dachem  swoim ;  więc  jako  ductiem  było  zupełnie  odmienne ,  tak 
też  w  sztuce  musiało  się  uciekać  do  zupełnie  innych  środków;  bo 
tu  duch  nie  działał,  jak  w  starożytnym  świecie ,  wedle  wagi  i  miary 
cielesności,   ale  jak  światło  i  ciepło,   które  społeczeństwu  dawiU. 

Pićrwsze  tedy  zadatki  sztuki  religijnćj  znajdujemy  w  ka- 
takombach,  na  tym  klasycznym  dziś  już  nie  pogańskim  ale 
chrześciańskim  gruncie  starożytnćj  Romy.  Tu  jest  wszystko  tylko 
zadatkiem,  symbolem,  —  (że  nam  do  tćj  całćj  epoki  jeszcze  raz 
powrócić  przyjdzie  w  ciągu  wykładów,  nie  wymieniamy  tu  tych 
symbolów)  —  są  to  niby  pićrwsze  godła,  pićrwsze  zadatki,  pićrwsze 
niejako  nasiona,  które  dopićro  poźnićj  dojrzewały  na  grancie 
chrześciańskim,  bo  zwolna  dorabiał  się  tylko  kościół  znaczenia 
swego  w  świecie,  swojego  szerzenia  się  i  typów  nowych  w  sztuce 
religijnćj. 

W  katakombach  tedy  znajdujemy  praktyktę  religijną  jeszcze 
na  tym  stopniu ,  na  jakim  w  starym  zakonin  stała.  Apostołowie 
wyszli  z  żydowskiego  narodu  i  można  to  powiedzićć,  że  w  pićrw- 
szych  czasach  był  kościół  chrześcijański  żydowskim  pod  względem 
narodowości,  przez  cały  jeszcze  wiek  bywali  Chrześcijanie  w  sy- 
nagogach i  śpiewali  psalmy  z  wyznawcami  starego  zakonu;  a  już 
w  setnym  drugim  roku  po  Chr.  postanowił  papież  Pius  Romanus, 
aby  psalmy  ze  starego  zakonu  wzięte,  mianowicie  psalmy  Dawi- 
dowe, były  obrzędowo  śpiewane  we  wszystkich  kościołach. 

Spólność  modlitwy  była  tu  wielką  potrzebą  dla  kościoła  chrze- 
ściańskiego,  bo  była  niejako  symbolem  wyznawstwa;  a  że  psalmy 
wyszły  od  uajstarożytniejszego  narodu  wierzącego  w  Boga,  od 
narodu  hebrajskiego,  przyjęto  je  w  kościele. 

W  żadnym  tedy  języku,  w  żadnćj  literaturze,  nie  odbijała  się 
tak  żywo  wiara  w  jednego  Boga  jak  właśnie  w  księgach  starego 
zakonu.  A  gdy  Chrystus  powiedział  ,,Nie  przyszedłem  zakon  obalić, 
ale  go  dopełnić"  —  ztąd  też  wzięto  psalmy  dawne  do  kościoła  i 
owszem  niemi  się  tu  poczynają  chrześciańskie  śpiewy,  jak  mówię, 
z  końcem  już  Igo  wieku. 
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Jakoż  w  ciągu  pierwszych  wieków  są  one  prawie  jedynemi 
liturgicznemi  śpiewami.  Co  więcej,  psalmy  były  koniecznie  potrze- 
bne dla  Chrześciaństwa,  bo  tam,  gdzie  Apostołowie  przychodzili 
do  żydów,  tam  modląc  się  z  niemi  spoinie ,  na  psalmach  znajdo- 
wali punkt  oparcia;  —  gdzie  zaś  Apostołowie  przychodzili  do 
pogan ,  tara  nie  było  nawet  wiary  w  jedynego  Boga  :  że  zaś  naj- 
dzielniejszym środkiem  upowszechnienia  wiary  w  jedynego  Boga 
były  psalmodie  hebrajskie,  ztąd  też  wprowadzono  je  do  katolickiego 
kościoła. 

Ztąd  znajdujemy  w  tej  epoce  najprzód  tylko  psalmodye  he- 
brajskie, a  następnie  pierwsze  hymny,  które  śpiewano  w  dniach 
dorocznych  uro(  zystości ;  —  następnie  przybywa  do  tego  zaledwie 
jeszcze  parę  antyfon  śpiewanych  i  pierwsza  litania. 

Kiedy  kościół  wychodzi  z  pomroku  katakomb,  dzieje  się  to 
za  panowania  Konstantyna  Wielkiego:  Śta  Helena,  będąc  matka 
Cesarza,  przyczyniła  się  do  nawrócenia  jego.  Kościół  tedy  aż 
dotąd  prześladowany  wychodzi  z  katakomb  i  powstają  bazyliki, 
to  jest  kościoły  wielkiej  budowy,  na  wierzchu  już  ziemi,  po  dniu 
jasnym  i  po  Bożym  świecie  rozpoczynają  szerzyć  chwałę  Bożą, 

Te  bazyliki  mają  znacznie  inny  charakter  na  zachodzie,  albo 
właściwie  w  Rzymie,  a  inny  na  wschodzie. 

Śta  Helena  na  wschodzie  budując  kościoły,  na  tym  pierwotnym 
gruncie  Chrześciaństwa  i  odszukując  ślady,  na  wszystkich  miejscach 
Ziemi  Świętej ,  pamiętnych  męką  Zbawiciela  i  drogi  Jego ,  poszła 
w  architekturze  za  typem  używanym  w  kościołach  na  wschodzie. 
Były  to  budowy  sklepione  w  półłuki,  czego  Grecy  dawniejsi  nie 
znali. 

Według  niewątpliwych  świadectw  bowiem  istniały  już  kapliczki 
i  kościółki ,  a  nawet  już  znaczne  kościoły  w  Ziemi  Świętej  i  Małej 
Azyi  pomiędzy  przedostatniem  a  oslatniem  wielkiem  prześladowa- 
niem Chrześcian. 

Tutaj  tedy  na  wschodzie  przyjęła  architektura  kościelna  podział 
w  starym  zakonie  w  architekturze  przyjęty:  ten  podział  świątyni 
przeszedł  do  wschodniego  kościoła,  to  jest  podział  na  trzy  części: 
na  przedsionek,  samą  nawę,  gdzie  się  wierni  znajdują,  a  na 
końcu  kratą  i  zasłoną  oddzielone  miejsce ,  gdzie  jest  Sanctissimum. 
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Przy  wchodzie  do  takich  kościołów  biło  zazwyczaj  źródło,  które 
później  zastąpiono  kropielnicą. 

Stare  tedy  obyczaje  religijne  zostały  tu  utrzymane  i  uświęcone 
—  właśnie  te  wszystkie  śpiewy  przeszły  i  tutaj  w  kościele  w  po- 
wszechność; tak  z  muzyką,  jak  z  wszystkióm,  można  to  wziąść, 
że  wszystko,  co  jest,  nie  zostało  usunięte  przez  przybycie  nowych, 
ale  wszystko  zostaje  w  dawnćj  czci  i  w  dawnóm  zachowaniu. 

Jak  tedy  psalmodie  hebrajskie  śpiewano  w  pierwiastkach  ko- 
ścioła ,  w  kryptach  za  ery  katakomb ,  tak  też  przeszły  do  bazylik 
Śtćj  Heleny  i  bazylik  rzymskich. 

Bazyliki  rzymskie  powstały  z  gruzów  architektonicznych  sta- 
rożytnego świata:  byłto  prześliczny  symbol  panowania  krzyża,  że 
gruzy  pogańskiego  świata  stały  się  tu  materyałem  i  budulcem 
kościoła. 

Tutaj  tedy.  na  tyra  klasycznym  gruncie ,  przybrał  kościół  inną 
postać,  inaczćj  też  odzywać  się  poczęły  głosy  chóru  kościelnego 
pod  takiemi  stropami  i  w  takich  sklepieniach. 

Otóż  jak  skoro  już  na  świecie  wolna  była  chwała  Boża ,  a  ko- 
ściół wyszedł  z  pod  ucisku  pogan,  tak  po  erze  męczeńskićj  starają 
się  papieże  o  wprowadzenie  jednostajności  w  śpiewie  kościelnym 
i  o  upowszechnienie  jednostajne  przyjętych  przez  kościół  śpiewów. 
Tutaj  przychodzi  wiek  chorałów,  i  erze  bazylik  odpowiadają  cho- 
rały różne  wedle  obrządków. 

Najstarszym  po  części,  po  psalmodyach  hebrajskich  będzie 
chorał  Ormieński,  bo  Ormienie  przyjęli  wraz  z  królami  swemi 
w  ciągu  I.  wieku  po  Chr.  chrzest  i  Ewangelie. 

Następnie  przejdziemy  do  chorału  Arabrozyańskiego.  Śty  Am- 
broży, biskup  medyolański,  wielki  Boży  muzyk,  przywiózł  do 
Rzymu  ze  wschodu  raelodje  gmin  chrześciańskich ,  i  spisał  w  jeden 
kancyonał,  nazwał  to  chorałem,  który  był  upowszechniony  pod 
ówczas  w  całym  kościele  powszechnym.  Później  wszakże,  kiedy 
się  odszczepieństwo  zrodziło  na  wschodzie,  było  niejako  potrzebą 
oddzielić  się  śpiewem    i  rytuałem  także   od  wschodniego   kościoła. 

Tutaj  Grzegorz  W.  zebrał  znów,  za  pomocą  biskupa  z  Poitiers 
śpiewy,  które  znane  są  dotąd  w  kościele  pod  nazwą  chorału  Gre- 
goryańskiego ,    i  owszem  jest  to  aż  dotąd  jedyny  liturgiczny  obo- 
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wiązujący  śpiew  i  mający  rozpowszechnienie  swoje  w  całym  kato- 
liokira  świecie. 

Następnie  kiedy  się  grecki  kościół  jako  osobny  obrządek  od- 
dzielił, przejdziemy  do  chorałów  greckich ,  a  zatem  do  chorału 
Śgo  Chryzostoma,  do  chorału  Śgo  Bazylego,  do  pieśni  o  Matce 
Boskiej,  dogmatami  zwanych ;  a  później,  kiedy  Apostołowie  Metody 
i  Cyryl  przełożyli  Pismo  Święte  na  język  bułgarski  i  podłożyli  go 
pod  chorały  greckie,  później  tedy  przybywają  pieśni  w  języku 
słowieńskim ,  jak  n.  p.  pieśni  bułgarskie. 

O  tych  wszystkich  chorałach  z  kolei  przyjdzie  nam  mówić 
i  o  ile  się  to  da,  o  tyle  będziemy  się  starali  odpowiedniemi 
chórami  objaśnić  ten  wykład. 

Bo  wiele  jest  w  religijnej  muzyce  tajemnic  niezrozumiałych ; 
albo  utwory  pierwotne  wydawaćby  się  mogły  mało  znaczące ,  jeźli- 
byśmy  ich  nie  odnieśli  do  pierwotnego  i  właściwego  ich  czasu, 
do  wieku  ich  powstania,  do  epoki,  z  której  pochodzą.  Bo  szcze- 
gólniej w  pierwszych  wiekach  jest  cechą  muzyki  religijnej  ewan- 
geliczne prawie  ubóstwo ;  a  pomimo  to  w  tych  kilku  tonach  tak 
niewielkiej  skali  są  przecież  najwznioślejsze  pieśni  złożone ,  i  pieśni, 
które  przez  tyle  wieków  przetrwały  w  wielkiej  ewangelicznej 
prostocie  i  które  oskrzydlając  tekst  liturgii  aż  dotąd  żyją  w  ko- 
ściele. 

Po  erze  bazylik  i  chorałów  przychodzi  czas  Karola  Wielkiego. 

Jak  dla  całego  społeczeństwa  chrześciańskiego ,  tak  jest  i  dla 
kościoła  ta  era  bardzo  ważną. 

Jak  Konstantyn  W.  wyprowadził  z  katakomb  kościoły  na  świat 
Boży,  tak  zorganizował  hierarchię  społeczeństwa  Karol  Wielki. 

Jako  nowy  środek  artystyczny  za  Karola  Wielkiego  przybywa 
architektoniczna  perspektywa  i  rezonancya  wyniosłych  sklepień  — 
sztuczne  oświecenie  lamp  i  pochodni  —  sztuczne  oświścenie  mo- 
zajki  szklannej  w  oknach ,  która  już  moment  muzykalny  zapowiada 
w  sztuce  religijuej  grą  potężną  kolorów  i  harmonią  kolorytu.  Pod 
względem  muzyki  kościelnej  jest  to  zawsze  jeszcze  era  gregoryań- 
skiego  chorału  i  pierwszej  jego  artystycznej  analizy.  Tu  przyby- 
wają dalej  nowe  artystyczne  środki  do  skarbnicy  sztuki  religijnej. 

Wieże  w  starożytności  nieznane ,  które  są  figurą  wzniesienia 
chrześcijańskiego  ducha  do  Boga  —  ztąd  ich  smukłość,   przeźro- 
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czystość,  lekkość,  w  której  nawet  fizyczna  masa  ciosu  tćm  więcej 
duchownieje ,  czem  wyżej  się  wieża  niby  modlitwa  napędza  ku 
niebu.  * 

Symbolicznym  głosem  do  tej  modlitwy  są  dzwony:  w  nich 
leżą  już  cztćry  głosy  —  sopran,  alt,  tenor  i  bas.  Wzory  do 
tych  cztćrecb  głosów,  przeniesionych  na  dzwony,  leżały  już  w  piersi 
ludzkićj.  To,  co  głos  głosem  oddzielnym  czyni,  jest  charakter 
i  koloryt  jego  —  obwód,  do  którego  dochodzi  —  obszar,  który 
zapełnić  zdoła. 

Ruchome  wahadło  w  dzwonie  nazwano  sercem:  to  dowodzi 
także,  że  głosy  piersi  ludzkićj ,  w  których  serce  bye ,  przeniesiono 
na  dzwony. 

Jasność  w  wykładzie  tonów  —  nie  tyle  czułość,  ile  zrozumiałość 
uczucia  i  dykcyi  muzycznej  —  jest  charakterystyczną  cechą 
sopranu  (zwanego  także  dyszkantem  w  stosunku  do  tenoru). 
Temu  głosowi  odpowiadają  sygnaturki  na  szczycie  wież  i  kościołów 
umieszczane,  a  sposób  jak  się  w  sygnaturki  dzwoni,  uderzając 
w  jedną  kresę  serrera  raz,  a  w  drugą  po  d  w  a  razy  —  wydaje 
już  strojną  tercyę. 

Charakterystyczną  cechą  altu  jest  czuła  spokojna  powaga,  — 
z  natury  swojej  jest  ten  głos  tylko  wtórującym  niby  i  przechodem 
tylko  niby  z  wyższych  do  niższych  tonów,  —  tak  zwane  półdzwony 
odpowiadają  altowi  w  podzwonnćj  harmonii,  a  uderzanie  w  te 
dzwony  powolne ,  jednostajne ,  równe  na  przemian ,  to  w  jedne  to 
w  drugą  kresę  dzwonu,  odpowiada  zupełnie  charakterystycznćj 
powadze  i  czułości  statecznego  altu. 

Charakterystyczną  cechą  tenoru  jest  to:  że  srebrnym  dźwię- 
kiem tonu  i  metaliczną  czystością  trzyma  niejako  wszystkie  głosy 

—  na  nim  leży  właściwie  akcent  całego  cztero-głosu;  ztąd 
tćż  jest  zwany  trzymającym  głosem  (melodie  i  harmonie)  czyli 
tenorem.  Indywidualność  muzyczna  wyraża  się  w  tenorze 
najświadomićj  —  najjaśniej  —  jest  to  głos  muzykalnćj  deklamacyi 

—  dogmatycznćj  naracyi;  a  w  podzwonnćj  harmonii  odpowiadają 
tenorowi  tak  zwane  srebrne  dzwony  —  średniej  wielkości  — 
albo  nawet  mniejsze  od  średnich. 

Charakterystyczną  cechą  basu  jes  to:  że  daje  ton  gruntowny 
i  najniższy  całego  czterogłosu,  — nie  jest  to  wtór  altu,  który 
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jeszcze  za  śpiewem  idzie  i  w  sferze  tonów  swoich  śpiewowi  wtó- 
ruje: bas  jest  ostatecznie  regulatorem  rytmu  muzycznego  —  i  o 
tyle  tylko  wtórem ,  o  ile  jest  regulatorem. 

W  podzwonnej  harmonii  odpowiadają  basowi  największe 
dzwony  wielkich  dzwonnic  —  jak  n.  p.  tu  we  Lwowie  Dzwon 
Ki  ryły  na  wołoskiej  cerkwi  —  jak  na  Wawelu  w  katedrze  kra- 
kowskiej ,  Z  y  g  m  u  n  t ,  w  którym  słychać  wyraźnie  basowe  G. 
i  contrę  G. 

Jeżeli  cztery  rodzaje  dzwonów  odpowiadają  w  powszechności 
czterem  głosom  w  piersi  ludzkiej  —  to  trzeba  już  tutaj  powiedzieć, 
iż  dzwony  były  wielkiem  artystycznem  przeczuciem  przyszłej  har- 
monii w  muzyce  religijnej  dzisiejszej. 

Jakoż  da  się  to  już  po  dźwięku  pojedynczego  większego  dzwonu 
pokazać ,  że  w  nim  leży  zaród  harmonii :  uderzenie  serca  o  kresę 
dzwonu,  wydaje  ton,  po  którym  dwa  przygłosy  występują  w  ciągu 
drżenia  —  pierwszy  jest  sympatyczną  i  strojną  kwintą  —  drugi 
daje  tercyę  —  co  razem  tworzy  harmonijny  trój  —  głos  — 
czyli  akord  w  pewnej  warstwie  równoczesnych  tonów. 

Akord  pojedynczy  to  już  klucz  do  harmonii,  a  przeprowadzony 
równocześnie  przez  żywioł  tonacyi  w  sferze  tonów,  po  sobie  na- 
stępujących, tworzy  harmonią,  która  jest  wylaniem  się  tonów 
w  przestrzeni  i  czasie. 

Że  dzwony  dały  pierwsze  zadatki  do  harmonii,  przekonać  się 
możemy  także  już  z  urządzenia  dzwonnic  wschodniego  kościoła, 
gdzie  podług  wielkiego  dzwonu,  bywa  pięć  mniejszych  dzwonków 
na  kwintę  strojnych,  a  trzy  mniejszych  na  odpowiednie  tercyę; 
—  wszakże  dzwony  podług  czterech  głosów  strojne  znajdują  się 
u  nas  tylko  w  katedrze  krakowskiej  i  w  Krośnie  na  Podgórzu. 

Te  są  artystyczne  typy  i  środki  zdobyte  po  erze  Karola  Wgo. 

Panowanie  cywilizacyi  arabskiej  przypada  około  tysiącznego 
roku  po  Chr.  Architektura  chrześciauska  przyjmuje  tu  linje  z  archi- 
tektury maurytańskićj  na  południu  i  południowym  zachodzie.  Przej- 
ście to  z  bizantyńskiej  architektury  do  architektury  Tumów  go- 
tyckich cechuje  tak  zwana  romancka  era :  w  czasie  krzyżowych 
wojen  i  po  wojnach  krzyżowych  szerzy  się  w  całśj  Europie  i 
w  całśj  sztuce  religijnej  tak  zwany  styl  gotycki. 

20* 
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Jaż  od  IX.  wieku  poczynają  się  zawiązywać  towarzystwa  i 
bractwa  artystów,  które  artystycznie  i  naukowo  czuwają  nad  ro- 
zwinięciem literatury,  architektury,  rzeźby,  szklannćj  mozajki,  ma- 
larstwa i  muzyki  kościelnćj. 

Wynalazek  organów  jest  największym  artystycznym  środkiem, 
który  się  przyłożył  do  rozwinięcia  i  wydoskonalenia  świętej  liryki 
kościelnśj  i  harmonji  chrześciaóskiego  ducha.  Przez  kilka  wieków 
wydoskonalano  organy,  za  nim  zdołały  być  wyrazem  harmonji 
ś«*iętej  liryki  kościelnćj,  jako  odpowiedź  chóru  wyznawców  na 
liturgiczny  śpiew  kapłaństwa. 

Przez  kilka  wieków  rosły  gmachy  architektury  gotyckićj  i  pa- 
nował styl  ten  w  sztuce  religijnej. 

Wszakże  z  odnowieniem  studyów  klasycznych  we  Włoszech 
obudził  się  duch  nowy  w  sztuce  religijnej. 

Przypada  to  na  czas  panowania  italskiego  ducha,  na  którego 
naukowe  i  artystyczne  rozwinięcie  wpłynęło  bardzo  wiele  przyczyn 
dziejowych .  głównie  zaś  to,  że  Rzym  był  stolicą  papieżów  i  głową 
chrześciaóskiego  świata. 

Z  tego  tedy  ogniska  rozchodziły  się  promienie  wiary,  światła, 
i  artyzmu  na  świat  wszystek ,  a  gdy  Rzym  z  zasobu  skarbów  sta- 
rożytnego świata  zaczerpnął  życia  —  zapanowała  w  naukach  i 
sztukach  tak  zwana  Era  odrodzenia,  w  architekturze,  w  rzeźbie 
i  w  malarstwie. 

Ale  gdy  święta  liryka  kościelna  nic  miała  nic  do  wzięcia 
w  sferze  swojśj  z  ducha  starożytnśj  Grecyi  i  Rzymu,  z  tąd  stała 
się  Era  odrodzenia  tylko  bodźcem  dla  muzyki  religijnćj  i  z  zapasu 
chrześciauskiego  ducha  musiała  tu  muzyka  wydobyć  rzecz  nową 
dla  świata. 

Pięknie  bardzo  charakteryztge  grecką  muzykę  Kisewetter, 
mówiąc : 

„Muzyka  grecka  byłoto  nadobne  wdzięczne  dziecię,  które 
wszakże  nie  wyrosło,  ale  dzieckiem  umarło  bez  szkody  dla  świata.  " 

Jakoż  wydobyła  muzyka  chrześciaóska  sama  z  siebie  tajemnice 
harmonji  muzycznej,  język  powszechny  tonów  dla  ludzkości  całćj' 
który  mógł  wyjść  tylko  z  powszechnego  kościoła  i  z  dogmatyczno 
jedności  jego. 
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Erę  tę  nazywamy  w  muzyce  erą  kościelnego  kon- 
trapunktu, przypada  ona  na  XY.  i  XVI.  wiek,  jest  to  chwila 
najwyższego  rozwinięcia  świętej  liryki  kościelnej,  z  tego  czasu 
pochodzą  największe  kompozycye  muzyczne;  jest  to  wiek  Pa- 
1  estry  ny,  dla  Syxtyńskiej  kaplicy,  a  dla  nas  wiek  ro- 
ranckiego   koUegium   w  kaplicy  Jagiellońskiej. 

Harmonja  chrześciańskiego  ducha  wyraziła  się  tutaj  zrozumiale 
w  sferze  tonów  i  stała  się  idealnym  symbolem  dla  chrześciańskiego 
świata. 

Cała  dzisiejsza  muzyka  wyszła  tedy  z  kościoła ;  jak  jest  z  kolei, 
w  rozwinięciu  sztuk  najpóźniejszą,  jak  też  obejmuje,  od  archi- 
tektury począwszy,  wszystkie  zadatki  religijnej  sztuki,  wciela  je 
w  siebie  i  dopełnia  je  w  idealnej  sferze  tonów,  które  są  najdu- 
chowniejszśm  słowem  czci  Bożej. 

Stanąwszy  w  punkcie  najwyższego  rozwinięcia  Śtej  liryki  ko- 
ścielnej, która  na  nas  przeszła ,  mógłbym  już  przestać  na  tem,  ale 
pragnąłbym  jeszcze  kilka  słów  powiedzieć  o  muzyce  religijnej 
w  Polsce. 

Muzyka  religijna  u  nas  poczyna  się  razem  z  wprowadzeniem 
Chrześciaństwa ,  jest  to  tedy  era  chorałów;  wszakże  mamy 
już  i  pieśni  z  owych  czasów  w  nieliturgicznym  języku  śpiewane: 
„Boga  Rodzica" ,  którą  Śty  Wojciech  wprowadził  i  upowszechnił. 

Była  ona  przez  wieki  przez  całe  rycerstwo  polskie  śpiewaną, 
a  więc  jest  to  pieśń  wojującego  kościoła. 

Ale  nie  trzeba  myśleć,  aby  pieśni  wojującego  kościoła  były 
albo  wojennym  marszem ,  albo  nawet  rycerską  muzyką.  O  nie !  — 
tu  chodzi  o  wielki  nastrój  ducha  i  duszy,  który  daje  rezygnacyę 
chrześciańską  i  rycerską  i  która  rycerza  tworzy,  która  daje  mu 
odwagę  w  obronie  wiary  i  ojczyzny;  dla  tego  też  pod  wojującym 
kościołem,  pod  muzyką  wojującego  kościoła  rozumiemy  zawsze 
tylko  tak  zwany  „Canłus  forłis'* ,  śpiew  powszechnego  kościoła, 
który  potęgą  swoją  zapanował  i  zawładnął  światem. 

Dziwną  zaprawdę  wydaje  się  rzeczą  w  nowo  nawróconym  na- 
rodzie, że  cześć  do  Matki  Boskiej  była  piśrwszśm  uczuciem, 
które  taką  pieśń  wywołało. 

W  księgach  hetmańskich  Sarnickiego  (w  rękopisie  znajdującym 
się  w  bibliotece  Jagiellońskiej)  jest  wzmianka,   że   stare   wojsko 
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miało  wyłącznie  przywilej  rozpoczynania  pieśni  „Boga  Rodzicy." 
Byłato  chorągiew  rycerska,  która  się  odnawiała  z  wyboru  rycerzy 
w  ciągu  wojen  trzech  Bolesławów.  Długosz  powiada,  że  pieśń 
Boga  Rodzicy  zaczyna  wychodzić  z  powszechnego  używania. 

Wszakże  wyszła  ona  dopiero  wówczas  w  rycerstwie  z  używania 
już  zupełnie,  gdy  część  rycerstwa,  przeszedłszy  na  dyssydeutów, 
odmówiła  czci  Matce  Bożćj. 

Stało  się  to  za  pićrwszego  dożywotnego  hetmana  Jana  z  Tar- 
nowa i  dla  jednostajności  (bo  przecież  bez  modlitwy  rycerstwo 
być  nie  mogło)  zaprowadzono  w  wojsku  na  pobudkę  poranną  Hay- 
nały,  odgrywane  na  trąbach,  poświęcone  zawsze  jeszcze  czci 
Matki  Bożćj. 

Haynały  przyszły  do  nas  z  Węgier,  (słowo  „Haynal"  oznacza 
poranną  czyli  budzącą  pieśń),  i  są  aż  potąd  z  wieży  Maryackićj 
odgrywane  w  Krakowie. 

Z  kolei  tedy  usłyszymy  tu  obecnie  odśpiewaną  pieśń  Boga 
Rodzicy  i  dwa  haynały  odgrane  na  trąbach  na  cześć  Matki  Boskićj. 
Niech  one  dają  wyraz  muzyki  wojującego  kościoła. 

Następnie  usłyszymy  „Miserere'"  wielkopiątkowe  Syxtyńskićj 
kaplicy,  przez  chór  60ciu  męskich  i  żeńskich  głosów  odśpiewane, 
konipozycyi  AUegrego,  jako  wzór  ze  sfery  tonów  cierpiącego  kościoła. 

Aż  po  czasy  Mozarta  posiadała  tylko  Syxtyńska  kaplica  to 
wielkie  ,,Miserere''\  którego  strzegła  jako  wielkiego  klejnotu  liryki 
kościelnćj. 

Wszakże  Mozart,  przybywszy  do  Rzymu,  znotował  podług 
słuchu  te  wielką  kompozycyę  i  odtąd  stała  się  \\łasnością  tych, 
co  ją  pojąć  i  wykonać  zdołają.  W  końcu  usłyszymy,  jako  wzór 
ze  sfery  tonów  tryumfującego  kościoła,  Lisscringa  kompozycyę 
O  filii  et  filiae^''  „Alleluja"  wykonane  przez  chór  wokalny ;  o  co 
obecnie  szanownego  Dyrektora  naszego  Konserwatoryum  upraszam. 
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Przeszłą  rażą  starałem  się  oznaczyć  główne  epoki  sztuki  re- 
ligijnej w  podniesieniu  do  ważnych  cłiwil  dziejów  kościoła  —  dziś 
tedy  powracamy  znowu  do  pierwiastków  Clirześciaństwa. 

Jakiż  b3ł  stan  społeczeństwa,  gdy  się  rozpoczynają  dzieje  Apo- 
stolskie? Rzym  był  panem  świata  i  zawładnął  w  trzech  częściach 
ziemi  i  na  całym  obszarze  osiadłym  przez  narody,  które  re- 
prezentowały historyę  i  cywilizacyę  starożytną. 

Grecya  straciła  już  była  niepodległość  swoją  i  żyła  już  tylko 
zapasem  z  przeszłości  wyniesionym  artystycznego  życia  i  systematów 
filozoficznych.  Grek  nienawidził  Rzymianina ,  jako  nieprzyjaciela 
swojej  ojczyzny,  pogardzał  Rzymianinem  jako  barbarzyńcą,  ale 
stroił  miasta  i  pałace  jego  artystycznie  i  wyuczył  go  loiki ,  podług 
której  Rzymianin  układał  prawa  całemu  ówczesnemu  światu,  które 
do  wszystkich  narodów  wnosił  i  do  wszystkich  krain  po  całym 
ówczesnym  świecie,  gdzie  się  tylko  oręż  jego  wrąbał. 

Na  wyłomie,  wyrąbanym  rzymskim  mieczem,  rozkładał  Rzym 
księgę  prawodawstwa  swego  —  był  tedy  miecz,  który  zdobywał 
krainy  i  narody  dla  Rzymu  i  było  prawo,  które  urządzało  spo- 
łeczne stosunki  w  krainach  i  narodach,  zajętych  panowaniem  Rzymu. 

Dobrze  zasłużeni  nowym  władzcom  otrzymywali  obywatelstwo 
rzymskie  i  stawali  się  uczestnikami  praw  politycznych  i  praw  cy- 
wilnych uniwersalnego  państwa.  Kto  tego  organizmu  prawa  i 
miecza  pojąć  nie  mógł,  lub  pojąć  nie  chciał,  był  niewolnikiem 
wyjętym  z  pod  prawa.  Rzymowi  chodziło  o  władzę  z  mieczem 
w  ręku  i  o  organizacyę  prawną. 

Narodowości  ówczesne,  na  których  pokonanie  miał  dosyć  siły, 
były  dla  niego  obojętną  rzeczą  —  kto  chciał  być  obywatelem 
rzymskim  i  uczestnikiem   dobrodziejstwa   praw  politycznych  i  cy- 
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wilnych ,  uczył  się  sam  języka  Rzymian  —  kto  tego  nie  mógł  lab 
niechciał,  bełkotał  językiem  niewolnika  w  pojęciu  Rz}Tnu. 

Również  był  obojętny  Rzym  na  religijne  przekonania  narodów 
zajętych  przez  siebie;  zawojowawszy  naród  zabierał  bogi  jego  i 
stawiał  na  ich  cześć  świątynie  w  Rzymie. 

Nazwano  to  w  dziejach  tolerancyą  religijną,  wielkim  rozumem 
sianu  —  rzeczywiście  zaś  był  to  największy  indyferentyzm  religijny  — 
brak  wszclkićj  wiary,  a  nawet  dziwna  ironja  leży  w  tśm,  aby  wy- 
stawiać bogom  zawojowanego  narodu  świątynie  w  stolicy  zwycięzców. 

Całą  mgłę  religijną  Olimpu  wzięli  Rzymianie  od  Greków;  a 
jeden  tylko  Jowisz  kapitolu  był  niby  cieniem  jeszcze  bóstwa,  bo 
był  punktom  skupienia  i  ofiary  dla  tryumfującego  narodu  nad 
ówczesnym  światem. 

Niewiara  religijna  była  powszechną  tak  w  Grecyi  jak  w  Rzymie; 
bogowie  Olimpu  nie  byli  wszeclimocni  i  nio  mieli  wolności  pojęciu 
Bóstwa  odpowiedniój. 

Fatum  starożytne  ciężyło  tak  dobrze  nad  niemi  jak  nad  ludźmi 
i  światem;  a  gdzie  Bóg  nie  był  wolny  —  lecz  gdzie  jakaś  wyższa 
ciemna  potęga  ciężyła  nad  nim  —  tam  i  człowiek  nie  mógł  mieć 
pojęcia  wolnśj  woli ,  nie  mógł  mieć  wolności  ducha  —  więc  oderwał 
się  ciałem  od  ducha  i  dał  panowanie  ciału  i  fizycznćj  sile  nad 
światem,  z  tąd  był  o  tyle  wolny,  o  ile  był  cielesny  —  a  kto 
cieleśnie  wolnym  być  nie  umiał  lub  nie  mógł,  ten  był  niewolnikiem. 

Co  więcej ,  że  Bóg  nie  miał  wolności ,  była  niewola  w  niższych 
warstwach  społeczeństwa  uprawnionym  stanem. 

Jakże  to  się  świat  obchodził  z  tym  niewolnikiem? 

Był,  on  jako  istota  z  pod  prawa  wyjęta,  na  wolę,  własność  i 
swawolę  pana  swego  oddany  —  w  składzie  domowym  był  on  naj- 
podlejszym  i  znieważonym  sługą  —  w  zabawach  publicznych  musiał 
on  przelać  krew  swoją  —  a  nawet  dać  żywot  dla  rozweselenia 
pana  swego,    lub    wyprawienia    publicznego    widowiska  i  igrzyska. 

Rzym  pławiąc  się  we  krwi  całych  narodów,  ujarzmiając  je- 
dnostajnie wszystkie ,  tak  się  zaprawił  do  zabawy  w  krwi  ludzkiej, 
że  nawet  w  publicznych  igrzyskach  i  zabawach  potrzeba  było  ofiar 
krwawych ,  któremi  Rzymianin  pogardzał ,  bawiąc  się  niemi. 

Taki  kierunek  całego  pogańskiego  świata ,  nadany  przez  Rzym 
cieleśnie   tryumfujący  całej    ludzkości,    całemu    społeczeństwu  ów- 
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czesnemu ,  starł  Boże  znamię  człowieczeństwa  z  czoła  człowieka  — 
bo  ciało  oderwało  się  tu  od  ducha  i  broiło  potęgą  krwi ,  zemsty, 
dumy,  lub  zwątpienia,  które  nim  miotało:  ciało  miało  tu  wstręt 
do  duclia  i  zaprzeczyło  jego  istnieniu. 

Powstał  śród  tego  zamętu  świata  człowiek  wielki  w  Rzymie, 
Juliusz  Cezar  —  i  gdy  wiara  w  bogi  była  już  znikła,  chciał 
ratować  w  Cezarze  godność  człowieka  i  społeczeństwa.  Dla  tego 
wszakże  świata,  nie  wielkiego  człowieka,  ale  żywego  Boga  potrzeba 
było ,  aby  go  zbawił  i  znamię  człowieczeństwa  znowu  położył  na 
czole  człowieka.  Następcy  Cezara  nie  mieli  ducha  Jego,  lecz 
piastowali  tylko  tradycyjnie  władzę,  przez  geniusz  Jego  zdobytą 
nad  światem. 

Pogorszył  się  tedy  stan  całego  pogańskiego  społeczeństwa: 
w  wyższych  warstwach  bawiono  się  krwią  i  filozofią  —  niższe 
warstwy  uciskała  boleść  bez  granic,  a  wszystkich  ogarnęło  zwąt- 
pienie bezprzykładne  w  dziejach  świata. 

Taki  sam  stan  rzeczy  był  w  starej  kolebce  rodu  ludzkiego 
w  całej  Azyi  —  pierwotna  wiara  głębszej  i  środkowej  Azyi  roz- 
płynęła się  w  bezbrzeżnym  panteizmie,  straciwszy  tradycyę  pier- 
wotnego objawienia  i  związku  człowieka  z  Bogiem  —  przednią 
Azyę  szarpał  na  ruinie  państw  wielkich  dualizm,  świadczący  o 
wewnętrznym  rozdarciu  ducha  ludzkiego. 

Któż  miał  radzić  na  to  zwątpienie,  które  od  Chin  do  Rzymu 
ogarnęło  świat? 

Stan  społeczeństwa  był  tak  nieznośny,  iż  we  wszystkich  spo- 
łeczeństwach i  narodach  podniosły  się  prorocze  i  sybiliczne  głosy, 
że  przyjdzie  Zbawca  świata ,  i  da  ukojenie  ludzkości ;  te  wszakże 
prorocze  głosy  przemawiały  najżywiej  w  narodzie,  który  czcił  od 
wieków  jedynego  Boga. 


Wspólność  najwyższa ,  oparta  na  miłości  bliźniego ,  była  cha- 
rakterystyczną cechą  pierwszych  gmin  chrześciańskich. 

Wspólność  ta  wyrażała  się  duchowo  w  potrzebie  modlitwy 
wspólnej  —  piśrwsze  tedy  śpiewy,  które  wchodzą  do  pierwotnego 
kościoła,  są  to  melodye  hebrajskie,  od  dwóch  tysięcy  pizeszlo  lat 
upowszechnione  i  po  synagogach  śpiewane  przez  lud  wybrany. 


3l4  SZEŚĆ     PRELEKCTI 

Nic  nie  daje  tak  wielkiego  świadectwa  wiary  w  jedynego  Boga, 
jak  psalmodye  hebrajskie,  a  mianowicie :  królewskie  psalmy  Dawida. 
Jest  to  pierwotyp  czci  jedynego  Boga;  jest  religijna  poezya 
wszystkich  czasów  i  wieków,  podniosłością  serca,  potęgą  na- 
tchnienia ,  prostotą  formy  i  dykcyi ,  rzewnością  uczucia  i  głę- 
bokością myśli ,  wyrównywająca  tylko  słowom  proroków. 

Dzieje  wybranego  ludu  są  wyjątkowćm  zjawiskiem  w  dziejach 
świata  i  jedynym  przykładem  bezpośrednich  rządów  Opatrzności 
w  planie  Bożym,  który  lud  wybrany  jako  narzędzie  swoje  postawił 
w  śród  pogan  i  dałmu  ziemię  obieceną,  aby  Go  czcił  i  znał,  że  jest. 

Jak  stary  zakon  jest  w  planie  Bożym  pokładem  nowego  zakonu, 
tak  miało  Chrzościaństwo  zadanie  upowszechnienia  prawa  zba- 
wienia, na  podstawie  ksiąg  starego  zakonu  i  wierze  w  jedynego  Boga. 

Tu  już  leży  w  słowie  proroków  zapowiedź  planu  Bożego;  a 
te  psalmodye  hebrajskie  wyrażają  najżywiej  wiarę  w  jedynego 
Boga,  z  tąd  przeszły  wielką  puścizną  ludzkości,  jako  największy 
i  obrzędowy  nabytek  w} branego  ludu,  ze  starego  zakonu  do  ko- 
ścioła Chrystusowego. 

Dodać  tu  jeszcze  trzeba,  że  pierwotni  Chrześcianie  wyszli 
z  narodu  żydowskiego  i  że  przyjąwszy  już  chrzest  i  prawdy  nowego 
zakonu,  odwiedzali  jeszcze  długo  kościół  jerozolimski  i  śpiewali 
wspólnie  z  żydami  i  po  innych  synagogach  psalmy  dawidowe ,  lubo 
już  od  samych  pierwiastków  Chrześciaństwa  i  w  ciągu  dziejów 
apostolskich    zbierali  się  i  z  osobna    w  mieszkaniach   prywatnych. 

Otóż  ta  Chrystus  powiedział: 

„Nie  przyszedłem,  ażeby  zakon  obalić,  ale  aby  go  dopełnić!" 

Druga  okoliczność  nie  tyle  w  powszechności  znana,  która  się 
przyczyniła  do  upowszechnienia  w  świecie  wiary  w  jedynego  Boga 
i  wprowadzenia  psalmodyi  hebrajskich  w  kościele  Chrystusowym, 
było  rozprószenie  Izraelitów  po  świecie  starożytnym ,  które  już  na 
dwieście  lat  początek  bierze  przed  przyjściem  Zbawiciela  na  świat, 
przed  zburzeniem  Jerozolimy  i  przed  zburzeniem  Salomonowego 
kościoła.  Ale  musiała  być  większa  przyczyna,  która  skłonić 
mogła  wybrany  lud,  przywiązany  do  ojczyzny  swśj,  do  świętych 
miejsc,  do  iustytucyi,  do  opuszczenia  tej  ojczyzny,  która  była 
ziemią  świętą  objetnic  Pańskich? 
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Po  krotce  tu  tylko  powiem,  że  ucisk  pod  rządami  judzkich 
i  izraelskich  królów  był  wielki ,  a  sekcyarstwo  religijne  zaostrzało 
jeszcze  srogość  tych  rządów,  szarpiąc  sumieniem  narodu.  Stan 
ten  pogorszył  się  jeszcze  pod  panowaniem  Rzymian,  gdzie  religijna 
sekta  Faryzeuszów  doszła  do  szczytu  potęgi  swojej  w  społeczeństwie. 
Wychodźtwo  tedy  żydów  z  Ziemi  Świętej  rozpoczęło  się  częścią 
w  skutek  politycznych ,  częścią  w  skutek  religijnych  prześladowań, 
już  na  dwieście  lat  przed  przyjściem  Zbawiciela  na  świat.  Jedni 
posuwali  się  wzdłuż  Małej  Azyi ,  wzdłuż  wybrzeży  Grecyi  i  po 
ostrowiskach  greckiego  świata  i  wybrzeżach  śródziemnego  morza 
aż  ku  Italji. 

Swoboda  instytucyi  greckich  otwierała  im  drzwi  w  miastach  i 
osadach  greckich :  zostając  obywatelami  gmin  i  miast  woln3ch, 
które  same  sobą  rządziły,  zakładali  wszędzie  Synagogi,  gdzie 
tylko  osiedli  w  Małej  Azyi  i  na  północnych  wybrzeżach  Śród- 
ziemnego morza. 

Inni  znowu  wychodźcy  izraelskiego  narodu  posuwali  się  drogą 
dawnych  tradycyi  i  osiadali  w  Egipcie  na  dolnym  Nilu  —  wzdłuż 
wybrzeży  północnej  Afryki,  aż  do  Kartaginy. 

Gdy  czasy  się  dopełniły,  a  kościół  Chrystusowy  rozpoczął 
wielkie  apostolskie  dzieje,  przychodzili  Apostołowie  w  ciągu  drogi 
swojej ,  dążąc  do  Rzymu ,  wszędzie  do  synagog  żydowskich  i  opo- 
wiadali Ewangelią. 

W  ten  sposób  stało  się  rozproszenie  żydów,  wzdłuż  wybrzeży 
Śródziemnego  morza,  z  jednej  strony  środkiem  upowszechnienia 
wiary  w  jedynego  Boga,  z  drugiej  środkiem  szerzenia  się  Chrze- 
ściaństwa.  Narody  bowiem  pogańskie,  niewierzące  w  jedjnego 
Boga ,  wiedziały  o  tem ,  że  Izraelici  mają  tajemnice  większe  i 
wyższe  od  wszystkich;  z  tąd  była  pewna  cześć  dla  nich,  a  życie 
ich,  że  było  ciche,  skromne,  pracowite,  w  rodzinie  zamknięte, 
bogobojności  oddane ,  jednem  słowem ,  że  pewna  zakonność  ce- 
chowała cały  ten  naród;  z  tąd  też  wierzono  mu  więcej  pod  względem 
proroczych  i  sybilicznych  rzeczy,  niż  wszelkim  innym. 

Całe  synagogi  przyjmując  chrzest  i  wiarę  Chrystusa  zachowały 
obrzędowo  śpiewane  psalmów,  a  tam ,  gdzie  gminy  pogańskie  przyj- 
mowały chrzest ,  wprowadzali  Apostołowie  i  ich  uczniowie  psal- 
modye  hebrajskie. 


3l6  SZEŚĆ    PBEŁEKCYI 


Psalmodye  tedy  Dawidowe  są  najsUrszemi  śpiewami  w  kościele 
Cłirystusa. 

Już  z  koucein  pićrwszego  wieka  po  Chrystusie  w  r.  102  na- 
kazał śpiewanie  psalmów  papież  Pias  Romanus  wszystkim  wiernym 
po  świecie  Chrześciaóskim. 

Odtąd  tedy  stały  się  psalmodye  hebrejskie  obrzędowemi  śpie- 
wami i  wspólną  modlitwą  wiernych  w  kościele  powszfchnym. 
Melodye  hebrejskie  należą  tedy  do  najstarożytniejszych  melodyi 
w  powszechności ,  do  jedynych ,  które  podniosły  cześć  jedynego 
Boga  i  wielką  puścizną  przeszły  ze  starego  zakonu  na  nowy. 

Jakiż  jest  charakter  tój  muzyki,  która  od  wybranego  i  naj- 
starożytniejszego  narodu  wychodzi?  —  powiem  krótko,  że  jest 
to  muzyka  najwyższego  wykończenia  pod  względem  połączenia 
religijnćj  poezyi  z  religijnym  śpiewem,  która  ma  swój  rytm  od- 
dzielny, swoją  oddzielną  muzykalną  melodyę ,  swoją  oddzielną  liry- 
czną deklamacyę,  mimikę  i  melodramatyczność. 

Zkądżeby  zresztą  mieli  wziąść  Chrześcianie  zadatki  melodyi, 
jeżeli  nie  ze  starego  zakonu? 

Rzymianie  wzięli  byli  swą  lekką  i  światową  muzykę  od  Etru- 
sków: zamienili  ją  potćm  w  wojenne  marsze  —  dodawszy  wiele 
huczących  i  brzęczących  instrumentów. 

Muzyka  grecka  była  pasterską,  sielankową:  już  same  instru- 
menta  starćj  Grecyi  dowodzą  ubóstwo  muzykalne. 

Grecy  znali  kilka  tonacyi :  frygijską ,  lidyjską ,  mixto  lidijską, 
jońską,  dorycką  i  eolską;  w  kombinacyi  wszakże  muzycznój, 
w  pojedynczśj  tonacyi  nie  doszli  dalśj ,  jak  do  wtóru  przez  oktawę. 
Dopićro  w  tragedyi  greckiśj  nabywa  chór  poważniejszego  chara- 
kteru ,  bo  jest  rzeczywiście  moralistą  pogańskim  i  usiłuje  ratować 
zasadę  etyki,  na  jaką  go  stać  było;  w  obliczu  zaś  praw  Bożych 
i  objawienia,  nie  wynosi  się  i  chór  grecki  nad  prawdy  czysto 
ludzkie   —   nie  wynosi  się  nad  poziom  pogaństwa. 

Otóż  ani  od  marszów,  ani  od  tradycyi  greckich ,  ani  z  hymnów 
wojennych  i  tryumfalnych  Rzymian  i  Greków  nie  można  było  nic 
wziąść  pod  względem  muzyki,  bo  te  tony  nie  odpowiadały  wnę- 
trzu duszy  chrześciaóskićj  i  przekonaniu  tych  wyznań,  które  ta 
wiara  przyniosła. 
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Uciekała  się  tedy  ta  nowa  wiara  do  starego  zakonu ,  z  którego 
wyszła. 

Wszystko  bowiem  to,  co  mogło  wielką  spójnię  dawać,  wielkie 
podniesienie  ducha  i  wysoki  nastrój  religijny,  to  wszystko  znajdu- 
jemy w  tym  narodzie. 

Formacya  już  tego  narodu  nie  jest  tego  rodzaju  jak  innych, 
nie  działo  się  bowiem  tak,  ażeby  się  Izraelici  z  różnych  rodów 
byli  zeszli;  aby  się  z  czasem  rozrodzili,  upodobnili  i  przyjąwszy 
poważną  historyczną  myśl,  przeszli  na  widownią  dziejów. 

Byłato  patryarchalna  rodzina,  która  rozrodziwszy  się  w  dwu- 
nastu pokoleniach ,  krwią  sobie  pokrewnych  ,  zrasta  się  następnie 
świadomie  w  jeden  naród,  ożywiony  duchem  Bożym  i  owszem 
ożywiony  najwyższą  ideą  ludzkości. 

Co  więcśj,  naród  ten  musiał  z  wnętrza  swojego  najsilniejsze 
uczucia  religijne  wydobywać,  bo  był  przez  wieki  na  wielkiej  próbie 
od  Boga  trzymany. 

Oto  widzimy  patryarchalna  rodzinę,  opuszczającą  Chanaan;  a 
następnie  widzimy  jak  się  w  okolicach  dolnego  Nilu  w  Egipcie 
rozradza,  jak  te  pokolenia  stają  się  narodem.  Wyprowadzenie 
Izraelitów  z  ziemi  niewoli  jest  faktem  także  bardzo  wielkim ,  który 
się  niemało  przyczynia  do  nadania  mu  tej  spójności,  tej  jedności 
i  podniesienia  ducha  ku  Bogu,  która  go  w  dalszym  przeciągu 
dziejów  cechuje. 

Każdy  inny  naród  poczyna  od  rozrodzenia  i  osiedlenia  na 
miejscu  —  każdy  inny  zrasta  się  z  różnych  plemion  —  tu  stanął 
na  puszczy  od  razu  już  cały  naród,  który  nie  miał  ziemi,  ale 
który  miał  Boga  —  w  Bogu  znał  się  z  narodem  i  w  obcym  ręku 
miał  ziemie  obietnic  Pańskich;  który  dopiero  szedł  przez  pustynie, 
z  prorokiem  na  czele,  z  Bogiem  w  sercu  i  zdobywjU  tę  obiecaną 
ziemię. 

Jest  fakt  tak  wiecznie  nowy,  choć  stary;  tak  odmienny,  tak 
oryginalny  w  dziejach  świata  —  że  prorok  naród  prowadził,  a 
Bóg  szedł  na  jego  czele,  że  historya  ta  jest  zupełnie  wyjątkowym 
faktem,  jedynym  przykładem  widomych  rządów  Opatrzności. 

Jakoż  nie  kończy  się  jeszcze  tutaj  jego  próba,  chociaż  na 
ziemi  obiecanój  staje;  bo  od  Mojżesza  aż  do  Dawida  i  Salamona, 
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przychodzi  mu  walczyć  lat  tysiąc  o  posiadanie  ziemi  obietuic 
Pańskich. 

Często  zwątpienie  i  niewiara  ogarnia  go;  a  w  miarę  zaś  wiary 
i  w  miarę  podniesienia  się  jego  ducha,  staje  się  silnym  i  prze- 
możnym nad  nieprzyjacielem,  Kiedy  o  rozwinięciu  muzyki  hebrej- 
skićj  mówimy  i  o  tćm,  co  na  jćj  ducha  wpłynęło,  trzeba  także 
powiedzićć ,  że  ziemię  mieli  taką  daną ,  jak  inne  narody  nic  miały. 

Ziemia  ta  legła  na  pograniczu  trzech  części  świata  i  była 
niejako  przyrodzonym  pomostem  do  Azyi  i  Afryki;  a  od  strony 
morskićj  łączyła  się  w  prost  z  Europą. 

Zajęta  jeszcze  panowaniem  zachodnich  wiatrów,  dających  dćszcz 
i  żyzność,  była  ona  na  wybrzeżach  swoich  niejako  reprezentantką 
europejskiej  natury,  europejskiój  historyi. 

Jak  dolina  Jordanu  jest  odosobniona  i  zamknięta  w  sobie  — 
bo  Jordan,  przebiegłszy  Ziemię  Świętą,  nie  łączy  się  z  morzami 
świata  —  tak  nie  miał  się  Izrael  łączyć  z  synami  ziemi. 

Jak  pustynie  ostąpiły  tę  dolinę  żywych  wód  do  koła,  tak 
oblegał  pogański  świat  wierzących  w  jedynego  Boga, 

Ostateczności  tóż  strefy  odbijają  się  wiernie  w  dziejach  wybra- 
nego ludu;  —  dwie  tylko  pory  roku  bez  przejścia  wiosny  i  jesieni 
—  skwar  i  susza,  lub  nagłe  wezbranie  wód;  burza  potężna,  jak 
szatan  krwi  miecący  pustynią  —  wiatr  spiekły  i  morowy,  jako 
gniew  Boży  —  rzadki  cień  palmy  jak  błogosławieństwo  Boże  — 
rzadkie  źródło  jak  słowo  Proroków  —  jcdnćm  słowom  wszystko 
tu  opowiada  wielkość  Boga  na  tej  pustyni,  a  zuikomość  rzeczy 
ludzkich. 

Taką  tedy  ziemię  dał  Bóg  Izraelowi ,  i  postawił  go  wśród 
pogan,  aby  go  czcił  i  znał,  że  jest. 

Jest  to  Ojczyzna  wielkich  duchów,  zagorzałych  w  Panu  — 
ojczyzna  pierwotnej  wiary  —  słowem  Ziemia  Święta  i  naród  ten 
miał  oddzielną  raissyę  w  dziejach  świata. 

Do  rozwinięcia  muzyki  w  Izraelu  przyczyniło  się  i  to,  że 
religijny  moment  w  człowieku  jest  z  natury  swojej  muzykalny,  że 
każde  wyższe  uczucie  potrzebuje  objawienia  swojego  na  zewnątrz. 
Wszakże  było  to  i  religijnie  ugruntowane. 

Jako  cały  naród  wyszedł  z  Egiptu  i  stanął  na  pustyni ,  tak 
zaczął  Mojżesz    od   tego,    że  mu   dał  pismo,    że    mu    dał   prawo, 
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że  mu  dał  całą  tradycję,  która  go  łączyła  z  najdawniejszemi  po- 
daniami rodzaju  ludzkiego.  W  ciągu  dziejów  zawsze  była  ta 
wielka  czujność  i  proroków  i  sędziów  i  królów  i  nauczycieli  i  prze- 
wodników narodu,  aby  wiarę  ojców  postawić  w  całej  czystości. 
Do  obrzędów  zaś  należał  śpiew  —  i  tak  n.  p.  we  wszystkich 
szkołach  Proroków  i  we  wszystkich  szkołach  Lewitów  było  gło- 
wnem  zadaniem  wychowania  publicznego  naprzód  studyum  histo- 
ryczne nad  samemi  księgami,  wykłady  biblji,  a  następnie  śpiew 
chóralny. 

Zapewne  że  Salomon  zbudował  kościół,  ale  jeszcze  przed  Sa- 
lomonem zbudował  Dawid  kościół  w  duchu ,  który  z  chórem  czteru 
tysięcy  Lewitów  razem  Boga  chwalił. 

My  nawet  wyobrażenia  tego  nie  mamy,  jakby  to  prowadzić, 
jakby  to  słuchać ,   jakby  zrozumieć   chór    czteru  tysięcy  Lewitów. 

Zostały  wszakże  te  melodye  aż  po  dziś  i  widzimy  w  nich  wy- 
sokie wykształcenie  muzyczne  i  to,  co  się  gdzie  indziej  nie  zdarzy 
jest  tu  poezya  razem  z  muzyką  zrosła. 

Takie  chóry  Lewitów  dają  nam  wyobrażenie  melodyi  hebrejskich, 
gdy  całe  pokolenie  i  to  pokolenie  kapłańskie  Lewitów  —  które 
pod  względem  wykształcenia  swojego  stało  najwyżej  —  jeżeli 
mówię,  całe  jedno  pokolenie  było  wyłącznie  oddane  obrzędowym 
śpiewom,  gdzie  się  znajdowały  wszystkie  głosy  męzkie  i  wszystkie 
głosy  młodzianków,  jakże  się  tam  nie  miała  rozwinąć ,  jakże  nie 
miała  postępować  muzyka ,  zwłaszcza ,  gdy  ją  ożywiała  jedna  myśl- 
myśl  pierwotnego  objawienia. 

Takie  tedy  nabytki  ducha  i  wiary  pozostają  własnością  ludzkości 
na  wsze  wieki.  Dziś  usłyszymy  te  melodye  w  całej  ich  pierwotnej 
czystości ,  z  całą  ich  tradycyjną  prawdą  wykonane ;  przekonamy 
się  tedy  o  icli  pierwotności  i  o  tem,  na  jak  wysokim  stopniu 
muzyka  tam  stała.  Przekonamy  się  jak  wielkie ,  mówię ,  nabytki 
ludzkości  zwłaszcza  —  gdy  je  człek  z  ducha  Bożego  wydobędzie 
—  nie  giną,  ale  w  wielkiej  puściźnie  od  pokolenia  do  pokolenia, 
od  narodu  do  narodu  przechodzą. 

Tu  wypada  nam  jednakże  rozróżnić  kilka  typów  poetyczno 
muzycznych  hebrejskich ,  które  przeszły  do  poezyi  i  melodyi  chrze- 
ściańskich,  jako  oddzielne  typy.  Pierwszym  takim  poetyczno 
muzykalnym    typem    jest   Hymn,   malujący  wylanie  duszy 
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pobożnej,  w  uajpodnioślejszśj,  w  Dajwspaniaiszćj  formie  i  w  księgach 
Mojżesza  spotykamy  się  już  z  pierwszemi  Hymnami ,  siostry  pro- 
rokini ,  po  przejściu  Czerwonego  morza  i  z  hymnami  samego  Moj- 
żesza, prowadzącego  przez  pustynie  lud  wybrany,  do  ziemi  obie- 
canćj. 

Pustynia,  a  śród  niśj  wierzące  serce  w  Jedynego  Boga,  to 
odwieczny  klasyczny  grunt  hymnów,  poświęconych  czci  Boga. 

Jest  to  figura  poetyczna  najwyższego  skupienia  ducha,  naj- 
wyższej intenzyi  Jego,  w  obec  czczości  pustyni  i  pogańskiego 
świata. 

Poezya  i  melodya  religijna  hebrejska  jest  w  tych  hymnach 
piastunem  Boga  —  piastuuem  arki  Hożego  przymierza. 

W  całym  ciągu  dziejów  towarzyszą  hymny  wybranemu  ludowi 
—  przy  każdej  wielkićj  okoliczności ,  że  tu  tylko  wsporaniemy 
o  hymnach  Machabeuszów,  cechująch  ogromną  epokę  wyznawstwa, 
w  dziejach  starego  zakonu. 

Drugim  typem  poetyczno  muzycznym  jest  psalm  —  jest 
to  wielka  rozmowa  duszy  wierzącśj  z  Bogiem  —  wedle  okoli- 
czności i  wzruszenia  serca,  zawodzi  tu  duch  rozmowę  z  Bogiem 
Ojcem. 

Nic  nie  ma  pierwotniejszego  nad  tę  formę  poetyczną:  Psalmy 
mają  grunt  swój  w  pierwotnćm  objawieniu ,  gdzie  człowiek  stał 
w  bezpośrednim  związku  z  Bogiem  —  Psalmy  mógł  tylko  stworzyć 
lud  wybrany  od  Boga  —  ku  chwale  Jego. 

Jest  to  spowiedź  duszy,  która  się  z  sobą  i  z  niebem  oblicza 
Osobistość  Boga,  jako  najwyższego  sędziego  spraw  ziemskich, 
występuje  ta  najjawnićj ,  najjaśniśj ,  najświadomiój ,  Bóg  kieruje 
tu  krokami  człowieka  —  człowiek  rozkrywa  sumienie  swoje  przed 
Bogiem,  i  czeka  wymiaru  sprawiedliwości  dla  siebie,  żebrząc 
miłosierdzia  Jego. 

W  pierwotnym  tedy  objawieniu,  w  przyrodzonćj  potrzebie  czci 
jedynego  Boga  i  w  naturze  ułomnćj  człowieka  leży  zaród  psalmodyi 
i  z  tąd  stały  się  psalmodye  po  Dawidzie  religijną  poezyą  wszyst- 
kich wieków  i  narodów. 

Bo  jest  to  czysto  ludzka  forma  ducha  w  odniesieniu  do  Boga. 

Trzecim  typem  poezyi  i  melodyi  hebrejskich  są  lamen- 
tacye,    malujące   całą   grozę   życia,   cały   przemiar   nieszczęścia 
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wierzącego  narodu  —  to  także  typ  ze  starego  zakonu  wzięty  i  na 
wszystkie  wieki  narodom  dany. 

Duch ,  co  hymny  pochwalne  śpiewał  Bogu  —  duch ,  który  się 
w  psalmodyach  oczyszcza! ,  żali  sie  tu  największą  ziemską  boleścią 
na  nieprzejrzane  rządy  opatrzności. 

Czwartym  w  końca  poetyczno  muzykalnym  typem 
jest  chór,  który  jest  już  symbolem  i  figurą  wyznawstwa  —  wy- 
rażający myśl  wspólności,  jedności  wiary  i  podniesienia  ducha 
do  Boga. 

Teraz  usłyszymy  tu  naprzód  psalm  144,  śpiewany  z  całą  pro- 
stotą i  pierwotnością ,  jak  był  przed  kilku  tysiącami  lat  śpiewany; 
następnie  usłyszymy  hymn  Machabeuszów ;  dalej  lament  Jeremiasza 
nad  zburzeniem  Jerozoliny;  dalej  wigilią  śpiewaną  przed  dniem 
oczyszczenia  i  pojednania;  a  w  końcu  chór  z  czasów  kościelnego 
kontrapunktu,  aby  dać  wyobrażenie,  jak  święta  liryka  kościelna 
w  wyższych  kompozycyach  swoich  pojęła  psalmodye  hebrejskie. 

Tu  już  mógłbym  powiedzieć,  iż  od  melodyi  hebrejskich  po- 
czynają się  rozchodzić  śpiewy  zachodniego  i  wschodniego  kościoła. 

Za  śpiewem  „Uni  —  sono"^  poszedł  „Canłiis  fortis"  rzym- 
skiego kościoła;  a  kościół  wschodni  za  choralnemi  śpiewami  he- 
brejskich melodyi. 

Zwracam  na  to  uwagę ,  bo  już  w  melodyach  hebrejskich  usły- 
szymy tu  po  raz  pierwszy  kant  potężny  i  śpiew  chóralny. 

Ta  tablica  przedstawia  akcento  -  toniczne  znaki  hebrejskie  — 
dla  rozróżnienia  oznaczyłem  akcento  -  toniczne  znaki  czerwonym 
kolorem  —  jest  to  najstarsza  grafika  nót  i  w  powszechności  me- 
lodji:  znaki  te  umieszczano  nad  i  pod  tekstem  —  spotykamy  się 
z  nimi  już  od  ksiąg  Genezy  Mojżesza  i  w  księgach  starego  zakonu. 

Nie  były  to  rzeczywiście  noty,  były  to  tylko  znaki,  które 
tradycya  żywo  wykładała,  mówiąc,  na  ten  znak  śpiewa  się  tak, 
a  na  ten  znak  tak,  i  tak  uczono. 

Pięć  a  nawet  siedra  nót  przypada  czasem  na  jeden  znak ;  cały 
tekst,  cały  pasaż  nawet  bywa  rytmicznie  na  jedną  notę 
śpiewany  i  ciągnięty  —  czasem  bywa  kilka  słów  wyrazowych 
z  niesłychanym  pospiechem  po  sobie,  czasem  są  znaki,  gdzie  się 
odzywają  ligawki  pasterskie.  Znaki  oznaczone  na  górze,  krótkie 
punkta ,  oznaczają  pełną  notę ;   mniejsze  pół  notę ;    znaki  na  dole 
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pod  pismem  umieszczone  oznaczają  dęte  albo  ciągnięte  noty; 
wszakże  mówię,  są  to  tylko  symbola,  to  jest,  że  spojrzawszy  na 
taki  znak  śpiewak  hebrejski  wie,  co  pod  tyra  rozumiść. 

Jest  to  najstarsze  pismo  mazycznie  na  świecie  znane;  jakoż 
całe  Pismo  Święte  było  i  jest  razem  z  temi  znakami  napisane, 
i  cała  rzecz ,  od  ksiąg  Genezy  począwszy,  może  być  wedle  tych 
znaków  śpiewaną,  i  w  tśm  leży  coś  tak  oryginalnego  i  pierwo- 
tnego, że  się  to  nie  powtarza  w  nowożytności  i  w  innych  naro- 
dach. Chociaż  pod  względem  kantu  kościoła  musiano  coś  po- 
dobnego przyjąć,  jak  znaki  hebrcjskie,  jednakże  prozodye  ionych 
języków,  ormieńskiego ,  greckiego,  łacińskiego,  słowiańskiego,  są 
inne:  nie  można  było  używać  tych  akcento-tonicznych  znaków 
hebrejskich ,  tylko  trzeba  było  sobie  utworzyć  własne. 

Ta  są  tedy  akcento  -  toniczne  znaki  hebrejskie;  a  na  przyszły 
raz  poznamy  ormieńskic ,  greckie ,  na  koniec  tak  zwane  N  e  u  m  y 
rzymskiego  kościoła. 
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III. 


Ostatnim  razem  mówiłem  o  melodyach  hebrejskich  i  o  tych 
czterech  typach  poetyczno  muzycznych,  które  ze  starego  zakonu 
przeszły  na  zakon  nowy. 

Dla  tego ,  że  odtąd  rozchodzą  się  drogi  i  Pismo  Święte  zawsze 
bywa  na  różne  języki  tłumaczone ,  będzie  tu  potrzeba  zrobić  pewne 
uwagi  o  poezyi  starego  zakonu.  Nie  jest  ona  w  niczem  podobna 
do  naszej  dzisiejszej  poezyi:  nie  ma  tam  ani  wierszów,  ani  śre- 
dniówki, ani  rymu,  ani  zwrotek,  ani  pewnych  wierszy  powtarzających 
się  powrotnie,  słowem  nie  ma  ona  tych  wszystkich  cech,  które 
wiązaną  mowę  w  nowych  językach  cechują. 

Czemże  jest  właściwie  ona?  —  możnaby  się  zapytać  —  i  co 
właściwie  stanowi  charakterystyczną  cechę  tych  poezyi?  Otóż  nic 
więcej,  jak  wysokie  podniesienie  ducha  dykcyą  arcy-ozdobną;  wielka 
prostota  wiary,  wielka  obrazowość  i  głębokość  myśli:  te  cztery 
typy  przechodzą  ze  starego  zakonu  do  nowego ,  przyjmują  wszakże 
zupełnie  insze  rozmiary. 

Jedno,  co  się  dziedziczy,  jest  wielka  wiara  w  jednego  Boga, 
powaga,  groza,  lub  wielka  czułość  melodyi,  tudzież  podniosłość 
zakonnego  ducha  poezyi  i  melodyi  hebrejskich  —  to  wszakże,  co 
było  w  starym  zakonie  wyłącznym  i  narodowym,  w  kole  tylko 
wybranego  ludu  zamkniętym,  to,  co  było  ważnym  jako  wspomnienie 
narodowe,  w  odniesieniu  do  wielkich  chwil  dziejowych  wybranego 
ludu:  to  nabiera  szerszego  znaczenia  —  znaczenia  dla  całej  ludzkości. 
Ramy  tedy  (że  tak  się  wyrażę)  starożytnych  Bożych  typów  świętej 
liryki  rozszerzają  się  w  nowym  zakonie  i  hymn  nie  jest  już  pieśnią 
w  Chrześcijaństwie,  do  okoliczności  śpiewaną,  ale  się  staje  unie- 
sieniem duszy,  bez  względu  do  spraw  ziemskich  —  psalm  przestaję 
być  królewskim  chorałem  około  arki  śpiewanym,  ale  staje  się  pieśnią 
pokuty,  oczyszczenia  i  uświątobliwienia  całej  ludzkości  —  pojedyncze 
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ustępy  z  psalmów  przechodzą  na  rezponzorja  i  podnoszą  dra- 
matyczność  Chrześcijańskiego  chóru. 

Lament  starego  zakonu  staje  się,  w  odniesieniu  do  planu  Bo- 
żego odkupienia  rodu  ludzkiego,  lamentacyą  całćj  ludzkości  nad 
upadkiem  człowieka,  nad  męką  i  śmiercią  Zbawiciela  Pana. 

Chór  w  końcu  starego  zakonu  nastraja  się  w  zakonie  nowym 
podług  wielki<^j  bierarchji  duchów  i  harmonji.  która  jest  ideałem 
dusz  Chrześcijańskich. 

Tak  tedy  widzimy  wszystkie  cztćry  typy  poetyczno  muzyczne, 
ze  starego  zakonu  wzięte,  rozszerzone  wedle  Chrześciańskiego 
ducha  w  kościele  powszechnym;  to  jest  bowiem  natura  wielkićj 
duchowćj  puścizny  w  dziejach ,  iż  przechodząc  z  pokolenia  w  po- 
kolenie, od  narodu  do  narodu,  zmienia  indywidualność  swoją  na 
formy  powszechnego  znaczenia. 

Na  jak  wysokim  stopniu  melodya  hebrejska  stała  w  starym 
zakonie,  tego  mieliśmy  ostatnim  razem  dowody.  Wszyscy  zajęci 
byli  niezmiernie  oryginalnością  hebrejskich  melodyi  i  tu  można 
było  pojąć,  że  je  do  tak  oddalonych  czasów  przychodzi  odnieść: 
co  wiecój ,  spotykaliśmy  się  tam  już  z  nowemi  kompozytorami, 
którzy  z  lego  samego  źródła  czerpali :  mianowicie  w  hymnie  Ma- 
chabeuszów  z  kompozycyami  Uendla  i  Hajdena;  w  lamentacji 
Jeremiego  i  wigilji,  przed  dniem  oczyszczenia,  z  kompozycyami 
Meyerbeera. 

Ta  poezya ,  ta  melodya  hebrejska  miała  swoje  własne  akcento- 
toniczne  znaki:  te  same  znaki,  które  miałem  przyjemność  pokazać 
ostatnim  razem,  są  niejako  całokształtem  całej  prozodyi  hebrejskiego 
języka,  jego  muzycznej  deklamacyi,  a  w  końcu  jego  melodyi. 

Przy  przekładzie  wszakże  Pisma  Świętego  zginęło  to  wszystko, 
bo  każdy  język  ma  swój  własny  pomiar,  i  możnaby  już  powiedzićć, 
te  w  języku  leży  pierwotny  typ  muzyki  i  melodyi  każdego  narodu. 

Stało  się  tedy,  że  każdy  uaród  musiał  następnie  dla  siebie 
melodyę  podług  swego  języka  wyrobić,  lubo  spuścizną  wziął  wielkie 
melodye  hebrejskie. 

Robię  tu  uwagę,  iż  mówimy  tu  o  czasach  pierwotnego  chrze- 
ścijaństwa, gdzie  trzy  wielkie  cywilizacye  —  dwie  pogańskie  Grecyi 
i  Rzymu,  a  jedna  Boża,  to  jest  hebrejska,  miały  się  ku  upadkowi, 
i  właśnie  dla  tego  ku  upadkowi  się  miały,  bo  nie  zdołały  z  siebie 
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wydobyć  tych  prawd  i  tego  balsamu  na  bole  społeczne,  które 
chrześcijaństwo ,   jako  zakon  miłości ,    przyniosło  i  podało  świata. 

Świat  pogański  nie  znał  pojęcia  bliźniego  —  znał  pojęcie  na- 
rodu —  wynosił  nawet  miłość  ojczyzny  i  państwa  aż  do  znaczenia 
bóstwa,  ale  nie  znał  pojęcia  ludzkości.  W  starym  zakonie  znane 
było  wprawdzie  pojęcie  bliźniego ,  ale  tylko  w  odniesieniu  do 
synów  wybranego  ludu ;  pojęcia  zaś  ludzkości  nie  mógł  znać  Izrael, 
bo  miał  się  sam  jeden  za  reprezentanta  wierzących  w  jedynego 
Boga,  a  tym  samym  za  reprezentanta  całej  ludzkości. 

Etyka  chrześcijańska,  jako  zakon  miłości,  zniosła  granicę  po- 
między starym  zakonem  a  pogaństwem  i  rozlała  prawdy  Boże  na 
całą  ludzkość,  wprowadzając  pojęcie  miłości  Boga,  miłości  bliźniego 
i  dogmat  Trójcy  Przenajświętszej  do  kościoła  powszechnego.  Po- 
wtarzam tedy,  że  wielkie  cywilizacye  pogańskiego  świata  miały 
się  ku  upadkowi,  gdy  się  chrześcijaństwo  szerzyć  poczęło  —  a 
wśród  powszechnej  ruiny  wszelkiej  cywilizacyi  z  trudnością  tylko 
wielką  przychodzi  to  ratować,  co  ma  przejść  jako  wielki  nabytek 
dziejowy  nu  własność  ludzkości. 

Muzyka  każdego  narodu  leży  już  w  jego  języku:  tak  było  i 
w  starym  zakonie;  z  przełożeniem  wszakże  ksiąg  Pisma  Świętego 
na  inne  języki,  znikła  akcento  -  tonika  hebrejska,  bo  inszy  język 
miał  inszą  prozodyę,  inny  rytm  i  to  wszystko,  co  za  tem  idzie. 
Tradycyjnie  nie  można  tedy  było  tu  pójść  w  śpiewie  za  akcento- 
tonicznemi  znakami  hebrejskiemi ,  a  każdy  przekład  Pisma 
Świętego  musiał,  wedle  ducha  języka  swojego,  wyrobić  swoje 
własne  akcento  -  toniczne  znaki  i  podeprzeć  pamięć  muzykalną, 
aby  mógł  zachować  tradycyjne  melodye. 

Słowem  mówiąc,  nowe  języki  musiały  się  wedle  ducha  chrze- 
ścijaństwa i  składu  swojego  dorabiać  bardzo  mozolnie  melodyi 
nowych,  które  tylko  z  języków  nowych  wyjść  mogły.  I  tak  wy- 
robił język  ormieński  swoje  własne  akcento  -  toniczne  znaki  i 
swoje  melodye :  język  grecki  poprowadził  do  osobnego  kantu  chó- 
ralnego i  ma  własną  swoją  akcento  -  tonikę. 

W  starym  chorale  ormieńskim  znajduje  się  szesnaście  akcento- 
tonicznyeh  znaków :  dwadzieścia  kilka  jest  greckich ,  ale  aż  do 
trzydzieści  kilka  mają  Słowianie  akcento  -  tonicznych  znaków,  zwa- 
nych krukami. 
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Język  rzymski,  mający  rytm  własny  i  rytmiczną  poezyę,  jaż 
w  pogańskim  świecie  musiał  pójść  za  niemi  i  stworzył  własne 
raelodye  i  własne  akccnto - toniczne  znaki,  Neumami  zwane, 
które  dały  początek  grancc  dzisiejszych  nót,  przyjętych  w  całćm 
świecie,  jako  grafika  powszechnego  języka  tonów. 

Jeszcze  więcej  zmieniają  się  te  rzeczy,  gdy  księgi  starego  i 
nowego  zakona  zostają  przełożone  z  greckiego  języka  na  język 
słowiański  —  inna  bowiem  i  zupełnie  odmienna  budowa  tych  ję- 
zyków. Chorały  greckie  były  już  rozwinięte,  gdy  Słowianie  chrzest 
przyjmują  i  kościół  grecki  apostolstwo  swoje  rozpoczyna  na  ziemi. 
Słowian  księgi  starego  i  nowego  zakonu  zostały  tu  wiernie  prze- 
łożone na  język  starobułgarski  i  chóralne  śpiewy  zostały  tu  prze- 
niesione żywcem  ze  wschodniego  kościoła  —  tekst  wszakże  sło- 
wiański, podłożony  pod  chóralne  śpiewy  greckie,  nie  zdołała 
w  zupełności  okryć  melodya  —  dla  tego  musiała  cerkiew  wyrobić 
swoje  własne  akcento  -  toniczne  znaki ,  pospolicie  krukami  zwane. 

W  owśj  chwili ,  kiedy  Słowianie  chrzest  przyjmują  i  kiedy 
kościół  grecki  apostolstwo  swoje  rozpoczyna  wśród  Słowian,  był 
uż  chorał  grecki  rozwinięty  i  stał  na  wysokim  stopniu  na  którym 
dziś  stoi. 

Trzeba  było  tedy  przyjąć  chorały  tak,  jak  je  kościół  wschodni 
dawał,  a  trzeba  było  zastosować  je  do  języka,  którego  skład  we- 
wnętrzny był  zupełnie  inny. 

Tu  pokazuje  się  tedy,  że  chorały  różnią  się  tylko  wyrazem 
różnych  języków,  tak  jak  w  powszechności  kościół  dał  dopićro 
właściwie  znaczenie  i  namaszczenie  rozwojowi  pojedynczych  ję- 
zyków i  narodowości.  Tu  pokazuje  się,  że  wedle  języków  musiał 
powstać  osobny  chorał.  Wszakże  to  zupełnie  nie  szkodzi  jedności, 
bo  we  wszystkich  jest  toż  samo  —  i  owszem  to  tylko  dowodzi, 
że  wszelka  sztuka  religijna  i  muzyka  wyszły  z  jednego  zasobu 
chrześcijańskiego  ducha;  bo  w  różnych  krajach  wszędzie  stworzyły 
to  samo,  lub  przynajnmićj  duchem  do  siebie  podobne. 

Już  ostatniego  wieczora  zrobiłem  uwagę,  że  kant  rzymskiego 
kościoła  poszedł  w  duchu  za  temi  melodyami  hebrejskiemi ,  które 
były  u  n  i  -  s  o  n  o  śpiewane  —  kiedy  kościół  wschodni ,  który  nie- 
jako na  miejscu  pozostał,  przyjął  chóralne  śpiewy  z  melodyi  he- 
brejskicli;    lubo  i   w  wschodnim    i   zachodnim   kościele  jest   śpiew 
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uni-sońo  i  chór  znany  —  robię  tu  tę  uwagę,  aby  ukazać 
wspólność  pochodzenia  muzyki  religijnćj  tak  w  zachodnim  jak 
wschodnim  kościele  ze  źródła  raelodyi  hebrejskich. 

Akcento-toniczne  znaki  są  w  pojedynczych  chorałach  trady- 
cyjnym kluczem  do  religijnych  melodyi ,  rękojmią  nieprzerwanej 
tradycyi  w  kościele  —  i  zdaje  mi  się ,  iż  wykazałem  tu  dosyć 
jasno,  że  chorały  w  pojedynczych  obrządkach  musiały  powstać 
odmienne  z  powodu  odmienności  języka  liturgicznego.  Śpiew  uni- 
sono  był  charakterystyczną  cechą  w  pierwiastkach  chrześcijaństwa 
rzymskiego  kościoła,  bo  jemu  to  chodziło  od  samych  początków 
o  wielką  jedność  kościoła,  która  jest  dogmatem  wiary. 

Śpiew  ten  nazwano  śpiewem  potężnym,  canłus  fortis  i  był 
potężnym ,  bo  wyznawstwem  zawojował  świat.  Jest  on  we  wszy- 
stkich chorałach,  bez  różnicy  obrządku,  liturgicznym  śpiewem, 
który  dogmatyczną  potęgą  swoją  /prowadzi  i  trzyma  całą  lirykę 
świętą  w  kościele. 

Tu  tedy  doszliśmy  do  punktu,  gdzie  już  o  chorałach  poje- 
dynczych obrządków  mówić  można  z  osobna:  widzę  wszakże  po- 
trzebę tego,  aby  oznaczyć  stosunek  muzyki  religijnej  do  kościoła, 
bo  podług  tego  oznaczenia  okażą  się  pojedyncze  kompozycye  liryki 
kościelnej  we  właściwem  świetle. 

Otóż  powiem,  że  są  w  kościele  rzeczy,  quće  Ecclesia  instituit, 
to  jest  są  rzeczy,  które  kościół  postanowił  i  na  mocy  urzędu 
swojego  nakazał  pod  względem  muzyki  religijnej.  Są  chorały, 
jako  liturgiczne  śpiewy  w  pojedynczych  obrządkach  ^nakazane. 
Instrumentem  chwały  Bożej  jest  tu  pierś  ludzka  —  reprezentantem 
chrześcijańskiego  chóru  jest  tu  organ.  Otóż  cantus  fortis,  litur- 
giczny śpiew  czterogłosu,  któremu  odpowiada  podzwonna  harmonja 
i  organ  z  chórem  wokalnym,  lub  nawet  bez  niego,  należą  w  kościele 
do  rzeczy  nakazanych,  zarządzonych  i  niezmiennych. 

Są  dalej  rzeczy,  quae  Ecclesia  concessił,  to  jest,  które  kościół 
dozwolił  —  do  tych  należą  kompozycye  muzykalne  kościelnego 
kontrapunktu,  od  końca  X.  wieku  aż  do  końca  wieku  XYI.,  które 
rozwinęły  ducha  harmonji  świętej  liryki  kościelnej.  Do  tych 
rzeczy  należą  kompozycye  muzykalne  z  wieku  Palestryny  — 
śpiewy  kaplicy  syxtyńskiej  w  Rzymie,  ą  jagiellońskiej  u  nas. 
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W  końcu  przychodzą  rzeczy,  ąune  fcclpsia  passa  esł,  to  jest, 
które  kościół  cierpi ;  —  do  tych  należą  późniejsze  kompozycye 
muzyczne  i  oratorja  po  czasach  Palestryny,  wykonywane  przez 
orkiestrę  i  organ  za  pomocą  wokalnych  chórów  —  albo  i  bez  ich 
pomocy. 

Poznaczywszy  tedy  pod  względem  muzyki  religijnćj  rzeczy,  które 
kościół  postanowił  —  rzeczy,  które  dopuścił,  dozwolił  i  rzeczy, 
które  cierpi  —  przejdźmy  teraz  do  chorałów  pojedynczych. 

Są  to  chorały:  ormiański,  ambrozyański ,  gregoryański ,  a 
w  końcu  chorał  cerkiewny.  Najstarszy  z  nich  wydaje  się  chorał 
ormiański  —  wielkie  tu  (że  się  tak  wyrażę)  cwangieliczne  ubóstwo 
tonów ;  wszakże  tćm  nie  chcę  żadnćj  ujmy  rzeczy  czynić  i  owszem 
jest  to  zupełna  cecha  pierwotnych  czasów,  że  wielka  potęga  ducha, 
prostota  i  ubóstwo  ewangieliczue  tonów  cechuje  wszystko  w  kościele, 
bo  nie  jest  to  rzeczywiście  artystycznym  —  do  czego  przeprowa- 
dzenia bardzo  wiele  środków  potrzebujemy  —  ale  prawie  wszyst- 
kie wielkie  dzieła  posługują  się  środkami  bardzo  nie  wielkiemi 
w  sztuce  religijnćj,  szczególnie  zaś  tutaj  jest  to,  że  tak  powiem 
religijną  cechą  tych  utworów  muzykalmych.  Są  na  przykład  śj)iewy, 
które  na  przyszły  raz  usłyszymy,  gdzie  w  zakresie  pięciu  tonów 
porusza  się  cała  melodya. 

Chorał  ormiański  rozwijał  się  zupełnie  oddzielnie  od  rzymskiego 
i  greckiego ,  widać  taro  jakieś  pierwotne  nuty,  w  greckim  i  rzym- 
skim kościele  nieznane,  wszakże  zupełnie  odpowiednie  wielkiemu 
duchowi  pierwotnego  Chrześciaństwa.  Co  do  psalmów,  są  te 
w  ormiań^im  kościele  śpiewane  podług  melodyi  przyjętych  w  ko- 
ściele rzymskim.  Czy  tak  zawsze  było,  czy  się  aż  w  późniejszych 
czasach  stało?  —  tego  powiedzićć  nie  umiem  —  to  pewna  je- 
dnakże, że  ile  razy  kościół  ormiański  zetknął  się  z  rzymskim,  na 
koncyliach  i  synodach ,  okazało  się ,  że  w  wyznaniu  nie  ma  różnicy. 
Mówię  dla  tego  więc  dłużej  o  tćm,  bo  mamy  na  ziemi  naszćj 
i  pomiędzy  sobą  część  tego  narodu.  Osiedliwszy  się  wśród  nas, 
zrasta  się  z  nami  bratnio.  Całe  prawie  Pokucie,  część  Bukowiny, 
część  Podola,  Pobereża,  były  i  są  przez  Ormian  osiedlone.  Oni 
przeszli  do  jedności  kościoła  właśnie  za  pomocą  katolickiej  Polski ; 
oni  byli  pićrwsi,  którzy  podali  rękę  do  zmiany  kalendarza;  jedućm 
słowem  we  wszystkiera  się  upodobnili  z  synami  tćj  ojczyzny,  a  to, 
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CO  oni  wnieśli,  stało  się  jej  bogactwem,  bo  wnieśli  wielką  pobo- 
żność i  pracę.  Jest  legenda  o  tym  narodzie ,  sięgająca  pierwszych 
chwil  chrześciaństwa :  że  król  tego  narodu  słysząc,  że  Chry- 
stos  głosi  słowo  Boże,  wyprawił  do  niego  posłów  prosząc  go, 
ażeby  tak  zbawienną  naukę  wniósł  do  jego  kraju  i  zapewniają ,  że 
cały  jego  lud,  z  dobrą  wolą,  Bożą  naukę  przyjmie.  Jest  to  za- 
pewne tylko  legenda:  wszakże  dowodzi  ona  i  świadczy  najmocniej 
o  religijności  i  głębokiej  wierze  narodu,  która  aż  do  dziś  jest 
charakterystyczną  cechą  jego.  Co  innego  jest  przerwany  związek 
z  kościołem  i  stolicą  apostolską,  a  co  innego  odszczepieństwo. 
Ile  razy,  mówię ,  zetknęli  się  na  koncyliach  i  synodach  z  kościołem 
rzymskim,  okazało  się,  że  są  z  nim  w  jedności  —  rzeczywiście 
to,  co  różnicę  stanowi ,  to  jest ,  co  do  nauki  o  Duchu  Świętym, 
nie  było  i  nie  ma  różnicy  —  to  samo  co  do  nouki  o  czyścu. 
Są  bowiem  u  nich  osobne  kościoły,  oddane  jedynie  nabożeństwu 
za  dusze  wiernych  zmarłych;  czem  dowodzą,  że  zachowują  naukę 
o  czyśćcu:  zaś  w  pacierzach  kapłańskich  jest  wszędy,  nawet  a 
tak  zwanych  syzmatyków,  modlitwa  za  głowę  kościoła,  czyli  papieża 
rzymskiego ,  co  nowym  jest  dowodem ,  że  należą  do  jedności  ko- 
ścioła, gdy  głowę  jego  uznają. 

Chorał  ormiański  należy  do  najstarszych.  W  późniejszych 
czasach  dopiero  ten,  który  znany  jest  w  rzymskim  kościele  za 
najstarszy,  był  to  chorał  ambrozyański.  Święty  Ambroży,  Biskup 
Medyolański,  gdy  kościół  z  pod  ucisku  wychodzić  poczyna ,  a  wła- 
ściwie wyszedł  —  bo  było  to  już  po  czasach  Konstantyna  —  ob- 
jechał cały  wschód,  zniósł  się  z  stolicą  apostolską  i  zebrawszy  na 
wschodzie  wszystkie  melodye,  ówcześnie  śpiewane  w  gminach 
chsześciańskich ,  wydał  je  w  jednej  księdze ,  która  nosi  tytuł  am- 
brozyańskiego  chorału. 

Później  przychodzi  chorał  gregoryański ,  przez  Grzegorza  Wiel- 
kiego, z  pomocą  Biskupa  z  Poitiers  sporządzony.  Jest  nawet 
mniemanie,  że  niektóre  kompozycye  chorału  gregoryańskiego  są 
utworem  wyłącznie  Biskupa  z  Poitiers ;  wszakże  był  obyczaj  w  pier- 
wotnym kościele,  że  przyjmowano  nawet  jako  śpiewy  religijne 
nowe  utwory  poetyczne  i  nowe  melodye ,  w  ówczas  tylko ,  jeśli 
one  pochodziły  od  wielkich  nauczycieli,  lub  od  ojców  kościoła, 
lub  od  ludzi  z  świętości  powszechnie  znanych.    Gregoryański  chorał 
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został  tedy  spisany  za  Grzegorza  Wielkiego  i  tak  jednostajnie 
w  całym  kościele  rzymskim  upowszechniony,  że  odtąd  doszedł  aż 
do  naszych  czasów,  bez  żadnych  odmian.  Byłyto  czasy,  gdzie 
jeszcze  neumami  pisano,  czyli  akcento - tonicznemi  znakami  za- 
chodniego kościoła.  Grzegorz  Wielki  kazawszy  ten  kancjonał  spi- 
sać, kazał  go  położyć  i  przytwierdzić  łańcuchem  na  grobie  Piotra 
świętego  i  rozkazał,  żeby  podłag  niego  śpiewano  i  aby  wszystkie 
chorały,  kancyonały,  któreby  odtąd  miały  być  upowszechnione,  po 
pojedynczych  gminach,  chrześciańskich  biskupstwach  lub  narodach 
przechodzących  na  wiarę,  podług  tego  chorału  były  regulowane.  . 

Jakiż  jest  duch  tych  chorałów?  Mówiłem  już,  że  znamieniem 
ich  głównćm  jest  owa  prostota  i  owe  ewangieliczne  ubóstwo 
w  sferze  tonów;  wszakże  jeśli  chcemy  zrozumićć  czasy  te,  w  któ- 
rych te  śpiewy  powstały,  spuścimy  się  w  katakomby,  a  tam  znaj- 
dziemy wszystko  odpowiednie  owemu  duchowi,  w  którym  się  owe 
chorały  tworzyły.  Cała  religijna  sztuka  leży  tu  dopiero  w  ziarnie 
i  nasionach.  Krzyż  jako  godło  zbawienia  —  Księga,  na  apoka- 
liptyczne pieczęci  zamknięta,  jako  symbol  objawienia  —  na  tej 
księdzie  Baranek  Boży  jako.  symbol  odkupienia;  a  później  Baranek 
Boży  na  skale,  z  którćj  cztóry  bogate  zdroje  wytryskają,  jako 
symbol  cztórech  ewangielistów.  Pęk  makówek,  lub  rozpękniętych 
granitowych  jabłek,  jako  symbol  wielkiego  posiewu  ducha  —  pęk 
ostu,  jako  symbol  cierpkiego  żywota  —  rybka  mała  ichtis,  jako 
symbol  samego  Zbawiciela  Pana  —  narzędzia  męczeństwa  położone 
na  grobie,  nazwisko  męczennika,  wyryte  niewprawną  ręką  na 
kamieniu,  jako  świadectwo  śmierci  męczeńskiej;  lub  tylko  dzień 
jego  śmierci ,  napuszczony  czerwoną  barwą ,  jako  barwą  męczeństwa 
i  tryumfu.  Piórwsze  kaganki,  pałające  na  grobach  w  tych  kata- 
kombach,  świadczą  o  owój  czci  oddawanej  zmarłym,  która  późni ćj 
na  cześć  świętych  przechodzi.  Idźmy  dalej  —  pićrwsze  naczynia 
z  krwią,  zamurowane  w  ścianach  katakomb,  są  zadatkiem  przy^ 
szłych  relikwji :  słowem,  wszystko  jest  symbolem.  Symbolem  nawet 
był  ów  stół  spólnój  uczty,  były  owe  pićrwsze  Boże  kruchty,  które 
za  konfesjonały  służyły,  i  pićrwsze  siedziska,  które  początek  bi- 
skupim stolicom  dały. 

Tak  była  symbolem  czystości  ducha  łilja :  symbolem  wyznawstwa 
i  wiary    światło:    symbolem  duszy    gorejącej    w  Punu,    była,  lira: 
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symbolem  samego  zbawiciela  Pana,  bonus  pastor  wynoszący 
z  przepaści  uratowaną  owcę.  Około  krzyża  w  prywatnych  mie- 
szkaniach zawieszano  sygnety  i  pieczęcie  na  znak,  że  pieczętowano 
przekonanie  śmiercią :  zawieszano  starożytne  pnhary,  na  znak  spólnej 
uczty  —  Lampy  były  ta  symbolem  czci,  trójkąt  symbolem  Trójcy 
przenajświętszej,  gołąbek  symbolem  Ducha  Św.,  ptaszki  pijące 
z  naczynia,  symbolem  źródła  żywota  —  kościół  był  symbolem 
odporności  synagogi  i  filozofji  greckiej  przeciwko  prawdom  ewan- 
gielji  —  korona  na  małym  obłoku,  symbolem  nadziei  chrześcjań- 
skiej  —  palmy  symbolem  pokoju  po  męczeństwie,  a  ptaszek 
z  oliwną  różeczką  w  dzióbie,  symbolem  pokoju  duszy,  w}"niesionego 
z  arki  nowego  przymierza.  Łódka  wielkiego  rybitwy  była  wyrazem 
samego  kościoła;  a  łódka  z  zarzuconą  na  niej  siecią,  symbolem 
szczęśliwego  połowu  dusz  dla  Chrystusa  —  królowa  w  końcu, 
odarta  z  korony  i  z  berła,  z  zawiązancmi  oczyma,  była  symbolem 
ślepego  na  prawdy  Boże  pogaństwa.  Jednem  słowem  widzimy,  że 
wszystko  jest  tu  zadatkiem ,  tradycyą ,  która  się  dopiero  w  prze- 
ciągu wieków  rozwija  i  w  sztuce  religijnej  postaciuje.  W  takim 
tedy  świecie,  gdzie  człowieka  nie  stać  było  na  sztukę,  nie  mogła 
i  melodya  religijna  być  inną,  jak  tylko  prostotą  i  ewangielipznem 
ubóstwem.  Dzięki  Bogu ,  że  te  melodye  się  aż  dotąd  przechowały, 
bo  świadczą  one  najlepiej  o  posiewie  tego  ducha. 

Tu  tedy  mamy  akcento  -  toniczne  znaki  ormjańskie;  a  tu  są 
akcento  -  toniczne  znaki  ruskie,  krukami  zwane.  Dziś  usłyszymy 
wyjątki  z  pojedynczych  chorałów,  a  mianowicie  z  chorału  ambro- 
zyańskiego ,  który  ma  cechę  wielkiej  starożytności  —  a  soJis  ortu 
—  potem  wj^jątek  z  chorału  gregoryańskiego :  następnie  usłyszymy 
pieśń  świętego  Wojciecha ,  o  Zbawicielu  Panu.  Dalej  usłyszymy 
pieśń  „Preczystaja  diwo  Maty  ruskoho  kraju'^,  pieśń  ruską;  a 
w  końcu  pieśń  o  Trójcy  przenajświętszej  delia  Trinita,  znalezioną 
w  najnowszych  czasach,  w  starych  archiwach  Florenckich,  której 
wieku  dobrze  oznaczyć  nie  umiem,  ale  którą  znawcy  do  IV  lub 
V.  wieku  odnoszą,  i  w  którśj  wszystko  za  wielką  jej  starożytnością 
przemawia.  O  pieśni  „Preczysiaja  diwo"  chciałbym  jeszcze  kilka 
słów  powiedzieć,  że  jest  pieśnią  powszechnie  w  naszym  kraju 
śpiewaną.  Zdaje  się  ona  pochodzić  z  czasów  książęcej  Rusi. 
I  owszem  i  tytuł  i  sama  treść   to  powiada,   upraszając   dla  Rusi 
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błogosławieństwa  nieba  i  błogosławieństwa  Maryi.  Szczególna  jest 
rzecz,  że  jest  u  nas  przywiązana  cześć  tej  Małki  Boskiej,  nie 
tylko  do  Poczajowa,  lecz  i  do  innego  jeszcze  obrazu,  lubo  śpie- 
wają ją  w  całym  kraju.  W  Drohobyczy  jest  kościół  katolicki, 
postawiony  przez  Kazimierza  Wielkiego:  ten  kościół  gdy  stawiano, 
zburzono  stary  zamek,  w  którym  była  mała  cerkiewka.  W  fun- 
damentach tego  zamku,  czyli  w  gruzach,  znaleziono  bożyszcze, 
któremu  odcięto  głowę ,  stopę  i  prawicę.  W  trzech  arkadach  tego 
kościoła  gotyckiego,  są  na  pamiątkę,  te  trzy  rzeczj',  to  jest:  głowa 
stopa  i  prawica,  zewnątrz  wmurowane.  Wszystko  tedy  dowodzi, 
że  miejsce  b>ło  niezmiernie  starożytne  i  od  wieków  w  pogaństwie 
i  w  późniejszych  czasach  czci  Boga  oddane.  Była  tedy  tara  ka- 
plica, a  w  tej  kaplicy  znajdował  sję  obraz  Matki  Boskiój,  który 
przeniesiono  do  kościoła  dzisiejszego.  Dziś  znajduje  się  ten  obraz 
nad  cymboryum ,  w  wielkim  ołtarzu  umieszczony ;  a  po  skończonych 
supplikacyach ,  poczyna  ksiądz  obrządku  łacińskiego  śpiewać  pieśń: 
„Preczysłuja  diwo  Maty  rttskoho  kraju*^.  Jest  to  nakazane 
i  przywiązane  niejako  do  erekcyi  raiejscowćj ,  bo  ten  obraz  miał 
być  przeniesiony  z  pierwotuój  cerkiewki ,  albo  w  blizkości ,  albo 
na  tćp  samćro  miejscu  stojącćj ;  ale  wartoby  było ,  ażeby  ten  obraz 
był  upowszechniony,  czyto  przez  chromolitografję,  czy  w  rusunkach 
bo  należy  niezawodnie  do  najpiękniejszych  zabytków  sztuki  bizan- 
tyńskićj.  Obraz  sam  nie  jest  wielki;  przedstawia  on  Maryę 
z  Dzieciątkiem  na  ręku.  Wszakże  typ  sam  dowodzi  niezmiernej 
starożytności,  i  owszem,  że  ten  obraz  jest  tak  dawny,  jak  u  nas 
w  kraju  nic  dawniejszego  nie  ma.  Tło  jego  było  zapewne  niegdyś 
malowane,  dziś  nie  ma  już  tła  i  sukienka  Maryi  i  sukienka  dzie- 
ciątka są  okryte  złotą  blachą.  Na  uwagę  wszakże  to  zasługuje, 
że  twarz  Maryi  i  twarz  dzieciątka  i  stopy  formują  jedną  linję. 
Dzićcię  wyciąga  rączęta  do  świata,  Marya  to  samo  —  i  to  for- 
muje drugą  linję  krzyża.  Jest  to  typ  bardzo  starożytny  i  mnićj 
u  nas  znany.  Rzeczywiście  zaś  to,  co  dzisiaj  z  tego  obrazu  widać, 
to  jest,  twarze,  ręce  i  stopy,  świadczą  o  wielkim  mistrzu,  który 
niegdyś  ten  obraz  malował. 
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IV. 


Doszliśmy  do  chorałów  wschodniego  kościoła.  Chorał  wscho- 
dniego kościoła  nie  jest  tak  jednolity,  jak  były  trzy  poprzednie: 
onnjański ,  ambrozyański  i  gregoryański.  Nie  powstał  on  ani  w  je- 
dnym czasie ,  ani  w  jednem  miejscu ,  ani  za  tą  samą  powagą. 
Chór  wschodniego  Kościoła  składa  się  z  wielu  części;  a  mia- 
nowicie są  tam  najprzód  trzy  msze  oddzielne:  jest  msza  tak 
zwana  krótka  ,  świętego  Jana  Złotoustego ,  używana  we  wszystkie 
dnie  i  święta ;  następnie  msza  świętego  Bazylego ,  tak  zwana 
wielka,  dziesięć  razy  do  roku  śpiewana;  a  w  końcu  msza  papieża 
Grzegorza  świętego ,  śpiewana  w  powszednie  dnie  wielkiego  postu. 
Nadto  są  jeszcze  śpiewy  oddzielne ,  które  formują  chorał  ten ,  a 
mianowicie  Jana  z  Damaszku ,  ośm  pieśni  do  matki  Boskiej ,  do- 
gmatami zwanych,  Szymona  z  Tesaloniki,  Andrzeja  z  Krety  i  św. 
Kozmasa.  Te  wszystkie  pojedyncze  chorały  i  pieśni  są  złożone 
w  jeden  chorał,  Irmologion  zwany,  podzielony  znowu  na  ośm  głó- 
wnych części,  czyli  na  ośm  pewnych  głosów,  które  to  głosy  w  prze- 
ciągu ośmiu  tygodni  śpiewane  po  sobie  bywają ;  a  następnie  po- 
wtarzają się  tak,  że  wielki  Irmologion  jest  powtórzony  sześć  razy 
do  roku. 

W  wielkim  Irraologionie  znajduje  się  wiele  a  wiele  pieśni  na 
cześć  Bogarodzicy,  której  chwała  wielce  rozprzestrzenioną  jest  na 
Wschodzie  i  na  Rusi:  tamże  nie  obeszła  się  żadna  modlitwa, 
w  którejby  przy  końcu  nie  znajdowała  się  pieśń  pochwalna  dla 
najświętszej  Panny,  nazwana  zwyczajnie  w  rytuale  ruskim  „Bo- 
horodycą. " 

Są  nadto  jeszcze  inne  pieśni,  które  później  przybyły,  gdy 
chorał  wschodniego  kościoła  został  przełożony  na  język  słowiański, 
a  mianowicie,  są  tak  zwane  bułgarskie  pieśni,  wprowadzone  przez 
Apostołów  Metodego  i  Cyryla. 
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Najdawniejszą  tradycyą  kościoła  słowiańskiego  jest,  że  wyszedł 
z  jedności  z  kościołem  powszecłinyra  i  stał  w  nićj.  Jakoż,  w  bazylice 
świętego  Klemensa  w  Rzymie ,  spoczywają  zwłoki  apostoła  Cyryla, 
oczekujące  na  nawrócenie  tycti  wszystkich  narodów  do  jedności 
kościoła,  które  on  do  ewangielji  i  Boga  przywiódł. 

Oprócz  tego  liturgicznego  śpiewu  są  jeszcze  pieśni  śpiewane 
w  rnskićj  cerkwi,  mianowicie  zaś  za  umarłych.  Pomiędzy  tymi 
jest  jedna  z  najosobliwszych,  znana  pod  tytułem  ostatniego 
pocałunku,  wtenczas  kiedy  wierni  oddając  ciału  ostatnią  posługę, 
żegnają  się  z  duchem  nieboszczyka.  Wielka  wiara  w  przyszłe 
życie  i  przekonanie,  że  po  śmierci  łączymy  się  tylko  modlitwą 
z  zmarłymi ,  przebija  się  w  tych  pieśniach.  Z  resztą  jest  główny 
liturgiczny  śpiew  zawsze  wzniosie  prowadzony,  a  chóry  nie  są 
jeszcze  harmonizowane.  To,  że  wschodni  kościół  dziś  ma  ha- 
rmonijny chorał,  że  harmonję  przyjął,  to  się  stało  daleko  później 
i  zostało  z  czasów  kościelnego  kontrapunktu  przeniesione  do  cerkwi. 

Na  tych  cztćrech  chorałach  kończymy  właściwie  opis  liturgicznćj 
muzyki  różnych  obrządków,  wszakże  na  tśra  stanąć  nie  mogło  — 
leżało  bowiem  w  wierzącój  duszy  wielkie  przeczucie  harmonji  tak, 
że  ona  się  stała  ideałem  dusz  chrześciańskich  i  społeczeństwa 
chrześciańskiego ,  co  musiało  się  wyrazić  i  w  muzyce  i  w  śpiewie 
potężnym,  który  niozćm  innóm  nie  był,  jak  tylko  śpiewem  nni-sono, 
a  więc  melo^ją. 

Zrobiłem  już  dawniej  uwagę ,  że  wielkie  przeczucie  artystyczne 
harmonji  leżało  jnż  w  dzwonach.  Leżało  ono  nawet  w  architekturze, 
w  akustycznćm  zamknięciu  sklepień  gotyckich;  leżało  w  szklannćj 
mozaice,  gdzie  się  malowała  żywość  uczucia  w  kolorycie,  a  w  zgo- 
dności tego  kolor)  tu  leżały  już  zadatki  harmonji.  W  kobiercach 
przezroczystych ,  któremi  okryto  okna ,  malowała  się  harraonja ;  a 
dodać  tu  trzeba,  że  okna  za  wielkim  ołtarzem  były  zawsze  obrócone 
du  wschodu;  więc  poranne  nabożeństwo  oświecało  wschodzące  słońce, 
a  w  czasie  kończącej  się  sumy  padało  na  wielki  ołtarz  i  do  głównej 
nawy  od  południa,  i  w  pełnćm  oświeceniu  magicznego  światła  i 
kolorytu  słały  się  te  kobierce  szklannej  mozaiki  po  ołtarzach, 
ścianach  i  podłodze  gmachu. 

Wszystko  to  było  wszakże  zadatkiem  harmonji,  która  się  w  pla- 
stycznych   sztukach    prędzćj    objawiła,    a   która    najwyższe   urze- 
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czywistnienie  swoje  w  końcu  i  w  muzyce,  jako  w  najidealniejszym 
środku  artystycznym,  znalazła. 

Jak  skoro  chciano  odstąpić  od  śpiewu  uni  sono  i  zharmonizować 
ten  śpiew,  poszło  to ,  że  go  trzeba  było  szukać  w  sferze  harmonji 
powszechnej  chrześciańskiego  ducha.  Jedne  zadatki  leżały  za  nadto 
blisko ,  bo  w  śpiewnej  piersi  i  w  kręgach  gardzieli ;  drugie  bardzo 
daleko ,  bo  dopiero  w  ścisłym  rachunku ;  z  tąd  też  długo  szukano 
i  macano,  nim  dojść  można  było  w  muzyce  do  zregulowanej  gamy 
i  harmonji ,  którą  ostatecznie  na  rachunku  oprzeć  wypadało.  Dla 
zregulowania  całego  materyału  muzycznego  trzeba  było  w  trzech 
kierunkach,  trzy  głównie  poczynić  poprawy.  Za  podstawę  przyjęto 
wprawdzie  tonacye  greckie;  te  nie  były  wszakże  przeprowadzone 
z  konsekwencyą ,  odpowiednią  harmonji  w  starożytnym  świecie ,  to 
jest:  co  nam  się  strojnem  wydaje,  nie  stroiło  się  w  tonacyach 
greckich  dla  gi'eckicgo  ucha.  Nie  pojmowali  oni  tego,  że  aby 
rozstrój  doszedł  do  stroju,  trzeba  przez  przechodnie  akordy  przy- 
sposobić sferę  tonów:  krótko  mówiąc,  tonacye  greckie  nie  były 
zupełne,  według  dzisiejszego  pojęcia  harmonji.  Ażeby  oznaczyć 
stosunek  dawniejszych  tonacyi  greckich  do  dzisiejszej  jońskiej,  po- 
wiemy tylko  tyle,  że  tonacya  doryjska  tyle  znaczyła,  co  nasze 
d  mol  bez  cis  i  b. 

Frygijska  tyle,  co  nasze  E  mol  bez  ^5  i  dis. 

Lidyjska  tyle,  co  nasze  f  dur  bez  b. 

Mixto  -  Lidyjska  tyle,  co  g  dur  bez  fis. 

Eolska  tyle,  co  a  mol  bez  gis. 

lońska  tyle,  co  nasze  c. 

Długoby  to  trwało  i  nie  może  być  zadaniem  dzisiejszego  wie- 
czora, żeby  te  rzeczy  tłumaczyć.  Powiem  tylko  tyle :  Hugubaldus, 
Flamandczyk  był  pierwszym,  któren  do  śpiewów  liturgiczny! h 
w  wyżej  wspomianych  tonacyach  dorobił  drugi,  a  nawet  trzeci 
głos  i  tym  sposobem  wprowadził  harmonję. 

W  prawdzie  według  późniejszych  wyobrażeń  było  to  dość  bar- 
barzyńskiem ,  bo  nie  mniej ,  nie  więcej ,  jak  czystemi  kwintami 
łub  kwaitami  akompaniował  każdej  nocie  Canłiis  fortis. 

Kilka  wieków  potrzeba  było  wszakże  macaniny  ślepćj ,  nim 
pewna  szkoła  się  uformowała  i  nim  do  pewnego  ładn,*że  tak  po- 
wiem, logicznego  w  tonacyi  przyjść  było  można. 
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Draga  rzecz,  o  którą  chodziło,  była  to  grafika  nóŁ  i  ta  stała 
na  nizkim  stopniu.  Mówiłem  to  już  dawniej,  że  w  piśrwszycli 
wiekach  w  kościele  rzymskim  pisano  n  e  u  m  a  m  i :  były  to  akcento- 
toniczne  znaki ,  pamięciowe  raczśj,  niż  noty,  to  jest,  że  za  ujrze- 
niem takiego  lub  owego  znaku    w  ten   lub  ów  sposób  śpiewano. 

Na  tym  wszakże  stopniu  grafika  nót,  przy  rozwinięciu  muzyki, 
pozostać  nie  mogła.  Akcentotoniczne  znaki  musiały  zniknąć,  a 
przyszło  do  innych  notacyi.  Nie  od  razu  się  to  stało.  Jak  wiemy 
stawiano  akcentotoniczne  znaki  albo  nad,  albo  pod  tekstem,  we- 
dług wysokości  lub  niskości  tona,  według  nót  krótkich  lub  grubych 
i  ciągłych.  W  rzymskim  kościele  były  one  stawiane  nad  tekstem. 
Dla  odróżnienia  tekstu  od  akcentotonicznych  znaków,  pociągnięto 
jedną  liuję  kolorową  w  poprzek  tekstu,  następnie  dwie ,  następnie 
ciągnięto  kilka  linji,  a  nawet  bardzo  wiele  i  w  tych  linjach  do- 
pićro  notowano  noty  i  pasaże  tak,  aby  było  jak  najzrozumialej, 
stawiając  pojedyncze  noty  według  gamy  wyżćj ,  albo  niżćj.  Gra- 
fika ta  postępowała  bardzo  zwolna  i  jeżeliby  od  neumów  aż  do 
dzisiejszych  nót  całe  stopniowanie  przejść  przyszło:  to  trzebaby 
kilkanaście  tablic  przedstawić,  wyjaśniających  to  stopniowanie. 
Około  grafiki  nót  zastużył  się  najwięcćj  Gwido  z  Arezzo.  On  to 
pićrwszy  zrobił  stanowczy  krok  do  dzisiejszych  nót .  przyjmując 
cztćry,  a  nawet  pięć  lii\ji  i  osadzając  noty  te  na  liigach ,  to  po- 
między linjami.  Zdaje  się  to  dzii  rzeczą  bardzo  prostą,  gdy  na 
noty  patrzymy  i  prawie  przypuścić  nie  można,  żeby  inaczćj  było, 
wszakże  w  owym  czasie  byłoto  wielkićm  odkryciem  i  postępem. 

Jakoż  datuje  się  od  nowej  grafiki  nót  niezmierny  postęp  w  mu- 
zyce, bo  takie  pisanie  nót  mogło  być  upowszechnione  i  określać 
stale  pewne  melodye,  czy  harmonje  raz  w  nich  śpiewane. 

Trzecią  rzeczą,  którą  uregulować  należało,  a  która  aż  dotąd 
nie  była  w  pewne  ramy  ujętą ,  byłto  podział  nót  na  pomiar  i  czas, 
czyli  przerobienie  melodyi  uietaktowanych ,  na  taktowe  noty.  Ta 
zasłużył  się  najglównicj  Franko  z  Kolonji,  który  na  potrzebę  po- 
działu nót  i  czas  ich  trwania  pićrwszy  zwrócił  uwagę  i  stałe  pod 
tym  względem  położył  zasady.  Że  aż  dotąd  nie  znano  nót  ta- 
ktowanych, leży  to  już  w  saraćj  naturze  religijnych  śpiewów.  Cantiis 
fortis  jest  albo  potężnśm  wyznawstwera,  albo  opowiada  tajemnice 
dogmatyczne  wiary,    albo  jest  modlitwą!    Z  istoty  tedy  religijnego 
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ducha  wypływało ,  że  tu  nie  możua  było  przyjąć  pewnej  stałej 
normy.  Według  rytmu  tekstu  liturgicznego  wygłaszano  melodye, 
a  że  tradycye  w  liościele  nie  były  przerwane ,  więc  Iłażdy  wiedział, 
jak  ma  wygłaszać  i  nie  było  właśnie  potrzeba  tego,  co  my  dziś 
taktem  nazywamy.  Nadto  jeszcze  odpowiadało  to  zupełnie  duchowej 
naturze  religijnej  muzyki.  Bo  weźmy,  na  przykład,  tysiąc  ludzi 
razem  i  każmy  im  z  osobna  pacierz  odmówić  —  każdy  niezawodnie 
inaczej  go  odmówi,  chociaż  pacierz  jest  tylko  jeden ;  albo  co  więcej, 
każmy  tym  tysiącu  ludziom  wymówić  tylko  to  jedno  słowo :  Boże! 
to  każdy  wymówi  je  inaczej.  Otóż  było  zasadą^w  religijnym  śpiewie, 
żeby  według  uczucia,  podniesienia  ducha,  chwili  była  wygłaszaną 
melodya;  chociaż  pewna  tradycya  przyjęta  była  tu  skazówką,  jak 
to  robić  należy. 

Jak  tedy  Gwido  z  Arezzo  ma  największą  zasługę  co  do  grafiki 
nót,  tak  co  się  tyczy  podziału  raa  największą  zasługę  Franko, 
z  Kolonji.  Wszakże  na  dwie  rzeczy  trzeba  było  tu  uważać:  raz 
na  podział,  drugi  raz  na  czas.  Z  początku  bowiem  nie  dawano 
tych  pauz  czyli  przestanków,  które  dzisiaj  mamy;  czyli  raczej 
głos  jakiś  napisany  miał  tyle  nót ,  ile  miał  wyśpiewać.  Franko 
z  Kolonji  pierwszy  oznaczył  osobnemi  znakami  wszystkie  przestanki 
że  tak  w  śpiewanych  jak  w  nieśpiewanych  głosach  była  ta  sama 
liczba  przestanków  i  nót,  tak  że  przestanki  notom,  noty  prze- 
stankom odpowiadały.  —  Przestanki  nazywano  w  pierwotnych  wie- 
kach, w  Zakonach ,  medytacyjnemi  pauzami.  Byłyto  chwile 
rozpamiętywania  duchownego,  następujące  po  tekście;  otóż  Franko 
z  Kolonji  zaprowadził  pierwsze  znaki  na  te  pauzy.  Zdaje  to  się 
na  pozór  małą  rzeczą,  a  tym  czasem  ona  zregnlowała  cały  podział, 
raz  samych  nót,  a  następnie  pomiar  czasu.  Z  początku  traktowano 
każdą  notę  z  osobna;  dopiero  następnie  rozwinął  się  ten  podział, 
jald  dzisiaj  mamy.  W  ten  sposób  przysposobiwszy  tonacyę,  grafikę 
nót,  a  w  końcu  podział  i  pomiar  muzycznego  czasu,  przysposobili 
Hugobaldtus,  Gwido  z  Arezzo  i  Franko  z  Kolonji  pole  dla  kon- 
trapunkcistów.  Robię  tu  wszakże  uwagę,  że  od  Hngobaldta  do 
Palestryny  pięć  całych  upłynęło  wieków,  na  polu  muzyki,  nieustannej 
pracy.  Tak  tedy  stanęła  nauka  muzyki,  iż  można  było  się  przybrać 
do  kompozycyi.  Tu  odznaczają  się  najbardziej  muzycy  niderlandzkiśj 
szkoły  i  dziwną    wydaje  się  rzeczą,    iż  na  końca  Europy  prędzej 
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obudziła  się  muzyka,  niż  w  samym  Rzymie,  gdzie  przecież  ją,  od 
pierwiastków  pielęgnowano. 

Wszakże  nie  było  to  bez  przyczyny.  W  Rzymie,  w  muzyce 
religijnej,  nie  chciano  żadnych  odmian  robić.  Będziemy  tu  wie- 
dzieli, ile  trudności  miała  do  pckonania  nowa  muzyka  tak  zwana 
kościelnego  kontrapunktu ,  nim  została  wprowadzona  do  kościoła. 
Przeciwnie  zaś  wszędzie  odzywała  się  ta  sama  potrzeba,  jak  mó- 
wiłem harmonji,  która  jest  ideałem  dusz  chrześciaóskich.  Pierwszym 
zadatkiem  w  muzyce  wokalnćj  był  kant  uni  sono.  Sztuka  po- 
częła go  przerabiać  najprzód  na  dwa  glosy,  i  tu  został  sopran 
w  stosunku  do  tenoru  nazwany  dyszkantem:  następnie  roz- 
łożono kant  liturgiczny  aż  na  trzy  głosy  i  tu  znalazły  się 
piśrwsze  zadatki  do  harmonji :  wszakże  nie  byłaby  się  ona  roz- 
winęła, gdyby  się  nie  był  znalazł  instrument,  który  zupełnie  jśj 
naturze  odpowiadał.  Takim  instrumentem  stał  się  organ  i  owszem 
można  to  w  historyi  muzyki  przyjąć  za  zasadę,  że  świadectwo 
całe  wiedzy  pewnćj  epoki,  lub  pewnych  narodów,  i  muzykalnćj 
ich  inteligencyi ,  dają  instrumenta.  Cóż  to  było ,  co  chciano 
osiągnąć  organem?  Otóż  równoczesność  tonów  czyli  raczej,  żeby 
w  każdej  równoczesnej  warstwie  tonów  był  strojny  akord. 

Historya  organów  zaczyna  się  bardzo  dawno.  Opuszczam  tu 
powieści  mityczne  o  organach.  Wspomnę  ta  tylko  o  tych  orga- 
nach, o  których  historya  za  ery  chrześciańskiej  wspomina.  Pićrwsze 
miały  być  przywiezione  organy  ze  Wschodu,  przysłane  przez  Kon- 
stantyna, jednego  z  Cesarzów  Bizantyńskich,  Pipinowi.  Pićrwszy 
organ  przyszedł  z  tąd  do  Europy :  drugi  organ ,  przysłany  przez 
kalifa  Bagdadzkiego  Karolowi  Wielkiemu.  Jakiego  rodzaju  te 
organy  były,  można  już  sobie  z  tąd  wyobrazić,  jeżeli  piszczałki 
organowe  mogły  być  z  jednśj  sztuki  drzewa  zrobione,  a  to  mia- 
nowicie z  jednćj  sztuki  bukszpanu.  Były  one  miechami  pędzone, 
ale  jak  się  zdaje  i  jak  rysunki  najstarszych  organów  dowodzą, 
były  to  bardzo  małe  instrumenta,  nie  większe  od  zwykłych  stolików. 
W  późniejszych  dopićro  czasach,  a  mianowicie  w  dziesiątym  wieku 
znajdujemy  już  organy  olbrzymich  bardzo  rozmiarów.  W  Win- 
chester w  Anglii  organ,  według  opisu,  miał  400  piszczałek,  24 
miechów,  a  70  ludzi  potrzeba  było,  ażeby  napełnić  te  ogromne 
kanały  powietrzem;    wszakże   pomimo  to  nie  miały  jak   tylko  10 
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tonów.  Pierwszy  ton  każdego  dziesiątka  odpowiadał  właściwej 
klawiaturze  dopiero,  a  reszta  piszczałek  była  zawsze  strojna  podług 
tonu,  na  odpowiedne  kwarty  i  oktawy  albo  na  odpowiedne  kwinty 
i  oktawy.  Gdy  tedy  powietrze  wchodziło  w  pierwszą  piszczałkę, 
na  której  pewne  raelodye,  lub  pewne  akordy  brano,  odzywały  się 
tamte  piszczałki  strojne,  jak  mówię,  według  kwarty  lub  oktawy 
i  dawało  to  wtór  jakiś  dziwny,  który  nazwano  chorałem  or- 
ganowym, czyli  jak  później  nazwano,  miksturą  muzyczną. 
W  istocie  byłato  raczej  droga  studjów,  droga  szukania  harmonji, 
niż  rzeczywista  harmonja.  W  późniejszych  czasach,  a  mianowicie 
pomiędzy  rokiem  380  a  480,  przypada  wydoskonalenie  organów, 
tak  w  Niemczech  jakoteż  we  Włoszech ,  przez  Antoniego  Organi 
w  Florencyi,  a  w  Wenecyi  przez  Bernarda,  którego  pospolicie 
Germanus  nazywano.  Ten  ułatwił  cały  ruch  klawiatury,  wzmocnił 
organ  basami,  zaprowadził  bardzo  dokładny  strój  w  całej  skali, 
a  nadto  jeszcze  zaprowadził  pedały.  To  tedy  zrobiło,  że  się 
znalazł  instrument,  który  owej  rezonancyi  sklepień  gotyckich 
zdołał  już  odpowiadać ,  i  że  powstała  kombinacya  trój  -  głosu, 
w  każdej  równoczesnej  warstwie  tonów,  co  już  dawało  rzeczywistą 
harmoują.  Porównywając  dzieje  muzyki  z  sztuką  religijną  w  po- 
wszechności, zrobiłem  już  dawniej  uwagę,  że  ery  chorałów  odpo- 
wiadają bazylikom  rzymskim  i  kościołom  św.  Heleny  na  wschodzie; 
erze  zaś,  czyli  raczej  początkowi  kościelnego  kontrapunktu  odpo- 
wiadają gotyckie  tumy.  Widzieliśmy  to  i  łatwo  było  wszystkie 
typy  religijnej  sztuki  z  katakomb  wymienić.  Zupełnie  inaczśj 
dzieje  się  to,  jeżeli  wstąpimy  pod  sklepienia  bazylik  rzymskich, 
a  jeszcze  więcej,  jeżeli  wstąpimy  pod  sklepienia  gotyckich  tumów. 
Wszystko  co  tam  było  symbolem,  jest  tu  upostaciowane  w  sztuce 
—  i  tak :  tam  był  symbolem  krzyż ,  tu  już  przyjmuje  budowa 
kościoła  kształt  krzyża.  Dwanaście  filarów  przedstawia  dwunastu 
apostołów;  w  krzyżu  samym  cztery  silne  filary  wyobrażają  czterech 
ewangielistów.  Zadatki  relikwji,  które  tara  w  katakombach  leżały, 
są  tu  wyniesione  na  ołtarz  i  tu  znajduje  się  znowuż  Agniis  Dei 
i  bonus  Pastor.  Ale  na  tle,  za  wielkim  ołtarzem,  umieszczone 
są  wielkie  mozaiki,  reprezentujące  już  rzeczywiste  postacie.  Dziwna 
rzecz,  jak  mozaika  stała  się  w  rękach  chrześciaiiskich  artystów 
zdarnym  środkiem  na  wyrażenie  prawd  duchownych,  chociaż  była 
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już  W  najodleglejszej  znana  starożytności.  W  pićrwszych  wiekach 
lękało  się  chrześciaństwo  plastycznych  postaci,  bo  było  jeszcze  za 
nadto  blisko  pogaństwa  cielesnego,  z  jego  bałwanami  i  bogami; 
uciekło  się  więc  do  mozaiki ,  która  ż}'W%  grę  uczucia  malowała 
i  w  bogactwie  sztuki  okazywała  bogactwo  duszy.  Tutaj  znajdujemy 
już  tedy  typy,  które  jeszcze  w  katakombach  leżały,  tylko  w  za- 
datkach pierwszych ;  znajdujemy  już  upostaciowany  tak  żywot 
Chrystusa  Pana,  Najśw.  Panny  i  te  miejsca  starego  zakonu,  które 
się  jak  sybiliczne,  lub  prorocze  odnoszą  do  żywota  Zbawiciela 
Pana,  znajdują  się  w  mozaice  oddane,  któremi  fryz  świątyni  ozda- 
biano. Chrześcijaństwo,  które  nic  nie  brało,  ale  dawało,  osypało 
ten  gościniec  kwiatami  Ducha  Świętego.  Tutaj  znajdujemy  już 
nowe  typy,  które  w  katakombach  jeszcze  nie  były,  to  jest:  na 
tęczy  kośnioła,  na  krzyżu  Chrystusa  a  u  stóp  krzyża,  albo  trzy 
Marye ,  albo  Jana  Ewangielistę  z  Najśw.  Panną ,  na  pamiątkę 
tych  słów:  „Janie!  oto  Matka  Twoja",  „Matko!  oto  syn  Twój". 
Nakoniec  u  stóp  krzyża  tego  znajduje  się  albo  tych  dwóch  apo- 
stołów. Piotr  z  kluczami,  Paweł  z  mieczem;  albo  następnie  dwu- 
nastu nawet  apostołów;  a  dziwnie  uderzającą  jest  ta  figur,  aże 
krzyż  jest  olbrzymi,  apostołowie  zaś  niezmiernie  mali  w  porównaniu 
postaci  krzyża ;  albo  też  bije  u  stóp  krzyża  źródło ,  z  którego 
jeleń  pije.  Dawniejsze  wszystkie  typy  powtarzają  się  już  znane 
nam  z  katakomb,  a  jednym  z  późniejszych  jest  dopićro  Marya 
z  dzieciątkiem  na  ręku. 

Są  naprzód  godła  czterech  ewangielistów,  wołu,  lwa  skrzydla- 
tego, anioła  i  orła ;  a  następnie  już  i  postacie  ich  samych,  a  obok 
nich  dopiero  ich  godła.  Te  wszystkie  typy  pomnażają  się  jeszcze 
bardziój  w  budowie  gotyckiój  i  dziwna  rzecz  jest,  jak  architektura 
gotycka  zupełnie  odpowiada  czasom  kościelnego  kontrapunktu  i 
owćj  muzyki,  która  w  tym  wieku  powstała. 

Byłato  chwila  potępienia  cielesności  w  sztuce  religijnej.  Ten 
sam  ascetyzm  ducha  maluje  się  i  w  muzyce.  Chude,  długie  po- 
stacie, szatami  owinięte  tak  starannie,  odpowiadają  zupełnie  owśj 
figurycznćj  muzyce  piórwszych  kontrapunkcistów,  która  idąc  za 
rozumowym  wyłącznie  kierunkiem,  w  kombinacyach  muzycznych, 
zapomnieć  się  zdawała  o  wdziękach  melodji. 
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Muzyka  religijna  chcąc  się  rozwinąć  w  harraonji ,  szukała  za 
zdobyciem  artystycznych  -środków  i  znalazła  je  w  tern  po  części, 
w  czem  je  znalazła  poezya,  w  czem  je  znalazła  wymowa.  Szcze- 
gólnie AV  owej  klasycznej  wymowie  i  poezyi  były  używane  figury. 
Znalazła  tedy  i  muzyka  dla  siebie  figurę;  ale  kiedy  tam  nieko- 
niecznie poezya  jest  przywiązaną  do  figur  —  i  mamy  poetów, 
którzy  bez  figur  piszą,  i  mówców,  którzy  bez  figur  mówią  —  to 
w  muzyce  nowego  kościelnego  kontrapunktu  była  figura  raz  przy- 
jęta przewodnikiem,  którego  koniecznie  kompozycja  trzymać  się 
już  musiała,  z  żelazną  logiczną  konsekwencyą ;  bo  lubo  zdaje  się 
na  pozór,  że  nie  ma  nic  idącego  bardziej  za  uczuciem  jak  muzyka, 
nigdzie  nie  leży  tak  wielka,  tak  twarda  logika,  że  się  tak  wyrażę, 
jak  w  kompozycyach  muzykalnych  i  szczególnie  w  wyższych  har- 
monicznych figurach.  Figury  kościelnego  kontrapunktu  były  naj- 
przód imitacją,  czyli  naśladowaniem:  następnie,  tak  zwany  kanon, 
dalej  fuga,  a  w  końcu  chorał  fugowy,  który  niejako  trzy  po- 
przednie figury  już  w  sobie  zawierał. 

Nie  tutaj  jest  właściwe  miejsce  tłumaczyć  naukowo  ten  przed- 
miot; ja  chciałem  tylko  wytłumaczyć  nazwę  figurycznej  muzyki. 
Otóż  ta  muzyka,  w  której  wprowadzone  zostały  te  figury,  zwie 
się  technicznie  pospolicie  muzyką  figury czną,  czyli  muzyką 
kościelnego  kontrapunktu.  Największą  zasługę  położyła 
tu  szkoła  niderlandzka  —  i  owszem  od  XIII,  wieku  począwszy, 
przybywają  ciągle  Niderlandczycy  i  przywożą  swoje  kompozycye 
do  Rzymu.  W  całój  Europie,  po  wszystkich  dworach,  są  oni  na 
ówczas  dyrektorami  muzyki  i  przodkują  na  polu  kościelnego  kon- 
trapunktu. Liczba  ich  była  tak  wielką,  że  od  początku  do  końca 
tej  szkoły,  można  naliczyć  do  300  sławnych  kompozytorów  we 
Flandryi  i  w  Niderlandach, 

Oprócz  tego  w  całych  Niemczech,  po  wszystkich  większych 
dworach,  po  wszystkich  większych  biskupstwach,  we  Francyi  i  we 
Włoszech  były  szkoły  osobne  nauce  muzyki  poświęcone;  zwykle, 
jak  mówię,  prawie  do  końca  XV.  wieku,  a  nawet  w  XVI.  prowa- 
dzone przez  mistrzów  niderlandzkiej  szkoły, 

Kiedy  wielka  masa  ludzi  pracuje  w  jednym  pewnym  zawodzie, 
dzieje  się  z  tąd,  że  obiera  mnóstwo  dróg,  z  których  nie  wszystkie 
są  trafne  —  i  widzimy  to  nie  tylko  w  sztukach,  ale  i  w  literaturze 
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^^  pow^zttijhuści ,  że  banlzo  wieioiua  drogami  potrzeba  iśc ,  aż 
na  właściwą  się  trafi ,  która  do  celu  prowadzi.  Tak  też  było 
i  tutaj.  Stało  się  tedy,  że  odbieżono  bardzo  często  od  pierwo- 
tnego zadania.  Cała  niderlandzka  szkoła  pracuje  nad  wykształ- 
ceniem barmonji  i  nad  podniesieniem  religijnej  muzyki.  Ależ 
widzimy  to  w  przeciąga  wieków  całych,  iż  bardzo  od  pierwotnego 
źródła  odbiegła.  Stało  się  to  z  tąd,  że  barmonją  chciano  roz- 
szerzyć sferę  liturgicznego  śpiewu.  Jednym  z  takich  artystycznych 
środków  były  światowe  piosnki  i  melodye,  znane  powszechnie, 
obok  liturgicznego  śpiewu  prowadzone  muzycznie,  w  jednśj  i  tśj 
saniój  kompozycyi ,  tak ,  że  się  co  chwila  znana  nota  odzywała, 
jako  akomjianiaraent  kościelnego  kantu ,  lub  po  przerwie  kilku 
taktów  znown  wracała. 

Jakoż  nie  było  w  owych  czasach  mszy,  któraby  nie  miała 
tytułu ;  a  za  tytuł  mszy  kładziono  powszechnie  znane  pieśni  Pro- 
wensalów,  abo  też  nawet  zwykłych  ulicznych  śpiewaków.  Tak 
nj).  była  msza  pod  tytułem  Uhomme  urnu'\  była  msza  pod  ty- 
tułem lioland  i  t.  p.  W  późniejszych  dopićro  czasach,  kiedy 
to  nie  podobało  się  duchownym,  poczęto  pisać  może  tak  zwane 
sine  łiłulo,  to  znaczy  bez  tytułu ,  do  których  już  nie  wplatano 
piosnek.  Niekiedy  zaś  przyjmowano  kilka  słów  z  liturgji  na 
oznaczenie,  czyli  tytuł  mszy,  jak  np.  Jsłe  confesso  itp.  Takie 
U])odlanie  z  jednćj  strony  liturgicznych  śpiewów  przez  piosnki 
światowe;  z  drugićj  strony  zaś  odbieżenie  od  ich  ducha  przez 
sztuczne  kombinacye  i  rafinowane  sztuczki  sprawiało,  że  się  wła- 
ściwie w  kościele  nie  można  było  poznać  ze  śpiewem  liturgicznym. 

Muz}ka  sama,  to  jest  postęp,  rozwinięcie  hainumji  zyskiwały 
niesłychanie  na  tćm;  ale  śpiew  kościelny  i  duch  jego  religijny 
zniknął  zupełnie.  Zajęcie  dla  muzyki  było  wówczas  powszechne 
w  cal^j  Europie.  Ztąd  też  musiał  kościół  w  końcu  coś  stałego 
pod  tym  względem  postanowić,  i  oddzielić  światowe  rzeczy  od 
duchownych  w  muzyce. 

Zasadą  kościoła  było,  aby  śpiew  liturgiczny  nie  był  w  niczćm 
zmieniony.  Stanęło  więc  na  tem ,  że  nowo  zharmonizowana  mu- 
zyka ,  albo  musiała  zostać  odprawiona  od  kościoła ,  albo  musiała 
przyjąć  charakter  duchowi  kościelnemu  odpowiedni.  Działo  się  to 
w  XVI.  wieku ,  a  więc  właśnie  w  chwili ,  kiedy  szkoła  kościelnego 
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kontrapunktu ,  przez  kilka  wieków  przez  Nidorlandczyków  pro- 
wadzona, stała  na  najwjyższym  stopniu  rozwoju  swojego.  Rze- 
czywiście był  nauczycielem  samego  Palestryny  jeszcze  Niderlandczyk 
Gudinet,  który  był  przed  nim  dyrektorem  muzyki  w  papiezkiej 
kaplicy.  Naglono,  żeby  rozstrzygnąć  tę  kwestję,  czy  śpiewy  ko- 
ścielnego kontrapunktu  w  tej  postaci ,  jak  są,  mają  być  od  kościoła 
odprawiane,  czy  mają  być  w  kościele  przyjęte?  Zapewne  wielkieto 
szczęście,  kiedy  ogromny  jeniusz  w  Boże  szranki  wstępuje  celem 
rozstrzygnienia  kwestyi  wielkiej  Tak  się  tu  stało.  Kompozycya 
Palestryny  m  prosccna,  którą  dziś  jeszcze  usłyszymy,  wstrzymała 
nagłość  wyroku.  Zgromadzenie  wszakże  kardynałów,  lubo  podziwiało 
tę  kompozycyę ,  uznało  ją  jeszcze  za  niedostateczną ,  żeby  tak 
wielka  kwestya  mogła  zostać  rozstrzygniętą  z  tego  jednego  powodu. 
Przez  usta  kardynała  Boromeusza  polecono  tedy  Palestrynie,  żeby 
napisał  całą  mszę  w  duchu  kościelnego  kontrapunktu  i  w  duchu 
nowej  harmonji ,  nie  odstępując  bynajmniej  od  liturgicznego  śpiewu. 
Zadaniem  było  piei wszem,  żeby  była  wielka  zrozumiałość  tekstu 
i  rytmu :  następnie ,  żeby  duch  jej  był  podniosły  i  nie  światowy, 
ale  żeby  zupełnie  odpowiadał  pierwotnej  prostocie  i  wielkości 
kantu  kościelnego :  nakoniec ,  żeby  harmonja  wchodziła ,  podnosząc 
tylko  śpiew  uni  -  sono ,  czyli  liturgji ,  ale  żeby  ten  śpiew  nie  ginął. 

Rzeczywiście  napisał  Palestryna ,  ale  niejedną,  lecz  trzy  msze 
i  geniusz  jego  przeważył ;  a  muzyka  kościelna  kontrapunktu ,  oczy- 
szczona w  duchu,  weszła  odtąd  do  kościoła,  należąc  do  rzeczy, 
quoe  ecclesia  concessit  i  wprowadzoną  została  do  kaplicy  sy- 
kstyńskiej.  Palestryna  stał  się  w  ten  sposób  założycielem  wielkiej 
nowej  rzymskiej  szkoły,  tak  zwanego  stylu  a  Capela. 

Dziś  tedy  usłyszymy  kompozycje  kilku  kontrapunkcistów  z  epoki 
przechodniej,  mianowicie:  kijrie  Wilhelma  dii  Faj  z  r.  1360  — 
Th  panperum  refugium,  JosąuMa  de  Pres  z  r.  1440  — 
„Sahe  Regina^  utworu  Orlando  Lasso  z  r.  1510  —  Improperia, 
utworu  Palestryny,  z  r.   1548. 

W  końcu  będą  wykonane  kompozycyę ,  napisane  dla  organów, 
dla  tego,  że  organy  reprezentują  najwłaściwiej  harmonja.  Nie- 
szczęściem nie  mamy  koncertowego  organu ,  więc  na  harmonice, 
czyli  raczćj    na  dwóch    harmonikach  usłyszymy  dzisiaj,    wyłącznie 
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diu  oigauow  uapisaue  kompozycye  Clauda  Merula,  Fre- 
scobaldiego  i  Bacha.  Ostatnia:  „Wesoły  nam  dziś  dzień 
nastał"  jest  zharmonizowaną  przez  Stanisława  Moniuszkę.  Kom- 
pozycya  ta  nabićra  dla  nas  dzisiaj  większego  znaczenia,  że  mamy 
pośród  nas  naszego  jenjalnego  rodaka. 

Niech  mi  tedy  wolno  będzie  powitać  go  z  tego  miejsca  w  imieniu 
Towarzystwa  muzycznego,  w  którego  służbie  tu  stoimy.  Witam  Cię 
całćm  sercem  (Zgromadzenie  powitało  trzykrotnemi  oklaskami  p. 
Moniuszkę)  całśm  sercem ,  —  mówię  wszakże  więcćj ,  niż  słowami 
Cię  powitać  zdołam ,  niech  Cię  powita  duch  Palestryny ! 
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Przychodzimy  do  15  i  16go  wieko,  do  kwiatu  cywilizacyi 
chrześciańskiej  i  najwyższego  rozwoju  naukowego  i  artystycznego 
ducha  italskiego ;  do  epoki  stanowczego  jej  wpływu  na  humanitarne, 
cywilizacyjne,  naukowe  i  religijne  ukształcenie  Europy  za  wpływem 
italskiego  ducha. 

Tu  potrzeba  zrobić  uwagę,  iż  cywilizacya  starożytnego  świata 
tj.  Grecji  i  Rzymu,  nie  przeszła  prostym  spadkiem  na  Europę, 
lecz  dopiero  za  pośrednictwem  Arabów,  którzy  szerząc  się  wzdłuż 
wybrzeży  Śródziemnego  morza,  w  trzech  częściach  świata,  prze- 
chowali i  roznieśli  cywilizacyę  starożytną,  jako  panujące  podówczas 
plemię  w  historyi. 

Kwiat  tej  cywilizacyi  arabskiej  i  jśj  wpływu  na  Europę  przy- 
padł około  roku  1000  po  Chrystusie.  W  skutek  przechodu  bowiem 
hord  barbarzyńskich  upadło  światło  nauk  i  cywilizacyi ;  a  chociaż 
już  po  Konstantynie  Wielkim  zasada  chrzościaństwa  zwyciężyła, 
chociaż  po  Karolu  Wielkim  nowy  porządek  się  ustalił  w  Europie, 
chociaż  była  już  tradycya  duchownej  i  światowej  władzy  w  Bisku- 
pach rzymskich  i  Cesarzach  niemieckich,  to  przecież  bardzo  po- 
woli szerzyło  się  światło,  Arabska  dopiero  cywilizacya ,  stojąca 
wówczas  na  wysokim  stopniu,  wniosła  niejako  pochodnię  do  Europy, 
która  oświeciła  wewnętrzne  stosunki  ówczesnego  świata  i  stała  się 
nowym  środkiem  rozwoju  religijnej  sztuki ,  zwłaszcza  gdy  w  skutek 
najazdów  Saracenów  i  Maurów,  wynikły  krzyżowe  wojny,  i  ze- 
tknęły zachód  ze  wschodem ,  a  północ  Europy  z  południem. 

Klasycznych  pisarzy  Greckich  i  Rzjmskich  poznał  świat  naj- 
przód w  przekładach  arabskich  —  i  kilka  wieków  potrzeba  było 
na  to,  nim  od  tych  przekładów  do  oryginałów  trafił  i  z  samego 
źródła  starożytnej  oświaty  i  cywilizacyi  nowych  sił  zaczerpnął  dla 
siebie. 
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Z  poznaniem  klasycznych  pisarzy  Grecyi  i  Rzymu  obudziło 
się  także  żywe  pragnienie  poznania  zabytków  starożytnej  sztuki 
w  architekturze,  w  rzeźbie  i  w  malarstwie.  Oceniwszy  ducha 
starożytnego  w  pisarzach ,  oceniono  wartość  klasycznej  sztuki  i 
piękności,  która  z  tego  ducha  wypłynęła. 

To  tedy  robi  stanowczy  zwrot  sztuka  religijna,  od  gotycyzmu 
w  powrót  ku  kształtom  starożytnego  świata  i  następuje  epoka  tak 
zwanej  renesansy,  czyli  odrodzenia  w  instytucyach  ,  umiejętno- 
ściach i  w  sztuce. 

Jest  to  chwila  najwyższa  umysłowego  ruchu.  Traktyka  tylu 
tysięcy  lat,  wzięta  z  literatury  starożytnej,  ożywiła  te  nowe  siły 
i  przyłożyła  się  do  rozwinięcia  tak  sztuki,  jak  i  umiejętności. 
Uniwersytet  złamał  tu  można  powiedzieć  pićrwsze  lody;  tak  jak 
fizycznie  i  materyalnie,  przez  wojny  krzyżowe,  zetknęły  się  z  sobą 
narody,  tak  samo  zetknęły  się  humanitarnie ,  naukowo ,  chrześci- 
jańsko i  cywilizacyjnie  społeczeństwo  nowe  i  nowe  narodowości 
z  sobą,  za  pomocą  uniwersytetów.  Jestto  piórwsza  żywsza  zamiana 
wyobrażeń.  Od  Paryża  począwszy,  aż  do  Rzymu  w  jedną  stronę ; 
a  w  drugą  od  Rzymu  aż  do  Krakowa,  Pragi  i  Wićdnia,  widzimy 
całą  rzeszę  uczonych ,  wędrujących  po  całój  Europie.  Jestto  także 
rodzaj  pielgrzymki  narodów,  ale  zupełnie  innćj ,  z  którćj  miał  wyjść 
kwiat  nowćj  cywilizacji.  Nadto  trzeba  dodać ,  że  między  naukami 
uprawionymi  na  Uniwersytetach  był  pewny  sojusz,  sojusz  związany 
bardzo  ściśle,  ao/  na  pojedyncze  podzielony  fakultety.  Wszystkie 
Uniwersytety  miały  to  wspólne,  że  brały  z  kościoła  namaszczenie. 

Poozya,  muzyka,  sztuki  piękne  w  powszechności,  wchodziły 
w  skład  ówczesnego  wychowania  i  humanitarnćj  nauki.  Rozwinięcie 
matematycznych  8tudjó\v  przyłożyło  się  także  zapewnie  nie  mało 
do  postawienia  muzyki,  na  tym  wysokim  stopniu,  na  jakim  ją 
w  XV.  i  XVI.  wieku  widzimy. 

Droga  ta,  na  którą  cała  ludzkość  europejska  wstąpiła  i  ten 
stanowczy  kierunek,  jaki  klasycyzm  starożytny  wywarł  na  XV.  i 
XVI.  wiek,  nie  mógł  zostać  bez  wpływu  i  na  rozwój  ducha  muzyki 
kościelnćj. 

Z  kądże  wszakże  miała  muzyka  czerpać  tu  zadatki?  Melodye 
Greckie  były  już  przebrzmiałe,  z  resztą,  gdy  rodzicielką  muzyki 
jest   zawsze    tylko    poezya ,    odniosła    się    twórczość    muzykalnego 
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genjuszu  do  najwyższej  poezyi  wszech  czasów,  do  ducha  liturgicznej 
poezyi  w  kościele.  Dla  wielkich  tedy  kompozytorów  XV.  i  XVI. 
wieku  jest  niejako  tylko  zewnętrzną  pobudką  epoka  odrodzenia. 

Pragnęli  oni  twórczość  muzykalnego  geniuszu  postawić  na  równi 
z  innemi  sztukami,  które  się  w  ówczas  podniosły  i  kwitły.  Wszakże 
to,  co  wewnętrznego  ognia  dodawało  kompozytorom  owego  wieku 
i  natchnieniem  ich  kierowało,  nie  mogło  to  być  plastyczne  i  cie- 
lesne formy  pogańskiego  świata,  ale  był  duch  chrześcijańskiej 
poezyi  i  świętój  liryki  kościoła ,  która  na  nich  puścizną  przeszła. 

Jakież  było  zadanie  tych  wielkich  kompozytorów  XVI  wieku? 
Pierwotną  wielkość  i  prostotę  śpiewów  kościelnych  podać  z  tą 
serdeczną  wiarą,  z  jaką  one  z  katakomb  wyszły  i  liturgiczne 
melodye  dopełnić  harmonijnym  chórem  wiernych  w  kościele. 

Melodya  była  im  dana,  harmonię  musieli  stworzyć;  harmonię, 
która  jest  najwyższym  ideałem  duchów  strojnych  w  Panu  i  pod- 
niesionych ku  nif  bu :  harmonję,  która  jest  żywem  wcieleniem  wy- 
znawstwa  w  kościele  powszechnym  i  bezpośrednim  wyrazem  wspólnej 
modlitwy,  prowadzonej  obrzędowo  przez  kapłanów  i  niesionej  na 
skrzydłach  modlitwy,  a  zatwierdzonej  chórem  wokalnym,  który  jest 
tylko  zapowiedzią  chórów  niebieskich. 

Muzykalny  geniusz  kompozytorów  XVI.  wieku,  wiernie  tra- 
dycyjny, co  do  roelodyi ,  jaką  ze  czcią ,  od  pierwotnego  kościoła 
przejmuje;  a  postępowym  w  duchu  kościoła,  o  ile  w  harmonji 
głębie  chrześcijańskiego  ducha  rozkrywa ;  sprzężone  tony  wylewając 
na  zewnątrz,  pełen  czci  Bożej ,  ducha  wiernych  napełnia  i  wielkie 
świadectwo  dziejom  krzyża  na  ziemi  daje. 

Geniusz  tedy  muzycznych  kompozytorów  XVI.  wieku  był  i  orj*- 
ginalnym,  o  ile  wolno  być  oryginalnym,  a  twórczym  w  duchu 
kościoła  za  wszystkie  wieki  i  czasy. 

Nigdy  przed  tem  nie  słyszano  takich  śpiewów,  a  te  tylko 
później  utrzymały  się  w  dziejach  muzyki  kościoła,  co  z  gruntu 
tych  kopozycyi  tak  wychodzą,  jak  tiguryczna  muzyka  wyszła 
z  dogmatycznego  gruntu  Gregoryańskiego  chorału. 

W  italskim  duchu  jest  to  główną  cechą,  iż  przeważa  panowanie 
geniuszu.  Otóż  kiedy  we  wszystkich  innych  narodach,  podług 
panowania  książąt,  królów  i  cesarzów  datują  erę,  we  Włoszech 
datują   erę   podług  panowania   geniuszu  —  i   to    przechowało  się 
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aż  do  dziś  w  włoskiej  historyi  i  to  jest  owa  najwyższa  nagroda 
geniaszu ,  że  podług  niego  nazwano  całą  epokę.  I  tak :  mało  kto 
wie,  kiedy  Dante  pisał,  ale  wiek  jego  nazwano  wiekiem  Danta  — 
i  tak:  mamy  wiek  Petrarki,  Ariosta,  Tassa,  Bocaccia,  Michała 
Anioła,  Rafaela,  a  w  końcu  wiek  Palestryny.  Jest  to,  jak  mówię, 
najpiękniejsza  nagroda  geniusza  i  nigdzie  więcćj  nie  da  się  czać 
świadomość  narodu  dzielnego ,  wydającego  ten  geniusz ,  jak  właśnie 
w  tćm  ocenieniu,  ażeby  po  nim  nazwać   całą  epokę  w  historyi. 

Wypada  nam  jeszcze  raz  powrócić  do  wieku  Palestryny.  Prze- 
szłym razem  miałem  natłok  przedmiotu  i  nie  mogłem  jeszcze  wy- 
powiedzieć niektórych  rzeczy  o  nim  i  o  współczesnych  jego,  którzy 
do  charakterystycznego  obrazu  wieku  Palestryny  należą. 

Palestryna  jest  tćm  wśród  komj)Ozytorów  XVI.  w.,  czera  Rafael 
w  malarstwie ,  —  on  bowiem  stał  się  założycielem  nowćj  rauzycznćj 
kompozycyi,  fundatorem  rzymskićj  szkoły  i  muzyki  iigurycznćj, 
która  od  niego  odtąd  nazwisko  wzięła:  wielkiego  stylu  rzymskiego 
a  Capełla,  stylu  Palestryny.  Jest  to  gwiazda  pićrwszego  rzędu 
i  nigdy  nie  przejdą,  ani  nie  przekwitną  twórcze  jego  kompozycye, 
którycłi  tak  co  do  obwodu  świętćj  liryki,  jako  tćż  co  do  głębi 
jćj ,  nie  ma  z  czćm  porównać.  Gioimmii  Perhdgi  de  Pahstrina 
urodził  się  w  miasteczku  tegoż  nazwiska  w  r.  1524.  Przybył  już 
w  16.  roku  życia  do  Rzymu  i  kształcił  się  w  szkole  sławnego 
podówczas  mistrza  Claudiusa  GowUmcl  w  muzyce ,  a  został  już 
w  roku  1551.  dyrektorem  chóru  młodzianków,  przy  Ś.  Piotrze 
w  Watykanie:  następnie  dyrektorem  muzyki  w  Hazylice  Latera- 
neńskićj ,  przez  lat  sześć :  późnićj  w  bazylice  Najświętszej  Panny 
Maryi  Większćj ,  przez  lat  dziesięć  na  tćj  samćj  posadzie ;  a  z  każ- 
dym rokiem  rozrastał  się  jego  twórczy  geniusz ,  który  na  siebie 
zwrócił  oczy  nie  tylko  Rzymu ,  ale  całego  wówczas  katolickiego 
świata,  który  przyjął  figuryczną  muzykę  kościelnego  kontrapunktu 
w  całych  Włoszech .  w  Niemczech ,  we  Francyi,  w  Belgji  i  w  Polsce. 

Tu  zacytujemy  tylko  jedno  dzieło  Palestryny,  które  nie  tylko 
w  życiu  Palestryny,  ale  w  muzyce  kościelnój  epokę  stanowi :  Missa 
Papae  Marcdli ,  ogłoszona  w  r.  1565. 

Czśm  Michał  Anioł  stał  się  dla  architektury  nowożytnćj ,  wzno- 
sząc na  zrębie  greckićj  świątyni  gmach  i  sklepienie  Panteonu 
Rzymskiego  i  sumując  w  ten  sposób  największe  dwa  dzieła  archi- 
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tektoniczne  starożytności ,  w  pojęciu  chrześciańskiego  dncha ,  jako 
typ  nowy;  tem  stał  się  Palestryna,  w  tej  kompozycyi,  godząc 
pierwotną  religijną  melodyę  z  chórem  harmonji  chrześcijańskiej 
i  sformułował  nowy  typ  w  sferze  kompozycyi  muzycznej. 

Palestryna  znalazł  takie  wielkie  uznanie  i  poczczenie  za  życia, 
jakie  nie  wielu  tylko  artystów  spotkało.  Papież  Pius  lY.  mianował 
go  Dyrektorem  muzyki  w  kaplicy  swojej ,  z  osobnym  tytułem  U 
Conipositore.  Zaszczyt  ten  spotkał  jeszcze  tylko  jednego  z  wiel- 
kich muzyków  po  Palestrynie,  tj.  Felice  Anerio.  W  roku  1571 
objął  Palestryna  powtórnie  Dyrekcyę  muzyki  przy  świętym  Piotrze 
w  Watykanie ,  równie  jak  prowadzenie  Oratoryów,  zaprowadzonych 
przez  Św.  Filipa  Nereusza.  Następnie,  w  roku  1576,  otrzymał 
wezwanie  od  Papieża  Grzegorza  XIU.  do  przejrzenia  i  zregulo- 
wania  Gregoryauskiego  chorału,  której  pracy  wszakże  całkowicie 
nie  dokonał. 

Palestryna,  poszedłszy  w  kompozycyach  swoich  jak  najwierniej 
za  duchem  św.  liryki  pierwotnego  kościoła,  nie  otworzył  nowych 
dróg  artystycznych  w  światowem  pojęciu  muzyki;  ale  rozkrył 
nie  znurtowane  głębie  chrześciańskiego  ducha,  dotąd  przeczuwane 
tylko  w  modlitwie  i  temto  on  właściwie  stał  się  założycielem 
i  twórcą  now^ej  szkoły.  Sprawdziło  się  na  nim,  że  kościół  jest 
wiecznie  rodzącśm  drzewem.  Na  partycyach  Palestyny,  które  po 
śmierci  jego  znaleziono ,  znajduje  się  napis :  Domine  illustra 
oculos  meos  —  co  najlepiej  dowodzi,  z  jakiego  źródła  czerpał 
Palestryna  siłę  natchnienia  swego.  Śmierć  jego  przypada  na 
1594  rok. 

Współczesnym  Palestrynie  był  Orlando  de  Lasso.  Jeżeliśmy 
porównali  Palestrynę  z  Rafaelem ,  to  nie  ma  do  czego  porównać 
myzykalnego  geniuszu  Orlando  de  Lasso,  jak  do  twórczej  siły 
Michała  Anioła. 

Jak  Michał  Anioł  we  wszystkich  kierunkach  plastycznej  sztuki 
był  mistrzem  i  panem  artystycznych  środków,  od  sklepień  bazyliki 
sykstyńskiej ,  aż  do  budowy  drobnego  sonetu ,  tak  był  nim  Orlando 
de  Lasso,  we  wszystkich  kierunkach  figurycznej  muzyki.  Potęga 
artystycznej  woli  i  świadomość  twórcza  nie  wyraziła  się  nigdy  tak 
jasno,  tak  świadomie,  tak  potężnie  w  żadnym  kompozytorze  mu- 
zycznym,  jak  w  Orlandzic  de  Lasso.     On    był  panem  harmoąji, 
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zawojował  całą  sferę  tonów,  i  kiedy  innycłi  noty  prowadzą,  kiedy 
inni  za  melodyą  płyną  lub  w  łiarmcoji  giną,  wybijał  on  twórcze 
piętno  swojego  geniuszu  i  artystycznej  woli  swojój  na  lotnym  ży- 
wiole tonów,  iż  możnaby  powiedziść ,  że  jest  najwyższym  twórcą, 
nie  już  w  figurycznćj  muzyce,  ale  w  muzyce  plastycznćj.  Tony 
zdają  się  zmieniać  naturę  swoją  pod  wpływem  jego  geniuszu  i 
przechodzić  z  muzykalnej  sfery  w  muzykę  postaci ,  kształtu  a  nawet 
w  muzykę  poetycznego  charakteru.  Na  tej  wysokości,  na  jakićj 
stał  Orlando  de  Lasso,  musiały  zniknąć  wszelkie  szkoły  w  muzyce 
religijnćj;  jakoż  od  tego  czasu  zaciera  się  w  kompozycyach  mu- 
zycznych charakter  szkoły  nidcrlandzkiój ,  francuskićj ,  niemieckićj, 
hiszpaóskiój ,  weneckiej ;  a  utwory  Orlando  de  Lasso  są  w  muzyce 
wyrazem  św.  liryki  powszechnego  kościoła,  wyrazem  powszechnego 
języka  ludzkości,  który  mógł  wyjść  tylko  z  powszechnego  kościoła. 

Nie  jest  moim  zamiarem  przytoczyć  wszystkich  wielkich  kom- 
pozytorów wieku  Palestryny ;  pragnę  tylko ,  czyli  poczuwam  się 
do  obowiązku  w  kilku  wielkich  artystach  pokazać  niejako  kilka 
oddzielnych  typów.  Trzecim  takim  typem  jest  Tomasz  da  Yictoria. 
Byłto  Hiszpan  z  urodzenia  i  kapłan,  który  młodo  j)r/,ybył  do  Rzymu. 
Hiszpanja  miała  odwieczne  swoje  tradycyc  z  afrykańskiego  kościoła, 
a  południowe  niebo ,  żar  nieba  i  wiara  głęboka  tego  narodu  spra- 
wiły, że  śpiewacy  i  artyści  hiszpańscy  mieli  nieco  inny  charakter, 
inną  szkołę  i  metodę  od  ówczesnych  rzymskich,  niderlandzkich 
albo  niemieckich. 

Da  Yictoria  łączył  w  sobie  dwie  własności:  zagorzałość  i  żar 
ducha  hiszpańskiego,  obok  głębokości  uczucia  włoskiego.  Jeżeli 
Palestryna  poszedł  zupełnie  za  duchem  liturgji  i  gregoryańskiego 
chorału,  wszakże  nie  mógł  sobie  odmówić  pewnych  artystycznych 
środków,  że  tak  powiem,  uawyczek  swojego  wieku,  to  daleko 
ściślejszym  pod  tym  względem  jest  Da  Yictoria.  Jeden  z  naj- 
sławniejszych pomników  jego  kompozycyi  jest  oficium  za  umarłych: 
Reąnicm  napisane  na  śmierć  żony  Maksymiliana  Cesarza.  Tak 
jak  do  najsławniejszych  dzieł  Orlando  de  Lasso  policzę  psalmy 
pokutne,  na  sześć  głosów  napisane.  Oddzielną  szkołą  muzyczną 
przed  czasami  Palestryny  i  Orlanda  de  Lasso  a  nawet  w  ciągu 
XVI.  wieku  była  szkoła  wenecka  —  byłato  chwila  najświetniejsza 
może  w  dziejach  Wenecyi,  tćj  królowej  morza.    Narodowe  tryumfy 
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i  religijne  uroczystości  dawały  powód  do  wielkich  kompozycyi 
świeckiej  muzyki  i  oratoriów.  Artystą ,  który  na  południu  stanowi 
epokę  kompozycyi  muzycznej ,  był  GahrielU.  Pochodził  on  z  sta- 
rożytnej rodziny  Patrycyuszów,  wszakże  bardzo  mało  mamy 
szczegółów  o  jego  życiu.  To,  co  po  nim  zostało,  są  to  wielkie 
dzieła  jego.  Emulacya,  jaka  była  pomiędzy  pojedynczemi  mia- 
stami włoskiemi  i  jeniuszami  ówczesnemi,  przyłożyła  się  do  ro- 
zwinięcia sztuki  religijnej ,  i  tak  nawet  co  do  wyboru  przedmiotu 
obrał  sobie  GahrielU  ten  sam  przedmiot,  co  Orlando  de  Lasso, 
to  jest :  psalmy  pokutne,  i  napisał  je  także  na  sześć  głosów.  Szkoła 
wenecka  miała  znacznie  odmienny  charakter  od  innych,  wiele  bardzo 
żywiołu  muzyki  wschodniego  kościoła  przez  stosunki  z  Wschodem. 
Tam  też  odezwał  się  daleko  prędzej  chór  zharmonizowany  podwójny 
i  potrójny.  Wprowadzenie  chórów  cechuje  wenecką  muzykę :  zo- 
stały one  wprowadzone  przez  Willaerta,  którego  uczniem  pra- 
wdopodobnie był  Gabrielu.  Ten  jego  artystyczny  środek,  wpro- 
wadzenie podwójnego  i  potrójnego  chóru,  postawił  harmonję  na 
daleko  szerszej  podstawie ,  niż  dotąd  znano ,  i  przeszedł  do  szkoły 
rzymskiej ;  ale  GahrielU  był  właśnie  mistrzem  w  tym  rodzaju 
kompozycyi  na  szersze  rozmiary,  to  jest  rozporządzał  wielkiemi 
masami  tonów.  W  kompozycyach  GahrieUego  są  składane  chóry» 
jest  już  orkiestra  i  jest  organ.  Wspomnę  tu  jeszcze  o  Masterze, 
który  z  synowcem  GahrieUego  wielką  artystyczną  przyjaźnią  zwią- 
zany, podniósł  niemiecką  muzykę  do  wysokości  wieku  Palestryny. 
Późniejszym  już  kompozytorem  jest  Piłtoni  i  sławne  Dies  irae 
jego  pozostanie  jednym  z  największych  pomników  liryki  kościelnej. 
Lołti  w  końcu  jest  założycielem  szkoły  neapolitańskiej  ■ —  i  na 
tych  kilku  typach,  reprezentujących  kierunki  artystyczne,  musimy 
przestać  i  zamknąć  wiek  Palestryny. 

Z  XVI.  wiekiem  przychodzimy  do  chwili,  gdzie  muzyka  ko- 
ścielnego kontrapunktu ,  czyli  figuryczna ,  zostaje  wprowadzona 
do  Polski. 

Od  przyjęcia  chrześcijaństwa  została  razem  z  niem  wprowadzona 
do  Polski  muzyka  kościelna.  Nawet  wieczory  nasze  rozpoczęliśmy 
od  pieśni  „Boga  Rodzico."  Jakoż  jestto  charakterystyczną  cechą, 
iż  głównie  czerpała  religijna  muzyka  z  poezyi,  że  się  oparła  na 
religijnej  poezyi,  która  o  kilka  wieków  zawsze  jej  pochód  wyprzedziła. 
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y,Dies  irae"^  gdyby  nie  były  napisane  przez  Tomasza  Celano, 
ucznia  Ś.  Franciszka  z  Assiza,  nie  byłyby  z  pewnością  kilka  wieków 
później  natchnęły  Pittoniego  do  tego  najstraszliwszego  śpiówu,  jaki 
kiedykolwiek  z  pieśni  ludzkićj  słyszano. 

To  samo  było  i  u  nas :  mówiłem ,  że  w  całój  Europie  nowe 
języki  i  potrzeba  upowszechnienia  śpiewu  religijnego ,  w  językach 
nie  liturgicznych,  przyłożyła  się  do  rozwoju  muzyki. 

Zapewne  najstarszą  ze  znanych  zabytków  jest  u  nas  pieśń 
„Boga  Rodzico."  Wszakże  w  kronikach  napotykamy  często  na 
miejsca ,  które  się  domyślać  każą ,  że  była  muzyka  upowszechnioną. 
I  tak  na  przykład,  kronikarze  opisując  czasy  Bolesława  Chrobrego, 
piszą,  że  wartnicy  obchodząc  wsie  1  miasta  śpićwąją  pobożne 
pieśni,  a  mianowicie  pieśni  do  Matki  Boskićj  —  Jużcłć  ci  war- 
townicy nocni  nie  spić  wali  w  języku  łacińskim.  —  Następnie,  przy 
każdym  prawie  wjeździe  królów,  wprowadzano  ich  do  miast,  do 
zamków  z  muzyką. 

Kiedy  przyjeżdżał  Kazimićrz  Mu  i  eh,  witała  go  cała  ludność 
jakąś  pieśnią,  której  tylko  pićrwsze  słowa  przytaczają  kronikarze: 
„A  witajże,  witaj  miły  gospodynie!" 

Czćm  wiccćj  przybliżamy  się  do  naszych  czastn^  u  lu  «n-(ij 
śladów  znajdujemy  w  historyi ,  że  muzyka  była  w  kraju  naszym 
upowszechniona.  Jakoż  nie  tylko  w  kościele,  gdzie  liturgiczny 
śpićw,  a  mianowicie  Chorał  gregoryański  był  wprowadzony,  od 
samego  początku  kościoła,  śpiewano  pieśni  pobożne.  Stanowczy 
krok  do  wprowadzenia  kościelnego  kontrapunktu ,  czyli  muzyki 
figuryczuój ,  zrobił  u  nas  Grzegorz  z  Sanoka.  Był  on  kapłanem, 
prałatem  pierwszego  stopnia,  który  przez  stosunki  swoje,  przez 
swoją  pozycyę  używany  był  do  poselstw  w  całćj  Europie,  a  mia- 
nowicie od  królów  polskich  i  węgierskich  do  Rzymu.  Z  natury 
miał  on  wielkie  usposobienie  do  muzyki  i  głos  przecudowny;  a 
to  tak  dalece,  że  go  Ojciec  Święty  nie  chciał  puścić  z  Rzymu,  ale 
chciał  go  zatrzymać  w  swojej  kaplicy,  jako  śpićwaka.  Wszakże 
jego  pozycya  nie  dozwalała  na  to  zupełnie.  Został  w  końcu 
arcybiskupem  Lwowskim.  Jemu  głównie  przypisują  wprowadzenie 
studyów  klasycznych  do  Polski.  Żeby  Grzegorz  z  Sanoka  studya 
klasyczne  wprowadził  do  kraju,  tak  nie  jest.  Studya  klasyczne 
u  nas,   przed  Grzegorzem,    na  półtora  albo  i  dwa  wieki  wprzódy 


o    MUZYCE    KOŚCIELKEJ.  353 

upowszechnione.  W  wizerunkach  i  roztrząsaniach  Wi- 
leńskich znajduje  się  o  tern  rozprawa  Leona  Borowskiego,  nie- 
gdyś profesora  literatury  uniwersytetu  Wileńskiego,  który  to  bardzo 
dokładnie  wyjaśnia.  Grzegorz  z  Sanoka  przyczynił  się  tylko  do 
rozpowszechnienia  tak  studyów  klasycznych,  jak  i  muzyki  figurycznej 
w  wyższych  kołach  towarzyskich  i  nadania  jednym  i  drugim  tego 
znaczenia,  jakie  wówczas  renesansa  miała  w  Rzymie. 

Nie  udało  się  wszakże  od  razu  wprowadzić  tych  śpiewów  ko- 
ścielnego kontrapunktu  nawet  Grzegorzowi  z  Sanoka,  którego 
pozycya  przeważną  w  społeczeństwie  była.  Jakoż  zaczęło  się  u 
nas  od  pałacowych  koncercistów,  lub  na  dworach  biskupów;  to 
jest,  że  na  dworach  królewskich,  lub  biskupich,  dawano  wówczas 
duchowne  koncerta,  i  te  niejako  utorowały  drogę,  że  następnie 
figuryczny  śpiew  został  do  kościoła  wprowadzony.  Na  uwagę  wszakże 
zasługuje,  że  Palestryna  dopiero  siłą  swego  geniuszu  złamał  trudności, 
jakie  były  w  wprowadzeniu  religijnej  muzyki  do  kaplicy  Syxtyńskiej. 
Ta  zaś  jeszcze  wówczas,  kiedy  on  był  młodzianem,  została  wpro- 
wadzoną do  katedry  krakowskiej.  Zygmunt  Stary  wprowadził  ją 
w  r.  1545  do  kaplicy  Jagiellońskiej,  czyli  jak  nazywano  królewskiśj. 

Wówczas  tedy  miał  Palestryna  zaledwo  lat  21. 

Król  założył  kolegium  rorantystów,  i  kaplica  ta  nazywa 
się  aż  dotąd  kaplicą  rorancką.  Pod  nią  są  groby  królów,  a 
ołtarze  jej,  przepysznie  malowane,  już  w  stylu  Henesatisu.  Znajduje 
się  w  niej  ołtarz  srebrny,  składany,  obozowy  rodziny  Jagiellońskiej. 
W  tej  tedy  kaplicy,  przez  niego  zbudowanej ,  założył  on  kolegium 
rorantystów.  Składać  się  ono  mi^Uo  z  proboszcza  tej  kaplicy, 
czyli  kapelana,  który  ten  tytuł  aż  po  te  czasy  nosi,  z  siedmiu 
prebendarzy,  artystów  muzyków  i  jednego  kleryka,  których  obo- 
wiązkiem było  codziennie  rorancką  mszę  śpiewać  i  żałobne  na- 
bożeństwo za  zmarłych  królów  Jagiellońskiego  domu  odprawiać. 

Owa  kaplica  Jagiellońska  ma  u  nas  zupełnie  to  znaczenie,  co 
Syxtyńska  kaplica  w  Rzymie  —  jakoż  ona  pierwsza,  po  upadku 
gotycyzmu ,  dała  wzory  renesansu  w  architekturze.  Wszyscy  kró- 
lowie i  książęta  z  rodziny  Jagiellonów  lubili  bardzo  muzykę ,  i 
tak  od  wieków  słychać,  że  na  ich  dworach  byli  zawsze  nadworni 
śpiewacy:  nazywano  ich  lutnistami  albo  rybałtami. 

Dzieła  W.  Pola.  Tom  VIII.  23 
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Na  wzór  królów  trzymali  także  hetmani,  dygnitarze  państwa, 
osobnych  muzyków  pałacowych. 

Zapewne  musieli  być  ci  muzycy  doskonali,  bo  dwór  ówczesny 
Jagiellonów  należał  do  najpierwszych  dworów  w  świecie,  i  wszystko, 
co  gdzie  iudziej  zuano  i  ceniono,  także  znano  i  ceniono  na  dworze 
Jagiellonów.  Zostało  nawet  w  języku  naszym  przysłowie,  które 
świadczy  o  lutniście  z  czasów  Zygmunta  Starego ,  który  zwał  się 
r^Bekuark."'  „Nie  każdy  weźmie  po  Bekwarku  lutnię."  II o- 
rancka  tedy  kaplica  została  założona  przez  Zygmunta  Starego: 
do  niej  była  łiguryczna  muzyka  wprowadzona  przywilejem,  znaj- 
dującym się  w  tej  kaplicy  króla  Zygmunta  Starego,  przywilejem 
erekcyjnym,  potwierdzonym  przez  wszystkich  królów  następnych, 
aż  do  Stanisława  Augusta,  nie  wyjmując  nawet  Henryka  Walezego, 
który  się  podobno  nie  bardzo  duchownćmi  sprawami  zajmował. 

Kaplica  ta  bogato  była  nadana;  a  wyraźnie  w  przywileju 
swojćm  pisze  król,  ażeby  były  śpiewy  wykonywane  praenohili 
arte  italiana.  Wiemy  także  to  zkąd  inąd,  że  z  Boną  przybyło 
wielu  artystów  włoskich  do  kraju ,  i  dla  muzyki  odtąd  l'olska 
nabrała  wiele  zamiłowania;  bo  nieco  tylko  później,  w  połowie  XVI. 
wieku ,  widzimy  przy  wszystkich  wielkich  kościołach  i  zakonach 
zakładane  nowe  szkoły  śpiewów,  a  nawet  całe  orkiestry  —  i  tak 
w  połowie  XVI.  wieku  zostało  bractwo  muzyczne  założone  przy 
Świętćj  Barbarze  w  Krakowie;  a  potom  zostało  to  bractwo  prze- 
niesione do  kościoła  św.  Piotra. 

Za  czasów  Władysława  IV.  znajdowało  się  w  liczbie  muzyków, 
należących  do  królewskiej  kapeli,  50  kontrapunkcistów,  i  wy- 
kształcenie muzyczne  ich  było  tak  wysokie,  że  zarządzający  tą 
kapelą  zadawał  im  temata,  podług  których  oni  partycye  układali. 

Kapela  księży  Jezuitów  najprzód  przy  kościele  św.  Barbary,  a 
następnie  św.  Piotra,  była  olbrzymią,  bo  liczyła  stu  muzykantów. 

Za  czasów  Skargi  rozporządzała  ona  kapitałem  przeszło 
40.000  złotych,  a  zatem  kapitałem,  jak  na  bractwo  i  na  owe 
czasy  bardzo  wielkim. 

Muzyka  była  bardzo  wzorowo  prowadzona  w  kaplicy  królewskiój 
a  cała  rzeczpospolita  protegowała  bardzo  tę  muzykę ,  bo  biskupi 
wychodzili  głównie  z  kapituły  krakowskiej ,  którą  z  tąd  nazwano  • 
Seminarium   ex)iscoporum.     Rozróżnić   tu   potrzeba,   że  muzyka 
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katedralna  jest  zupełnie  inna,  a  inna  rorancka.  Muzyka  ka- 
tedralna jest  daleko  dawniejszego  pochodzenia,  a  od  kiedy  się 
datuje,  nie  wiemy;  ale  instrumenta  bardzo  sztucznie  wyrobione, 
znajdujące  się  aż  dotąd  w  archiwum  muzykalnem  tej  katedry,  do- 
wodzą, że  na  bardzo  wysokim  stopniu  musiała  stać  orkiestra,  bo 
wiele  jest  instrumentów,  których  my  ani  nazwać,  ani  używać  nie 
umielibyśmy. 

Z  kolei  było  17  dyrektorów  muzyki  od  czasów  Zygmunta 
Starego  aż  do  czasów  Stanisława  Augusta.  Wszyscy  oni  kom- 
pozytorami, i  pozostały  po  nich  dzieła  muzykalne;  a  są  między 
nimi  niektórzy  nawet  bardzo  sławni  kompozytorowie.  Pierwszym 
z  dyrektorów  był  Mikołaj  z  Poznania,  Czech.  Po  nim  zostało 
wielkie  dzieło  jego  —  manuskrypt  pisany  jeszcze  na  siedmiu 
linjach ,  a  mianowicie :  głos  pierwszy  jest  pisany  na  siedmiu  linjach 
nutami,  trzy  zaś  inne  także  na  siedmiu  linjach  ale  literami,  z  do- 
daniem pewnych  akcentotonicznych  znaków,  których  dziś  się  trudno 
domyślić,  osobnychby  to  w}Tnagało  studjów. 

Po  Mikołaju  następowali  Proboszczowie  —  Dyrektorowie, 
wszyscy,  oprócz  ostatniego,  Polacy  w  następującym  porządku: 

Od  roku  1557  X.  Krzysztof  Borek. 

Od  roku  1557  X.  Benedykt  a  Stryjków,  Zając  z  Pobianic, 
czyli  Zajączek,  z  którym  królowa  Anna,  córka  Zygmunta  I.  a 
żona  Stefana  Batorego ,  często  korespondowała,  Między  innemi 
listami,  gdy  się  królowa  dowiedziała,  że  w  kaplicy  królewskiej 
często  odprawiano  mszę  nieśpiewaną,  tak  do  niego  pisze:  „Dochodzą 
nas  wieści,  jako  odprawiacie  w  naszej  kaplicy  nabożeństwo  bez 
figury  (to  jest  bez  muzyki) :  ta  wieść  bardzo  jest  nam  nie  miła. 
Zalecamy  wam  przeto  pod  utratą  naszej  łaski  królewskiej ,  abyście 
na  potśm  według  ustanowionej  woli  Naszej ,  służbę  Bożą  odpra- 
wiali ze  śpiewaniem,  bo  to  wdzięczna,  pocieszna  sercu,  słodko 
brzmiąca.  Bogu  i  ludziom  miła  muzyka". 

Anna  królowa  polska. 

Że  X.  Zając  bardzo  był  od  tej  królowćj  poważanym,  świadczy 
piękny  napis  na  wystawionym  mu  z  woli  tej  Pani  nagrobku,  przy 
nagrobkach  królów.  Podobne  względy  i  starania  królów  nie  mogą 
nie  wznosić  nauk.  Jakoż  od  tego  czasu ,  utwierdzony  ten  Instytut 
wydał  wielu  biegłych  w  sztuce  muzycznćj  artystów. 

23* 
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Od  roku  1602  X.  Wojciech  Worka,  J.  U.  Doktor,  kanonik 
lwowski,  kompozytor. 

Od  roku  1619  X.  Jan  Borimius. 

Od  roku  1624  X.  Marcin  z  Mielca. 

Od  roku  1628  X.  Annibal  Orgas:  ten  został  Proboszczem  — 
Dyrektorem  muzyki  roranckiśj,  z  kapelmistrza  muzyki  orkie- 
strowej katedralnej :  żył  tylko  na  tym  stopniu  nie  spełna  rok 
jeden.     Podobno  miał  wielu  zazdroszczących   mu   tego   zaszczytu. 

R.   1629  X.  Jan  Kromer. 

R.  1630  X.  Adam  Janecki. 

R.  1669  X.  Maciej  Miśkiewicz. 

R.  1680  X.  Maciej  Łukasiewicz. 

R.  1685  X.  MikoUg  Picskowicz. 

R.  1694  X.  Jan  Porcmbski  kompozytor.  Za  jego  czasów  tyl 
znakomity  kompozytor  X.  Grzegorz  Gorczycki ,  kapelmistrz  muzyki 
orkiestrowej  katedralnćj.  Partycye  Gorczyckiego ,  kióre  przepisy- 
wał X.  Porębskiemu,  pozostały  w  całości  i  zadziwiają  pieśni  ro- 
ranckie.  Na  nagrobku  jego,  obok  grobu  Kazimierza  Wielkiego 
po  prawćj  stronie,  przechodzeń  czyta  następujący  napis  po  łacinie 
„Pamięci  nigdy  nie  zgasłej  Wgo  i  zacnego  JMć  X.  Grzegorza 
Gorczyckiego ,  kanonilm  Skaimirskiego,  Penitenyarysza  i  D}Tektora 
muzyki,  od  wszystkich  perłą  kapłaństwa  zwanego,  równie  naukami 
jak  i  pobożnością  znakomitego.     Umarł  r.   1754." 

Od  roku  niewiadomego,  X.  Marylewicz  kompozytor. 

Od  roku  1740  X.  Józef  Pękalski  kompozytor 

Od  roku  1763  X.  Maciej  Zieleniewicz. 

Ostatni  od  roku  1780  X.  Bernard  Biterer.  Ten  przybywszy 
do  Krakowa,  nabywał  wyższćj  znajomości  muzyki  od  jednego  pol- 
skiego organisty  Dominikana.  Za  jego  czasów  żył  Gołąbek.  Ten 
pisał  już  w  stylu  dzisiejszym;  pisał  śpiewy  roranckie,  msze 
z  orkiestrą,  symfonje,  a  nawet  dzieła  teatralne. 

Na  kilka  lat  przed  śmiercią,  X.  Biterer  złożył  Dyrektorstwo 
orkiestry  katedralnej,  które  oddano  X.  Podgórskiema ;  a  po  X. 
Podgórskim  w  r.  1791  objął  je  Franciszek  Ksawery  Kratzer, 
ojciec  familji  dzisiejszych  Kratzerów;  a  nieco  później  objął  i  Dy- 
rektorstwo śpiewaków  roranckie  h.  Ten  za  staraniem  X.  Wa- 
cława lirabi    Sierakowskiego    ułożył   szkołę    śpiewaków,    w  którój 
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kształcił  się  znowu  zaszczytnie  publiczności  znany  Jan  Np.  Szczu- 
rowski, oraz  biegły  w  muzyce  Walenty  Kratzer;  również  starszy 
brat  jego  w  Krakowie  Kazimierz  Kratzer ,  Wincenty  Gorączkiewicz 
kompozytor  i  wielu  innych  dobrych  śpiewaków  i  muzyków. 

Wartoby,  ażeby  tak  jak  Baini  zajrzał  do  sykstyńskiój  kaplicy, 
u  nas  kto  zajrzał  do  Jagiellońskiej ,  i  tak  pod  względem  arty- 
stycznym., jak  historycznym,  ocenił  dzieła  tych  wszystkich  siedmiu 
kompozytorów,  którzy  z  kolei  po  sobie  następowali  i  całą  ich 
epokę. 

Dziś  usłyszymy  tedy  najprzód  Palestryny  „Adoramns^  —  a 
następnie  śpiewy  wielkotygodniowe  katedry  krakowskiej  i  psalm 
Gomółki. 
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VI, 


Dziś  tedy  przychodzimy  do  pieśni  religijno  -  narodowych ,  to 
jest  do  tych,  które  w  nieliturgicznym  języku  i  w  narodzie  naszym 
powstały.  Początek  pieśni  narodowych,  jak  mówiłem,  idzie  od 
pieśni  św.  Wojciecha  „Boga  Rodzicy" ;  wszakże  innych  zupełnie 
potrzebaby  studyów  i  więcćj  czasu,  aby  wykazać,  jak  te  pieśni 
w  kolei  wieków  powstawały.  My  możemy  dziś  tutaj  tylko  o  nich 
mówić  jako  o  całości ,  która  jest  własnością  narodu  i  jak  się  one 
koleją  kościelnego  roku  powtarzają  corocznie. 

Zbiór  autentyczny  niejako  i  najdokładniejszy  tych  pieśni,  które 
w  kościele  są  śpićwane,  które  przez  prowincyonalne  synody  i  przez 
listy  pastorskie  do  kościoła  wprowadzono,  a  w  narodzie  upo- 
wszechniono ,  zebrał  ksiądz  Mioduszewski ,  z  zakonu  Missyonarzy, 
w  jeden  zbiór,  i  oto  jest  ta  książka.  Do  500  pieśni  jest  tutaj 
zebranych ,  a  są  tylko  te ,  które  są  najbardzići  upowszechnione  i 
które  bez  różnicy  w  całćj  Rzeczypospolitej  były  śpićwane,  od  gra- 
nicy Litwy  aż  po   węgierskie  Tatry,   od  Pokucia  aż  do  Pomorza. 

Ksiądz  Mioduszewski  zrobił  ten  zbiór  krytycznie,  t.  j.  wziął 
tylko  te  pieśni ,  które  były  jeszcze  w  używaniu ,  nie  zważając  na 
ich  dawność,  albo  nowość,  tylko  na  ich  upowszechnienie.  Pięćset 
pieśni  jest  tutaj  zebranych  razem  z  tekstem  i  muzyką,  a  wchodzą 
tu  i  msze,  suplikacye,  koronki,  godzinki  i  różaniec.  W  tćj  książce 
są  one  ułożone  koleją  roku  i  jak  mówiliśmy,  zupełnie  innych  studyów 
trzebaby  na  to ,  aby  wykazać  dawność  i  historyczne  następstwo  ich. 
W  starych  kancyonałach  znajdują  się  pieśni  z  XIlIgo  wieku :  w  da- 
wnych archiwach,  jeszcze  dawniejsze.  Najszerzćj  jednakowoż  po- 
szły pieśni  od  XVI.  wieku  powstałe :  mianowicie  XIV.  XV.  i  XVI. 
wiek  przymnożyl  ich  na  tysiące  tak,  że  dziś  po  upływie  tylu 
wieków,    z  wielką  trudnością  przychodzi  ogarnąć  całą    masę    tych 
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pieśni ,    które    w  naszym    narodzie    śpiewają.     Wszystko  sprzyjało 
temu ,  aby  się  religijna  poezya  i  religijna  muzyka  rozwinęły. 

Przy  głównych  stolicach  Biskupów  były  szkoły  śpiewaków.  Mó- 
wiłem ostatnim  razem  o  kaplicy  Jagiellońskiej,  do  której  były  wpro- 
wadzone śpiewy  roranckie.  Z  pierwszej  ręki  pobierała  Polska 
najwyższe  utwory  religijnej  kompozycyi  włoskiej ,  a  przyszła  także 
i  do  własnych;  nie  wspomniałem  wszakże,  że  posiadamy  dwie  msze 
Palostryny,  wyłącznie  pro  Capella  Regia,  to  jest  dla  roranckie j 
kaplicy  napisane,  których  jak  się  zdaje  w  Rzymie  nie  ma;  ogłoszenie 
ich  więc  będzie  dla  historyi  muzyki  całego  świata  bardzo  ważną  rzeczą. 

Główny  też  cel  tych  prelekcji  naszych  nie  był  inny,  jak  zwrócić 
uwagę  na  ważność  przedmiotu ;  nie  można  było  bowiem  w  sześciu 
godzinach,  ani  przedmiotu  wyczerpnąć,  ani  nawet  pobieżnie  przejść. 
Chodziło  o  to,  aby  w  większem  kole  wytoczyć  rzecz  ważną  i 
wzbudzić  dla  niej  zajęcie. 

Przed  kilkoma  laty  zrobiłem  wniosek ,  aby  Towarzystwo  nasze 
muzyczne  zorganizowało  w  kole  swojem  osobną  sekcyę,  sekcyę 
poświęcającą  się  wyłącznie  muzyce  religijnej.  Wszakże  wówczas 
jeszcze  nie  posiadaliśmy  tych  chórów,  jakie  dziś  mamy,  i  szanowny 
mój  przyjaciel ,  pan  Mikuli  zrobił  uwagę ,  że  owe  chóry  naprzód 
złożyć  trzeba.  Cztery  lat  upłynęło  od  owego  czasu,  i  rzeczywiście 
udało  się  tak  żeński  jak  męski  chór  stworzyć,  które  ukształceniera 
swojem  odpowiadają  godnie  zadaniu  temu. 

Religijna  muzyka  potrzebuje  osobnych  ćwiczeń  i  osobnego  od- 
dania się  jćj  raz  na  zawsze,  bo  jest  starożytną,  a  powtóre,  bo 
jest  trudną.  Widzieliśmy  to,  i  w  samym  kole  Towarzystwa  zro- 
biono tę  uwagę,  że  te  chóry,  które  tutaj  przedstawiono,  były 
niejako  najtwardszą  szkołą  dla  samego  Towarzystwa  i  dla  młodego 
pokolenia,  które  tę  muzykę  poznało. 

Po  złamaniu  tak  wielkich  trudności,  światowa  muzyka  wydaje 
się  bardzo  łatwą ,  chociażby  rzeczywiste  były  trudności ,  co  do 
kompozycyi.  Celem  tedy  tych  prelekoyi  było  zwrócić  uwagę  na 
ten  przedmiot.  Że  jest  on  ważnym,  nie  wątpi  zapewne  nikt:  że 
można  u  nas  religijną  muzykę  wykonać  dobrze ,  tośmy  widzieli ;  a 
co  się  dotąd  nie  zrobiło,  toby  zrobić  trzeba,  kiedy  zrobić  można. 
Jestem  przekonany,  że  jeżeli  z  osobna  zorganizowany  chór  żeński . 
i  męski  przyczynił  się  nie  mało  do  podniesienia  Towarzystwa,  to 
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utworzpnie  osobnćj  sekcyi  ku  pielęgnowaniu  muzyki  religijnej ,  jak 
było  pobudką  do  naszych  wykładów,  tak  jest  rzeczywiście ,  według 
statutów,  zadaniem  Towarzystwa,  w  myśl  par.  2.  i  15.  rozdz.  1. 
statutów  Towarzystwa;  a  paragrafy  te  brzmią: 

§.  2.  „Szczególnym  zadaniem  Towarzystwa  jest,  popićrać  mu- 
zykę kościelną.  Na  ten  cel  odbywać  się  będą  rocznie,  wymienione 
w  §.  15.  produkcye  muzyki  kościelnćj ;  a  Towarzystwo  według  sił 
starać  się  będzie  o  naukę  co  do  gry  na  organach  i  śpiewu  ko- 
ścielnego. Nadzwyczajne,  szczególnie  na  ten  cel  ofiarowane  wkładki, 
równie  jak  w  ogóle  część  dochodu  Towarzystwa  ku  temu  poświęcona, 
w  rocznych  rachunkach  wykazane  i  ogłoszone  będą." 

§.  15.  „Towarzystwo  daje  rocznie  sześć  koncertów  dla 
członków,  i  w  cztćry  święta  kościelne  urządza  Towarzystwo 
w  kościołach  obrządku  łac.  większe  msze,  w  kościołach  zaś  obrz. 
gr.  śpićwy  chóralne:  również  odprawione  będzie  rocznie,  jedno 
wielkie  Ueąuiem  za  zmarłych  członków  Towarzystwa.  Oprócz 
tego  staraniem  będzie  Towarzystwa  urządzać  większe  koncerta  i 
oratorja   na  korzyść  własnćj  kasy,   lub  na  cele  dobroczynne." 

Religijna  muzyka  u  nas  upadła  po  części  dla  braku  szkół 
właściwych  poświęconych  temu,  a  po  części  także  dla  braku  ma- 
teryałów  muzycznych  t.  j.  po  prosta  nót. 

Jestem  tedy  tego  przekonania,  aby  Towarzystwo  iirzybyło 
w  pomoc  krajowi  pod  względem  kościelnćj  muzyki  i  muzyki  cho- 
ralnćj ,  i  rozszerzyło  wpływ  swój  artystyczny  na  prowincyę.  Dla 
każdego  bowiem  koUatora  i  proboszcza ,  siedzącego  na  wsi ,  są 
bardzo  obojętną  rzeczą  koncerta  i  oratorja ,  które  Towarzystwo 
wyprawia  w  stolicy,  i  o  których  zaledwo  z  dzienników  się  dowiaduje 
publiczność  większa :  ale  nie  jest  obojętną  rzeczą  dla  nikogo ,  kto 
ma  dbałość  o  rzeczy  duchowne ,  że  nie  mamy  ani  organistów  mu- 
zycznie ukształconych ,  wtórujących  obrzędom  religijnym  i  śpiewom 
pobożnym  całego  ludu;  i  nie  jest  obojętną  rzeczą,  że  chóralne 
śpiewy  cerkiewne  są  w  ciągłym  upadku. 

Mając  zaszczyt  przemawiać  tu  do  tak  światłego  grona,  sądzę, 
iż  nie  ma  potrzeby  rozszerzać  się  o  humanitarnym  wpływie,  jaki 
muzyka  kościelna  i  cerkiewna  wywićra  na  umysł  pojedynczego 
człowieka  i  całe  rzesze  wiernego  ludu. 
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Jestto  pewnik ,  dziejami  kościoła  i  narodów  stwierdzony,  że 
nic  tak  nie  łagodzi  nmysłów  ludzkicłi  i  tyle  się  nie  przykłada  do 
uobyczajenia  cał3ch  narodów,  co  muzyka  kościelna. 

Qui  cantat^  bis  precał:  ta  wiara  jest  w  kościele  tak  żywą, 
iż  po  wszystkie  wieki ,  po  instrukcyi  religijnej ,  uważano  upo- 
wszechnienie kantu  kościelnego  za  główną  część  obrzędów  re- 
ligijnych, do  których  wieki  dodały  całe  kancyonały  pieśni  pobożnych, 
dopełniających  niejako  chorały,  kancyonały  i  psałterze  rytualne. 
Rozszerzać  się  tedy  nad  wpłj-wem  i  potrzebą  udoskonalenia  i 
upowszechnienia  muzyki  kościelnej  zda  mi  się ,  iż  nie  ma  potrzeby ; 
ale  jest  tego  wielka  potrzeba ,  aby  sobie  raz  powiedzieć ,  iż  drugie 
już  prawie  stulecie  upływa,  odkąd  muzyka  kościelna  i  cerkiewna 
u  nas  jest  w  ciągłym  upadku. 

Dawniej  istniały  nie  tylko  przy  kapitułach,  ale  nawet  przy 
pojedynczych  klasztorach  u  nas  Towarzystwa  muzyczne,  czuwając 
nad  czystością  i  tradycyą  rytualnego  kantu,  zatwierdzone  bulami 
Papieży,  utrz}Tnywane  w  czujności  i  pracy  przez  Biskupów ;  dawniej 
były  szkoły  organistów  w  każdej  dyecezyi  i  śpiewaków  chóralnych; 
a  po  miejscach  łaskami  słynących,  po  farach  miejskich  i  w  re- 
zydencyach  wielkich  panów  były  wszędzie  kapele  kościelne ;  a  cały 
lud  śpiewał  pieśni  w  części  rytualne,  a  nawet  we  właściwym  ję- 
zyku rytuału  (jak  to  np.  bractwa  niektóre),  albo  śpiewał  pieśni 
pobożne  w  języku  własnym,  których  tak  wielka  jest  ilość  w  narodzie 
naszym,  iż  po  upływie  wieków  zaledwo  je  ogarnąć  można.  Dawniój 
zajmowały  się  kapituły  i  zakony  upowszechnieniem  kancyonałów, 
chorałów  i  psałterzy  naprzód  w  rękopismach,  później  już  w  drukach 
i  aż  po  te  czasy  grają  jeszcze  z  tych  nót  organiści  i  śpiewają 
djacy;  dziś  wszakże  zużyły  się,  zgorzały  i  zdarły  te  stare  kodeksa, 
i  rzeczywiście  nie  ma  się  czego  dziwić  upadkowi  kościelnej  muzyki, 
przy  braku  nót  kościelnych  i  cerkiewnych. 

Muzyka  upada  ciągle  dla  braku  organistów  i  śpiewaków  chó- 
ralnych, a  tradycyą  kościelnej  i  cerkiewnój  muzyki  zamyka  się 
w  coraz  szczuplejszem  kole  dla  braku  chorałów,  kancyonałów  i 
psałterzy,  których  przyspożeniem  i  upowszechnieniem  nikt  się  u 
nas  nie  zajmuje. 

Za  ubodzy  jesteśmy  na  to ,  aby  kilka  instytucyi  tworzyć  i  pod- 
trzymywać do  osiągnienia  pewnego  celu ;  siłami  wszakże  zbiorowymi 
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możemy  dokonać  rzeczy  ważnych,  i  rozszerzeniem  działalności 
Towarzystwa,  na  pola  muzyki  kościelnej,  przybyć  potrzebie  całego 
krają  w  pomoc,  który  w  takim  razie  nie  odmówi  Towarzystwu 
potrzebnych  środków,  do  nsiągnienia  zamierzonego  celu. 

Kodeksa  i  śpiewniki ,  nawet  już  w  nowych  czasach  wydane, 
wyszły  już  po  części  z  księgarskiego  handlu ,  abo  są  tak  drogie 
dla  nielicznych  wydań,  iż  je  można  uważać  za  niebyłe;  powstaje 
tedy  potrzeba  nowych  publikacyi,  potrzeba  sprowadzenia  tego 
wszystkiego  materyału  niejako  do  jednego  formatu  i  krytycznego 
wydania  w  egzemplarzach  licznych,  a  tanich  drukach,  aby  ta 
wielka  puścizna  cerkwi  i  kościoła  mogła  się  stać  nabytkiem  każdej 
chociażby  najuboższej  gminy.  Towarzystwo,  wydoskonaleniu  mu- 
zyki poświęcone,  znajdzie  wówczas  tylko  rozgłos  i  poparcie  w  usi- 
łowaniach swoich ,  jeżeli  się  przysłuży  krajowi  publikacyą  nót 
cerkiewnych  i  kościelnych.  Jeden  rzut  oka  na  statystykę  kraju 
dowodzi,  te  gdyby  Towarzystwo  w  pablikacyach  swoich  tylko  na 
jedną  czwartą ,  a  nawet  na  jedną  szóstą  część  paratii  i  kościołów 
liczyć  mogło,  to  nawet  wówczas  utrzyma  się  wydawnictwo  tego 
rodzaju;  cóż  dopićro,  kiedy  możemy  liczyć  na  wszystkie  parafje 
i  gminy,  będące  w  podobnóm  położeniu  także  po  za  granicami 
prowincyi  naszćj;  bo  kiedy  u  nas,  gdzie  religja  katolicka  jest 
panującą  i  większość  ludności  wy;'nawa  się  do  katolickiego  ko- 
ścioła ,  muzyka  religijna  pochyliła  się  tak  bardzo  do  upadku ,  jaki 
dopićro  smutny  musi  być  stan  jćj  tam ,  gdzie  religja  katolicka 
jest  supremowaną  i  gdzie  świćżo  kilka  milionów  oderwano  od 
unji  kościoła. 

Nie  sądziliśmy  zrazu ,  ażeby  przedmiot  poważny,  zbyt  oddalony 
wiekiem,  mógł  wzbudzić  większe  zajęcie  —  ale  łaskawe  przyjęcie 
tych  wieczorów  wzbudza  we  mnie  nadzieję,  iżby  się  z  nich  coś 
na  przyszłość  wywiązać  powinno.  Możnaby  napisać  w  kole  To- 
warzystwa przewodnik,  książeczkę,  któraby  była  skazówką,  tak 
co  do  zabytków  historycznych  muzyki ,  jak  do  tych  rzeczy,  które 
koniecznie  do  wykształcenia  organistów  i  śpiówaków  chóralnych 
są  potrzebne  i  należą.  Jeden  z  najdawniejszych  członków  naszego 
Towarzystwa  p.  Dunder  udzielił  mi  bardzo  wiele  ważnych  materyałów 
do  historyi  muzyki  religijnój  w  Polsce,  nót  itp.  Za  jego  to  po- 
średnictwem, z  artykułów  jego  pióra  dowiadj^wał  się  najprzód  wy- 
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chodzący  dawniśj  w  Warszawie  Ruch  muzyczny,  a  następnie 
i  inne  czasopisma ,  tak  krajowe  jak  i  zagraniczne ,  o  szczegółach 
bardzo  zajmujących  dotyczących  dawniejszej  muzyki  religijnej 
w  Polsce.  Pan  Dunder  przyczyniłby  się  niezawodnie  z  innymi 
do  tego,  ażeby  książkę  podręczną  wypracować,  któraby  tutaj 
wskazówką  była,  co  i  jakby  ogłaszać  wypadało. 

Tyle  tedy  co  do  celu,  jakie  te  prelekcye  właściwie  miały. 

A  teraz  wróćmy  do  pieśni.  Do  pieśni  pobożnych,  które  lud 
śpiewa  w  czasie  świąt  i  uroczystości  dorocznych,  idących  z  od- 
wiecznych tradycyj  kościoła,  uświęconych  obyczajem,  zatwierdzo- 
nych powagą  Biskupów,  do  pieśni  pobożnych  riierjtualnych ,  lecz 
ludowych,  można  za  autentyczny  kodeks  uważać  „Śpiewnik  ko- 
ścielny" ks.  Mioduszewskiego,  Zgromadzenia  ks.  Missjonarzy, 
wydany  poprawniej  z  muzyką  i  tekstem  w  Krakowie.  Tego  sa- 
mego rodzaju  są  bezimienne  książeczki ,  wydane  dla  chóralnych 
śpiewaków  i  cerkwi.  Tu  idą  kościelnego  roku  koleją  naprzód: 
1.  Pieśni  adwentowe;  —  2.  Pieśni  Bożego  narodzenia  i  starożytne 
kolendy  ruskie ;  —  3.  Pieśni  wielko  -  postne ,  a  między  niemi 
Pieśni  obchodów  drogi  krzyżowej  i  Pieśni  o  męce  Pańskiej ;  — 
4.  Pieśni  wielkanocne;  —  5.  Pieśni  na  Zesłanie  Ducha  św.  czyli 
Zielonych  świątek ;  —  6.  Pieśni  na  Boże  Ciało ;  —  7.  Pieśni 
o  >iajśw.  Pannie  Maryi;  —  8,  Pieśni  o  świętych  Pańskich  i  pa 
tronach  ziemi;  —  9.  Pieśni  przygodne;  —  10.  Pieśni  za  umarłych; 
—  11.  Pieśni  cerkiewne  tj.  tłumaczone  z  pieśni  ruskich  na  język 
polski,  śpiewanych  po  kościołach  parafji  lub  dyecezyi  mieszanych 
obrządków;  gdzie  znowu  idą  poddziały;  a)  Pieśni  na  uroczystość 
tajemnic  Pańskich ;  —  b)  Pieśni  o  Najśw,  Pannie ;  —  c)  o  Świę- 
tych Pańskich;  —  d)  Przygodne  i  w  końcu    nawet   za  umarłych. 

Każdy  rodzaj  tych  pieśni  ma  swój  oddzielny  charakter,  a  szcze- 
gólnie niektóre  z  nich  mają  charakter  tak  wybitny,  że  już  sama 
nota  wystarcza  na  oznaczenie  dorocznej  pory.  I  tak  w  adwento- 
wych pieśniach  wyraża  się  owe  wielkie  przeczucie  i  pragnienie, 
jakie  całą  ludzkość  poruszało  przed  przyjściem  Zbawiciela  Pana 
na  świat.  Jakoż  te  poranne  nabożeństwa  roranckie,  to  groma- 
dzenie się  po  kościołach  przed  świtem  w  czasy  zimy  —  te  tysiący 
drobnych  światełek  po  kościele ,  kiedy  ciemność  olbrzymich  skle- 
pień  bez  gwiazdy   i  światła,   zdaje   się   wyrażać   owo  zwątpienie, 
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jakie  świat  ogarnęło  przed  przyjściem  Zbawiciela ,  gotujący  się 
w  niepewności  na  godne  przyjęcie  rzeczy  przepowiedzianych  przez 
Proroków,  które  się  ziścić  miały  w  dopełnienia  czasów  —  owe 
tęskne  wyczekiwanie ,  jest  tedy  charakterem  tych  pieśni.  Ów  śpiew 
adwentowy  wyraża  rzecz  tak  dokładnie,  że  gdyby  nawet  nie  znać 
pory  dorocznćj ,  to  wstąpiwszy  na  nabożeństwo,  można  się  już  jćj 
domyślać.  Zupełnie  inny  charakter  mają  pieśni  Bożego  narodzenia — 
one  są  u  nas  najbardziej  upowszechnione;  jest  to  sielanka  Rcża, 
którą  poezya  narodowa  osypała  kwiatami  Ducha  świętego. 

Nic  nie  zdaje  się  bardzićj  zajmującćm  jak  to ,  że  właśnie  mło- 
dzież ,  w  każdćm  pokoleniu ,  przechowuje  w  swojój  pamięci  i 
w  swojćm  sercu  te  pieśni.  Nie  można  ich  oddzielić  od  łigury- 
cznych  przedstawień  szopki,  żłóbka  i  gwiazdki,  bo  rzeczywiście 
w  nich  przebija  się  już  charakter  muzyki  dramatycznej  i  one  dały 
początek  dyalogom  duchownym.  Pora  tćż  roku  dziwnie  sprzyja 
tym  pieśniom.  Dzień  krótki  i  zawieje  —  wszystko  się  gamie  do 
domu ,  do  dworu  i  chaty ;  gromadzą  się  ludzie  w  miłości ,  zjeżdżają 
się  na  te  święta  i  wszyscy  szukają  owego  wieczora,  który  poprzedza 
noc  narodzenia  Pańskiego. 

Wszystkie  zwyczaje  rolniczego  narodu  zbiegły  się  tu  razem 
z  narodem  wierzącym  i  wojującym.  Wysłany  stół  sianem,  owe 
snopki  po  rogach  izby,  owe  pierwiastki  źrebiąt,  cielątek,  jagniąt 
wprowadzone  do  izby  —  jednćm  słowćm,  to  wszystko,  co  nam 
szopkę  przypomina,  jest  forocznćm  powtórzeniem  tegoż  samego 
na  obszarze  tysiąca  mil  kwadratowych ,  i  wiecznie  tą  samą  poezyą. 

Wszyscy  skupiają  się  —  wówczas  słychać  jakiś  gwar  za  oknem, 
słychać  głosy,  migają  światełka.  —  Z  szopką  lub  gwiazdką  przy- 
chodzą żaki  i  zwiastują  dobrą  wieść  światu  i  ludziom  dobrej  woli, 
że  się  Chrystus  narodził.  Zaprawdę  jest  to  sielanka  bardzo  dawna, 
a  jednakowoż  corocznie  się  powtarzająca.  Gdy  na  nią  patrzymy, 
nie  możemy  patrzeć  bez  najwyższego  rozrzewnienia,  zwłaszcza,  gdy 
się  w  każdćj  rodzinie  i  w  całym  narodzie  do  tego  pewne  łączą 
wspomienia,  które  corocznie  wracają.  „Bóg  się  rodzi.  Bóg  się 
rodzi"  to  dobra,  to  wielka  wieść  dla  świata. 

Pieśni  wielkopostne,  tak  zwane  gorzkie  żale,  zapowiadają  już 
żalem  swoim  i  swoją  powagą,  swoim  smutkiem,  swoją  ponurością 
mękę  Zbawiciela,  aż  do  Zmartwychwstania.   Pieśni  Zmartwychwstania 
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mamy  u  nas  bardzo  nie  wiele  —  i  dziwną  rzeczą  jest ,  kiedy  pieśni 
Narodzenia  Bożego  natchnęły  tysiące  poetów,  zaledwo  kilka  pieśni 
mamy  o  Zmartwychwstaniu  Pańskiem ;  ale  są  one  bardzo  wielkie, 
bardzo  uroczyste,  jednostajnie  w  całym  narodzie  upowszechnione, 
tak,  jakby  się  zdawać  mogło,  że  tej  wielkiej  myśli  kilka  razy 
z  równą  siłą  powtórzyć  nie  podobna.  To  samo  jest  z  suplikacyami. 
Suplikacye  są  upowszechnione  w  całym  naszym  kraju,  a  jest  ich 
cztery.  Najwyższa  z  nich  jest  „Święty  Boże,  święty  mocny,  święty 
a  nieśmiertelny."  Dziwna  rzecz,  co  kronikarze  nam  mówią,  jak 
ta  pieśń  do  nas  przyszła.  Kiedy  się  Litwa  nawróciła,  śpiewał 
lud  jakąś  pieśń,  której  nawet  nie  chciał  odstąpić  przyjąwszy  chrzest. 
Okazało  się,  że  pieśń  i  nuta  stara  była:  Święty  Boże,  święty 
mocny,  święty  a  nieśmiertelny  —  przełożono  ją  tedy  na  język 
polski  i  ruski  i  ta  uroczysta  pieśń  jest  dzisiaj  upowszechniona 
w  całym  narodzie. 

Do  upowszechnienia  poezyi  w  nieliturgicznych  językach  przy- 
czynił się  w  całej  Europie  „różaniec",  ztąd  też  można  i  u 
nas  rozwinięcie  pieśni  religijnej  narodowej  datować  na  szerszy 
rozmiar,  od  wprowadzenia  różańca,  który  już  święty  Jacek 
wprowadził.  Jestto  cały  poemat  chrześciański ;  nie  pojedyncza 
pieśń.  Tu  powtarzają  się  wszystkie  formy  poezyi  i  figury  wszy- 
stkie —  jestto  prawdziwy  różaniec,  to  jest  prawdziwa  ple- 
cionka, spleciona  z  najwonniejszych  róż  duchownych. 

Zapewne,  żeby  to  dziś  powiedzieć,  że  bitwę  pod  Tours  i 
Poitiers  wygrał  różaniec,  dziwną  by  to  wydało  się  może  nie- 
którym rzeczą ,  a  jednakowoż  zajrzawszy  do  historyi ,  ujrzelibyśmy 
to,  że  cześć  dla  Matki  Boskiej  obudzona  tym  śpiewem,  natchnęła 
wielkich  bohaterów,  którzy  to  zwycięztwo  odnieśli.  Różaniec 
jak  powiedziałem  przez  św.  Dominika  wprowadzony,  a  przez  ka- 
znodziejski zakon  upowszechniony  u  nas,  skupia  wszystkie  formy 
poetyczne,  które  tu  widzimy  obok  siebie  połączone,  i  nie  dziw 
tćż ,  że  różaniec  przeszedł  do  wszystkich  języków  i  obszedł 
cały  świat  katolicki.  Widzimy  ti  naprzód  w  sposób  epickich  opo- 
wiadań, wprowadzoną  jedną  wielką  tajemnicę;  w  skutek  tej  ta- 
jemnicy idą  hymny,  antyfony,  responsoria  i  lekcye;  a  z  tych 
wszystkich  róż  bierze  sobie  dusza  pożytek  duchowy,  to  jest  bu- 
dującą naakę  i  modlitwę. 
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Starożytna  poezya  nie  znała  modlitw,  trzeba  było  dopiśro  na 
to  świętych  pańskich,  ażeby  stworzyć  poemat,  który  się  modlitwą 
kończy.  W  powszechności  tedy  jest  charakter  pieśni  dorocznych 
taki,  jaki  tu  tylko  pobieżnie  skreślić  mogłem.  Gdyby  ten  przedmiot 
zajęcie  mógł  wzbudzać,  to  mamy  zamiar  na  przyszłość,  urządzić 
kiedyś  w  wolniejszej  porze  —  kiedybyśmy  jedynie  oddali  się  wy- 
kładowi i  zabytkom  muzyki  narodowćj  —  wówczas  zaczęlibyśmy  od 
wykładu  pieśni  nabożnych  przez  lud  śpiewanych  w  nieliturgicznym 
języku ,  a  następnie  przeszlibyśmy  do  pieśni  ludowych ,  gminnych, 
i  kompozycyj  nowszych  muzyki  diamatycznćj  i  koncertowćj.  Dziś 
nie  pozostaje  mi  jak  tylko  podziękować  naprzód  całemu  Towarzystwu 
za  łaskawy  udział:  potem  tym  wszystkim,  którzy  Towarzystwo  pod- 
pićrali  swojem  usiłowaniem.  Tedy  najrzód  w  imieniu  Towarzystwa 
najserdeczniejsze  składam  dzięki  przełożonym  starozakonnćj  gminy, 
którzy  raczyli  dozwolić,  ażeby  chór  młodzianków  śpićwał  z  dy- 
rektorem Świątyni ,  panem  Weis  i  dał  wyobrażenie  prawdziwe  o 
pierwotnśj  muzyce  starego  zakonu.  Następnie  wypada  nam  po- 
dziękować tak  chórowi  dam,  jak  mężczyzn,  za  tak  żywy  udział 
i  pomoc  daną,  bo  te  całe  wieczory,  bez  ich  udziału  i  pomocy, 
nie  mogłyby  były  przyjść  do  skutku.  W  końcu  zaś  wypada  tu 
podnieść  prawdziwe  zasługi  na  tem  polu  p.  prof.  Szumlańskiego : 
przypomniał  nam  dobre  czasy  w  narodzie.  Nic  nie  ma  zapewne 
milszego  jak  słyszeć  pobożne  pieśni  z  piersi  młodziana  wychodzące ; 
a  że  w  młodzieńcach  upatrujemy  nadzieję  kościoła  i  narodu,  ztąd 
wiem ,  że  z  przyjemnością  posłuchamy  dzisiaj  tych  kolend ,  któremi 
zakończymy  niniejsze  wieczory. 


Pisma  pomniejsze. 


o  MALARSTWIE  I  ŻYWIOŁACH  JEGO 

w    KRAJU     NASZYM. 
(1839.  r.) 

A  dobry  to  bywa  i  rozum  kmiecowy, 
„Więc  gdzie  to  lecicie  w  dalekie  dąbrowy* 
Chłop  woła  na  łowców  „ot  jedno  się  złóżcie, 
Ta  zając  tu  siedzi  na  mojej  kapuście"... 


Stosunki  nasze  zewnętrzne,  o  ile  nie  sprzyjają  z  żadnej  strony 
postępom  czysto  umiejętnśj  literatury,  o  tyle  przyłożyły  się  do 
wzrostu  saraejże  poezyi ;  bo  czas  wezbranych  uczuć ,  niepewnych 
nadziei,  czas  ten  wzburzenia  i  przesileń  jest  zarazem  dziwnie 
poczyjny.  Za  mało  wszakże  trzeźwy,  żeby  mógł  dramat  utworzyć, 
wylewa  on  się  tylko  w  pieśniach  i  ulżywa  sobie  w  pojedynczych 
ulotnych  rapsodach,  które  w  sobie  zarody  przyszłej  literatury  niosą: 
może  dramatu ,  może  epopei ,  ale  i  dramatu  innego  i  epopei  innej, 
niż  dotąd  są  znane. 

To  poezyjno  -  muzyczne  usposobienie  narodu  poczyna  już  także 
wywierać  wpływ  swój  i  na  inne  sztuki ;  mianowicie  zaś  na  malarstwo 
i  na  całą  sferę  jego.  Xa  dobie  jest  tedy,  zastanowić  się  nad  jego 
żywiołami  na  ziemi  naszej. 

Malarstwo  doszło  w  dziejach  sztuki  tam  najwyższego  stopnia, 
gdzie  dusza,  religijnera  tchnieniem  porwana,  pędzlem  kierowała. 
Dziwna  tedy  sprzeczność  zdaje  się  zachodzić  pomiędzy  tą  prawdą, 
a  dziejami  malarstwa  na  ziemi  naszej.  Lud  nasz,  którego  na- 
rodowość tak  dalece  z  wiarą  ojców  zrosła,  iż  trudno  dziś  nawet 
rozróżnić,  co  w  tej  narodowości  do  wiary,  a  co  do  krwi  i  ziemi 
należy ;  lud  ten  prawdziwie  pobożny,  którego  silną  bronią  przez 
całe  wieki  religijne  natchnienie  było :  nie  wydał  jednak  religijnych 
malarzy!  Czemu  to  przypisać  należy?  Oto  samejże  czci,  jaką  miał 
dla    tradycyi    religijnych.      Do    wszystkich    sławniejszych    miejsc  i 
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obrazów  w  kraju  wiązały  się  powieści  religijne  w  narodzie;  a 
jak  świętości  samśj  nie  ma  czJowiek  krzywić ,  tak  tćż  nie  poważał 
się  nikt,  zmieniać  pierworysa  tych  świętych  obrazów.  Jak  pieśń 
Boga  Rodzicy  śród  bitew  śpićwana,  dla  tego  tylko  w  uściech  na- 
rodu przetrwała,  że  poszła  według  mniemania  jego  od  Śgo  Woj- 
ciecha, który  pićrwszy  wiarę  na  tćj  ziemi  zaszczepił:  tak  ićż 
odbióraly  i  odbićrają  przeto  cześć  osobliwszą  od  ludu  obrazy  po 
świętych  i  łaskami  słynących  miejscach ,  że  się  z  nićmi  cudowne 
wiążą  podania,  pełne  uroku  i  poezyi.  Te  religijne  podania  przy- 
jęły się  wcześnie  na  ziemi  naszćj,  i  wzięły  na  się  barwę  miejscową. 
Tak  zasłynął  szćroko  grób  Śt.  Wojciecha  w  Gnieźnie ,  katedra  na 
Wawelu ,  kościół  Śtego  Krzyża  na  Łysćj  Górze ,  Śtego  Stanisława 
na  Skałce,  tak  zasłynął  na  Jasnćj  Górze  Częstochowskiej  obraz 
Boga  Rodzicy,  którą  naród  poczcił  na  swój  ziemi  jako  królowę 
niebios,  a  królową  swoją  obwołał  i  Matkę  Boską  Ostrobramską. 
Tak  zasłynął  także  grób  Śgo  Kazimićrza  w  Wilnie,  tak  Kobylanka, 
Milatyn ,  Poczajów,  Podkaraień ,  Monastery  na  Rusi ,  Słuck ,  Ber- 
dyczew  i  t.  d.  a  w  końcu  Ławra  Peczerska  nad  brzegami  Dniepru. 
Wizerunki  miejsc  tych  i  obrazów,  które  się  rozchodziły  po  kraju 
sztuką  dłuta  i  pędzla  upowszechnione,  poświęcane  przez  pobożnych 
kapłanów  i  ocierane  o  święte  obrazy,  nie  mogły  w  niczćm  odstąpić 
od  pierworysów  starćj  bizantyńskićj  szkoły,  bo  właśnie  w  tych 
pierwotnych  zarysach  leżała  cała  moc  tajemnicza  wiary,  wywo- 
łująca na  widok  obrazu  wszystkie  miejscowe  podania.  Religijne 
tedy  uczucie,  które  indzićj  lotu  dodawało  malarstwu,  trzymało  u 
nas  sztukę,  jakby  w  zaklętćm,  czarodziejskićm  kole,  którego 
przestąpić  nie  śmiała  Nie  chcąc  utracić  wpływu  na  naród,  po- 
winna była  sztuka  trzymać  się  tych  pierworysów  i  wykształcać 
je  w  duchu  trądy cyi  z  czasem,  i  wznosić  do  ideału.  Lekszą  wszakże 
puściła  się  drogą,  i  kiedy  się  zetknęła  przez  stosunki  narodowe 
z  Niemcami ,  a  następnie  z  Włochami ,  przeniosła  żywcem  naprzód 
gotycyzm,  a  następnie  płody  szkoły  wloskićj  do  kraju.  Od  tego 
czasu  rozwinęła  się  sztuka  z  narodem,  lud  nie  pojmował  tajemnćj 
mowy  tych  nowych  obrazów,  nie  przywiązywał  do  nich  wiary,  i 
temu  to  przypisać  należy,  iż  dotąd  jeszcze  w  powszechności  większe 
sprawia  wrażenie  i  prawdziwszą  cześć  obudzą  obraz  prostego  ma- 
larza, który  wiernie  przedstawia  wyobrażenie  Matki  Boskićj  Czę- 
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stochowskiej ,  lub  Pana  Jeznsa  Milatyuskiego ,  niż  obraz  najdo- 
skonalszego mistrza  z  czasów  Rafała.  Jeżelibyśmy  głębiej  zajrzeli 
w  życie  wewnętrzne  narodu,  przekonalibyśmy  się  nawet,  że  ta 
cześć,  którą  pierwotnym,  tradycyjnym  obrazom  oddawano  w  Polsce, 
nigdy  nie  ustała,  u  nawet,  że  nie  ustała  w  kole  więcej  wykształ- 
conem  możnych  i  panujących  rodzin.  Płody  malarzy  Włoskich 
(jeżeli  nie  były  wprost  od  papieża  narodowi  dane,  w  którym  to 
razie  tradycyą  z  sobą  do  kraju  wnosiły)  uważano  tylko  za  sprzęt 
kosztowny,  który  też  się  mieć  godziło  ludziom  znamienitym, 
światłym  i  zamożnym ;  ale  wiarę  przywiązywano  tylko  do  obrazów 
ojczystych,  drogiemi  wotami  obłożonych  po  miejscach  cudownych, 
po  kaplicach  zamkowych  i  świetlicach  domowych  ojców  naszych, 
kmieci  i  królów,  mieszczan  i  szlachty.  Płody  szkoły  włoskiej  były 
to  u  nas  gościnne  bóstwa ,  które  się  przy  serdecznej  miłości  ku 
domowym  bogom  ostać  nie  mogły.  Gdyby  z  tego  stanowiska  tra- 
dycyi  narodowych  sztuka  była  wyszła,  byłaby  z  czasem  trafiła  do 
historyi  i  historycznego  malarstwa.  Wszakże,  gdy  nie  umiała 
poczcić  i  wznieść  tego,  co  cały  naród  w  najwyższej  czci  miał 
sobie ,  opadła  z  świętości  natchnienia  i  uroku  i  musiała  pójść  na 
powszednie  służby  możnych.  —  Ztąd  tćż  pozostały  nam  tylko  po 
starożytnej  Polsce  portrety,  bo  nawet  nie  liczne  historyczne  obrazy, 
które  tu  lub  owdzie  widzieć  się  zdarzy,  są  w  istocie  niczem  innćm, 
jak  tylko  portretami;  nie  widać  w  nich  bowiem  myśli,  układu, 
pespektywy  i  t.  d. ,  ale  przeciwnie  przebija  w  nich  chęć  usilna  do- 
kładnego oddania,  kilku  osób,  kilku  twarzy  tylko. 

Temu  to  tedy  przypisać  należy,  iż  sztukę  malarską  widzimy 
u  nas  dziś  albo  w  pierwotnem  jeszcze  dzieciństwie ,  albo  tara, 
gdzie  jej  płody  są  postępem  wieku  cechowane ,  widzimy  ją  samotną, 
bez  podstawy  i  punktu  oparcia  w  życiu ,  obcą  i  nie  pojętą ,  po- 
dobną do  słów  proroka  nieznanego  ludu. 

W  takiem  świetle  przedstawia  nam  się  malarstwo  w  starożytnej 
Polsce,  i  temu  to  przypisać  należy,  iż  sztukę  malarską  właściwie 
za  rzemiosło  miano.  W  dzisiejszem  naszćm  położeniu  zmieniły  się 
wyobrażenia  o  sztuce  na  korzyść  rzeczy ;  czas  tedy  zastanowić  się 
nad  jej  żywiołami  na  ziemi  naszej  i  naglądać  za  jej  pochodem. 

Wielu  jest  młodych  ludzi  w  kraju  naszym,  niepospolitym  ta- 
lentem   obdarzonych .    którzy  sobie    zawód    malarski    obrali ,    ale  i 
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jakąż  drogą  iść  zwykli?  Młodzieniec,  który  uczuje  w  sobie  chęć 
do  rysunku ,  rysuje  w  domu ,  czy  to  w  szkole ,  oczy,  nosy,  głowy, 
ręce  i  nogi ,  potćm  całe  figury,  posągi ,  antyki ;  od  rysunku  mart- 
wych wzorów  przechodzi  do  portretów,  od  ołówka  i  pastelów  do 
pędzla  i  farb  olejnych;  albo  poczyna  od  kwiatów,  od  drzew  poje- 
dynczych ,  zwićrząt ,  a  kończy  na  obrazach  okolic ,  ożywionych 
ludźmi  i  zwićrzętami.  Kto  w  tym  lub  w  owym  zawodzie  pewnćj 
wprawy  i  łatwości  nabędzie,  kto  przemalował  wszystkie  wzory, 
które  ma  pod  rękę  padły,  kto  utworzył  sam  kilka  grup  mito- 
logicznych ,  wykonał  kilka  szczęśliwych  portretów  lub  widoków,  i 
porównał  swe  prace  z  tśm,  co  mu  jest  znanćm:  wyjeżdża  potćm 
za  granicę  do  Wićdnia  i  Berlina,  do  Drezna  i  Monachium,  a 
w  końcu  do  Paryża  i  Rzymu. 

Tam  otwićra  się  przed  oczyma  jego  świat  rozległy  w  galeryach 
malowideł  i  w  szkołach  malarskich;  tam  widzi,  jak  na  okresy  po- 
dzielone całe  dzieje  sztuki  malarskiej  i  nad  czćm  wieki  pracowały, 
obejmuje  kilkanaście  gmachów  swćm  wnętrzem.  Nie  jednemu 
otworzy  się  dusza,  nie  jednego  ogarnie  niepokój  sztuki,  niejeden 
wzniesie  się  na  chwilę,  i  ogrzeje  przy  dobroczynnym  ogniu  swe 
serce,  nie  jednego  pochwyci  niewymowna  tęsknota,  nie  jeden 
upadnie  na  duszy,  a  nie  ma  takiego,  coby  mógł  powiedzićć:  „ancho 
in  sono  potire!"  w  przekonaniu  najgłębszćm  iż  czas  nasz 
nie  może  dojść  arcydzieł  sztuki,  i  nie  zdoła  nic  podobnego  utwo- 
rzyć, coby  wielkości  onych  sprostało:  rzucają  się  w  rozpaczy  na 
drogę  naśladownictwa,  stają  się  zwolennikami  tój  lub  owej  szkoły 
i  kopjują  kopje,  manierują  manierj-,  służą  sługom  sług.  Ale  i 
tutaj  jeszcze  nie  idzie  rzecz  łatwo,  i  snadnićj  jeszcze  przyczepić 
się  do  jakiejkolwiek  szkoły  nowej ,  która  dziś  żyje  i  wzrasta, 
niżeli  się  pobratać  z  mistrzami  przeszłości. 

Komu  szczęście  na  tćj  nowej  drodze  posłuży,  ten  bawi  dłużćj 
za  granicą;  kto  nie  tyle  szczęśliwy,  żeby  śród  licznych  współ- 
zawodników jakiekolwiek  miejsce  otrzymał,  ten  powraca  rychlćj 
do  kraju. 

Tutaj  dopićro  powinniby  młodzi  artyści ,  rozpocząć  swój  zawód 
chlubny  i  wpływać  sztuką  na  ukształcenie  serca  i  umysłu  narodu 
swojego. 
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Dziwnym  wszakże  losem  mija  się  największa  część  z  wysokiera 
przeznaczeniem  swojśm  i  żal  zbiera  pomyślić ,  iż  tak  wielkie  czę- 
stokroć wysilenia  pojedynczych  ludzi  tak  mało  pożytku  dla  narodu, 
a  im  samym  tylko  zgubę  przynoszą. 

Artyści  nie  umieją  się  porozumieć  z  narodem,  ztąd  dzieje  się, 
że  naród  jest  obojętnym  na  ich  sztukę  —  malarze  mają  cały  kraj 
za  nieuka ,  jakim  sami  byli,  zanim  się  ku  Europie  wybrali  a  naród 
ma  ich  za  lud2i  niepotrzebnych  sobie.  To  zajątrzenie  z  jednej, 
a  ta  obojętność  z  drugiej  strony,  nie  jest  dobrą:  talenta  niszczeją, 
marnią  się  ludzie,  a  naród  stoi  jak  zaklęty  w  miejscu.  Ale  i  kogóż 
można  tutaj  obwiniać?  gdyby  malarze  umieli  zająć  umysły,  poko- 
chałby naród  ich  sztukę  i  owszem ,  stałaby  się  ona  potrzebą  jego. 
Wszakże  chciejmy  to  sobie  raz  na  zawsze  i  we  wszystkiem  po- 
wiedzieć: iż  naród  tylko  nim  samym  i  sprawą  jego 
zająć  można.  Piękność  nie  ma  wprawdzie  ojczyzny,  ale  to, 
co  cały  naród  ma  za  piękność  swoją  uznać ,  musi  wyjść  koniecznie 
z  jego  łona,  lub  z  łona  przeszłości  jego.  Bo  i  czem  że  są  poje- 
dyncze okresy  w  dziejach  sztuki,  jeżeli  nie  wylaniem  się  naro- 
dowości tego ,  lub  owego  ludu ,  w  którym  się  objawia  Duch  Boży  ? 
Malarze  nasi  za  granicą  lub  na  obcych  wzorach  w  domu  kształ- 
ceni, nie  mają  nic  dla  ludu,  ztąd  też  nie  ma  i  lud  nic  dla  nich. 
Koniecznie  zapewne  jest  potrzebną  artyście  znajomość  całej  sfery 
sztuki  jego ,  i  wprawa  techniczna ;  ale  zarazem  jest  mu  także  po- 
trzebną znajomość  gruntu ,  na  którym  stoi,  kraju ,  w  którym  żyje, 
ludzi,  na  których  ma  wpływać.  W  dzisiejszych  czasach  malarz 
musi  być  filozofem  i  poetą  zarazem  i  umysł  jego  ma  być  ozdobiony 
wszystkiem ,  co  tylko  serce  i  duszę  zająć  i  poruszyć  jest  wstanie. 
Tutaj  potrzeba  stworzyć  coś  nowego,  albo  raczej  stare  rzeczy 
w  tćm  świetle  pojąć,  jak  je  ma  dusza  artysty  pojmować;  tutaj 
potrzeba  utworzyć  własną  szkołę,  któraby  o  swojej  sile  i  na  własnej 
ziemi  stała,  jak  kwiat  kwitnęła,  jak  dąb  Piastowy  urągała  burzom. 
Pomysł  wielki  utworzy  i  styl  i  maniery  i  koloryt  własny,  i  to 
wszystko ,  co  za  tern  idzie.  Lecz  jak  dojść  do  niego  ?  —  za- 
pewne, że  nie  naśladownictwem,  lecz  samodzielną  pracą  i  potęgą 
ducha.  Głównym  warunkiem  powodzenia  zostanie  nie  zaprzeczenie 
w  każdym  artyście  talent  po  wszystkie  czasy.  Ale  i  talent  nie 
zbawi  tego ,  co  złą  obrał  drogę.     Lecz  i  cóż  ma  nas  wyprowadzić 
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Z  błędu,  i  zwieść  na  prawą  drogę?  Wszakże  to  stara  gadanina, 
że  najwyższym  wzorem  dla  sztuki  była  natura.  Niechaj  sobie 
każdy  o  tśra,  co  zechce  rozumi;  ja  nie  wykładam  tutaj  estetyki; 
ale  to  pewna,  jeżeli  nie  można  iść  z  góry  na  dół,  potrzeba  iść 
z  dołu  do  góry,  jeżeli  nie  można  w  sztuce  począć  od  Bóstwa  i 
człowieka,  potrzeba  od  tego  zacząć,  po  czćm  człowiek  chodzi, 
t.  j.  od  ziemi!  —  Gdyby  malarstwo  było  umiało  w  starożytni 
jeszcze  Polsce  nić  tajemniczych  uczuć  narodu  pochwycić,  kiedy 
jeszcze  cała  ich  przędza  w  religijnśm  ogniska  zebrana  była;  na 
ówczas  byłoby  zadanie  jego  do  razu  rozwiązane,  i  wysokie  prze- 
znaczenie sztuki  do  razu  spełnione.  Dziś,  kiedy  się  człowiek 
oderwał  od  ziemi  i  ludu,  kiedy  się  stał  obcym  dla  ziemi  i  ludu, 
kiedy  się  rodzina  na  stronnictwa  podzieliła,  kiedy  człowiek  bez 
wiary  a  wiara  bez  człowieka  samopas  puszczona;  trudniej  jest 
sztuce  trafić  do  przybytku  serc  ludzkich,  a  wielkićm  jćj  zadaniem 
jest  już  dzisiaj  to,  żeby  połączyć  w  niebieskićj  miłości,  w  jedne 
zgodną  całość  to  wszystko,  co  się  tak  haniebnie  w  życiu  i  w  dziejach 
rozprzęgło  i  stiUa  się  tigurą  przyszłości. 

Obok  talentu  tedy  i  wielostronnego  estetycznego  wykształcenia 
jest  naszemu  malarzowi  przedcwszystkićm  żywa  znajomość  rzeczy 
i  dziejów  ojczystych  potrzebna.  Niechaj  się  rozpatrzy  w  barwach 
i  dziejach  tćj  ziemi,  niechaj  zgłębi  serce  ludu,  po  nićm  trafi  do 
historyi ,  a  żywe  pojęcie  historji  wskaże  mu  drogę  do  sztuki 
religijnćj.  Nie  chcę  ja  tutaj  powiedzićć,  żeby  jeden  artysta  prze- 
chodził wszystkie  te  stopnie,  ale,  że  tyle  różnych  i  pełnych  życia 
zawodów  ma  malarstwo    na  ziemi   naszój  i  że  to  są  żywioły  jego. 

Jakże  nowa,  jak  świćża  i  dziewicza,  jakże  odmienna  od  tego 
wszystkiego,  co  dotąd  jest  znanćm  w  malarstwie,  urosłaby  szkoła 
z  żywego  pojęcia  i  zlewu  tak  dziwnych,  tak  różnych  barw, 
Przechodów  i  odcieni ! 

Trudno,  żeby  naród  pokochał  to,  czego  nigdy  nie  widział, 
żeby  sądził  o  tćm,  czego  nie  zna.  Idąc  więc  z  dołu  w  malarstwie, 
potrzeba  począć  od  jej  natury,  z  którą  naród  wzrósł  pospołu,  i 
pośrodku  której  żyje.  Ta  różność  barw  miejscowych,  różnych 
okolic  kraju  naszego  i  tego  całego  planu,  na  którym  naród  swe 
dzieje  rozwinął:  jest  istotną  galeryą  widoków  przyrodzenia  na 
olbrzymią  skalę.     Potrzeba  je   tylko   ująć  w  ramy,    zbliżyć    oku  i 
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umieć  podchwycić,  tajemną  ich  mowę,  głoski  te  pełne  miłości, 
któremi  rodzinna  strona  do  swej  dziatwy  przemawia. 

Jakaż  różnica  między  skalistą  krainą  Tatrów,  a  szerokim  od- 
dechem ukraińskich  stepów?  między  dziko  szarpanemi  pieninami 
nad  brzegami  Dunajca,  a  stepowym  granitem  na  porohach  Dnie- 
prowych ,  jakaż  różnica  między  roślinnością  puszcz  alpejskich ,  a 
morzem  traw  niezbrodzonych ,  z  którego  tabunu  nie  widać?  jakaż 
różnica  między  nadgoplańską  okolicą ,  a  Podgórzem  lub  Pokuciem  ? 
między  puszczami  Litwy,  a  gorującera  Pobereżem?  między  wynio- 
słem! kopaniami  Wołynia  i  Proszowską  ziemią  a  zapadłem  Pole- 
siem? między  brzegowiskami  Ukrainy,  a  rodzinnym  brzegiem 
Wisły?  Jakaż  różnica  nie  zachodzi  między  samemi  górami  i  wo- 
dami tego  obszaru,  które  ostateczny  wyraz  okolicom  nadają?  — 
Jak  niepodobne  są  wapienne  Miodoborów  i  skaliste  łożyska  Smo- 
trycza,  Dniestru  i  Bohu,  do  pomorskich,  lekkich  wzgorzysk  i 
wód  Wielko  -  polskich  ?  lub  do  wydmuchów  latających  piasków  i 
mszystych  spłazin  na  Litwie?  Jak  niepodobną  jest  ta  poważna 
Warta ,  z  porządnem  swem  łożem ,  do  dzikiej  Soły  i  Białki  ?  Jak 
niepodobne  są  malownicze  brzegi  Wilii  lub  Sanu  do  zgniłej  Obry 
po  jeziorach  szeroko  rozlanej?  Jak  niepodohną  jest  ta  burzliwa 
Wisła  do  martwej  Prypeci?  Tatry  do  wysoczyzny  północnej  Orlego 
lasu?  Ojcowskie  góry  do  piasczystych  nagich  wyżyn  na  odraiałach 
Bełtu,  lub  do  wybrzeży  Limanów?  Jak  niepodobne  są  te  ciche 
jeziora  litewskie  do  wód  burzliwych  morskiego  oka?  a  stepowe 
rzeki  znowu  do  górskich  potoków?  a  dopieroż  niebo  jak  różne 
nad  każdą  krainą?  Jak  niepodobny  jest  wicher  stepowy,  przeciągły 
i  jednostajny,  lub  młyńcem  kręcony  do  burzy,  która  się  nad 
szczytami  turni  Łomnickiej  gromadzi  ?  Jak  niepodobne  jasne  niebo 
nad  Podolem  do  nieba  bladego,  które  bez  wiatru  i  obłoków  nisko 
zawisło  nad  kotliną  Pińską? 

Inaczej  ćmią  się  sady  Podola,  krakowskie  gaje,  puszcze  Ma- 
zowsza ,  a  inaczej  mienią  się  bory  pod  Beskidem ;  jakże  w  różnych 
falach  płyną  łany  Podola,  a  oczerety  na  zapadłym  stepie  Ukrainy? 
a  dopićroż  idąc  do  żyjących  istot ,  jakaż  różnica !  —  To  wszystko 
ma  swoją  stroną  poezyjną,  ale  pochwycić  je  potrzeba.  To  jest 
wielkie  tło  polskiego  malarza,  w  ramy  Odry  i  Dniepru  ujęte,  po 
którym  przesnuć  się  mają  postacie   żywych  i  umarłych  cienie;    lo 
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ji.>>t  jego  szkoła,  jego  wzór  i  galerya,  a  miłość  ma  być  mistrzem 
jego.  Takie  obrazy  ziemi  rodzinnćj ,  pełne  prawdy  i  życia ,  nie 
będą  obojętne  dla  naroda.  Na  takim  tle  dopićro  może  swą  grę 
rozpocząć  indywidualność  pojedynczych  szczepów  narodu  naszego, 
która  w  dziwnym  zlewie  barw  rozlicznych  dzieje  utworzyła.  — 
Im  żywiej  podchwyci  sztuka  narodowość  pojedynczych  szczepów, 
im  ostrzćj  zakreśli  ich  cechy,  tćm  bardzićj  ożywi  się  tło  tego 
obrazu.  A  i  cóż  to  piękności  w  tym  ludzie  ?  co  prawdy,  co  siły 
w  zwyczajach ,  w  obyczajach ,  w  życiu ,  w  pracy  i  zabawach  jego  - 
Pasterze,  rybacy,  łowcy,  rolnicy  i  flisi,  a  to  wszystko  takie  różne, 
takie  dziwne,  i  miłe  i  swoje!  Jakież  pole  dla  malarza!  już  wy- 
czerpnienie  obrazów  z  życia  jednego  tylko  szczepu  mogłoby  nową 
szkołę  utworzyć.  Cóż  dopićro  tam,  gdzie  się  te  narodowości  kilku 
szczepów  z  sobą  starły?  Na  pogranicznych  miedzach,  na  odpustach 
i  targach,  lub  w  biegu  żeglugi? 

Jałuż  to  widok  op.  Poleskićj  wiciny  na  Dnieprze,  kiedy  leśno 
Pińczuki  do  brzegu  przybijają,  ogień  nałożą  i  żegnając  się,  z  po- 
dziwieniem  patrzą  na  mury  i  wieże  starego  Kijowa?  albo  te  ko- 
czowiska  kozackie  na  skalistych  ostrowach  śród  szumnpgo  Dniepru 
między  porohami?  albo  te  nocne  tabory  czumadzkich  ukraińskifh 
maży,  kiedy  ładowne  od  limanów  ciągną  i  rozłożą  się  szeroko 
pod  mogiłą  na  stepie?  Albo  widok  tych  leśnych  szczepów?  kurpia 
na  łowach  przy  sieci?  Litwina  na  zaścianku,  lub  śród  puszczy, 
kiedy  paści  stawia,  łosia  tropi  lub  żubrowi  z  drogi  schodzi?  albo 
ta  lekkość  jego,  kiedy  się  po  gładkićj,  jak  świćca,  sośnie,  do 
barci  spina  i  snując  linę  do  koła  drzewa,  urywa  z  dołu,  nadstawia 
u  góry  i  tworzy  sobie  w  powietrzu  drabinę?  jak  inny  znowu  jest 
widok  tych  łodzi  rybackich ,  na  cichych  jeziorach  litewskich ,  oto- 
czonych czarnćrai  puszczami,  kiedy  same,  jak  drobne  spławy  nie- 
wodu, błyszczą  po  jeziorze,  a  za  nićmi  z  cichym  szumem  tonie 
i  snuje  się  natura?  Jak  inny  znowu  jest  ten  sam  Litwin,  stojący 
na  wicinie  lub  na  dubasie,  kiedy  go  pod  Królewcem,  albo  na 
Wiśle  pod  kujawskim  brzegiem  widzimy?  Jak  niepodobny  jest 
Hucuł,  góral  konny,  do  Czuhauca,  który  węgierskie  rogacze  ho- 
duje? Jak  niepodobny  ciężki  Odrak  na  niemieckim  targu,  do  lek- 
kiego Podhalana ,  kiedy  z  listem  na  Lachy  czesze ,  albo  pod  Tokaj 
wyrusza  na  kośbę?  Jak  niepodobny  Solarz  Bojek  o  wołowym  za- 
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przęgu  do  krakowskich  i  proszowskich  ludzi ,  kiedy  z  panami  po 
świecie  furmanią?  Kmieć  podolski  do  Mazura,  a  Ukrainiec  z  teor- 
banem  i  bandurką,  na  koniu  i  z  nahajem  na  pańskiem  dworze, 
do  twardego  Żmudzina  na  odpuście  w  Worniach?  A  dopieroż  icb 
stroje  i  tańce ,  uczty  i  biesiady  po  domach  i  gospodach  ?  Targi  i 
kiermasze,  kośby,  flisy  i  prażniki  po  świecie?  a  dopieroż  wpatrzyć 
się  głębiej  w  ich  życie  wewnętrzne,  w  ich  podania  i  zwyczaje, 
w  ich  gusta  i  w  połowie  jeszcze  pogańskie  obrzędy;  przypatrzyć 
się  tym  chrzcinom,  weselom,  pogrzebom,  jakiż  to  tam  świat  roz- 
legły, dziewiczy  i  nieznany  roztwiera  się  oku  badacza?  Już  z  wy- 
razu twarzy  i  postawy  każdego  szczepu  wyczytasz  przeszłość  jego. 
Tutaj  jest  tedy  dla  sztuki  przejście  od  ludu  do  dziejów,  czyli 
z  obrazów  życia  do  historycznego  malarstwa. 

Jak  np.  poznasz  po  polskim  szczepie,  że  jest  krwi  Piastowej, 
jednej  krwi  z  tym,  który  nim  rządził,  który  mu  hetmanił  i  kró- 
lował, ale  młodszy  brat  czy  sierota?  Też  same  cnoty  i  wady,  goś- 
cinny i  mało  dbały  o  przyszłość,  prędzej  puknie,  niż  połaje:  taż 
powaga  z  starym ,  taż  wesołość  w  młodym ,  lubi  dom ,  kocha  żonę 
i  rolę,  a  kogo  nie  lubi,  z  tym  się  też  łatwo  pobije.  —  Tęskna 
i  głębsza  jest  dusza  litewskiego  ludu  —  znać  to  po  nim,  iż  wcześnie 
znikła  narodowość  jego  i  że  obca  zatarła  ją  w  życiu,  ale  nie 
w  duszy ;  jest  to  dziwny  zlew  obyczajów  Rusi  książęcej  i  wyznania 
zachodniego  kościoła;  w  tem  starciu  się  dwóch  sprzecznych  pier- 
wiastków znikła  pierwotna  narodowość  Litwy.  —  Z  twarzy  cichego 
Żmudzina  zda  się  coś  prawdą  przemawiać:  „Kto  z  mym  Bogiem 
trzyma,  z  tym  też  i  ja  trzymam."  —  Na  Rusinie  wytłoczyły  tra- 
dycye  Bizantu  odwieczne  swe  piętno ,  twardo  zjęła  duszę  jego 
władza  wschodniego  kościoła  i  waśń  książąt  jego.  Na  nim  starły 
się  zapasy  wschodu  i  zachodu  a  cierpienie  stało  się  poezyą  życia.  — 
Otwartą  twarzą  patrzy  Góral  na  świat  Boży :  narodowość  jego  jest 
zarodem  lub  starciem  się  mnogich  narodowości  przedkarpackich 
Sławian,  a  miłość  swobody  główną  jej  cechą;  równie  pokrewny 
mową  i  obyczajem,  tej  i  owej  dolinie  pod  górami,  jest  on  sam 
dla  obudwu  równie  obcy.  —  Tęskna  i  cała  w  przeszłości  jest 
dusza  ludu  ukraińskiego ,  śród  stepów  i  mogił ,  marzy  on  o  het- 
mańszczyźnie  i  o  sławie ,  o  Dnieprze  i  o  słobodzkiej  swobodzie, 
o  Siczy  i  Gałacie,  o  rzeziach  i  łupach.  —  Gra  tych  narodowości 
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pojedynczych  szczepów  w  jedno  ognisko  życia  zebrana,  otworzyła 
dzieje  naszego  naroda ,  a  kiedy  już  każda  z  nich  z  osobna  wzięta, 
mieni  się  w  tylu  barwach ,  cóż  to  tam  dopióro  otwióra  się  za  pole 
dla  sztuki ,  gdzie  dzieje  całego  narodu  i  wieków  tylu  staną  przed 
duszą  poety  -  malarza  ?  Cały  ten  świat  jest  właśnie  światem  sztuki, 
cały  leży  w  przeszłości,  w  księdze,  w  grobie,  w  podaniu  zamknięty.  — 

Trzecia  to  szkoła  polskiego  malarstwa ,  malarstwa  historycznego 
objęłaby  obie  poprzedzające:  obrazy  ziemi  i  życia,  czyli  obrazy 
z  ludu,  a  tam  kędyby  na  szczycie  swćj  doskonałości  stanęła,  sta- 
łaby się  sztuką  religijnego  natchnienia,  czyli  ostatecznym  zlewem 
barw  ziemi ,  krwi  ludo  i  wiary  jego. 

Jeżeli  obrazy  ziemi ,  już  same  za  sobą  przemawiając  —  jeżeli 
w  scenach  z  życia  lodu ,  tylko  wierności  potrzeba ,  (chociaż  i  tutaj 
już  nie  powinna  sztoka  zapominać  o  tćm,  że  jest  sztuką  i  tutaj  już  po- 
winna z  obrazu  przemawiać  myśl  przyrodzenia ,  czy  lodu) ,  potrzeba 
w  malarstwie  historycznym  czegoś  więcćj ;  bo  dwojaka  robota  czeka 
tutaj  artystę:  raz  praca  nagromadzenia  wiernych  żywiołów  przeszłości, 
a  powtóre  żywe  pojęcie  i  wzniesienie  onych  do  potęgi  myśli,  któraby 
się  przedzierała  przez  wieki,  a  w  obrazie  sama  mówiła  o  sobie  własnym 
łosem,  własną  twarzą,  jakto  sztuka  przemawiać  zwykła  do  duszy.  Przez 
ciąg  całych  dziejów  naszych  snuje  się  pasmo  wielkićj  miłości,  która 
się  w  życiu  pod  różnemi  postaciami  pojawia.  Już  to  na  pobojowiskach, 
już  to  w  sejmach,  to  już  w  religijnćj  żarliwości  i  wzniesieniu  serca  do 
Boga.  Zadaniem  historycznego  malarza  jest  wyśledzić  i  wysnuć  to 
pasmo,  a  jak  się  śród  żeglugi  na  rzćce  rozlegle  widoki  po  brze- 
gach odsłaniają  oku :  tak  objawiają  się  duszy  poety  malarza  żywe 
obrazy  przeszłości,  jeżeli  się  tym  wartem  puści. 

Pomimo  największśj  gry  indywidualnych  barw  i  charakterów 
znajdzie ,  iż  każden  wiek  idzie  pod  pewien  strychulec ,  i  że  każdy 
piędzą  swoją  ma  być  mierzon.  To  są  tedy  ramy,  w  które  ma 
artysta  ująć  swój  obraz,  takie  pojęcie  każdego  wieku  będzie  sta- 
nowiło całość  obrazu,  i  da  mu  niezawisłe  zaokrąglenie.  Nigdy 
niepowinien  malarz  wypuścić  z  oka  widoku  całych  dziejów  i  żywego 
pojęcia  onych;  gdyż  pokrzywiłoby  to  prawdę  obrazu  jego,  stałby 
się  jednostronnym  i  malarzem  cnót  idealnych,  lub  przesadzonych 
zbrodni.  Zawsze  powinien  pamiętać,  że  to  była  rzeczpospolita 
szlachecka  z  królem  jakoby  na  czele ,    którśj  urządzenia  stały  na 
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poły  na  tradycjach  domowych,  na  poły  zaś  kształciły  się  pcd 
wpływem  zachodniego  kościoła  i  kanonicznego  prawa;  w  miarę 
jak  odgłos  podań  praw  pospolitych,  zwyczajowych  i  miejscowych 
niknie  w  narodzie,  rosną  wyjątki  z  pod  prawa,  rosną  przywileje 
w  miarę  nieszczęść  klęsk  i  ucisku,  wzmaga  się  wiara  samego  ludu 
i  objawia  się  tęsknota  za  pospoUteni  prawem. 

Co  trzy  prawie  pokolenia  mieni  się  tło  tego  obrazu ,  a  tam 
gdzie  indywidualność  barw  i  charakterów  ćmi  lub  ogłasza  sprawę 
pospolitą,  są  okresy  przechodnie  z  wieku  do  wieku.  —  Nie  będę 
tutaj  mówił  o  poetyczności  dziejów  naszych ,  bo  strona  ta  dosta- 
tecznie jest  wykrytą,  ale  to  pewna  że  cały  skarb  poezyi  był  tam 
w  życiu  złożony.  Dziś  tedy,  kiedy  głównie  działająca  figura  tego 
dramatu  cała  już  tylko  prawdą  wypadków  do  nas  przemawia, 
kiedy  w  życia  znikła;  czas  jest,  żeby  w  sztuce  odżyła,  i  ażeby 
poezya  życia  stała  się  poezyą  sztuki.  Dzieje  tej  przeszłości  są 
w  chrześcijańskim  świecie  jedynym  odgłosem  starożytnej  wolności, 
w  samej  zaś  erze  chrześciajskiej  przedstawiają  one :  zapasy  mo- 
narchii z  rppublikańsko  szlacheckiemi  instytucyami ,  które  się  raz 
jeszcze  dziwnie  złamały  na  pierwotnych  tradycyach  praw  zwycza- 
jowych samego  ludu. 

Gdyby  dzieje  nasze  dokładniej  wyjaśnione  były,  łatwićj  trafiłaby 
i  sztuka  do  pojęcia  onych.  Niechaj  wszakże  poeta  i  malarz  nie 
sądzi ,  że  mu  historyk  gotową  rzecz  poda ,  bo  myśl  filozoficzna, 
która  historyka  ożywia ,  nie  ma  cielesnego  kształtu ;  cała  zaś  taje- 
mnica sztuki  leży  właśnie  w  tem  artystyczuem  wcieleniu  prawdy 
niewcielonej.  W  średnich  wiekach  było  przysłowie ,  że  się  wszystkie 
drogi  świata  w  Rzymie  schodzą,  dziś  możnaby  powiedziść  to  samo, 
że  się  wszystkie  drogi  umiejętności  i  sztuki  w  źródła  prawdy  zejdą 

Jak  historyk  faktami  liczy  i  tą  rachubą,  do  pojęcia  prawdy 
dochodzi,  tak  ma  tćż  poeta  i  malarz  swoje  drogę.  Czćm  tam 
fakta  nagie,  są  tutaj  żywe  pomniki  sztoki,  jest  tutaj  znajomość 
starożytności  i  podań  ludu. 

Szwank ,  z  którym  się  u  nas  romans  historyczny  rodzi ,  był 
dotąd  także  szwankiem  historycznego  malarstwa;  brak  znajomości 
rzeczy  starożytnej.  Ztąd  też  poczynając  w  naszych  czasiech  od 
Baciarellego  i  Szmuglewicza ,  a  kończąc  na  Oleszczj-ńskim ,  spo- 
strzegamy wszędzie  tśż  same  wady  i  w  malowidłach  i  w  rycinach, 
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które  sceny  z  dziejów  za  przedmiot  wzięły.  Wszystko  to  jest 
martwe,  nie  prawdziwe,  bez  wewnętrznego  spoju  i  dobrej  wiary. 
Ułomki  myśli  i  rysów^  przerwann  głoski  i  zatarte  barwy,  prawie 
mechanicznie  tylko  obok  siebie  położone. 

Słowem  poetycznćj  brak  prawdy  i  jedności  urtystowskiej  obok 
wielkiego  częstokroć  talentu.  Czemu  to  przypisać  należy?  oto 
temu ,  że  w  sztuce  pośrednie  przeskoczyli  stopnie ,  albo  raczćj,  że 
je  przeskoczyć  chcieli.  Gdyby  byli  poczęli  od  obrazów  ziemi ,  od 
obrazów  z  życia,  miałoby  historyczne  malarstwo  u  nas  punkt 
oparcia,  a  tak  są  malowidła  liistoryczne  płodem,  który  zawisł 
między  ziemią  a  niebiem,  w  głowie  tego  lub  owego  malarza. 

O  obu  tamtych  szkołach  mówiąc,  nadmieniliśmy  z  lekka  o  ży- 
wiołach onych.  Historyczne  zaś  malarstwo  ma  się  oprzeć  na  nich, 
a  żywiołem  jego  jest  podanie  luda.  Do  podań  takich  liczą  ba- 
jeczne dzieje  Polski  i  pierwiastki  chrześcijaństwa  na  ziemi  naszćj. 
W  raagłcznćm  zaklęciu  tych  barw  tradycyjnych  i  w  oświeceniu 
tych  pićrwszych  promieni  wiary  i  życia  narodowego ,  mają  się 
przesnuć  postacie  starożytnćj  Polski.  Im  bliżśj  czasów  naszych, 
tćm  jawniejsze,  tćm  więcćj  zbliżone,  powinny  być  rysy  i  ruchy 
historycznych  figur  i  tego ,  co  je  otacza ,  a  magiczność  oświecenia 
i  cudownego  zaklęcia  obrazu  powinna  się  tracić  powoli ,  zastąpiona 
światło  cieniem  prawdy  historycznćj  i  wiedzy  o  sobie.  Legendą 
ma  być  pierwszy  obraz  tej  galeryi ,  filozoficznym  romansem  ostatni 
W  tajemniczśj  dali  ma  on  spływać  z  barwami  przyrodzenia 
a  przybliżony  uderzać  duszę  potęgą   pojęcia. 

Jeżeli  wszakże  w  malarstwie  przejdziemy  do  nagiego  pojęcia 
tćj  szkoły,  do  jćj  formy  cielesnej,  do  jćj  surowych  żywiołów;  po- 
trzeba nam  naprzód  zbieraczy  starożytności  polskich.  A  zatćm 
potrzeba  nam  wizerunków  ruin  zamków,  chat,  dworów  i  kościołów, 
rysunków  medali  starożytnćj  Polski,  pieczęci  koronnych  ruskich 
i  litewskich,  kleinotów  ziem,  miast  i  rodzin  szlacheckich;  potrzeba 
nam  posiadać  jak  najzupełniejsze  zbiory  portretów  historycznych, 
obrazów,  rycin  i  cacek,  rysunki  strojów  i  rysztunków,  wizerunki 
grobów  i  mogił,  nagrobków  i  widoków  ziemi,  starych  charakterów 
i  ozdób,  wizerunki  świętych  i  głośnych  kraju  obszarów  i  całego 
widoku  drewnianej  i  murowanśj  Polski. 
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Zbiory  takowe  byłyby  zapewne  snrowemi  dopiero  żywiołami ; 
ale  bez  budulca  nie  postawi  gmachu  i  trudno  budowę  zamku  lub 
kościoła  od  krzyża  i  złotej  bani  poczynać  i  z  góry  na  dół  pro- 
wadzić !  Wszakże  zbiory  podobne  stałyby  się  u  nas  abecadłem 
historycznego  malarstwa ;  o  nie  dopiero  mogłaby  się  oprzeć  sztuka, 
one  byłyby  także  stanowiskiem,  z  któregoby  ogół  wychodził,  i 
mógł  sądzić  o  wartości  dzieł  malarskich.  Podobne  zbiory  stałyby 
się  szkołą  starożytności  dla  narodu ,  a  żywe  pojęcie  onych  utwo- 
rzyłoby dla  sztuki  symbolikę  własną.  Tak  leży  np.  w  her- 
bach starożytnej  Polski  cała  tajemna  mowa  podań  narodowych, 
które  właściwie  pojęte,  i  szczęśliwie  użyte,  stałyby  się  może 
symboliką  sztuki  ojczystej.  Szkoła  na  takich  zasadach  oparta 
nie  poszłaby  Europą  i  krajem  po  żebrach :  nie  potrzebowałaby  stylu 
i  chleba  prosić  po  świecie! 

Do  podobnych  surowych  żywiołów  malarstwa  na  ziemi  naszej, 
trzeba  także  policzyć  i  obrazy  pędzla  Stachowicza  w  Krakowie. 
Nie  znał  on  może  rysunku  perspektywy  rozmiarów  i  nie  jednej 
rzeczy,  której  się  gdziekolwiek  nauczyć  można  było,  ale  pomijam 
to,  miał  jeden  tylko  Stachowicz  z  malarzy  naszych  duszę  twórczą, 
artystowską  i  on  jeden  jest  tylko  polskim  malarzem,  o  którjm 
wie  naród.  Obrazy  jego  pozostaną  ze  wszystkiemi  błędami ,  po 
wszystkie  czasy  surowym  wzorem  sztuki  historycznćj ,  i  w  dziejach 
malarstwa  trzymają  one  podobne  miejsce,  co  Krakowiacy  i 
Górale  Bogusławskiego  w  dziejach  literatury.  Co  Bogusławskiego 
natchnęło,  jest  powszechnie  wiadomo;  Stachowicza  natchnął  ten 
Kraków  stary,  pamiątek  pełen  i  ten  lud  krakowski  pełen  życia, 
ztąd  tśż  jest  jeden  Stachowicz  najwięcej  znany  w  narodzie ,  co 
także  nie  mało  mówi  za  tem,  cośmy  w  tej  rozprawie  potrącić 
usiłowali. 

To  są  tedy  żywioły  malarstwa  na  ziemi  naszej ,  ale  jak  się 
przybrać  do  tego,  ażeby  się  to  w  sztuce  ozwało,  co  surowo  w  ziemi, 
w  ludzie,  lub  w  dziejach  spoczywa,  to  znowu  inne  pytanie !  „ziarnko 
do  ziarnka,  a  będzie  miarka!"  mawiali  starzy.  Ostatnią  rażą 
mówiąc  o  tćra  „Czego  przedewszystkiem  literaturze 
potrzeba"  radziłem,  żebyśmy  wszyscy  razem  jedne  napisali  księgę; 
dziś   radzę    iżby   najlepićj   było,    gdyby  wszyscy   nasi 
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malarze  i  rysownicy  w  jednej  galeryi,  jak  na  wy- 
stawie  ułożyli   swe   obrazy   i   rysunki. 

Wszędzie  doszli  już  ludzie  do  tego  przekonania,  iż  skarby 
sztuki  tylko  cały  naród  opłacić  zdoła,  z  łatwością  i  z  korzyścią 
posiadać  może,  a  nawet  posiadać  powinien.  W  miarę  jak  się 
sztuka  dla  ogółu  przystępną  staje ,  cenią  dziś  jśj  wartość ,  w  miarę 
tylko  jćj  upowszechnienia,  nabićra  ceny  i  znaczenia  w  świecie. 
Ztąd  tćż  przeszły  rzeźby  w  drobne  odłamy  gipsu ,  masy  i  żelaza, 
a  arcydzieła  malarstwa  przechodzą  na  miedź ,  kamień ,  drzewo  i 
papićr,  —  co  dawniej  krocie  kosztowało,  staje  się  dziś  własnością 
każdego  za  małą  cenę ,  i  to  jest  najrzetelniejsza  cecha  cywilizacyi 
prawdziwćj  i  wielkich  postępów  naszego  wieku.  My  jesteśmy  po- 
dobni do  człowieka ,  który  stracił  majątek  i  któremu  potrzeba  się 
starać  o  kawałek  chleba  i  mozolnie  dorabiać  wszystkiego.  Nie 
stać  nas  na  galcr}-ą  obrazów,  na  muzoa  i  budowy,  na  pomniki 
z  bronzu  i  marmuru:  spuśćmy  tedy  z  okaziUości,  a  zróbmy  to, 
na  co  nas  stać  jeszcze.  Zbierzmy  rozsypane  po  świecie  ryciny 
i  rysunki  starożytności  naszych ,  które  po  tekach  młodych  artystów 
bez  korzyści  leżą,  a  zrobiemy  coś  przynajmniej  dla  rzeczy.  Tam 
radziłem,  żebyśmy  się  wzięli  do  napisania  „historycznego 
słownika"  w  zastosowaniu  do  rzeczy  ojczystych,  tutaj  żeby 
wszystkich  naszych  rysowników  zaprosić  do  uzupełnienia  tego 
dzieła,  jeżeli  się  złoży,  a  sądzę,  żeby  jedni  drugich  wsparli  nie 
pomału  Słownik  taki  potrzebowałby  widoków  pojedynczych  okolic 
kraju ,  miast  i  sławnych  budowli ,  wizerunków  strojów  ludu ,  krajo- 
brazów, rysunków,  medali,  herbów,  portretów  sławnych  ludzi  itp. 
Jakby  się  z  jednćj  strony  podobne  ozdoby  sztuki  przez  mistrzów 
wykonane,  przyczyniły  do  ozdobienia  serca,  do  upowszechnienia 
wiedzy  i  dzieła  samego ;  tak  z  drugićj  strony  znalazłoby  historyczne 
malarstwo  u  nas  w  takim  zbiorze  szkołę  dla  siebie,  a  artyści 
punkt  oparcia  dla  sztuki ,  a  chlćb  w  życiu. 

Po  opatrzeniu  kilku  tysięcy,  a  może  i  więcćj  rycin  rzeczy 
ojczystych,  możnaby  już  powziąść  wyobrażenie,  jak  styl  i  szkolę 
własną  utworzyć  w  rysownictwie  naprzód,  a  następnie  w  malarstwie. 
Tam  opłaciłaby  się  praca  i  talent,  który  dziś  marnieje,  znalazłby 
pole  dla  siebie.  Byłaby  to  wielka  narodowa  wystawa!  Dopiero 
słownik  historyczny,    taką  galeryą  ozdobiony,    doprowadziłby  ogól 
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do  czucia  i  wiedzy  o  sobie,  a  autorów  i  artystów  postawiłby  on 
dopiero  na  własnem  i  godnem  stanowisku  nauki  i  sztuki.  W  je- 
dnej księdze  znalazłby  naród  wszystko  dla  siebie,  co  tylko  serce 
wznieść  może  a  umysł  rozbogacić:  panteon,  bibliotekę,  mu- 
zeum i  galeryą!  Naród  zasmakowałby  w  tem,  czego  dotąd  nie 
zna :  w  pięknościach  sztuki ,  a  jeżeliby  pisarze  i  artyści  nie  mieli 
jeszcze  do  razu  odnieść  owoców  swej  pracy:  utorowaliby  przynaj- 
mniej drogę  tym ,  co  za  nimi  idą  założeniem  węgielnego  kamienia 
do  literatury  ojczystej;  polskiej  szkoły  dla  sztuk  pięknych. 


i 


CZEGO    PKZEDEWSZYSTKIEM 

LITERATURZE  NASZEJ  POTRZEBA. 

(1839  r.) 

Pomiernie,  uczciwie, 
A  kupką,  a  w  zgodzie, 
Tak  ubóstwo  żywię 
I  świat  nie  dobodzie. 


Jaki  jest  rzeczywisty  stan  dzisiejszej  naszej  literatury  —  i 
gdyby  przyszło  zdać  sprawę  z  niej  postronnym ,  a  nawet  i  swoim ; 
i  cóżbyśmy  powiedzieli?  —  Wymienilibyśmy  kilka  imion,  kilka 
ksiąg,  kilka  pism  czasowych  i  zaledwo  że  nie  jednem  tchem 
możnaby  objąć  całą  dzisiejszą  jej  sferę.  Nie  mówię  o  tóm,  że- 
byśmy mogli  na  równi  stawać  z  innemi  narodomi,  ale  na  nas 
samych  jest  to  za  mało;  nie  zdołamy  bowiem  nawet  pokryć  nie- 
zbędnej potrzeby  domowej.  —  Książki,  które  u  nas  wychodzą, 
są  tak  nie  podobne  do  siebie  i  do  kraju  naszego ,  są  z  tak  różnych 
sfer  żywcem  wychwycone ,  jak  gdyby  każda  z  nich  w  innym  kraju, 
w  innym  wieku  pisaną  była.  Nie  ma  nic  litego ,  nic  ciągłego,  nic, 
coby  się  z  narodem  wiązało.  —  Jest  u  nas  wprawdzie  ogólnik, 
którym  każdemu  na  to  w  oczy  rzucamy,  jest  u  nas  upowszechnione 
mniemanie,  że  się  w  tej  rozmaitości  wycierają  umysły;  ale  ja 
sądzę,  że  nasz  świat  czytający  jest  raczej  podobny  do  chorego, 
na  którym  lekarze  swoich  teoryi  kolejno  próbują;  każdy  swoim 
strojem ;  co  głowa  to  rozum ;  a  wszyscy  razem  głodzą  go.  Niechby 
się  sobie  bawili ,  gdyby  tutaj  nie  chodziło  o  życie ,  i  gdyby  w  isto- 
cie ktoś  inny  radził  o  zdrowiu  chorego.  Wszakże  zabawa  taka 
jest  trochę  za  kosztowną  na  nas,  bo  nie  można  powiedzieć,  żeby 
się  tutaj  wycierały  umysły ;  ale  raczśj  należy  przyznać,  że  się  w  tej 
grze  szczupłe  nasze  siły  do  szczętu  ścierają  i  marnotrawią, 
Z  ilużto  trudnościami  nie  ma  u  nas  książka  do  walczenia,  zanim 
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się  na  świat  pojawi?   Zaledwo    czasem    w  lat    kilka    dochodzi  do 
rąk  tych ,  którzy  jćj  najstaranniej  poszukują.     W  braku  tego ,  co 
każdy  szuka  dla  siebie,  czytamy  to,   co  pod  rękę  padnie,  a  wów- 
czas ileż  to  zawodu?  Uczony  znajduje  tylko  płytkie  rozprawy  dzien- 
nikarzy francuskich,  kobićta  szukając  zabawy,  traktat  o  numizma- 
tyce, gospodarz  historyczne  wywody  o  początku  Słowian,  historyk 
dawnego  kraju  wykłady  filozofii  niemieckiej ,  a  młodzieniec  potrze- 
bujący   nauki,    uczy  się    wierszy   na   pamięć.  —  Zanim   piśrwszy 
zeszyt  pisma  czasowego  przedrze  się  przez  puszcze  i  stepy,  przez 
łaskawe  ręce  księgarzy  i  tych ,    co  się  tćm  bawią  i  opiekują ,    to 
już  tćż  wyszedł  i  ostatni  zeszyt,  —  n  źródła  t}  mczasem  i  pismo  upadło 
a  upadło  dla  braku  czytelników.     Redaktorowie   (a  o  najlepszych 
mówię  tylko)    nie  starają  się  o  to   po    największej    części,   ażeby 
odpowiedzieli   potrzebom    kraju,    i   zastosowali    się   do  wyobrażeń 
najwięcej    upowszechnionych  w  narodzie    i   krążących    w  obieg;  a 
zająwszy  naprzód  stanowisko   czytelników,    nie    przystają    na    tera, 
żeby  iść  z  nimi  dalćj  albo  ich  prowadzić,  ale  zapatrują  się  z  po- 
sady własnćj    na   świat,    na   sztuki    i    umiejętności,   a  wychodząc 
z  punktu  widzenia  rzeczy,  na  którym  po  wiekach  pracy  i  mozołu 
sztuki  i  nauki  u  postronnych  stanęły,  wyrywają  obce  rzeczy  żyw- 
cem    prawią  je  dzikim  językiem ,    i  bywają  albo  nie   poznani    od 
publiczności,  albo  nieczytani  wcale,  i  tracą  w  ten  sposób  wszelki 
wpływ    na    ogół.      A.   szkoda    to    wielka,    żeby    rzeczy    rozumnych 
człowiek  nie  miał  czytać  i  pojmować ,  gdy  je  ma  pod  ręką.    Lu- 
bimy  także   sympatyzować  z  geniuszami    innych    narodów,   a  i  to 
nie  małą  wyrządza  nam  szkodę,  byle  głośniejsze  imię  za  granicą, 
a  już  nie  ma  końca  pochwałom  i  co  za  tćm  idzie ,  zaraz  nabijamy 
i  wiersz  i  prozę  na  cudze    kopyto.      Co  zaś    najzdrożniejsze   jest, 
że  to  właśnie  ci  ludzie  czynią,  którzy  się  najwięcej  na  cudzoziem- 
szczyznę u  nas  użalają.     Każde  wyszłe  dzieło  bywa  przymierzane 
do  skali   najdoskonalszych    dzieł ,    które    w  podobnym  zarodzie  za 
granicą    wychodzą,    a    rzecz    prosta,    że    ztąd    wyrok    surowy    na 
autora    pada,  który  o  cudzym  albo  krwawym  chlebie  pracował,  a 
o  pożyczonym  groszu  rękopis  wytłoczył.     Do  tego  potrzeba  dodać, 
że  się  łatwićj  odgłos  nagan  rzeczy  pisanych  rozchodzi,    niż  dzieła 
same.     Ztąd    nieustające  skargi    na    piszących    i    wydawców,    ztąd 
niepozuanie  prawdziwych  zasług ,  ztąd  żale  na  ospałość  i  niespra- 
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wiedliwość  jednej  i  drogiej  strony,  a  co  najgorsza,  ztąd  rodzi 
się  przekonane,  że  nic  dobrego  w  kraju  nie  wychodzi  i  wyjść 
nie  może,  a  gdyby  nawet  wyszło,  to  się  nie  ostoi.  Ile  koteryi 
literackich,  tyle  szkół  odmiennych  w  literaturze;  w  potrzebach 
koteryi,  które  ich  otaczają,  widzą  częstokroć  autorowie  potrzeby 
całego  narodu;  tak  rosną  poemata,  księgi  naukowe  i  pisma  cza- 
sowe, z  których  ogół  żadnej  prawie  nie  ciągnie  korzyści,  i  cała 
nasza  literatura  leży  właściwie  za  obrębem  rzeczywistego  życia 
narodu  i  potrzeb  jego.  —  Mówimy  o  wielkich  postępach  literatury, 
ale  naród  nie  czuje  tego.  Szczęściem  jest  wprawdzie  złudzenie, 
ale  szczęściem  tylko  krótko  trwałem ;  ogół  nie  lobi .  się  łudzić, 
rychło  obliczył  on  się  z  płodami  dzisiejszej  literatury  i  wyrzekł 
o  niej  zdanie  po  swojemu;  tj.  szukając  zabawy  ucieka  do  Fran- 
cuzów, a  szukając  nauki  idzie  do  Niemców.  Bo  świat  domaga 
się  praw  swoich  i  kiedy  nie  znajduje  w  domu  tego ,  czego  mu 
potrzeba,  stara  się  zadowolnić  postronnie.  Nikt  nie  kreśli  liter 
na  zapisanej  karcie,  nikt  nie  zakłada  osad  w  przeludnionych 
krajach,  lecz  gdzie  czczość  tylko  i  step  goły:  tam  wolno  pisać  na 
białej  i  osiadać  puste  odłogi.  —  Trudno  będzie  nam  w  literaturze 
naszej  wybrnąć  z  tych  podziałów  na  szkoły  rozliczne,  zaledwo 
zdołamy  kiedy  odeprzeć  te  najazdy  nie  zdrowej  nauki  i  dzikiego 
rozumu ,  jeżeli  czas  nasz  nie  utworzy  czegoś  takiego ,  coby  w  isto- 
cie odpowiedziało  potrzebom  ogółu  i  wzbudziło  w  nim  zaufanie 
do  piszących,  które  znikło.  —  Nigdy  nie  miała  literatura  nasza 
z  tylu  trudnościami  do  walczenia,  co  dziś ,  bo  prócz  dawnych  nie- 
przyjaciół znajduje  dziś  najstraszniejszych  w  liczbie  samychźe  pi- 
sarzy, którzy  nietrafnością  swoją  rozmijają  się  coraz  więcej  z  isto- 
tnemi  potrzebami  całego  narodu.  Żaden  z  pisarzy  nie  ma  wzięcia 
powszechnego ,  nie  ma  powagi  w  narodzie,  ani  wiary,  ani  zaufania. 
Głos  tyJko  kilku  poetów  sięga  szerzej.  Poezya  jest  wprawdzie 
pięknym  kwiatem  życia;  ale  sama  poezya  nie  trzyma  wagi  życia, 
bo  świat  na  prozie  stroi.  Próżno  kusiłby  się  największy  geniusz 
dzisiaj  u  nas  na  przywrócenie  tego  zaufania  i  tego  błogiego  sto- 
snnku,  w  jakim  stać  powinien  autor  do  ogółu,  dla  którego  pra- 
cuje. Nie  leży  to  już  dzisiaj  w  mocy  pojedynczych  ludzi ;  negacya 
ta  jest  tak  powszechną  i  silną,  że  jej  tylko  zjednoczonemi  siłami 
można   stawić   czoło;    potrzeba   zaś  walczyć    przeciwko   niej,    bo 
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wszelka  negacya  nie  jest  życiem  lecz  chorobą,  lecz  śmiercią,  czy 
to  w  człowieka,  czy  to  w  narodzie.  Radziłbym  tedy,  żeby 
wszyscy,  co  się  choć  po  trosze  na  siłach  czują, 
wszyscy  razem  mówię  jedne  napisali  księgę,  a  pe- 
wien jestem,  że  się  naród  do  tćj  księgi  przyzna,  że  odpowie  po- 
trzebom jego,  że  ją  nazwie  swoją,  że  ją  pokocha  i  pojedna  się 
znowu  z  piszącymi  i  powróci  im  znowu  zaufanie  swoje.  Bo  do- 
pićro  na  ówczas  zasłużą  na  zaufanie  narodu.  Taką  księgą 
sądzę,  byłby  słownik  powszechny  historyczny 
w  zastosowaniu  do  rzeczy  ojczystych.  —  Mało  mamy 
pisarzy,  bo  piśmiennictwo  nie  stoi  n  nas  o  sile  własnćj,  tj.  nie 
daje  chleba.  Wypadałoby  być  tedy  panem  naprzód,  nie  zawisłym 
od  trosk  powszednich .  chcąc  zostać  pisarzem  lub  sposobiąc  się 
do  naukowego  zawodu,  a  i  to  znowu  nic  dobrze,  bo  majątek 
zawadza  uczonym  i  trudniej  go  pono  utrzymać,  niż  zrobić.  — 
Mało  mamy  bibliotek ,  a  właściwie  trudno  jest  przyjść  do  kilkuset 
polskich  książek  człowiekowi  ubogiemu,  zbierając  je  nawet  całe 
życie,  bo  trudno  jest  nawet  dopytać  o  nie.  —  Raz  wyszła  księga 
nie  zapisana  w  katalogach,  ześliśnie  po  składach,  roztrwoni  się 
po  świecie.  Księgi  nasze  zebrać  i  zupełną  polską  bibliotekę  złożyć, 
na  to  trzeba  czegoś  więcćj  jeszcze,  niż  pana,  niż  uczonego,  lub 
sum  neapolitańskich !  kiedy  zaś  tak  trudno  zbiory  podobne  tym 
przychodzą,  co  już  są  uczonymi  lub  panami  odpowiednich  środków, 
cóż  przychodzi  o  tśra  dopićro  powiedzieć,  co  ani  środków  w  ręku 
nie  mają,  ani  czują  potrzebę  kształcenia  się,  ani  mają  nakoniec 
drogi  sobie  wskazanej ,  którąby  iść  wypadało ,  chcąc  pracować 
w  naukuw>m  zawodzie.  —  Cóż  przychodzi  powiedziść  o  ogóle 
łaknącym  oświaty  i  młodzi  kształcącćj  się  w  szkołach ,  z  której 
przyszli  pisarze  wyjść  mają?  ztąd  to  pochodzi  tak  zwana  niepło- 
dność pisarzy  naszych.  Dopóki  serce  gorętsze,  dopóki  umysł  mnićj 
baczy  na  stosunki  życia,  dopóki  szczęśliwsza  jeszcze  gwiazda  nad 
młodą  duszą  świeci,  zerwie  się  nie  jeden  i  napisze  ksiąg  kilka 
lub  zanuci  kilka  pieśni,  a  potćm  —  potem  potrzeba  wychylić 
kielich  goryczy  żywota  aż  do  dna  i  kogo  geniusz  nic  wyrwie  z  tćj 
nędzy  lub  Bóg  nie  wesprze  na  ciernistćj  drodze,  ten  upada,  rzuca 
się  na  codzienne  zatrudnienia,  złorzeczy  pięknym  natchnieniom 
młodości  swojej  lub  ogląda  się  na  nią,  jak  na  swój  raj  utracony. 
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Ztąd  to  tyla  renegatów  mamy  w  literaturze  naszej ,  ludzi,  którzy 
dawniej  pisali,  a  dziś  ani  myślą  o  tem.  Ztąd  jest  uczony  lub 
poeta  miany  powszechnie  u  nas  za  nie  -  realnego  człowieka.  Wiele 
trzymamy  o  tera,  czemby  nasza  literatura  być  powinna.  To  wy- 
obrażenie urojonej  doskonałości  wielkie  wyrządza  nam  szkody; 
ideał  ten  bowiem  nie  staje  się  bodźcem,  i  owszem  opadają  nam 
ręce ,  co  czujemy,  iż  to  są  dla  nas  rzeczy  nie  dojrzałe ,  a  chcemy 
je  mieć  do  razu.  Każdy  mierząc  się  z  siłami  własnemi,  czuje 
niemoc  swą,  a  za  przykrą  wydaje  się  rzeczą  prosić  pomocy  dru- 
giego, albo  służyć  drugiemu.  Ledwo,  że  pismo  czasowe,  i  to 
tylko  na  chwilę  ujrzy  kilku  pod  jednym  dachem.  Wielu  jest  ta- 
kich, którzy  tylko  pewien  zawód  umiejętności  umiłowali  i  nic 
wyższego  nad  to  nie  wiedzą,  czem  się  sami  zajmują  — jednostronność 
ta  zradza  podobneż  płody  w  literaturze;  ale  jednostronności  takie 
w  jedno  ognisko  zebrane ,  utworzyłyby  doskonałe  dzieło ,  bo  każdy 
zna  swój  zawód. 

Innym  znowu  uczonym  brak  na  zachęceniu;  widząc,  że  wszystko 
dokoła  nich  drzemie,  zasypiają  i  oni  na  laurach.  Takich  potrzeba 
obudzić.  —  Wielu  jest  u  nas  ludzi,  którzy  doskonałe  posiadają 
wiadomości  w  tym  lub  w  owym  zawodzie,  lecz  za  mało  mają 
odwagi,  żeby  się  z  niemi  w  świat  puścić,  bez  pleców  i  powagi 
w  literackim  świecie,   —  takich  potrzeba  ośmielić. 

W  końcu  przychodzi  tutaj  mówić  o  pisarzach ,  których  nowsze 
czasy  odsądziły  od  praw  obywatelstwa  w  literaturze,  tj.  o  pisarzach 
żyjących  jeszcze ,  tak  zwanej  literatury  klasycznej ,  którzy  grun- 
towne posiadają  wiadomości ,  a  których  nauka  zahukana ,  dziś  bez 
korzyści  odłogiem  dla  narodu  leży;  tym  potrzeba  cześć  powrócić 
a  może  potrzeba  ich  nawet  przeprosić.  Dzieło  podobne,  jak  jest 
Słownik  powszechny  historyczny  Polski  byłby  jedyną 
książką,  któraby  odpowiadała  potrzebom  całego  narodu  i  czasu. 
W  połączeniu  pracy  wszystkich  uczonych  kraju  naszego  mógłby 
się  w  krotce  pojawić,  zastąpiłby  brak  bibliotek  i  stałby  się  księgą 
ksiąg  polskich.  —  Znane  są  w  historyi  wpływy,  jakie  na 
losy  całej  ludzkości  wywarły  prace  encyklopedystów  francuskich. 
Nie  potrzeba  się  wszakże  obawiać  w  naszym  wieku,  w  wieku  filo- 
zoficznym ich  jednostronności ,  i  naciągania  wypadków  do  pewnych 
widoków,  nie   popadniem  w  błąd  ten,  gdy  to  przeszłemu  wiekowi 
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za  największy  błąd  poczytnjem.  Niemcy,  gdzie  oświata  wszystkie 
klasy  ludu  przejmuje,  gdzie  akademie  i  szkółki  wiejskie  zarówno 
kw^itną,  gdzie  tyle  jest  uczonych  zjazdów,  tyle  towarzystw  nauko- 
wych, gdzie  dziś  z  całśj  Europy  sztuki  i  umiejętności  na  najwyż- 
szym stopniu  stoją;  Niemcy,  którzy  handel  książkow^y  całego  świata 
do  siebie  ściągnąć  umieli:  uczuli  jednak  potrzebę  Konwersa- 
cyjnego  Leksykonu,  i  z  pewnym  rodzajem  dumy  szłyszałem 
ich  o  nim  mówiących :  Das  ist  unser  deutsches  Buch.  Na  war- 
statach  rękodzielni ,  na  półkach  szkółek  wiejskich ,  i  na  stole 
pićrwszych  uczonych  całych  Niemiec  staje  się  ta  księga  u  nich 
nieodbicie  potrzebna.  A  dla  czegóż  my  jćj  mieć  nie  mamy? 
Dla  czegóż  mie  mielibyśmy  z  równą  dumą  wznieść  księgi ,  i  po- 
wiedzićć  do  obcych  i  swoioh:  Owo  księga  nasza.  Nie 
chciejmy  tylko  wielkićj  doskonałości  do  razu,  a  zrobimy  rzecz 
pożyteczną;  „Nie  razem  Kraków  zbudowany,  a  Wisła  Wisełką, 
nim  minie  Ustronie*. 

Skar/ymy  się  wiecznie  na  cud/o/.iomcow  i  na  ich  niesprawie- 
dliwość, że  z  ujmą  sławy  narodowój  piszą  o  nas  i  sądzą  nas 
z  fałszywego  stanowiska :  napiszmy  tedy  coś  takiego,  coby  się 
w  dzisiejszym  czasie  przystępnym  stało  dla  cudzoziemców,  a  spro- 
stujem  ich  zdanie  o  naszym  narodzie,  i  trudność  języka  nie  będzie 
trudnością,  bo  zanim  się  postrzeżemy,  wcielą  oni  nasz  słownik 
do  swoich  encyklojiedyl.  Skarżymy  się  wiecznie  na  franouzczyznę, 
zarzućmy  czytelników  naszych  dobrą,  tanią  i  sporą  książką  a 
nie  będą  pewnie  ubiegać  się  za  obcemi  książkami,  które  u  nas 
także  nie  łatwo  przychodzą. 

Zjednoczmy  się  w  celu  dokonania  wielkiego  dzieła .  a  wzrośniera 
sami  w  własnych  oczach  i  w  obcych.  —  Drobne  urazy  stronnictw 
i  usterki  miłości  własnćj  umorzy  wielkość  przedmiotu  —  Słaby 
znajdzie  oparcie ,  próżny  pole  do  popisu ,  upadły  na  duszy  nabierze 
odwagi,  nieśmiały  otuchy,  zrażony  pojedna  się,  czynny  żyć  pocznie, 
początkowy  wykształci  się,  a  nikt  się  nie  zmami.  —  Wszystkie 
szkoły  znajdą  kartę  dla  siebie.  Tutaj  dopićro  wytrze  się  prawda 
w  widoku  całej  wiedzy  historycznćj ,  bo  gra  pojedynczych  zdań, 
barw,  myśli  i  widoków  stanie  się  tutaj  harmonijną  prawdą.  Księga 
taka  wyjdzie  z  łona  narodu  i  naród  uzna  ją  za  swoją,  razem  z  jej 
wyjściem    skończą    się    ujemne    dzieje    rojących    umysłów  i    myśl 
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organizująca  przejdzie  literaturę,  jasno  i  w  pokoju.  —  Księgę 
taką  uzna  naród  za  swoją,  i  owszem  stanie  się  ona  kochaniem 
jego,  bo  po  raz  pierwszy  ujrzy  się  w  zwierciadle  prawdy  cały  i 
wszystek.  —  Cała  liistorya ,  cała  literatura  znajdzie  tutaj  świątynie 
dla  siebie,  której  ani  czas,  ani  człowiek  zły  zniszczyć  już  nie 
zdoła.  Byłby  to  wielki  Panteon  narodowy  bez  łez  i  marmurów 
wzniesiony,  lecz  gdzieby  już  los  nie  pomiatał  świętemi  popioły! 
Niechaj  nikt  nie  daje  ucha  podszeptom  miłości  własnej ,  niechaj 
nikt  nie  sądzi,  że  go  może  szkoda  do  prac  encyklopedycznych, 
konia,  co  w  pługu  ciągnąć  nie  chce ,  przedaje  kmieć  żydom !  Nie- 
chaj nikt  nie  sądzi,  że  większego  dzieła  z  osobna  dokona,  jeżeli 
dobrą  książkę  napisze,  lub  tę  lub  ową  naukę  porządnie  wyłoży. 
Pojedyncze  dzieło  nic  już  dziś  nie  znaczy!  nie  znajdzie  odgłosu 
i  zaginie  wśród  powszechnej  negacyi  jak  ziarno ,  które  dla  tego 
nie  wschodzi ,  bo  nie  w  czas  zasiane.  Nie  dobre  pojedyncze  dzieło 
jest  już  dziś  zadaniem  czasu  naszego,  tutaj  chodzi  o  przywrócenie 
zaufania  literaturze  ojczystej  w  opinii  publicznej  u  swoich  i  obcych. 
Dziś  chodzi  o  to ,  żeby  literaturze  znowu  drogę  utorować ,  którąby 
w  życie  weszła  i  przyjęła  się  znowu  na  ziemi  i  w  sercach.  Grze- 
chem naszym  było  i  to,  żeśmy  w  literaturze  grze  indywidualnej 
nazbyt  popuścili  wodze,  każda  szkoła,  każdy  pisarz  pisał  inaczej 
a  wszyscy  razem  nie  trafiali  do  przekonania  narodu.  Ogół  nie 
lubi  takiego  bałamuctwa  i  ukarał  nas  po  swojemu,  nikt  nie  ma 
powszechnej  wiary,  nikt  poczciwości  w  narodzie.  Potrzeba  tedy 
zmazać  tę  winę  rzetelną  przysługą ,  poświęceniem  się  na  usługi 
narodu  i  zaparciem  się  miłości  własnej.  Taka  poprawa  ozwałaby 
się  i  w  życiu ,  i  nadałaby  nowy  popęd  literaturze  naszej,  a  w  miarę, 
jakby  naród  postępował,  rosłaby  także  z  każdym  nowym  nakładem 
doskonałość,  „księgi  ksiąg  naszych."  —  Nie  chodzi  dziś 
światu  o  ramotę  przeszłych  wieków,  i  o  całe  jej  brzemię,  ale 
chodzi  mil  „o  sumę  wiedzy,"  bo  się  oblicza  z  sobą  i  z  dru- 
giemi ,  a  któż  go  wesprze  w  tej  trudnej  rachubie  i  w  tej  ciężkićj 
pracy  wieku?  Wszyscy  zużyli  się,  ale  to  pewna  rzecz,  po  staremu 
nie  pójdzie!  Potrzeba  tedy  w  miejscu  głośnych  imion 
i  rzecz  głośną  postawić.  Tylko  odgłos  takiego  dzieła  prze- 
drze się  przez  kraj  cały,  i  zajmie  każdego,  bo  każdy  znajdzie 
w  nim  cząstkę  swoją ;  tyłko  odgłos  takiego  dzieła  przejdzie  Europę, 
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da  znak  żywota  naszego.  Tylko  zjednoczenie  pracy  bcilzie  stano- 
wiło siłę  i  poświadczy  o  rozumie  publicznym.  Wszyscy  razem 
w  korzec  pod  jeden  styclinlec !  bo  prawda  jest  jedna  tylko ,  rozum 
idzie  zgodą,  a  gromadnie  idzie  dobrze  pojęty  interes  ogółu.  Na 
ówczas  to  dopićro  uwierzy  temu  naród,  że  mamy  naukę  i  prawdy, 
która  się  i  dla  niego  na  coś  przecie  przydała ;  na  ówczas  dopiero 
obdarzy  nas  zaufaniem ,  któreśmy  zasłużenie  stracili.  Dawno  wy- 
marli mecenasi  literatury  polskiej ,  czas,  by  naród  sam  sobie  był 
mecenasem ,  niecli  tylko  uczeni  dadzą  dobry  przykład  zgody  i  pracy 
a  podołają  potrzebom  czasu  i  narodu.  —  Miejscem  wspólnego 
porozumienia  i  obrad  naukowych  mogą  być  pisma  publiczne;  bo 
to ,  co  ma  rzeczywistą  korzyść  przynieść  ogółowi ,  powinno  jawnie 
i  otwarcie,  na  świetle,  na  słońcu  i  na  rosie  Bożćj,  jak  kwiat  i 
owoc  kwitnąć  i  dojrzewać  za  staraniem  człowieka  a  pomocą  Bożą. 
Myśl  podobnego  powszechnego  słownika  w  zastosowaniu  do 
rzeczy  ojczystych,  jak  u  innych  narodów  istotnie  w  życie  przeszła, 
tak  tóż  u  nas  nie  jest  nowiną :  i  to  jest  właśnie ,  co  za  nią  prze- 
mawia i  co  jćj  prawdę  poświadcza.  Bo  z  prawdziwą  myślą,  za- 
nim w  tycie  przejdzie,  zwykłe  się  nosić  całe  wieki,  tak  w  dzie- 
jach świata ,  jak  w  dziejach  literatury.  Żywoty  świętych  królów 
i  sławnych  mężów  w  ojczyźnie,  które  w  starożytnój  jeszcze  Polsce 
upowszechnione  były,  czyż  nie  poświadczają  temu,  że  naród  już 
wcześnie  ku  sobie  garnął  mozolną  pracę  wieków. 

Za  czasów  Stanisława  Augusta,  kiedy  się  znowu  po  śnie  dłu- 
gim ocknął,  zamierzał  już  J.  Załuski  wydać  zupełny  słownik  uczo- 
nych polskich.  J.  Krasicki  dał  w  istocie  przykład  krótkiej  ency- 
klopedyi  powszechnćj  w  swoim  „Zbiorze  potrzebnych  i  pożytecznych 
wiadomości".  —  Dzieła  Ossolińskiego,  Czackiego,  Lelewela  są 
de  facto  encyklopedyami  rzeczy  polskich.  Słowniki  historyczne, 
geograficzne ,  żywoty  świętych ,  przez  różnych  pisarzy  z  osobna 
i  cząstkowo  wydane ,  są  w  istocie  gotowemi  materyałami  do  takiego 
słownika.  Na  czśm  zaś  podobnym  materyałom  zbywa,  w  tym 
powinien  nasz  wiek  krytyczny  dopisać,  bo  czas  na  czasie  stoi. 
Każdy  z  pracujących  w  pewnym  zawodzie  i  piszących  ma  już  ja- 
kie takie  ku  temu  przyrządy.  Tak  n.  p.  numizmatyka  polska  stoi 
na  kilku  tylko  księgach  ,  heraldya  na  kilku  tylko  herbarzach ,  a 
radziłbym  przestać  na  tem,   co  jest.  i  brać  to  naprzód,  co  już  nauka 
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lub  historya  wyjaśniła.  Każdy  tedy  w  zawodzie  swoira  potrafi 
napisać  kilka ,  kilkadziesiąt  a  może  kilkaset  artykułów  bez  wielkiej 
trudności,  a  gdyby  te  artykuły  były  najkrótsze,  gdyby  im  nawet 
bardzo  wiele  do  doskonałości  brakowało ,  położyłby  przynajmniej 
ślad  pierwszy  i  podałby  sposobność  do  poprawy  tym,  co  za  nim 
idą.  Ale  u  nas  zanosi  się  pono  na  to,  że  milczkiem  zejdziem 
ze  świata,  a  jeżeli  głos  potrzeby  ludu  będzie  głosem  wołającym 
na  puszczy,  a  świat  nie  stoi,  a  radzi  tymczasem  o  sobie.  —  Czas 
by  się  wziąść ,  zaniechać  tego  marnotrawstwa  sił  i  w  po- 
łączeniu praw  dokonać  dzieła,  któreby  przynajmniej  kiedyś  za 
wiekiem  naszym  przemówiło.  Bo  duma  błędem  jest  w  człowieku 
pojedynczym,  ale  wiek  bez  przyzwoitej  dumy  podłym  bywa.  — 
Przybierając  się  tedy  do  podobnego  dzieła,  jak  jest  Słownik 
powszechny    polski,  potrzeba : 

I.  Woli,  t.  j.  żebyśmy  uczuli  istotną  potrzebę  takiego  dzieła, 
i  zgodzili  się  na  to,  iż  wspólnie  pracować  chcemy,  a  o  przedsię- 
wzięciu takowem  nawzajem  zawiadamiali  się. 

II.  Potrzeba  zakreślić  sferę  takiego  dzieła  i  obmyślić  redakcyą. 

III.  Potrzeba  obmyślić  środki  do  nakładu  i  upowszechnienia 
takiego  dzieła. 

Ad  I.  Co  do  porozumienia  się  wspólnego  mogą  służyć  pisma 
czasowe,  a  może  nawet  i  to  pismo,  w  którym  niniejszy  umiesz- 
czamy wniosek  (jeżeli  to  się  zdawać  będzie  redakcyi),  sądzę  wszakże, 
iż  wspólne  porozumienie  się  pisarzy,  w  celach  naukowych  należy 
do  powołania  każdego  publicznego  pisma.  Niech  tedy  każdy 
zgłosi  się  i  niech  zarazem  oznaczy,  w  jakiej  części  mógłby  się 
przyłożyć  do  wspólnego  dzieła. 

Ad  II.  Co  do  oznaczenia  sfery  i  zakresu  nauk  podobnego  sło- 
wnika, niech  każdy  wypowie  swe  zdanie,  a  prawda  się  wytrze. 
Sądzę  wszakże,  iż  na  początek  wypadało  by  się  ograniczyć  wy- 
łącznie na  widok  rzeczy  ojczystych.  Redakcyą  zaś  podobnego 
dzieła  mogłaby  być  może  w  Poznaniu,  może  w  Krakowie.  Prze- 
dewszystkiera  zaś  wypadałoby  zająć  się  redakcyi  ogłoszeniem  spisu 
rzeczy  porządkiem  abecadła ,  które  słownik  zawierać  będzie ,  żeby 
każdy  z  spółpracowników  mógł  oznaczyć  artykuły,  które  wypracuje 
lub  których  brak  jeszcze. 
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Ad  III.  Co  do  nakładu ,  tym  może  się  zająć  tylko  człowiek, 
któremu  to  chleb  daje,  tj.  księgarz  powszechnie  znany  i  wiary 
godny.  Radziłbym  wszakże  nie  iść  drogą  prenumeraty,  która  się 
zużyła,  ale  przedsięwzięcie  całe  urządzić  na  akcye.  Do  akcyonaryu- 
szów  potrzeba  by  także  policzyć  i  współpracowników  w  miarę  ich 
roboty,  a  w  ten  sposób  wciągnęłoby  się  i  piszących  i  czytających 
do  upowszechnienia  dzieła  wpływem  swoim.  —  Urządzenie  i  przy- 
prowadzenie do  skutku  podobnego  przedsięwzięcia  nie  jest  łatwe, 
ale  bez  pracy  nie  będzie  kołaczy,  w  całćm  dziele  byłyby  trzy  tylko 
przytrudne  artykuły:  artykuł  „historya,  prawo,  literatura",  arty- 
kuły te  byłyby  albowiem  niejako  podstawą  całego  dzieła,  i  mu- 
siałyby być  wyrozumowane  i  powszechne  tj.  prawdziwe,  jasne  i 
krótkie.  Tara  okresy,  tam  podziały,  tam  potrzeba  by  przedewszyst- 
kióm  wytyczyć  linię  kierunkową  dla  wszystkich  współpracowników 
a  dla  wiadomości  powszechnej  umieścić  je  naprzód  w  pismach 
czasowych.  Jednak  lubo  jest  wielki  niedostatek  w  kraju  naszym 
prawdziwie  uczonych  mężów,  stać  nas  jeszcze  i  na  historyka  i  na 
I)ra\viiika  i  na  literata,  a  reszta  złoży  się  powoli. 


FILOZOFIA 
I  PRZYSŁOWIA  LUDU  W  POLSCE. 


z  porządku  rzeczy  w  tej  rozprawie  umieszczonych  wypada ,  że- 
byśmy z  góry  odpowiedzieli  na  zapytanie,  które  tutaj  ma  być  roz- 
wiązane. Powiemy  tedy,  że  filozofia  była  w  Polsce  aż  do  dni 
naszych  naśladowczą;  o  przysłowiach  zaś  narodowych,  że  one  to 
stanowią  filozofią  ludu,  a  tern  samem  filozofią  praktyczną.  — 
Jakkolwiek  to  zdanie  z  jednej  strony  uwlaczającem  wyda  się  może 
oświacie  krajowej,  z  drugiej  zaś  rażącem  i  niezgodnem  z  powszechnie 
przyjętemi  wyobrażeniami  o  przysłowiach  ludu,  będziemy  się  wszakże 
starali ,  o  ile  zakres  tego  pisma  dozwala ,  założenie  to  udowodnić. 

Zestąpmy  tedy  naprzód  do  wieków  średnich ,  aby  z  nich  przyjść 
do  historyi  filozofii  w  Polsce,  a  rzecz  o  przysłowiach  narodowych 
sama  się  rozwinie  w  dalszym  toku  rozprawy. 

Kiedy  po  upadku  Rzymu  i  ciemnocie  kilku  wieków,  w  których 
powódź  ludów  z  łożysk  swoich  wyparta  zalewała  Europę,  inny 
porządek  rzeczy  ustalać  się  znowu  poczynał ;  kiedy  chrześcijaństwo 
w  nowe  karby  świat  ujęło,  odetchnęła  z  wolna  ludzkość  po  długiej 
nocy  rozboju ,  a  człowiek  zapragnął  światła.  Równocześnie  prawie 
z  zaprowadzpniem  szkół  przez  Karola  Wielkiego  i  następców  jego 
dla  kształcenia  duchowieństwa ,  poczęła  się  rozszerzać  oświata  śre- 
dnich wieków,  odmienna  całkiem  od  starożytnej,  przenosząca  wszalcże 
do  pierwiastków  chrześciaństwa  ułomki  gi-eckiej  mądrości.  W  tych 
to  szkołach  zaczęto  uczyć  obok  teologii  także  filozofii,  czyli 
raczćj  niektórych  jej  gałęzi,  które  na  ówczas  filozofią  zwano. 
Dogmata  religijne  były  podstawą  teologii,  wiarą  pojęte  i  nad 
wszelkie  rozumowania  wyższe.  Za  podstawę  filozofii  służyły  sy- 
stemata  starożytnych  mędrców.  Bo  mimo  odmiennych  wyobrażeń 
religijnych  wieku,  uważano  jednak  tę  spuściznę  umysłową  za  dzie- 
dzictwo odrodzonej  ludzkości.     Platon  i  Arystoteles,  gwiazdy  prze- 
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wodniczące  staremu  światu ,  i  tutaj  tedy  świecić  miały.  Platon 
położył  węgielny  kamień  systematycznej  filozofii.  Arystoteles  roz- 
winął ją  w  systemacie  ścisłym.  Obadwa  odznaczają  się  w  porządnśm 
dążeniu  rozumu  ku  objęciu  wszystkich  przedmiotów  filozofii  w  jedną 
umiejętną  całość;  wszakże  każdy  z  nich  zmierza  do  tego  celu  od- 
dzielną i  właściwą  sobie  drogą.  Platon  na  drodze  żywego  pojmo- 
wania rzeczy  rozumem,  jakby  zmysłu  duszy;  Arystoteles  na  drodze 
chłodnćj,  rozumnćj  reflekcyi.  Lubo  filozofia  Platona  w  polocie  swoim 
ku  nieskończoności  więcśj  odpowiadała  wyobrażeniom  chrze- 
ścijaństwa i  umysłowemu  usposobieniu  średnich  wieków,  do  unie- 
sień duchowych  tyle  skłonnemu ,  nie  skłoniono  się  jednak  do  nićj. 
Bo  filozofią  uważano  na  ówczas  obok  duchownćj  nauki,  obok 
teologii,  za  naukę  świecką,  a  zatćra  pod  względem  światowym,  a 
nie  pod  duchownym  służyć  miała  no  a  emu  towarzystwu,  które 
dla  tego  już,  że  nowem  było,  ściśle  oznaczonych  prawideł  i  surowych 
karbów  potrzebowało.  Jednóm  słowem  mówiąc,  ciała  potrzebowano, 
anie  duszy:  duszą  wszystkiego  była  na  ówczas  Wiara.  Wzięto 
więc  Arystotelesa,  którego  ściśle  wykończony  systemat  więcćj  celowi 
tema  odpowiadał.  Był  all)Owiera  niejako  skalą,  do  którój  się  nowe 
prawodawstwo  przymierzać  mogło,  stosownie  do  potrzeb  wieku. 
Z  tych  więc  dwóch  pierwiastków,  światowćj  i  duchowćj  mądrości, 
to  jest  z  ułamków  filozofii  Arystotelesa  i  nauk  teologicznych,  utwo- 
rzyła się  z  czasem  tak  zwana  filozofia  s  cholastyczna,  czyli 
inaczćj  filozofia  wieków  średnich.  Odznacza  się  ona  dążnością 
filozoficznego  umysłu  ku  poznaniu  rzeczy,  pod  wpływem  nad  rozum 
ludzki  wyższśj  zasady,  przeniesionćj  z  objawionych  prawd  chrze- 
ściaństwa  do  pojęć  czysto  rozumowych.  Filozofia  ta  składa  się 
z  nagromadzenia  reguł  logicznych  i  pojęć  Ontologii,  czerpanych 
po  największćj  części  z  tlómaczeń  łacińskich  Arystotelesa  albo  nie 
godnych  jego  komentatorów,  którzy  go  równie  z  tlómaczeń  arabskich 
tylko  znali,  to  jest  z  nicowanych  teoryj  filozofów  Arabskich,  jakoby 
w  duchu  Arystotelesa  osnowanych. 

Tacy  to  komontatorowie  zajmowali  się  drobiazgowćmi  rozbiorami 
ułamków  logiki  i  Ontologii ,  wywoływali  uczone  spory  i  nowe  dzieła 
rozbiorowe  nad  rozbiorami,  a  w  tych  to  sporach  i  rozbiorach  znowu 
nie  chodziło  im  tyle  o  zgłębienie  prawdy,  ile  o  odniesienie  zwy- 
cięztwa  w  dyalektycznćm  szennierstwie ,  i  utrzjmania  się  przy  raz 
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powziętem  twierdzeniu.  Nie  dziw  przeto,  iż  odchodząc  w  sposób 
takowy  co  raz  dalej  od  źródła ,  z  którego  wiek  ten  światło  mnie- 
mane czerpał ,  utworzyli  potworną  filozofię ,  nie  mniej  przeto  tak 
dla  jej  historyi,  jako  też  dla  niej  samej  ważną.  Dziwny  sposób 
rozumowania,  ani  przedtem,  ani  potem  nigdy  więcej  nie  znany, 
prz}^ęto  w  tej  szkole  filozoficznej ;  była  to  albowiem  raczej  sztuka 
dowcipnego  rozprawiania  o  czemkolwiek,  niż  filozofia.  Działo  się 
tedy,  iż  po  sylogistycznem  o  g  a  d  a  n  i  u  rzeczy,  o  której  rozumowano, 
po  zręcznem  wyczerpaniu  wszystkich  za  i  przeciw  mówiących  do- 
wodów, rozstrzygano  rzecz  powagą  filozofów  Aleksandryjskich ,  po- 
wagą Arystotelesa,  lub  Ojców  Kościoła.  Jakoż  nie  miała  ta  filo- 
zofia innego  celu ,  jak  dogmata  religijne :  (które  na  drodze  wiary 
do  nowego  świata  tak  serdecznie  przylgnęły)  na  drodze  rozumu 
sprawdzić  jakoby  i  utwierdzić  w  umyśle,  a  tern  samem  nadać  Ko- 
ściołowi tę  rozumną  przewagę ,  jakićj  potrzebował  nowy  towarzyski 
porządek :  to  zadanie  zaś  mniemali  rozwiązać  uczeni  tamtego  wieku 
zręcznem  zastosowaniem  dyalektyki  do  nauk  teologicznych,  i  ścisłem 
zespojeniem  obu  tych  umiejętności.  Smutny  to  był  okres  w  historyi 
rozumu  ludzkiego,  okres  pozornego  życia,  w  którym  się  umysł 
czepiał  powierzchnej  jakoby  skorupy  rnzumowania,  nie  pilnując 
jądra;  w  którym  się  zrzekł  najwyższego  prawa,  jakie  mu  służy, 
prawa  samodzielnej  potęgi  swojej,  a  w  świecie  umiejętności  powadze 
obcej  bezwarunkowo  to  zostawiał,  co  sam  rozstrzygnąć  winien  był 
sobie. 

Scholastyczna  Filozofia  więcej  nabrała  treści  za  wskrzeszeniem 
autorów  klasycznych  *),  poznano  z  nich  albowiem  właściwe  źródła 
filozofii  (której  to  dotychczas  uczono)  daleko  dokładniej,  niż  przed 
tem;  przechodziła  ona  różne  okresy  wzrostu  swojego  (podług  historyi 
Filozofii  Tennemana  cztery) ,  a  upadła  nareszcie  w  skutku  sze- 
rzących się  wyobrażeń  systematu  filozofii  Bako  na  i  reformacyi 
Lutra. 

Tutaj  stanęliśmy  w  miejscu ,  z  którego  do  Polski  i  Filozofii 
w  Polsce  przejść  możemy.  Oświata  krajowa  bierze  u  nas  swój 
początek  z  Kazimierzem  Wielkim ,   który  za  poradą  Jarosława 


')    W  Polsce  stało  się  to  za  wpływem  Długosza  i  uczonego  G r z e- 
gorzazSanoka. 
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Skotnickiego,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  w  r.  1364.  główną 
szkołę  Krakowską  przywilejami  nadał,  sprowadzając  do  ni^j  już 
poprzednio  przez  Jana  Grota  Biskupa  Krakowskiego,  z  Awinionu 
i  z  Paryża  naukami  filozofii  i  Prawa  znakomitych  mężów.  Szkoła 
ta  stała  się  odtąd  Matką  nauk  w  Polsce ,  i  z  losami  jćj  łączą 
się  jak  najściślćj  aż  w  późne  czasy  losy  krajowej  oświaty.  Została 
ona  zupełnie  na  wzór  Akademij  francuskich ,  a  raczój  jeszcze  wło- 
skich ,  urządzoną ;  wszystkiemi  swobodami ,  jakie  w  owym  wieku 
naukowym  zakładom  służyły,  nadaną;  i  przejęła  w  ten  sposób 
cały  pozór,  i  surowćrai  karbami  stopniów  uczonych  nacechowany 
porządek,  który  wszystkie  urządzenia  średnich  wieków  odznacza; 
podobnie  jak   przyjęła  nauki  ówczesne,    i  sposób  ich  wykładania. 

Oświata  była  na  ówczas  w  całój  Europie  jedna ;  we  Włoszech, 
w  Niemczech,  we  Francyi,  a  tśm  samćm  i  w  Polsce,  dokąd  się 
z  Francyi  przeniosła.  Wszędzie  był  Arystoteles  wyrocznią  dla 
filozofów,  wszędzie  kształciło  się  prawodawstwo  pod  wpływem  teo- 
logii, wpływem  rzymskiego  i  germańskiego  prawa,  wszędzie  uczono 
scholastycznćj  filozofii,  bo  ją  wydały  wyobrażenia  wieku  w  wszystkich 
narodów  z  jednych  złożone  pierwiastków.  Kiedy  Ka/imićrz  Wielki 
do  Polski  nauki  sprowadził,  była  ona  w  swoim  kwiecie.  Rzecz 
Kościoła  albowiem  w  zupełnćm  była  połączeniu  z  rzeczą  filozofii. 
Okres  ten  zwany  jest  w  historyi  filozofii  scholastycznśj  „wyłą- 
cznćm  panowaniem  realizmu."  Usiłowania  Kazimiórza 
Wielkiego  w  rozszerzeniu  nauk  piękne  wydały  owoce,  mianowicie 
zaś  wywarły  one  wpływ  stanowczy  na  prawodawstwo  krajowe.  Ale 
czy  to  burzom  i  klęskom  krajowym ,  czy  to  zbytniemu  zajęciu  się 
ustnćm  nauczaniem,  zewsząd  do  głównój  szkoły  Krakowskiśj  gar- 
nących się  uczniów,  czy  na  koniec  częstemu  odrywaniu  uczonych 
od  nauk  do  spraw  krajowych  przypisać  należy,  cóżkolwiek  bądź, 
nie  zostawili  uczeni  głównśj  szkoły  Krakowskiej,  od  połowy  aż 
do  końca  XIV.  wieku,  ani  śladu  spisanych  prac  swoich,  któreby 
na  nasze  przeszły  czasy.  Więc  i  o  filozofii  w  Polsce  z  togo  czasu 
sprawy  zdać  nie  umiómy. 

Po  śmierci  Ivaziraierza  W^ielkiego  ściemniły  się  obok  losów  kraju 
i  losy  głównćj  szkoły  Krakowskićj ;  zamieszki  krajowe  i  nie  zupełnie 
jeszcze  ustalone  fundusze  na  jćj  utrzymanie  stały  się  powodem 
upadku  nauk,  które  dopićro  Władysław  Jagiełło  dźwignął,  obdarzając 
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stałemi  funduszami,  i  nowemi  przywilejami,  przez  Kazimierza  Wiel- 
kiego założoną  szkołę.  Odtąd  doznawała  ona  ciągłej,  najtroskliwszej 
opieki  Królów  i  Kościoła,  i  wydała  Kościołowi  i  ojczyźnie  zna- 
komitycli  mężów,  słynących  cnotami  i  nauką  w  dziejach  Akademii 
Krakowskiej ,  i  w  dziejach  Kościoła  i  kraju.  Filozofowie  tej  szkoły 
byli  scholastykami ,  od  wszystkich  innych  w  niczem  się  nie  różnią- 
cymi. Byli  to  zacni  ludzie ,  głośnej  sławy  domowej ;  imiona  ich 
wszakże  i  dzieła  rozliczne  nie  tu  jest  miejsce  wyliczać,  zwłaszcza, 
że  pewne  wyobrażenie  powziąć  o  nich  już  można  z  poprzedniego 
obrazu  scholastycznej  filozofii. 

Indukcyjna  filozofia  Bak  ona,  która  reformę  w  filozofii  na 
całym  świecie  zrobiła,  nowy  jej  nadając  kierunek,  byłaby  nieza- 
wodnie i  na  nauki  w  Polsce  wpłynęła,  i  uczonych  Uniwersytetu 
Krakowskiego  nowem  natchnęła  życiem.  Lecz  nie  dano  się  jej 
wkorzenić.  Księża  Jezuici  zaprowadzając  swe  szkoły  po  kraju, 
wnieśli  do  nich  powtórnie  scholastyczną  filozofię,  i  przyćmili  sze- 
rzeniem się  swojem  zwolna  światło  i  powagę  Jagiellońskiej  Aka- 
demii, która  przez  kilka  wieków  narodowi  świeciła.  Logika  służyła 
tedy  znowu  w  tych  to  szkołach  za  teatrum  sotistycznych  zapasów, 
których  najulubieńszą  bronią  był  tak  zwany  „syllogizm  rogaty." 
Był  to  miecz  obosiedzny,  czy  świder  dwupiórny,  którym  jak  raz 
dobrze  zakręcono  w  mózgu  żaka ,  można  było  być  pewnym ,  że 
zdrowy  rozum  na  całe  życie  postrada.  Jakoż  pokazały  się  skutki 
tego;  na  ówczas  bowiem,  kiedy  cały  świat  z  średnio  -  wiecznej 
ciemnoty  wybrnął,  i  olbrzymi  krok  w  cywilizacyi  zrobił,  spro- 
wadziły u  nas  skutki  scholastycznej  filozofii  upadek  nie  samych 
już  nauk. 

Za  odrodzeniem  się  światła  pod  panowaniem  Stanisława  Augusta 
piękna  zajaśniała  chwila;  zdało  się,  że  chciano  powetować  czas 
upłyniony  i  podwojonem  usiłowaniem  stratę  jego  wynagrodzić. 
Wszakże  wiek  ten  więcej  wzbogacił  owocami  prac  swoich  lite- 
raturę piękną  i  politykę,  niż  umiejętności  ścisłe.  Nie  było  prawie 
uczonych ,  którzyby  się  wyłącznie  naukom  filozoficznym  poświęcali, 
a  to  jej  konieczny  warunek ,  i  dla  ich  wzrostu  nieodbicie  potrzebny. 
W  sposobie  wykładania  nauk  naśladowano  Encyklopedystów  Fran- 
cuskich. Nauki  stały  się  w  ten  sposób  z  łatwością  przystępne, 
ale   umiejętności   straciły  dużo   na   tem.     Bo  wkradł  się    do  nich 
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pewien  rodzaj  lekkomyślnej  płytkości,  pewien  rodzaj  rzemieślniczego 
zastosowania  do  widoków  codziennych,  powierzchownej  ogłady,  a 
kierunek  takowy  odzierając  z  całój  ich  świętości  przybytek  nauk, 
ani  sprzyja  ich  postępowi,  ani  nadaje  im  tćj  dzielnćj  przewagi, 
jaką,  powinny  mieć  w  życiu.  Dzieł  polskich,  obejmujących  w  jedne 
umiejętną  całość  wszystkie  przedmioty  filozofii,  nie  mamy  z  czasów 
panowania  Stanisława  Augusta;  jeżeli  zaś  tu  lub  owdzie  natrafiamy 
w  dziełach  owoczesnych  pisarzy  na  filozoficzne  przedmioty,  lub 
widoczny  wpływ  filozofii  w  innych  umiejętnościach,  są  to  (z  małemi 
wyjątkami)  ułomki  filozofii  materyalistów  francuskich,  których 
systemata  dziś  wprawdzie  runęły,  ale  w  zastosowaniu  do  życia, 
o  tyle  klęsk  ludzkość  przyprawiły.  Tak  się  kończy  drugi  okres 
naukowego  życia  w  Polsce,  który  równie  jak  poprzedzający,  ory- 
ginalnćmi  pracami  w  zawodzie  nauk  filozoficznych  nie  zajaśniał. 

W  naszych  już  czasach  piękna  była  chwila,  w  której  filozofia 
na  ojczystej  ziemi  puścić  miała  korzenie,  i  stać  się  nie  już  za- 
graniczną  rośliną  w  Polsce,   ale  swojskićm   urodzajnćm  drzewem. 

W  tych  to  czasach  przyjęła  nasza  krajowa  oświata  cechę  euro- 
pejską równie  juk  i  najnowsza  literatnra,  która  także  tutaj  swój 
początek  bierze.  Z  rzadką  gorliwością  rzucono  się  do  przybytku 
sztuk,  nauk  i  umiejętności,  a  długo  odłogiem  leżąca  rola,  hojnćm 
sypnąć  miała  ziarnem.  Nie  zapomniano  i  o  filozofii ,  ale  wro- 
giemu przeznaczeniu  przypisać  należy,  iż  w  tćj  chwili  tyle  zdolnćj 
do  przyjęcia  chrztu  naukowego,  stanął  mąż  pewien,  murem  chińskim 
pomiędzy  młodzieżą,  garnącą  się  do  nauk,  a  wielką  filozofią  są- 
siedniego ludu.  Powaga  jego  w  innym  zawodzie  umiejętności 
rąkojmią  się  zdała,  że  i  w  tym  wyroku  nie  błądzi:  był  to  Jan 
Śniadecki.  Nazwał  on  filozofią  niemiecką  czczeni  i  szkodliwćm 
marzeniem  rozgrzanego  mózgu,  bez  treści  i  iiiytku  dla  młodzieży 
Polskićj ,  i  odstręczał  ją  od  nauk  filozoficznych ,  których  nie  znała, 
a  tera  samćm  osądzić  nie  mogła.  Mąż  ten  położył  znaczne  zasługi 
w  literaturze  naszej :  ale  nie  wiem ,  czy  szkody  jakie  jśj  wyrządził, 
odstręczając  młódź  od  filozofii  nie  przeważą  kiedyś  w  jśj  historyi ! 
Filozofia  zostałaby  była  przyjętą  w  poczet  umiejętności  krajowych, 
kiedy  dziś,  całe  stronnictwo  przesądne,  które  Śniadecki  pismem 
swojem  „o  Filozofii  Kanta"  wywołał,  zwyciężyć  wprzódy 
potrzeba,    zanim  do    niój    samćj    przystąpić  można,   kiedy  dziś  u 
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nas  wprzódy  jeszcze  rozprawiać  potrzeba  „o  istotnym  po- 
żytku filozofii",  podobnie  jak  u  Muzułmanów,  wierzących 
w  przeznaczenie ,  o  istotnym  pożytku  sztuki  lekarskiej ! 

Wszakże  na  innej  dzodze  filozofia  krom  usiłowań  Śnia- 
deckiego wstęp  sobie  utorować  umiała. 

Kilku  wieszczów  poczęło  śpiewać  pieśni ,  ale  na  inną  nutę ,  na 
nutę  nie  słyszaną  dotąd.  Pieśni  były  nowe,  świeże,  a  zdały  się 
wszystkim  znajome.  Pochwycono  je  sercem.  Obraziło  to  starych 
rymotwórców,  okrytych  powagą  wieku  i  znaczenia;  więc  powstali 
na  nową  szkołę  ,  która  już  w  kolebce  swych  mistrzów  przygłuszać 
poczynała.  I  ci  i  owi  znaleźli  obrońców.  Klasykami  nazwano 
jednych ,  romantykami  drugich.  Było  między  temi  stronami  wiele 
i  zajadłych  sporów,  ale  romantycy  byli  wymowniejsi,  bo  byli 
współczuciem  świata  wsparci.  Poczęli  pisać  rozprawy,  objawił  się 
w  nich  obok  młodzieńczej  siły  rozum  porządny,  a  tak  ujrzeliśmy 
się  wszyscy  jedną  rażą ,  młodzi  i  starzy,  ni  z  tąd  i  z  owad  pośrodku 
estetyków  niemieckich,  pośrodku  Ticków  i  Szleglów,  ujrze- 
liśmy się  pośrodku  nich  jak  znajomi ,  a  tak  zwana  klasyczna  szkoła 
upadła;  bo  łatwe  tam  zwycięztwo,  gdzie  wymowa  za  sercem. 
Ważnem  wszakże  to  zjawisko  pozostanie  w  historyi  literatury  naszej, 
iż  kiedy  u  wszystkich  innych  narodów  estetyka  była  jakby  koroną 
nauk  filozoficznych,  kiedy  wszędzie  na  niej  kończono,  u  nas  się 
od  niej  filozoficzne  życie  poczęło.  Na  drodze  poezyi  przyszliśmy 
do  jćj  poznania,  nieświadomie  prawie,  równie  jak  ona  na  utwory 
poetyczne  wpłynęła. 

W  ówczas,  kiedy  cała  młodzież  literacka  co  raz  świetniejszym 
wzrostem  poezyi  i  estetycznemi  rozbiorami  onćj  zajętą  była,  zwrócił 
I.  N.Kamiński  powszechną  uwagę  na  rozprawy  swoje  „o  filo- 
zoficzności  języka  Polskiego",  wHaliczaninie  umie- 
szczone. Dochodzi  on  w  nich  po  wewnętrznej  budowie  języka 
pierwiastków  filozofii  jego.  Wyrazy  nie  są  tam  brzmieniem  rzecz 
oznaczającem ,  lecz  pełnemi  tajemnicy  hiroglifami ,  w  których  duch 
wieków  treść  swojej  mądrości  spisał.  Kamiński  mało  jest  do 
tych  czas  pojętem,  a  tśm  samem  nie  dostatecznie  ocenionym  jeszcze. 
Rozprawy  te  nie  są  dla  wszystkich  przystępne.  Skarżono  się  po- 
\sszechnie  na  nie  jasuy  sposób  wykładania  rzeczy,  i  poniekąd  może 
słusznie.     Chociaż  z  drugiej  strony  przyznać  potrzeba,    iż  badacz 
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ten ,  mąż  potężnego  rozumu  i  silnej  wyobraźni,  oddaje  w  wykładzie 
takowym  lylko  wierny  obraz  procesu  swych  myśli ;  w  szybkim  po- 
locie ouycli  bowiem  ujmuje  on  tylko  świecące  miejsca  przedmiotu, 
i  potrąca  raczćj,  niż  rozwija  myśli.  Wprawy  przeto  dostatecznśj 
już  potrzeba  w  myśleniu  abstrakcyjnćm ,  i  więcśj  trochę  niż  prostśj 
logiki,  aby  go  pojąć  zupełnie.  Rozprawy  te  są  tylko  zapowiedzią 
całkowitego  systematu ,  nad  którym  Kamiński  obecnie  pracuje. 
Sądzimy,  iż  tam  się  jasno  i  zupełnie,  a  z  większem  zadowoleniem 
umysłów  oi)jawi.  Jeżeli  oprócz  już  napomkniętych  rzec  zy  wspo- 
mnimy tu  jeszcze  o  dziele  Gołuchowskiego,  w  którym  „sto- 
sunek  filozofii  do  życia  całych  narodów  i  poje- 
dynczych ludzi  wyjaśnia",  z  smutkiem  wyznać  potrzeba, 
żeśmy  stanęli  u  kresu  oryginalnych  prac  filozoficznych ,  a  zarazem 
u  kresu  historyi  filozofii  w  Polsce.  Ubodzy  jesteśmy !  Dosyć  po- 
wodu, żeby  jćj  założyć  domowe  ognisko,  przy  którym  by  się 
wszystkie  inne  umiejętności  ogrzewać  mogły,  jak  to  po  wszystkie 
wieki  się  działo ! 


Taki  był  tedy  aż  do  dni  naszych  stan  filozofii  w  Polsce.  Nie- 
równym szliśmy  pochodem  z  postępem  innych  narodów,  możnaby 
nawet  powiedzićć,  żeśmy  się  po  dwa  kroć  cofnęli,  kiedy  filozofia 
w  dwóch  najważniejszych  okresach  swoich  za  czasów  Bako  na  i 
Kanta  tak  olbrzymi  krok  na  przód  zrobiła.  A  jeśli  jeszcze  obok 
tego,  co  się  w  filozofii  działu  rzucimy  okiem  na  dzieje  narodu, 
ujrzymy  dziwną  sprzeczność  między  kierunkiem  nauk  a  umye 
słowym  kierunkiem  ogółu.  Jednćm  słowem  mówiąc,  naród  ni- 
przyjął  rzeczy  obcych,  a  uczeni  nie  umieli  rzeczy  narodowej  na- 
rodowo rozwinąć;  nie  zwrócili  oni  uwagi  na  pierwiastek  słowiański, 
jaki  był  w  narodzie;  a  to  był  jedyny  sposób  prawdziwego  życia! 
Szczęściem,  jak  Schiller  mówi:  „zanim  budowę  świata 
filozofia  ujmie,  stoi  rzecz  miłością  i  głodem." 
Tak  tćż  i  tutaj  było ,  tak  było !  Bo  innśmi  słowy  przemawiali 
uczniowie,  prawiąc  dyalogi  i  syllogizmy,  a  inną  była  wymowa,  która, 
stósowuem  do  wieku  prawodawstwem  naród  wzbogacała;  inaczśj 
brzmiały  pancgiryki  i  dystycha,  które  żaki  okarloną  łaciną  w  szkołach 
kleili ;  a  inaczćj  pieśni  domowe ,  przez  nich  że  samych  na  ojczystej 
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grzędzie  nucone.  Nie  sądzę,  ażebym  tóm,  co  mówię,  uchybiał  oświacie, 
ale  tę  tylko  mara  za  prawdziwą  i  korzystną  dla  narodu :  która  z  potrzeb 
i  pierwiastkowych  pomysłów  jego  wypłynęła,  a  w  własnym  jego 
języku  i  znajomych  mu  kształtach  urosła.  Taka  to  tylko  oświata 
wydać  może  dojrzałe  i  nie  szkodliwe  owoce.  Lecz  zwykle  inaczśj 
to  się  dzieje ;  i  ci ,  którzy  chcą  przodek  trzymać  w  oświacie,  uwo- 
dzeni teoryami  własnemi  lub  obcemi  systematami,  późno  dopiero 
przychodzą  do  tego  gospodarskiego  rozumu,  który  w  domu  popłaca. 
I  nie  dziw;  bo  inny  jest  świat  ludzi  uczonych  z  powołania:  jest 
to  zwykle  raniej  lub  więcej  kasta,  której  uczucia  i  myśli  zawarły 
się  w  obrębach  sekty,  szkoły,  księgi  i  formuły;  i  wtenczas  tylko 
jej  granicę  przechodzą ,  jeżeli  są  niepośrednim  wyrazem  uczuć  i 
myśli  powszechnie  w  obiegu  krążących:  inny  zaś  jest  ąj^iat  rze- 
czywisty, ruchomy,  pełny,  świeży,  a  wiecznie  płodny,  jak  ta  ziemia, 
którą  lud  zalega.  Szkołą  jego  jest  doświadczenie, 
księgą  jego  pamięć,  formą  jego  poezya.  On  to  po- 
legając sam  na  sobie ,  wystarcza  sobie ,  bo  jest  koniecznem  i  nie- 
skończonera  zjawiskiera ,  a  ta  odrębna ,  wykończona  w  sobie ,  cała 
i  zgodna  działalność  wszystkich  sił  ludu,  jest  to  narodowość  jego. 
Pierwotną  treścią  człowieka  i  pierwotną  treścią  narodu,  nie 
odłączną  od  bytu  i  myśli  jego,  jest  religia.  Na  drodze  historycznśj 
wywieść  by  się  dało,  że  w  religii  narodu  poezya  i  filozofia  jego, 
jakby  w  macierzyńskim  żywocie  spoczywa,  zkąd  wychodząc,  obiega 
świat  myśli  i  rzeczy,  a  w  eteryczne  sfery  ducha  wzniesiona,  znownż 
do  swojego  ogniska  powraca.  Te  trzy  władze  umysłowe  wszakże 
nie  są  uosobnione  w  duszy  ludu  :  stanowią  one  jedną  całość ,  która 
się  życiem  objawia.  Lud  nie  rozumuje,  lud  tworzy,  to  jest:  był 
rodem ,  stał  się  narodem ,  żyje  w  czynach,  a  więc  jest  sam  w  sobie 
kapłanem,  filozofem  i  poetą;  ale  myśl  jego  stała  się  ciałem,  a 
więc  religię  swoją  złożył  w  tradycyi,  w  powieści,  w  słowie,  a  poezyę 
swoją  w  pieśni,  a  mądrość  w  przypowieści  i  przysłowiu.  Siła,  wielkość 
i  prostota  cechują  pieśń  i  powieść  jego.  Ludowi  bowiem  to  tylko 
wielkiem  się  zda ,  co  prostem  jest ;  a  to  tylko  mądrem ,  co  przy 
ręku  leży ;  a  to  tylko  pamiętnem ,  co  silnie  duszę  jego  ugodzi ;  a 
to  tylko  pięknćm ,  co  ciało  ma.  Ztąd  to  bez  religii  i  pieśni, 
obrzędu  i  przysłowia,  ludu  nie  znaleziono  jeszcze;  ztąd  to  język 
prostym  jest,  którym  Bóg  przez  usta  proroka   swego   mówi,  ztąd 
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to  obrazy  tych  pieśni,  żywcem  brane  są  z  natury;  ztąd  to  jest 
na  koniec  pamięć  ludu  i  tajemnica  religii  zawsze  jakimś  wi- 
domym znakiem  pokryta,  lub  też  zagadką  słowa  i  przysłowia  objęta. 

Pod  tradycyami  religijnómi  w  narodzie  nie  rozumimy  słowa 
Bożego,  prawd  objawionych,  które  w  całćm  Chrześcijaństwie  są 
jedne ;  ale  tę  masę  co  raz  odmiennych  powieści ,  które  sobie  każdy 
naród  podług  wyobraźni,  jakie  z  pogańskiego  świata  wyniósł,  od- 
dzielnie utworzył:  tę  w  cudowność  osnutą  mieszaninę  tajemnic 
natury,  pierwiastkowych  dziejów  do  miejscowości  przywiązanych, 
pogańskiego  zabobonu  i  chrześciańskićj  formy.  Cały  ogrom  tych 
powieści  możnaby  niejako  za  niekształtną  Epopeję  narodu  uważać; 
jest  to  obszerne  pole  badań   i  osobnych    potrzebuje  rozbiorów. 

O  pieśniach  ludu  nie  raz  ju^  u  nas  mówiono:  a  Wacław 
z  Oleska  wyczerpnął  prawie  ten  przedmiot  w  przedmowie  do 
swojego  zbioru  polskich  i  ruskich  pieśni.  Tutaj  zaś  zamierzyliśmy 
sobie  mówić  o  przysłowiach  narodowych ,  jako  o  trzecim  wielkim 
utworze  luda. 

Jak  przysłowia  same  poszły  u  nas  w  zapomnienie  i  pogardę, 
podobnież  zatraciliśmy  nawet  tajemnicę  samego  wyrażenia  tego. 
Wyrażenie  „słowo"  miało  w  Słowiańszczyźnie ,  a  nawet  już 
w  Polsce,  daleko  rozlegkgsze  znaczenie,  niżeli  dziś  u  nas.  To 
wyższe  znaczenie  zachowaliśmy  do  dziś  dnia.  Mówiąc  o  Piśmie 
Świętćm  „słowo  Boże"  nie  rozomimy  ł>owiem  pod  tćm  „słowa, 
które  Bóg  wyrzekł"  ale  „słowo,  które  o  Bogu  mówi."  Jest  ono 
równoznacznćm  prawie  z  łacińskićm  „res",  a  zatem  „rzecz  o  Bogu 
rzeczona"  lub  przenosząc  to  do  przysłowia,  „rzecz  przysłowie^i 
czyli  słowo  przy  rzeczy  rzeczone ,  to  jest  przy  pewnym  wypadku 
zdarzonym,  doświadczeniem  sprawdzonym,  lub  prawdzie  odkrytej. 
Sam  etymologiczny  wywód  tedy  mówi  w  ten  sposób,  jak  powstało 
przysłowie ,  i  za  co  go  brać  należy. 

Naród  Polski  wojenny,  wyobraźni  pełen,  zewnętrznśm  parciem 
do  czynnego  życia  wezwany,  wiek ,  że  się  tak  wyrażę ,  młodości 
swojćj  żyjący,  nie  mógł  żadną  miarą  w  czysto  -  rozumowych  formach 
złożyć  swych  myśli  filozoficznych ;  bo  nie  miał  czasu ,  bo  nie  miał 
potrzebnej  do  tego  trzeźwości  umysłu.  Ale  naród  ten ,  jak  każdy 
inny,  naglcny  potrzebą  skarbienia  dla  siebie  i  potomnych  pomysłów 
wyższych,  które  potrącone  wypadkami,  lub  w  głębiach  duszy  po- 
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czętem  uczuciem,  jak  błyskawice  niekiedy  ducha  jego  rozjaśniały,  — 
naród  ten  mówię  złożył  swój  rozum  praktyczny  w  przysłowiacłi, 
i  przekazał  go  w  ten  sposób  w  formie  cielesnej ,  zwięzłej  i  łatwej 
pamięci  następnycli  pokoleń.  Prawdy,  w  tśj  skarbnicy  złożone,  są 
przewodnikami  życia  lodu ;  a  mądrość,  w  całej  masie  tych  przysłów 
objęta,  stanowi  praktyczną  filozofię  jego  i  ruchomą  księgę  dziejów. 
Jeżeli  więc  prawda  jest ,  że  przysłowia  skutkiem  są  potrzeb  narodu, 
to  tak  rozmaite  być  powinny,  jak  potrzeby  jego ;  wszakże  muszą 
mieć  jakąś  cechę,  która  je  jedynemu  rodzajowi  przyswaja;  a  tą 
jest,  że  się  wszystkie  na  tradycyi  wspierają,  że  są  nieodłączne 
od  niej,  i  niejako  krótką  treścią  samejże  tradycyi  rzucone  w  pamięć 
ludu,  a  wywołujące  z  niej  (przez  stowarzyszenie  wyobrażeń)  za 
wspomnieniem  przysłowia,  rzecz  samą  (słowo).  Na  poparcie  tego 
zdania ,  że  się  przysłowia  na  tradycyi  wspierają,  chciejmy  rozważyć, 
kiedy  powstają  przysłowia  w  narodzie?  Przysłowia  nie  są  dziełem 
pisemnem  pokoleń ;  kiedy  naród  w  pierwiastkach  swoich  życie 
rozwijać  poczyna,  w  ówczas  jest  pamięć  jedyną  jego  skarbnicą,  a 
tradycja  księgą  dziejów.  W  ówczas  to  tworzą  się  przysłowia,  a 
jeżeli  są  niekiedy  dziełem  późniejszych  pokoleń,  wychodzą  zawsze 
niezawodnie  od  ludzi  na  tradycyi  kształconych.  Czem  więcej  ze- 
wnętrznego życia  w  narodzie,  tem  więcej  tworzy  i  zachowuje  lud 
tradycyi,  pieśni  i  przysłów,  a  czem  więcej  życia  wewnętrznego, 
czem  więcej  się  oświata  rozszerza,  tem  mniej  tradycyi  ustnych, 
a  tem  samem  i  przysłów  znajdujem.  Wiek  oświecony  bowiem,  mając 
za  przewodnika  sobie  prawdy  stałych  zasad  umiejętności,  obojętnym 
bywa  zwykle,  lub  zupełnie  głuchym  na  głos  tradycyi;  ztąd  to 
pochodzi ,  że  się  jej  ślad  w  pamięci  zaciera :  a  kiedy  tradycya 
jakiego  wypadku  zaginie ,  traci  i  przysłowie  z  czasem  uroczą  taje- 
mniczą treść  swoją    i  idzie    równie  w  zapomnienie  i  pogardę. 

Podstawa  tradycyjna  będzie  tedy  główną  cechą  przysłów,  a 
forma ,  w  którćj  są  przysłowia  oddane ,  jest  poezya. 

Pod  poetyczną  formą  przysłów  nie  rozumie  rymowanego  za- 
kończenia onych ,  gdyż  nie  wszystkie  przysłowia  są  tego  rodzaju ; 
lecz  rytmiczne  wcielenie  pomysłu  w  odpowiedni  obraz  rzeczy  po- 
myślanej. Ta  potrzeba  widzenia  wszystkiego  w  podobieństwie  jest 
nieodłączną  od  poetycznej  natury  ludu ,  działalności  umysłu  jego 
i  życia,     Ztąd  też  przysłowia    p  r  o  s  t  e  są ,    bo  rozum  ludu  prosty 
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jest;  jest  to  teu  ruzum,  który  pług  urobił,  który  nim  pierwszą 
skibę  odwalił,  i  węgielny  porządek  towarzyskiego  życia  kmiecym 
statkiem  począł;  obrazowe  są,  bo  lud  zna  tylko  wcieloną  pię- 
kność; prawdziwe  są,  bo  zostały  przyjęte;  krótkie  są,  bo 
życie  nagli,  prąc  miłością  i  głodem;  czyste  są,  bo  wyszły 
z  dziewiczćj  nieskolanćj  myśli;  głębokie  na  koniec,  bo  urosły 
z  magnetycznego  natchnienia  mas.  Albo  chcąc  się  inaczćj  wyrazić: 
są  to  przewodniki  na  ciemnćj  drodze  żywota,  składy  drogo  opła- 
conych doświadczeń ,  sumienne  dcfinicye  cnót  i  dziejów  domowych, 
a  niekiedy  jakoby  zagadki  i  hieroglify  brzemienne  wielką  treścią 
ducha,  a  jak  ziarna  na  rolę  przyszłych  pokoleń  rzucone. 

Wyżćj  już  nadmieniliśmy,  że  przysłowia  skutkiem  są  potrzeb 
narodu,  a  tćm  sairićm  tak  rozmaite  jak  potrzeby  jego.  Lecz  jak 
życie  samo,  pod  różnćrai  względami  wzięte,  różne  nam  widoki 
odsłania,  podobnież  przysłowia,  które  są  skutkiem  potrzeb  życia, 
przedstawiać  by  mogły,  pod  różnćmi  względami  brane,  różne  sy- 
stemata  i  podziały.     I  tak  można  by  je  dzielić  na: 

Domowe  i  publiczne  czyli  historyczne:  na  domowe, 
o  ile  się  odnieść  dają  do  zwyczajów  i  obyczajów  ludu,  a  na  hi- 
storyczne, o  ile  są  pomnikami  dziejów;  albo  tćż  na:  moralne  i 
fizyczne:  na  moralne,  o  ile  się  odnoszą  do  prawd  przewo- 
dniczących postępkom  moralnym,  a  na  fizyczne,  o  ile  są  składem 
doświadczeń.  Albo  pod  względem,  gdzie  się  znajdują,  na  miej- 
scowe czyli  prowincyonalue,  i  krajowe  czyli  narodowe. 
Albo  pod  względem  formy,  w  jakićj  się  pojawiają,  na  obrazowe 
i  nagie:  pod  względem  ducha,  na  duchowne  i  świeckie  itp. 
Jak  mówiłem ,  podziały  mogą  być  tak  długo  dowolne ,  póki  sobie 
nie  obierze  pewnego  stanowiska  ten ,  który  rzecz  jaką  w  systemat 
ujmuje;  wszakże  jeżeli  zbiory  przysłów  z  korzyścią  być  mają  dla 
ogółu  i  wszystkim  z  łatwością  przystępne ,  powinien  w  ni  "h  być 
zachowany  pewien  stały  porządek  i  podział  logiczny. 

Ze  stanowiska  tedy,  z  jakiego  tutaj  się  na  przysłowia  narodowe 
zapatrujemy,  wypływa  konieczność  ich  podziału  na  dwa  tylko  ro- 
dzaje, to  jest  na  przysłowia  filozoficzne  i  przysłowia 
historyczne.  Jak  albowiem  wszelkićj  prawdy  jedynie  po 
wewnętrznćj  historyi  myśli  i  ducha  ludzkiego,  lub  po  zewnętrznym 
potoku    dziejów    światowych    dochodzić    można,    równie    tćż    tćmi 
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jedynie  drogami  można  trafić  do  jądra  prawdy,  którą  naród  w  przy- 
słowiach swoich  złożył. 

Zbiory  przysłów  ludu  są  w  literaturze  polskiej  tak  liczne  jak 
mało  gdzie.  Dowodzą  one  dążności ,  jaką  uczeni  różnych  wieków 
u  nas  mieli ,  i  ogromu  przysłów,  jaki  lud  w  sobie  wyrobił.  Nie- 
podobieństwem wszakże  było  wszystkie  zebrać,  i  nie  wszystkie  są 
spisane,  tysiące  krąży  jeszcze  w  uściech,  tysiące  się  zatarło  w  czasie 
i  zaciera  co  dzień.     Najważniejsze  zbiory  są  następujące: 

Salomona  Eysińskiego ,  Przypowieści  polskie,  Cen- 
turyj   18.  w  Lubczu  nad  Niemnem,   1618. 

KnapsJciego,  Adagia. 

Ignacego  Bogali  Zawadzkiego,  Gemmae  latinae,  sive 
proverbia  Polonica  phrasi  latina  ex  classicis 
auctoribus    deprompta    expressa. 

Arnolfa  Żeglickiego ,  Zbiór  Przysłów  (Adagia  ex 
celleberemis   scriptor,    latin.    et   polon.) 

Jędrzeja  Maximil.  Fredry,  Przysłowia  albo  prze- 
strogi   obyczajowe.      Krak.    166  0.    przed r.    r.    180  9. 

Ignacego    3Iarewicza,    Przysłowia   i    maxymy,    17  78. 

Na  koniec: 

Wójcickiego ,  Przysłowia  historyczne  z  objaśnie- 
niami, dwa  tomy. 

Tutaj  jest  także  miejsce  wspomnieć  o  przysłowiach  tłómaczonych 
z  języka  łacińskiego  i  innych.  Tłómaczenia  takowe  pojawiały  się 
częstokroć  w  dziełach  innej  treści,  a  szczególniej  zaś  w  kalendarzach 
i  pismach  ulotnych.  Te  przekłady  czyli  raczój  spolszczenia  przysłów 
obcych  tak  są  częstokroć  szczęśliwie ,  trafnie  i  wybitnie  oddane, 
iż  je  za  istotnie  narodowe  przysłowia  uważać  można.  Pomimo 
licznych  usiłowań  pod  względem  zbierania  przysłów  nie  mamy  jednak 
takiego  zbioru  jeszcze,  któryby  wszystkie  dotychczas  znane  objął, 
nowemi  powiększył,  uporządkował  i  objaśnił. 

Wielkie  to  zapewne  zadanie ,  ale  i  korzyść  takiej  prat^y  wielka ; 
mianowicie  zaś  pod  względem  historyi  i  języka  w  obszernem  zna- 
czeniu obu  tych  wyrazów.  Wszystkie  bowiem  gałęzie  badań  sta- 
rożytności ,  z  których  jedynie  przeszłość  narodu  poznajemy,  tak  są 
ściśle  z  sobą  połączone ,  i  tak  się  objaśniają  na  wzajem ,  iż  gdyby 
nic  więcej .  to  już  ten  jedyny  powód  powinien  by  być  dostatecznym 
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do  poznawania  i  zbierania  przysłów,  klórycb  wielka  liczba  nieza- 
wodnie jest  starsza ,  niż  najstarsze  pomniki  historyi  spisanćj.  P  o- 
wtóre,  trudno  jest  po  saraćj  historycznej  nitce,  po  tćm  nagiśm 
skrćśleniu  wypadków,  po  tśj  patologii  narodu ,  dojść  istotnego 
zdrowia  i  życia  przeszłości,  owowiecznych  pomysłów,  wyobrażeń  i 
uczuć.  Pomniki  zaś  przeszłości  przemawiają  do  nas  żyjącym  ję- 
zykiem wieku  i  ducha ,  jaki  je  tworzył.  Milcząca  pierś  mogiły  na 
stepie,  jedna  powieść  o  Hetmanie,  który  chciał  Dniepr  innym 
puścić  korytem,  jedna  pieśń  ludu  prostego,  więcćj  nam  maluje 
rzewną  prostotę  uczucia  Sławian,  i  olbrzymią  siłę  ich  pomysłów, 
niż  wszystkie  rozbiory  tegoczesnych  Estetyków  i  badaczy  naszych! 
a  do  takich  to  pomników  należą  i  przysłowia. 

Lecz  jeżeli  one  ważne  są  pod  wględem  historyi  i  starożytności, 
niemnićj  ważne  będą  pod  względem  języka.  Gramatyk  znajdzie 
w  nich  śmiałe  zwroty,  nagięcia  i  łamania  językowe,  które  z  pierwotnej 
budowy  języka  wynikły,  a  w  pisanej  mowie  się  zatarły ;  poeta  zaś 
znajdzie  w  nich  oprócz  wiernego  malowidła  wieku ,  właściwy  sobie 
organ,  to  jest  zasób  świćżych,  silnych,  pełnych  życia  i  czerstwości 
wyrażeń,  które  za  istotne  r/eźby  języka  uważać  by  można;  kiedy 
potoczna,  ogładzona  i  zbrudzona  mowa,  jak  mdła  litografia  przy 
uiśj  się  wydaje;  nie  zdolna  do  zatarcia  czczości  sytego  świata, 
nie  zdolna  do  wskrzeszenia  i  wydania  siły  geniuszu  i  utworów  jego. 


Myśli  tu  rzucone  potrzebowałyby  rozwinięcia,  na  które  zakres 
pisma  nie  dozwala.  Usiłowaliśmy  w  nich  tylko  potrąc  ć,  jaką  była 
filozofia  w  Polsce  i  gdzie  tilozofii  ludu  szukać  należy?  a  oka- 
zalszy, że  ta  jest  w  przysłowiach  narodowych  złożoną,  okazawszy 
u  nas  niedostateczność  pićrwszćj ,  a  wagę  drugićj ,  chcieliśmy  tylko 
zachęcić  z  jednej  strony  do  pracowania  w  naukach  tilozoficznych. 
w  których  tak  mało  jeszcze  postąpiono  u  nas,  z  drugiej  zaś  zachęcić 
do  poznawania  i  zbićrania  przysłów,  które  obok  powieści  i  pieśni 
ludu,  najważniejsze  trzymają  miejsce,  a  razem  z  niemi  całą  masę 
umysłowych  utworów  nie  spisanćj  literatury  naszćj  stanowią. 


TEATR  I  ALEKSANDER  FREDRO. 

(1835  r.) 


„Wieleć  to  mozoły, 
Nim  miód  zniesą  pszczoły : 
Zanim  ludzka  praca, 
Prawdy  się  domaca!"  — 

Dziwną  by  się  rzeczą  może  zdało,  iż  od  lat  dziesięciu  naro- 
dowa poezya  nasza  w  wszelkim  rodzaju  postąpiła  oprócz  w  dra- 
matycznym, gdzie  już  samo  wcielanie  pomysłu  poetyckiego  w  od- 
powiednie istoty  i  złudzenie  sceniczne  twórczość  poety  ułatwiać 
się  zdaje;  kiedy  w  wszelkich  innych  rodzajach  poezyi,  i  uczuć,  i 
istot,  i  natury,  i  sprężyn  wzajemnego  wpływu  wszech  rzeczy  na 
siebie  twórcą  być  musi.  —  Wszakże  jeżeli  się  bliżej  w  istptę 
poezyi  dramatycznej  wpatrzymy,  znajdziem  w  niej  Epopeję  i  Lirę 
połączoną,  bo  jak  myśli,  uczucia  i  czyny  pojedynczego  człowieka 
na  scenie  obrazem  lirycznćj  poezyi  są,  tak  gdy  się  trącą  indy- 
widualnością swoją  o  nieskończoność  bytu,  na  ówczas  nikną 
w  ogólnym  potoku  ruchu  i  istnienia  i  są  już  obrazem  poezyi 
epickiej ,  a  co  Epopeja  wielkiego  w  słowie  zawarła ,  co  Lira 
w  śpiewie  rzewności  miała ,  staje  już  tutaj  w  świetle  ubóstwienia, 
w  działaniu;  staje  się  już  w  dramacie  istotnym  życia.  —  Ztąd 
tśż  jest  poezya  dramatyczna  dopełnieniem  jakoby  Epopei  i  Liry,  a 
ostatecznem  ukończeniem  poezyi  wszelkiej.  —  Ale  właśnie  dla  tego 
potrzeba,  żeby  się  w  narodzie  podrzędne  rodzaje  poezyi  dostatecznie 
rozwinęły,  zanim    się  na  nich    poezya  dramatyczna   wznieść  może. 

Już  Mickiewicz  zrobił  tę  uwagę ,  że  u  nas  powstać  był  mógł 
dramat  prawdziwie  swojski  w  czasie,  kiedy  dyalogi  duchowne 
w  Polsce  na  scenę  wprowadzone  zostały,  gdyby  człowiek  jaki 
z  geniuszem  był  pochwycił  rodzimy  ich  pierwiastek ,  nie  tajemne- 
go życia  ludu ,    i   w  dramacie    był   to   oddał ,   co   się   na   ówczas 
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działo,  nieświailomie  prawie.  Lecz  kiedy  ta  chwila  jałowo  uplyuyła, 
kiedy  na  obcych  wzorach  ukształceni  pisarze  owego  wieku  właśnie 
w  omijania  tego  wszystkiego,  co  własnera  było,  doskonałość  zasa- 
dzali ,  i  tylko  język  szacowny  nam  zostawili ,  —  jedna  pozostaje 
nam  już  tylko  droga,  na  którój  do  narodowego  dramatu  dojść 
możemy,  to  jest  droga  zgłębiania  dziejów.  —  A  jak  zgłębienie 
pieśni  i  powieści  ludu  utworzyło  u  nas  narodową  poezyę  podrzęd- 
nych rodzajów,  wracając  dawną  prostotę,  i  domową  rzewną  potul- 
ność  literaturze  naszćj ,  podobnież  doprowadzi  nas  zgłębianie  dzie- 
jów do  oddania  w  dramacie  walnych  czynów  i  młodzieńczych 
pomysłów  przeszłości.  Ośmieliłbym  się  nawet  posunąć  nieco  dalćj 
na  tćj  drodze,  i  gdybym  się  nie  lękał,  że  może  nie  będę  zrozu- 
mianym ,  powiedziałbym :  że  jak  duch  kroniki  jedynie  na  tło  do 
dramatu  w  ogólności  posłużyć  może,  również  szukać  potrzeba 
pierwiastków  polskićj  komiki  po  gospodach  i  jarmarkach ,  po 
weselach  wiejskich ,  na  których  trefuisie  lud  zabawiają ,  i  po 
szopkach ,  wertepach ,  jasełkach  i  t.  p.  w  czasie  Bożego  narodzenia 
obnoszonych.  Tam  to  pytać  o  śraićchy,  dowcipy  i  żarty,  które 
obok  pełnych  grozy  i  uroczystości  osób  i  wypadków  historycznych 
stawione,  mogłyby  w  dochu  słowiańskim  utworzyć  dramat,  któryby 
tśm  dla  nas  był,  czśra  utwory  Szekspira  dla  Anglików  i  dla  Niem- 
ców są  *).  Lecz  o  tćm  na  innćm  miejscu  mówić  kiedyś  będziemy, 
a  teraz  przystąpmy  do  tego ,  co  już  na  scenie  naszćj  mamy. 


*)  Gothe  powiada  o  sobie,  że  na  owein  głcl)okiem  wrażeniu,  jakie 
z  gotyckiej  Strasburgskiej  kościoła  katedralnego  ł)udowy  wyniósł, 
osnuł  swój  średniowieczny  dramat  „Gótz  von  Berlichingen",  —  i 
dramat  ten  należy  do  arcydzieł  literaturj'  niemieckiej.  —  Rytownik 
nasz  Oleszczyński ,  którego  nie  doszedł  dotąd  pod  tym  względem 
żaden  jeszcze  z  naszych  poetów,  kształcił  się  na  starych  pomnikach 
kunsztu  pradziadowskich  czasów.  Ale  mistrzowskie  utwory  jego 
nie  sa  przeto  ślepenii  tylko  kopjarai  zbyt  ciężkiego  i  ostrego  czę- 
stokroć rysunku,  jaki  tam  napotkał;  posłużył  on  mu  tylko  za  tło, 
na  którem  przeszłość  ujrzał  w  ideale  sztuki.  .Tężeliśmy  tedy  tutaj 
powiedzieli,  ze  krotochwile  ludu  prostego  jedynie  podstawą  własnej 
komiki  naszej  być  mogą,  nie  rozumimy,  żeby  się  ktoś  miał  gor- 
szyć płaskością  dowcipu  gminnego,  lub  ostrą  i  ciężką  rubaszność 
miał  naśladować;  lecz  niechaj  się  w  te  krotochwile  okiem  artysty 
wpatrzy,  jak  się   Gothe   w  łuki   gotyckiej   budowy,  jak   się    Ole- 
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Pomijając  komedje  Bohomolca  i  Bielaskiego,  które  naszych 
czasów  po  bibljotekach  tylko  dożyły,  zacznijmy  od  rzeczy.  —  Jak 
utworzenie  pierwszych  artystów  sceny  narodowej  winni  jesteśmy 
Bogusławskiemu,  podobnież  i  pierwszy  narodowy  utwór  sztuki 
dramatycznej  jego  jest  dziełem.  —  Przetrwał  on  wszystkie  go 
poprzedzające,  i  na  zawsze  pono  z  chlubą  pozostanie  na  scenie  naszej  ; 
mówię  tu  o  „Krakowiakach  i  Góralach"  jego.  —  Nie  łatwą  by  się 
może  rzeczą  do  rozwiązania  zdało,  dlaczego  równocześnie  pisarze  dra- 
matyczni z  tej  drogi  życia  i  prawdy  zeszli ,  na  którą  Bogusławski 
jakąś  trafnością  instynktu  wiedziony,  popadł?  —  Wszakże  jeżeli 
zważymy,  że  sztukę  tę  równocześnie  wypadki  utworzyły,  lubo  nie 
była  mdłym  utworem  czasu  tylko,  i  realną  wartość  swoją  aż  do 
dziś  dnia  zachowała;  jeżeli  zważymy,  że  sam  Bogusławski  nigdy 
więcśj  nie  był  tśm,  czem  się  w  niej  okazał,  to  jest  poetą;  tedy 
przyznać  raczej  należy,  iż  ona  jest  wyspą  śród  powodzi  dziel 
naśladowców  francuskich,  która  żadnego  związku  nie  ma  z  tern, 
co  się  na  ówczas  na  stałjTu  lądzie  literatury  naszój  działo.  W  ko- 
medji  albowiem  Molier  nie  po  domowemn  pojęty,  w  tragedji  Kor- 
nel i  Rasyn  i  cały  parnas  Greków  i  Rzymian,  który  wprzódy 
jeszcze  szkołę  salonów  Ludwika  XIV.  przejść  musiał,  był  się  na 
ówczas  zagnieździł  na  scenie  naszej.  —  Zwracał  wprawdzie  Bogu- 
sławski i  na  sztuki  Szekspira  uwagę ,  wprowadzając  je  na  scenę, 
ale  język  na  francuskich  wzorach  wyrobiony,  nie  był  zdolny  do 
wydania  tej  rzeźby,  a  Bogusławski  będąc  przymuszonym  stosować 
się  do  gustów  owowiecznych ,  tak  je  poobcinał ,  iż  się  rodzima  ich 
cecha  zatarła,  cała  sprzeczność  angielskiej  i  francuskiej  szkoły 
znikła,  a  rzecz  tem  samem  pożądanego  skutku  osiągnąć  nie  mogła. 

Znacznie  później ,  kiedy  w  dziełach  Naruszewicza  i  następnych 
badaczy  historycznych  całość  przeszłości  w  jakiem  takiem  świetle 
stanęła,  poczęto  pisać  tragedje  na  historycznej  treści  osadzone.  — 
Nie  mało  ich  mamy ;  wszakże  pierwsze  tutaj  trzyma  miejsce  „Bar- 
bara Radziwilówna '  Felińskiego,  która  jako  pomnik  najwyższej 
ogłady  francuskiśj    i    wynagrodzenia  języka   polskiego    w  historyi 


szczyński  w  rysy  pradziadowskiej  twarzy  wpatrzył,  a  pamiętając 
o  tem,  co  sztuce  jest  winien,  znajdzie  tam  i  rozwinie  to,  czegoby 
w  sobie  napróżno  szukał:   wiernych  wizerunków  przeszłości. 


I 
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literatury  pozostanie.  —  Istotnie,  trudno  będzie  kiedyś  pojąć,  że 
byli  pisarze  polscy,  któr/.y  bliżsi  jeszcze  sarmackich  twarzy  i  wie- 
ków, tak  się  od  nich  odstrzelili ,  i  z  prawdą  rozminąć  mogli !  Nie 
wspomnę  tu  o  owćra  troistćm  prawidle  Arystotelesa,  które  na 
scenie  greckićj  znaczenie  swoje  miało,  kiedy  sceną  rzeczywistego 
dramatu  naszego  był  obszar  stokroć  obszerniejszy;  nie  wspomnę 
o  owśj  wyschłej  deklamacyi  i  jednostajności  sentymentów,  które 
miały  być  obrazem  narodu ,  partego  nawałnością  życia  i  wyolraźni 
własnój,  gdzie  już  sam  niestatek  twórczości  codziennćj  rzeczywistą 
poezyą  był,  gdzie  tylko  tyle  czasu  od  rucha  stało,  że  całe  poko- 
lenia ,  zwięzłem  zaledwo  przysłowiem  opatrzone .  w  podróż  życia 
wyprawiano,  że  się  przed  nawałem  poezyi  życia  poezya  sama  za- 
ledwo w  duchownćj  i  godowćj  pieśni  ostała;  gdzie  na  koniec  dzieje 
prywaty  i  publiki  w  żyjącćm  tylko  słowie  pokolenia  i  ziemie 
oblegały.  —  Nie  wspomnę  już  o  tóm  wszystkiem ;  ale  jak  mogli 
ci  autorowie  wziąść  szablę  turecką  za  flakonik  z  perfumami ,  a 
tkliwą ,  albo  raczój  nudną  miłość  w  tragedjach  swoich  za  jedyny 
i  najwyższy  interes  życia  tćj  przeszłości  wystawić?!.  —  I  Góthe 
naśladował,  lecz  Grek  z  grobu  powstały  przyznałby  się  do  jego 
Ifigenji.  Ale  oni ,  jeżeli  chcą  się  dowiedzieć ,  jakby  ich  przeszłość 
osądziła,  niech  się  wpatrzą  nie  już  w  tło  dziejów,  ale  w  twarze 
tych  portretów,  które  nam  tu  i  owdzie  pozostały,  a  wyczytają 
w  nich  wyrok  potępienia.  Cała  ta  szkoła  naśladowców  francuskich 
pozornćm  żyła  tylko  życiem,  nie  miała  twórczości,  bo  nie  miała 
filozofii.  Jak  filozofii  nikt  nie  pojmie,  nikt  się  nie  nauczy,  jeżeli 
jćj  z  siebie  nie  dobędzie,  jak  filozofia  nic  przyjmie  się  w  żadnym 
niłrodzie,  choćby  na  język  jego  wszystkie  teorye  dotąd  znanych 
systematów  przełożone  zostały,  jeżeli  nie  ma  zarodu  filozoficznego 
w  sobie ,  podobnież  nie  wyda  żaden  wiek  poety,  jeżeli  nie  będzie 
filozofem  zarazem ,  to  jest  jeżeli  indywidualności  swojćj  stłumić 
nie  potrafi ,  sam  siebie  nic  ujmie ,  i  całej  toni  dziejów  nie  ogarnie. 

Pisarze  owój  szkoły  byli  duszą  i  ciałem  lYancuzami;  jakże 
mieli  pojąć  ducha  tćj  przeszłości,  kiedy  do  tych  czas  jeszcze 
ani  źródła,  ani  drogi  jćj  zgłębiania  nie  zostały  dostatecznie  wska- 
zane, i  tylko  trafności  genjuszu  przystępne  są? 

Możnaby  tutaj  z  owego  okresu  wyliczyć  długi  regestr  tak 
zwanych  oryginalnych  i  nie  oryginalnych  pisarzy,  którzy  przenosząc 
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obce  rzeczy  żywcem  na  scenę  razem  ze  spuszczeniem  kortyny 
w  zapomnienie  poszli;  lecz  jeżeli  się  jaki  drogi  Juszyński  nie 
znajdzie ,  któryby  ich  pamięci  bibljografów  podał ,  nie  przejdą 
w  dziełach  swoich  do  potomności.  Na  zaszczytną  wszakże  pamięć 
zasługują  współczesne  usiłowania  J.  N.  Kamińskiego  tak  co  do 
artystów,  których  dla  sceny  polskiej  ukształcił,  jak  też  co  do 
wybornych  tłóraaczeń,  które  wprowadził.  W  własnych  utworach 
swoich  schwycił  on  bardzo  szczęśliwie  kilka  rysów  komiki  polskiej 
w  drugiej  części  „Krakowiaków"  i  „Panu  Twardowskim",  i  nie 
jest  pod  tym  względem  dostatecznie  ocenionym  jeszcze.  Wracając 
się  do  szkoły  mniemanych  klasyków,  czyli  naśladowców  francuskich, 
powiedzieć  potrzeba  o  niej,  iż  jak  w  innych  rodzajach  poezyi, 
podobnież  i  na  scenie  podcięła  ją  tak  zwana  szkoła  romantyków. 
Wszakże  ani  pićrwsze  dwie  części  ,, Dziadów"  Mickiewicza,  ani 
próby  dramatyczne  Witwickiego  i  Korzeniowskiego ,  będąc  co  do 
istoty  swojej ,  natury  lirycznej ,  nie  mogły  na  scenie  pozostać. 
Jedynie  Aleksandrowi  Fredrze,  lubo  i  on  ze  szkoły  francuskiej 
wyszedł,  udało  się  przetrwać  te  burze ,  aż  się  poprawił,  utworami 
swojemi  scenę  polską  wzbogacił,  i  dotąd  sam  jeden  prawie  na 
niej  pozostał. 

Komedye  Fredry  tak  są  powszechnie  znane  i  lubione  w  kraju, 
iż  zbytnią  byłoby  rzeczą,  zajmować  czytelników  kreśleniem  ich 
treści ,  lub  rozbiorami  pojedynczych  scen  i  charakterów.  Ryczałtem 
przeto  rzecz  biorąc ,  będziemy  się  tylko  starali  wykazać :  jaka 
główna  myśl  w  nich  jest  złożoną ,  jakich  ludzi  maluje  Fredro ,  i 
na  jaką  drogę  popadł  w  najnowszych  utworach  swoich? 

Kiedy  u  nas  wszystko  tak  przesiąkło  było  francusczyzną ,  iż 
to  tylko  interes  w  życiu  wzbudzać  mogło,  co  nią  trąciło ,  niepodo- 
bieństwem było  prawie,  żeby  się  na  scenie  sztuka  utrzymać  mogła, 
któraby  z  nią  jakiegokolwiek  związku  nie  miała.  Tragicy,  chcąc 
dopełnić  warunku  tego,  naśladowali  ślepo  tragików  francuskich, 
ale  Fredro ,  jako  komik ,  a  człowiek  z  talentem ,  którego  tamci 
nie  mieli ,  radził  się  życia,  nie  książek ,  i  pochwycił  francusczyznę 
ze  strony,  jak  się  ona  u  nas  w  życiu  w  skutkach  swoich  obja- 
wiła ,  a  tern  samem  ze  strony  pełnej ,  prawdziwćj  i  istotnie  poe- 
tyckićj.     Fredro   maluje   nam   salon   ze   wszystkiemi    jego   epizo- 
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darni  *)  i  z  tego  to  snąć  stanowiska  zapatrywać  się  należy  na 
utwory  jego.  Jeżeli  niekiedy  zmienia  się  scena,  i  osoby  na  nią 
występują,  któreby  się  z  przyzwoitością  w  salonie  znajdować  nie 
powinny,  dzieje  się  to  tylko  dla  okazania  tćm  bardzićj  rażącćj 
sprzeczności ,  w  jakiej  świat  salonowy  do  reszty  świata  stoi.  Wy- 
jąwszy „Damy  i  Huzary",  gdzie  prostota  i  przyjaźń  żołnierska  nad 
drobiazgowym  światem  babaszerji  tryumfuje,  gdzie,  jak  się  sam 
autor  wyraża,  obchodzą  ,, powrót  rozumu",  wyjąwszy  „Damy  i  Hu- 
zary", ten  genjalny  utwór  w  duchu  Moliera,  jest  we  wszystkich 
komedyach  Fredry,  które  zarysy  oryginalności  na  sobie  noszą 
pićrwszą  lub  ostatnią  kulisą,  jednćm  wielkiem  tłem  obrazu,  salon. 

Ztąd  tćż  jest  tam  skalą,  do  którćj  się  bohaterowie  jego  przy- 
mierzają, salonowość,  grzeczność,  przyzwoitość,  moda,  wyszukana 
wytworność  i  pańska  bontonia. 

Zbiór  tych  wszystkich  wyobrażeń  kreśli  tam  koło  towarzy- 
skiego życia ;  stanowi  granicę ,  którćj  nikt  bezkarnie  nie  przestąpił ; 
jest  tam  murem,  na  który  się  wszyscy  wedrzćć  pragną,  a  o 
który  się  tylko  szkodzą. 

Słyszałem  nieraz  mówiących ,  że  wszystkie  salony  na  całym 
świecie,  tak  są  sobie  podobne,  jak  dwie  krople  wody.  Jeżeli  tak 
jest,  dlaczegóż  zanosi  się  nieraz  od  śmiechu  cały  teatr,  kiedy 
salonowe  sztuki  P'redry  grają?  —  Podobno  czuć  się  nam  daje, 
że  nasz  salon  nieco  odmienny  jest  od  innych.  Bo  po  owym 
dwornym  dowcipie  subretek,  po  owćj  niezgrabności  maćków, 
w  fraki  angielskie  ubranych  i  w  borty  herbowe  obszytych ,  po 
owćj  zdrowej  myśli ,   która  się  śród  ucisku  nieszczęść  salonowych 


♦)  Zarzuci  ktoś  może,  że  nie  wszystkie  sztuki  Fredry  dadzą  się 
podcięgnąó  pod  ten  ogólny  widok.  Przyznajemy  to;  bo  też  nie 
wszystko,  co  tylko  poeta  pisze,  nosi  na  sobie  wyłączną  barwę  wieku ; 
nie  raz  utworzy  coś  gra  wyoljraźui ,  z  czego  nikomu  sprawy  zdać 
nie  można,  lub  nie  zupełnie  przynajmniej.  Nie  po  tych  to  jednak 
wyskokach  sądzi  wiek  poetę,  i  przyjmuje  lub  odrzuca  utwory 
jego,  lecz  po  owych  stałych,  podróżnemi  postaciami  kształconych 
pomysłach,  które  dzieła  jego  wyrazem  spółczesnych  wyobrażeń 
robią ,  a  jego  samego  do  rzędu  pisarzy  wieku  wznoszą. 

Pod  tym  względem  Wiicty  jest  Fredro  za  malarza  salonowego 
życia. 
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mimowolnie  nieraz  odezwie ,  po  owej  bezzasadnćj  maskaradzie 
zlepków  obczyzny,  i  usilnej  chęci  zacierania  cech  rodzinnych ,  i 
okazania  się  tern ,  czem  się  jest ;  łatwo  pono  poznać ,  że  to  nasz 
salon  a  nie  inny,  nasz  tylko,  który  jakieś  srogie  przeznaczenie 
na  to  wskazało ,  aby  wiecznie  w  śmieszność  wpadał,  a  w  największą 
właśnie  na  ówczas,  kiedy  już  swego  ideału  dochodzić  się  zdaje. 
Jakoż  istotnie  osadził  Fredro  w  tym  punkcie  salony  swoje ;  w  tej 
indywidualności  pod  wpływem  zupełnie  innych  stosunków  ukształ- 
conej ,  i  ona  to  jest  źródłem,  z  którego  komiczność  w  sztukach 
jego  wybija.  Cudownem  zaś  jest  to  wyższe  przeświadczenie  ,  które 
mu  ciągle  towarzyszy,  kiedy  sceny  salonu  maluje,  ta  nie  ma  ironji, 
w  której  widzimy  autora  jakby  za  kulisą  stojącego ,  lecz  satyryczna 
chłosta  życia,  która  się  rzeczywiście  w  szyderskim  zbiegu  sprze- 
cznych scen  i  charakterów  objawia!  Cel  komedji  Fredry  jest  wy- 
kazać olbrzymio  karłowaty  interes  życia  tych  ludzi ,  którzy  spoczy- 
wając na  laurach  przeszłości,  w  magicznem  świetle  mody  wczo- 
rajszego żurnalu  samych  siebie  gorzką  są  ironją.  Wszystko  tedy, 
co  się  tylko  napotkać  zdarzy  w  salonach,  co  tylko  salony  do  nas 
wniosły,  następuje  tutaj  w  całej  okazałości  na  scenę. 

Zepsucie  obyczajów,  cudzoziemczyzna,  duma  spanoszonych,  tak 
zwanych  parvenus,  którzy  się  pod  lada  co  podszyć  pragną, 
byle  tylko  myszką  już  trąciło;  bankructwo  familjantów,  marno- 
trawstwo młodych  dziedziców,  i  tak  zwanych  bon-vivants,  dobry 
ton,  dziwactwo  na  koniec  różnego  rodzaju  dziwaków,  których  do- 
statek znarowił  i  zepsuł ,  złe  wychowanie  skrzywiło ,  a  świadczy 
salon,  czczości  lub  drażliwości  nabawił;  to  wszystko  razem  i 
z  osobna  wzięte  w  tysiącznych  odcieniach,  tonach  i  barwach 
złamane  stanowi  atmosferę  komedji  Fredry.  Wszystkie  charaktery, 
które  podobna  atmosfera  ukształcić  mogła,  kreśli  Fredro  penzlem 
mistrza  i  to  jest  właśnie,  co  sztukom  jego  wyższych  towarzystw 
wieku   naszego   wyraz  nadaje.  *)     Dobry   ton   i   moda,  jest    tym 


*)  Fredro  zdaje  się  być ,  pod  tyra  względem  wzięty,  pisarzem  koteryi, 
wszakże  jeżelibyśmy  małą  tylko  substytucyą  zrobili  i  w  miejscu 
salonowości ,  synonim  jej  francuzczyznę  położyli,  u  nas  tak  po- 
wszechnie rozgałęzioną,,  a  potem  szczerze  i  dobrze  sami  siebie 
obejrzeli,  przyznaćby  potrzeba,  iż  wszystkie  nieco  więcej  ukształ- 
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ideałem,  do  którego  wszyscy  dążą ;  ale  czćm  usilniej  pracują  nad 
tśm ,  żeby  zatrzść  pierwotne  swe  cechy,  a  wszystkie  sprawy  swoje 
pod  jedno  podciągnąć  prawidło,  tem  jawniej  wybija  właściwość 
ich  charakteru,  tóm  niepodobni  ej  si  stają  się  do  urojonego  ideału, 
a  prawda  życia  mszcząc  się  tćj  zniewagi,  wydaje  ich  na  pastwę 
śmieszności.  Ten  sam  grzech  ciąży  na  dziwakach  Fredry,  jest  to 
ów  grzech  pierworodny,  w  który  towarzystwo  popadło ,  poddając  się 
pod  jarzmo  salonów ;  jest  to  owa  niezłomna  konieczność,  która  jak 
fatum  starożytne  nad  ich  głowami  zawisła;  walczą  oni  z  nią,  ale 
stawiać  na  przeciw  jój  sile  narowy  swoje,  własną  pobici  są  bronią, 
i  wpadają  podobnie  jak   tamci  w  komiczność. 

Obok  podobnych  charakterów  wprowadza  Fredro  ludzi  niekiedy 
na  scenę,  którzy  tam  jakby  nie  w  swoim  żywiole  oddychać  się 
zdają;  są  albowiem  jedni,  którzy  uznanie  samych  siebie  mająi  i 
tego,  co  się  do  koła  nich  dzieje;  w  nich  to  maluje  się  jakoby  re- 
fleksja wieku,  dążenie  do  czegoś  innego,  lepszego;  lubo  się  jeszcze 
nie  mogą  otrząść  zupełnie  z  owego  nabożeństwa  dla  salonów,  chociaż 
groza  życia  lub  przekonanie  własne  na  inną  zwraca  ich  drogę. 
Te  charaktery  męzko  -  czułe ,  czasami  nad  obecnym  stanem  zepsucia 
bolejące ,  czasami  gorzką  ironją  całą  salonową  maskaradę  karcące, 
czasami  w  zaufaniu  własnćj  dzielności  wszystkie  uświęcone  prawa 
bontono^i  depcące ,  a  jednak  bezkarnie ;  są  pospolicie  w  komedyach 
Fredry  z  największą  trafnością  oddane.  —  Nie  znać  tam  wysi- 
lenia; powiedziałbym  raczój,  że  poeta  w  pełnem  uczuciu  siły 
własnćj  igra  tam  z  przedmiotem ,  równie  jak  jego  ostro  -  kuci 
gracze  salonowi  do  koła  dam  i  praw  salonu  na  scenie  igrają.  — 
Charaktery  te  maluje  Fredro  z  takićm  zamiłowaniem,  iż  indy- 
widualność autora,  z  uszczerbkiem  nawet  dramatycznego  wrażenia, 
w  nich  jakby  przez  raglę  przebijać  się  zdaje.  —  Kobiety  jego  są 
to  albo  damy  na  karnawałach  Paryzkich  i  czułych  scenach  go- 
towalni  kształcone,  z  których  jednak  cała  systematyczna  sztuka 
zepsucia  zarodu   macierzyńskiego  wstydu  zupełnie  wykorzenić  nie 


cone  towarzystwa  zawadziłyby  pośrednio  lub  bezpośrednio  o  sa- 
lony Fredry,  a  komedye  jego  stałyby  się  nie  już  obrazami  ko- 
teryi ,  ale  całego  towarzyskiego  pożycia ;  tak  jak  z  drugiej  strony 
przyznać  można  każdemu,  że  jedne  tylko  stronę  życia  naszego 
wyświecają. 
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zdołała,  i  którym  tedy  ta  ścieżka,  do  powrotu  na  drogę  cnoty, 
choćby  nawet  po  50  latacti  pozostaje  jeszcze ;  albo  niewinne ,  na- 
iwne panienki,  kochające  z  całej  duszy,  i  nic  więcej,  które  więcej 
uczuć  w  kochankach  swoich ,  niż  w  widzach  wzbudzając ,  ogólnym 
wyrazem  „przyjemne,  lub  dobre  osoby"  nacechowane  być  mogą. 

Arcydziełem  wszakże  sztuki,  koroną  tych  wszystkich  komedyj, 
w  których  Fredro  delikatność  odcieniów  towarzyskiego  pożycia 
naszego  maluje,  do  najwyższego  ideału  posuniętą  grą  na  tej  dro- 
dze, jest  „Magnetyzm  Serca.''  Tryumfuje  w  niej  z  jednej  strony 
serce  nad  urojeniem,  z  drugiej  trafność  rozumu  i  obrotności  nad 
światem  dobrego  tonu. 

Wszakże  tutaj  właśnie,  gdzie  poeta  na  szczycie  tego  rodzaju 
stanął,  zda  się,  jakoby  uczuł,  że  jeżeli  się  poprawimy  z  błędów 
naszych,  jeżeli  powrócimy  na  drogę  prawdy  i  życia,  gotowiśmy 
sią  stać  niewdzięczni  jemu ;  bo  kto  się  poprawi,  rad  zapomina,  że 
błądził ,  a  nawet  odór  podanego  lekarstwa  w  chorobie ,  nieznośnym 
się  staje  w  stanie  zdrowia ,  zda  się ,  jakoby  Fredro  uczuł  tę  prawdę 
i  popadł  na  inną  drogę.  Już  „Pan  Jowialski"  zapowiedział, 
w  którą  stronę  uderzył.  Wszakże  lękliwie  jeszcze  trzyma  się 
w  nim  autor  poręcza  przysłów  narodowych,  jakby  się  obawiał  zejść 
z  wytkniętej  drogi ,  jeżeli  przewodnika  tego  uroni.  Lecz  w  „Zem- 
ście" dowiódł,  iż  nie  ma  drogi,  ni  zawodu,  w  którym  nie  miałby 
znaleść  powodzenia  dla  siebie!  Świat  staropolski,  który  Fredro 
w  „Zemście"  maluje,  zamknął  dla  historyi  dni  swoje,  ale  właśnie 
dlatego,  może  dopiero  i  powinien  ożyć  życiem  jasnem  dla  sztoki. 
Jakoż  ożył  on  istotnie  tutaj  w  osobach  Cześnika,  Rejenta,  i  ich 
domowników.  Dawniejsze  sztuki  Fredry,  mające  za  cel  poprawę 
obyczajów,  nie  mogły  nigdy  tyle  zajmować,  bo  więcej 
śmieszności  niż  wesołości,  więcej  goryczy  niż  swobody  w  sobie 
miały :  lecz  tutaj  należycie  odgadł,  iż  nikt  nie  rad  widzieć  przodków 
swoich  na  scenie  wyszydzanych,  ani  ich  domowych  obyczajów; 
komiczuość  zasadza  się  tedy  w  „Zemście"  na  zabawuym  nie  szy- 
derskim  zbiegu  okoliczności,  na  malowidle  rodzimej  wesołości 
i  niewinnej  ułomności  ludzkiej ;  a  kiedy  salonowe  sztuki  Fredry 
obrazem  powszechnego  zepsucia  były,  które  tylko  w  innym  nieco 
świetle  okazane,  już  tragiczne  obudzićby  mogło  uczucia,  pozostanie 
„Zemsta"  jego    po   wszystkie   czasy  wiernym   obrazem   uczciwego 

Dzieła  W.  Pola    Tom  Vni.  27 
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obyczaju,  szczęścia  i  cnoty  domowćj.  Z  całą  godnością,  z  całą 
otuchą  rodzinnego  uczucia,  staje  przed  nami  obraz  Cześnika: 
trzeba  go  szanować  i  kochać,  choć  się  i  uśmiać  z  nim  można. 
Istotnie,  tak  lekko  na  sercu  się  robi,  bawiąc  z  nim  na  chwilę, 
jak  gdybyśmy  się  wyspowiadali  jemu  z  wszystkich  grzechów  naszych, 
a  w  sobie  pewni  byli  przebaczenia  i  poprawy. 

Charaktery  wszakże  w  „Zemście"  nie  mogły  się  zupełnie  roz- 
winąć, kiedy  osnowa  komedji  na  prywacie  osadzoną  została,  ale 
już  z  tych  domowych  r}s6w  kilku  można  przeczuć,  czemby  był 
świat  Cześnika,  gdyby  go  Fredro  w  rodzinną  strefę  był  przeniósł, 
gdyby  się  przedmiot  w  wcześniejszych  nieco  czasarh  osadził,  i  nie 
był  zepsuł  wrażenie  całości  obrazem  Papkina  i  zalotami  zepsutćj 
kobiety. 

Język  Fredry  starannie  ogładzony,  przejrzysty  i  obrotny,  przyjął 
tutaj  jednym  razem  całą  niby  rubaszną  czerstwość,  silną  sprę- 
żystość i  zmysłową  krągłość  pradziadowskićj  mowy.  Nikt  już 
tutaj  nie  zarzuci  Fredrze,  że  wzorki  z  żyjących  osób  pozbierał. 
Świat  ów  należy  już  do  przeszłości,  geniuszowi  tylko  przystępnćj, 
równie  jak  Fredro  odtąd  do  pićrwszych  narodowych  pisarzy.  Po 
prostu  powiemy  mu:  „Szczęść  Boże  na  tćj  drodze!'^  a  literaturze 
naszej  winszujcm,  że  też  już  i  na  scenie  czerstwa  poezya  prze- 
szłości wystąpiła.  Nie  sądzimy,  żeby  Fredro  zejść  miał  z  tćj 
drogi ,  żeby  „Zemsta"  w  jego  komedyach  podobnie  świetną  i  ulotną 
tylko  gi-ą  wyobraźni  była,  jak  są  „Odludki",  nie  sądzimy  żeby 
do  salonów  powrócić  miał  znowu,  bo  i  Molier  wyczerpał  się 
w  końcu;  kiedy  przeciwnie  świat  dramatu  „Zemsty",  jakby  nowo 
odkryta  wyspa ,  w  pełnym  kwiecie  dziewiczego  wdzięku ,  na  oceanie 
poezyi  się  wznosi. 


HISTORYA 

KOŚCIOŁA    Ks.   Ks.  FRANCISZKANÓW  w  KRAKOWIE. 


Założycielem  zakonu  Franciszkanów  był  Ś.  Franciszek,  Sera- 
ficznym  zwany,  i  pierwszy  jego  klasztor  stanął  w  Assyżu  1206.  r. 

Pod  względem  utrz^-mania  i  rozszerzenia  mary  odnowił  ten 
Zakon  Apostolski  wieki  i  począł  się  w  krotce  szerzyć  po  wszystkich 
katolickich  krajach.  Do  Polski  przyszedł  on  z  Czech  a  mianowicie 
z  Pragi,  zkąd  do  Krakowa  jnż  w  r.  1237  sprowadzeni  zostali 
Ks.  Ks.  Franciszkanie  przez  Bolesława  Wstydliwego,  który,  jak 
dyplom  jego  świadczy,  z  natchnienia  matki  swojej ,  błogosławionej 
Grzymisławy  księżniczki  niskiej  dla  nich  kościół  i  klasztor  w  Kra- 
kowie fundował. 

W  krótkim  tedy  czasie  po  śmierci  Ś.  Franciszka  począł  się 
jego  zakon  w  Polsce  szerzyć,  a  klasztor  jeneralny  Krakowskich 
Franciszkanów  był  pierwszym  i  Matką  osobnej  prowincyi  tego  zakonu. 
Od  niego  poszły  wszystkie  Franciszkańskie  klasztory  w  Koronie, 
Litwie  i  na  Rusi  i  prowincyałowie  przebywali  najczęściej  w  Kra- 
kowie, Litwa  zaś  osobnej  nie  miała  prowincyi. 

Przyjąwszy  regułę  Franciszkanów  Minorytów  konwentualnych, 
którą  dla  tego  zakonu  Innocenty  IV.  Papież  postanowił  r.  1250, 
krzewiąc  wiarę  z  gorliwością  apostolską,  przyłożył  się  ten  zakon 
nie  mało  do  rozszerzenia  chrześcijaństwa  w  Polsce  i  liczył  pod 
koniec  X^^I.  wieku  do  100  klasztorów  męzkich,  5  klasztorów 
panien  zakonnych  w  samej  Koronie  (od  ich  założycielki  Ś.  Klary, 
Klaryskami  zwanych)  do  zwierzchności  prowincyi  polskiej  na- 
leżących ,  z  tych  są  główniej  sze : 

Kościół  i  Klasztor  w  Krakowie,  fundowany  r.  1237,  w  Szremie 
r.  1238,  w  Zawichoście  1253,  w  Chełmie  1255,  w  InowTocławku 

27* 


Ą.20  PISMA     POMNIEJSZE. 

1256,  W  Kalisza  1257,  w  Gnieźnie  1270,  w  Nowem  mieście  Kor- 
czynie 1271,  w  Starym  Sączu  1280,  w  Obornikach  1292,  w  Nowym 
Sączu  1297,  w  Radziejowie  1298,  w  Dobrzynie  nad  Wisłą  1316, 
w  Wyszogrodzie  1320,  w  Lelowie  1357,  w  Chęcinach  1368, 
w  Pyzdrach  1395.  w  Nieszawie  1463,  w  Radomsku  1520,  w  Stę- 
życy 1591,  w  Bełchatowie  1617,  w  Piotrkowie  1621,  w  Smor- 
dzewicAch  1622,  w  Grabowie  1628,  w  Lublinie  1629,  w  Warcie 
1629,  w  Poznaniu  1637,  w  Chełzy  1640,  w  Warszawie  1645, 
w  Łagiewnikach  1680;  Panien  zakonnych  Ś.  Klary  w  Krakowie, 
w  Szrenie  1623;  w  Kaliszu  1518,  w  Gnieźnie  1259,  w  Chęcinach 
1639. 

Dalój  w  Grodnie,  w  Kownie,  w  Międzyrzeczu »  w  Nowogrodzie, 
w  Pińsku,  w  Orszy,  w  Oszmianie,  w  Sannie,  w  Udziałowie,  w  Wilnie, 
w  Haliczu,  w  Horyńcu,  w  Kalwaryi,  w  Krośnie,  we  Lwowie, 
w  Przemyślu,  w  Sanoku,  w  Gdańsku,  w  Toruniu,  w  Bytoniu, 
w  Grabowie  nad  Wartą,  w  Zamościu  itd. 

Klasztor  Ks.  Franciszkanów  w  Krakowie  był  matką  tych 
wszystkich  (Kościołów)  Klasztorów,  a  kościół  ich  jest  w  tradycyi 
„Kościołem    siedmiu    Kościołów"  zwany. 

Jakoż  składał  się  rzeczywiście  z  siedmiu  części .  z  których 
niektóre  mają  w  istocie  wielkość  kościołów,  i  tak : 

1.  Sam  Kościół  w  kształcie  Krzyża  zbudowany,  był  pićrwotnie 
architektury  gotyckiój ,  i  równocześnie  z  klasztorem  i  krużgankami 
fundowany.  Późniój  dopiśro  przystawiono  do  niego  w  różnych 
czasach  resztę  gmachów  składających  z  nim  jedne  całość. 

2.  Kaplica  Świętej  Salomei,  także  snycerską  zwana,  znajduje 
się  od  strony  północnej  do  prezbyteryalnej  nawy  przystawiona,  a 
wngście  do  nićj  prowadzi  z  prawego  ramienia  kościelnego  krzyża. 

3.  Kaplica  Męki  Pańskiśj  ma  istotnie  wielkość  kościoła,  przy- 
stawiona do  niego  od  strony  północnój,  ma  wnijście  do  wielkiego  chóru. 

4.  Kaplica  Matki  Boskiej  Bolesnej,  gdzie  się  znajduje  wize- 
runek łaskami  słynący. 

5.  Kaplica  złotnicza  od  strony  południowej  do  krużganków 
kościelnych  przytykająca. 

6.  Kaplica  Włoska  czyli  Konwisarska,  pierwotnie  Rycerską 
zwana,  przytykająca  do  poprzedniój. 
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7.     Kaplica  Ś,  Klary,  własność  Kongregacyi  muzyków  kościelnych. 

Już  to  rozszerzenie  kościelnych  gmachów  dowodzi,  jak  gorliwym 
był  ten  zakon  o  powiększenie  chwały  Boskiej ,  i  jak  się  do 
niego  garnęli  wierni.  Przywiązane  do  tego  kościoła  bractwa  są 
następujące : 

1.  Bractwo  Ś.  Franciszka, 

2.  Bractwo  Męki  Pańskiej, 

3.  Bractwo  Ś.  Antoniego, 

4.  Bractwo  N.  P.  M.  Niepokal.  Poczęcia. 

Są  też  i  odpusty  rzymskie  do  kościoła  Ks.  Ks.  Franciszkanów 
przywiązane,  w  różnych  wiekach  zatwierdzone  bullami  Papieżów, 
uroczystemi  nabożeństwy  w  kościele  święcone.  Do  tych  obecnie 
należą : 

1.  Pasye  wielkopostne  piątkowe. 

2.  W  ostatni  piątek  przed  wielkim  tygodniem  odpust  do  Matki 
Boskiej  Bolesnej. 

3.  "W  każdą  czwartą  niedzielę  po  Wielkiej  nocy  odpust  na 
poświęcenie  kościoła. 

4.  Na  Ś.  Antoniego  13go  czerwca  z  nowenną  na  9.  wtorków 
przed  przypadającym  świętem 

5.  Odpust  na  Ś.  Eligiego  w  pierwszą  niedzielę  po  Ś.  Janie 
Chrzcicielu. 

6.  Na  Matkę  Boską  Anielską  2go  Sierpnia. 

7.  Na  Ś.  Franciszka,  założyciela  zakonu  z  oktawą  i  40go- 
dzinnem  nabożeństwem  na  konkluzyą. 

8.  Odpust  w  każdą  niedzielę  po  święcie  Ś.  Salomei;  sam 
bowiem  dzień  święta  obchodzi  zakon  w  kościele  Panien  zakonnych 
Ś.  Klary. 

9.  Na  dniu  N.  P.  Maryi  Niepokal.  Poczęcia  z  nowenną  na 
dni  9  przed  świętem. 

10.  Uroczyste  nieszpory  wreszcie  zamykają  kolej  odpustów 
do  kościoła  przywiązanych,  przy  zakończeniu  starego  roku. 

Kościół  Ks,  Ks.  Franciszkanów  w  Krakowie  był  pierwotnie 
poświęcony  na  Cześć  Bożego  Ciała,  —  gdy  jednak  późnićj  na 
Kazimierzu  został  kościół  Kanoników  Lateraneńskich  pod  tym  ty- 
tułem fundowany,   przyjął  tytuł  Ś.  Franciszka. 
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Pięć  wielkich  pożarów,  któr}'m  za  każdą  rażą  część  miasta 
uległa,  zniszczyły  po  pięć  kroć  ten  kościół  i  klasztor  w  części 
lub  zupełnie. 

Pićrwszy  był  się  wydarzył  dnia  28.  Mai  ca  1462  r. 

Drugi  dnia  27.  Kwietnia  1465  r. 

Trzeci  za  napadu  Szwedów  dnia  25.  Września  1655  r. 

Czwarty  za  Karola  XII.  najazdu,  a 

Ostatni  dnia  18.  Lipca  1850  r. 

Po  każdym  jednak  nieszczęściu  pobożną  ręką  z  gruzów  dźwi- 
gnięty powstawał  na  nowo. 

Po  piśrwszym  pożarze  nie  ucierpiały  jeszcze  sklepienia  i  mury ; 
wszakże  po  drugim  zapadła  się  wieża  kościelna  fundacyi  jeszcze 
pierwotnćj  Bolesława  Wstydliwego,  osłabiona  jiożarcm.  i  przebiła 
sklepienie  chóru  kościelnego,  za  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka. 

Po  pożar/p  Szwedzkim  zapadło  się  sklepienie  dolnej  części 
krzyża  i  kościół  dźwignął  się  dopićro  w  lat  18  dro- 
bnćmi  składkami  z  ruiny.  Pobudowaniem  jego  zajmowali  się  pod- 
ówczas przełożeni  klasztoru  Ks.  Antoni  Rokoszewicz  i  Ks.  Waleryan 
Gutowski;  sklepienia  malował  Andrzej  Radwański,  krakowianin, 
a  na  nowo  poświęcił  go  1762.  r.  Mikołaj  Oborski,  biskup  laodycejski 
a  podówczas  sufragan  krakowski. 

Po  ostatnim  pożarze  wygorzało  całe  wnętrze  kościoła  i  zapadło 
się  sklepienie  prcsbyteryalnćj  nawy.  Zgorzał  także  cały  klasztor, 
ze  wszystkićmi  budynkami ,  a  ocalały  tylko  przy  kościele  krużganki 
wewnętrzne  i  kaplica  Męki  Pańskićj. 

Tak  tedy  prócz  zewnętrznych  murów  kościoła  i  krużganków, 
jest  świątynia  dziełem  późniejszych  wieków,  i  podziwiać  w  istocie 
przychodzi,  iż  po  czterech  pożarach  tyle  tu  jeszcze  ocalało  pamiątek. 

Wiele  histor}'Cznych  wspomnień  jest  przywiązanych  do  tego 
kościoła : 

Tu  spoczywają  zwłoki  Ś.  Salomei,  Leszka  Białego  córy,  a  siostry 
Bolesława  Wstydliwego ,  wdowy  po  królu  Kolomanie ,  który  w  po- 
trzebie z  Tatarami  zginął.  Ś.  Salomeą  zostawszy  wdową  obrała 
życie  zakonne  i  była  fundatorką  i)ierwszych  klasztorów  panien 
zakonnych  Ś.  Klary  i  na  jćj  żądanie  zostało  jej  ciało  w  rok  po 
jćj  zgonie  1269  r.  z  grobu  kościoła  N.  Maryi  na  skale  z  Grodziska 
przeniesione  do  kościoła  Franciszkanów  w  Krakowie ,  gdzie  podług 
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ostatniej  woli  pochowaną  być  chciała;  tym  to  samym  testamentem 
oddając  dobra  swoje  pannom  zakonnym  poleciła  im  pamięć  o  po- 
trzebach Ks.  Ks.  Franciszkanów. 

Tu  spoczywają  także  zwłoki  przełożonego  klasztoru  w  samym 
środku  kościoła,  Ks.  Henryka  Franciszkana ,  spowiednika  Ś.  Sa- 
lomei, od  Tatarów  zamordowanego  1269  r. 

Tu  spoczywają  po  lewej  stronie  głównego  zakonnego  chóru 
zwłoki  Bolesława  Wstydliwego,  fundatora  tego  klasztoru ,  męża  Ś. 
Konegundy,  który  w  r.  1279  umarł. 

Tu  się  przechowywał  Władysław  Łokietek  w  r.  1289,  gdy  wojska 
księcia  Wrocławskiego  tajemnie  podstąpiwszy  pod  miasto  i  przez 
zdradę  w  zmowie  z  nimi  zostających  mieszczan  Kraków  zajęły. 
Byłby  był  w  ich  ręce  wpadł  Władysław  Łokietek,  który  się  tego 
najazdu  niespodzicwał,  gdyby  mu  Ks.  Ks,  Franciszkanie  nie  dali 
schronienia  w  tych  murach ,  zkąd  przez  mur  następnie  się  ratował 
ucieczką,  przebrany  w  suknie  zakonne,  szczęśliwie  uszedł  pogoni. 
Pamiętał  też  tę  przysługę  Władysław  Łokietek,  którą  mu  zakon 
wyświadczył,  i  gdy  po  połączeniu  państwa  i  pobiciu  nieprzyjaciół 
swoich  w  lat  12  później  osiadł  znowu  na  tronie,  miał  on  ten  zakon 
w  szczególniejszej  swojej  opiece  i  zapewnił  go  osobnym  listem  o 
swej  wdzięczności  i  łasce. 

Jeszcze  za  jego  panowania  nabrał  klasztor  Ks.  Ks.  Franciszkanów 
Krakowskich  wielkiego  znaczenia  w  hierarchii  duchownej.  Gdy  się 
bowiem  sekta  D  u  1  c  y  n  ó  w  (od  założyciela  swego  kacerza  Dulcyna 
tak  zwana)  z  Włoch  do  Polski  przeniosła  (1317),  polecił  papież 
Jan  XXII.  Łokietkowi  i  biskupowi  jej  wytępienie.  Wszakże,  gdy 
przy  stosunkach  ówczesnych  nie  łatwem  było  przytłumienie  sekty 
znajdującej  stronników  w  Polsce  i  na  Szlązku,  ustanowiła  Stolica 
apostolska  świętą  inkwizycyę  papieską  i  mianowała  pierwszym 
inkwizytorem  Ks.  Mikołaja  z  Krakowa ,  przełożonego  Ks.  Ks.  Fran- 
ciszkanów, sławnego  teologa  i  mówcę,  oddając  mu  w  juryzdykcyę 
dyecezyę  Krakowską  i  Wrocławską,  z  warunkiem  odnoszenia  się 
wprost  do  Rzymu  w  czynnościach  z  prawem  wyroków  i  przybierania 
członków  do  inkwizycyi.  Przybrał  też  w  istocie  do  pomocy  w  tern 
dziele  Mikołaj  z  Krakowa  Dominikana  Peregryna  z  Opola,  i  sekta 
D  u  1  c  y  n  ó  w  upadła ,  gorliwością  Franciszkańskiego  zakonu  stłu- 
miona. 
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Gdy  Polacy  uznali  za  panią  wnuczkę  Kazimierza  W.  Jadwigę 
r.  1383.,  która  jeszcze  14  letnią  panienką  zaręczona  była  księciu 
Wilhelmowi  Kakuskiemn  i  z  nim  zarazem  chowała  się  na  dworze 
Ludwika,  Wilhelm  dowiedziawszy  się,  że  naród  przeznaczył  rękę 
swojśj  królowćj  Jagielle,  W,  księciu  Litewskiemu,  przybył  do 
Krakowa  z  wielkim  pocztem  ludzi  i  skarbami ,  chcąc  sobie  jednać 
stronników.  W  owym  to  czasie,  gdy  go  kasztelan  krakowski  do 
zamku  nic  puścił,  widywała  się  z  Wilhelmem  królowa  Jadwiga 
w  klasztorze  Ks.  Ks.  lYanciszkanów,  wychodząc  często  z  pannami 
dworskiómi  i  przyboczną  szlachtą,  a  w  okazałym  refektarzu  wy- 
prawiano uczty,  tańce,  które  jednak  nie  ubliżały  ani  dziewiozój 
skromności,  ani  powadze  korony,  jak  o  tćm  świadczą  pisarze  poważni. 

W  tym  kościele  został  Władysław  Jagiełło  wraz  z  braćmi  swemi, 
jak  łatopisca  franciszkański  świadczy,  d.  14.  Lutego  1386  r. 
ochrzczonym  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Bodzantę,  w  skutek 
czego  chrzest  przyjęła  pogańska  aż  po  owe  czasy  Litwa;  pierwsze 
tćż  ziarno  prawdziwćj  wiary  posiali  Ks.  Ks.  Franciszkanie  na  Litwie 
i  opłacili  ją  krwią  wielu  męczenników  tego  zakonu. 

W  murach  tćj  świątyni  szukał  dla  siebie  schronienia  d.  16. 
Lipca  1461  r.  Andrzej  z  Tenczyna,  kasztelan  Wojnicki,  rozu- 
miejąc ,  że  go  świętość  miejscu  zasłoni  przed  zbuntowanćm  pospól- 
stwem! Tłum  jednakowoż  wcisnął  się  za  nim  do  kościoła,  dopadł 
go  przy  drzwiach  prowadzących  na  schody  do  małego  chóru  i 
zamordował  okrutnie,  nie  zważając  na  przedstawienia  zakonników 
i  świętość  miejsca.  Zwłoki  jego  zostały  w  kościele  poczciwie 
pochowane,  a  sprawcy  tumultu  ukarani  przykładnie. 

Tu  spoczywają  zwłoki  siedmiogrodzkiego  rycerza  Franciszka 
Wesseliniego  zmarłego  1593  r.,  który  w  wyprawach  Stefana  Batorego 
przy  boku  jego  walcząc,  chwałą  się  okrył,  i  nie  małe  zasługi 
oddał  Panu  swemu  i  krajowi. 

Tu  także  spoczywają  zwłoki  Stanisława  Wiśniowskiego,  jednego 
z  tych  bohaterów,  którzy  pod  wodzą  Jana  Potockiego  w  r.  1595 
odnieśli  zwycięztwo  nad  pięćkroć  liczniejszym  nieprzyjacielem. 

Tu  spoczywa  Stanisław  Bronicki,  herbu  gryf,  z  Ruszczy,  f 
1620  r. ,  który  na  czele  2  własnych  pułków  piechoty  i  2  chorągwi 
husarskich  tak  dzielnie  się  potykał  w  wyprawie  moskiewskićj. 
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Ta  spoezywa  Wkolaj  Skulski,  który  we  wszystkich  bitwach 
walczył  za  Batorego  i  Zygmunta. 

Ta  spoczywają  obok  Świętych  Pańskich,  obok  dziehiyeh  rycerzy 
także  wielcy  pisarze  narodu:  Piotr  Kochanowi,  Uomacz  2  arcy- 
dzieł literatury  włoskiej:  Wyzwolonej  Jerozolimy  Tassa 
i  Aryostowego  Rolanda,  zmarły  d.  2.  Września  1620.  r.  i 
Sebastyan  Petrycy,  akademik  krakowski,  tłumacz  Arystotelesa, 
zmarły  1622.  r.  Tu  znajdują  się  groby  Buczackich,  Wielopolskiełi. 
Morsztynów  i  Wybranowskich. 

Tu  spoczywa  Mikołaj  Mielecki,  którego  męztwo  podziwiano 
pod  Cecora  i  Chocimem,  zmarły  roku  1640.;  a  w  pośrodku  spo- 
czjTwają  ciai&  1 1  męczenników  zakonu  Franciszkańskiego  od  Tatarów 
zabitych  1269  r.  równocześnie  z  przełożonym  Klasztoru,  spowie- 
dnikiem Ś.  Salomei,  błogosławionym  Henrykiem. 

W  czasie  Szwedzkiego  najazdu  (1655),  gdy  Czarnecki  obroną 
Krakowa  kierował,  a  przedmieścia  gorzały,  zanió^  wiatr  ogień 
na  kościół  Ks.  Ks.  Franciszkanów,  i  ogromny  wybuchn^  pożar. 
Ze  łzami  patrzył  się  król  Jan  Kazimierz  na  ten  okropny  widok 
gorejącej  świątyni  z  klasztoru  Kamedułów  z  Bielan  ^mając  na- 
dzieję jedynie  w  Bogu,  że  co  dozwala  w  perzynę 
obrócić,  to  za  upodobaniem  swojem  wzniesie,  wy- 
wyższy   i   przyozdobi! 

W  czasie  t^o  pożaru  zgorz^  takie  kościół  00.  Reformatów, 
i  Ks.  Ks.  Franciszkanie,  gdy  im  nikt  przytułku  dać  nie  chciał, 
przyjęli  ich  do  swego  klasztoru,  \nho  sami  pogorzeli  i  ustąpili 
im  na  nabożeństwo  kaplicę  Matki  Boskiej  Bolesnej.  Na  pamiątkę 
tej  to  zakonnćj  braterskiej  gościnności  celebrują  00.  Reformad 
na  Matkę  Boską  Bolesną  rokrocznie  w  kościele  Ks.  Ks.  Fran- 
ciszkanów i  ofiarują  światło  do  jej  (starzą,  a  na  Ś.  Kazimierz 
celebrują  Ks.  Ks.  Franciszkanie  w  kościele  00.  Bełormatów,  święcąc 
w  ten  sposób  pamięć  w  nieszczęściu  zawartej  przyjaźni. 

Grdy  Papież  Klemens  X.  Ś.  Salomee  r.  1673  w  poczet  Świętych 
Pańskich  policzył,  obchodzono  z  wielką  uroczystością  jej  kanonizacyę 
i  podniesienie  jej  zwłok,  które  od  dawna  spoczywając  w  grobach 
kościelnych,  do  kaplicy  osobnej  od  jej  imienia  nazwanćj,  prze- 
niesione zostj^y. 
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Kaplica  Ś.  Krzyża  czyli  męki  Pańskićj  jest  wystawiona  przez 
Marcina  Szyszkowskiego,  księdza  biskupa  krakowskiego,  W  ni^j 
odbywa  swe  nabożeństwo  Arcybractwo  Męki  Pańskićj  założone  przez 
tegoż  biskapa  r.  1595  na  pamiątkę  urodzin  Władysława  IV.,  który 
tćż  piśrwszym  był  protektorem  tego  bractwa.  W  czasie  nabożeństwa 
był  zwyczaj  dawny,  że  jeden  z  braci  stojąc  u  drzwi  z  trupią  głową 
na  lasce,  napominał  wchodzących  tśmi  słowy :  „Memento  raori" 
To  bractwo  posiada  przywilej  nadany  mu  od  Władysława  IV. ,  iż 
w  dniu  Wielko  -  piątkowym  wolno  mu  było  wyprosić  więźnia  ska- 
zanego na  śmierć. 

Pożary  i  klęski ,  które  ten  kościół  i  klasztor  dotknęły,  są  przy- 
czyną, iż  się  wiele  zatarło  pamiątek,  i  że  znaczna  ich  część  dziś 
już  należy  do  padania. 

W^ielki  ołtarz  z  równego  marmuru  rozpadł  się  po  ostatnim  po- 
żarze; toż  samo  zgorzały  wszystkie  obcazy  i  ołtarze  poboczne, 
których   10  było  w  samym  kościele. 

W  nawie  przezbyteryalnćj  znajdowały  się  2  wielkie  obrazy  To- 
masza Dolabelli  (po  18  i  11  łokci  wysokie  i  szerokie). 

Te  były  po  obu  stronach  nawy  nad  stallami  umieszczone;  jeden 
przedstawiał  „Sąd  ostateczny",  drugi  „Zagniewanego  na 
grzeszników  Boga",  którego  Ś.  Franciszek  i  Ś.  Dominik 
błagają  prośbami. 

Stalle  były  bardzo  misternej  roboty  i  na  orzechu  i  jaworze 
hebanem  i  perłową  macicą  wykładane,  arcydzieło  sztuki  rzeźbiarskićj 
dwóch  braciszków  zakonu,  jakiemu  równego  w  całćj  Polsce  nie  ma. 

Zgorzały  także  największa  organy  w  Krakowie,  dywany  kosz- 
towne, a  nawet  balustrady  i  stopnie  ołtarzy  wjpalily  się  na  popiół 
i  wapno. 

Pozostał  tylko  ołtarz  marmurowy  w  kaplicy  Ś.  Salomei  z  po- 
sągami, z  białego  alabastru  Bolesława  Wstydliwego  i  matki  jego 
błogosławionćj  Grzymisławy,  kaplica  Ś.  Krzyża  i  Matki  Boskiej 
Bolesnćj  wraz  z  krużgankami. 

W  samym  kościele  pozostały  następujące  nagrobki: 

1.  Grobowiec  Władysława  księcia  kaliskiego  po  lewćj  stronie 
wielkiego  ołtarza,  najstarożytniejszy  ze  znanych  dotąd  pomników 
krakowskich. 
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2.  Dal^j  X.  Mateusza  z  Krakowa,  prowincyała  czeskiego  i 
polskiego  z  XY.  wieku  po  prawej  stronie  ołtarza. 

3.  Po  lewej  stronie  głównej  nawy  za  stallami  znalazł  się  rze- 
czywiście grób  przy  teraźniejszym  odbudowaniu  kościoła  Bolesława 
Wstydliwego,  jak  go  dawni  podają  pisarze. 

4.  Dalej  pozostał  grobowiec  Borkowej  z  XIV.  wieku,  nagrobek 
Petrycego,  Piotra  Kochanowskiego,  Wybrano wski ego  i  Morsztynów. 
Wszystkie  uszkodzone,  jeden  tylko  nagrobek  Kochanowskiego 
został  zrestaurowany  i  wmurowany  na  nowo. 

W  czasie  pożaru  zgorzała  także  biblioteka  księży  Franciszkanów 
i  starożytne  archiwum  klasztorne. 

Prócz  latopiscy  miał  ten  klasztor  2  kronikarzy;  pierwszy  był 
Makowski,  który  napisał  dzieje  zakonne,  kronikę  w  języku  łacińskim, 
od  Stolicy  apostolskiej  za  kościelnego  historyka  uznany.  Ta  znajduje 
się  w  ręku  prowincyała  Franciszkańskiego  zakonu.  Drugim  kro- 
nikarzem był  Ks.  Wyszkowski ,  pisał  po  polsku ,  i  autograf  jego 
zgorzał  w  czasie  ostatniego  pożaru. 


Największą  Idasztoru  i  kościoła  Ks.  Ks.  Franciszkanów  ozdobą 
są  krużganki ,  przytykające  tuż  do  kościoła  od  południowej  strony. 

Jest  okazały  korytarz  w  kwadrat  zbudowany,  oświecony  od 
środka  od  strony  wirydarza  gotyckiemi  oknami ,  wspierający  się  na 
33  wielkich  gotyckich  arkadach. 

Krużganek  ten  jest  w  części  kamiennerai  pomnikami  ozdobiony, 
w  części  wizerunkami  biskupów  krakowskich,  umieszczonych  z  osobna 
w  arkadach  ozdobnych  kosztownie  rzeźbionemi  ramami. 

Ogień  nie  doszedł  do  tego  krużganku ,  i  tu  odprawia  się  nabo- 
żeństwo przed  ołtarzem  Matki  Boskiej  Bolesnej. 

Olejne  obrazy  27  biskupów  krakowskich,  w  wielkości  natu- 
ralnej ,  które  ten  krużganek  zdobią ,  są  tak  pod  artystycznym  jako 
też  pod  historycznym  względem  wymownym  pomnikiem  polskiego 
kościoła  i  najszacowniejszą  galeryą,  jaką  posiada  Kraków. 

W  wizerunkach  tych  przechowały  się  dzieje  kilku  wieków 
sztuki,  bo  każdy  obraz  jest  innego  pendzla;  —  ramy,  rzeźby  i  po- 
mniki ozdabiające  wizerunki  są  coraz  to  innego  stylu,  a  z  tych 
obrazów  książąt  Siewierskich  przemawiają  do  nas  żywe  rysy  histo- 
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tycznych  postaci  dachem  swego  wieku.  Komu  wiadomo,  ilu 
znakomitych,  ilu  nawet  wielkich  mężów  w  kościele  zasiadało  na 
stolicy  krakowskiego  biskupstwa,  ten  oceni  i  wartość  takiśj  histo- 
rycznej galer}i  i  uzna  potrzebę  zachowania  jodynych  w  swoim 
rodzaju  pomników. 

Niema  wprawdzie  kościoła  w  Krakowie,  któryby  się  nie  szczycił 
grobem  lub  pomnikiem  znakomitego  w  narodzie  męża,  ale  podobnój 
galeryi  historycznych  pomników  wypada  szukać  aż  we  Włoszech 
znowu. 

Słusznie  zadziwia  to  każdego  zwiedeąj^ego  te  krużganki ,  dla 
czego  biskupi  krakowscy  nie  w  katedrze  swojej ,  lecz  u  XX.  Fran- 
ciszkanów nagrobki  swoje  stawiać  kazali  ?  Powód  był  tego  taki : 
Papież  Innocenty  IV.  policzył  w  poczet  świętych  r.  1232  Stani- 
sława Szczepanowskiego,  h.  Pros,  biskupa  krakowskiego,  zabitego 
przez  Bolesława  Śmiałego  w  r.  l()7i>  na  Skałce,  i  ogłosił  go 
patronem  Królestwa  Polskiego. 

Kanonizacya  ta  odbyła  się  w  bazylice  Assyzkiój  Franciszkanów 
Minorytów  konwentualnych ,  która  jest  głową  i  matką  zakonu ,  za 
biskupstwa  na  katedrze  krakowskićj  Jana  Prandoty,  h.  Odrowąż, 
zmarłego  1266  r. 

Obecni  tćj  kanonizacyi  Ś.  Stanisława  w  Assyzie  legaci  ducho- 
wni i  komisarze  świeccy  przybyli  z  Polski  i  zobowiązali  się 
wówczas  w  imieniu  wszystkich  biskupów  krakowskich  na  przyszłość, 
iż  każdy  obejnmjący  tę  katedrę  odeśle  do  klasztoru  w  Assyzie 
swój  wizerunek  i   100  skudów. 

Biskupi  wszakże  krakowscy  przewidując  trudność,  jaka  w  owym 
czasie  zachodziła  w  przesyłaniu  z  Polski  do  Włoch,  weszli  w  układ 
z  Franciszkanami  krakowskicmi .  a  ci  z  głównym  klasztorem 
w  Assyzie,  mocą  którego  stanęła  ugoda  taka,  że  Franciszkanie 
krakowscy  posłali  do  rzymu  statuę  Ś.  Franciszka  ze  srebra  ulaną, 
ważącą  120  grzywien  srebra  mającą  3  łokcie  wysokości,  a  za  to 
konwent  Assyzki  odstąpił  im  swych  praw  co  do  portretów  biskupich 
i  pensyi  100  skudów,  od  każdego  krakowskiego  biskupa  mającćj 
się  pobierać.  Tak  więc  począwszy  od  Ś.  Stanisława  kanonizo- 
wanego 1254  r.  za  biskupstwa  na  katedrze  krakowskiej  Jana 
Prandoty,  Białaczewskiego ,  który  f  1266,  znajdowały  się  na 
krużgankach  wszystkich  następnych  biskupów  krakowskich  portrety. 
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jakoto:  Pawła  Przemiankowskiego  h.  Półkozić  f  1292,  Prokopa 
h.  Korczak  f  1295,  Jana  b.  Gozdowa  j  . . . .,  Nankowa  h.  Oksza 
t  1341,  Piotra  Fałkowskiego  h.  Dołiwa  f  1348,  Jana  Grota 
h.  Słap  t  1357,  Bodzanty  Jankowsldego  h.  Poraj  f  1366,  Jana 
Mokrskiego  b.  Jelita  f  1378,  Zawirzy  Kurozwańskiego  h.  Poraj, 
Jana  Radlickiego  b.  Argo  f  1392,  Piotra  Radolińskiego  b.  Łewczyc 
f  1414,  \N'ojciecba  Jastrzębskiego  b.  Jastrzębiec,  później  arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego,  f  1436,  Zbigniewa  Oleśnickiego  b.  Dębno 
arcybiskupa  Gniezn,  f  1455,  Tomasza  Strzępińskiego  b.  Pruss 
t  1460,  Jana  Gruszczyńskiego  b.  Poraj,  arcybiskupa  Gniezn. 
t  1473  i  Jana  z  Bożęcia  b.  Dołiwa,  Jana  Rzeszowsluego  b.  Pół- 
kozić t  1488,  Fryderyka  królewicza  syna  króla  Kazimierza,  który 
zmarł  kardynałem  i  arcb.  Gniez.  1503  r. 

Wszystkie  te  pomniki  zniszczały  przez  pożary,  a  prwawdopo- 
dobnie  pożar  za  najazdu  Szwedów  zdarzony,  następnie  zaś  portrety 
są  albo  z  ognia  wjTatowane,  albo  po  pożarze  przekopiowane 
z  oryginałów,  tj.  starożytny  obraz  Ś.  Stanisława,  Jana  Konarskiego 
łierbu  Habdank  f  1530,  Piotra  Tomickiego  b.  Łodnia  f  1532, 
Jana  Latalskiego  h.  Prawdzie,  arcb.  Gniezn,  f  154o,  Jana  Cho- 
ińskiego h.  Habdank  f  1538,  Piotra  Gamrala  h.  Sulima  f  1515, 
arcb.  Gniezn.,  Samuela  Maciejowskiego  b.  Ciołek  f  1550,  Andrzeja 
Zebrzydowskiego  h.  Radwan  f  1560,  Filipa  Padniewskiego  f  1573, 
Franciszka  Krasińskiego  b.  Ślepo  wron  f  1577,  Piotra  Myszkow- 
skiego b.  Jastrzębiec  f  1591,  Jerzago  księcia  Radziwiłła  f  1600 
Bernarda  Maciejowskiego  h.  Ciołek,  kardynała  f  arcb.  Gniezn. 
1608,  Piotra  Tylickiego  b.  Lubicz  f  1615,  Marcina  Szyszkowskiego 
h.  Ostoja  t  1624,  Andrzeja  Lipskiego  b.  Grabie  1631,  Jana 
Alberta  Wazy  kardynała,  królewicza  Polskiego  f  1634,  J^óba 
Zadzika  b.  Ai-go  f  1642,  Piotra  Gąbickiego  b.  Nałęcz  (Fascia) 
t  1657,  Andrzeja  Trzebickiego  h.  Łabędź  f  1668,  Jana  Mała- 
chawskiego  b.  Nałęcz  (Fascia)  f  1697,  Stanisława  Dąbskiego 
b.  Godziemba  f  1700,  Jerzego  Denhoffa  b.  Świnka  f  1702  Ka- 
zimierza Lubińskiego  h.  Pomian  f  1719,  Konstantego  Felicya  na 
Szaniawskie  h.  Junosza  1732,  Jana  Aleksandra  Lipskiego  b.  Grabie 
t  1746,  And.  Stan.  Kostki  Załusldego  h.  Junosza  f  1758  i  Ka- 
jetana Sołtyka  h.  Własny  f  1785. 


^ 
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Późniejsi  biskupi,  jako  to:  Turski,  Gawroński,  Woronicz  i 
Skórkowski  nie  oddali  swoich  portretów.  Jest  wszakże  zamiarem 
kierujących  odbudowaniem  kościoła  uzupełnić  tę  historyczną  galeryę 
z  dawniejszych  i  nowszych  czasów. 

Część  jedna  tych  wizerunków  została  już  wyrestauro  Aana  ko- 
sztem Towarz.  archeologicznego  z  Uniwersytetem  Jagieł,  połączonego. 

Przerażającym  był  widok  tćj  świątyni  po  pożarze.  Sklepienia 
kościelne  runąwszy  przebiły  nawet  sklepienia  grobów  pod  posadzką, 
a  w  wygorzałe  wnętrze  ruiny  zaglądało  niebo ! 

Odwagi  potrzeba  było  na  to  i  wielkićj  wiary,  aby  to  do- 
puścić ,  stojąc  na  pogorzelisku :  że  się  ten  kościół  jeszcze  może 
dźwignąć  z  gruzów;  i  mamy  to  przekonanie:  gdyby  to  nie  był 
dom  Boży,  pewnoby  takiej  ruiny  uie  tknęła  się  ręka  ludzka.  Rze- 
czywiście radzono  nawet  powszechnie  Ks.  Ks.  Franciszkanom,  aby 
tę  pustkę  opuścili  i  tylko  gorliwości  przełożonego,  który  nie  mógł 
się  pojednać  z  tą  myślą,  aby  jeden  z  najstarożytniejszych  kościołów 
krakowskich  miał  pójść  w  ruinę ,  zawdzięczamy  to,  że  się  z  gruzów 
dźwiga.  —  Tak  snąć  chciała  Opatrzność. 

Nieszczęście  Krakowa  obudziło  współczucie,  a  wierni  pospie- 
szyli z  ofiarami,  gotowi  na  podźwignienie  przedewszystkiem  Świątyń 
Boskich. 

Do  odbudowania  kościoła  Ks.  Ks.  Franciszkanów  zostali  po- 
wołani z  ramienia  dyecezyi  prezydujący : 

JWKs.  Hr.  Scipio  kanon.  kap.  krak. 

Przez  przełożonego  zostali  zaproszeni ; 

JW.  Rektor  Uniw.  Jagieł.  Floryan  Sawiczewski. 

JWKs.  Kanon.  Frac  Seraf.  Piątkowski,  Rektor  Ks.  Ks.  Eme- 
rytów. 

Dr.  Karol  Krcmcr,  Dyrektor  budownictwa. 

W.  Jan  Gralewski  sędzia  pokoju. 

Teofil  Żebrawski ,  były  inspektor  komunikacji. 

Majster  murarski,  p,  Ludwik  Blim. 

Nadto  za  pośrednictwem  swego  wydziału  archeolog.  Towarzystwo 
Nauk  z  Uniw.  Jagieł,  połączone,  zajęło  się  ocenieniem  i  zacho- 
waniem tych  pomników  uszkodzonych ,  które  albo  pod  względem 
historyi,  albo  pod  względem  sztuki  szacowne,  potrzebowały  ochrony 
lub  naprawy. 
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Do  tego  wydziału  archeol.  należeli  podówczas: 

Przewodniczący   W.    Józef  Muczkowski ,  prof.  Uniw.   Jagieł, 
bibliotekarz. 

Dr.  Wincenty  Pol  były  profesor  Uniw.  Jagieł. 

Dr.  Teofil  Żebrawski,  były  inspektor  komunikacyj  wodnych 
i  lądowych. 

Dr.  Karol  Kremer  dyrektor  budownictwa. 

Sprawozdanie  złożone  pod  tym  względem  w  Rocznikach  Tow. 
Nauk  z  Uniw.  Jagieł,  połączonego ,  świadczy,  z  jaką  gorliwością 
i  znajomością  rzeczy  oddział  archeologiczny  wywiązał  się  z  swego 
zadania. 

Jeżeli  się  tern  szczycimy,  że  kościoły  nasze  są  wymownym 
pomnikiem  pobożności ,  historyi  i  sztuki ,  słuszną  jest  rzeczą,  aby 
przy  ich  odbudowaniu  żadnego  z  tych  względów  nie  pominąć,  bo 
one  będą  o  nas  i  wieku  naszym  dawały  świadectwo  potomnym 
—  ztąd  też  niech  odpowiedzą  ofiary  wiernych  wielkości  przedsię- 
wzięcia, sumienne  zachowanie  pamiątek  potrzebie  historycznej 
myśli,  a  całość  odwiecznych  świątych  wymaganiom  sztuki  i  tym 
pojęciom,  jakich  wiek  obecny  słusznie  się  domagać  może  po  na- 
rodzie historycznym  i  po  Krakowie,  który  jest  od  wieków  ogni- 
skiem oświaty  i  skarbnicą  najszacowniejszych  zabytków  sztuki. 

To  przekonanie  kieruje  od  początku  temi  mężami,  którzy  do 
odbudowania  kościołów  ki'akowskich  powołani  zostali,  i  nie  prze- 
sądzając rzeczy  możemy  tu  śmiało  powiedzieć,  iż  kościół  Ks.  Es. 
Franciszkanów  pod  względem  architektury  nie  był  nigdy  okazalszym 
jak  jest  już  dzisiaj,  bo  sklepieniom  powrócono  dawną  prostotę 
i  lekkość  i  wyniosłość,  całej  świątyni  światło  i  świetność  przez 
otworzenie  zamurowanych  okien  a  wszelkie  ozdoby  są  odwzorowane 
z  dawnych  typów,  świadcząc  o  pierwotnej  czystości  gotyckiego 
stylu. 

Aby  osądzić  można,  jak  wiele  tu  już  zrobiono,  potrzeba  bliżej 
poznać  stan  i  rozkład  kościoła  przed  pożai*em.  —  Kościół  był 
pierwotnie  w  stylu  gotyckim  w  kształcie  krzyża  zbudowany,  kilka 
jednak  razy  i  w  różnych  wiekach  restaurowany,  oszpecony,  że 
tak  powiem  przystawkami  do  koła,  zamurowaniem  okien  i  ozdo- 
bami późniejszych  czasów  stacił  prawie  zupełnie  swój  pierwotny 
charakter  i  dopiero   po  pożarze   można  mu   było  powrócić  dawną 
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jego  okazs^ość  i  piękność,  krom  zabytków  sztuki,  które  niepo- 
wrotnie  zginęły. 

Wchód  do  kościoła  prowadził  do  prawego  krzyża  od  ulicy 
Brackićj  przez  przedsionek  nie  odpowiadający  zupełnie  stylowi 
kościoła.  Kościół  tedy  tracił  na  okazałości ,  bo  wszedłszy  widziało 
się  tylko  drugie  ramię  krzyża  i  wchód  do  krużganków. 

Nie  miało  to  pozoru  kościoła,  ale  tylko  pozór  jakiegoś  dość 
ciemnego  wysokiego  knrytarza.  Potrzeba  było  dopióro  postąpić 
naprzód  aż  na  środek  krzyża  kościelnego,  a  w  ówczas  okazywał 
się  po  lewej  ręce  wielki  ołtarz  presbyteryalnej  nawy  w  niekorzyst- 
nóm  świetle  a  po  prawej  dolna  część  krzyła  w  oddaleniu  z  chórem 
i  organami.  Cały  widok  okazałego  kościoła  był  w  ten  sposób 
przepołowiony  dla  oka,  i  wielkość  jego  nikła  zupełnie,  bo  nic 
było  punktu  danego  od  wchodu,  zkądby  się  całość  budowy  na 
długość  przedstawiać  mogła. 

Nadto  uderzała  bardzo  nie  miło  mieszanina  architektonicznego 
stylu:  w  nawie  przesbyterjanęj  wprawdzie  zostało  dawne  gotyckie 
sklepienie,  tudzież  w  obu  ramionach  krzyża,  lecz  sam  środek  jego 
był  w  kształcie  kopuły  ciemnój  na  okrągło  zasklepionćj.  Wielkie 
okuo  za  wielkim  ołtarzem  zamurowane  a  nad  niem  w  górze  małe 
okrągłe  okno  wybite,  reszta  zaś  okien  presbyterjalnej  nawy  były 
zamurowane  wyżej  od  połowy. 

Nagrobki  i  pomniki  stanowiące  prawdziwą  ozdobę  kościoła, 
były  w  części  lub  zupełnie  ołtarzami  zastawione,  a  ołtarze  co  do 
stylu  nie  odpowiadające  sklepieniom. 

Dolna  część  krzyża  nie  odpowiadała  już  zupełnie  całości  bu- 
dowy. Sklepienia  po  pożarze  szwedzkim  w  półkola  nisko  zaskle- 
pione, lilary  ciężkie  stylu  XVIII,  wieku,  ozdoby  ciężkie  wielkie, 
prześliczne  okno  nad  chórem  i  organami  zamurowane,  a  miasto 
niego  dwa  malc  po  bokach  wybite,  a  nadto  chór  sam  znowu 
innego  stylu. 

Słowem  mówiąc  były  zabytki  szacowne  i  prawdziwe  skarby 
sztuki,  ale  całość  wnętrza  tej  budowy  przedstawiała  tak  dziwną 
mieszaninę  stylów  i  tak  niestosownie  nagromadzoną  obok  siebie 
ilość  przedmiotów,  iż  dopiero  oka  znawcy  potrzeba  było  na  to, 
aby  odszukać  i  ocenić  to,  co  było  szacownem,  kiedy  zadaniem 
kościelnej  architektury  jest  przedewszystkiem ,   aby  całość  już  na 
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pierwszy  rzut  oka  wywłei^ała  na  każdym  umyśle  doraźne,    wielkie 
i  głębokie  religijne  wrażenie. 

Pod  względem  artystycznym  kierował  p.  Karol  Kremer  d)Tektor 
budownictwa  restauracyą  tego  kościoła,  a  odmiany,  które  zarządził, 
są  następujące. 

Naprzód  nakryto  cały  kościół  dachówką,  a  okap  obciągnięto 
ciosowym  gzymsem  dokoła,  starą  zaś  cegłą  naprawiono  szczyty 
boczne,  przyczółki  i  szkarpy,  zewnętrznie  nie  naruszając  pozoru 
kościoła. 

Powtóre  dano  w  presbyteryalnej  nawie  nowe  sklepienie  gotyckie, 
nieco  nawet  smuklejsze  i  wyższe  od  dawnego,  które  się  po  osta- 
tnim pożarze  zapadło;  toż  samo  w  obu  ramionach  krzyża  i  w  środ- 
kowej jego  części,  gdzie  ową  ciemną  kopułę  zburzono. 

Łuki  tych  wszystkich  sklepień  są  na  ozdobnych  ciosowych 
kroksztynach  osadzone,  ich  żebra  jednostajne  ze  sklepieniem 
z  cegły  murowane ,  a  na  szczycie  rozetami  z  pińczowskiego  ka- 
mienia rzeźbionemi  zamknięte. 

Dolną  część  krzyża,  gdy  sklepienie  (jest)  dobre,  trudno  było 
burzyć,  ale  przez  nadanie  innego  kształtu  filarom  i  innych  linij 
całej  nawie  w  stylu  bizantyńskim,  wiąże  się  część  kościoła  z  ca- 
łością i  nie  tworzy  przynajmniej  przeciwieństwa  z  kościołem  samym, 
bo  jest  niejako  przedsionkiem  jego ;  a  w  kościołach  naszych  zdarza 
się  często  natrafiać  na  podobne  przejścia  z  bizantyjskiego  do  go- 
tyckiego stylu;  —  to,  co  temu  gmachowi  obecnie  zupełnie  inną 
nadaje  postać,  jestto  nowe  wejście  od  zachodniej  strony  i  oświe- 
cenie całego  kościoła,  jak  go  p.  Kremer  zarządził. 

Główne  wejście  prowadzi  obecnie  przez  okazałe  drzwi  gotyckie 
z  dawniejszego  dziedzińca,  gdzie  wszystkie  budynki  i  małe  przy- 
stawki już  burzyć  zaczęto.  W  ten  sposób  odkryje  się  wielki 
otwarty  plac  przed  pałacem  biskupim,  z  którego  główne  drzwi 
prowadzić  będą  od  strony  zachodniej  do  głównej  nawy  po  pod 
chór  i  organy  do  kościoła. 

Już  teraz,  lubo  plac  przed  wejściem  do  kościoła  nie  jest 
jeszcze  zupełnie  uporządkowany,  a  sam  kościół  do  tyla  tylko  ukoń- 
czony, że  się  w  nim  nabożeństwo  odprawia,  okazują  się  już  wielkie 
korzyści  tych  odmian. 

Dzieła  W.  Pola.  Toiu  VIII.  20 
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Wchodząc  od  strony  dziedzińca  przez  wielkie  drzwi  po  pod 
chór,  pada  wzrok  wprost  od  drzwi  aż  do  presbyteryalnej  nawy  bez 
oporu  i  na  jeden  rzut  oka  uderza  budowa  do  razu  całą  okaza- 
łością swoich  sklepień,  całym  blaskiem  oświecenia. 

Na  dolną  część  kościelnego  krzyża  czyli  głównśj  nawy  pada 
obecnie  ogromne  światło  z  tyłu  od  wejścia,  praez  jedno  wielkie 
okno,  które  dawniej  zamurowane  było,  w  pośrodku  krzyża 
jest  jakiś  uroczy  mrok  światło  cieni,  a  z  presbyteryalnej  nawy 
uderza  powódź  światła  przez  siedm  gotyckich  okien  od  wielkiego 
ołtarza,  którym  powrócono  dawną  piękność  linij. 

Koronki  gotyckie  ozdabiające  nagłówki  tych  okien  są  z  piń- 
czowskiego  kamienia,  równic  jak  i  ramy  okien  misternie  wyrobione 
i  szklanną  mozajką  oszklone ,  cała  zaś  budowa  kościoła  jest  tak 
gruntownie  prowadzoną,  jak  na  kościół  przystoi. 

Z  upragnieniem  oczekiwaliśmy  tćj  uroczystćj  chwili ,  w  którćj 
ten  gmach  starożytny,  i  tylu  kolejami  losów  pamiętny  na  nowo 
poświęcony  został,  chwili,  w  której  w  nim  na  nowo  zabrzmiały 
odgłosy  chwały  Bożćj ,  i  chwila  ta  nadeszła ,  bo  uroczystemi  nie- 
szporami zakończył  się  w  nowo  odbudowanym  kościele  Ks.  Ks. 
Franciszkanów  rok  1853 

Powinszować  tedy  tu  przychodzi  naprzód  JW.  Administratorowi 
dyecezyi  biskupstwa  Krakowskiego  JMĆ  Ks.  Gładyszewiczowi  ,  że 
mu  Bóg  dozwolił  ujrzyć  owoc  zacnych  usiłowań  swoich  i  wprowa- 
dzić osobiście  nabożeństwo  do  nowo  odbudowanego  kościoła; 
a  następnie  powinszować  nam  przychodzi  tym  wszystkim ,  co  się 
z  ramienia  i  upoważauia  jego  zajmowali  prowadzeniem  tćj  budowy. 

Powinszować  nam  przychodzi  Wielebnemu  Ks.  Gwardyanowi 
JMĆ  Ks.  Ziclewiczowi ,  przełożonemu  zakonu,  który  nie  zwątpił, 
że  się  w  naszych  czasiech  da  jeszcze  z  gruzów  podźwignąć  dom 
Boży  i  niestrudzoną  swą  gorliwością  tak  ozdobnie  Opatrznością 
prawie  Bożą  uajstarożytniejszą  świątynię  tego  zakonu  w  kraju 
odbudował.  Powinszować  w  końcu  przychodzi  tym  wszystkim ,  co 
ofiarami  swojemi  przyłożyli  się  cegiełką  do  odbudowania  kościoła ! 

Każdy  z  zeszłych  wieków  dźwignął  w  lirakowie  z  gruntu  po 
kilka  gmachów,  których  wielkość  dotąd  podziwiamy;  więc  otuchą 
napawa  serca  ta  myśl,  że  nas  stać  było  na  podźwignicnie  jak  dotąd 
choć  jednego  kościoła  dotkniętego  pożarem. 
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Już  od  roku  było  zamiarem  ukończyć  do  tyla  budowę,  aby 
nabożeństwo  z  krużganków  mogło  być  przeniesione  do  kościoła. 
Jest  wszakże  już  wypracowany  cały  plan  restauracyi  zewnętrznej, 
myśl  uporządkowania  i  odnowienia  historycznej  galeryi  w  kruż- 
gankach i  wystawienia  wieży  czyli  dzwonnicy  od  strony  zachodniej. 

Kościół  jest  obecnie  tylko  wewnętrznie  ukończony,  wszakże, 
ażeby  go  zewnętrznie  według  planu  ukończyć,  plac  przed  nim 
uporządkować  i  ozdobić,  ażeby  jego  krużganki  do  pierwotnej  do- 
prowadzić świetności,  a  wnętrze  jego  ołtarzami  w  odpowiednim 
stylu  przystroić ,  na  to  potrzeba  jeszcze  wiele  jeszcze  czasu ,  nieu- 
stannej gorliwości  wiernych  i  ciągłych  ofiar,  bo  wszystko  zgorzało  — 
nie  ma  ani  koniecznie  potrzebnych  kościelnych  sprzętów,  ani  ozdób, 
jakiemi  są:  ołtarze,  obrazy,  rzeźby,  stale,  ławy  i  organy. 

Tu  wszakże  pociesza  nas  ta  myśl,  żeśmy  jeszcze  niedawno  na 
tem  miejscu  zgrozą  przejęci  stali,  gdzie  dziś  pociechą  przejmuje 
widok  odbudowanego  wnętrza  świątyni,  która  poświadcza  temu, 
że  się  nasz  duch  w  Bogu  buduje! 

Ufamy  tedy,  że  ofiary  na  ten  kościół  nie  ustaną  i  że  ci,  co 
go  z  gruzów  dźwignęli ,  doprowadzą  dzieło  do  skutku ,  a  kościół 
do  pierwotnej  ozdobności;  widząc  już  teraz  ,,jak  i  na  co  grosz 
wdowi  obróconym  został". 

Kończ}Tny  tedy  to  pisemko  nasze  odpowiednio  do  jego  przezna- 
czenia westchnieniem  do  błog.  księżnej  Grzymisławy  *)  Matki  Bole- 
sława Wstydliwego ,  której  posąg  ogień  ocalił ,  którą  zakon  uważa 
za  duchowną  fundatorkę ,  bo  natchnęła  syna  swego  myślą  fundacyi 
tego  kościoła  i  klasztoru,  a  jak  za  jej  przyczyną  powstał  przed 
wieki,  niech  się  za  jej  przyczyną  dźwiga  za  dni  naszych! 


*)    Westchnienie  to  zostało  jnź  wydrukowane. 
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OBRAZ    JtriiJUSZA    HUBNEKA    W    KRAKOWIE. 
(1854.) 

Zapowiedzianą  wystawę  obrazów  w  Krakowie  uważamy  prawie 
za  otworzoną,  bo  w  kościele  Ks.  Ks  Dominikanów  zostało  temi 
dniami  wprawione  okno  w  kaplicy  Przeździeckich  wykonane  podłóg 
kartonu  Juljusza  Hubnera,  profesora  akademii  sztuk  pięknych 
w  Dreźnie.  —  Restauracya  pogorzałych  kościołów  postępuje  z  wolna 
ale  bardzo  pewnym  krokiem;  ł  gdybyśmy  lepiej  ocenić  umieli  to, 
co  się  przed  oczyma  naszemi  dzieje,  większe  nierównie  zajęcie 
gmachy  te,  dźwigające  się  cudem  prawie,  wzbudzićby  powinny, 
tak  w  samem  mieście  jak  w  kraju  całym. 

Niewątpiray,  iż  każdy  roies/kający  w  Krakowie  pośpieszy  do 
kościoła  Ks.  Ks,  Dominikanów,  dowiedziawszy  się  o  tem,  że  z  dawna 
zapowiedziane  arcydzieło  jest  już  do  widzenia;  nam  chodzi  tu 
jednakże  o  postronnych,  którzy  go  albo  nie  zaraz  widzieć  będą, 
albo  nigdy  nie  zobaczą,  a  których  żywy  udział  dla  sprawy  dźwi- 
gających się  z  gruzów  kościołów  nie  jest  przeto  mniejszy,  jak  tego 
i  obecna  dowoazi  fundarya. 

Dla  tych  tedy  widzimy  potrzebę  zrobienia  kilka  uwag  o  całem 
odbudowaniu  kościoła  Ks.  Ks.  Dominikanów,  w  jaki  sposób  zarzą- 
dzone zostało  i  w  jakim  się  obecnie  znajduje  stanie:  kościół 
jest  już  pokryty  tak  w  głównej  nawie,  jak  co  do  kaplic  pobocznych. 
Po  odpadnieniu  jednej  części  sklepienia  okazały  się  filary  głównei 
nawy  od  lewej  strony  bardzo  uszkodzone;  gdy  się  wszakże  na 
nich  wspiera  gmach  kościelny  z  częścią  niezapadłych  sklepień 
wypadało  zaciągnąć  stępie  pod  arkadami  i  z  wielkiem  niebezpie- 
czeństwem wyprowadzić  z  gruntu  nowe  filary  i  w  ten  sposób 
zapewnić  trwałość  przyszłej  budowy. 

Po  wybiciu  stęplów  okazało  się,  że  nowo  podciągnięte  filary 
zapobiegły  grożącemu  niebezpieczeństwu.     Tę  pracę  policzamy  do 
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najważniejszych  w  kościele  dominikańskim,  bo  ona  jest  właściwie 
warunkiem  istnienia  tego  gmachu  na  przyszłość ,  i  teraz  już  można 
będzie  odbudować  tę  część  sklepień ,  która  po  pożarze  upadła. 

Presbyterjalna  nawa  kościoła  jest  już  zupełnie  ukończoną  i  otyn- 
kowaną, ramy  okien  z  ozdobneroi  rozetami  są  już  ukończone,  a 
okna  oszklone. 

Z  południowśj  strony  przypićra  do  głównej  nawy  kościoła  pięć 
kaplic.  Szereg  ich  rozpoczyna  kaplica  Myszkowskich,  a  kończy 
kaplica  Lubomirskich ;  obie  nakryte  krągłemi  kopułami ,  z  których 
pićrwsza  ma  dachówkę  ciosową  w  karpia  łuszczkę  ułożona,  a 
ostatnia  świćżo  przez  ks.  Lubomirskich  kosztownie  miedzią  pokrytą 
została. 

Pomiędzy  tyrai  dwoma  kaplicami  były  trzy  środkowe  stromym 
dachem  nakryte,  przytykające  do  głównćj  nawy  kościoła. 

Przy  obeonćj  restauracyi  zostały  te  trzy  kaplice ,  mające  trzy 
gotyckie  okna  na  zewnątrz  trzema  okazałemi  szczytami  gotyckiemi 
oddzielone  i  część  ta  kościoła  ma  dziś  więcćj  średniowiecznej 
cechy  i  analogii  z  całym  gmachem  gotyckim  na  zewnątrz.  Szczyty 
te  są  z  czerwonćj  cegły  starannie  wzniesione ,  a  zalecają  się  wiel- 
ką prostotą  i  proporcyą  architektonicznych  rozmiarów.  Środkowy 
szczyt  jest  nieco  ozdobniejszy  i  pod  nim  mieści  się  ta  kaplica 
którćj  odbudowanie  odbywa  się  pod  kierunkiem  p.  Teofila  Żebra- 
wskiego,  a  do  którćj  świćże  okno,  podług  kartonu  Jiiljusza  Hubnera 
wykonane,  wprawione  zostało. 

Okno  to  w  stylu  gotyckim  z  piiK-zowskicgo  kiiuiRMiiH ,  nu  ii/y 
części  podzielone,  zdobi  u  góry  krzyżowa  rozeta. 

W  nióm  tedy  mieści  się  obraz  ex  v o t o  na  szkle  wykonany; 
dla  zruzumicnia  całego  układu  pięknej  kompozycyi  musimy  począć 
00  jego  podpisu : 

Adelajda  z  Olizarów  Dziekońska  fundusz  na 
kaplicę  z  pracy  rąk  własnych  Bogu  ślubowała  i 
zebrała. 

Nic  nie  zdaje  się  wątlejszem  i  niklejszćm  w  oczach  ruchawego 
świata,  jak  drobny  ścieg  igły  niewieściej;  i  jeżeli  rozważymy,  ile 
to  tych  drobnych  ściegów  cierpliwie  położyć  potrzeba  było,  ile  to 
czasu  ubiegło,  zanim  mało  płatna  niewieścia  praca  uróść  mogła 
do   sumy  mogącćj   ozdobić  Świątynię  Pańską   arcydziełem    sztuki. 
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uwielbiać  należy  intencje  pobożnej  duszy  tem  więcej ,  gdy  rozwa- 
żymy, że  fundatorka  była  panią,  nie  tem  co  miała,  ale  tem,  co 
sama  zdołała  a  więc  pracą,  własnych  rąk  chciała  spłacić  dług 
swój  kościołowi. 

Poczynamy  od  tej  intencyi ,  bo  obraz  jest  ex  v o t o ,  i  niewąt- 
pimy,  że  ten  zacny  przykład  naśladowanie  znajdzie. 

Obraz  Juljusza  Hubnera  jest  na  tle  błękitnera;  idąc  od  dołu  ku 
górze,  zasklepia  się  okno  w  ostrj  łuk  gotycki,  a  trzy  oddzielne 
odstępy  w  samymże  obrazie  przychodzi  nam  tu  rozróżnić. 

Dolną  część  obrazu  zajmuje  bogata  gotycka  plecionka,  która 
trzy  herby  misternie  z  sobą  wiąże  w  złoto  bronzowe  filigran  dzier- 
gana, przez  nią  przewija  się  biała  przepaska  w  kształcie  wstęgi, 
na  której  już  wyżej  wspomniany  napis  fundatorki. 

Po  lewej  stronie  znajduje  się  tarcza  z  herbem  Przezdzieckich 
„Roch  trzeci",  w  pośrodku  Kmita  Olizarów  herb  rodowy 
fundatorki  —  po  prawej  Wołyniec  Dziekouskich. 

Po  nad  plecionką,  która  historyczną  podstawę  obrazu  stanowi, 
wznoszą  się  na  obłokach  trzy  święte  postacie:  w  pośrodku  stojąca 
figura  N,  Panny  Łaskawej  z  dzieciątkiem  na  ręku  —  po  lewej 
Ś.  Jacek  klęczący,  po  prawej  Ś.  Adelajda  także  klęcząca,  a  oboje 
ze  złoźonemi  do  modlitwy  rękoma  ku  N.  Pannie;  na  górze  w  ro- 
zecie wznosi  się  Anioł  na  obłoku ,  trzymający  tarczę ,  na  którćj 
godło  kaznodziejskiego  zakonu:  "Wierny  pies  niosący  po- 
chodnię  światła    wierzącemu   światu. 

Myśl  tedy  obrazu  jest  następująca:  Święta  Adelajda,  jako  pa- 
tronka fundatorki  i  Ś.  Jacek  Odrowąż  jako  wielkie  światło  kazno- 
dziejskiego zakonu  w  ojczyźnie ,  modląc  się  do  N.  Panny,  zalecają 
w  łaskę  duszę  pobożnej  fundatorki  —  a  Anioł  u  góry  przyświadcza, 
że  się  to  dzieje  w  domu  Kaznodziejskiego  zakonu. 

Co  do  pojedynczej  postaci  poczynamy  od  N.  Panny  i  nie  chcemy 
tem  bynajmniej  uchybić  znakomitemu  mistrzowi,  jeżeli  powimy, 
że  wywołała  w  duszy  naszej  świętą  reminiscencyę  Sykstynskiśj 
Madony.  Włosy  lekko  roztrefione  i  na  miłość  puszczone  do  woli  — 
dzieciątko  święte  pełne  ciepła  przymatulone  do  łona,  a  zapowia- 
władające  oczyma  duszę  przyszłego  Zbawiciela  świata  —  cała  postawa 
Maryi  pełna  świętości,  uroku  i  wielkiego  natchnienia  wybranćj 
dziewicy.     W  całym  obrazie  niezraienia  precyzya  rysunku  —  tak 
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Że  się  O  kolorycie  i  cieniowaniu  zapomina  a  przy  tern  zdaje  się, 
że  aureola  pała,  że  pierś  oddycha,  że  najświętsze  dziecię  żyje, 
takie  ciepło  rozlane  po  twarzach,  taka  szat  miętkość,  tak  prosty 
rzut  fałdów,  tak  niezrobione  to  wszystko,  ale  żywe,  ale  święte. 

Do  tej  postaci  pełnej  miłosnego  tchnienia  stanowi  surowy 
i  twardy  zakonny  kontrast  figura  Ś.  Jacka  Odrowąża. 

Widać  w  nim  sługę  Bożego  pełnego  hartu  i  świętego  natchnienia, 
postać  niejako  wojującego  kościoła ,  zahartowana  na  postach  i  apo- 
stolskich pracach.  Widać  w  nim  męża  wielki ćj  i  Rożćj  woli  — 
wytrawionego  rozumu,  oczyszczonego  już  na  ziemi  świętością  żywota. 

Jeżeli  gdzie,  to  tutaj  przebaczymy  artyście  twórczą  dowolność 
w  kreśleniu  postaci  Ś.  Jacka  Odrowąża.  Radzi  widzimy  wprawdzie, 
aby  się  artyści  w  kreśleniu  śś.  Pańskich  trzymali  kościelnych  typów, 
a  to  tem  więcćj,  że  bardzo  przeciwko  tradycyi  kościoła  zwykli 
grzeszyć  tegocześni  artyści ,  przeciwko  tradycyi  kościoła ,  w  którćj 
świetle  tylko  sztuka  religijna  może  znaleść  prawdziwe  znaczenie; 
tu  wszakże  poczytujemy  tylko  za  zasługę  artyście,  że  każdy  pozna 
w  postawie  klęczącego  Dominikana  Ś.  Jacka  Odrowąża;  lubo  ko- 
ścielny typ  przedstawia  nam  go  inaczćj,  bo  z  posągiem  N.  Panny 
na  jednym  ręku  a  z  monstrancyą  w  drugićj  ,  gdy  z  Kijowa  prze- 
śladowany unosił  Sacra  Rzymskiego  kościoła.  Jest  to,  jakośmy 
to  już  mówili,  obraz  ex  voto.  Ś.  Jacek  poleca  duszę  fundatorki 
Bogu ,  ztąd  tćż  odstąpił  artysta  kościelnego  typu :  ale  winszujemy 
mu  tego,  że  pomimo  to  pozna  każdy  w  tej  postaci  ś.  Jacka 
Odrowąża. 

Jeżeli  apostolskie  natchnienie  maluje  się  w  tój  surowćj  postaci, 
dziwny  kontrast  do  nićj  stanowi  Śta.  Adelajda,  błagająca  po  prawćj 
stronie  N.  Panny  za  duszę  fundatorki.  Śta.  Adelajda  jest  w  ornacie 
królowej,  i  miłość  religijna  niewieścićj  duszy  maluje  się  w  całej 
jćj  postaci.  Powiedziałbym  nawet ,  że ,  pomimo  świętości  wyrazu 
tych  dwóch  postaci  klęczących,  są  w  nich  z  lekka  z  bardzo  wysokióni 
pojęciem  rzeczy  światowych  i  duchownych  narodowe  typy  ozna- 
czone —  tak  w  Ś.  Jacku,  jak  w  Ś.  Adelajdzie. 

Aureola  pała  do  koła  oblicza  N.  Panny,  a  po  nad  głowami 
Ś.  Jacka  i  Ś.  Adelajdy  zasklepiają  się  koronki  gotyckie  w  ostre 
łuki,    przysposabiając   linie   spływające   ku    rozecie,    w  którą   się 


PISMA     POMNIEJSZE.  ĄĄl 

mieści  postać  pełnego  miłości  anioła  z  tarczą  kaznodziejskiego 
zakonu. 

Uderza  nas  rzecz  zupełnie  nowa  i  nowo  uź)ty  środek  w  sztuce 
obrazów  na  szkle  malowanych  —  arabeski  wszystkie  są  bronzowo-_złote 
a  arabeski  rozety  są  na  tle  błękitnem,  srebrne,  coraz  leksze  ku 
górze,  co  pomimo  całego  rysunku  ram  kamiennych  dziwnej  lekkości 
dodaje  całemu  obrazowi  —  w  miarę  tego,  jak  oko  pomyka  się 
od  dołu  ku  górze. 

Juljusz  Hubner  jest  wielkim  artystą;  właśnie  na  tegoroczną 
wystawę  przysłał  karton  podobnego  okna:  Chrystus  w  winnicy. 
Mamy  to  przekonanie ,  że  od  czasów  Wita  Stwosza  nie  wzbogaciły 
się  nasze  kościoły  tak  pięknym  pomnikiem  sztuki ,  jak  jest  okn^ 
w  kaplicy  Przeździeckich. 

Szczegóły  tego  obrazu  są  prawdziwie  artystycznie  pomyślane  — 
a  całość  jego  robi  głębokie  religijne  wrażenie  na  sercu;  owo  skala, 
podług  której  od  wieków  oceniano  religijnych  mistrzów  i  podług 
której  oceniamy  obraz  Juljusza  Hubnera;  jest  to  obraz,  który 
modlitwą  natchnąć  zdoła. 

Miło  nam  jest  także  przy  tej  sposobności  wymierzyć  spra- 
wiedliwość cichej  zasłudze  p.  Teofila  Żebrawskiego ,  który  dał 
głównie  pomysł  do  restauracyi  samej  kaplicy  i  po  mistrzowsku 
wykonał  wzór  do  ołtarza,  który  ją  zdobić  będzie. 


Odbieramy  niniejszy  artykuł  będący  dopełnieniem  szczegółów 
w  powyższym  artykule  nieobjętych: 

„Od  kilku  dni  osadzone  jest  i  odsłonięte  w  kaplicy  zwanej 
Orlikową  w  kościele  Ks.  Ks.  Dominikanów,  malowanie  na  szkle 
fundacyi  p.  Aleksandra  Przeździeckiego ,  utwór  Juljusza  Hubnera, 
profesora  Akademii  sztuk  pięknych  w  Dreźnie  i  pod  jego  kie- 
runkiem wykonany  na  szkle  przez  Scheinerta  i  Hansla  w  fabryce 
królewskiej  porcelany  w  Meissen.  Dzieło  to  znakomite  pod  każdym 
względem,  kolosalne  w  wymiarach,  świetnością  i  wspaniałością 
swoją  równie  jak  wyrazem  i  wzniosłą  powagą  postaci  malowanie 
to  składających ,  czyni  wielkie  i  głębokie  wrażenie. 

Podajemy  po  krotce  opis  tego  dzieła  i  okoliczności  towa- 
rzyszących  przeznaczeniu  go   do  Krakowa,    o   ile  nam   są  znane. 
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Napis  u  dołu  ubrazu  iia  wstędze  otacza^iącej  herby  familii  Olizarów, 
Przeździeckicb  i  Dziekońskich  świadczy,  iż  fundatorką  jest  Śta. 
Adelajda  z  Olizarów,  pierwszego  ślobu  Przeździecka,  drogiego  Dzie- 
koiiska,  która  z  pracy  rąk  własnych  fundusz  na  kaplicę  Bogu 
ślubowała  i  zebrała.  Wykonawca  jćj  woli  syn  p.  Aleksander  Przez- 
dziecki,  znany  zaszczytnie  badacz  dziejów  ojczystych  po  pożarze 
Krakowa  w  r.  1850.  kaplicę  jedne  w  kościele  Ks.  Ks.  Dominikanów 
z  tego  funduszu  do  ozdoby  przywrócić  postanowił,  a  powziąwszy 
chęć  zbogacenia  wielkiego  jej  okna  malowaniem  na  szkle,  zrobić 
one  kazał  w  Meissen ;  dla  tego  w  tern  miejscu ,  że  z  niego  już 
jedno  podobne  wielkie  i  piękne  dzieło  w  tym  rodzaju  świćżo  wyszło 
było  *)  i  że  w  tóm  miejscu  prof.  Hflbner  zająć  się  mógł  osobiście 
nadzorem  wykonania.  Dyrektor  części  malarskićj  w  fabryce  Mi- 
śnieuskićj  C.  Scheinert  obok  prac  na  porcelanie  urządził  tamże 
osobno  na  swoją  rękę  zakład  malowania  na  szkle  w  ogniu ,  tój 
trudnój,  a  u  Niemców  tradycyjnie  w  wysokićm  poszanowaniu  bę- 
dącćj  sztuki ,  teraz  zaó  wykonaniem  dzieła  tak  niepospolitego ,  jak 
okno  krakowskie,  okazał  się  w  nićj  mistrzem.  Okno  to  czyli  obraz 
w  cudnym  blasku  kolorów  obok  ścisłości  rysunku,  ile  możności 
do  wzoru  zachowanćj ,  przedstawionym  został  w  tyra  roku  na  wy- 
stawie w  Dreźnie,  zanim  do  Krakowa  był  przywieziony  i  wzbudził 
powszechne  podziwienie,  które  podzielała  królewsko  -  saska  familja, 
dla  widzenia  go  przybywszy.  Z  trzech  pól ,  na  które  dzieli  ka- 
mienna rama  to  okno,  mające  20  stóp  wysokości ,  środkowe  zajmuje 
wyobrażenie  N.  Panny  z  dziecięciem  Jezusem,  unoszącej  się  na 
obłoku,  po  lewćj  Ś.  Jacek  Odrowąż,  po  prawćj  Śta.  Adelajda  kró- 
lowa francuska,  klęcząc,  wznoszą  ku  nićj  złożone  do  modlitwy 
ręce.  —  W  górze,  w  saraćj  rozecie,  łuk  ostry  wypełniający,  po 
nad  wiązaniem  z  rózg  i  liści ,  Anioł  trzymając  godło  zakonu  Domi- 
nikańskiego, wskazuje  nań,  u  dołu  herby,  o  których  wspomnieliśmy 
wyżej.  O  ile  w  tego  rodzaju  dziele  świetność  barw  i  dokładność 
harmonii  otrzymana  przy  wypaleniu  ich  w  ogniu,  nareszcie  wierność 
w  przerobieniu  wzoru  i  złożeniu  całości  bardzo  sztucznie  z  części 


I")  Wzór  tego  dzieła,  w  kaplicy  na  Winnej  Górze  królewskiej  pod 
Dreznem  znajdującego  sig  czyli  Karton  roboty  p.  ITiiłinpin  na{](>- 
słany  został  na  wystawę  krakowską. 
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spojonój,  jest  zasługij  artysty  na  szkle  robiącego,  przy  czem  wielkie 
i  odrębnego  zupełnie  rodzaju  zachodzą  trudności ;  o  tyle  zasługa 
utworu,  rysunku  i  wyrazu  postaci  należy  do  artysty,  który  wzór 
wykończony  czyli  karton  dostarczył;  te  zaś  ostatnie  wysokie  za- 
lety, które  widzimy  w  oknie  Dominikańskiem ,  tłumaczymy  sobie 
tem  bardziej ,  iż  nam  jest  wiadomo ,  że  prof,  Hubner  sam  i  do 
rysunku  na  szkle  nawet  rękę  swoją  przyłożył.  Pan  Aleksander 
Przeździecki  dając  naszemu  miastu  ten  dar  kosztowny,  jak  i  łożąc 
na  odnowienie  całej  kaplicy,  nabywa  prawa  do  naszej  wdzięczności 
szczególnej. 

W  śród  smutnego  widoku  zniszczenia,  jaki  świątynia  Domi- 
nikańska dotąd  jeszcze  przedstawia,  zajaśniał  w  niej  ten  pomnik, 
jako  zakład  i  nadzieja  przywrócenia  jej  dawnej  świetności.  Odwie- 
dzanym on  już  zaczyna  być  licznie  przez  publiczność.  Stojąc  wśród 
tej  nawy,  ze  środka  której  oglądać  go  można,  niepodobna  nie  doznać 
uczucia  razem  zachwytu  i  przerażenia,  zwracając  oczy  raz  na  tę 
pełność  barw  znakomitego  i  skończonego  dzieła,  drugi  na  te  obdarte 
i  okopcone  mury  i  zapadłe  sklepienia.  Nie  jeden  z  odwidzających 
utworzy  zapewne  w  myśli  całość  harmonijną  odpowiadającą  piękności 
kaplicy  i  czysto  już  wykończonej  nawy  presby teryum ,  a  może  nawet 
z  tej  myśli  wypłynie  zarazem  i  przepowiednia  bliskiego  przywrócenia 
kościoła  Dominikanów. 

Nie  możemy  pominąć  wzmianki  iżeśmy  byli  świadkami,  jak 
przybyły  z  Drezna  współpracownik  malowania  na  szkle  przy  tym 
oknie  p.  Franc.  Hiinsel,  ten  ciężar  4  cetnary  przeszło  wynoszący, 
osadzał  w  ramie ,  z  jaką  zdolnością  i  troskliwością ,  mimo  nie- 
przyjaznej pory  roku,  pracę  swoją  szczęśliwie  i  bez  żadnego  uszko- 
dzenia i  bez  przypadku  do  skutku  doprowadził,  mając  pomoc 
z  rzemieślników  miejscowych  także  z  badającą  i  wzorową  ostro- 
żnością i  poszanowaniem  około  tego  dzieła  chodzących;  z  czego 
korzystne  wnioski  o  wrażeniu,  jakie  sztuka  wywiera,  wyciągnąć 
można. 


z  ALBUMU  *) 
MALARZA   KSAWEREGO  PREKA. 

(Ułamek  Autobiografii  Wincentego  Pola ) 


1807.  Urodziłem  się  w  mieście  Lublinie  przy  Grodzkiój  bramie 
Ojciec  mój  zwał  się  Franciszek ,  z  Warmii  rodem  i  był  radcą  wy- 
sokiego trybunału.  Matka  Eleonora  z  domu  Longchamps.  z  fiiniilii 
mieszczan,  patrycyuszów  Iwowskicb. 

1809.  Przyjccliałem  z  rodzicami  do  Lwowa. 

1823.  Straciłem  ojca.  W  tymże  roku  wysłano  mnie  na  kurs 
filozofii  do  00.  Jezuitów  do  Tarnopola.  Tam  był  nauczycielem 
mym  Wiktor  Ożarowski. 

1826.  Straciłem  najukochańszego  brata  Franciszka,  nau- 
czyciela, dobrodzieja. 

1827.  Poznałem  we  Lwowie  pannę  Kornelią  Olszewską  u  jćj 
matki.     Pokochałem  ją. 

1828.  1829.  Napisałem  historyą  epopei,  poczynając  Homerem 
a  kończąc  na  nowożytnych  epikach. 

1830.  Wyjechałem  do  Wilna  na  Litwę,  zrobiłem  r}gorozum 
w  tamecznym  uniwersytecie ,  złożyłem  rozprawę  o  epopei ,  otrzy- 
małem stopień  uczony  i  katedrę  zastępcy  literatuiy.  Z  końcem 
tego  roku  stałem  na  czele  związku  młodzieży,  która  zrobiła  po- 
wstanie na  Litwie. 

1831.  Służyłem  wojskowo  w  powstaniu  litewskiśm,  naprzód 
w  Konfederacyi  Akademików  wileńskich,  a  następnie  w  pułku 
lOtym  Ułanów.     Otrzymałem  ranę  i  krzyż  wojskowy, 

1832.  Zostałem  członkiem  uczonego  Towarzystwa  niemieckiego 
w  Królewcu  pruskim  i  w  Lipsku.     Z  rozkazu  jenerała  Bema  urzą- 


*)     Znajduje  się  obecuie    w  Zakładzie  imienia  Ossolińskich  jako  dar 
zk)żony  tamże  w  r.  1847.  i  starannie  przechowany. 
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dzałem  komitety  po  Niemczech  dla  emigracji  polskiej ,  i  wydałem 
kilka  broszur  w  tymże  roku  na  rzecz  Polski  w  języku  niemieckim. 
Z  końcem  roku  powróciłem  przez  Poznańskie  do  Mostek  pod  Lwów, 
a  we  Lwowie  poznałem  starego  Ksawerego  Krasickiego,  który  się 
odtąd  stał  dobrodziejem  moim. 

1833.  Wydałem  pieśni  moje  w  języku  polskim:  Pieśni  Janusza. 

1834.  Poznałem  Kraków  i  Józefa  Kremera, 

1835.  Uczył  mnie  J.  Kremer  filozofii  Hegla  w  Zagórzanach, 

1836.  Sprowadziłem  się  do  Kalnicy  w  Sanockie,  i  objąłem 
zarząd  dóbr  górskich  Ksawerego  Krasickiego.  Założyłem  tam  go- 
rzelnią, ogród  i  porobiłem  drogi. 

1837.  Pojąłem  za  żonę  pannę  Kornelię  Olszewską  w  Mostkach. 
Począłem  pisać  Geografię  Polski. 

1838.  Odbudowałem  Ksaweremu  Krasickiemu  zamek  Kmity 
Piotra  w  Lesku. 

1839.  W  tym  roku  urodził  mi  się  syn  Wincenty. 

1840.  Osiadam  w  Bieckiem  we  wsi  Maryampolu  za  staraniem 
i  pomocą  Tadeusza  Skrzyńskiego  i  majora  Teofila  Lętowskiego 
w  domu  własnym. 

Przyszłość   w  Bogu! 


Do  roku  1823  żyłem  jak  dziecko  szczęśliwie. 

Od  śmierci  ojca  spadły  na  mnie  cierpienia;  znienawidziłem 
ludzi  i  żyłem  w  wielkim  bardzo  niedostatku,  samotnie. 

Ożarowski  Wiktor  utwierdził  mnie  w  wierze. 

Brat  Franciszek  pracował  nademną  i  dał  mi  naukę,  jaką  mam. 

Od  roku  1830  straciłem  zbytnią  czułość. 

1832.  Począłem  pisać  pieśni  z  powodu  Adama  Mickiewicza  a 
z  natchnienia  Klaudyi  Potockiej. 

Od  poznania  starego  Krasickiego  nabrałem  trochę  doświadczenia  ; 

Od  poznania  Józefa  Kremera  trochę  ładu  w  głowie. 

Żona  moja  dała  mi  spokój  i  szczęście!  Od  czasu  ożenienia 
ukołysały  się  losy  moje  nieco. 
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Widzisz  tedy,  kochany  panie  Ksawery,  że  wszystko  tylko  innym 
winien  jestem,  a  nawet  napisanie  t^j  wiadomości  o  sobie  jestem 
Tobie  winien.  Boleśnie  to  jest  wspomnićć  życie  tak  pełne  cierpień, 
jak  moje  było,  i  można  to  tylko  dla  brata  -  artysty  uczynić. 

Dnia  7.  Stycznia  1840  r.  w  Zagórzanach. 

Wincinlij  Pol. 
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